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Niczym rozwijający się wąż, sznur bojowych rydwanów sunął chyżo korytem doliny.
Przytrzymując się burty czołowego pojazdu, chłopak spojrzał ku zamykającym je z obu stron zboczom. Nagie skały upstrzone były wylotami starodawnych grobowców, co sprawiało, że skarpa wyglądała niczym plaster miodu. Czarne jamy wpatrywały się w nich z góry nieubłaganym wzrokiem legionu dżinów. Książę Nefer Memnon zadrżał i odwrócił głowę, ukradkowym gestem lewej dłoni odpędzając zły urok.
Zerknął przez ramię na podążającą jego śladem kolumnę. Taita obserwował go poprzez wirujące obłoki kurzu z najbliższego rydwanu. Pył okrył starego człowieka i jego pojazd bladą mgłą, zabłąkany promień słońca, który zdołał sięgnąć dna tej przepastnej doliny, zamigotał na drobinach miki, upodabniając go do któregoś z bogów. Nefer pochylił głowę z zakłopotaniem, wstyd mu było, że starzec był świadkiem jego przesądnego lęku. Książę królewskiej krwi z Domu Tamose nie powinien okazywać podobnej słabości, zwłaszcza stając na progu dorosłości. Jednak Taita znał
go lepiej niż inni, był opiekunem Nefera od maleńkości, był mu bliższy niż rodzice czy rodzeństwo. Wyraz twarzy Taity nie uległ najmniejszej zmianie, lecz mimo dzielącej ich odległości jego stare oczy zdawały się wwiercać w samo jądro duszy Nefera. Dostrzegając i rozumiejąc wszystko.
Nefer odwrócił się i wyprostował u boku swego ojca, potrząsającego wodzami i poganiającego konie uderzeniami długiego bicza. Dolina otwierała się bez ostrzeżenia, przechodząc w olbrzymi amfiteatr, kryjący w swym wnętrzu nagie, pokruszone ruiny miasta Gallala. Widok tego słynnego pola bitwy przepełnił Nefera podnieceniem. Za młodu sam Taita walczył tu, gdy półbóg Tanus, książę Harrab, rozbił mroczne siły zagrażające istnieniu Egiptu. Było to ponad sześćdziesiąt lat temu, lecz Taita opowiedział mu wszystko z najdrobniejszymi szczegółami, a jego opowieść była tak barwna, że Nefer miał uczucie, jakby znajdował się tutaj owego krwawego dnia.
Ojciec Nefera, bóg i faraon Tamose, podprowadził rydwan do zmurszałych kamieni zrujnowanej bramy i osadził konie w miejscu. Za nimi setka rydwanów kolejno wykonała zgrabnie ten sam manewr, wojownicy ześlizgnęli się ze swoich platform, by napoić konie. Gdy faraon otworzył usta, aby przemówić, zaschnięty kurz wykruszył mu się z policzków i opadł na pierś.
— Mój panie! — faraon pozdrowił Wielkiego Lwa Egiptu, księcia Naję, dowódcę armii i ukochanego towarzysza. — Musimy wyruszyć w dalszą drogę, nim słońce dotknie szczytów wzgórz. Pragnę dokonać nocnego przejścia przez diuny do El Gabar. — Błękitna wojenna korona na skroniach Tamose połyskiwała od drobinek miki. Kiedy spojrzał na Nefera, jego oczy zaczerwienione były od nagromadzonych w kącikach grudek zwilżonego łzami błota. — Tutaj się rozstaniemy, dalej pojedziesz z Taitą.
Chociaż wiedział, że protestując nic nie wskóra, Nefer i tak otworzył usta. Szwadron kierował się na spotkanie wroga. Plan bitwy przygotowany przez faraona Tamose zakładał zatoczenie kręgu na południe, przez Wielkie Diuny, i przemknięcie się między gorzkimi, sodowymi jeziorami, by zaskoczyć przeciwnika od tyłu, przebić przejście przez jego szyki, otwierając drogę egipskim legionom, zgromadzonym i wyczekującym nad Nilem pod Abnub. Wtedy Tamose zamierzał
połączyć obie armie i, zanim przeciwnik zdoła się pozbierać, przedostać się obok Tell el—Daba i zdobyć wrogą twierdzę Awaris.
Był to śmiały i efektowny plan, jego powodzenie mogło jednym uderzeniem zakończyć wojnę z Hyksosami, toczoną już od dwóch pokoleń. Nefera nauczono, że wojna i sława stanowią cel jego egzystencji na tym świecie. Lecz nawet teraz, mimo zaawansowanego wieku czternastu lat, i jedno, i drugie wciąż pozostawało dla niego nieosiągalne. Z całego serca pragnął pojechać u boku swego ojca na spotkanie zwycięstwa i nieśmiertelności.
Zanim prośba zdążyła popłynąć z jego warg, faraon uprzedził go.
— Co jest pierwszą powinnością wojownika? — zapytał chłopca.
— Posłuszeństwo, Wasza Królewska Mość — Nefer opuścił wzrok, odpowiadając z ociąganiem.
— Nigdy o tym nie zapomnij — faraon skinął głową i odszedł. Nefer czuł się odtrącony, niepotrzebny. Paliły go oczy, górna
warga drżała lekko, lecz spojrzenie Taity sprawiło, że wziął się w garść. Zamrugał, przeganiając łzy, pociągnął łyk z bukłaka zawieszonego przy burcie rydwanu, a potem odwrócił się do wiekowego Maga, potrząsając zamaszyście swoimi gęstymi, zakurzonymi kędziorami.
— Pokaż mi pomnik, Tata — zażądał. Niedopasowana para przecisnęła się przez tłum rydwanów, ludzi i koni, wypełniający wąską ulicę martwego miasta. Rozebrana ze względu na niemiłosierną spiekotę, dwudziestka żołnierzy ześlizgnęła się w dół głębokich, starożytnych studni, tworząc żywy łańcuch, by wydobyć na powierzchnię cenną, gorzkawą wodę. Niegdyś studnie te były w stanie utrzymać przy życiu bogate i ludne miasto, usadowione na szlaku handlowym między Nilem a Morzem Czerwonym. Potem, całe wieki temu, trzęsienie ziemi przemieściło warstwę wodonośną, blokując przepływ podziemnej wody. Miasto Gallala umarło z pragnienia. Teraz wody zaledwie wystarczyło na napojenie dwustu koni i uzupełnienie zapasów w bukłakach, zanim studnie zostały opróżnione.
Taita poprowadził Nefera wąskimi alejkami, obok świątyń i pałaców zamieszkanych wyłącznie przez jaszczurki i skorpiony, na opustoszały centralny plac miasta. Pośrodku znajdował się pomnik wzniesiony na chwałę księcia Tanusa i jego zwycięstwa nad armiami bandytów, którzy o mały włos nie zdławili najbogatszego i najpotężniejszego narodu na świecie. Była to niezwykła piramida z ludzkich czaszek, połączonych zaprawą murarską, osłonięta kapliczką z czerwonych skalnych płyt. Więcej niż tysiąc czaszek szczerzyło się na chłopca, gdy czytał na głos inskrypcję wyrytą na kamiennym portyku: „Nasze odrąbane głowy upamiętniają stoczoną w tym miejscu bitwę, w której zginęliśmy pod mieczem Tanusa, księcia Harrab. Niech przyszłe pokolenia poznają z czynów tego wielkiego pana świetność bogów i potęgę sprawiedliwych mężów. Tak postanowiono w
czternastym roku panowania boga faraona Mamose".
Kucając w cieniu pomnika, Taita obserwował księcia obchodzącego piramidę, zatrzymującego się co kilka kroków z dłońmi na biodrach, by uważniej się jej przyjrzeć. Choć z twarzy Taity nie sposób było wyczytać żadnego uczucia, w jego oczach kryła się czułość. Miłość starca do tego dzieciaka miała swe źródło w dwóch innych żywotach. Pierwszym z nich była Lostris, królowa Egiptu. Taita był eunuchem, lecz wykastrowano go po osiągnięciu wieku dojrzałego i zdążył
pokochać kobietę. Wskutek fizycznego kalectwa miłość Taity była czysta, a obdarzył nią królową Lostris, babkę Nefera. Była to miłość tak bezgraniczna, że nawet teraz, dwadzieścia lat po jej śmierci, wciąż jeszcze leżała u podstaw jego codziennej egzystencji.
Drugim człowiekiem, z którego czerpał swą miłość do Nefera, był Tanus, książę Harrab; jego czyny upamiętniał ten pomnik. Był droższy Taicie od rodzonego brata. Oboje już dawno odeszli, tak Lostris, jak i Tanus, lecz ich przemieszana krew krążyła silnym strumieniem w żyłach tego chłopca. Z ich nielegalnego związku przed wielu laty zrodziło się dziecko, z którego wyrósł faraon Tamose, dowodzący szwadronem rydwanów, z którym tu przyjechali. Ojciec księcia Nefera.
— Tata, pokaż mi, gdzie pojmałeś przywódcę rozbójników — głos Nefera łamał się z podniecenia i przemian wieku dojrzewania. — To było tutaj? — Podbiegł do zwalonego muru na południowym skraju placu. — Opowiedz to jeszcze raz.
— Nie, tutaj. Z tej strony — odpowiedział Taita, podniósł się i przeszedł na swych długich, bocianich nogach pod wschodni mur. Zadarł głowę do góry, spoglądając na kruszejące zwieńczenie. — Miał na imię Szufti, był jednooki i brzydki jak bóg Set. Próbował wymknąć się z boju na drugą stronę muru. — Taita schylił się, podniósł z gruzowiska połówkę cegły z wypalonej gliny i nieoczekiwanie cisnął ją w górę. Poszybowała i zniknęła za murem. — Rozbiłem mu czaszkę i strąciłem na dół jednym pociskiem.
Chociaż Nefer z doświadczenia znał siłę starca i jego legendarną wytrzymałość, zdumiał się tym rzutem. Jest stary jak świat, starszy od mojej babki, bo wychowywał ją, tak jak mnie, pomyślał z podziwem. Ludzie powiadają, że widział dwieście wylewów Nilu i własnymi rękami wznosił
piramidy. Potem zapytał:
— Tata, odrąbałeś mu głowę i położyłeś na tym stosie? — wskazał na posępny pomnik.
— Dobrze znasz odpowiedź, opowiadałem ci o tym sto razy — Taita z udaną skromnością uzewnętrznił swą niechęć do wychwalania własnych uczynków.
— Opowiedz mi jeszcze raz! — rozkazał Nefer.
Taita usiadł na kamiennym bloku, podczas gdy uradowany Nefer usadowił się wyczekująco u jego stóp, słuchając chciwie, do chwili gdy baranie rogi szwadronu zwołały na powrót żołnierzy rykiem tak potężnym, że poniósł się serią cichnącego stopniowo echa między czarne stromizny.
— Faraon nas wzywa — powiedział Taita i podniósł się, ruszając w stronę bramy.
Za murami panowała ożywiona krzątanina, szwadron sposobił się do przejścia przez wydmy.
Wypełnione bukłaki kołysały się ociężale, żołnierze sprawdzali i zaciągali uprzęże swoich zwierząt przed zajęciem miejsca w rydwanach.
Gdy wyłonili się z przejścia, faraon Tamose spojrzał ponad głowami swoich oficerów, po czym skinieniem głowy przywołał do siebie Tai tę. We dwóch oddalili się poza zasięg słuchu sztabowców. Książę Naja zrobił krok w ich stronę, jak gdyby chciał do nich dołączyć. Taita szepnął coś do faraona, a wtedy Tamose odwrócił się i odprawił Naję jednym krótkim słowem.
Urażony dygnitarz, zaczerwieniony z irytacji, posłał Taicie spojrzenie ostrzejsze od grotu strzały.
— Obraziłeś Naję. Któregoś dnia może mnie zabraknąć, by cię ochronić — ostrzegł go faraon.
— Nie możemy zaufać nikomu — odparł z ociąganiem Taita. — Aż do chwili gdy zmiażdżymy łeb węża zdrady, zaciskającego swe zwoje wokół kolumn twego pałacu. Do chwili twego powrotu z kampanii na północy tylko my dwaj możemy wiedzieć, dokąd zabieram księcia.
— Ale to Naja! — faraon zaśmiał się niedbale.
Naja był mu bliski jak brat. Razem pokonali Czerwoną Drogę.
— Nawet Naja — odparł Taita i zamilkł.
Jego podejrzenia powoli zamieniały się w pewność, lecz nie zdążył jeszcze zgromadzić wystarczających dowodów, by przekonać faraona.
— Czy książę wie, dlaczego chronicie się w głębi pustyni? — zapytał faraon.
— Wie tylko tyle, że czeka go kolejny poziom wtajemniczenia i że zapolujemy na jego ptaka—
totem.
— To dobrze, Taita — faraon skinął głową. — Zawsze byłeś skąpy w słowach, lecz szczery. Nic więcej nie mamy sobie do powiedzenia, bo wszystko zostało już powiedziane. Jedźcie teraz i niech Horus okryje swymi skrzydłami ciebie i Nefera.
— Oglądaj się za siebie, Wasza Królewska Mość, bo w dzisiejszych czasach wrogów znajdziesz tak w przedzie, jak i za swymi plecami.
Faraon ścisnął mocno ramię Maga. Ciało pod jego palcami było chude, lecz twarde niczym wyschnięty konar akacji. Potem podszedł do Nefera, czekającego przy królewskim rydwanie z miną szczeniaka przegnanego do psiarni.
— Boski Majestacie, w szwadronie są młodsi ode mnie — książę uczynił jeszcze jedną rozpaczliwą próbę przekonania ojca, że powinien pozostać z wojskiem. Faraon wiedział
oczywiście, że chłopak ma słuszność. Meren, wnuk prześwietnego generała Kratasa, był od niego młodszy o trzy dni, a jednak dziś jechał ze swym ojcem jako oszczepnik w jednym z ostatnich rydwanów. — Kiedy zezwolisz mi towarzyszyć ci w boju, ojcze?
— Może kiedy przemierzysz Czerwoną Drogę. Wtedy nawet ja nie będę ci się sprzeciwiał.
Była to obietnica bez pokrycia i obaj dobrze to rozumieli. Czerwona Droga stanowiła wyśrubowany sprawdzian umiejętności jeździeckich i szermierczych, na który porywało się niewielu wojowników. Ta próba osłabiała, wyczerpywała, a czasem zabijała nawet najsilniejszych mężczyzn, w kwiecie wieku i u szczytu możliwości. Neferowi wiele jeszcze do tego brakowało.
Potem surowe spojrzenie faraona złagodniało, chwycił syna za ramię, wyrażając swe uczucia w jedyny sposób, na jaki mógł sobie pozwolić na oczach wojska.
— Teraz jest moim życzeniem, żebyś udał się z Taitą na pustynię i pochwycił swego ptaka—totem, udowadniając tym samym przynależność do rodu królewskiego i prawo do podwójnej korony.
Nefer i stary mężczyzna stali pod kruszejącymi murami Gallali, odprowadzając wzrokiem mijającą ich kolumnę. Prowadził ją sam faraon, wodze okręcił sobie wokół nadgarstków, odchylał się lekko do tyłu, by zrównoważyć siłę ciągnących pojazd koni. Jechał z obnażoną piersią, błękitna spódniczka owijała się wokół jego muskularnych nóg, wojenna korona na głowie czyniła go wysokim i podobnym bogom.
Następny był książę Naja, niemalże równy mu wzrostem i urodą. Miał wyniosłą, dumną minę, przez ramię przewiesił wielki łuk refleksyjny. Naja był jednym z największych wojowników w Egipcie, swe imię otrzymał jako zaszczytne wyróżnienie: Naja oznaczało świętą kobrę z królewskiego ureusa. Faraon Tamose nadał mu je w dniu, gdy razem wyszli zwycięsko z próby Czerwonej Drogi.
Naja nie raczył zaszczycić Nefera nawet przelotnym spojrzeniem. Rydwan faraona zniknął w paszczy mrocznego wąwozu, zanim ostatni pojazd kołumny zdążył minąć Nefera. Meren, jego przyjaciel i towarzysz niezliczonych młodzieńczych przygód, często nie do końca legalnych, zaśmiał mu się w twarz, czyniąc obsceniczny gest, a potem zakrzyknął szyderczo przez jęk i grzechot kół:
— Przywiozę ci do zabawy głowę Apepiego!
Nefer popatrzył za nim z nagłą nienawiścią. Apepi był królem Hyksosów, a Nefer nie potrzebował
zabawek: był już mężczyzną, jeśli nawet jego ojciec nie chciał tego przyznać.
Milczeli jeszcze długo po tym, jak rydwan Merena zniknął, a kurz opadł. W końcu Taita odwrócił
się bez słowa i ruszył ku ich spętanym koniom. Ściągnął popręg swego wierzchowca, zadarł
spódniczkę i wskoczył na niego ze zręcznością zupełnie niepasującą do jego wieku. Gdy tylko znalazł się na gołym grzbiecie zwierzęcia, stopił się z nim w jedną całość. Nefer przypomniał
sobie, że według legendy był pierwszym Egipcjaninem, który opanował sztukę jazdy konno. Wciąż nosił tytuł Mistrza Dziesięciu Tysięcy Rydwanów, nadany mu wraz ze Złotem Męstwa przez dwóch kolejnych faraonów.
Nie było natomiast cienia wątpliwości, że jako jeden z nielicznych nie bał się dosiadać konia okrakiem. Większość Egipcjan odnosiła się do tego z odrazą, uważając ten styl jazdy za obsceniczny i nieprzyzwoity, nie wspominając nawet o wiążącym się z nim ryzykiem. Nefer nie miał pod tym względem żadnych zahamowań, a gdy wskoczył na grzbiet swego ulubionego źrebaka imieniem Marzyciel, jego posępny nastrój począł się ulatniać. Kiedy dotarli na grzbiet wzgórza górującego nad ruinami, zdążył już prawie całkowicie odzyskać dawny humor i pogodę ducha. Posłał ostatnie, tęskne spojrzenie na północ, ku odległej smudze pyłu, jaką pozostawił po sobie szwadron, a potem zdecydowanym ruchem odwrócił się do niej plecami.
— Dokąd jedziemy, Tata? — zapytał. — Obiecałeś, że mi powiesz zaraz po wyruszeniu w drogę.
Taita zawsze był małomówny i skryty, lecz w kwestii ostatecznego celu ich podróży przeszedł
samego siebie.
— Jedziemy do Gebel Nagara — odpowiedział.
Nefer nigdy dotąd nie słyszał tej nazwy. Powtórzył ją teraz półgłosem. Było w niej coś romantycznego, kuszącego. Podniecenie i oczekiwanie zjeżyły mu włosy na karku, skierował
spojrzenie w głąb wielkiej pustyni. Bezmiar zębatych jałowych wzgórz ciągnął się aż po horyzont, błękitniejący w oddali i przesłonięty mgiełką rozgrzanego powietrza. Barwy nagich skał
zaskakiwały ludzkie oko: posępny granat burzowych chmur, żółć upierzenia tkacza, czerwień świeżej rany, błysk kryształu. Upał sprawiał, że tańczyły i falowały.
Taita spojrzał na to okropne miejsce, czując w sercu dziwne ciepło i ukłucie nostalgii. W tej dziczy schronił się po śmierci swej ukochanej królowej Lostris, odpełzając na pustkowie niczym ranne zwierzę. Potem, gdy mijały lata, a wraz z nimi część bólu, zaczął coraz silniej odczuwać przyciąganie tajemnic i drogi wielkiego boga Horusa. Udał się na pustynię jako lekarz i chirurg, mistrz nauk świata widzialnego. W samotności odkrył klucz do bram i wrót umysłu i ducha, spraw, które niewielu ludzi miało śmiałość przekroczyć. Pojechał na pustynię jako człowiek, a wyłonił się z niej jako towarzysz wielkiego boga Horusa, znawca dziwnych i tajemniczych sekretów wymykających się wyobraźni zwykłych śmiertelników.
Taita powrócił do świata ludzi dopiero wtedy, gdy królowa Lostris odwiedziła go podczas snu w jego pustelniczej grocie w Gebel Nagara. Raz jeszcze stanęła przed nim jako piętnastoletnia panna, świeża i skromna, pączek pustynnej róży o płatkach pokrytych kroplami rosy. Choć pogrążony był
we śnie, jego serce wezbrało miłością, niemalże rozsadzając mu pierś.
— Kochany Taito — wyszeptała Lostris, dotykając jego policzka i budząc go ze snu — byłeś jednym z dwóch mężczyzn, których kochałam. Tanus jest teraz ze mną, lecz zanim ty do mnie dołączysz, mam dla ciebie jeszcze jedno zadanie. Nigdy mnie nie zawiodłeś. Wiem, że i teraz mnie nie zawiedziesz, prawda, Taito?
— Jestem na twoje rozkazy, pani — jego własny głos zabrzmiał mu dziwnie w uszach.
— W Tebach, moim mieście o stu bramach, tej nocy urodziło się dziecko. To syn mojego syna.
Otrzyma imię Nefer, czyli czysty i nieskazitelny duchem i ciałem. Mym pragnieniem jest, by moja krew i krew Tanusa za jego sprawą zasiadły na tronie królestwa Górnego Egiptu. Lecz rozliczne i wielkie niebezpieczeństwa już skupiają się wokół tego dziecka. Bez twej pomocy poniesie klęskę.
Ty jeden możesz go ochronić i poprowadzić. Lata spędzone w samotności na tym pustkowiu, wiedza i umiejętności, jakie zgromadziłeś, służyły temu jednemu. Odszukaj Nefera. Odszukaj go niezwłocznie i pozostań z nim, dopóki twa misja nie zostanie wypełniona. Wtedy powróć do mnie, ukochany Taito. Będę na ciebie czekała, twoja okaleczona męskość zostanie ci przywrócona. Gdy staniesz u mego boku i ujmiesz mnie za rękę, będziesz cały i kompletny. Nie zawiedź mnie. Taito.
— Przenigdy! — wykrzyknął we śnie Taita. — Za twego życia nigdy cię nie zawiodłem. Po śmierci także tego nie uczynię.
— Wiem o tym — Lostris uśmiechnęła się słodko, tęsknie, jej obraz rozpłynął się w mroku pustynnej nocy.
Obudził się z twarzą mokrą od łez i bezzwłocznie zgromadził swój skromny dobytek. Zatrzymał się w wejściu do jaskini tylko po to, by odczytać z gwiazd właściwy kierunek marszu. Odruchowo poszukał jasnej gwiazdy bogini. Siedemdziesiątego dnia po śmierci królowej, w nocy, gdy dobiegł
końca długi rytuał balsamowania jej ciała, gwiazda ta zapłonęła nieoczekiwanie na nieboskłonie.
Taita odnalazł ją i pokłonił się jej nisko. Potem pomaszerował na zachód, z powrotem ku Nilowi i Tebom, pięknym Tebom o stu bramach.
To było czternaście lat temu i teraz tęsknił już za tamtymi milczącymi miejscami, gdyż tylko w nich jego moc mogła odtworzyć się całkowicie, umożliwiając mu wypełnienie nałożonego przez Lostris zadania. Jedynie tam mógł przekazać część tej mocy księciu. Gdyż wiedział, że mroczne siły, o których mówiła, zaczęły się już gromadzić wokół nich.
— Chodź! — zawołał do chłopca. — Zejdźmy w dół i odszukajmy twojego ptaka!
Trzeciego dnia po opuszczeniu Gallali, gdy gwiazdozbiór Dzikich Osłów znalazł się w zenicie na północnym niebie, faraon zatrzymał szwadron, by napoić konie i posilić się spiesznie wysuszonym na słońcu mięsem, daktylami i zimnymi plackami z durry. Potem rozkazał żołnierzom obsadzić rydwany. Tym razem obyło się bez trąb z baraniego rogu, gdyż znajdowali się na terytorium wroga, gdzie często zapuszczały się patrole hyksoskich rydwanów.
Kolumna wznowiła marsz, jadąc kłusem. Wokół nich krajobraz zmienił się radykalnie. Opuścili w końcu jałowe krainy, wracając między wzgórza osłaniające dolinę rzeki. W dole dostrzegli pas gęstej roślinności, odległy i ciemny w blasku księżyca, wyznaczający bieg Matki Nilu. Zrobili wielkie półkole wokół Abnub i znajdowali się teraz na tyłach głównych sił hyksoskich nad rzeką.
Choć była ich zaledwie garstka w porównaniu z siłami Apepiego, należeli do najlepszych żołnierzy w armii Tamose, co oznaczało, że byli najlepsi na świecie. Ponadto mieli po swojej stronie element zaskoczenia.
Kiedy faraon zaproponował tę strategię i oznajmił, że osobiście poprowadzi wyprawę, rada wojenna sprzeciwiła się tak gwałtownie, jak tylko śmiała w obliczu boga. Nawet stary Kratas, w przeszłości najzuchwalszy i najdzikszy wojownik we wszystkich armiach Egiptu, chwycił się za gęstą, siwą brodę i ryknął:
— Na zgniły napletek Seta, nie po to przewijałem twoje osrane pieluchy, żebyś teraz rzucił się wprost w wytęsknione ramiona Apepiego. — Był chyba jedynym człowiekiem, który miał dosyć odwagi, by zwrócić się do króla—boga w ten sposób. — Poślij kogoś innego, żeby odwalił za ciebie brudną robotę. Poprowadź grupę szturmową, jeśli to cię bawi, ale nie zapuszczaj się na pustynię, nie pchaj się w szpony guli i dżinów. Egipt to ty. Jeśli Apepi cię złapie, będzie miał nas wszystkich w garści.
Spośród członków rady jeden Naja poparł go, ale Naja zawsze był mu wierny i oddany. Teraz pokonali pustynię i znajdowali się na tyłach wroga. Jutro o świcie rzucą się do desperackiej szarży, która rozdzieli szeregi armii Apepiego i otworzy drogę kolejnym pięciu szwadronom faraona, tysiącowi rydwanów. Już czuł na języku miodowy smak zwycięstwa. Przed następną pełnią księżyca zasiądzie do uczty w pałacu Apepiego w Awaris.
Minęły już prawie dwa stulecia, odkąd królestwa Górnego i Dolnego Egiptu zostały rozdzielone.
Od tamtego czasu północnym królestwem władał albo egipski uzurpator, albo obcy najeźdzca.
Przeznaczeniem faraona Tamose było przepędzenie Hyksosów i ponowne zjednoczenie obu państw. Jedynie wtedy będzie mógł z pełnym przekonaniem i aprobatą wszystkich starożytnych bogów nosić podwójną koronę.
Nocne powietrze owiewało jego twarz, policzki sztywniały od chłodu, towarzyszący mu oszczepnik kulił się przy burcie rydwanu, szukając osłony przed wiatrem. Ciszę zakłócał jedynie zgrzyt kół na grubym żwirze, przytłumiony szczęk oszczepów w uchwytach, urywane okrzyki
„Uwaga, dziura!", przebiegające co chwila wzdłuż kolumny.
Nagle rozległe wadi Gebel Wadun rozwarło się przed nimi i faraon Tamose zatrzymał zaprzęg.
Wadi stanowiło gładką drogę, prowadzącą wprost na płaską, nadrzeczną równinę. Faraon rzucił
lejce oszczepnikowi i zeskoczył na ziemię. Wyprostował zesztywniałe i obolałe kończyny, nie odwracając się, usłyszał za plecami szmer kół rydwanu Nai. Cichy rozkaz sprawił, że koła zatrzymały się ze skrzypnięciem, potem lekkie, zdecydowane kroki Nai zbliżyły się do niego.
— Teraz niebezpieczeństwo wykrycia będzie większe — powiedział Naja. — Spójrz tam —
wskazał długą, umięśnioną ręką ponad ramieniem faraona. U wylotu wąwozu na równinę widać było samotne światło, ciepły, żółty blask lampy oliwnej. — To wioska El Wadun. Tam będą czekać nasi szpiedzy, by przeprowadzić nas przez hyksoskie posterunki. Pojadę przodem, by ich odszukać i zabezpieczyć drogę. Zaczekaj tu, mój panie, a ja zaraz wrócę.
— Pojadę z tobą.
— Zaklinam cię. To może być pułapka, Mem — użył dziecięcego imienia króla. — Egipt to ty.
Jesteś zbyt cenny, żeby wystawiać się na niebezpieczeństwo.
Faraon odwrócił się, by spojrzeć w jego umiłowaną twarz, szczupłą i przystojną. Zęby Nai błyszczały w uśmiechu w świetle księżyca, a faraon dotknął lekko jego ramienia, w geście zaufania i czułości.
— Jedź szybko i równie szybko wracaj — ustąpił.
Naja przyłożył dłoń do serca i pobiegł z powrotem do swego rydwanu. Przejeżdżając obok króla, zasalutował raz jeszcze, a Tamose z uśmiechem odwzajemnił pozdrowienie i odprowadził
wzrokiem zjeżdżający po zboczu rydwan. Kiedy znalazł się na twardym, gładkim piachu dna wyschniętego strumienia, Naja zaciął konie i pomknął ku wiosce El Wadun. Rydwan pozostawiał
za sobą czarne koleiny na srebrzystym piasku, by zniknąć za pierwszym zakrętem wąwozu. Wtedy faraon ruszył wzdłuż czekającej w bezruchu kolumny, rozmawiając cicho z żołnierzami, zwracając się do wielu z nich po imieniu, żartując z nimi półgłosem, dodając im otuchy i zagrzewając do boju. Nic dziwnego, że kochali go i szli za nim chętnie wszędzie tam, gdzie ich prowadził.
Książę Naja jechał ostrożnie, trzymając się południowego brzegu wyschniętego koryta. Co jakiś czas posyłał szybkie spojrzenie ku grzbietom wzgórz i w końcu chrząknął z zadowoleniem, ujrzawszy pożłobioną wiatrem skalną wieżę, wznoszącą się ukośnie na tle nieba. Trochę dalej znalazł miejsce, gdzie ledwie widoczna ścieżka biegła z dna wąwozu w górę stromego zbocza ku antycznej strażnicy.
Rzuciwszy kilka szybkich słów swemu oszczepnikowi, zeskoczył z platformy, poprawiając przewieszony przez ramię kawaleryjski łuk. Potem odczepił od burty rydwanu gliniane naczynie z węglami i wszedł na ścieżkę. Była tak dobrze ukryta, że gdyby nie zapamiętał każdego zakrętu, przed dotarciem na szczyt zdążyłby się zgubić z dziesięć razy. W końcu wstąpił na górny mur obronny wieży. Zbudowano go przed wiekami i był w fatalnym stanie. Nie zbliżał się do krawędzi, gdzie czyhała przepastna otchłań. Odszukał wiązkę chrustu ukrytą we wnęce muru, tam gdzie ją pozostawił, i wyciągnął ją na otwartą przestrzeń. Pospiesznie ułożył staranny stos, rozdmuchał
węgle w naczyniu, a gdy te poczęły się żarzyć, posypał je garścią suchej trawy. Momentalnie zajęła się ogniem, a wtedy zapalił od niej swój niewielki stos sygnałowy. Nie próbował się ukryć, stanął
tak, by człowiek obserwujący go z dołu widział jego sylwetkę wyraźnie na tle ognia. Płomienie zgasły, spopieliwszy w całości chrust. Naja usiadł w ciemności, nastawiając się na czekanie.
Po krótkiej chwili na kamiennej ścieżce zagrzechotał kamyk, więc zagwizdał przenikliwie. Na jego sygnał odpowiedziano również gwizdem, a wówczas podniósł się z ziemi. Poluzował swój zakrzywiony, brązowy miecz w pochwie i założył strzałę na cięciwę, gotów naciągnąć ją w mgnieniu oka. Parę sekund później ostry głos zawołał do niego po hyksosku. Odpowiedział płynnie w tym samym języku, na kamiennym podeście zadudniły kroki co najmniej dwóch ludzi.
Nawet faraon nie wiedział, że matka Nai była Hyksoską. W trakcie długich lat okupacji Najeźdźcy przyjęli wiele egipskich zwyczajów. Z braku kobiet swojej rasy wielu Hyksosów brało Egipcjanki za żony, a wraz z przemijaniem kolejnych pokoleń krew obu narodów wymieszała się doszczętnie.
Na wał wstąpił wysoki mężczyzna. Na głowie miał ciasny hełm z brązu, w gęstą brodę wplótł
wielobarwne wstążki. Hyksosi uwielbiali jaskrawe kolory.
Przybysz rozłożył szeroko ramiona.
— Niech cię Sutech błogosławi, kuzynie — mruknął, zamykając Naję w objęciach.
— I ciebie, kuzynie Troku, ale mamy niewiele czasu — szybko powiedział Naja, wskazując na delikatne różowe palce świtu, muskające z czułością kochanka niebo na wschodzie.
— Masz rację, krewniaku.
Hyksoski generał cofnął się i odebrał od stojącego dwa kroki w tyle adiutanta płócienne zawiniątko. Podał je Nai, a on rozwiązał je, kopniakiem przywracając do życia ognisko. W blasku ognia obejrzał kryjący się w jego wnętrzu kołczan pełen strzał. Wykonany był z lekkiego, lecz twardego drewna i obity starannie skrojoną i zszytą skórą. Należał do wyposażenia oficera wysokiej rangi. Naja odkręcił pokrywę i wyciągnął jedną ze strzał. Przyjrzał się jej pobieżnie, obracając brzechwę w palcach, by skontrolować jej wyważenie i symetrię.
Hyksoskie strzały były jedyne w swoim rodzaju. Ich upierzenie było jaskrawo ufarbowane w barwy regimentu łucznika, a na brzechwie nosiły jego osobisty znak. Jeśli nawet sam postrzał nie był
śmiertelny, krzemienny grot o zębatych krawędziach przymocowany był do brzechwy tak, by przy próbie wydobycia strzały z ciała odłamać się i pozostać głęboko w ranie, stając się źródłem zakażenia i przynosząc powolną, bolesną śmierć. Krzemień był o wiele twardszy od brązu, nie odkształcał się ani nie spłaszczał przy uderzeniu w kość.
Naja wsunął strzałę z powrotem do kołczanu i zamknął go pokrywą. Nie ryzykował przewożenia tak charakterystycznych pocisków w swoim rydwanie. Gdyby znalazł je tam koniuszy albo oszczepnik, ich obecność zostałaby zapamiętana i trudno byłoby mu się z niej wytłumaczyć.
— Niewiele pozostało do ustalenia — Naja przykucnął i ruchem dłoni zachęcił Troka, by uczynił
podobnie. Rozmawiali cicho przez chwilę, po czym Naja podniósł się. — Wystarczy! Teraz obaj wiemy już, co trzeba uczynić. Nareszcie nadeszła pora działania!
— Oby bogowie przychylnie spojrzeli na nasze przedsięwzięcie.
Trok i Naja wymienili ponowny uścisk, a potem bez zbędnych słów Naja odszedł, zbiegając lekko po wale wieży ku wąskiej ścieżce prowadzącej na dno wąwozu.
Zanim tam dotarł, znalazł dobrą kryjówkę na kołczan, w skalnej szczelinie rozsadzonej korzeniami akacji. Potem przykrył ją kamieniem wielkości i kształtu końskiego łba. Powyginane najwyższe gałęzie drzewa tworzyły charakterystyczny krzyż na tle nocnego nieba. Nie powinien mieć najmniejszych trudności z rozpoznaniem tego miejsca. Później podążył ścieżką, kierując się ku stojącemu na dnie wadi rydwanowi.
Faraon Tamose ujrzał powracający pojazd i z gwałtownego stylu powożenia Nai poznał, że wydarzyło się coś nieoczekiwanego. Półgłosem kazał żołnierzom powrócić do rydwanów i stanąć z bronią w ręku, by być przygotowanym na każdą ewentualność. Rydwan Nai zagrzechotał na drodze pnącej się w górę zbocza. Gdy tylko zatrzymał się obok faraona, Naja wyskoczył z niego.
— Co się dzieje? — zapytał Tamose.
— Dar od bogów — poinformował go Naja drżącym z podniecenia głosem. — Wydali
bezbronnego Apepiego w nasze ręce.
— Jak to możliwe?
— Moi szpiedzy zaprowadzili mnie w miejsce, gdzie obozuje wrogi król, bardzo blisko stąd.
Rozbił swe namioty tuż za pierwszym pasmem wzgórz, o, tam — wskazał kierunek ostrzem miecza.
— Jesteś pewien, że to Apepi? — Tamose z trudem zapanował nad własnym podnieceniem.
— Widziałem go wyraźnie w blasku ogniska... najdrobniejszy rys twarzy. Wielki, zakrzywiony nos, przetykana srebrem broda, lśniąca w blasku ognia. Nie sposób pomylić go z kimś innym.
Góruje wzrostem, a na głowie nosi koronę przypominającą sępa.
— Jak silny jest jego oddział? — zapytał faraon.
— Zgubiła go własna pycha, ma ze sobą nie więcej niż pięćdziesięciu ludzi. Policzyłem ich starannie, do tego połowa śpi, ich oszczepy ustawione są w stosy. Niczego nie podejrzewa, a ognie strażnicze płoną jasno. Wystarczy ostra szarża z ciemności i będzie nasz.
— Zaprowadź mnie do obozu Apepiego — rozkazał faraon, wskakując na platformę rydwanu.
Naja powiódł ich, a miękki, srebrzysty piasek wadi tłumił chrzęst kół, tak że szwadron pokonał
ostatni zakręt w upiornej ciszy. Wtedy Naja uniósł w górę zaciśniętą dłoń, rozkazując im się zatrzymać. Faraon podjechał swoim rydwanem burta w burtę i przechylił się ku niemu:
— Gdzie jest obóz Apepiego?
— Za tym wzniesieniem. Moi szpiedzy wciąż go obserwują. — Naja wskazał na ścieżkę
prowadzącą do strażnicy na wzgórzu. — Po drugiej stronie jest ukryta oaza. Źródło ze słodką wodą i palmy daktylowe. Rozbił swoje namioty wśród drzew.
— Weźmiemy ze sobą niewielki patrol, by przyjrzeć się obozowi. Tylko w ten sposób możemy zaplanować atak.
Naja przewidział ten rozkaz i teraz wydał kilka suchych poleceń, wybierając oddział zwiadowczy w sile pięciu żołnierzy. Wszyscy byli związani z nim przysięgą krwi. Należeli do niego ciałem i duszą.
— Owińcie pochwy płótnem! — rozkazał Naja. — Żadnego dźwięku.
Potem, trzymając w lewej dłoni swój łuk refleksyjny, wszedł na ścieżkę. Faraon ruszył jego śladem. Pięli się szybko w górę aż do chwili, gdy Naja dostrzegł skrzyżowane gałęzie akacji na tle blednącego nieba. Wtedy zatrzymał się nagle i uniósł prawą rękę, nakazując kompletne milczenie.
Nasłuchiwał przez chwilę.
— Co się stało? — wyszeptał mu do ucha faraon.
— Chyba usłyszałem głosy na szczycie — odpowiedział Naja. — W języku Hyksosów. Zaczekaj tu, panie, a ja oczyszczę dla ciebie szlak.
Faraon i pięciu żołnierzy wycofało się, kuląc się przy ziemi obok ścieżki, podczas gdy Naja podkradł się dalej. Obszedł wielki głaz i zniknął im z oczu. Powoli upływały minuty i faraon zaczął
się niecierpliwić. Świt zbliżał się wielkimi krokami. Wkrótce hyksoski król zwinie obóz i wyruszy w dalszą drogę, wymykając się im. Gdy w górze rozległ się cichy gwizd, poderwał się energicznie z ziemi. Ktoś udanie naśladował poranny trel słowika.
Faraon uniósł swój legendarny błękitny miecz.
— Droga wolna — mruknął. — Chodźcie za mną. Ruszyli ponownie w górę i wkrótce faraon dotarł do wyniosłej skały przegradzającej szlak. Okrążył ją i zatrzymał się jak wryty. W odległości dwudziestu kroków od niego stał książę Naja. Byli sami, głaz skrywał ich przed wzrokiem idących z tyłu żołnierzy. Naja trzymał w ręce napięty łuk, a założona na cięciwę strzała wymierzona była w nagą pierś faraona. Zanim jeszcze faraon zdążył się poruszyć, w nagłym rozbłysku olśnienia zrozumiał znaczenie tej sceny. Tę właśnie obrzydliwą i odpychającą chwilę wyczuł w powietrzu Taita dzięki swej mocy jasnowidzenia.
Światło świtu było już wystarczająco mocne, by wydobyć z półmroku najdrobniejsze szczegóły postaci wroga, którego ukochał jako przyjaciela. Naprężona cięciwa dotykała warg Nai, układając je w okropny uśmiech. Miodowozłociste oczy spoglądały na faraona niczym obserwujący swoją ofiarę lampart. Upierzenie strzały było purpurowe, żółte i zielone, a grot wykonany na hyksoską modłę z ostrego jak brzytwa krzemienia, władnego przebić brąz wrażego hełmu i pancerza.
— Obyś żył wiecznie!
Naja wypowiedział te słowa bezgłośnie, jak klątwę, i wypuścił strzałę. Wyrwała się z łuku z brzękiem i szmerem. Zdawała się lecieć powoli, niczym jadowity owad. Lotki obracały brzechwę, a na pokonanie dzielących ich dwudziestu kroków wystarczył zaledwie jeden pełny obrót. Choć śmiertelne zagrożenie wyostrzyło zmysły faraona, poruszał się ociężale, jak w koszmarnym śnie, zbyt wolno, by uchylić się przed pociskiem. Strzała uderzyła go w środek piersi, gdzie między żebrami biło królewskie serce. Towarzyszyło temu mlaśnięcie, z jakim upuszczony z dużej wysokości kamień zagłębia się w gęste, nadrzeczne błoto, brzechwa do połowy swej długości zanurzyła się w jego ciele. Siła uderzenia obróciła go w miejscu, odrzuciła na rdzawą płaszczyznę skały. Przez moment wbijał zakrzywione palce w nierówną powierzchnię. Krzemienny grot przebił
go na wylot, usmarowany krwią pocisk wystawał z napiętych mięśni, biegnących z prawej strony kręgosłupa.
Błękitny miecz wyślizgnął się z jego dłoni, cichy jęk wydarł się z otwartych ust, stłumiony strumieniem jaskrawej krwi z płuc. Gdy nogi ugięły się pod nim, zaczął osuwać się na kolana, pozostawiając płytkie szramy na powierzchni kamienia.
Naja rzucił się ku niemu z dzikim krzykiem: „Zasadzka! Uważajcie!", i objął faraona wpół...
poniżej strzały.
Podtrzymując umierającego króla, krzyknął ponownie: „Straż, do mnie!". Dwaj potężni wojownicy niemalże natychmiast wypadli zza skał, reagując na jego wezwanie. Rzut oka wystarczył im, by dostrzec ranę faraona i kolorową kępkę piór u nasady strzały.
— Hyksosi! — ryknął jeden z nich, gdy odebrali króla z rąk Nai i zaciągnęli go pod osłonę skał.
— Zanieście faraona do rydwanu, ja powstrzymam wroga — rozkazał Naja i okręcił się w miejscu, wyciągnął kolejną strzałę z kołczanu i posłał ją w górę ścieżki, ku opustoszałemu grzbietowi, wykrzykując głośno wyzwanie i zaraz odpowiadając sobie samemu stłumionym okrzykiem bojowym po hyksosku.
Zgarnął z ziemi upuszczony przez faraona błękitny miecz, wielkimi susami pognał w dół zbocza i dogonił niewielki oddział unoszący króla ku czekającym rydwanom.
— To pułapka — wyjaśnił im pospiesznie. — Szczyt wzgórza roi się od nieprzyjaciół. Musimy wywieźć faraona w bezpieczne miejsce. — Lecz z bezwładnego kołysania głowy rannego dostrzegł, że na ratunek jest już za późno; w jego piersi wezbrało uczucie triumfu. Błękitna wojenna korona zsunęła się ze skroni faraona i potoczyła po ścieżce. Naja porwał ją w biegu, walcząc z pokusą nałożenia jej sobie na głowę.
„Cierpliwości. Jeszcze nie nadszedł na to czas — skarcił sam siebie w myślach — ale Egipt już jest mój, wszystkie jego korony, ceremoniały i potęga. Stałem się Egiptem. Stałem się częścią boskości".
Pieczołowicie trzymając ciężką koronę pod pachą, zawołał głośno:
— Spieszcie się, nieprzyjaciel jest tuż za nami. Żywo! Król nie może wpaść w ich ręce.
Ukryte w dole wojsko usłyszało dzikie krzyki i pułkowy chirurg czekał już na nich przy królewskim rydwanie. Wyszkolił go sam Taita i choć nie dysponował magią starca, był wprawnym lekarzem, zdolnym być może opatrzyć nawet tak potworną ranę, jaka ziała w piersi faraona. Ale książę Naja nie zamierzał ryzykować powrotu swej ofiary z zaświatów. Bez ogródek odprawił
chirurga.
— Wróg depcze nam po piętach. Teraz nie czas na twoją szarlatanerię. Musimy wywieźć go z powrotem pod osłonę naszej armii, zanim zostaniemy zagarnięci.
Delikatnie odebrał króla z rąk niosących go ludzi i złożył go na platformie swego rydwanu.
Odłamał sterczącą z piersi faraona brzechwę strzały i uniósł wysoko, tak by wszyscy mogli ją zobaczyć.
— To krwawe narzędzie powaliło naszego faraona. Naszego boga i króla. Oby Set porwał
hyksoską świnię, która je wystrzeliła, oby smażyła się przez tysiąc lat w wiecznym ogniu.
Jego ludzie zaszemrali wojowniczo, powtarzając za nim słowa klątwy. Naja starannie zawinął
strzałę w lniane płótno i schował ją do pojemnika przymocowanego do burty rydwanu. Przedstawi ją radzie w Tebach na poparcie swego sprawozdania o śmierci faraona.
— Potrzebuję dobrego żołnierza, by przytrzymywał faraona — rzucił Naja. — Tylko delikatnie.
Gdy podbiegł królewski oszczepnik, Naja odpiął faraonowi pas, schował błękitny miecz do pochwy i starannie umieścił go w pojemniku na broń. Oszczepnik wskoczył na platformę i położył sobie na kolanach głowę faraona. Świeża, jasna krew popłynęła z kącików jego ust, gdy rydwan zatoczył
koło i pognał przez wyschnięty wąwóz, prowadząc za sobą resztę szwadronu, mającą problemy, by za nim nadążyć. Bezwładne ciało faraona podrzucane było bezlitośnie, chociaż silne ramiona oszczepnika próbowały utrzymać je nieruchomo.
Z twarzą zwróconą przed siebie, tak by nikt nie mógł odczytać malujących się na niej uczuć, Naja zaśmiał się cicho. Jego śmiech zagłuszony został zgrzytem kół i uderzeniami podwozia o niewielkie kamienie, których nie starał się omijać. Wyjechali z wadi i pomknęli ku wydmom i sodowym jeziorom.
Zbliżało się już południe, oślepiająco białe słońce było w połowie drogi ku zenitowi, gdy Naja pozwolił kolumnie się zatrzymać i przywołał chirurga, by zbadał króla. Nie potrzebował jego specjalistycznej wiedzy, żeby stwierdzić, że dusza faraona już dawno opuściła ciało i rozpoczęła wędrówkę w zaświaty.
— Faraon nie żyje — oznajmił cicho chirurg, podnosząc się z rękami umazanymi po nadgarstki królewską krwią.
Przeraźliwy, żałobny jęk zbudził się u czoła kolumny i przebiegł przez całą jej długość. Naja pozwolił im wyrazić swą rozpacz, a potem posłał po kapitanów.
— Państwo utraciło przywódcę — oznajmił. — Egiptowi grozi śmiertelne niebezpieczeństwo.
Dziesięć najszybszych rydwanów musi czym prędzej zawieźć ciało faraona z powrotem do Teb.
Powiodę je osobiście, gdyż może się zdarzyć tak, że rada zażyczy sobie, bym objął funkcję regenta przy księciu Neferze. — Posiał pierwsze ziarno i z ich pełnych szacunku twarzy poznał, że zakiełkowało ono praktycznie natychmiast. Mówił więc dalej, z beznamiętną rzeczowością, jaka pasowała do tych tragicznych okoliczności: — Chirurg musi zabandażować królewskie ciało, zanim zawiozę je do świątyni pogrzebowej. Lecz w tym czasie powinniśmy odszukać księcia Nefera. Trzeba powiadomić go
o śmierci ojca i o tym, że władza przeszła w jego ręce. To najważniejsze zadanie, jakie stoi teraz przed państwem i moją regencją — tytuł ten przeszedł mu gładko przez gardło, a nikt nie zaprotestował ani nawet nie spojrzał na niego krzywo. Rozwinął papirus, mapę obszarów między Tebami a Memfis, i położył go na platformie swego rydwanu. Przez chwilę wpatrywał się w mapę zamyślonym wzrokiem. — Musicie rozdzielić się na oddziały
i przetrząsnąć całą okolicę w poszukiwaniu księcia. Uważam, że faraon posłał go wraz z eunuchem na pustynię, by dokonał rytuału przejścia, tak więc tutaj skoncentrujemy nasze poszukiwania, na południe i wschód od Gallali, gdzie ostatni raz go widzieliśmy. Jak przystało na doświadczonego dowódcę, Naja zaznaczył terytorium, które należało przeszukać, i rozkazał, by pokryła je sieć wypatrujących księcia rydwanów.
Szwadron powrócił do Gallali, prowadzony przez księcia Naję. Jako drugi jechał rydwan wiozący częściowo zabalsamowane ciało faraona. Na brzegu sodowego jeziora chirurg Wafra ułożył
królewskie zwłoki i wykonał tradycyjne nacięcie w lewym boku. Przez nie wydobył jelita i narządy wewnętrzne. Zawartość żołądka i jelit została wypłukana w lepkiej, słonej wodzie z jeziora. Potem wszystkie narządy wypełnione zostały białymi kryształami odparowanej sody, zebranymi na brzegu jeziora, i umieszczone w glinianych naczyniach po winie. Do jamy brzusznej króla wsypano również sproszkowaną sodę, a potem owinięto ją lnianymi szarpiami, namoczonymi w cierpkiej solance. Po przybyciu do Teb ciało przekazane zostanie do świątyni, w której kapłani i balsamiści przez rytualne siedemdziesiąt dni przygotowywać je będą do pogrzebu. Naję drażniła każda zmarnowana minuta, gdyż zależało mu na dotarciu do Teb przed wieścią o śmierci władcy. A jednak u wrót zniszczonego miasta znalazł trochę cennego czasu, by poinstruować kapitanów mających prowadzić poszukiwania księcia.
— Przetrząśnijcie wszystkie drogi prowadzące na wschód. Ten eunuch jest wielkim spryciarzem i na pewno zatarł za sobą wszystkie ślady, ale musicie go wywęszyć — rozkazał. — W oazach Satam i Lakara są osady. Przepytajcie mieszkańców. Możecie użyć bata i rozpalonego żelaza, by mieć pewność, że niczego nie ukrywają. Przeszukajcie wszystkie niedostępne zakamarki pustyni.
Znajdźcie księcia i eunucha. Nie zawiedźcie mnie, wasza w tym głowa.
Kiedy kapitanowie uzupełnili zapasy wody w bukłakach i byli gotowi do zagłębienia się ze swymi oddziałami w pustynię, zatrzymał ich jeszcze, by wydać ostatni rozkaz, a oni z jego głosu i groźnego blasku żółtych oczu zorientowali się, że jest to polecenie najważniejsze ze wszystkich i że jego niewykonanie oznaczać będzie śmierć.
— Gdy znajdziecie księcia Nefera, przywieźcie go do mnie. Nie wolno wam wydać go nikomu innemu.
Wśród żołnierzy byli nubijscy zwiadowcy, czarni niewolnicy z dzikich krain południa, wysoce uzdolnieni w sztuce tropienia ludzi i zwierząt. Teraz pobiegli truchtem przed rydwanami, gdy te rozjechały się wachlarzem po pustkowiu, a książę Naja spędził kolejne bezcenne minuty, przypatrując się im. W jego sercu radość mieszała się z niepokojem. Wiedział, że stary eunuch Taita był adeptem sztuk tajemnych, że władał dziwnymi i niesamowitymi mocami. Jeśli ktoś jest w stanie mnie jeszcze powstrzymać — pomyślał — to tylko on. Chciałbym móc wytropić ich osobiście, eunucha i tego smarkacza, zamiast posyłać podwładnych przeciw sztuczkom czarownika. Lecz przeznaczenie przyzywa mnie do Teb i nie śmiem dłużej zwlekać.
Biegiem wrócił do swego rydwanu i pochwycił wodze.
— Naprzód! — zaciśniętą pięścią wydał rozkaz wymarszu. — Naprzód, do Teb!
Nie oszczędzali koni. Gdy zjechali ze stoków wschodnich wzgórz na rozległą, nadrzeczną równinę, białe płaty wyschniętej piany pokrywały falujące ciężko boki zwierząt, ich oczy zaś były przekrwione i dzikie.
Już wcześniej Naja wycofał pełen legion gwardii Phat z armii stacjonującej pod Abnub. Faraonowi wyjaśnił, że jest to strategiczny odwód, którym załatać można będzie ewentualny wyłom i powstrzymać hyksoski kontratak, gdyby planowana ofensywa zakończyła się niepowodzeniem.
Tyle że gwardia Phat była jego osobistym pułkiem. Jej dowódcy związani byli z nim przysięgą.
Wykonując jego tajne rozkazy, wycofali się spod Abnub i teraz czekali na niego w oazie Boss, zaledwie dwie mile od Teb.
Gwardyjskie posterunki dostrzegły chmury kurzu towarzyszące nadjeżdżającym rydwanom i legion stanął pod bronią. Pułkownik Asmor i jego oficerowie w pełnym rynsztunku wyszli na spotkanie księcia Nai. Gotowy do walki legion ustawiony był w szyku bojowym za ich plecami.
— Pułkowniku Asmor! — zawołał Naja z rydwanu. — Wiozę tebańskiej radzie okropne nowiny.
Faraon zginął od hyksoskiej strzały.
— Czekam na twoje rozkazy, książę.
— Egipt jest teraz jak dziecko pozbawione ojca. — Naja zatrzymał rydwan przed szeregami lśniących zbroi i trzepoczących na wietrze pióropuszy. Podniósł głos, tak by słyszeli go żołnierze z tylnych formacji. — Książę Nefer to jeszcze dziecko, nieprzygotowane do rządzenia. Egipt rozpaczliwie potrzebuje regenta, w przeciwnym razie Hyksosi mogą wykorzystać nasze niezdecydowanie. — Przerwał i spojrzał znacząco na Asmora. Ten uniósł lekko brodę, pokazując, że zasługuje na zaufanie, jakim obdarzył go Naja. Obiecano mu nagrodę tak wielką, że w zwykłych okolicznościach nikt nie śmiałby o niej nawet marzyć. Naja podniósł głos do krzyku. — Jeśli faraon zginie w boju, armia ma prawo przez aklamację wyznaczyć regenta na polu bitwy —
zamilkł i znieruchomiał, przyciskając jedną pięść do piersi, w drugiej trzymając oszczep.
Asmor postąpił krok do przodu i odwrócił się, zwracając twarzą do ciężkozbrojnych gwardzistów.
Teatralnym gestem ściągnął hełm, odsłaniając swe śniade oblicze o twardych rysach. Blada blizna od ciosu miecza wykrzywiała jego nos, gładko ogoloną czaszkę przykrywała peruka z końskiego włosia. Wzniósł miecz ku niebu i wykrzyknął głosem wyćwiczonym w przebijaniu się przez zgiełk bitwy:
— Książę Naja! Niech żyje regent Egiptu! Niech żyje książę Naja!
Na długą chwilę zapadła przesycona zdumieniem cisza, a potem legion wybuchł zgodnym rykiem, przywodzącym na myśl stado polujących lwów:
— Niech żyje książę Naja, regent Egiptu!
Okrzyki i zamieszanie ustały dopiero wtedy, gdy książę Naja ponownie uniósł zaciśniętą dłoń, a w ciszy, jaka nastąpiła, powiedział wyraźnie:
— Obdarzyliście mnie wielkim zaszczytem. Przyjmuję godność, jaką mi oferujecie!
— Bak—Her! — odkrzyknęli, łomocząc mieczami i oszczepami o tarcze, budząc wśród wzgórz podobne grzmotowi echo.
Wśród hałasu Naja przywołał do siebie Asmora.
— Rozstaw posterunki na drogach. Nikt nie może stąd wyjechać przede mną. Wiadomość o tym, co się tu stało, nie może przedwcześnie dotrzeć do Teb.
Droga z Gallali zabrała im trzy dni pospiesznej jazdy. Konie były wykończone, nawet sam Naja odczuwał zmęczenie. A jednak pozwolił sobie zaledwie na godzinę odpoczynku, spłukanie w kąpieli podróżnego pyłu i przebranie się w nowe szaty. Potem, z ogoloną twarzą, włosami naoliwionymi i uczesanymi, wsiadł do ceremonialnego rydwanu, który na rozkaz Asmora czekał
przed
wejściem do namiotu. Płatki złota ozdabiające burty pojazdu lśniły w słońcu.
Naja miał na sobie białą, lnianą spódniczkę, a złoty pancerz wysadzany półszlachetnymi kamieniami okrywał jego muskularną pierś. U pasa zawiesił sobie legendarny, błękitny miecz w złotej pochwie, odpiętej od ciała zabitego faraona. Jego ostrze wykute zostało z jakiegoś cudownego metalu, cięższego, twardszego i ostrzejszego od brązu. W całym Egipcie nie było drugiego takiego. Niegdyś należał do Tanusa, księcia Harrab, a w ręce faraona trafił zgodnie z ostatnią wolą Tanusa.
Najważniejsze z insygniów było zarazem najbardziej niepozorne. Na jego prawym ramieniu, umocowana tuż nad łokciem prostą złotą opaską, widniała pieczęć w kształcie sokoła. Tak jak miecz, Naja zabrał ją martwemu faraonowi. Jako regent Egiptu uzyskał prawo do noszenia tego potężnego znaku imperialnej władzy.
Przyboczna straż uformowała szyk wokół niego, a cały legion zgromadził się za nim. Wiodąc ze sobą pięć tysięcy ludzi, nowy regent Egiptu rozpoczął marsz ku Tebom.
Asmor jechał z nim jako jego osobisty oszczepnik. Był młody jak na dowódcę pełnego legionu, ale zdążył już odznaczyć się w bojach z Hyksosami, był też bliskim towarzyszem Nai. W jego żyłach także krążyła hyksoska krew. Kiedyś Asmor uważał dowództwo legionu za szczyt swoich ambicji, lecz skoro już wspiął się na to wzgórze, przed nim zamajaczyły olśniewające szczyty najwyższych urzędów nieograniczonej władzy i — czy ośmieli się o tym w ogóle pomyśleć? — miejsce wśród elit arystokracji. Był gotów uczynić wszystko, chętnie ośmieliłby się na najzuchwalszy czy najpodlejszy postępek, byle tylko umożliwić swemu patronowi, księciu Nai, sięgnięcie po tron Egiptu.
— Co stoi teraz przed nami, stary druhu? — Naja jakby odczytał jego myśli, tak celne było jego pytanie.
— Choroba żółtych kwiatów usunęła z twej drogi wszystkich książąt z Domu Tamose, z wyjątkiem jednego — odparł Asmor, wskazując włócznią ponad szarymi od żyznego osadu wodami Nilu ku odległym wzgórzom zachodu. — Spoczywają tam, w swych grobowcach w Dolinie Dostojników.
Przed trzema laty zaraza żółtych kwiatów przetoczyła się przez oba królestwa. Swą nazwę wzięła od straszliwych, żółtych plam, jakie pokrywały twarze i ciała chorych, zanim paląca gorączka posyłała ich w objęcia śmierci. Nie oszczędziła nikogo, wybierała swe ofiary bez względu na pozycję i pochodzenie, tak Egipcjan, jak i Hyksosów, mężczyzn, kobiety i dzieci, chłopów i szlachetnie urodzonych. Wszyscy padali niczym łany durry pod sierpem żniwiarza. Umarło na nią osiem księżniczek i sześciu książąt z Domu Tamose. Spośród wszystkich dzieci faraona ocalały jedynie dwie dziewczynki oraz książę Nefer Memnon, zupełnie jakby bogowie postanowili oczyścić księciu Nai drogę do tronu Egiptu. Niektórzy zaklinali się, że Nefer i jego siostry także nie wymknęliby się śmierci, gdyby wiekowy Mag nie ocalił ich swoimi czarami. Trójka dzieci miała maleńkie blizny na lewych przedramionach w miejscach, gdzie rozciął ciało i umieścił w ich krwi magiczne zaklęcie przeciwko chorobie żółtych kwiatów.
Naja zmarszczył czoło. Nawet w chwili triumfu myśli jego krążyły wokół niesamowitej mocy, jaką władał Mag. Nikt nie mógł zaprzeczyć, że Taita zdołał przeniknąć odwieczną tajemnicę życia. Żył
już tak długo, że nikt nie znał jego prawdziwego wieku. Jedni twierdzili, że ma sto lat, inni, że dwieście. A jednak wciąż poruszał się i powoził rydwanem niczym mąż w kwiecie wieku. Nikt nie potrafił postawić na swoim w dyskusji z nim, nikt nie przewyższał go wiedzą. Bogowie niewątpliwie umiłowali go sobie i obdarowali wiecznym życiem.
Kiedy już zostanie faraonem, tego jednego Nai zabraknie do pełnego sukcesu. Czy uda mu się wydrzeć ten sekret Czarownikowi? Najpierw należy go pojmać i przewieźć do Teb wraz z księciem Neferem, ale włos nie może spaść mu przy tym z głowy. Był na to zbyt cenny. Rydwany rozesłane przez Naję na pustynię miały przywieźć mu tron pod postacią księcia Nefera oraz wieczne życie w ludzkiej formie eunucha Taity.
Asmor przerwał mu rozmyślania.
— My, wierni gwardziści z pułku Phat, jesteśmy jedynym oddziałem regularnego wojska na południe od Abnub. Reszta armii rozlokowana jest na północy, na froncie hyksoskim. Teb broni garstka dzieci, kalek i starców. Nic nie stanie ci na drodze, regencie.
Obawy, że zbrojny legion nie zostanie wpuszczony do miasta, okazały się bezpodstawne. Bramy rozwarto, skoro tylko wartownicy rozpoznali niebieską chorągiew, a obywatele wybiegli im na spotkanie. W dłoniach nieśli liście palmowe i wieńce wodnych lilii, gdyż po mieście krążyła już plotka, że książę Naja powraca z wieścią o wielkim zwycięstwie nad Hyksosem Apepim.
Lecz powitalne okrzyki i śmiech szybko ustąpiły miejsca dzikim, żałobnym lamentom, skoro tylko ujrzeli zabandażowane królewskie zwłoki spoczywające w drugim rydwanie i usłyszeli głosy żołnierzy z czołowych pojazdów:
— Faraon nie żyje! Zabiła go strzała hyksoska. Oby żył wiecznie.
Rozpaczające tłumy podążyły za królewskim rydwanem do świątyni pogrzebowej, blokując ulice, i w tym zamieszaniu nikt nie zauważył, że oddziały ludzi Asmora zluzowały strażników przy bramach, podczas gdy inne rozstawiły posterunki na wszystkich rogach ulic i placach. Rydwan wiozący ciało Tamose pociągnął tłumy za sobą. Zwykle wypełnione ludzką ciżbą miasto prawie kompletnie opustoszało, więc Naja poprowadził swój rydwan galopem przez wąskie, kręte ulice wprost do nadrzecznego pałacu. Wiedział, że wszyscy członkowie rady pospieszą do sali zgromadzeń zaraz po usłyszeniu strasznej nowiny. Pozostawili rydwany u wejścia do ogrodów, Asmor z pięćdziesiątką żołnierzy otoczyli Naję ciasnym kręgiem. Przemaszerowali w zwartym szyku przez wewnętrzny dziedziniec, mijając stawy wodnego ogrodu, wypełnione hiacyntami i rzecznymi rybami, migoczącymi niczym klejnoty pod powierzchnią nieruchomych sadzawek.
Pojawienie się grupy zbrojnych kompletnie zaskoczyło radę. Drzwi do sali były niestrzeżone, w środku przebywało zaledwie czterech jej członków. Naja zatrzymał się w progu i omiótł ich szybkim spojrzeniem. Menset i Talia byli starzy i z ich niegdyś wielkich wpływów niewiele pozostało. Sinka miał opinię słabego i podatnego na sugestię. W sali znajdował się tylko jeden człowiek na tyle potężny, by musiał się z nim liczyć.
Kratas był starszy od pozostałych, lecz starzał się na podobieństwo wulkanu. Jego szaty były w nieładzie — najwyraźniej nowiny zastały go w łożu, lecz nie we śnie. Powiadano, że wciąż potrafił
zapewnić zajęcie swoim dwóm młodym żonom i pięciu konkubinom, w co Naja nie miał powodu wątpić, gdyż po Tebach krążyły niezliczone opowieści o jego podbojach wojennych i miłosnych.
Świeże wilgotne plamy na białej, lnianej spódniczce i otaczająca go słodka, naturalna woń kobiecego podniecenia nie uszła uwagi Nai nawet z miejsca, w którym stał. Blizny na ramionach i nagiej piersi przypominały o setce bitew, jakie stoczył i wygrał w przeszłości. Starzec nie dbał już o niezliczone łańcuchy Złota Męstwa i Złota Chwały, do których uzyskał prawo — poza tym taka masa drogocennego metalu powaliłaby nawet wołu.
— Szlachetni panowie! — Naja pozdrowił członków rady. — Przybywam, niosąc straszne wieści.
— Wszedł do sali, a Menset i Talia cofnęli się odruchowo, przypatrując się mu niczym króliki obserwujące zbliżającą się krętymi ruchami kobrę. — Faraon nie żyje. Powaliła go hyksoska strzała podczas szturmu na wrogą fortecę górującą nad El Wadun.
Członkowie rady bez słów utkwili w nim zdumione spojrzenia, z wyjątkiem jednego Kratasa. On jako pierwszy otrząsnął się z szoku wywołanego tą nowiną. Jego żałość była równie wielka jak gniew. Podniósł się ociężale i spojrzał spode łba na Naję i jego strażnika, niczym stary byk zaskoczony w błotnej kąpieli przez stado lwich niedorostków.
— Jakaż zdradziecka zuchwałość kazała ci nałożyć na ramię jastrzębią pieczęć? Synu Timlata, zrodzony z brzucha hyksoskiej dziwki, nie jesteś godzien nawet ślinić się w pokorze u stóp człowieka, z którego ciała zrabowałeś ten talizman. Miecz u twego pasa ujmowały dłonie po stokroć godniejsze od twoich miękkich łap. — Łysa czaszka Kratasa nabrała purpurowego zabarwienia, jego surowe rysy aż drżały z wściekłości.
Przez moment Naja kompletnie stracił kontenans. Skąd ten stary ropuch wiedział, że jego matka miała w sobie hyksoska krew? Był to przecież ściśle strzeżony sekret. Boleśnie uświadomił sobie, że oprócz Taity on jeden mógł dysponować wystarczającą siłą i wpływami, by wydrzeć mu podwójną koronę.
Wbrew samemu sobie cofnął się o krok.
— Jestem regentem księcia Nefera. Noszę niebieską sokolą pieczęć zgodnie z prawem —
odpowiedział.
— Nie! — zagrzmiał Kratas. — Nie masz do tego prawa. Jedynie wielcy i szlachetnie urodzeni mężowie mają prawo nosić jastrzębią pieczęć. Tanus, książę Harrab, miał do tego prawo, a przed nim pokolenia potężnych królów. Ty, oślizgły śmieciu, nie masz takiego prawa.
— Regentem obwołały mnie moje legiony na placu boju. Jestem regentem księcia Nefera.
Kratas ruszył ku niemu przez salę.
— Żaden z ciebie żołnierz. Pod Lastrą i Siwą twoi hyksoscy pobratymcy złupili ci skórę. Żaden z ciebie polityk ani filozof. Zaszczyty, jakie cię spotkały, spłynęły na ciebie wskutek nieroztropności faraona. Ostrzegałem go przed tobą ze sto razy.
— Cofnij się, stary głupcze! — krzyknął Naja. — Występuję w imieniu faraona. Jeśli tkniesz mnie palcem, znieważysz monarchę i godność państwa.
— Zamierzam zedrzeć z ciebie pieczęć i miecz — Kratas nawet nie zwolnił kroku. — Potem zaś być może sprawię sobie odrobinę przyjemności, batożąc cię po pośladkach. Stojący u boku Nai Asmor wyszeptał:
— Karą za obrazę majestatu jest śmierć.
Naja w mgnieniu oka dostrzegł nadarzającą się sposobność. Zadarł brodę i spojrzał w bystre oczy starca.
— Jesteś starym pęcherzem wypełnionym smrodliwymi wiatrami i gnojem — powiedział
wyzywającym tonem. — Twój czas dobiegł końca, Kratasie, ty stary, zniedołężniały durniu. Nie ośmielisz się dotknąć regenta Egiptu.
Tak jak się spodziewał, tej obrazy Kratas nie zdzierżył. Ryknął głośno i niemalże przebiegł ostatnie kilka kroków. Był zaskakująco szybki jak na człowieka jego postury i wieku. Chwycił Naję i uniósł
go w powietrze, usiłując zedrzeć mu z ramienia jastrzębią pieczęć.
— Nie jesteś godzien...
Nie oglądając się za siebie, Naja odezwał się do Asmora, stojącego krok za nim z nagim, zakrzywionym mieczem w prawej dłoni.
— Uderzaj! — powiedział cicho. — I tnij głęboko! Asmor odsunął się w bok, ustawiając się do niskiego ciosu wymierzonego w plecy, tuż ponad pasem spódniczki, w nerki. Pchnięcie zadane jego wprawną dłonią było celne i silne. Brązowe ostrze zagłębiło się bezszelestnie aż po rękojeść niczym igła w jedwab, Asmor obrócił je jeszcze, by powiększyć ranę.
Ciało Kratasa zesztywniało, generał wytrzeszczył oczy. Rozluźnił uchwyt i wypuścił Naję. Asmor oswobodził ostrze, które z oporem wysunęło się z lepkiego ciała. Błyszczący brąz pokryty był
ciemną krwią, powolna strużka ściekała na białą spódniczkę Kratasa. Asmor dźgnął ponownie, tym razem wyżej, kierując ostrze pod ostatnie żebro. Kratas wykrzywił się i potrząsnął swą wielką, lwią głową, jak gdyby rozzłoszczony jakimś dziecinnym psikusem. Odwrócił się i skierował do wyjścia.
Asmor pobiegł za nim i pchnął go w plecy. Kratas szedł dalej.
— Panie, pomóż mi zabić tego psa — wydyszał Asmor, a Naja uniósł błękitny miecz i podbiegł do niego. Za każdym ciosem Nai ostrze zagłębiało się bardziej niż jakikolwiek brąz. Kratas wytoczył
się na dziedziniec, brocząc krwią z tuzina ran. Pozostali członkowie rady krzyczeli:
— Morderstwo! Oszczędź szlachetnego Kratasa!
Asmor zawołał równie głośno:
— Zdrajca! Podniósł rękę na regenta Egiptu!
Dźgnął raz jeszcze, mierząc w serce, lecz Kratas zatoczył się na cembrowinę stawu rybnego, usiłując odzyskać równowagę. Dłonie miał czerwone i śliskie od własnej krwi, więc nie zdołał
uchwycić wypolerowanego marmuru. Przewalił się przez niskie obmurowanie i z głośnym chlupnięciem zniknął pod powierzchnią wody.
Obaj wojownicy zatrzymali się, przewieszając się przez ocembrowanie i łapiąc kurczowo oddech, podczas gdy woda barwiła się na różowo krwią starca. Niespodziewanie jego łysa głowa wynurzyła się i Kratas wziął chrapliwy oddech.
— Na wszystkich bogów, czy ten stary sukinsyn wreszcie umrze? — w głosie Asmora brzmiało niedowierzanie i frustracja.
Naja przeskoczył przez obmurowanie i stanął zanurzony do pasa ponad wielkim niezgrabnym ciałem. Postawił stopę na gardle Kratasa i wcisnął jego głowę pod powierzchnię. Kratas szarpał się i rzucał, woda zmętniała od krwi i poruszonego osadu dennego. Naja naciskał ze wszystkich sił, nie pozwalając mu się wynurzyć.
— Zupełnie jakbym ujeżdżał hipopotama — roześmiał się bez tchu, a Asmor i żołnierze z miejsca przyłączyli się do niego, skupiając się wokół sadzawki. Zataczali się od śmiechu i pokrzykiwali:
— To twój ostatni kielich, Kratasie, ty stary durniu.
— Staniesz przed Setem wykąpany i pachnący jak niemowlak. Nawet bóg cię nie rozpozna.
Ruchy starego człowieka stopniowo traciły na sile i wreszcie olbrzymia chmura ostatniego oddechu wybiegła na powierzchnię, po czym znieruchomiał. Naja pobrodził do brzegu i wyszedł z wody.
Ciało Kratasa wynurzyło się wolno, twarzą w dół.
— Wyłówcie go! — rozkazał Naja. — Nie balsamujcie zwłok, poćwiartujcie je i pogrzebcie z innymi bandytami, gwałcicielami i zdrajcami w Dolinie Szakala. Nie oznaczajcie jego grobu.
Tak oto Kratasa pozbawiono nadziei na dotarcie do raju. Został skazany na wieczne błąkanie się w ciemnościach.
Ociekając wodą od pasa w dół, Naja wkroczył z powrotem do sali posiedzeń. Tymczasem dotarli tam pozostali członkowie rady. Byli świadkami losu, jaki spotkał Kratasa, i teraz kulili się, bladzi i wystraszeni, na swoich ławkach. Patrzyli na Naję przerażonym wzrokiem, gdy stanął przed nimi ze skrwawionym błękitnym ostrzem w dłoni.
— Moi szlachetni panowie, śmierć zawsze była jedyną karą za zdradę. Czy jest wśród was ktoś pragnący podać w wątpliwość słuszność tej egzekucji? — spojrzał po kolei na każdego z nich, a oni tylko spuszczali oczy; gwardziści stali bark w bark pod ścianami sali, a gdy zabrakło Kratasa, nikt inny nie był w stanie ich poprowadzić. — Książę Menset! — Naja odszukał wzrokiem przewodniczącego rady. — Czy aprobujesz moje postępowanie w sprawie egzekucji zdrajcy Kratasa?
Przez długą chwilę wydawało się, że Menset mu się sprzeciwi, lecz w końcu westchnął tylko i wbił
spojrzenie w splecione na kolanach dłonie.
— Spotkała go sprawiedliwa kara — wyszeptał. — Rada aprobuje postępowanie księcia Nai.
— Czy rada akceptuje także wybór księcia Nai na regenta Egiptu? — zapytał cicho, lecz jego głos zabrzmiał wyraźnie w wypełnionej lękiem komnacie.
Menset uniósł głowę i popatrzył po swoich kolegach, lecz żaden nie miał śmiałości spojrzeć mu w oczy.
— Przewodniczący i wszyscy doradcy w tym zgromadzeniu uznają nowego regenta Egiptu.
Menset wreszcie spojrzał wprost na Naję, lecz jego zwykle jowialna twarz wykrzywiona była w tak ponurym i szyderczym grymasie, że jeszcze przed najbliższą pełnią księżyca miano znaleźć go martwego w swym łożu. Na razie Naja jedynie skinął głową.
— Przyjmuję obowiązki i wielką odpowiedzialność, jaką złożyliście na moje barki — schował
miecz do pochwy i wspiął się na podwyższenie, by zasiąść na tronie. — Jako pierwszy czyn po objęciu godności regenta rady, pragnę opisać wam okoliczności walecznej śmierci boskiego faraona Tamose. — Zrobił znaczącą przerwę, po czym przez kolejną godzinę przedstawiał im ze szczegółami własną wersję fatalnej kampanii i ataku na wzgórza nad El Wadun. — Tak zginął
jeden z najdzielniejszych królów Egiptu. Jego ostatnie słowa, gdy znosiłem go ze wzgórza, brzmiały: „Zaopiekuj się moim jedynym synem. Strzeż mego syna Nefera, aż stanie się mężczyzną godnym podwójnej korony. Przygarnij pod swoje skrzydła moje dwie małe córki i zadbaj o to, by nie przytrafiło się im nic złego". Książę Naja nie próbował maskować swej wielkiej żałości i potrzebował dobrych paru chwil, by zapanować nad uczuciami. Wtedy dodał zdecydowanym tonem: — Nie zawiodę boga, który był moim przyjacielem i faraonem. Już posłałem rydwany na pustynię z rozkazem odnalezienia księcia Nefera i sprowadzenia go do Teb. Skoro tylko powróci, osadzimy go na tronie i włożymy mu w ręce bicz i berło. — Pierwszy raz wśród doradców rozległ
się szmer aprobaty, Naja zaś mówił dalej: — Teraz poślijcie po księżniczki. Mają zostać bezzwłocznie przyprowadzone do tej sali.
Kiedy weszły niepewnie do komnaty, Heseret, starsza z nich dwóch, prowadziła swoją małą siostrzyczkę Merykarę za rękę. Merykara oderwana została od gry w piłkę z przyjaciółkami. Była zarumieniona z wysiłku, jej szczupłe ciało pokrywały kropelki potu. Jeszcze kilka lat oddzielało ją od dojrzałości, więc jej nogi były długie i szczupłe jak u źrebaka, a naga pierś chłopięco płaska.
Długie, czarne włosy nosiła zaplecione w warkocz przerzucony przez lewe ramię, a przepaskę miała tak skromną, że odsłaniała dolną połowę jej drobnych, okrągłych pośladków. Z nieśmiałym uśmiechem rozejrzała się po tym imponującym zgromadzeniu sławnych mężów i jeszcze mocniej objęła palcami dłoń siostry.
Heseret miała już za sobą swój pierwszy czerwony księżyc, więc odziana była w płócienną spódniczkę i perukę dziewczyny na wydaniu. Nawet starcy patrzyli na nią pożądliwie, gdyż w całej krasie odziedziczyła osławioną urodę swej babki, królowej Lostris. Jej skóra miała mleczne zabarwienie, kończyny były gładkie i kształtne, a nagie piersi przypominały boskie księżyce.
Wyraz jej twarzy wydawał się pogodny, lecz kąciki ust unosiły się w zagadkowym, przekornym uśmiechu, a w wielkich, ciemnozielonych oczach igrały niepokojące ogniki.
— Chodźcie do mnie, moje kochane — przywołał je Naja. Dopiero wtedy rozpoznały w nim człowieka, którego znały jako bliskiego i ukochanego przyjaciela ich ojca. Uśmiechnęły się i podeszły do niego z ufnością. Naja podniósł się z tronu, zszedł im na spotkanie i położył dłonie na ramionach księżniczek. Rozpacz na jego twarzy rywalizowała z tą brzmiącą w jego głosie. —
Musicie być teraz dzielne i pamiętać, że wywodzicie się z królewskiego rodu, gdyż mam dla was bolesną nowinę. Faraon, wasz ojciec, nie żyje.
Przez minutę znaczenie jego słów zdawało się do nich nie docierać, a potem Heseret wydała z gardła przenikliwy żałobny lament, do którego zaraz przyłączyła się Merykara.
Naja objął je delikatnie ramionami i posadził u stóp tronu, gdzie opadły na kolana, tuląc się do siebie i płacząc, niepocieszone.
— Rozpacz księżniczek jest jak najbardziej wyraźna — Naja zwrócił się do zgromadzenia. —
Podobnie jasne jest zaufanie, jakim obdarzył mnie faraon, powinność, którą obarczył moje barki.
Księcia Nefera wziąłem już pod opiekę i teraz roztaczam moją ochronę na obie królewskie córki, Heseret i Merykarę.
— Królewskie potomstwo jest w jego mocy. I nieważne na jakim pustkowiu teraz przebywa i jak zdrowy i silny się wydaje — wyszeptał Talia do sąsiada. — Tak sobie myślę, że księcia Nefera już toczy śmiertelna choroba. Nowy regent Egiptu aż nader wyraźnie pokazał, jakiemu stylowi sprawowania rządów hołduje.
Nefer siedział w cieniu klifu górującego nad Gebel Nagara. Nie poruszył się od chwili, gdy krawędź słonecznego dysku wynurzyła się znad gór po drugiej stronie doliny. Początkowo wysiłek związany z siedzeniem nieruchomo palił zakończenia jego nerwów i wywoływał swędzenie skóry, jak gdyby oblazły go jadowite insekty. Ale wiedział, że jest obserwowany przez Taitę, więc stopniowo podporządkował nieposłuszne ciało swej woli i wzniósł się ponad jego nieistotne oczekiwania. Teraz znajdował się w stanie podwyższonej świadomości, wszystkimi zmysłami stapiając się z otaczającą go dziczą.
Wyczuwał wodę tryskającą z ukrytego źródła w szczelinie klifu. Wypływała powolnymi kroplami i skapywała do zagłębienia w skale, nie większego niż jego złożone dłonie, potem przelewała się przez brzeg do kolejnego, o dnie porośniętym śliskimi, zielonymi algami. Stamtąd spływała w dół, znikając na zawsze w rudawych piaskach dna doliny. A jednak ten niewielki strumyk utrzymywał
przy życiu wiele istnień: pragnienie gasiły w nim motyle i chrząszcze, węże i jaszczurki, zwinne niewielkie gazele, tańczące na falujących w upalnym powietrzu równinach niczym wstęgi szafranowego pyłu, i pstrokate gołębie w kołnierzach z piór koloru wina, gnieżdżące się na niedostępnych skalnych półkach. Pamiętając o tych bezcennych sadzawkach, Taita przyprowadził
go właśnie tutaj w poszukiwaniu jego totemicznego ptaka.
Zaczęli splatać sieć zaraz pierwszego dnia po przybyciu do Gebel Nagara. Taita zakupił jedwab u kupca w Tebach. Kłębek nici kosztował tyle co dobry ogier, gdyż sprowadzano go z odległego kraju na wschód od rzeki Indus, a przewiezienie do Egiptu zajmowało całe lata. Taita pokazał
Neferowi, jak pleść sieć z delikatnych włókien. Siatka była mocniejsza od grubych pasm lnu czy skórzanych rzemieni, a do tego prawie niedostrzegalna ludzkim okiem. Gdy była gotowa, Taita uparł się, by chłopiec osobiście złapał przynętę. „To twój ptak. Sam musisz go pochwycić —
wyjaśnił. — Dzięki temu twe prawo do korony będzie znacznie większe w oczach wielkiego boga Horusa".
Tak więc w upalnym blasku dnia Nefer i Taita wypatrzyli szlak, którym można było wspiąć się w górę stoku. Gdy zapadła ciemność, Taita usiadł przy niewielkim ognisku u stóp skalnej ściany i cichym głosem wyśpiewał swe inkantacje, w równych odstępach rzucając w ogień garści ziół.
Kiedy wzeszedł sierp księżyca, rozjaśniając północne mroki, Nefer rozpoczął niebezpieczną wspinaczkę ku półkom, na których gnieździły się gołębie. Złapał dwa wielkie trzepoczące ptaki, wciąż jeszcze zdezorientowane i ogłupiałe od mroku i czaru, jaki rzucił na nie Taita. Zniósł je na dół w skórzanej sakwie przewieszonej przez plecy.
Poinstruowany przez Taitę, Nefer wyrwał każdemu pióra z jednego skrzydła, tak by nie mogły odlecieć. Potem wybrali miejsce nieopodal podnóża skał i źródła, lecz na tyle eksponowane, by ptaki były dobrze widoczne z góry. Sznurami z końskiego włosia przywiązali oba gołębie za nogi do wbitych w twardą ziemię drewnianych kołków. Potem przykryli je pajęczą siecią, podpierając ją pękami wyschniętej trawy, które musiały złamać się i wywrócić przy ataku ptaka.
— Rozciągnij ją delikatnie — instruował księcia Taita — nie za mocno, nie za słabo. Musi zaplątać się w dziób i szpony i skrępować go tak, by nie mógł się szarpać i zrobić sobie krzywdy, zanim go oswobodzimy.
Gdy wszystko zostało przygotowane ku zadowoleniu Taity, rozpoczęli długie wyczekiwanie.
Wkrótce gołębie przyzwyczaiły się do niewoli i zaczęły chciwie dziobać durrę, rzucaną im przez Nefera. Potem zadowolone wygrzewały się w słońcu i kąpały w piasku pod jedwabną siecią. Jeden gorący, spalony słońcem dzień ustępował miejsca następnemu, a oni wciąż czekali. Przed zapadnięciem chłodnego zmierzchu ściągali gołębie, zwijali sieć i udawali się na poszukiwanie jedzenia. Taita wspinał się na szczyt wzgórza, gdzie siadał ze skrzyżowanymi nogami na krawędzi urwiska, przepatrując długą dolinę. Nefer czaił się w zasadzce w dole, nigdy dwa razy w tym samym miejscu, tak by zwierzyna zawsze była zaskoczona w drodze do wodopoju. Ze swego punktu
obserwacyjnego Taita rozsyłał przywołania, które zazwyczaj przyciągały jakąś zwinną gazelę na odległość celnego strzału z miejsca, w którym czyhał Nefer. Codziennie piekli więc steki z gazeli na ognisku u wylotu jaskini.
Jaskinia stanowiła kryjówkę Taity podczas długich lat po śmierci królowej Lostris, kiedy mieszkał
tu jako pustelnik. Była dla niego miejscem mocy. Choć Nefer był nowicjuszem i nie bardzo pojmował mistyczną potęgę starca, nie wątpił w nią, gdyż każdego dnia miał okazję oglądać efekty jej działania.
Spędzili w Gebel Nagara wiele dni, zanim Nefer zrozumiał, że nie przybyli tu wyłącznie po jego ptaka — ten okres stanowił dalszy ciąg szkolenia i nauk, jakich udzielał mu Taita, odkąd tylko Nefer pamiętał. Nawet długie godziny oczekiwania obok przynęty same w sobie stanowiły lekcję.
Taita uczył go panowania nad swoim ciałem i istnieniem, otwierania drzwi w głębi umysłu, spoglądania w swe wnętrze, wsłuchiwania się w ciszę i wychwytywania szeptów, na które inni pozostawali głusi.
Kiedy już przyuczył się do milczenia, Nefer stał się bardziej podatny na głębsze mądrości i nauki, które Taita miał mu do przekazania. Siadywali razem nocą na pustyni, pod wirującymi konstelacjami gwiazd, wiecznymi a zarazem efemerycznymi niczym wiatry i oceaniczne prądy, a Taita opowiadał mu o dziwach, które zdawały się niewytłumaczalne i które można było postrzec jedynie otwartym i wyczulonym umysłem. Pojmował, że stoi zaledwie na zacienionym skraju obszaru mistycznej wiedzy, lecz czuł, jak w sercu rośnie jej głód.
Któregoś ranka, gdy Nefer wyszedł z jaskini na szare światło przedświtu, ujrzał skulone kształty ciemnych, milczących postaci, siedzących na pustyni przed źródłami Gebel Nagara. Cofnął się, by powiedzieć o tym Taicie, a starzec tylko skinął głową.
— Czekali przez całą noc. — Zarzucił na ramiona wełniany płaszcz i wyszedł do nich.
Kiedy rozpoznali w półmroku chudą postać Taity, wybuchnęli błagalnym lamentem. Byli członkami pustynnych plemion i przyprowadzili do niego dzieci, dzieci chore na chorobę żółtych kwiatów, gorączkujące i pokryte potwornymi wrzodami wywoływanymi przez zarazę.
Taita zaopiekował się nimi, podczas gdy oni rozbili obóz przy źródle. Żadne z dzieci nie umarło, a po dziesięciu dniach koczownicy przynieśli w darze durrę, sól i garbowane skóry, które pozostawili u wylotu jaskini. Potem odeszli na pustynię. Później zaczęli się zjawiać następni, cierpiący od chorób i ran zadanych przez ludzi i zwierzęta. Taita przyjmował ich wszystkich i nie odtrącał
nikogo. Nefer pomagał mu i wiele nauczył się, obserwując i słuchając. Bez względu na to, czy trzeba było zaopiekować się chorymi i cierpiącymi Beduinami, zebrać pożywienie albo też przekazać kolejną porcję wiedzy i nauki, każdego ranka wpuszczali przynętę pod jedwabną sieć i czekali przy niej.
Może miała na to wpływ kojąca obecność Taity, ale, niegdyś dzikie, gołębie stały się spokojne i potulne jak kury. Pozwalały się dotykać bez cienia lęku i tylko gruchały gardłowo, kiedy przywiązywali je za nogi do kołków. Potem siadały spokojnie na ziemi, strosząc pióra.
Dwudziestego ranka ich pobytu w Gebel Nagara Nefer zajął stanowisko przy przynętach. Jak zawsze, nawet nie widząc Taity, wyraźnie odczuwał jego obecność. Oczy starego człowieka były zamknięte i, podobnie jak gołębie, wydawał się drzemać na słońcu. Jego skórę pokrywały niezliczone drobne zmarszczki i starcze plamy. Sprawiała wrażenie delikatnej jak najcieńszy papirus, narażonej na rozdarcie przy najlżejszym dotyku. Twarz miał bez śladu zarostu, brody czy nawet brwi, jedynie cienkie rzęsy, bezbarwne jak szkło, otaczały jego oczy. Nefer słyszał od swego ojca, że to kastracja pozbawiła Taitę owłosienia na twarzy i uczyniła ją odporną na wpływ czasu, ale był przekonany, że istniały bardziej ezoteryczne przyczyny jego długowieczności i niesłabnących sił witalnych. Z twarzą ostro kontrastowały włosy starca, gęste i długie niczym u zdrowej, młodej kobiety, choć olśniewająco srebrzystej barwy. Taita był z nich dumny, mył je regularnie i zaplatał w długi warkocz. Mimo swej mądrości i wieku stary Mag nie wydawał się do końca odporny na próżność.
Ten głęboko ludzki odruch pogłębiał miłość Nefera do takiego stopnia, że niekiedy odczuwał ją jako niemal fizyczny ból w piersi. Pragnął znaleźć sposób na jej uzewnętrznienie, ale wiedział, że Taita to rozumie, gdyż Taita był wszechwiedzący.
Wyciągnął ukradkiem rękę, by dotknąć ramienia śpiącego Czarownika, i nagle oczy Taity rozwarły się, skupione i uważne. Nefer zrozumiał, że wcale nie spał, że wszystkie jego moce skupione były na przywołaniu ptaka do przynęty. Zrozumiał także w trudny do sprecyzowania sposób, że jego błądzące myśli i ruchy miały wpływ na efekt wysiłków starca, gdyż wyczuł dezaprobatę Taity tak wyraźnie, jakby oblekł ją w słowa.
Skarcony, wziął się w garść i na powrót zapanował nad ciałem i umysłem, tak jak nauczył go Mag.
Przypominało to przekraczanie ukrytych drzwi prowadzących do miejsca mocy. Czas upływał
szybko, gdy się go nie liczyło ani nie szczędziło. Słońce stanęło w zenicie i zdawało się zawisnąć tam na długą chwilę. Nagle na Nefera spłynęło błogosławieństwo widzenia przyszłości. Czuł się tak, jakby to on wisiał wysoko nad światem, widząc wszystko, co działo się w dole. Ujrzał Taitę i samego siebie, siedzących przy źródłach Gebel Nagara, rozciągającą się naokoło pustynię. Ujrzał
rzekę przegradzającą piaski niczym potężna zapora i wyznaczającą granice Egiptu. Ujrzał miasta i królestwa, ziemie podzielone pod podwójną koroną, wielkie armie w szyku bojowym, knowania złych ludzi, wysiłki i poświęcenia sprawiedliwych i dobrych. W tej chwili był świadom swego przeznaczenia z intensywnością, która niemalże przerosła i zmiażdżyła jego odwagę. W tej samej chwili zrozumiał, że jego ptak nadleci tego dnia, gdyż nareszcie był gotów go przyjąć.
— Ptak tu jest!
Słowa zabrzmiały tak wyraźnie, że przez mgnienie oka Nefer myślał, iż Taita wypowiedział je na głos, ale zaraz się zorientował, że jego wargi pozostały nieruchome. Taita umieścił tę myśl w umyśle Nefera w tajemniczy sposób, którego Nefer nie potrafił ani zgłębić, ani wytłumaczyć. Nie wątpił, że tak właśnie było, ale w następnej sekundzie uzyskał potwierdzenie w postaci dzikiego trzepotania służących za przynętę gołębi, wyczuwających wiszące nad nimi niebezpieczeństwo.
Nefer najmniejszym ruchem nie zdradził się, że usłyszał i zrozumiał te słowa. Nie poruszył głową, nie wzniósł oczu ku niebu. Nie śmiał spoglądać w górę, by nie spłoszyć ptaka i nie ściągnąć na siebie gniewu Taity. A jednak był świadom jego obecności każdym włóknem swego jestestwa.
Królewski sokół był stworzeniem tak rzadkim, że niewielu ludzi widywało go na wolności. Przez minione tysiąc lat myśliwi każdego faraona wyszukiwali te ptaki i łapali je w sidła i sieci. Żeby wypełnić królewskie klatki, uciekali się nawet do porywania nieopierzonych młodych z gniazd. Ich posiadanie stanowiło dowód boskiej aprobaty Horusa dla panowania nad Egiptem.
Sokół stanowił alter ego boga; jego posągi i obrazy przedstawiały go z sokolą głową. Faraon sam był bogiem, więc wolno mu było na nie polować, mieć je i zamykać w klatkach, ale każdy inny człowiek, robiąc to, narażał się na karę śmierci.
Teraz ten ptak był tutaj. Jego własny ptak. Zupełnie jakby Taita wyczarował go z pustego nieba.
Nefer poczuł, jak mu serce zamiera, zdławione podnieceniem, a oddech zatrzymuje się w płucach.
Miał wrażenie, że zaraz pęknie mu pierś. Wciąż jednak nie śmiał unieść głowy ku niebu.
Wtedy usłyszał sokoła. Jego okrzyk brzmiał jak cicha skarga, niemalże niesłyszalna w bezkresie nieba i pustyni, lecz i tak przeszył Nefera dreszczem, jak gdyby przemówił do niego sam bóg. Parę sekund później sokół zakrzyknął ponownie, wprost nad jego głową, głosem ostrzejszym i dzikszym. Gołębie oszalały z przerażenia, szarpiąc rzemieniami, do których były przywiązane, bijąc skrzydłami z taką siłą, że sypały się z nich pióra, a podmuchy powietrza podniosły wokół
ptaków bladą chmurę pyłu. Nefer usłyszał, jak w górze sokół przechodzi do lotu nurkowego ku przynętom, jak wiatr wyśpiewuje na jego skrzydłach coraz wyższą nutę. Wiedział, że teraz może wreszcie bezpiecznie unieść głowę, gdyż cała uwaga sokoła skupiona będzie na ofiarach.
Spojrzał w górę i zobaczył nurkującego ptaka na tle boleśnie błękitnego nieba pustyni. Był
nieziemsko piękny. Skrzydła złożył do tyłu niczym wpół ukryte ostrza, głowę wyciągnął przed siebie. Siła i moc tego stworzenia zaparły Neferowi dech w piersi. W ptaszarni ojca widział inne sokoły tej rasy, ale nigdy nie miał okazji oglądać ich w pełni dzikiego wdzięku i majestatu. Sokół
zdawał się w cudowny sposób powiększać swe rozmiary, jego barwy przybierały na intensywności, w miarę jak opadał ku niemu.
Zakrzywiony dziób był przepysznie ciemnożółty, o czubku ostrym i czarnym niczym obsydian.
Jego oczy wydawały się ognistozłote, jedynie w ich wewnętrznych kącikach widniały plamy kształtu łez, podgardle było kremowe i plamiste jak u gronostaja, skrzydła rdzawoczarne, a całe stworzenie było tak nieskazitelne pod każdym względem, że Nefer ani przez chwilę nie wątpił, że stanowi wcielenie boga. Pragnął stać się jego właścicielem, z intensywnością, jakiej dotąd nie potrafił sobie nawet wyobrazić.
Zebrał się w sobie, gotując się na moment uderzenia, kiedy sokół wpadnie w jedwabną sieć i zapłacze się w jej zwojach. Poczuł, że obok niego Taita przygotowuje się podobnie. Mieli poderwać się z miejsca jednocześnie.
Wtedy wydarzyło się coś, co wydawało się niemożliwe. Sokół był już w trakcie nurkowania z prędkością tak wielką, że zatrzymać ją mogła jedynie siła uderzenia w miękkie upierzenie gołębi.
Lecz, wbrew wszelkiemu prawdopodobieństwu, sokół nagle wyszedł z lotu nurkowego. Zmienił
ułożenie skrzydeł, przez mgnienie oka napór powietrza groził ich oderwaniem od ciała. Powietrze zaskowyczało na rozpostartych lotkach i królewski ptak zmienił kierunek lotu, wzbił się z powrotem w górę, wykorzystując własny pęd do nabrania wysokości, i po paru sekundach zamienił
się w czarną plamkę na tle błękitu. W powietrzu raz jeszcze rozległ się jego krzyk, żałosny i odległy, a potem zniknął.
— Odmówił! — wyszeptał Nefer. — Dlaczego, dlaczego?
— Niezgłębione są wyroki bogów. — Choć przez wszystkie te godziny Taita siedział nieruchomo, teraz podniósł się ze zwinnością godną wyćwiczonego atlety.
— Już nie wróci? — zapytał Nefer. — Był moim ptakiem. Czułem to w moim sercu. Był moim ptakiem. Musi wrócić.
— Jest częścią boskości — powiedział cicho Taita. — Nie należy do tego świata.
— Ale czemu zrezygnował? Musi być jakiś powód — nalegał Nefer.
Taita nie odpowiedział od razu. Najpierw wypuścił gołębie. W niewoli odrosły im pióra, lecz gdy odsupłał więżące je powrozy z końskiego włosia, nawet nie próbowały odlecieć. Jeden zatrzepotał
skrzydłami i przysiadł mu na ramieniu. Taita delikatnie wziął go w dłonie i podrzucił w powietrze.
Dopiero wtedy wzleciał w górę stoku, wracając do gniazda na skalnej półce. Starzec odprowadził
go wzrokiem, a potem powrócił do wylotu jaskini. Nefer powoli podążył za nim, z sercem i nogami ciężkimi od rozczarowania. W mroku jaskini Taita usiadł na kamiennej półce pod ścianą i pochylił
się, by zbudować kopcące ognisko z kolczastych gałęzi i końskiego nawozu. Poczekał, aż zajmie się ogniem. Z ociąganiem, przepełniony złymi przeczuciami, Nefer zajął swoje zwykłe miejsce naprzeciw Maga.
Milczeli przez długą chwilę, Nefer usiłował zapanować nad sobą, choć rozczarowanie wywołane ucieczką sokoła odczuwał niczym torturę równie bolesną jak włożenie ręki w ogień. Wiedział, że Taita przemówi dopiero wtedy, gdy będzie do tego gotowy. W końcu Mag westchnął i rzekł cicho, niemalże ze smutkiem:
— Będę musiał zajrzeć do Labiryntów Amona—Re.
Nefer przeraził się... Tego się nie spodziewał. Odkąd pamiętał, Taita jedynie dwukrotnie sięgał do Labiryntów. Wiedział, że wieszczy trans był małą śmiercią, która wyczerpywała starca i ograniczała jego moc. Uciekał się do wyprawy w zaświaty jedynie wtedy, gdy nie widział żadnego innego rozwiązania.
Nefer zachowywał milczenie i z przestrachem przyglądał się Taicie odprawiającemu rytuał
przygotowujący Labirynty. Najpierw zgniótł tłuczkiem zioła w wyciosanym z alabastru moździerzu, po czym, odmierzając starannie, przesypał je do glinianego naczynia. Następnie zalał
zioła wrzątkiem z miedzianego kociołka. Para, jaka zasnuła wnętrze jaskini, była tak gryząca, że oczy Nefera zaszły łzami. Podczas gdy mikstura stygła, Taita z kryjówki w głębi jaskini wyciągnął
torbę z garbowanej skóry, kryjącą w swym wnętrzu Labirynty. Pochylając się nad ogniskiem, wysypał krążki z kości słoniowej na dłoń i potarł je ostrożnie między palcami, rozpoczynając inkantację do Amona—Re.
Labirynty składały się z dziesięciu dysków z kości słoniowej, wyrzeźbionych przez samego Taitę.
Dziesiątka była magiczną liczbą najwyższej mocy. Każda rzeźba przedstawiała jeden z dziesięciu symboli mocy i stanowiła miniaturowe dzieło sztuki. Śpiewając, przesuwał krążki tak, że stukały w jego palcach. Pomiędzy kolejnymi wersami dmuchał na nie, przekazując im swoją energię życiową. Kiedy rozgrzały się pod jego dotykiem, podał je Neferowi.
— Trzymaj krążki i oddychaj na nie — polecił.
Podczas gdy Nefer zastosował się do tych instrukcji, Taita zaczął kołysać się w rytm recytowanych przez siebie magicznych wierszy. Powoli jego oczy się zaszkliły, w miarę jak wycofywał się w sekretne zakamarki umysłu. Był pogrążony w głębokim transie, kiedy Nefer ułożył przed nim Labirynty w dwóch równych stosikach.
Jednym palcem sprawdził temperaturę wywaru w glinianym naczyniu, tak jak nauczył go Taita.
Kiedy ostygł na tyle, by nie poparzyć ust, ukląkł przed starcem i podał mu go oburącz.
Taita wypił wszystko, do ostatniej kropli, i w blasku ognia jego twarz stała się blada niczym kreda wydobywana w kamieniołomie w Asuanie. Przez chwilę kontynuował śpiew, lecz stopniowo jego głos przeszedł w szept, by powoli zamilknąć. Skoro oddał się we władanie transu i narkotyku, jedynym dźwiękiem był teraz chrapliwy oddech. Osunął się na dno jaskini i zwinął przy ogniu niczym śpiący kot.
Nefer przykrył go wełnianym szalem i pozostał przy nim, aż zaczął trząść się i jęczeć, a jego twarz spłynęła potem. Otworzył oczy i przewrócił nimi dziko, tak że jedynie ich białka lśniły ślepo wśród mrocznych cieni zalegających jaskinię. Nefer wiedział, że teraz nie może nic dla niego zrobić.
Czarownik tkwił w cienistych miejscach, gdzie Nefer nie był w stanie go odnaleźć, ale nie potrafił
też być dłużej świadkiem potwornego cierpienia i boleści, jakie Labirynty zadawały Magowi. Po cichu wstał, zabrał z głębi jaskini swój łuk i kołczan, po czym pochylił się, by wyjrzeć na zewnątrz.
Słońce wisiało nisko nad wzgórzami, żółte i przesłonięte pylistą mgiełką. Wspiął się na zachodnie wydmy, a gdy dotarł na ich szczyt i spojrzał ku dolinom, poczuł tak wielkie rozczarowanie utratą ptaka i taki niepokój o los Taity, targanego mękami wieszczenia, a także niejasne przeczucie tego, co Taita odkryje podczas transu, że ogarnęło go nagłe pragnienie ucieczki, jak gdyby ścigał go jakiś potworny drapieżnik. Zbiegł w dół wydmy, a piach syczał i spływał kaskadami spod jego stóp. Czuł, jak pod powiekami wzbierają mu łzy przerażenia, zwilżając owiewane wiatrem policzki, i pobiegł przed siebie, aż zabrakło mu tchu. Spływał potem, słońce zaś dotknęło horyzontu. Wtedy zawrócił ku Gebel Nagara, ostatnią milę przemierzając w ciemności.
Taita w dalszym ciągu leżał skulony pod szalem przy ognisku. Spał jednak lżej. Nefer położył się przy nim i po chwili także zasnął, niepokojony majakami i koszmarami. Kiedy się zbudził, w otworze jaskini migotało światło jutrzenki. Taita siedział przy ognisku, piekąc na węglach kotlety z gazeli. Wciąż wyglądał blado i słabowicie, a mimo to nadział kawałek mięsa na swój brązowy sztylet i podał go Neferowi. Chłopak poczuł nagle wilczy głód, usiadł i z zapałem zabrał się do ogryzania kości. Kiedy pochłonął trzecią porcję słodkiego delikatnego mięsa, zapytał:
— Co ujrzałeś, Tata? Dlaczego ptak uciekł?
— Wizja była niewyraźna — odparł Taita i Nefer zrozumiał, że omen okazał się niepomyślny, a Taita chroni go przed nim.
Posilali się przez chwilę w milczeniu, jedzenie jednak puchło Neferowi w ustach.
— Wypuściłeś gołębie. Jak mamy jutro rozłożyć sieć? — zdecydował się odezwać.
— Ptak już nie przyleci do Gebel Nagara — wyjaśnił Taita.
— Czyli nigdy nie zostanę faraonem w miejsce mego ojca? — zapytał Nefer.
W jego głosie brzmiała wielka boleść, więc Taita złagodził swą odpowiedź:
— Będziemy musieli porwać twego ptaka z gniazda.
— Nie wiemy przecież, gdzie go szukać — Nefer przestał jeść i żałośnie popatrzył na starca.
Mag pochylił głowę.
— Wiem, gdzie jest jego gniazdo. Ukazały mi to Labirynty.
Ale musisz jeść, by nie stracić sił. Wyruszamy jutro przed świtem. Czeka nas długa podróż.
— Znajdziemy jakieś pisklęta w tym gnieździe?
— Tak — powiedział Taita. — Sokoły mają młode, są prawie gotowe do pierwszego lotu. Tam znajdziemy twojego ptaka. — A w myślach dodał: „Albo bóg objawi nam wtedy kolejną
tajemnicę".
W ciemności przed świtem załadowali juki i bukłaki na konie, a potem sami dosiedli ich na oklep.
Taita jechał przodem, objeżdżając skalną ścianę i obierając łatwą drogę na szczyt wzgórza. Gdy słońce wyłoniło się zza horyzontu, Gebel Nagara pozostała daleko w dole za nimi. Nefer spojrzał
przed siebie i aż podskoczył z zaskoczenia: na tle błękitnego nieba rysował się ledwie widoczny, równie błękitny kontur góry, wciąż jeszcze tak dalekiej, że wydawała się niematerialna, eteryczna, niczym twór utoczony z mgły i powietrza, a nie ziemi i skały. Wrażenie, że już ją kiedyś widział, wstrząsnęło Neferem i przez długą chwilę nie był w stanie tego zrozumieć. W końcu przypomniał
coś sobie i oznajmił, wskazując ręką:
— To ta góra. Tam zmierzamy, prawda, Tata?
Powiedział to z taką pewnością, że Taita obejrzał się na niego.
— Skąd wiesz?
— Śniłem o niej ostatniej nocy — odparł Nefer.
Taita odwrócił głowę, by chłopiec nie mógł ujrzeć wyrazu jego twarzy. Umysł tego dzieciaka otwiera się w końcu niczym pustynny kwiat o świcie, ucieszył się. Uczy się przebijać wzrokiem ciemną zasłonę skrywającą przed nami przyszłość. Poczuł głęboką satysfakcję. Chwała niech będzie stu imionom Horusa, nie trudził się na próżno.
— Tam zmierzamy, jestem pewien — powtórzył Nefer z wielkim przeświadczeniem.
— Owszem — potwierdził w końcu Taita. — Zmierzamy do Bir Umm Masara.
Uciekając przed najgorętszą porą dnia, Taita poprowadził do głębokiego wąwozu, w którym rosła kępa kolczastych akacji, korzeniami szukających wody w jakimś podziemnym źródle. Kiedy rozjuczyli i napoili konie, Nefer przetrząsnął okolice zagajnika i w kilka minut odkrył ślady innych podróżników. Podniecony przywołał Taitę i pokazał mu odciski kół, pozostawione przez niewielki oddział rydwanów, dziesięć pojazdów według jego szacunków, popioły ogniska i udeptaną ziemię w miejscu, gdzie ludzie ułożyli się do snu, uwiązawszy konie do pni akacji.
— Hyksosi? — zaryzykował niespokojnie, jako że koński nawóz był dosyć świeży, nie miał więcej niż kilka dni... wysechł na zewnątrz, lecz po rozkruszeniu zachował jeszcze w swym wnętrzu wilgoć.
— Nasi — Taita rozpoznał ślady kół rydwanów. W końcu sam zaprojektował pierwsze koła szprychowe przed wielu dziesięcioleciami. Nagle pochylił się i podniósł z ziemi drobną brązową ozdobę w kształcie rozety, która musiała odpaść z burty pojazdu i leżała na wpół zagrzebana w piachu. — Jeden z oddziałów lekkiej kawalerii, najpewniej z pułku Phat. Część wojsk księcia Nai.
— Czego tu szukają, tak daleko od frontu? — zapytał zdziwiony Nefer.
Taita wzruszył ramionami i odwrócił się, by ukryć swój niepokój. Skrócił przerwę w podróży i ruszyli w dalszą drogę, choć słońce było jeszcze wysoko na niebie. Stopniowo sylwetka Bir Umm Masara przybierała na wyrazistości, przesłaniając im pół nieba. Po jakimś czasie zaczęli dostrzegać rysy i wyżłobienia parowów, urwisk i skalnych ścian. Kiedy osiągnęli szczyt pierwszej linii pogórza, Taita zatrzymał konia i obejrzał się za siebie. Jakiś odległy ruch przyciągnął jego uwagę, więc uniósł dłoń, by osłonić oczy. Ujrzał maleńką smugę szarego pyłu na pustyni, wiele mil w tyle.
Przyglądał się jej przez dłuższy czas i przekonał się, że zmierza na wschód, ku Morzu Czerwonemu. Mogła zostać poderwana przez stado wędrujących oryksów albo przez kolumnę bojowych rydwanów. Nie wspomniał o niej Neferowi, który okazał się tak pochłonięty perspektywą polowania na królewskiego sokoła, że nie był w stanie oderwać oczu od góry. Taita uderzył piętami w boki konia i zrównał się z chłopcem.
Tej nocy, kiedy rozbili obóz w połowie zbocza Bir Umm Masara, Czarownik odezwał się półgłosem:
— Nie rozpalimy ogniska.
— Przecież jest zimno — zaprotestował Nefer.
— Ale jesteśmy na tak odsłoniętym terenie, że blask ognia można będzie dostrzec nawet z odległości dziesięciu mil.
— Są tu nasi wrogowie? — wyraz twarzy Nefera uległ zmianie, kiedy pospiesznie zwrócił wzrok ku ciemniejącemu krajobrazowi — Bandyci? Beduini?
— Wrogowie są wszędzie — odrzekł Taita. — Lepiej zmarznąć niż zginąć.
Po północy, gdy lodowaty wiatr obudził Nefera, a jego źrebak zaczął tupać i rżeć cicho, chłopak wyślizgnął się spod baranicy i poszedł go uspokoić. Wtedy odkrył, że Taita już nie śpi i siedzi na uboczu.
— Spójrz! — rozkazał, wskazując na nizinę. W oddali migotało światło. — Ognie obozowe —
powiedział Mag.
— To może być jeden z naszych oddziałów. Ten sam, którego ślady widzieliśmy wczoraj.
— W rzeczy samej — przyznał Taita. — Ale równie dobrze może to być ktoś inny.
Po długim zamyśleniu Nefer oznajmił:
— Już się wyspałem. I tak jest zbyt zimno. Powinniśmy osiodłać konie i jechać dalej. Lepiej żeby świt nie zastał nas tutaj, na nieosłoniętym stoku góry.
Objuczyli konie i w blasku księżyca odnaleźli szlak wydeptany przez kozice. Prowadził wokół
wschodniej ostrogi Bir Umm Masara, tak że gdy zaczęło świtać, byli już poza zasięgiem wzroku obserwatorów z odległego obozowiska.
Rydwan Amona—Re, boga słońca, nadjechał gwałtownie ze wschodu, kąpiąc górę w złocistym świetle. W wąwozach zalegały mroczne cienie, jeszcze posępniejsze w kontraście z blaskiem dnia, a w dole pyszniła się rozległa dzika równina.
Nefer zadarł głowę do góry i krzyknął radośnie:
— Spójrz! Och, spójrz tylko! — wskazał ręką na niebo za skalną iglicą.
Taita podążył wzrokiem w tym kierunku i ujrzał dwie ciemne plamki kołujące szerokim kręgiem na tle niebios. Promienie słońca oświetliły jedną z nich i przez moment zalśniła niczym spadająca gwiazda.
— Królewskie sokoły — uśmiechnął się Taita. — Para w tańcu godowym.
Rozładowali konie i odszukali punkt obserwacyjny, z którego mogli przyjrzeć się kołującym ptakom. Nawet z tej odległości wyglądały majestatycznie i pięknie, tak że Nefer nie potrafił ubrać swych odczuć w słowa. Potem jeden z nich, drobniejszy samiec, załamał linię lotu i zwrócił się pod wiatr, uderzając skrzydłami już nie leniwie, lecz z nieoczekiwaną zaciekłością.
— Odkrył zdobycz! — wykrzyknął Nefer z radością i podnieceniem prawdziwego sokolnika. —
Spójrz teraz na niego.
Kiedy ptak zanurkował, zrobił to tak szybko, że spuszczenie go z oka choćby na ułamek sekundy oznaczało przeoczenie chwili ataku. Samiec runął z nieba niczym ciśnięty wprawną dłonią oszczep.
Samotny, niczego niepodejrzewający gołąb szybował niedaleko podstawy urwiska. Nefer dostrzegł
chwilę, w której tłusty ptak zorientował się nagle, że jest w niebezpieczeństwie, i spróbował
wymknąć się sokołowi. Zakręcił tak gwałtownie ku zapewniającej ochronę skalnej ścianie, że w panicznym pośpiechu aż wywrócił się na grzbiet. Na krótką chwilę odsłonił bezbronny brzuch.
Sokół wbił się weń wszystkimi pazurami i wielki ptak jakby rozprysnął się w chmurę ciemnobrązowego i niebieskiego dymu. Pióra odpłynęły na wietrze podłużnym obłokiem, a drapieżnik pomknął w dół, zagłębiając szpony w brzuchu ofiary i spadając wraz z nią w otchłań wąwozu. Zabójca i jego ofiara uderzyli w skalisty piarg niedaleko miejsca, w którym stał Nefer.
Głuchy odgłos ich upadku odbił się od górskiego zbocza i poniósł echem w głąb wąwozu.
Teraz Nefer po prostu tańczył z podniecenia i nawet Taita, miłośnik łowów z sokołami, głośno wyraził swoje zadowolenie.
— Bak—Her! — wykrzyknął, podczas gdy sokół ukończył rytuał polowania, rozpościerając swe fantastycznie ubarwione skrzydła nad martwym gołębiem, przykrywając go i obwieszczając światu swe prawo do niego.
Samica spłynęła ku niemu serią eleganckich spiral i wylądowała na skale obok swego towarzysza.
Ten złożył skrzydła, dzieląc się z nią zdobyczą, i we dwoje rozszarpały i pożarły martwego gołębia, prując go ostrymi jak brzytwa dziobami, po każdym uderzeniu podnosząc głowy i spoglądając ognistym wzrokiem na Nefera, jednocześnie przełykając skrwawione części ciała, kości i upierzenia. Były w pełni świadome obecności ludzi i koni, ale tolerowały ją tak długo, jak długo ci trzymali się na dystans.
Gdy z gołębia pozostała jedynie krwawa plama na skale i unosiło się parę piór, a normalnie smukłe brzuchy sokołów wypchane były jedzeniem, oba ptaki wzbiły się z powrotem w powietrze.
Pracując ciężko skrzydłami, wzleciały wzdłuż stromej skalnej ściany.
— Za nimi! — Taita zadarł spódniczkę i pognał po niepewnym podłożu żwirowego stoku. — Nie zgub ich.
Nefer był młodszy i zwinniejszy. Biegnąc po zboczu, ani na chwilę nie tracił wznoszących się ptaków z oczu. Poniżej szczytu góra rozwidlała się w dwie iglice, potężne wieżyce z czarnego kamienia, budzące lęk nawet z oddali. Patrzyli, jak ptaki wzlatują coraz wyżej, trzymając się tego imponującego naturalnego pomnika, i w końcu Nefer zorientował się, dokąd zmierzają. Przy skalnym nawisie w połowie wysokości wschodniej wieżycy widniała szczelina w kamiennej ścianie w kształcie litery V. W nią wciśnięta była platforma utworzona z uschniętych konarów i gałęzi.
— Gniazdo! — wrzasnął Nefer. — Tam jest gniazdo!
Stali obok siebie, odchylając do tyłu głowy, patrząc, jak ptaki siadają kolejno na skraju gniazda i zaczynają kołysać się i naprężać, by zwrócić zmagazynowane w wolach gołębie mięso. Kolejny stłumiony dźwięk dobiegł Nefera wraz z wiatrem szemrzącym wśród skał; chór natrętnych krzyków młodych ptaków domagających się jedzenia. Z tego miejsca ani on, ani Taita nie byli w stanie dostrzec piskląt i Nefer aż podskoczył zirytowany.
— Gdybyśmy wspięli się na zachodnią iglicę, o, tam — wskazał dłonią — moglibyśmy zajrzeć do gniazda.
— Najpierw pomóż mi przy koniach! — rozkazał Taita. We dwóch spętali je i zostawili, by pasły się na mizernych kępach górskiej trawy, utrzymywanej przy życiu przez rosę niesioną wiatrem znad odległego Morza Czerwonego. Wspinaczka na zachodnią iglicę zajęła im resztę
przedpołudnia i choć Taita bezbłędnie wybrał najłatwiejsze podejście, od przeciwnej strony skały, w niektórych miejscach rozwierająca się pod ich stopami przepaść sprawiała, że Nefer oddychał ze świstem i usilnie starał się nie patrzeć w dół. W końcu stanęli na wąskiej półce tuż pod szczytem.
Kuląc się, zatrzymali się tam na długą chwilę, by zebrać siły i przyjrzeć się przepychowi ziemi i odległego morza. Mieli wrażenie, że cały stworzony przez bogów świat rozpościera się u ich stóp, a wiatr zawodzi wokół nich, szarpiąc za poły spódniczki Nefera i mierzwiąc jego kędziory.
— Gdzie jest to gniazdo? — zapytał.
Nawet w tym wyniosłym i niebezpiecznym miejscu, wysoko ponad światem, jego umysł skupiony był wyłącznie na jednym.
— Chodź! — Taita podniósł się i przesunął wzdłuż półki, a czubki jego sandałów wystawały za krawędź skały.
Przedostali się poza załom i powoli ich oczom ukazał się wschodni szczyt. Spojrzeli na pionową, odległą o sto łokci skalną ścianę, oddzieloną od nich taką otchłanią, że Neferowi zakręciło się w głowie i aż się zachwiał. Znajdowali się nieco ponad gniazdem i mogli zajrzeć do środka. Samica siedziała na jego krawędzi, przesłaniając wnętrze. Odwróciła głowę i utkwiła w nich nieustępliwe spojrzenie, skoro tylko wyłonili się spoza występu. Nastroszyła pióra na grzbiecie niczym rozzłoszczony lew swoją grzywę. Potem krzyknęła dziko i rzuciła się w powietrze, zawisając praktycznie w bezruchu i obserwując ich czujnie. Była tak blisko, że mogli rozróżnić poszczególne pióra.
Jej ruch odsłonił szczelinę mieszczącą gniazdo. W kolistej plątaninie gałęzi i konarów, wyłożonej piórami i runem kozic, przycupnęła para młodych. Były już w pełni upierzone i niewiele mniejsze od matki. Gdy Nefer wpatrywał się w nie z podziwem, jedno z nich wyprostowało się, rozpościerając szeroko skrzydła i uderzając nimi zamaszyście.
— Jest piękny — jęknął z tęsknotą w głosie Nefer. — W życiu nie widziałem niczego
piękniejszego.
— Ćwiczy przed pierwszym lotem — ostrzegł go Taita. — Zobacz, jaki jest silny. Za kilka dni odleci.
— Rozpocznę wspinaczkę jeszcze dzisiaj — oznajmił Nefer i uczynił ruch, jak gdyby chciał już wracać, lecz Taita zatrzymał go, kładąc mu dłoń na ramieniu.
— Tego przedsięwzięcia nie należy podejmować lekkomyślnie. Musimy zużyć trochę bezcennego czasu na sporządzenie starannego planu. Chodź, usiądź przy mnie.
Gdy Nefer wsparł się o jego ramię, Taita zaczął wskazywać charakterystyczne cechy gruntu po drugiej stronie otchłani.
— Poniżej gniazda skała jest gładka jak szkło. Przez dobre pięćdziesiąt łokci nie znajdziesz na niej żadnego uchwytu lub występu dla oparcia stopy.
Nefer oderwał wzrok od młodego ptaka i zerknął w dół. Żołądek poruszył mu się ostrzegawczo, ale zignorował go wysiłkiem woli. Taita miał rację; nawet skalny góralek — pokryte futerkiem, podobne do królika stworzenie o gibkości linoskoczka, zamieszkujące te podniebne krainy — nie zdołałby wspiąć się po płycie pionowej skały.
— Jak mam się dostać do gniazda, Tata? Chcę zdobyć te pisklęta... och, bardzo chcę je zdobyć.
— Spójrz ponad gniazdo — Taita wyciągnął rękę. — Widzisz, jak szczelina ciągnie się w górę... aż do samego szczytu ściany?
Nefer skinął głową. Zabrakło mu słów, gdy przyjrzał się niebezpiecznej trasie, którą pokazywał mu stary Mag.
— Znajdziemy sposób na wejście na szczyt ponad gniazdem.
Zabierzemy ze sobą sznury od uprzęży. Stamtąd spuszczę cię w dół, w szczelinę. Jeśli wciśniesz w nią bokiem bose stopy i zaciśnięte pięści, utrzymasz się na nich, a ja będę cię podtrzymywał na linie.
Nefer wciąż siedział oniemiały. Słowa Taity przyprawiały go o zawrót głowy. Z pewnością żaden człowiek nie mógł dokonać tego zejścia i pozostać przy życiu. Taita rozumiał, co dzieje się z chłopakiem, i nie naciskał na odpowiedź.
— Chyba... — Nefer odezwał się z wahaniem, chcąc odmówić, lecz zaraz zamilkł i skierował
wzrok na parę młodych ptaków w gnieździe.
Wiedział, że takie jest jego przeznaczenie. Jeden z nich był jego totemem, tylko w ten sposób mógł
sięgnąć po koronę ojców. Gdyby teraz zawrócił, wyparłby się wszystkiego, do czego wybrali go bogowie. Musiał tam pójść.
Taita wyczuł chwilę, w której chłopiec u jego boku przyjął to zadanie, stając się mężczyzną.
Uradował się w głębi serca, jako że było to także jego przeznaczenie.
— Spróbuję — powiedział Nefer i wstał. — Zejdźmy na dół, musimy się przygotować.
Następnego ranka opuścili tymczasowy obóz i jeszcze po ciemku rozpoczęli wspinaczkę.
Niesamowitym sposobem stopy Taity odnajdywały ścieżkę, której nie potrafiły wypatrzyć nawet młode oczy Nefera. Obaj dźwigali ciężkie zwoje sznura uplecionego z lnu i końskiego włosia, używanego do pętania koni. Zabrali też najmniejszy z bukłaków; Taita ostrzegł, że w południe na iglicy będzie bardzo gorąco. Kiedy obeszli wschodnią iglicę, światło poranka było już na tyle silne, że wyraźnie widzieli górującą nad nimi ścianę. Taita poświęcił godzinę na wynalezienie dobrego szlaku. W końcu odetchnął usatysfakcjonowany.
— W imię wielkiego Horusa wszechpotężnego, zaczynajmy — powiedział, robiąc znak zranionego oka boga. Potem zaprowadził Nefera w miejsce, które wybrał na rozpoczęcie wspinaczki. — Ja poprowadzę — oznajmił chłopcu, zawiązując koniec sznura wokół pasa. — Popuszczaj stopniowo linę, obserwuj mnie, a kiedy cię zawołam, przywiąż się do niej i ruszaj za mną. Jeśli się ześlizgniesz, utrzymam cię.
Początkowo Nefer wspinał się ostrożnie po śladach Taity, z zakrzepłą twarzą i palcami zbielałymi z napięcia przy każdym uchwycie. Taita zachęcał go z góry półgłosem i z każdym pokonanym łokciem pewność chłopca wzrastała. W końcu zrównał się z Taitą i uśmiechnął szeroko.
— To łatwe.
— Będzie gorzej — zapewnił sucho starzec i poprowadził go przez kolejną skalną płytę.
Tym razem Nefer gramolił się za nim jak małpa, zagadując go podnieconym i rozradowanym głosem. W końcu stanęli u stóp komina przecinającego skałę; pod szczytem zwężał się do wąskiej szczeliny.
— To będzie podobne do wspinaczki, która czeka cię po drodze do gniazda, kiedy staniemy już na szczycie. Obserwuj, jak wpycham dłonie i stopy w szczelinę.
Taita wsunął się w komin i ruszył w górę powoli, ale bez przystanków. Gdy komin zwęził się, posuwał się dalej miarowym tempem, niczym człowiek na drabinie. Spódniczka trzepotała wokół
jego chudych, starczych nóg. Nefer dostrzegał pod płótnem groteskową bliznę, wszystko, co pozostało z jego męskości. Widział to nie pierwszy raz i tak przywykł do widoku tego okropnego okaleczenia, że już go nie przerażało.
Taita zawołał do niego i tym razem Nefer prawie tanecznym krokiem wspiął się na górę, bez trudu łapiąc naturalny rytm wspinaczki. Dlaczegoż by nie... Taita pilnował się, by jego duma nie rozdęła się niczym pęcherz. W jego żyłach płynie krew wojowników i wielkich atletów. Potem się uśmiechnął, a jego oczy zalśniły, jak gdyby znów stał się młody. Był nauczycielem — to oczywiste, że odznacza się we wszystkim, czego się tknie.
Słońce nie pokonało nawet połowy swej dziennej drogi, kiedy stanęli wreszcie na czubku wschodniej iglicy.
— Tu chwilę odpoczniemy — Taita zdjął z pleców bukłak i osunął się na skałę.
— Nie jestem zmęczony, Tata.
— A jednak odpoczniemy — Mag podał mu bukłak i patrzył, jak wypija kilka łyków. — Zejście do gniazda będzie trudniejsze — powiedział, gdy Nefer przerwał dla nabrania oddechu. — Nikt nie pokaże ci drogi, a w jednym miejscu kąt nachylenia skały uniemożliwi wypatrzenie uchwytu dla stóp.
— Dam sobie radę, Tata.
— Jeśli taka będzie wola bogów — zgodził się Taita i odwrócił głowę, jakby pragnął się nacieszyć przepychem gór, morza i pustyni... rozciągających się u ich stóp... lecz w rzeczywistości nie chciał, by chłopiec ujrzał, że jego wargi poruszają się w modlitwie — Okryj go swymi skrzydłami, potężny Horusie, bo jest jednym z twych wybrańców. Osłoń go, o moja pani Lostris, która stałaś się boginią, bo jest owocem twego łona, krwią z twojej krwi. Odwróć od niego spojrzenie, podły Secie, i nie śmiej go tknąć, bo nie przemożesz tych, którzy chronią to dziecko. — Westchnął, zastanowiwszy się głębiej nad roztropnością wyzywania boga ciemności i chaosu, i złagodził swe ostrzeżenie niewielką łapówką. — Omiń go, dobry Secie, a ja podczas najbliższej wizyty w Abydos złożę w ofierze wołu w twej świątyni. — Wstał. — Pora zaczynać.
Przemierzył skalną platformę i stanął nad jej przeciwległą krawędzią, spoglądając na obozowisko i pasące się konie, które z tej odległości były nie większe od nowo narodzonych myszy. Samica sokoła krążyła w powietrzu nad wąwozem. Zachowanie ptaka wydało się niezwykłe, zwłaszcza kiedy rozległ się jego dziwny żałosny krzyk, jakiego nigdy nie słyszał u królewskiego sokoła. Nie widział jej partnera, choć przepatrzył niebo w jego poszukiwaniu. Potem opuścił wzrok, spoglądając poprzez otchłań na główny szczyt góry i półkę, na której stali poprzedniego dnia. To pomogło mu zorientować się w terenie, gdyż skalne wybrzuszenie kryło gniazdo przed jego spojrzeniem. Powoli przesunął się wzdłuż krawędzi, aż znalazł początek pęknięcia biegnącego w dół i rozwierającego się w szczelinę, w której sokoły zbudowały swe gniazdo. Podniósł kamyk i upuścił go w pustkę. Zagrzechotał na skale, znikając mu z oczu. Miał nadzieję, że wypłoszy samca z gniazda, zdradzając jego dokładne położenie, ale ten był niewidoczny. Jedynie samica krążyła dalej bez celu, wydając dziwne, samotne okrzyki.
Taita przywołał do siebie Nefera i obwiązał go w pasie liną. Starannie sprawdził węzeł, a potem cal po calu przepuścił sznur między palcami, szukając naderwanych czy przetartych włókien.
— Weźmiesz ze sobą torbę na młode — powiedział. Chwilę potem obejrzał węzeł, którym Nefer umocował ją sobie na plecach, tak by nie ograniczała mu ruchów podczas wspinaczki.
— Przestań się czepiać drobiazgów, Tata. Ojciec mówi, że czasami jesteś gorszy od starej baby.
— Twój ojciec powinien okazywać mi więcej szacunku. Podcierałem mu tyłek, kiedy był
rozwrzeszczanym niemowlakiem, podobnie zresztą jak i twój — prychnął Taita i raz jeszcze sprawdził węzeł na talii Nefera, opóźniając to, co było nieuniknione.
Chłopak podszedł do krawędzi i bez śladu zawahania stanął wyprostowany jak struna nad otchłanią.
— Gotów? — obejrzał się przez ramię i błysnął w uśmiechu białymi zębami i ciemnozielonymi oczami. — Te oczy niezwykle przypominały Taicie królową Lostris. Z bólem pomyślał, że Nefer jest jeszcze urodziwszy niż jego ojciec w tym wieku. — Nie możemy przesiedzieć tu całego dnia
— powiedział Nefer, powtarzając majestatycznym tonem jedno z ulubionych wyrażeń ojca i nienagannie naśladując królewski sposób mówienia.
Taita usiadł i przybrał pozycję, w której bez trudu mógł zaprzeć się piętami o skały i wychylić w tył, napinając przewiązaną przez ramię linę. Skinął Neferowi głową i ujrzał, jak zuchwały uśmieszek znika z jego twarzy, gdy zsunął się przez krawędź. W miarę jak chłopak posuwał się w dół, powoli popuszczał linę. Nefer dotarł do wybrzuszenia i trzymając się zawzięcie obiema dłońmi skały, zaczął macać stopami poniżej krawędzi, szukając dla nich oparcia. Napotkał palcami szczelinę i wcisnął w nią bosą stopę, wykręcając ją w kostce dla zablokowania uchwytu, po czym ześlizgnął się w dół. Ostatni raz spojrzał na Taitę, spróbował się uśmiechnąć, lecz zdołał jedynie wykrzywić twarz w bladym grymasie i zsunął się po wybrzuszeniu. Zanim zdążył znaleźć kolejny uchwyt, poczuł, jak jego stopa wysuwa się ze szczeliny, i zaczął okręcać się na linie. Gdyby stracił
oparcie, wirowałby tylko i kołysał się bezradnie nad przepaścią. Wątpił, że starzec znalazłby dość siły, aby wyciągnąć go z powrotem w górę.
Rozpaczliwie przejechał dłonią po pęknięciu i zdołał zahaczyć palce, nieruchomiejąc. Szarpnął
gwałtownie drugą ręką i znalazł kolejny uchwyt. Pokonał wybrzuszenie, lecz jego serce waliło jak oszalałe, a oddech świszczał głośno w gardle.
— Wszystko w porządku? — dobiegł z góry głos Taity.
— W porządku! — wykrztusił.
Spojrzał w dół, między kolanami, i ujrzał, że pęknięcie w skale rozszerza się, przechodząc w szczelinę prowadzącą do gniazda. Jego ręce zaczynały słabnąć i drżeć. Wyciągnął prawą nogę jak najniżej i znalazł następne oparcie.
Taita miał rację: schodzenie w dół było trudniejsze od wspinaczki. Przesunął prawą dłoń i ujrzał, że zdążył już obetrzeć sobie kostki do krwi i pozostawia na skale wąską, czerwoną smugę. Zsuwając się małymi kroczkami, dotarł w końcu do miejsca, gdzie pęknięcie przechodziło we właściwą szczelinę. Raz jeszcze musiał obejść skalną wypukłość i znaleźć po omacku uchwyt.
Kiedy wczoraj omawiał to z Taitą, siedząc po drugiej stronie otchłani, ta część wspinaczki sprawiała wrażenie prostej, lecz teraz obie jego nogi wisiały ponad krawędzią szczeliny, a przepaść zdawała się chłonąć go niczym monstrualna paszcza. Jęknął, trzymając się kurczowo obiema rękami i wciskając w skałę. Zaczął się bać; podmuchy gorącego wiatru, usiłujące strącić go ze ściany, odebrały mu resztkę dzielności. Spojrzał w dół, a łzy mieszały się z potem na jego policzkach. Otchłań przyzywała go, przyciągała szponami przerażenia, nudności szarpnęły jego wnętrzem.
— Dalej! — z góry nadleciał głos Taity, słaby, a jednocześnie naglący. — Nie możesz się zatrzymywać.
Z wielkim wysiłkiem Nefer zmusił się do następnego kroku. Macał na oślep palcami i znalazł
półkę, która wydawała się wystarczająco szeroka, by dać mu oparcie. Opuścił się na obolałych, rozdygotanych rękach. Nagle stopa ześlizgnęła się z półki, a ramiona zbyt zmęczone nie utrzymały jego ciężaru. Z wrzaskiem odpadł od ściany.
Przeleciał nie więcej niż cztery łokcie, gdy lina wpiła mu się bezlitośnie w ciało, zaciskając się pod żebrami i wyduszając z niego oddech. Zatrzymał się i zawisł w powietrzu, utrzymywany jedynie przez linę i starego człowieka.
— Nefer, słyszysz mnie? — w głosie Taity brzmiało napięcie i wysiłek, jakiego wymagało ratowanie go przed upadkiem. Chłopiec zapiszczał jak szczenię.
— Musisz znaleźć uchwyt. Nie możesz tam tak wisieć bez końca. — Głos Taity uspokoił go.
Mrugnął, przeganiając łzy z oczu, i ujrzał skałę na wyciągnięcie ręki od siebie. — Chwyć się! —
ponaglał Taita i Nefer dostrzegł, że wisi na wprost szczeliny.
Była wystarczająco głęboka, by się w nią wcisnąć, na ukośnej półce można było stanąć, byle tylko dał radę do niej dotrzeć. Wyciągnął drżącą rękę i dotknął ściany czubkami palców. Zaczął
przyciągać się z powrotem do skały.
Trwało to wieczność, wymagało niewyobrażalnego wysiłku i mozołu, lecz w końcu wsunął się w szczelinę, oparł bose stopy o półkę i skulił się w zagłębieniu. Wklinował się w nie, dysząc ciężko otwartymi ustami.
W górze Taita poczuł, że utrzymywany przez niego ciężar zelżał, i zawołał, by dodać mu otuchy:
— Bak—Her, Nefer! Bak—Her! Gdzie jesteś?
— W szczelinie, ponad gniazdem.
— Co widzisz? — Taita starał się zaprzątnąć czymś myśli chłopca, by zapomniał o otchłani u swych stóp.
Nefer starł pot z czoła wierzchem dłoni i zerknął w dół.
— Widzę krawędź gniazda.
— Jak daleko?
— Blisko.
— Dosięgniesz jej?
— Spróbuję.
Wparł się wygiętym grzbietem w wąską szczelinę i powoli zsunął się po ukośnej półce. Pod sobą dostrzegał suche gałęzie wystające z gniazda. W miarę jak schodził w dół, gniazdo cal po calu wyłaniało się zza skały.
Kiedy znów się odezwał, jego głos brzmiał pewniej i dźwięczała w nim nutka podniecenia.
— Widzę samca. Wciąż jest w gnieździe.
— Co robi?! — odkrzyknął Taita.
— Siedzi skulony, jakby spał — odpowiedział zdziwiony Nefer. — Widzę tylko jego grzbiet.
Samiec nie poruszał się, leżąc w górnej części zaśmieconego gniazda. Jak mógł spać i nie słyszeć zamieszania w górze? — zdziwił się Nefer. Skoro tylko znalazł się tak blisko sokoła, zupełnie zapomniał o strachu, mając gniazdo prawie na wyciągnięcie ręki. Poruszał się szybciej, z większą pewnością, czując, jak skała pod jego stopami wyrównuje się. W końcu mógł stanąć
wyprostowany.
— Widzę głowę!
Samiec leżał z rozpostartymi skrzydłami, jak gdyby przykrywał łup. Jest piękny, pomyślał Nefer, prawie mogę go dotknąć, a on nie okazuje strachu. Wtem dotarło do niego, że mógłby złapać śpiącego ptaka. Zebrał się w sobie, wklinował barkiem w szczelinę, rozstawiając pewnie bose stopy. Powoli wychylił się ku samcowi i nagle znieruchomiał, niemalże dotykając go dłonią.
Na piórach grzbietu sokoła lśniły maleńkie kropelki krwi. Jasne niczym oszlifowane rubiny, migotały w słońcu. Ze ściśniętym żołądkiem Nefer zrozumiał, że samiec jest martwy. Poczuł
wszechogarniające uczucie utraty, jak gdyby odebrano mu na zawsze coś, co przedstawiało dla niego niewymierną wartość. Nie chodziło jedynie o śmierć sokoła. Królewski ptak reprezentował
coś więcej: był symbolem boga i króla. Kiedy na niego patrzył, truchło sokoła zdawało się przemieniać w zwłoki samego faraona. Nefer zdławił szloch i cofnął gwałtownie rękę.
Zrobił to w ostatniej chwili, gdyż nagle usłyszał suchy grzechot i ostry syk powietrza. Coś wielkiego i połyskliwie czarnego uderzyło w miejsce, w którym jeszcze przed sekundą znajdowała się jego dłoń, wbijając się w plątaninę martwych gałęzi z taką siłą, że aż całe gniazdo się zatrzęsło.
Nefer odskoczył tak daleko, jak tylko pozwoliła mu panująca w szczelinie ciasnota, i utkwił wzrok w groteskowym stworzeniu, kołyszącym się i tańczącym przed jego twarzą. Wzrok wyostrzył mu się i wzmocnił, czas płynął powoli niczym w koszmarnym śnie. Ujrzał martwe pisklęta, skulone na dnie gniazda za trupem sokoła, i okręcone wokół nich grube, błyszczące zwoje gigantycznej czarnej kobry. Wąż wzniósł głowę, rozkładając kaptur ozdobiony ostrym, czarno—białym wzorem.
Śliski czarny język wysuwał się spomiędzy wąskich, wykrzywionych szyderczo warg. Miał
bezdenne czarne oczy, a w każdym płonęła gwiazda odbitego światła, unieruchamiając Nefera hipnotycznym spojrzeniem.
Spróbował wykrzyczeć ostrzeżenie Taicie, lecz z jego gardła nie wydobył się żaden dźwięk. Nie potrafił oderwać oczu od okropnego spojrzenia kobry. Jej głowa kołysała się łagodnie, ale potężne zwoje, wypełniające po brzegi gniazdo sokołów, zaciskały się i pulsowały. Wypolerowane łuski płonęły niczym drogocenne klejnoty, ocierając się o gałęzie w gnieździe. Każdy przesuwający się leniwie zwój był gruby jak ramię Nefera. Głowa gada odchyliła się do tyłu, a paszcza rozwarła.
Nefer ujrzał bladą tkankę wyściełającą jej wnętrze. Niemalże przezroczyste kły podniosły się w fałdach miękkiego ciała, na końcu każdej kościstej igły wisiała drobna kropelka bezbarwnej trucizny.
Ohydny łeb wystrzelił nagle do przodu, prosto w oczy Nefera.
Nefer wrzasnął i rzucił się w bok, stracił równowagę i wypadł ze szczeliny.
Choć Taita był przygotowany na ewentualne nagłe obciążenie liny, to jednak, gdy zawisł na niej cały ciężar Nefera, ledwie zdołał się utrzymać na swoim stanowisku. Zwój sznura z końskiego włosia prześlizgnął mu się przez dłonie, paląc skórę, lecz nie zwolnił uchwytu. Słyszał z dołu nieartykułowane wrzaski chłopca i czuł, jak kołysze się na końcu liny.
Nefer wahadłowym ruchem wysunął się ze szczeliny, a potem odchylił z powrotem w stronę gniazda sokoła. Kobra błyskawicznie odzyskała równowagę po niecelnym ataku, raz jeszcze podnosząc się i gotując do uderzenia. Utkwiła spojrzenie w chłopcu i odwróciła głowę w jego stronę. Jednocześnie z jej gardła wydobył się ostry syk. Nefer wrzasnął ponownie i wierzgnął w stronę węża, lecąc wprost na niego. Taita usłyszał przerażenie brzmiące w jego wrzasku i zaparł się o skałę, utrzymując naprężoną linę i wybierając ją, aż poczuł, że jego stare mięśnie zaczynają zrywać się od wysiłku.
Kobra uderzyła instynktownie, mierząc w oczy Nefera, skoro tylko chłopak znalazł się w jej zasięgu, ale w tej samej chwili Taita szarpnął za linę, zmieniając kierunek wychylenia. Rozwarte szczęki węża o szerokość palca minęły ucho chłopaka, a ciężkie ciało niczym bicz woźnicy smagnęło go po ramieniu. Nefer krzyknął raz jeszcze, wiedząc, że został śmiertelnie ukąszony.
Ponownie wysuwając się ponad przepaść, zerknął na swe ramię i ujrzał bladożółty jad pokrywający gruby skórzany pas torby. Odczuwając zwierzęcą ulgę, zdarł torbę z pleców. Gdy odchylał się na linie w stronę stojącej złowieszczo kobry, osłonił się nią jak tarczą. Skoro tylko znalazł się w zasięgu gada, kobra zaatakowała. Nefer wysunął torbę. Kły bestii zagłębiły się w skórze i zaklinowały. Kiedy, kołysząc się na linie, odleciał od skały, pociągnął węża za sobą. Wyciągnął go z gniazda... wijącą się i falującą kulę zwojów oraz lśniących łusek. Wąż uderzył o nogi Nefera, siekąc go ciężkim ogonem, sycząc wściekle, rozpryskując chmurę jadu. Był tak ciężki, że wprawił
całe ciało Nefera w dziki taniec.
Bez chwili zastanowienia chłopak odrzucił od siebie torbę, kły węża wciąż tkwiły w skórzanej klapie. Pakunek i kobra runęły razem w przepaść, jej ciało wciąż się wiło i miotało. Przenikliwe syki cichły stopniowo, w miarę jak wąż spadał coraz niżej. Zdawał się lecieć tak bez końca, aż wreszcie uderzył o skały daleko w dole. Upadek nie zabił go ani nawet nie ogłuszył, ale, miotając się na boki, potoczył się po piargu, przeskakując między skałami niczym gigantyczna czarna kula, aż w końcu zniknął Neferowi z oczu... wśród szarych głazów.
Słowa Taity dotarły do niego mimo przerażenia, które niczym wata otulało jego umysł. Brzmiały ochryple z wysiłku i niepokoju.
— Odezwij się. Słyszysz mnie?
— Tu jestem, Tata — odpowiedział Nefer słabym, drżącym głosem.
— Wciągnę cię.
Powoli, rwanymi podskokami, Nefer zaczął posuwać się w górę. Nawet w swoim obecnym stanie podziwiał siłę starca. Kiedy zbliżył się do skały, mógł trochę odciążyć linę i posuwał się szybciej.
W końcu przegramolił się przez wybrzuszenie i z niewypowiedzianą ulgą ujrzał starego Maga. Jego wiekowa twarz, niczym sfinks, pożłobiona była z wysiłku głębokimi bruzdami. Nefer podciągnął
się ostatni raz, przetoczył przez krawędź i wpadł w ramiona starca. Leżał w nich, dysząc i szlochając, bełkocząc niezrozumiale. Taita przycisnął go do piersi. On także drżał z wysiłku i emocji. Powoli uspokoili się i wyrównali oddech. Taita przytknął bukłak do ust Nefera, a chłopak napił się, zakrztusił i pił dalej. Potem spojrzał Taicie w twarz tak żałośnie, że starzec przytulił go jeszcze mocniej.
— To było straszne — wydusił ledwie zrozumiale. — Siedziała w gnieździe. Zabiła sokoły, wszystkie. Och, Tata, to było straszne.
— Co to było, Nefer? — zapytał łagodnie Taita.
— Zabiła mojego ptaka i samca.
— Spokojnie, chłopcze. Napij się jeszcze — podsunął mu bukłak.
Nefer zakrztusił się ponownie i targnął nim paroksyzm kaszlu. Gdy tylko mógł mówić, zajęczał:
— Mnie także próbowała zabić. Była olbrzymia i czarna jak smoła.
— Co to było, chłopcze? Mów jaśniej.
— Kobra, wielka czarna kobra. W gnieździe... czekała na mnie. Zagryzła pisklęta i sokoła, zaatakowała mnie, skoro tylko zobaczyła. Nigdy nie wyobrażałem sobie, że kobra może tak urosnąć.
— Ukąsiła cię? — zapytał przerażony Taita i poderwał Nefera na nogi, by go zbadać.
— Nie, Tata, osłoniłem się torbą. Nawet mnie nie drasnęła — uspokoił go Nefer, ale Taita i tak zdarł z niego spódniczkę i obejrzał dokładnie w poszukiwaniu śladów zębów.
Chłopak miał otartą dłoń i kolana, lecz poza tym na jego mocnym młodym ciele widniał jedynie królewski kartusz, wytatuowany na delikatnej skórze wewnętrznej strony uda. Taita sam wykonał
ten wzór i stanowił on miniaturowe dzieło sztuki, na zawsze świadczące o prawie Nefera do podwójnej korony.
— Dzięki niech będą wielkiemu bogu, który cię ochraniał — wymruczał starzec. — Poprzez kobrę Horus zesłał ci zapowiedź potwornych zdarzeń i zagrożeń. — Jego ponura twarz poryta była śladami cierpienia i żałoby. — To nie był zwykły gad.
— Nie, Tata. Widziałem go z bliska. Był olbrzymi, ale prawdziwy.
— To jak się znalazł w gnieździe? Kobry nie umieją latać, a innej drogi w górę tej ściany nie ma.
Nefer spojrzał na niego trupio blady.
— Zabiła mojego ptaka — wyszeptał głośno.
— Królewskiego sokoła, drugie „ja" faraona — przytaknął posępnie Taita, a w jego oczach wciąż czaił się smutek. — Objawione zostały nam wielkie tajemnice. Widziałem ich cienie w mych wizjach, a to, co przydarzyło ci się dzisiaj, stanowi potwierdzenie wszystkiego. Źródło tych zdarzeń nie jest naturalne.
— Wyjaśnij mi to, Tata — zażądał Nefer. Taita podał mu spódniczkę.
— Najpierw musimy zejść z tej góry i umknąć wielkim niebezpieczeństwom, jakie się ku nam skradają. Potem będę miał czas na rozważenie tych znaków.
Przerwał i spojrzał w niebo w głębokim zamyśleniu. Po chwili opuścił wzrok i przeniósł go na twarz Nefera.
— Ubierz się — powiedział.
Gdy Nefer był gotowy, Taita poprowadził go na drugą stronę szczytu i rozpoczęli zejście. Poruszali się szybko, gdyż szlak był im znany, a pośpiech emanujący z każdego ruchu Taity stawał się zaraźliwy. Konie czekały na nich tam, gdzie je zostawili, lecz zanim na nie wskoczyli, Nefer zaproponował:
— Miejsce, w którym kobra upadła na skały, jest niedaleko stąd — wskazał na piarg u stóp skalnej ściany, na której wciąż jeszcze dostrzec było można gniazdo sokołów. — Poszukajmy jej trupa.
Jeśli znajdziemy szczątki, może uda ci się czarami zniszczyć jej moc.
— Zmarnujemy tylko cenny czas. Nie znajdziemy żadnego trupa. — Taita wskoczył na grzbiet swojej klaczy. — Wsiadaj na konia, Nefer.
Kobra powróciła w mroczne miejsce, z którego przybyła.
Nefer zadrżał, przepełniony przesądną trwogą, i wgramolił się na grzbiet swego źrebca.
Żaden z nich się nie odezwał, dopóki nie zjechali z pogórza pomiędzy skaliste pagórki wschodu.
Nefer dobrze wiedział, że kiedy Taitę dopada taki nastrój, nie warto marnować energii na zagadywanie go, i popędził konia, a gdy się z nim zrównał, odezwał się z szacunkiem w głosie:
— Tata, to nie jest droga do Gebel Nagara.
— Nie wracamy tam.
— Dlaczego?
— Beduini wiedzą, że zatrzymaliśmy się przy źródle. Powiedzą o tym ludziom, którzy nas szukają
— wyjaśnił Taita.
— A kto miałby nas szukać? — zapytał zdumiony Nefer.
Taita odwrócił głowę i spojrzał na chłopca z takim współczuciem, że ten zamilkł.
— Wyjaśnię ci, kiedy zjedziemy z tej przeklętej góry i będziemy w bezpiecznym miejscu.
Mag unikał grzbietów wzgórz, gdzie ich sylwetki odcinałyby się wyraźnie na tle nieba, wybierając drogę wąwozami i dolinami. Kierował się niezmiennie na wschód, ku morzu, pozostawiając za plecami Egipt i Nil.
Słońce chyliło się ku zachodowi, gdy osadził klacz w miejscu.
— Główny szlak karawan przebiega za następną linią wzgórz. Musimy go przekroczyć, ale nasi wrogowie mogą tam na nas czekać.
Ukryli spętane konie w bezpiecznym wadi, pozostawiając im w skórzanych workach na obrok kilka garści mielonej durry, a sami wspięli się na szczyt wzgórza i znaleźli dobry punkt obserwacyjny za skarpą purpurowego łupku, skąd mogli mieć na oku ciągnący się w dole trakt.
— Zaczekamy tu do zmroku — wyjaśnił Taita. — Potem przejdziemy na drugą stronę.
— Nie pojmuję, co zamierzasz, Tata. Dlaczego podróżujemy na wschód? Dlaczego nie powrócimy do Teb, pod ochronę faraona, mojego ojca?
Taita westchnął cicho i przymknął oczy. Jak mam mu to powiedzieć? Nie mogę tego dłużej ukrywać. A jednak to jeszcze dziecko i powinienem je ochraniać.
Jakby czytając mu w myślach, Nefer położył dłoń na jego ramieniu.
Dziś, na górze, udowodniłem, że jestem mężczyzną. Traktuj mnie więc tak, jak na to zasługuję —
rzekł cichym głosem. Taita skinął głową.
— W rzeczy samej, udowodniłeś. — Lecz zanim zdążył powiedzieć więcej, raz jeszcze przebiegł
wzrokiem po biegnącym w dole bitym trakcie i natychmiast pochylił głowę. — Ktoś nadjeżdża! —
ostrzegł.
Nefer rozpłaszczył się za skarpą i we dwóch przyglądali się kolumnie kurzu, zbliżającej się szybko szlakiem karawan z zachodu. W dolinie zalegały już gęste cienie, a niebo wypełnione było pysznymi barwami zachodzącego słońca.
— Spieszą się. To nie kupcy, a bojowe rydwany — oznajmił Nefer. — Tak, teraz widzę ich wyraźnie. — Jego bystre, młode oczy wypatrzyły kształt czołowego rydwanu, zaprzęg kłusujących koni, ciągnący wysoką platformę pojazdu, na której stał woźnica. — To nie Hyksosi — mówił
dalej, gdy kształty oblekały się w szczegóły w miarę zbliżania się — to nasi. Oddział dziesięciu rydwanów. Tak! Widzisz proporzec na czołowym pojeździe? — Proporzec na długim, giętym, kiju kołysał się wysoko ponad ruchomą chmurą kurzu. — Kohorta gwardii Phat! Jesteśmy uratowani, Tata!
Nefer zerwał się na równe nogi, wymachując rękami nad głową.
— Tutaj! — wrzasnął. — Tutaj, Niebiescy. Tutaj. Jestem książę Nefer!
Taita wyciągnął kościstą rękę i gwałtownym szarpnięciem powalił go na ziemię.
— Padnij, mały głupcze. To słudzy kobry.
Wyjrzał pospiesznie zza skarpy i przekonał się, że powożący czołowym rydwanem musiał dostrzec Nefera na tle nieba, gdyż poderwał swe konie do cwału i pędził teraz traktem w ich stronę.
— Idziemy! — rzucił do Nefera. — Szybko! Nie mogą nas złapać.
Zwlókł chłopca z grzbietu wzgórza i pognał w dół zbocza. Mimo początkowej niechęci, pośpiech Taity przekonał Nefera i zaczął biec, przeskakując z kamienia na kamień, a jednak nie potrafił
dogonić starca. Długie, kościste nogi Taity sadziły wielkimi susami, siwa grzywa ciągnęła się za nim warkoczem. Pierwszy dopadł koni i jednym skokiem znalazł się na grzbiecie klaczy.
— Nie rozumiem, dlaczego uciekamy przed naszymi ludźmi — wydyszał Nefer. — Co się dzieje, Tata?
— Wsiadaj! Nie mamy czasu na pogawędki. Musimy się od nich oderwać.
Wypadli galopem z wylotu wąwozu na otwartą przestrzeń, a Nefer posłał jeszcze tęskne spojrzenie przez ramię. Czołowy rydwan wyjechał pędem zza wzgórza, woźnica krzyknął coś, lecz odległość i huk kół zagłuszyły jego słowa.
Wcześniej Tai ta wybrał drogę pokrytą kruszejącymi skałami wulkanicznymi, nieprzejezdną dla najlepszego nawet rydwanu. Teraz pojechali w jej stronę, mknąc łeb w łeb i bark w bark.
— Jeśli zdążymy przed nimi do tych skał, zgubimy ich w nocy. Niewiele już zostało dnia. — Taita spojrzał szybko na słońce, które znikało powoli za wzgórzami na zachodzie.
— Konny zawsze umknie przed rydwanem — oznajmił Nefer z przekonaniem, którego jednak wcale nie odczuwał. Ale kiedy obejrzał się przez ramię, przekonał się, że to prawda. Już oddalali się od grupy pojazdów podskakujących na nierównym terenie.
Zanim dotarli na obszar pokryty zwietrzałą lawą, rydwany zostały tak daleko w tyle, że praktycznie zniknęły w chmurze wzbijanego przez siebie kurzu i granatowym półmroku. Gdy tylko wjechali między skały, musieli ograniczyć się do ostrożnego kłusu, lecz podłoże było tak zdradliwe, a światło tak słabe, że wkrótce musieli jechać stępa. W ostatnich promieniach gasnącego słońca Taita zobaczył, jak ciemny kształt czołowego rydwanu zatrzymuje się na skraju skalistego terenu.
Rozpoznał głos nawołującego za nimi woźnicy, choć jego słowa były ledwo słyszalne.
— Książę Nefer! Dlaczego uciekasz? Nie musisz się nas obawiać. Jesteśmy gwardzistami Phat, przybywamy, by odprowadzić cię do Teb.
Nefer poruszył się, jakby chciał zawrócić konia.
— To Hilto. Dobrze znam jego głos. To świetny żołnierz. Woła mnie po imieniu.
Hilto był sławnym wojownikiem, odznaczonym Złotem Męstwa, lecz Taita surowym tonem ponaglił Nefera do dalszej jazdy.
— Nie daj się zwieść. Nie ufaj nikomu.
Nefer posłusznie wjechał w labirynt zwietrzałych skał. Słabe okrzyki rozlegające się za nimi ucichły, stłumione odwiecznym milczeniem pustyni. Nie ujechali daleko, gdy ciemności zmusiły ich do zejścia z koni i pokonywania na piechotę co trudniejszych fragmentów zwężającego się, krętego szlaku, gdzie ostre iglice groziły okaleczeniem nieostrożnego konia, strzaskaniem kół
każdego pojazdu, który ośmieliłby się za nimi podążyć. W końcu się zatrzymali, by napoić konie i dać im odpocząć. Usiedli blisko siebie, Taita sztyletem pokroił bochenek chleba z durry i, przeżuwając go, powoli zaczęli rozmawiać.
— Opowiedz mi o swojej wizji, Tata. Co naprawdę ujrzałeś w Labiryntach Amona—Re?
— Już ci mówiłem. Wszystko było rozmazane.
— Wiem, że to nieprawda — Nefer pokręcił głową. — Powiedziałeś to, by mnie ochronić. —
Zadrżał w nocnym chłodzie, przeniknięty uczuciem lęku, który towarzyszył mu nieustannie od zetknięcia się z wcieleniem zła w gnieździe sokołów. — Ujrzałeś zapowiedź jakichś strasznych wydarzeń, dobrze wiem. Dlatego teraz uciekamy. Musisz mi opowiedzieć całą swoją wizję. Muszę zrozumieć, co się z nami dzieje.
— Tak, masz rację — zgodził się w końcu Taita. — Już pora, żebyś wiedział. — Wyciągnął chude ramię i przyciągnął Nefera do siebie pod wełnianym szalem. Chłopca zaskoczyło ciepło bijące od kościstego ciała starca. Taita zdawał się zbierać myśli i w końcu przemówił: — W mojej wizji ujrzałem wielkie drzewo rosnące na brzegu Matki Nilu. Było potężne, jego kwiecie zdawało się niebieskie niczym hiacynty, a nad nim zawieszona była podwójna korona królestwa Górnego i Dolnego Egiptu. W jego cieniu kryły się tłumy mieszkańców, kobiet i mężczyzn, dzieci i siwobrodych starców, kupców, rolników i skrybów, kapłanów i wojowników. Drzewo zapewniało im wszystkim ochronę, wiodło im się dobrze i byli zadowoleni ze swego losu.
— To dobra wizja — Nefer przetłumaczył ją z zapałem, tak jak uczył go Taita. — Drzewo musiało przedstawiać faraona, mojego ojca. Barwą Domu Tamose jest błękit, a mój ojciec nosi podwójną koronę.
— Takie znaczenie i ja z niej odczytałem.
— A co zobaczyłeś potem, Tata?
— W błotnistych wodach rzeki ujrzałem węża płynącego w stronę drzewa. Wielkiego gada.
— Kobrę? — zgadł Nefer głosem cichym i pełnym lęku.
— Zgadza się — potwierdził Taita. — Olbrzymią kobrę. Wypełzła z wód Nilu i wspięła się na drzewo, owijając się wokół pnia i konarów, tak że zdawała się jego częścią, podtrzymując je i dzieląc się z nim jego siłą.
— Tego nie rozumiem — wyszeptał Nefer.
— Potem kobra wspięła się ponad najwyższe gałęzie drzewa, uderzyła i zatopiła kły w jego pniu.
— Słodki Horusie — zadrżał Nefer. — Czy to był ten sam wąż, który próbował mnie ugryźć, jak myślisz? — Nie czekał na odpowiedź i zapytał szybko: — Co było dalej, Tata?
— Ujrzałem, jak drzewo usycha, przewraca się i rozsypuje. Kobra wciąż stała triumfalnie wyprostowana, lecz teraz na jej złym łbie spoczywała podwójna korona. Martwe drzewo zaczęło wypuszczać zielone pędy, lecz gdy tylko się pojawiały, gad uderzał je, a one także umierały, rażone trucizną.
Nefer milczał. Choć znaczenie wydawało się oczywiste, nie miał siły wypowiedzieć swej interpretacji.
— Czy wszystkie zielone pędy zostały zniszczone? — zapytał w końcu.
— Jeden rósł w ukryciu, pod powierzchnią ziemi, dopóki nie nabrał sił. Wtedy przebił się na zewnątrz niczym potężna winorośl i splótł się w boju z kobrą. Choć kobra atakowała go ze wszystkich sił swoim jadem, on przetrwał i żył dalej.
— Jak skończył się ten konflikt, Tata? Kto zatriumfował? Kto ozdobił w końcu swe skronie podwójną koroną?
— Nie widziałem końca walki, przesłonił ją dym i bitewny kurz.
Nefer milczał tak długo, że Taita zaczął podejrzewać, iż chłopak zasnął, ale potem zatrząsł się i Taita zrozumiał, że płacze. W końcu Nefer odezwał się, a w jego głosie brzmiała posępna pewność.
— Faraon nie żyje. Mój ojciec nie żyje. Takie przesłanie niosła twoja wizja. Zatrute drzewo symbolizowało faraona. Ta sama przepowiednia powtórzona została w sokolim gnieździe.
Martwym sokołem był faraon. Mój ojciec nie żyje, zabiła go kobra. — Taita nie potrafił mu odpowiedzieć. Mógł jedynie wzmocnić swój uścisk, próbować przekazać pocieszenie i część swej siły. — A ja jestem zielonym pędem drzewa — mówił dalej Nefer. — Widziałeś to. Wiesz, że kobra czai się, by zniszczyć mnie tak, jak przedtem mojego ojca. Dlatego nie chcesz, by żołnierze zabrali mnie z powrotem do Teb. Wiesz, że tam czeka na mnie kobra.
— To prawda, Nefer. Nie możemy powrócić do Teb, dopóki nie będziesz wystarczająco silny, by móc się obronić. Musimy uciekać z Egiptu. Na wschodzie znajdziemy nowe kraje i potężnych królów. Zamierzam udać się tam i poszukać sprzymierzeńca, który pomoże nam zniszczyć kobrę.
— Ale kim jest ta kobra? Nie dostrzegłeś w swej wizji jej twarzy?
— Wiemy, że stoi blisko tronu twego ojca, gdyż w mojej wizji oplatała i podtrzymywała pień drzewa. — Zawahał się, a potem, jak gdyby podejmując w duchu decyzję, dodał: — Imię kobry brzmi Naja.
Nefer utkwił w nim zdumiony wzrok.
— Naja! — wyszeptał. — Naja! Teraz pojmuję, dlaczego nie możemy powrócić do Teb —
przerwał na chwilę. — Błąkając się po krajach wschodu, staniemy się parą wygnańców i żebraków.
— Wizja pokazała, że okażesz się silniejszy. Musimy pokładać naszą ufność w Labiryntach Amona—Re.
Mimo boleści wywołanej utratą ojca Nefer zasnął w końcu, lecz wkrótce Taita zbudził go w ciemności przedświtu. Znów dosiedli koni i pojechali na wschód, dopóki skalisty teren nie pozostał
za nimi, a Neferowi zdało się, że poranny wiatr niesie ze sobą słoną, morską woń.
— W porcie Seged znajdziemy statek, który zabierze nas do krainy Hurytów — Taita wydawał się czytać w jego myślach. — Sargon, król Babilonii i Asyrii, potężnych królestw między Tygrysem a Eufratem, jest satrapą twojego ojca. Jest związany z twym ojcem traktatem przeciw Hyksosom i wszystkim innym wspólnym wrogom. Sądzę, że nie złamie go, bo jest człowiekiem honoru.
Musimy ufać, że przyjmie nas i poprze twoje prawo do tronu zjednoczonego Egiptu.
Przed nimi zapłonęło rozżarzone słońce, a gdy zjechali z kolejnego wzniesienia, ujrzeli w dole morze, lśniące niczym świeżo wykuta tarcza z brązu. Taita szybko ocenił odległość:
— Dotrzemy do wybrzeża przed zachodem słońca. — Potem skierował spojrzenie zmrużonych oczu za siebie, ponad końskim zadem. Zesztywniał, ujrzawszy nie jedną, lecz cztery oddzielne wstęgi żółtego kurzu, przecinające równinę za ich plecami. — Znów ten Hilto! — wykrzyknął. —
Mogłem się spodziewać, że ten stary drań tak łatwo nie zaprzestanie pościgu. — Podskoczył i stanął wyprostowany na grzbiecie swego wierzchowca, by mieć lepszy widok, stosując chwyt znany każdemu staremu kawalerzyście. — Musiał przez noc ominąć skały. Teraz wysłał rydwany rozciągniętą linią w poszukiwaniu naszych śladów. Nie potrzebuje nekromanty, by się domyślić, że kierujemy się na wschód, ku morzu.
Pospiesznie rozejrzał się dookoła. Choć kamienista, otwarta równina, po której podróżowali, zdawała się pozbawiona jakichkolwiek wzniesień, wypatrzył nieznaczne zagłębienie, które mogło dać im schronienie, o ile dotarliby do niego na czas.
— Z konia! — rozkazał Neferowi. — Musimy trzymać się tak blisko ziemi, jak to tylko będzie możliwe, i nie wzbijać pyłu, by nas nie zauważyli. — W milczeniu zganił się za to, że w nocy nie zadbał o staranniejsze zamaskowanie śladów. Teraz, skoro skręcili i poprowadzili konie w stronę zagłębienia, starał się unikać spłachetków miękkiego gruntu, trzymając się gołej skały, na której konie nie zostawiały żadnych śladów. Kiedy dotarli do zagłębienia, odkryli, że jest zbyt płytkie, by ukryć stojącego konia.
Nefer obejrzał się z niepokojem. Najbliższa kolumna pyłu oddalona była od nich o niecałe pół mili i zbliżała się szybko. Pozostałe uformowane były w rozległy półokrąg.
— Nie damy rady się tu ukryć, a na ucieczkę jest za późno. Już nas otoczyli.
Taita zsunął się z grzbietu swej klaczy, przemówił do niej cicho i pochylił się, by pogładzić jej przednie nogi. Klacz przebierała nimi i prychała, ale kiedy nie ustępował, przyklękła niechętnie i położyła się na boku, wciąż prychając cicho na znak protestu. Taita zdjął spódniczkę i przykrył jej oczy, tak by nie próbowała się podnieść. Potem podszedł szybko do źrebaka Nefera i powtórzył tę samą procedurę. Gdy oba konie już leżały, powiedział ostro do chłopca:
— Połóż się przy łbie Marzyciela i przytrzymuj go, gdyby chciał wstać.
Nefer roześmiał się pierwszy raz, odkąd dowiedział się o śmierci ojca. Umiejętności Taity w obchodzeniu się ze zwierzętami nigdy nie przestawały go zadziwiać.
— Jak je do tego skłoniłeś, Tata?
— Jeśli umie się przemówić do nich tak, by to zrozumiały, zrobią wszystko, co im się każe. Teraz kładź się i pilnuj, żeby był cicho.
Położyli się przy koniach i patrzyli, jak okrążające ich kolumny suną przez równinę w ich kierunku.
— Nie będą w stanie znaleźć naszego tropu na kamieniach, prawda, Tata? — zapytał z nadzieją w głosie Nefer.
Taita odmruknął niezrozumiale. Obserwował najbliższy rydwan, który w roztańczonym powietrzu wydawał się niematerialny, rozedrgany i zniekształcony niczym ślad oglądany spod wody. Posuwał
się dosyć wolno, delikatnym, zygzakowatym szlakiem, jak gdyby wypatrując śladów. Nagle ruszył
szybciej i bardziej zdecydowanie, Taita zorientował się, że woźnica odnalazł ich trop i jedzie teraz wzdłuż niego.
Rydwan zbliżał się coraz bardziej, aż byli w stanie rozróżnić ludzi na jego platformie. Wychylali się przez burtę, obserwując ziemię, po której jechali. Nagle Taita mruknął zirytowany:
— Na smrodliwy oddech Seta, mają ze sobą nubijskiego tropiciela.
Wysoki, czarnoskóry mężczyzna robił wrażenie jeszcze wyższego dzięki noszonej na głowie ozdobie z czaplich piór. Pięćset łokci od ich kryjówki Nubijczyk zeskoczył z toczącego się powoli pojazdu i pobiegł przed końmi.
— Są w miejscu, w którym skręciliśmy — wyszeptał Tai ta. — Oby Horus ukrył nasz trop przed tym dzikusem. — Powiadano, że nubijscy tropiciele potrafili pójść śladem pozostawionym w powietrzu przez przelatującą jaskółkę.
Nubijczyk zatrzymał rydwan szybkim ruchem ręki. Zgubił trop w miejscu, w którym wjechali na skaliste podłoże. Zgięty niemalże wpół, zaczął krążyć po gołej ziemi. Z tej odległości przypominał
sekretarza polującego na węże i małe gryzonie.
— Nie mógłbyś wywołać zaklęcia maskującego, Tata? — wyszeptał niespokojnie Nefer.
Taita wielokrotnie używał tego czaru, gdy polowali na gazele na otwartych równinach, i zazwyczaj dzięki niemu przywabiał nieświadome obecności myśliwych zwinne stworzenia na odległość łatwego strzału z łuku. Teraz Mag nie odpowiedział, lecz gdy Nefer zerknął na niego, ujrzał, że starzec już trzyma w dłoni najpotężniejszy ze swoich magicznych przedmiotów, wykonaną przez prawdziwego mistrza złotą pięcioramienną gwiazdę, Talizman Lostris. Nefer wiedział, że we wnętrzu amuletu był lok włosów królowej Lostris, obcięty, gdy spoczywała na stole balsamisty, zanim przeistoczyła się w bóstwo. Taita przytknął go do ust, bezgłośnie recytując kantyk Ukrycia przed Wzrokiem Wrogów.
Na równinie Nubijczyk wyprostował się z nową determinacją i spojrzał wprost na nich.
— Znalazł nasz nowy trop — powiedział Nefer, patrząc, jak rydwan rusza śladem Nubijczyka kroczącego w ich stronę po skalistej ziemi.
— Dobrze znam tego diabła — stwierdził cicho Taita. — Nazywa się Bay i jest szamanem plemienia Usbak.
Nefer z lękiem patrzył, jak rydwan i prowadzący go tropiciel przybliżali się nieubłaganie. Woźnica stał wyprostowany na platformie. Na pewno mógł ich stamtąd dostrzec. A jednak z jego zachowania wynikało, że w dalszym ciągu ich nie zauważył.
Byli coraz bliżej i w powożącym Nefer rozpoznał Hilta, dostrzegał już nawet jego białą, bitewną bliznę na prawym policzku. Przez chwilę wydawało mu się, że patrzy wprost na niego swymi jastrzębimi oczami, a potem jego wzrok powędrował dalej.
— Nie ruszaj się — głos Taity był cichy niczym słaba bryza owiewająca rozświetloną słońcem równinę.
Teraz Nubijczyk Bay znalazł się tak blisko, że Nefer rozróżniał wszystkie amulety składające się na naszyjnik zawieszony na szerokiej, nagiej piersi. Bay zatrzymał się gwałtownie, jego pocięta bliznami twarz zmarszczyła się, a potem powoli powiódł głową dookoła siebie, badając okolicę niczym pies myśliwski czujący w nozdrzach woń zwierzyny.
— Cicho! — szepnął Tai ta. — Wyczuwa nas.
Bay zrobił kilka wolnych kroków, zatrzymał się i uniósł rękę. Rydwan znieruchomiał. Konie niepokoiły się i kręciły w miejscu. Hilto dotknął burty pojazdu drzewcem trzymanej w ręce włóczni. Cichy zgrzyt rozległ się niczym grom w napiętej ciszy.
Bay spoglądał Neferowi prosto w twarz. Nefer usiłował wytrzymać bez mrugania jego mroczne, nieprzeniknione spojrzenie, lecz oczy zaczęły mu łzawić z wysiłku. Nubijczyk uniósł dłoń i zacisnął ją wokół jednego z amuletów. Nefer rozpoznał kość gnykową lwa—ludojada. Taita w swoim arsenale talizmanów i magicznych amuletów miał podobną.
Tropiciel zaczął nucić cicho niskim, melodyjnym, afrykańskim basem. Później tupnął bosą stopą w ziemię i splunął w stronę Nefera.
— Przebija moją zasłonę — oznajmił beznamiętnie Taita. Nagle Bay rozpromienił się i wskazał
wprost na nich lwim talizmanem. W tyle Hilto wydał z siebie okrzyk zdumienia, z otwartymi ustami wpatrując się w miejsce, w którym niespodziewanie ukazali się Taita i Nefer, leżący na otwartej przestrzeni zaledwie sto łokci od niego.
— Książę Nefer! Szukaliśmy cię od trzydziestu dni. Chwała niech będzie wielkiemu Horusowi i Ozyrysowi, wreszcie cię znaleźliśmy. — Nefer westchnął i podniósł się niezgrabnie, a Hilto podjechał do niego, wyskoczył z rydwanu i przykląkł przed nim na jedno kolano. Zdjął z głowy ciasno dopasowany, półkolisty, brązowy hełm i wykrzyknął głosem przyzwyczajonym do wydawania rozkazów na polu bitwy: — Faraon Tamose nie żyje! Chwała faraonowi Neferowi Setiemu. Obyś żył wiecznie.
Seti było boskim imieniem księcia, jednym z pięciu imion mocy, które otrzymał w chwili narodzin, na długo zanim jego status jako następcy tronu został ustalony. Nikomu nie wolno było go używać do chwili, gdy zostanie obwołany faraonem.
— Faraonie! Potężny byku! Przybywamy, by zawieźć cię do Świętego Miasta, byś mógł zostać wyniesiony w Tebach do swej boskiej postaci jako Złoty Horus.
— A jeśli nie zechcę z wami pojechać, pułkowniku Hilto? — zapytał Nefer.
Hilto wyglądał na zakłopotanego.
— Mimo całej mej miłości i wierności, faraonie, wyraźnym rozkazem regenta Egiptu jest, byś został przywieziony do Teb. Muszę wykonać ten rozkaz, choćby oznaczało to twoje
niezadowolenie.
Nefer zerknął w bok na Taitę i zapytał kącikiem ust:
— Co mam robić?
— Musimy pojechać z nimi.
Powrót do Teb rozpoczęli w eskorcie pięćdziesięciu rydwanów pod dowództwem Hilta. Ściśle wykonując otrzymane rozkazy, kolumna pojechała najpierw do oazy Boss. Konni gońcy posłani zostali przodem do Teb i książę Naja, regent Egiptu, wyjechał z miasta do oazy na powitanie młodego faraona Nefera Setiego. Piątego dnia szwadron rydwanów, zakurzony i noszący wyraźne ślady miesięcy spędzonych na pustyni, wjechał do oazy. Kiedy zanurzyli się w cieniu palmowego gaju, pułk gwardii Phat uformował się w szyku paradnym, by ich powitać. Żołnierze zamiast broni trzymali w dłoniach palmowe liście i wymachując nimi, wykrzykiwali hymn na cześć monarchy.
Seti, potężny byk.
Umiłowany przez prawdę.
Obydwie panie, Nekhbet i Wadjet.
Ognisty wąż, wielkiej siły.
Złoty Horus, który sprawia, że serca żyją.
Należący do trzciny i pszczoły.
Seti, syn Re, bóg słońca, żyjący zawsze i wiecznie.
Nefer stał między Hiltem a Taitą na platformie czołowego rydwanu. Szaty miał postrzępione i brudne, gęste włosy matowe od kurzu. Słońce spaliło jego ramiona i twarz na kolor dojrzałych migdałów. Hilto przeprowadził rydwan długą aleją między szeregami żołnierzy, Nefer uśmiechał
się nieśmiało do tych spośród nich których rozpoznawał, a oni zaczęli spontanicznie wiwatować na jego cześć. Kochali jego ojca, a teraz kochali i jego.
W centrum oazy, przy studni, rozbito gąszcz wielobarwnych namiotów. Przed królewskim namiotem oczekiwał książę Naja w towarzystwie dworzan, szlachty i kapłanów, by powitać króla.
Był potężny mocą i zaszczytem regencji, piękny i lśniący złotem i szlachetnymi kamieniami, pachnący słodkimi maściami i wonnymi olejkami.
Po jego bokach stały Heseret i Merykara, księżniczki z królewskiego Domu Tamose. Ich twarze były perłowobiałe od makijażu, oczy wielkie i ciemne od antymonowego proszku. Nawet sutki nagich piersi pomalowane zostały na czerwono niczym dojrzałe owoce granatu. Peruki z końskiego włosia były za duże na ich drobne główki, a ich spódniczki tak ciężkie od pereł i złotych nici, że stały sztywno jak drewniane lalki.
Gdy Hilto zatrzymał przed nimi rydwan, książę Naja wystąpił do przodu i zsadził brudnego chłopca na ziemię. Nefer nie miał okazji się wykąpać od wyjazdu z Gebel Nagara i śmierdział jak cap.
— Ja, twój regent, pozdrawiam cię, faraonie. Jestem twoim sługą i wiernym towarzyszem. Obyś żył tysiąc lat — zaintonował, tak by stojący w najbliższych szeregach słyszeli każde jego słowo.
Książę Naja zaprowadził Nefera za rękę do podwyższenia wyciosanego z bezcennego czarnego drewna, sprowadzanego z głębi afrykańskiego kontynentu, wyłożonego kością słoniową i masą perłową. Posadził go na nim, po czym ukląkł i pocałował brudne i poobcierane stopy Nefera, nie okazując najmniejszego obrzydzenia. Paznokcie palców stóp były połamane i oblepione czarnym brudem. Potem wstał i postawił Nefera na nogi, zdarł z niego postrzępioną spódniczkę, odsłaniając królewski tatuaż. Powoli obrócił chłopca dookoła, tak by wszyscy widzowie mogli go zobaczyć.
— Bądź pozdrowiony, faraonie Seti. Jesteś bogiem i bożym synem. Ujrzyj swój znak. Spójrzcie na ten symbol, wszystkie narody ziemi, i drzyjcie przed potęgą króla. Ukorzcie się przed mocą faraona.
Wielki krzyk przetoczył się ponad zgromadzonymi żołnierzami i dworzanami otaczającymi podwyższenie.
— Bądź pozdrowiony, faraonie. W swej potędze i majestacie, obyś żył wiecznie.
Naja podprowadził księżniczki, które uklękły przed bratem, by złożyć mu przysięgę wierności. Ich głosy były prawie niesłyszalne. Merykara, młodsza z sióstr, nie potrafiła już dłużej się opanować i wskoczyła na podwyższenie, szeleszcząc uklejnoconą spódniczką. Podbiegła do brata.
— Nefer — zapiszczała. — Tak bardzo za tobą tęskniłam. Myślałam, że nie żyjesz. — Nefer objął
ją niezgrabnie, ale odsunęła się od niego i wyszeptała z chichotem: — Okropnie śmierdzisz.
Książę Naja dał znak jednej z królewskich opiekunek, by zabrała małą, a następnie, jeden za drugim, potężni książęta Egiptu, prowadzeni przez członków rady, występowali, by złożyć przysięgę wierności. Doszło tylko do jednego nieprzyjemnego zgrzytu, gdy faraon przyjrzał się zgromadzonym i zapytał czystym, dźwięcznym głosem:
— Gdzie jest mój dobry wuj Kratas? On pierwszy powinien mnie tu dziś witać.
— Książę Kratas nie mógł przybyć — wymruczał uspokajająco Talia. — Później wszystko zostanie Waszej Królewskiej Mości wytłumaczone. — Talia, stary i słaby, był teraz
przewodniczącym rady państwa, duszą i ciałem zaprzedanym Nai.
Ceremonia dobiegła końca, gdy książę Naja zaklaskał w dłonie.
— Faraon ma za sobą długą drogę. Musi odpocząć, zanim poprowadzi procesję do miasta.
Zaborczym gestem chwycił Nefera za rękę i powiódł go do królewskiego namiotu, którego przestronne galerie i sale mogły pomieścić pułk gwardii. Tam czekali: mistrz garderoby, perfumiarze i fryzjerki, strażnik królewskich klejnotów, paziowie, manikiurzyści, masażyści i dziewki łaziebne, by się nim zająć.
Taita zamierzał pozostać u boku chłopca, by móc go chronić. Spróbował ukradkiem wmieszać się w jego świtę, lecz koścista sylwetka i siwa grzywa rzucały się w oczy, a otaczająca go sława i reputacja uniemożliwiały mu zachowanie anonimowości w całym kraju. Zaraz też stanął przed nim odźwierny królewski.
— Bądź pozdrowiony, książę Taito. Oby bogowie nieprzerwanie uśmiechali się do ciebie. — Choć faraon Tamose wyniósł go do godności szlacheckiej w dniu podpisania aktu jego wyzwolenia, Taita zawsze czuł się niepewnie, kiedy się tak do niego zwracano. — Regent Egiptu posłał po ciebie — spojrzał na brudne odzienie i stare, zakurzone sandały Maga. — Byłoby z twojej strony przejawem roztropności, gdybyś nie stanął przed nim w twym obecnym przyodziewku. Książę Naja nie cierpi obraźliwych woni i brudnych szat.
Namiot księcia Nai był jeszcze większy i bardziej luksusowo wyposażony niż faraona. Sam książę siedział na tronie z hebanu i kości słoniowej, ozdobionym złotem i jeszcze rzadszym srebrem, na podobieństwo wszystkich głównych bóstw Egiptu. Piach pod jego stopami przykrywały wełniane kobierce z krainy Hurytów, tkane w cudowne kolory, łącznie z jasną zielenią symbolizującą żyzne pola na obu brzegach Nilu. Od chwili wyniesienia do godności regenta, Naja przyjął zieleń jako barwę swego domu.
Ponieważ wierzył, że przyjemne zapachy przywołują bogów, kadzidła paliły się w srebrnych czarach podwieszonych na łańcuchach wokół głównego masztu namiotu. Na niskim stole przed tronem stały otwarte szklane naczynia, wypełnione wonnościami. Regent zdążył już zdjąć perukę, a niewolnik przyciskał do jego nagiej czaszki stożek wonnego, pszczelego wosku. W miarę topnienia, spływał mu po karku i policzkach, kojąc i chłodząc. Wnętrze namiotu pachniało jak ogród. Nawet dworzanie, ambasadorzy i petenci zasiadający rzędami naprzeciw tronu nakłonieni zostali do kąpieli i użycia perfum przed stawieniem się przed obliczem regenta.
Taita także zastosował się do rady odźwiernego. Umyte włosy opadały mu srebrzystą kaskadą na ramiona, spódniczka została wyprana i wybielona do granic możliwości. Przy wejściu do namiotu ukląkł, by oddać pokłon tronowi. Kiedy podniósł się z kolan, po kątach rozległ się szmer komentarzy i domysłów. Zagraniczni obserwatorzy przyglądali mu się ciekawie, słyszał
powtarzane szeptem swe imię. Wojownicy i kapłani kiwali głowami i przysuwali się do siebie, mówiąc jeden drugiemu:
— To Mag.
— Błogosławiony Taita, adept Labiryntów.
— Taita, Zranione Oko Horusa.
Książę Naja podniósł wzrok znad czytanego papirusu i uśmiechnął się do niego przez całą długość namiotu. Był prawdziwie przystojnym mężczyzną, o wyrazistych rysach twarzy i delikatnych wargach. Nos miał wąski i prosty, oczy barwy złocistego agatu, żywe i lśniące inteligencją. Na jego nagiej piersi nie sposób było dostrzec nawet grama tłuszczu, ramiona miał szczupłe, lecz umięśnione.
Taita szybko przyjrzał się mężom zajmującym miejsca najbliższe tronowi. W krótkim czasie, jaki upłynął od śmierci faraona Tamose, nastąpiło znaczące przemieszczenie wpływów i zaszczytów wśród dworzan i szlachetnie urodzonych. Wiele znajomych twarzy było nieobecnych, wiele innych wynurzyło się z anonimowości w słoneczny blask przychylności regenta. Niepoślednie miejsce wśród tych drugich zajmował Asmor z gwardii Phat.
— Zbliż się, książę — powiedział Naja przyjemnym głosem. Taita ruszył w stronę tronu, a szeregi dworzan rozstąpiły się, by go przepuścić. Regent uśmiechnął się do niego. — Wiedz, że cieszysz się naszym wielkim zaufaniem. Wywiązałeś się z powinności, jaką wyróżnił cię faraon Tamose.
Przekazałeś księciu Neferowi Memnonowi bezcenne nauki i umiejętności. — Taita zdumiał się ciepłem tego powitania, lecz nie dał tego po sobie poznać. — Teraz gdy książę stał się faraonem Setim, jeszcze bardziej potrzebować będzie twej pomocnej dłoni.
— Oby żył wiecznie — odpowiedział Taita, a zgromadzenie powtórzyło za nim jak echo:
— Oby żył wiecznie.
— Zajmij należne ci miejsce — wskazał Naja — w cieniu mego tronu. Nawet ja nieraz skorzystam z twego doświadczenia i wiedzy, rządząc w imieniu faraona.
— Królewski regent wyświadcza mi zaszczyt, na jaki nie zasługuję — Taita zwrócił się do księcia Nai, z uprzejmym obliczem. Rzeczą roztropną było nieokazywanie ukrytemu wrogowi swojej niechęci. Przeszedł w wyznaczone mu miejsce, lecz nie przyjął jedwabnej poduszki i usiadł na wełnianym pledzie. Siedział wyprostowany jak struna, nie garbiąc ramion.
Regent zajął się rozpatrywaniem spraw natury administracyjnej. Przeprowadzano podział dóbr generała Kratasa — cały majątek zdrajcy zwyczajowo przechodził na własność korony.
— Z rąk zdrajcy Kratasa na rzecz świątyni Hapi i kapłanów misteriów — odczytał Naja z papirusu
— wszystkie jego ziemie i budynki na wschodnim brzegu rzeki od Dendery po Abnub.
Przysłuchując się temu, Taita w głębi serca opłakiwał swego najstarszego przyjaciela, lecz na jego twarzy nie pojawił się nąjbledszy nawet cień smutku. Podczas długiej jazdy przez pustynię Hilto opisał mu ostatnie chwile Kratasa, po czym dodał:
— Wszyscy ludzie, nawet ci szlachetni i dobrzy, stąpają na palcach w obecności nowego regenta Egiptu. Menset, przewodniczący rady państwa, nie żyje. Umarł we śnie, ale są tacy, którzy twierdzą, iż ktoś pomógł mu wyruszyć w tę podróż. Sinka nie żyje, stracony za zdradę, choć w jego starczej głowie nie pozostało dosyć sprytu, by zdradzać wiekową małżonkę. Jego posiadłości uległy konfiskacie na rzecz regencji. Dobremu Kratasowi w podróży w zaświaty towarzyszyło jeszcze pięćdziesięciu. Członkowie rady, co do jednego, biegają na smyczy Nai.
Kratas stanowił ostatnie ogniwo łączące Taitę ze złotym wiekiem, kiedy Tanus, Lostris i on sam byli młodzi. Taita szczerze go kochał.
— Z rąk zdrajcy Kratasa na rzecz regenta Egiptu wszystkie zapasy durry, przechowywane w jego imieniu w spichrzach Athribis — odczytał z papirusu książę Naja.
Było tego pięćdziesiąt barek, jak szybko wyliczył Taita, gdyż Kratas był zręcznym graczem na giełdzie zbożowej. Książę Naja wypłacił sobie sowite wynagrodzenie za mozół zabójstwa.
— Zapasy te wykorzystane zostaną dla dobra ogółu.
Zabór zboża przeprowadzono więc w bardziej zawoalowany sposób... Taita z beznamiętną miną zaczął się zastanawiać, do kogo należeć będzie zdefiniowanie „dobra ogółu".
Kapłani i skrybowie skwapliwie zapisywali szczegóły podziału na swoich glinianych tabliczkach, które miały potem trafić do świątynnych archiwów. Słuchając i obserwując, Taita szczelnie ukrył
swój gniew i żal na dnie serca.
— Przejdziemy teraz do kolejnej pilnej sprawy monarchii — powiedział książę Naja, kiedy potomków Kratasa pozbawiono już całego dziedzictwa, a on sam wzbogacił się o trzy debeny złota.
— Dotyczy ona kwestii zabezpieczenia bytu i statusu królewskich córek, księżniczek Heseret i Merykary. Przeprowadziłem długie konsultacje z członkami rady państwa. Wszyscy zgodzili się, że dla ich dobra powinienem pojąć je obie za żony, tak księżniczkę Heseret, jak i księżniczkę Merykarę. Jako moje małżonki znajdą się pod moją ochroną. Bogini Izyda jest patronką obu królewskich panien. Rozkazałem kapłankom bogini poradzić się wyroczni, która orzekła, że małżeństwa te cieszą boginię. Tak więc ceremonia zaślubin odbędzie się w świątyni Izydy w Luksorze w dzień pierwszej pełni po pogrzebie faraona Tamose i koronacji jego dziedzica, księcia Nefera Setiego.
Taita siedział niewzruszony z nieruchomą twarzą, lecz wokół niego to obwieszczenie wywołało szmer i poruszenie. Polityczne konsekwencje tego podwójnego małżeństwa były kolosalne.
Wszyscy obecni rozumieli bez trudu, że książę Naja pragnie przez małżeństwo stać się członkiem królewskiego Domu Tamose, a zarazem pierwszym w linii sukcesji.
Taita poczuł chłód w kościach, jak gdyby właśnie usłyszał wyrok śmierci na faraona Nefera Setiego, ogłoszony z Białej Wieży w centrum Teb. Do zakończenia ceremonii balsamowania królewskich zwłok pozostało zaledwie dwanaście dni z wymaganych siedemdziesięciu.
Natychmiast po pochowaniu faraona w jego grobowcu w Dolinie Królów na zachodnim brzegu Nilu odbędzie się koronacja jego następcy i zaślubiny dwóch jedynych córek. Potem kobra zaatakuje ponownie. Taita był tego pewien. Z rozmyślań nad otaczającymi księcia
niebezpieczeństwami wyrwało go ogólne zamieszanie i zorientował się, że przeoczył moment, w którym regent ogłosił zakończenie audiencji. Wstał i ruszył do zasłoniętego tronem wyjścia, by wraz z innymi opuścić namiot.
Pułkownik Asmor zastąpił mu drogę i skłonił się dwornie, z uprzejmym uśmiechem.
— Książę Naja, regent Egiptu, prosi, byś nie wychodził. Zaprasza cię na prywatną audiencję.
Asmor był teraz dowódcą przybocznej straży regenta, w randze dowódcy dziesięciu tysięcy. W
krótkim czasie stał się znaczącym i wpływowym człowiekiem. Taita nie sądził, by odrzucenie zaproszenia miało sens albo w ogóle wchodziło w grę, więc tylko skinął głową.
— Jestem sługą faraona i jego regenta. Oby obaj żyli tysiąc lat.
Asmor zaprowadził go w głąb namiotu i odsunął na bok zasłonę, zapraszając do wejścia. Taita znalazł się w gaju palmowym, Asmor powiódł go między drzewa, do niewielkiego, rozbitego na uboczu namiotu. Otaczał go krąg kilkunastu strażników, jako że odbywały się w nim sekretne narady i bez zaproszenia regenta nikomu nie było wolno się tu zbliżać. Na rozkaz Asmora strażnicy rozstąpili się, a pułkownik wprowadził Taitę do zacienionego wnętrza.
Naja podniósł wzrok znad brązowej misy, w której płukał dłonie.
— Witaj, Magu — uśmiechnął się ciepło i machnął ręką w stronę sterty poduszek na środku wyłożonego kobiercami namiotu. Podczas gdy Taita siadał, Naja dał znak Asmorowi, a ten stanął
na warcie przy wejściu, trzymając w dłoni obnażony krzywy miecz. W namiocie byli tylko oni trzej, ich rozmowy nikt nie mógł podsłuchać.
Naja zdjął biżuterię i insygnia swego urzędu. Gdy zasiadł na jednej z poduszek naprzeciw Taity, zachowywał się przyjaźnie i uprzejmie. Wskazał na stojące między nimi tace ze słodyczami i złote czary napełnione szerbetem.
— Proszę, poczęstuj się.
Instynkt podpowiadał Taicie, by odmówić, ale wiedział, że w ten sposób otwarcie
zamanifestowałby swoją wrogość, ostrzegając Naję przed istnieniem śmiertelnie groźnego przeciwnika.
Na razie książę Naja nie miał powodu podejrzewać, że Taita orientuje się w jego zamiarach względem osoby nowego faraona, czy też że znane mu są jego zbrodnie i dalekosiężne ambicje.
Podziękował lekkim skinieniem głowy i sięgnął po najdalej stojącą złotą czarę. Poczekał, aż Naja podniesie drugą czarę szerbetu. Regent wziął ją do ręki, wzniósł, napił się i przełknął bez cienia zawahania.
Taita uniósł swoją czarę do ust i pociągnął niewielki łyk kordiału. Posmakował go językiem.
Ludzie chełpili się posiadaniem trucizn pozbawionych smaku i nie do wykrycia, ale Taita zbadał
wszystkie szkodliwe substancje i uważał, że nawet owocowe ciasto nie jest w stanie ukryć ich smaku przed jego zmysłami. Trunek był czysty, więc przełknął go z przyjemnością.
— Dziękuję za zaufanie — powiedział z powagą Naja, a Taita wiedział, że ma na myśli nie tylko przyjęcie poczęstunku.
— Jestem sługą króla, a więc i jego regenta.
— Jesteś człowiekiem niezwykle cennym dla korony — odparł Naja. — Wiernie służyłeś trzem faraonom, a wszyscy troje bez cienia wątpliwości ufali twoim radom.
— Przeceniasz moją wartość, książę regencie. Jestem starym, słabowitym człowiekiem.
— Starym? — uśmiechnął się Naja. — Zgadza się, jesteś stary. Słyszałem plotki twierdzące, że masz ponad dwieście lat. — Taita przechylił głowę, nie zaprzeczając ani nie potwierdzając tego przypuszczenia. — Ale nie słabowitym! Jesteś stary i potężny jak góra. Wszyscy ludzie wiedzą, że twa mądrość nie zna granic. Nawet sekret wiecznego życia ci się nie oparł.
Schlebiał mu otwarcie i bezwstydnie, więc Taita spróbował doszukać się w jego słowach ukrytych motywów i znaczeń. Naja milczał, obserwując go w napięciu. Co spodziewał się usłyszeć? Mag spojrzał mu w oczy i dostroił swój umysł do jego myśli. Przemykały i znikały niczym cienie jaskiniowych nietoperzy na tle gasnącego nieba o zmierzchu. Jedną z nich uchwycił w całości i nagle zrozumiał, czego chciał od niego Naja. Ta wiedza dała mu siłę, i ujrzał, jak szeroka droga otwiera się przed nim niczym bramy kapitulującego miasta.
— Od tysiąca lat wszyscy królowie i uczeni poszukiwali tajemnicy wiecznego życia — odparł
cicho.
— Być może jeden z nich ją odnalazł — Naja pochylił się chciwie ku niemu, wspierając łokcie o kolana.
— Panie, twoje pytania są zbyt skomplikowane dla starca takiego jak ja. Dwieście lat to nie wieczność. — Taita rozłożył ręce przepraszającym gestem, lecz jednocześnie opuścił wzrok, pozwalając, by Naja wyczytał z tego nieszczerego zaprzeczenia to, co zechce. Podwójna korona Egiptu i wieczne życie, pomyślał, uśmiechając się w duchu, podczas gdy na zewnątrz zachowywał
najgłębszą powagę. Pragnienia regenta były nieliczne i proste.
Naja wyprostował się.
— Powrócimy do tego skomplikowanego tematu innym razem. — W jego żółtych oczach płonął
triumfalny ogień. — Teraz zaś pragnę poprosić cię o coś innego. W ten sposób będziesz mógł
udowodnić, że moja opinia na twój temat jest w pełni uzasadniona. Przekonasz się, że wdzięczność regenta nie zna granic.
Wije się i kręci niczym węgorz, orzekł w duchu stary Mag. A ja kiedyś uważałem go za bezmózgiego wojaka. Udało mu się ukryć blask swej latarni przed nami wszystkimi.
— O ile leży to w mojej mocy, nie odmówię regentowi Egiptu niczego.
— Jesteś adeptem Labiryntów Amona—Re — powiedział Naja, a jego ton nie pozostawiał miejsca na zaprzeczenia.
Raz jeszcze Taita przelotnie zajrzał w cienistą otchłań jego ambicji. Nie wystarczy mu podwójna korona i wieczne życie! Pragnie także poznać przyszłość, zadziwił się Taita, kłaniając się pokornie i odpowiadając:
— Książę, przez całe życie studiowałem ich tajemnice i zapewne znikomą część udało mi się poznać.
— Przez całe wyjątkowo długie życie — podkreślił Naja, akcentując to zdanie inaczej niż Taita. —
I poznałeś znaczną ich część. — Starzec w milczeniu skłonił głowę. Skąd przyszła mi taka myśl, że każe mnie zabić? Będzie mnie chronić nawet za cenę własnego życia, ze względu na to, co jego zdaniem posiadam... klucz do nieśmiertelności, jego nieśmiertelności. — Taito, umiłowany przez królów i bogów, życzę sobie, byś zajrzał dla mnie do Labiryntów Amona—Re.
— Panie, nigdy nie robiłem tego dla nikogo, kto nie był królową lub faraonem, dla nikogo, komu nie był przeznaczony tron Egiptu.
— Może tak być, że prosi cię o to odpowiednia osoba — odparł książę Naja znaczącym tonem.
Wielki Horus oddał go w moje ręce. Teraz mam go w garści, pomyślał Taita i odrzekł:
— Wypełnię życzenie regenta faraona.
— Zajrzysz do Labiryntów jeszcze dzisiaj? Bardzo mi zależy na poznaniu życzeń bogów. —
Przystojna twarz Nai emanowała podnieceniem i chciwością.
— Nikomu nie wolno wkraczać do Labiryntów bez przygotowania — zaoponował Taita. —
Wielkie niebezpieczeństwa czyhają nie tylko na mnie, lecz i na mego patrona, który zamówił
wróżbę. Podróż w przyszłość wymaga przygotowań.
— Kiedy więc? — rozczarowanie Nai było widoczne jak na dłoni.
Taita objął rękoma głowę i odegrał pantomimę intensywnego namysłu. Niech przez jakiś czas obwąchuje przynętę, pomyślał. Tym chętniej połknie haczyk. W końcu podniósł wzrok.
— Pierwszego dnia festiwalu Apisa.
Następnego ranka po wyjściu z królewskiego namiotu faraon Seti w niczym nie przypominał
brudnego i śmierdzącego włóczęgi, który poprzedniego dnia wjechał do oazy Boss. Z królewską furią i ogniem, który ogromnie przeraził jego otoczenie, nie pozwolił fryzjerom ogolić sobie głowy.
Ciemne loki zostały umyte i wyczesane tak, że w świetle wczesnego poranka lśniły rdzawym blaskiem. Na nich spoczywał ureus, złota opaska przedstawiająca Nekhbet, sępią boginię, oraz Naję, kobrę. Ich podobizny splatały się na czole, migocząc oczami wykonanymi z czerwonych i niebieskich paciorków. Oblicze Nefera okalała sztuczna królewska broda. Zręczny makijaż podkreślał urodę młodego władcy i zebrane przed namiotem gęste tłumy osunęły się na twarz z jękiem zachwytu i uwielbienia. Sztuczne paznokcie faraona zrobione były z kutego złota, złote były także jego sandały. Na piersi widniał jeden z najcenniejszych klejnotów koronnych Egiptu, medalion Tamose, wykonana ze szlachetnych kamieni podobizna boga Horusa Sokoła. Poruszał się majestatycznym krokiem, niezwyczajnym u tak młodego człowieka, niosąc skrzyżowane na piersiach berło i bicz. Spoglądał z powagą przed siebie, aż kątem oka dostrzegł Taitę stojącego w pierwszym rzędzie gapiów; wtedy wywrócił oczami i posłał starcowi figlarne, a zarazem zrezygnowane spojrzenie.
Krok za nim w obłoku perfum szedł książę Naja, migocząc klejnotami i roztaczając wokół siebie imponującą aurę władzy. Na jego biodrze spoczywał błękitny miecz, a na prawym ramieniu niósł
sokolą pieczęć.
Jako kolejne kroczyły księżniczki. We włosy wpięte miały złote pióra bogini Izydy, palce dłoni i stóp ozdabiały złote pierścienie. Tym razem nie przywdziały sztywnych od klejnotów szat z dnia wczorajszego, lecz od stóp po szyje spowijały je długie suknie z płótna tak delikatnego i przezroczystego, że słońce przeświecało przez nie niczym przez rzeczne mgły o świcie. Kończyny Merykary były jeszcze szczupłe, a pierś chłopięca. Kontury ciała Heseret układały się w bujne krzywizny, różowe zwieńczenia jej piersi przebijały spod przejrzystej tkaniny, a w dolnej części brzucha, w rozwidleniu ud, majaczył cienisty trójkąt jej kobiecości.
Faraon wspiął się na ceremonialny wóz i zasiadł na podwyższonym tronie. Książę Naja stanął po jego prawicy, księżniczki zaś przycupnęły u jego stóp.
Przodem ruszyły grupy kapłanów ze wszystkich pięćdziesięciu świątyń Teb, grając na lirach, bijąc w bębny i potrząsając sistrum, dmąc w rogi, wykrzykując i wyśpiewując chwałę faraona i błagania do bogów. Dalej miejsce w procesji zajęła straż Asmora, a za nią podążył szwadron rydwanów Hilta, wypolerowanych i przyozdobionych proporcami i kwiatami. Konie były tak
wypielęgnowane, że ich włosie lśniło niczym drogocenny metal, w grzywy wplecione miały wstążki. Byki w zaprzęgu królewskiego wozu były co do jednego nieskazitelnie białe, ich masywne garby pokrywały bukiety wodnych hiacyntów i lilii. Szeroko rozstawione rogi, a nawet kopyta zostały obite płatkami złota.
Woźnicami byli całkowicie nadzy nubijscy niewolnicy. Ich ciała pozbawiono wszelkiego owłosienia, co jeszcze bardziej podkreślało rozmiary genitaliów. Od stóp do głów namaszczeni gęstą oliwą, lśnili teraz w słońcu, czarni niczym oczy Seta, jaskrawo kontrastując ze śnieżnobiałą maścią byków. Kiedy popędzili zaprzęg, zwierzęta powlokły się pylistym szlakiem. Za wozem podążyło tysiąc żołnierzy z gwardii Phat, śpiewając jednym głosem pochwalny hymn. Ludność Teb rozwarła na powitanie bramy miasta i wyległa na mury. Ostatnia mila traktu pokryta była liśćmi palmowymi, słomą i kwiatami.
Mury, wieże i budynki Teb zbudowano z suszonych na słońcu glinianych cegieł — kamień przeznaczony był na grobowce i świątynie. W dolinie Nilu prawie nigdy nie padało, więc budulec ten był niezwykle trwały; wszystkie ściany zostały świeżo pobielone i obwieszone błękitnymi flagami Domu Tamose. Procesja przeszła przez bramę, a roztańczony, rozśpiewany, rozszlochany z radości tłum wypełnił wąskie ulice, tak że królewski wóz posuwał się w iście żółwim tempie. Po drodze zatrzymywał się przy każdej świątyni, a wtedy faraon zsiadał, by z godnością i powagą złożyć ofiarę mieszkającemu w jej wnętrzu bogu.
Dopiero późnym popołudniem dotarli do nadbrzeża, gdzie cumowała królewska barka, by przewieźć faraona i jego świtę do pałacu Memnona na zachodnim brzegu. Kiedy wszyscy weszli na pokład, dwustu rozsadzonych długimi rzędami wioślarzy naparło na wiosła. W rytm dudniącego bębna unieśli je i opuścili zgodnym ruchem, wilgotne i lśniące niczym skrzydła olbrzymiej czapli.
W otoczeniu floty galer, feluk i drobniejszych łodzi przepłynęli rzekę w blasku zachodzącego słońca. Nawet po dotarciu na zachodni brzeg króla czekały obowiązki pierwszego dnia panowania.
Kolejny wóz przewiózł go przez tłum do pogrzebowej świątyni jego ojca, faraona Tamose. Było już ciemno, gdy pokonali drogę dojazdową, oświetloną po obu stronach ogniskami, podczas gdy ludność przez cały dzień raczyła się piwem i winem opłaconym z królewskiej kiesy. Ogłuszający ryk towarzyszył faraonowi wysiadającemu przed świątynią Tamose i wspinającemu się po schodach obramowanych rzędami granitowych posągów jego ojca i jego opiekuńczego boga Horusa, we wszystkich stu wcieleniach — Horus jako dziecko Harpokrates, z warkoczem i palcem w ustach, ssące pierś Izydy; Horus przycupnięty na kwiecie lotosu, Horus z głową sokoła, Horus jako uskrzydlona słoneczna tarcza. Miało się wrażenie, że król i bóg stali się jednością.
Książę Naja i kapłani zaprowadzili faraona przez wysokie drewniane wrota do Sali Smutku, świętego miejsca, w którym mumia Tamose spoczywała na stole do balsamowania, płycie czarnego diorytu. W osobnej komorze wykutej w bocznej ścianie, strzeżonej przez czarną statuetkę Anubisa, boga nekropolii, stały umy z perłowego alabastru, zawierające serce, płuca i wnętrzności króla.
W drugiej, po przeciwnej stronie sali, czekał pokryty złotem sarkofag, gotów na przyjęcie królewskiego ciała. Pokrywa trumny stanowiła wykonany w złocie portret faraona, tak wierny pierwowzorowi, że serce Nefera zakołatało z żałości, przeszyte cierpieniem, a w oczach stanęły mu łzy. Zamrugał pospiesznie i podszedł w ślad za kapłanami do spoczywającego na środku pomieszczenia ciała ojca.
Książę Naja zajął miejsce naprzeciw niego, po drugiej stronie płyty diorytu, a najwyższy kapłan stanął nad głową martwego króla. Kiedy wszystko było gotowe do ceremonii Otwarcia Ust zmarłego, dwaj kapłani ściągnęli płótno przykrywające zwłoki i Nefer wzdrygnął się odruchowo, spoglądając na swego ojca.
Przez wszystkie tygodnie po jego śmierci, podczas gdy Nefer i Taita przebywali na pustyni, balsamiści trudzili się nad zwłokami króla. Najpierw wsunęli przez nos długą, srebrną łyżkę i, nie uszkadzając głowy, wybrali z czaszki miękką papkę mózgu. Usunęli gałki oczne, które szybko uległyby rozkładowi, po czym wypełnili oczodoły i wnętrze czaszki sodą i wonnymi ziołami.
Później zanurzyli ciało w stężonej solance, pozostawiając jedynie głowę ponad powierzchnią cieczy, i moczyli je tak przez trzydzieści dni, codziennie wymieniając ostry alkaliczny płyn. Miało to na celu rozpuszczenie tkanki tłuszczowej i złuszczenie skóry. Jedynie skóra i włosy na głowie pozostały nietknięte.
Kiedy ciało wyciągnięto z alkalicznej kąpieli, ułożono je na płycie diorytu i namaszczono olejkami oraz wywarami z ziół. Pusta jama brzuszna wypchana została płóciennymi tamponami
nasączonymi żywicą i woskiem. Ranę w piersi starannie zaszyto i ułożono na niej amulety ze złota i drogich kamieni. Zębatą ułamaną strzałę, która zabiła faraona, wyjęto z ciała króla podczas balsamowania. Po zbadaniu jej przez radę państwa zamknięto ją w złotej szkatułce, by w odpowiedniej chwili włożyć do grobowca jako potężne zaklęcie przeciw dalszym
niebezpieczeństwom, które mogły czyhać w czasie podróży w zaświaty.
Przez ostatnie czterdzieści dni balsamowania gorący pustynny wiatr całkowicie wysuszył ciało, wdzierając się do świątyni przez szeroko otwarte wrota. Kiedy było już suche niczym drewno opałowe, przystąpiono do obwiązywania. Płócienne bandaże nakładano według skomplikowanego wzoru, podczas gdy chóry kapłanów wyśpiewywały inkantacje do bogów. Pod płótno wkładano następne kosztowne talizmany i amulety, a każda kolejna warstwa pokrywana była żywicą, która, schnąc, nabierała metalicznego poblasku i twardości. Jedynie głowa pozostała odsłonięta, a na tydzień przed Otwarciem Ust czterech członków gildii balsamistów, najbardziej wprawnych w sztuce makijażu, przywróciło twarzy króla dawną urodę, korzystając z wosku i przeróżnych kosmetyków.
Brakujące oczy zastąpili idealnymi replikami z górskiego kryształu i obsydianu. Ich białka były przezroczyste, natomiast źrenice i tęczówki odpowiadały barwą kolorowi oczu króla. Szklane kule zdawały się wypełnione życiem i inteligencją, tak że Nefer utkwił w nich zdumione spojrzenie, oczekując, że ojciec w każdej chwili zamruga, a źrenice rozszerzą się, gdy go rozpozna. Usta uformowano i nałożono na nie róż, tak że miało się wrażenie, iż faraon zaraz się uśmiechnie, umalowana skóra wydawała się jedwabista i ciepła, jak gdyby wciąż krążyła pod nią jasna krew.
Włosy zostały umyte i zawinięte w znajome, ciemne loki, które Nefer tak dobrze pamiętał.
Książę Naja, najwyższy kapłan i chór zaintonowali inkantację przeciw powtórnej śmierci, Nefer jednak nie potrafił oderwać wzroku od twarzy ojca.
On jest odbiciem, a nie zwierciadłem.
On jest muzyką, a nie lirą.
On jest kamieniem, a nie żłobiącym go dłutem.
On żyć będzie wiecznie.
Najwyższy kapłan podszedł do Nefera i włożył mu w dłoń złotą łyżkę. Nefer znał ten rytuał na pamięć, lecz jego ręka drżała, gdy kładł łyżkę na wargach ojca i recytował: „Otwieram twe usta, byś mógł ponownie przemówić". Potem dotknął łyżką nosa ojca. „Otwieram twe nozdrza, byś mógł
oddychać". Wreszcie dotknął kolejno przepięknych oczu, mówiąc: „Otwieram twe oczy, byś mógł
raz jeszcze ujrzeć przepych tego świata i boskich zaświatów".
Kiedy ceremonia dobiegła końca, królewska świta zaczekała, aż balsamiści zawiną głowę i pokryją ją aromatycznymi żywicami. Potem przykryli oblicze złotą maską, tak że na powrót zalśniło pełnią życia. Wbrew rytuałowi i zwyczajowi, na faraona Tamose czekała tylko jedna maska pośmiertna i tylko jeden złoty sarkofag. Jego ojciec złożony został do grobu w siedmiu maskach i siedmiu sarkofagach, ukrytych jeden w drugim, z których każdy był większy i obficiej ozdobiony od poprzedniego.
Przez resztę nocy Nefer czuwał przy złotym sarkofagu, modląc się i paląc kadzidło, błagając bogów, by przyjęli ojca do swego grona i umieścili w panteonie. O świcie wyszedł wraz z kapłanami na taras świątyni, gdzie czekał nadworny sokolnik ojca. Na okrytej rękawicą dłoni trzymał królewskiego sokoła.
— Nefertem! — Nefer wyszeptał jego imię. Kwiat Lotosu. Odebrał wspaniałego ptaka od sokolnika i uniósł go wysoko na własnej dłoni, tak by zgromadzona pod tarasem ludność widziała go wyraźnie. Do lewej nogi sokoła przyczepiona była złota płytka, przymocowana do złotego łańcuszka. Na niej wyżłobiony został królewski kartusz jego ojca. — Oto ptak totemiczny faraona Tamose Mamose. Oto duch mego ojca. — Przerwał, by zapanować nad emocjami, jako że był
bliski płaczu. Potem mówił dalej: — Zwracam mu wolność. — Ściągnął kaptur z sokolej głowy.
Ogniste oczy zamrugały w blasku świtu i ptak nastroszył pióra. Nefer odwiązał pęta od jego nogi, a ptak rozłożył szeroko skrzydła. — Leć, boski duchu! — wykrzyknął Nefer. — Leć wysoko, dla mnie i mojego ojca!
Wyrzucił ptaka w powietrze, a ten złapał poranną bryzę i wzniósł się szybko. Zatoczył dwa kręgi nad głowami zebranych, a potem zakrzyknął dziko i tęsknie, po czym poleciał na drugą stronę Nilu.
— Ptak leci na zachód! — zawołał najwyższy kapłan. Wszyscy członkowie zgromadzenia na stopniach świątyni wiedzieli, że jest to szczególnie niepomyślny omen.
Nefer był tak wyczerpany fizycznie i psychicznie, że odprowadzając ptaka wzrokiem, zachwiał się nagle. Taita podtrzymał go, zanim upadł, i sprowadził z tarasu. W sypialni Nefera w pałacu Memnona Taita wymieszał ziołowy wywar i ukląkł u wezgłowia łoża, podając go Neferowi.
Chłopiec pociągnął długi łyk, odstawił puchar i zapytał:
— Dlaczego mój ojciec ma zaledwie jedną małą trumnę, podczas gdy sam mi mówiłeś, że mój dziad pochowany został w siedmiu obitych grubą złotą blachą sarkofagach i że jego wóz pogrzebowy ciągnęło dwadzieścia silnych wołów?
— Twój dziad miał najbogatszy pogrzeb w historii naszego kraju i zabrał ze sobą w zaświaty wielką ilość darów grobowych — przyznał Taita. — Ale na te siedem trumien zużyto trzydzieści debenów czystego złota, co niemalże zamieniło nas w naród żebraków.
Nefer zatopił zamyślone spojrzenie w pucharze, a potem wypił ostatnie krople wywaru.
— Mój ojciec zasługiwał na wystawny pogrzeb, bo był wielkim człowiekiem.
— Twój dziad bardzo troszczył się o swój los po śmierci — wyjaśnił cierpliwie Taita. — Twój ojciec bardzo troszczył się o swój lud i dobro Egiptu.
Nefer myślał przez chwilę nad jego słowami, potem westchnął, wyciągnął się na pokrytym baranicą materacu i zamknął oczy. Nagle otwarł je gwałtownie.
— Jestem dumny z mojego ojca — powiedział.
Taita położył mu dłoń na czole w geście błogosławieństwa i wyszeptał:
— A ja wiem, że pewnego dnia twój ojciec będzie miał powód, by być dumnym z ciebie.
Taita nie potrzebował złego omenu, jakim był kierunek lotu sokoła Nefertema, by wiedzieć, że nadszedł najcięższy i najstraszniejszy okres w długiej historii Egiptu. Kiedy opuścił sypialnię Nefera i wyszedł na pustynię, wydało mu się, że gwiazdy znieruchomiały na swoich szlakach, a wszyscy starożytni bogowie ukryli się, opuścili ich, porzucając w godzinie największej próby.
— Wielki Horusie, potrzebujemy teraz twego przewodnictwa. Trzymasz ten Ta—meri, ten bezcenny kraj w swych złożonych dłoniach. Nie pozwól, by prześlizgnął ci się przez palce i strzaskał jak kryształ. Nie odwracaj się plecami od nas cierpiących. Pomóż mi, potężny sokole.
Udziel mi wskazówek. Wyjaw swe żądania, tak bym mógł postąpić zgodnie z twą wolą.
Modląc się w marszu, wspiął się na wzgórza na skraju wielkiej pustyni. Postukiwanie długiej laski wśród kamieni spłoszyło żółtego szakala, który pognał po oświetlonym blaskiem księżyca zboczu.
Kiedy Mag zyskał pewność, że nikt go nie obserwuje, zmienił kierunek na równoległy do rzeki i przyspieszył kroku.
— Horusie, dobrze wiesz, że balansujemy na ostrzu miecza, między klęską a zwycięstwem. Faraon Tamose padł i nie ma teraz wojownika, który mógłby nas poprowadzić w bój. Apepi i jego Hyksosi na północy tak wzrośli w siłę, że stali się prawie niezwyciężeni. Gromadzą się przeciw nam, a my nie potrafimy stawić im czoła. Podwójną koronę dwóch królestw toczy robak zdrady, nie przetrwa rządów nowego tyrana. Otwórz me oczy, potężny boże, i wskaż mi drogę, tak byśmy mogli zatriumfować nad hordami hyksoskich najeźdźców z północy i nad trucizną jątrzącą naszą krew.
Taita wędrował przez skaliste wzgórza i milczące doliny, modląc się i usiłując dostrzec drogę wiodącą w przyszłość. Późnym wieczorem zawrócił ku rzece i dotarł wreszcie do celu. Mógł
przypłynąć tutaj feluką, ale zbyt wiele oczu byłoby świadkami jego podróży, a poza tym samotna wizyta na pustyni była mu bardzo potrzebna.
W gęstych ciemnościach, gdy większość ludzi pogrążona już była we śnie, zbliżył się do świątyni Besa. Kopcąca pochodnia płonęła we wnęce przy wejściu. Oświetlała wyrzeźbioną w kamieniu postać boga Besa, strzegącą bramy. Bes był zdeformowanym karłem, bogiem pijaństwa i uciech.
Spomiędzy lubieżnie wykrzywionych warg zwisał długi jęzor. W chwiejnym świetle posłał
mijającemu go Taicie pijacki uśmiech.
Jeden ze świątynnych akolitów czekał na Maga. Zaprowadził go do kamiennej komnaty głęboko w trzewiach świątyni, gdzie na stole stał już dzban koziego mleka w towarzystwie tacy placków z durry i plastra miodu. Kapłani dobrze znali słabość Maga do miodu z kwiecia mimozy.
— Trzech mężów oczekuje na twe przybycie, panie — poinformował go młody kapłan.
— Najpierw przyprowadź do mnie Basteta — polecił Taita. Bastet był głównym skrybą nomarchy Memfis. Stanowił jedno z najcenniejszych źródeł informacji Taity. Nie był bogaty, a na utrzymaniu miał dwie piękne, lecz kosztowne żony i gromadkę dzieciaków. Taita uratował jego dzieci, gdy kraj niszczyła żółta zaraza. Choć nie odgrywał znaczącej roli w planach możnych tego świata, znajdował się blisko centrum władzy, z doskonałym efektem używając uszu i fenomenalnej pamięci. Miał Taicie wiele do opowiedzenia o tym, co wydarzyło się w nomie od chwili objęcia władzy przez nowego regenta, i odebrał zapłatę z nieudawaną wdzięcznością.
— Twoje błogosławieństwo byłoby dla mnie wystarczającą nagrodą, potężny Magu.
— Od błogosławieństw dzieci nie rosną — odprawił go Taita.
Drugi zjawił się Obos, najwyższy kapłan świątyni Horusa w Tebach. Swoją pozycję zawdzięczał
Taicie, który wstawił się za nim u faraona Tamose. Wielu szlachetnie urodzonych przybywało do świątyni Horusa, by się pomodlić i złożyć ofiarę bogu, a wszyscy zwierzali się arcykapłanowi.
Trzecim człowiekiem, który złożył swe sprawozdanie starcowi, był Nolro, sekretarz armii północy.
On również był eunuchem, a między tak okaleczonymi istniała mocna więź.
Od czasów swej młodości, kiedy to Taita pierwszy raz zmuszony był zarządzać sprawami królestwa z cienia tronu, zdawał sobie sprawę z absolutnej konieczności posiadania precyzyjnych danych wywiadowczych przy podejmowaniu decyzji. Przez resztę nocy i większą część dnia wysłuchiwał tych trzech mężczyzn i wypytywał ich szczegółowo, tak że gdy był gotów powrócić do pałacu Memnona, znane mu były wszystkie ważniejsze wydarzenia oraz liczące się polityczne nurty i zawirowania, jakie zrodziły się podczas jego pobytu w dziczy Gebel Nagara.
Wieczorem wyruszył w drogę powrotną do pałacu, tym razem najkrótszą trasą, wzdłuż rzeki.
Wracający z pól chłopi rozpoznawali go, składali palce w znak przynoszący szczęście i długie życie i wołali do niego: „Módl się za nas do Horusa, Magu", gdyż wiedzieli, że był człowiekiem Horusa. Wielu wciskało mu w dłonie drobne upominki, a jeden z oraczy zaprosił go, by podzielić się z nim kolacją złożoną z placków z prosa, upieczonej na krucho szarańczy i ciepłego mleka prosto od kozy.
Gdy zapadł zmierzch, Taita podziękował gościnnemu oraczowi, pożegnał się i pozostawił go siedzącego przy ogniu. Maszerował spiesznie przez całą noc, nie chcąc spóźnić się na ceremonię królewskiej pobudki. Do pałacu dotarł przed świtem i ledwie zdążył się wykąpać i przebrać, gdy nadszedł już czas pójścia do królewskiej sypialni. Przed drzwiami dwaj strażnicy zagrodzili mu drogę skrzyżowanymi włóczniami.
Taita był zdumiony. Nigdy dotąd nie zdarzyło się nic podobnego. Był królewskim opiekunem, wyznaczonym przed trzynastu laty przez faraona Tamose. Spiorunował wzrokiem sierżanta straży.
Żołnierz opuścił oczy, ale nieustępliwie wzbraniał mu wejścia.
— Nie chcę cię urazić, potężny Magu. To wyraźny rozkaz dowódcy straży przybocznej, pułkownika Asmora, oraz pałacowego szambelana. Bez aprobaty regenta nikt nie może widzieć się z królem.
Sierżant był głuchy na argumenty, więc Taita pożegnał go i wyszedł na taras, gdzie Naja w towarzystwie swych faworytów i pochlebców spożywał ranny posiłek.
— Książę, dobrze wiesz, że zostałem wyznaczony na opiekuna i nauczyciela faraona przez jego ojca. Otrzymałem prawo wstępu do jego komnat o każdej porze dnia i nocy.
— To było wiele lat temu, mój dobry Magu — odparł gładko Naja, odbierając obrane winne grono od stojącego za jego krzesłem niewolnika i wkładając je do ust. — W swoim czasie było to najlepsze rozwiązanie, lecz faraon Seti już nie jest dzieckiem. Nie potrzebuje niańki. — Obelga wypowiedziana została od niechcenia, ale nie była przez to mniej dotkliwa. — Jestem jego regentem. W przyszłości u mnie szukać będzie rad i wskazówek.
— Nie kwestionuję twych praw i zobowiązań wobec króla, niedopuszczanie mnie do Nefera jest niepotrzebne i okrutne — zaprotestował Taita, Naja jednak machnął po królewsku dłonią, by go uciszyć.
— Najważniejsze jest bezpieczeństwo króla — powiedział, wstając od stołu, co oznaczało, że zarówno posiłek, jak i rozmowa dobiegły końca. Strażnicy otoczyli go ciasnym kręgiem, zmuszając Taitę do pozostania na uboczu.
Patrzył, jak ludzie z otoczenia Nai podążają krużgankiem w stronę sali posiedzeń rady. Zrazu nie poszedł w ich ślady, lecz przysiadł na ocembrowaniu jednego ze stawów rybnych, by zastanowić się nad tym posunięciem regenta.
Naja izolował Nefera. Faraon stał się więźniem we własnym pałacu. Kiedy nadejdzie właściwy czas, będzie sam, otoczony przez wrogów. Taita poszukiwał sposobu na zapewnienie mu bezpieczeństwa. Raz jeszcze rozważył pomysł ucieczki z Egiptu, przewiezienie Nefera przez pustynię i oddanie go pod opiekę któregoś z obcych mocarstw do czasu, gdy będzie dosyć silny i dojrzały, by powrócić i odzyskać swe dziedzictwo. Ale przekonany, że Naja zablokował nie tylko wejście do królewskich komnat, że wszystkie drogi ucieczki z Teb i Egiptu były już odcięte.
Nie istniało proste wyjście z tej sytuacji i po godzinie intensywnych rozmyślań Taita wstał.
Strażnicy przy wejściu do posiedzeń rady rozstąpili się na jego widok, więc starzec przeszedł
między ławkami i zajął swoje zwykłe miejsce w pierwszym rzędzie.
Nefer zasiadał na podwyższeniu obok regenta. Na głowie miał lżejszą koronę hedżet królestwa Górnego Egiptu; wyglądał blado i słabowicie. Taita zaniepokoił się, czy aby już nie padł ofiarą wolno działającej trucizny, lecz nie potrafił wyczuć wokół chłopca chorobliwej aury.
Skoncentrował się na przesłaniu mu strumienia siły i odwagi, lecz Nefer zmierzył go zimnym, oskarżycielskim spojrzeniem, by ukarać Maga za nieobecność podczas ceremonii królewskiej pobudki.
Taita poświęcił więc całą uwagę sprawom rady. Rozważano najnowszy raport z północnego frontu, gdzie król Apepi odbił Abnub po oblężeniu trwającym trzy lata. Nieszczęsne miasto ośmiokrotnie przechodziło z rąk do rąk od czasu pierwszej hyksoskiej inwazji za panowania faraona Mamose, ojca Tamose. Gdyby faraona Tamose nie powaliła hyksoska strzała, jego śmiały plan być może zapobiegłby tragicznej odmianie losów na froncie. Zamiast przygotowywać się na odparcie hyksoskiego ataku wymierzonego przeciw Tebom armie Egiptu mogłyby teraz sunąć w stronę wrogiej stolicy Awaris.
Taita przekonał się, że rada jest podzielona w interpretacji wszystkich aspektów kryzysu. Szukali kozłów ofiarnych, na których można by zrzucić winę za tę najświeższą klęskę, podczas gdy dla każdego głupca oczywiste było, że główną przyczyną okazała się nieoczekiwana śmierć faraona.
Pozostawił armię bez głowy i serca. Apepi z miejsca wykorzystał sytuację.
Przysłuchując się debacie, Taita poczuł mocniejsze niż zwykle przekonanie, że na ciele Egiptu uformował się ropiejący wrzód. Zdesperowany podniósł się cicho i opuścił salę. Niczego więcej nie był w stanie tam osiągnąć, jako że członkowie rady ciągle się sprzeczali, kto powinien objąć dowództwo nad armiami północy po śmierci faraona Tamose.
— Kiedy go zabrakło, żaden z naszych dowódców nie dorównuje Apepiemu... ani Asmor, ani Teron, ani nawet sam Naja — wymruczał pod nosem Taita, oddalając się sztywnym krokiem. —
Nasz kraj i armia wykrwawiają się w trwającej sześćdziesiąt lat wojnie. Musimy zyskać na czasie, by odbudować potęgę i by w naszych szeregach pojawił się wielki dowódca. — Myślał o Neferze, lecz musiało jeszcze upłynąć wiele lat, zanim młodzieniec będzie mógł odegrać rolę, jaką — co Taita wiedział dzięki Labiryntom Amona—Re — szykowało dla niego przeznaczenie. Muszę zyskać dla niego ten czas i utrzymać go przy życiu, dopóki nie będzie gotowy, postanowił.
Następnie udał się do kobiecego skrzydła pałacu. Jako, że był eunuchem, mógł przekraczać bramę zamkniętą przed innymi mężczyznami. Trzy dni upłynęły, odkąd księżniczki dowiedziały się o swym rychłym zamążpójściu, i Taita zdawał sobie sprawę, że powinien był pojawić się u nich wcześniej. Będą zdezorientowane i wystraszone, bardzo przydadzą się im słowa pociechy i otuchy.
Gdy wszedł na dziedziniec, zaraz wpadł na Merykarę. Zerwała się od stolika, przy którym uczyła ją zgarbiona nad tabliczką do pisania kapłanka Izydy, i pognała ku niemu na swoich długich nogach, a jej warkocz podskakiwał na ramieniu w rytm susów. Objęła go ramionami w talii i ścisnęła ze wszystkich sił.
— Och, Taita, gdzieś ty był? Szukałam cię od kilku dni. Kiedy podniosła wzrok, Taita ujrzał, że płakała, gdyż oczy miała zaczerwienione i podkrążone. Zaraz znów zaniosła się płaczem, szloch wstrząsał jej ramionami. Starzec trzymał ją w ramionach, dopóki się trochę nie uspokoiła.
— Co się stało, moja małpeczko? Co cię tak zmartwiło?
— Książę Naja zabierze mnie w tajemne miejsce i będzie ze mną robił straszne rzeczy. Włoży we mnie coś wielkiego i ostrego, to mnie będzie bolało i będę krwawić.
— Kto ci o tym powiedział? — Taita z trudem zapanował nad gniewem.
— Magara i Saak — wyszlochała Merykara. — Och, Czarowniku, możesz sprawić, by mi tego nie robił? Proszę cię, proszę.
Taita powinien był się domyślić, że odpowiedzialność za jej stan ponoszą dwie nubijskie niewolnice. Zwykle opowiadały jej o afrykańskich goblinach i gulach, lecz teraz znalazły nowy sposób na znęcanie się nad swoją podopieczną. Taita posępnie poprzysiągł zemstę obu dziewkom, ale najpierw musiał rozprawić się z lękami księżniczki. Wymagało to od niego sporego taktu i łagodności, jako że Merykara była przerażona.
Zaprowadził ją do sadu w cichym zakątku ogrodu, usiadł, a ona wgramoliła mu się na kolana i przytuliła policzek do piersi. Oczywiście jej lęk był bezpodstawny. Nawet po ślubie byłoby to wbrew naturze, prawu i obyczajom, by książę Naja wziął ją do małżeńskiego łoża, zanim wzeszedł
pierwszy czerwony księżyc Merykary, a to wydarzenie wciąż jeszcze było odległe. W końcu udało mu się ją uspokoić. Wówczas zabrał ją do królewskich stajni, żeby pobawiła się z narodzonym tego ranka źrebakiem.
Kiedy znów była uśmiechniętą i rozgadaną dziewczynką, Taita wrócił z nią do zenana i wykonał ku jej uciesze parę prostych sztuczek magicznych. Zamienił dzban rzecznej wody w smakowity szerbet, zanurzając w niej palec, po czym opróżnili go we dwoje. Potem rzucił w górę kamyk, który przemienił się w żywego kanarka. Ptaszek przysiadł na najwyższej gałęzi figowca, podskakiwał i świergotał, podczas gdy mała piszczała i tańczyła radośnie pod drzewem.
Zostawił ją tam i odszukał niewolnice, Magarę i Saak, i tak je zwymyślał, że wkrótce obejmowały się ramionami, lamentując żałośnie. Wiedział, że Magara nieodmiennie była prowodyrką w ich zabawach, więc wyciągnął jej z ucha żywego skorpiona i potrzymał go parę cali od jej twarzy, co napełniło ją takim przerażeniem, że cienkie strumyki moczu popłynęły po jej nogach.
Zadowolony wyruszył na poszukiwanie Heseret. Tak jak się spodziewał, siedziała nad rzeką z lirą w dłoni. Spojrzała na niego, uśmiechając się ze smutkiem, ale nie przestała grać. Usiadł obok niej na trawiastym nasypie pod giętkimi gałęziami wierzby. Melodia, którą grała, była ulubionym utworem jej babki. Nauczyła się jej od Taity, a teraz zaczęła śpiewać:
Me serce trzepoce niczym ranna przepiórka,
Gdy widzi twarz mego ukochanego,
A moje policzki płoną niczym niebo o świcie,
Rozpalone słonecznym blaskiem jego uśmiechu...
Miała słodki, czysty głos i Taita poczuł, jak łzy napływają mu do oczu. Wydawało mu się, że znów słucha śpiewu Lostris. Przyłączył się do niej. Jego głos nie drżał mimo podeszłego wieku. Na rzece wioślarze z przepływającej obok pałacu galery wsparli się na swych wiosłach, słuchając z wniebowziętym wyrazem twarzy, podczas gdy prąd unosił ich obok miejsca, w którym siedzieli śpiewacy.
Kiedy piosenka dobiegła końca, Heseret odłożyła lirę i odwróciła się do niego.
— Kochany Magu, tak się cieszę, że przyszedłeś.
— Przykro mi, że musiałaś czekać, księżycu wszystkich moich nocy. — Uśmiechnęła się blado na dźwięk swego pieszczotliwego imienia, jako że zawsze miała duszę romantyczki. — Jakie masz dla mnie zlecenie?
— Musisz pójść do księcia Nai i przeprosić go najuprzejmiej w moim imieniu, gdyż nie mogę go poślubić.
Przypominała swoją babkę, gdy była w jej wieku. Lostris także zleciła mu niewykonalne zadanie, przejawiając identyczną wiarę i przekonanie, że będzie w stanie je wykonać. Heseret zwróciła na niego wielkie, zielone oczy.
— Widzisz, obiecałam już Merenowi, że zostanę jego żoną.
Meren był wnukiem Kratasa i szczerym druhem księcia Nefera.
Taita widział, jak gapi się na Heseret cielęcym wzrokiem, ale nigdy nie podejrzewał, że księżniczka odwzajemnia jego uczucie. Zastanowił się przelotnie, jak daleko zdążyli się posunąć dla zaspokojenia swych namiętności, zaraz jednak przegnał tę myśl z głowy.
— Heseret, tłumaczyłem ci wielokrotnie, że nie jesteś zwykłą dziewczyną. Jesteś księżniczką z królewskiego rodu. Twoje małżeństwo nie może być podyktowane kaprysem młodości. Będzie miało daleko idące konsekwencje polityczne.
— Nic nie rozumiesz, Magu — powiedziała Heseret cicho, lecz ze słodkim uporem, którego się lękał. — Kocham Merena, kocham go, odkąd byłam małą dziewczynką. Chcę wyjść za niego, a nie za księcia Naję.
— Nie mogę przeciwstawić się rozporządzeniu regenta Egiptu — spróbował wytłumaczyć, ale księżniczka pokręciła z uśmiechem głową.
— Jesteś taki mądry. Coś wymyślisz. Potrafisz to zrobić — powiedziała, a on poczuł się tak, jakby zaraz miało mu pęknąć serce.
— Nie zamierzam dyskutować na temat dostępu do faraona ani mego niedalekiego ożenku z księżniczkami. W obu tych sprawach podjąłem już ostateczną decyzję. — By podkreślić fakt, że uważa ten temat za zamknięty, Naja skupił swą uwagę na rozłożonym przed nim zwoju. Minęło dosyć czasu, by stado dzikich gęsi, które poderwało się do lotu z bagnisk wschodniego brzegu, bijąc ciężko skrzydłami, przeleciało nad pałacowymi ogrodami, w których się znajdowali. W końcu Taita odwrócił spojrzenie od nieba i powstał. Kiedy ukłonił się regentowi i zaczął się wycofywać, Naja spojrzał na niego. — Jeszcze nie pozwoliłem ci odejść.
— Panie, sądziłem, że nie będę ci już potrzebny.
— Wręcz przeciwnie. Jesteś mi niezwykle potrzebny — spiorunował go wzrokiem i gestem dłoni polecił mu wrócić na miejsce. — Nadużywasz mojego dobrego nastroju i przychylności. Wiem, że chętnie zaglądałeś do Labiryntów dla faraona Tamose za każdym razem, kiedy cię o to poprosił.
Dlaczego tak długo zwlekasz z wypełnieniem mojego życzenia? Jako regent tego kraju nie zniosę dalszego opóźnienia. Proszę cię o to nie dla własnej korzyści, lecz by zapewnić przetrwanie naszemu narodowi w wojnie na północy. Potrzebuję wskazówek boskiego panteonu. Jedynie ty możesz mi to zapewnić. — Naja podniósł się tak gwałtownie, że aż wywrócił stojący przed nim stolik, rozsypując na terakotowe płytki zwoje papirusu i pędzelki, i wylał atrament. Nie zwrócił na to najmniejszej uwagi, podnosząc głos do krzyki — Rozkazuję ci mocą władzy reprezentowanej przez sokolą pieczęć... — dotknął noszonego na prawym ramieniu amuletu — rozkazuję ci, byś wejrzał w Labirynty Amona—Re w mym imieniu.
Taita schylił głowę z teatralną rezygnacją. Już od paru tygodni spodziewał się tego ultimatum i ociągał się tylko dlatego, że zarazem przedłużał okres, w którym Nefer był względnie bezpieczny przed ambicjami regenta. W dalszym ciągu żywił przekonanie, że książę Naja nie podejmie radykalnych kroków przeciw Neferowi bez aprobaty Labiryntów.
— Pełnia księżyca to najlepszy czas na Labirynty — oświadczył — już poczyniłem stosowne przygotowania.
Naja opadł z powrotem na stołek.
— Uczynisz to tutaj, w mojej kwaterze — oznajmił.
— Nie, książę regencie, to nie jest najlepsze rozwiązanie. — Taita wiedział, że jeśli ma utrzymać przewagę nad Nają, musi ustawicznie wytrącać go z równowagi. — Im bliżej będziemy boskiego oddziaływania, tym dokładniejsza będzie wróżba. Skontaktowałem się z kapłanami świątyni Ozyrysa w Busiris. Tam użyję Labiryntów, o północy, w noc pełni księżyca. Odprawię misterium w wewnętrznym sanktuarium świątyni. Tam przechowywany jest kręgosłup boga, Drzewo Djed, odrąbany przez jego brata Seta. Ta święta relikwia powiększy moc mej wróżby. — Głos Taity przesycony był tajemnymi znaczeniami. — Jedynie ty i ja przebywać będziemy w sanktuarium.
Żaden śmiertelnik nie ma prawa usłyszeć tego, co powiedzą nam bogowie. Jeden z pułków Asmora strzec będzie korytarzy wiodących do sanktuarium.
Naja był człowiekiem Ozyrysa, na jego twarzy zagościła powaga. Taita z góry wiedział, że wybór miejsca i czasu wróżby zrobi na nim wrażenie.
Niech będzie tak, jak powiedziałeś — zgodził się Naja.
Podróż do Busiris królewską barką zabrała dwa dni. Pułk Asmora towarzyszył im na czterech galerach floty wojennej. Wylądowali na złocistej plaży pod murami świątyni, gdzie czekali kapłani, by powitać regenta psalmami i darami kadzidła i mirry. Zamiłowanie regenta do słodko pachnących substancji było już powszechnie znane w całym kraju.
Zaprowadzono ich do kwater, jakie dla nich przygotowano. Podczas gdy Naja się kąpał, perfumował i posilał owocami i szerbetem, Taita odwiedził sanktuarium w towarzystwie najwyższego kapłana i złożył ofiarę wielkiemu Ozyrysowi. Potem, pod wpływem subtelnej sugestii ze strony Taity, najwyższy kapłan oddalił się, by Mag mógł przygotować się do wieczornej ceremonii. Książę Naja nigdy nie był świadkiem wróżenia z Labiryntów — niewielu żyło na świecie ludzi, którzy mogli się tym pochwalić. Taita zamierzał odegrać przed nim efektowne przedstawienie; ani nie myślał poddawać się wyczerpującemu i męczącemu rytuałowi.
Po zachodzie słońca arcykapłan podejmował regenta bankietem. Na jego cześć podano słynne wina z winnic okalających świątynię. Właśnie w Busiris wielki bóg Ozyrys zapoznał Egipt z winogronami. Gdy wyśmienity trunek złagodził nieco nastrój regenta i jego towarzyszy, kapłani przedstawili serię scenek ilustrujących historię życia wielkiego boga. W każdej z nich skóra Ozyrysa miała inną barwę, białą jak bandaże mumii, czarną w królestwie zmarłych, czerwoną, gdy stał się bogiem zemsty. Zawsze dzierżył w dłoniach laskę i bicz, insygnia władcy, a stopy miał
związane jak zmarły. W ostatnim akcie jego twarz pomalowana była na zielono, co symbolizowało roślinny aspekt natury Ozyrysa. Podobnie jak durra, oznaczająca życie i pokarm, Ozyrys został
pogrzebany w ziemi, reprezentującej śmierć. W mroku zaświatów kiełkował jak ziarno prosa, by powrócić na świat w odwiecznym cyklu życia.
Podczas odgrywania tych żywych obrazów najwyższy kapłan wymieniał boskie imiona mocy:
„Oko Nocy", „Odwiecznie Dobra Istota", „Syn Geb" oraz „Wennefer, Doskonały Swym Majestatem". Potem, spowici dymem kadzidlanych naczyń, w takt uderzeń gongu i bębna, kapłani wyrecytowali epicki poemat o walce dobra ze złem. Legenda opowiadała o tym, jak Set, zazdrosny o swego cnotliwego brata, zamknął Ozyrysa w skrzyni
i wrzucił do Nilu, by utonął. Gdy jego martwe ciało wyrzucone zostało na brzeg, Set porąbał je na kawałki i poukrywał w różnych miejscach. Tu, w Busiris, ukrył Drzewo Djed, czyli kręgosłup.
Izyda, ich siostra, odszukała wszystkie fragmenty ciała i złożyła je na powrót w całość. Potem odbyła stosunek z Ozyrysem. Kiedy złączyli się w akcie miłości, jej skrzydła na powrót wypełniły jego płuca tchnieniem życia.
Na długo przed północą regent Egiptu wykończył swój dzban mocnego wina i był w stanie nerwowego podniecenia, podatny na sugestie, gdyż kapłani umiejętnie rozbudzili jego religijne przesądy Gdy srebrny promień księżyca w pełni wślizgnął się miękko przez precyzyjnie zorientowany otwór w dachu świątyni i przesunął się po kamiennych płytach nawy w stronę zamkniętych drzwi sanktuarium, na znak arcykapłana pozostali kapłani powstali i uroczystą procesją opuścili pomieszczenie, pozostawiając księcia Naję i Taitę samych.
Modlitwa odchodzących kapłanów ucichła w oddali i zapadła ciężka cisza. Taita wziął regenta za rękę i zaprowadził go oświetloną blaskiem księżyca nawą do drzwi sanktuarium. Gdy się zbliżyli, ciężkie, obite brązem drzwi otworzyły się przed nimi. Książę Naja aż podskoczył, nie potrafiąc opanować drżenia dłoni. Być może wycofałby się nawet, ale Mag pociągnął go za sobą.
Sanktuarium oświetlały cztery lampy na stojakach ustawione w narożnikach niewielkiej komnaty.
Na środku kamiennej posadzki znajdował się niewielki stołek. Taita podprowadził Naję do niego i gestem zaprosił do zajęcia na nim miejsca. Gdy to uczynił, drzwi zatrzasnęły się za nimi i Naja obejrzał się z lękiem. Znowu był gotów uciec, ale Taita położył mu rękę na ramieniu, by go powstrzymać.
— Cokolwiek zobaczysz i usłyszysz, nie ruszaj się. Nie odzywaj się. Jeśli życie ci miłe, nic nie rób.
Nic nie mów.
Taita zostawił go na stołku i majestatycznym krokiem podszedł do posągu boga. Uniósł ręce i nagle w jego dłoni pojawił się złoty kielich. Wzniósł go wysoko i wezwał Ozyrysa, by pobłogosławił
jego zawartość, po czym zaniósł go Nai i kazał mu się napić. Lepki jak miód płyn smakował
mielonymi migdałami, płatkami róży i grzybami. Taita klasnął i kielich zniknął. Wtedy wyciągnął
ręce, wykonał pustymi dłońmi mistyczny gest przed twarzą Nai i w mgnieniu oka pojawiły się w nich Labirynty Amona—Re. Naja rozpoznał te tabliczki z kości słoniowej, występujące we wszystkich malowniczych relacjach z przebiegu rytuału. Taita poprosił go, by przykrył je dłońmi, podczas gdy on recytował inwokację do Amona—Re i wszystkich bogów panteonu.
Potęgo światła i ognia, gniewny, Boski Majestacie, przybądź i wysłuchaj naszych błagań.
Naja zaczął się wiercić na stołku, gdy Labirynty rozgrzały mu się w dłoniach, i z ulgą zwrócił je Magowi. Pocił się obficie, obserwując, jak starzec niesie je przez sanktuarium i składa u stóp gigantycznego posągu Ozyrysa. Czarownik ukląkł i pochylił się nad nimi. Przez chwilę w komnacie słychać było wyłącznie syk płomieni, poruszały się jedynie cienie tańczące na ścianach w migotliwym świetle lamp.
Wtedy niespodzianie przeraźliwy, bezcielesny wrzask wypełnił sanktuarium. Brzmiał tak, jakby zły brat ponownie wypruwał bogu wnętrzności. Naja zajęczał cicho i nakrył głowę szalem.
I znów zapadła cisza, gdy nagle ognie lamp wystrzeliły pod samo sklepienie, z żółtych zmieniły się w palącą zieleń, fiolet, purpurę i błękit. Gęste chmury dymu uniosły się nad nimi i wypełniły komnatę. Naja zakrztusił się i rozkaszlał. Miał wrażenie, że się dusi, że sanktuarium wiruje wokół
niego. Słyszał, jak jego własny oddech odbija mu się dudniącym echem w głowie.
Taita odwrócił się wolno do niego i Naja zadrżał z przerażenia, gdyż Mag uległ przemianie. Jego twarz emanowała zielonym blaskiem niczym oblicze wskrzeszonego boga. Zielona piana wysączała się z rozwartych ust i skapywała mu na pierś, oczy zamieniły się w ślepe kule, miotające srebrzyste promienie w świetle lamp. Nie podnosząc stóp, zaczął sunąć w kierunku Nai, a z jego rozchylonych, pokrytych pianą ust wydobywały się głosy dzikiej hordy demonów i dżinów, przerażający chór wrzasków i jęków, syków i chrząkania, gulgotu i obłąkańczego śmiechu, Książę Naja spróbował się podnieść, lecz dźwięki i dym zdawały się wypełniać mu głowę i ogarnęła go ciemność. Nogi ugięły się pod nim i osunął się ze stołka, padając twarzą na posadzkę, sztywny niczym nieboszczyk.
Kiedy regent Egiptu odzyskał przytomność, słońce wisiało już wysoko, odbijając się migotliwie w wodach rzeki. Odkrył, że leży pod żółtym baldachimem, na jedwabnym materacu na pokładzie rufowym królewskiej barki.
Rozejrzał się dookoła półprzytomnie i ujrzał żagle galer eskorty, bielejące niczym czaple skrzydła na tle bujnej zieleni rzecznych brzegów. Nękało go przemożne pragnienie, gardło paliło go tak, jakby połknął garść ostrych okruchów żwiru, a w głowie łupało, jak gdyby ktoś zamknął w niej wszystkie demony z jego wizji. Zajęczał, zadygotał i zwymiotował obficie do podstawionego przez niewolnika naczynia.
Taita stanął u jego boku, uniósł mu głowę i napoił jakimś cudownym wywarem, który wkrótce uciszył łomotanie pod czaszką i uwolnił gazy uwięzione w napuchniętym brzuchu, sprawiając, że wydostały się tylnym otworem bełkotliwą strugą smrodliwego powietrza. Kiedy doszedł do siebie na tyle, że był w stanie przemówić, wyszeptał:
— Opowiedz mi wszystko, Magu. Niczego nie pamiętam. Co ukazały Labirynty?
Taita odprawił członków załogi i niewolników poza zasięg słuchu. Potem ukląkł przy materacu.
Naja położył mu drżącą dłoń na ramieniu i wyszeptał żałośnie:
— Nie pamiętam niczego po... — zaciął się, przypomniawszy sobie okropieństwa minionej nocy, i zadygotał.
— Dopływamy do Sebennytos, Wasza Królewska Mość — powiedział Taita. — Będziemy w
Tebach przed zmierzchem.
— Co się stało, Taito? — potrząsnął starca za ramię. — Co ukazały Labirynty?
— Wielkie dziwy, Wasza Królewska Mość — w głosie Taity drżało podniecenie.
— Dziwy? — zainteresowanie Nai wzrosło nagle i podźwignął się ciężko do pozycji siedzącej. —
Ale dlaczego zwracasz się do mnie „Wasza Królewska Mość"? Nie jestem faraonem.
— To część objawienia.
— Opowiadaj! Opowiadaj!
— Czyżbyś nie pamiętał, jak sklepienie świątyni rozwarło się niczym płatki lotosu i z nocnego nieba spłynęła ku nam wspaniała droga?
Naja potrząsnął głową, a potem przytaknął niepewnie.
— Chyba tak. Złota drabina?
— A więc pamiętasz — pochwalił go Taita. Wspięliśmy się po złotej drabinie — Naja szukał
potwierdzenia w jego twarzy.
— Wzlecieliśmy na grzbietach skrzydlatych lwów — rzekł starzec.
— Tak, pamiętam te lwy, ale potem wszystko staje się niejasne i rozmazane.
— Takie sekrety mącą umysł i przesłaniają oczy ludziom do nich nieprzywykłym. Nawet ja, adept siódmego i najwyższego stopnia, nie mogłem uwierzyć w to, co nas spotkało — wyjaśnił
dobrotliwie Taita. — Lecz nie rozpaczaj, gdyż bogowie polecili mi wszystko ci wytłumaczyć.
— Mów więc, szlachetny Magu, i nie pomijaj najdrobniejszych szczegółów.
— Na grzbietach skrzydlatych lwów przelecieliśmy wysoko ponad mrocznym oceanem i szczytami białych gór, a wszystkie królestwa ziemi i nieba rozpościerały się u naszych stóp.
— Dalej! — Naja pokiwał żarliwie głową.
— W końcu przylecieliśmy do cytadeli, w której mieszkają bogowie. Jej fundamenty sięgały otchłani zaświatów, kolumny zaś wspierały niebo i wszystkie gwiazdy. Nad nami jechał Amon—
Re w całym swym ognistym przepychu, a wszyscy pozostali bogowie zasiedli na swych tronach ze złota i srebra, ognia, kryształu i szafiru.
Naja zamrugał, z wysiłkiem koncentrując na nim spojrzenie.
— Tak. Skoro już o tym wspomniałeś, zaczynam sobie przypominać. Trony z szafirów i diamentów. — Potrzeba dania wiary słowom Taity płonęła w nim desperackim ogniem. — Potem bóg chyba przemówił? — podsunął niepewnie. — Przemówił do mnie?
— Tak, głosem potężnym, niczym osuwająca się w morze góra, Ozyrys rzekł tak: „Ukochany Najo, zawsze byłeś nieugięty w swym oddaniu mej osobie. Za to spotka cię nagroda".
— Co przez to rozumiał? Wyjaśnił to, Taito?
— Tak, Wasza Królewska Mość — przytaknął uroczyście Taita.
— Znowu użyłeś tego tytułu. Wytłumacz dlaczego.
— Jak rozkażesz, Wasza Królewska Mość. Powtórzę ci słowo w słowo. Wielki Ozyrys powstał w całej swej przytłaczającej okazałości, podniósł cię z grzbietu skrzydlatego lwa i posadził przy sobie na tronie z ognia i złota. Dotknął twych ust i serca, i pozdrowił cię mianem Boskiego Brata.
— Nazwał mnie Boskim Bratem? Co mógł mieć na myśli?
Taita stłumił ukłucie irytacji. Naja zawsze był bystrym człowiekiem, inteligentnym i spostrzegawczym. Zazwyczaj nie było trzeba wykładać mu wszystkiego jak małemu dziecku.
Najwyraźniej efekty działania wywaru z magicznych grzybków, podanego mu ostatniej nocy, jak i narkotycznych oparów z lamp jeszcze nie do końca ustąpiły. Może upłynąć nawet kilka dni, zanim odzyska dawną sprawność umysłu. Uznał, że w tym wypadku zbędna jest finezja, i odparł: Też zastanowiły mnie jego słowa. Ich znaczenie nie było dla mnie jasne, lecz wówczas wielki bóg przemówił ponownie: Witaj w niebiańskim panteonie, Boski Bracie.
Twarz Nai rozjaśniła się, przybierając wyraz dumy i triumfu. Czyżby mnie ubóstwił, Taito? Chyba nie może istnieć inne wytłumaczenie.
— Jeśli nawet byłyby co do tego jakiekolwiek wątpliwości, zaraz zostały rozwiane, gdy Ozyrys podniósł podwójną koronę Górnego i Dolnego Egiptu, umieścił ją na twych skroniach i przemówił
ponownie: „Bądź pozdrowiony, Boski Bracie! Bądź pozdrowiony, przyszły faraonie". — Naja milczał, wpatrując się w Taitę błyszczącymi oczami. Po długiej chwili Czarownik dodał: — Gdy na twej głowie spoczęła korona, w pełni objawiła się twa boska natura. Ukląkłem przed tobą i oddałem ci cześć wraz z bogami.
Naja nawet nie próbował ukryć targających nim emocji. Nie posiadał się z radości. Był bezbronny jak w chwilę po orgazmie. Taita bezlitośnie wykorzystał nadarzającą się sposobność.
— Wtedy Ozyrys przemówił ponownie: „Twym przewodnikiem wśród tych dziwów będzie
Czarownik Taita, gdyż jest on adeptem wszelkich misteriów i mistrzem Labiryntów. Postępuj ściśle według jego zaleceń, a wszystkie przyobiecane ci nagrody będą twoje".
Uważnie obserwował reakcję Nai. Miał nadzieję, że nie przesadził, lecz regent zdawał się zaakceptować ten wymóg bez zastrzeżeń.
— Co jeszcze, Taito? Co jeszcze miał mi do powiedzenia wielki bóg?
— Tobie nic więcej, mój panie, lecz potem zwrócił się do mnie. Jego słowa przeniknęły w najskrytsze zakamarki mego jestestwa, jako że złożył na me barki nie lada zadanie, i wypaliły ognistymi literami w mym sercu. Oto one: „Taito, mistrzu Labiryntów, odtąd wyrzeknij się innych miłości, lojalności, powinności. Teraz jesteś sługą mego królewskiego i boskiego brata Nai. Twoją jedyną troską ma być pomoc w urzeczywistnieniu jego przeznaczenia. Nie ustaniesz w swych wysiłkach, aż ujrzysz na jego skroniach podwójną koronę Górnego i Dolnego Egiptu”.
— Żadnych innych lojalności czy miłości — powtórzył cicho Naja. Teraz wydawał się już otrząsnąć z większości nieprzyjemnych efektów nocnych przeżyć. Szybko odzyskiwał siły, w jego żółtych oczach coraz mocniej rozpalało się znajome światło chytrości. — Przyjąłeś zadanie, jakie wyznaczył ci wielki Ozyrys, Magu? Powiedz mi szczerze i otwarcie, jesteś teraz moim człowiekiem, czy też sprzeciwisz się woli wielkiego ojca?
— Jak mógłbym sprzeciwić się wielkiemu bogu? — odparł Taita. Opuścił głowę i dotknął czołem desek pokładu. Oburącz ujął bosą stopę Nai i postawił ją sobie na głowie. — Przyjmuję zadanie, jakie wyznaczyli mi bogowie. Jestem twoim człowiekiem. Boski Majestacie. Sercem, duszą i umysłem należę do ciebie.
— A co z twymi innymi obowiązkami? Co z przysięgą wierności, którą złożyłeś faraonowi Setiemu w dniu jego narodzin i powtórnie podczas koronacji?
— Wasza Królewska Mość, wielki bóg Ozyrys zmył ze mnie osad wszystkiego, co było wcześniej.
Teraz nie liczy się dla mnie żadna przysięga, z wyjątkiem tej jednej, którą właśnie ci składam.
Naja spojrzał prosto w oczy Maga, szukając śladów oszustwa lub podstępu. Taita patrzył na niego niewinnie. Wyczuwał wątpliwości targające regentem, nadzieje i podejrzenia kotłujące się niczym kosz żywych szczurów, niesiony jako pokarm dla sokołów w królewskiej ptaszarni. Pragnienie jest ojcem czynu, pomyślał Taita. Uwierzy, bo pragnie, by była to prawda. Ujrzał, jak wątpliwości rozwiewają się w żółtych oczach regenta, który objął go serdecznie.
— Wierzę ci. Kiedy podwójna korona będzie moja, twoja nagroda przerośnie twe najśmielsze wyobrażenia.
Przez następne dni Naja trzymał Taitę blisko siebie, a starzec wykorzystał swoje nowo nabyte wpływy, by zmienić kilka niewypowiedzianych jeszcze zamiarów regenta. Na jego polecenie Mag wygłosił jeszcze jedną przepowiednię na podstawie kolejnej wróżby. Zarżnął owcę i zbadał jej wnętrzności, potem wypuścił sokoła z królewskiej ptaszarni i obserwował jego lot. Zdołał
wywnioskować, że bogowie nie usankcjonują zaślubin Nai z księżniczkami wcześniej niż w dniu kolejnego wylewu wód Nilu, w przeciwnym razie krajowi grozić będzie susza. Na taką katastrofę nawet Naja nie mógł sobie pozwolić. Istnienie Egiptu zależało od wylewów wielkiej rzeki. Dzięki tej przepowiedni Taita odsunął w czasie grożące Neferowi niebezpieczeństwo oraz cierpienia księżniczek.
Naja dyskutował z nim i protestował, lecz od tamtej strasznej nocy w Busiris praktycznie nie śmiał
już kwestionować przepowiedni Taity. Dodatkowym bodźcem okazały się złowieszcze wieści z północnego frontu. Na rozkaz Nai, a wbrew radzie Maga. Egipcjanie przeprowadzili desperacki kontratak, mający na celu odbicie Abnub. Ponieśli klęskę, a w krwawym boju wokół miasta stracili trzysta rydwanów i niemalże cały pułk piechoty. Teraz Apepi zdawał się sposobić do zadania zdemoralizowanym i osłabionym egipskim pułkom miażdżącego ciosu, który miał zaprowadzić go pod bramy Teb. Pora nie była odpowiednia na zaślubiny, co przyznał nawet sam Naja, a to zapewniło Neferowi jeszcze dłuższy okres bezpieczeństwa.
Już teraz niekończący się strumień uciekinierów z Teb sunął rzeką i drogami na południe.
Karawany ze wschodu stawały się coraz rzadszym widokiem, gdyż kupcy woleli zaczekać na rezultat nieuniknionej hyksoskiej ofensywy. W mieście brakowało właściwie wszystkich towarów, a ceny wystrzeliły pod niebo.
— Jedynym sposobem na uniknięcie miażdżącej klęski z rąk Apepiego jest wynegocjowanie rozejmu — poradził w końcu Taita regentowi.
Chciał jeszcze zauważyć, że rozejm w żadnym wypadku nie może być utożsamiany z kapitulacją, że zyskana dzięki niemu chwila oddechu wykorzystana zostanie na wzmocnienie ich pozycji na froncie, lecz Naja nie dał mu szansy rozwinięcia tego tematu.
— Również tak uważam, Magu —— przytaknął skwapliwie. — Częstokroć próbowałem
przekonać mego ukochanego druha faraona Tamose, iż jest to najrozsądniejsze wyjście. Nigdy nie chciał mnie słuchać.
— Potrzebujemy czasu — zaczął tłumaczyć Taita, lecz Naja machnął ręką, by go uciszyć.
— To oczywiste, że masz rację.
Książę był zachwycony tym nieoczekiwanym wsparciem. Dotąd bezskutecznie usiłował przekonać poszczególnych członków rady do wyrażenia zgody na zawarcie pokoju z Hyksosami, lecz nikt, nawet Sinka, nie chciał o tym słyszeć. Nawet wierny Asmor nie wystraszył się potencjalnych konsekwencji, ślubując, że prędzej rzuci się na własny miecz, niż skapituluje przed Apepim.
Znalezienie honoru rozkwitającego na tak nieurodzajnym gruncie otworzyło mu trochę oczy; przekonał się, że nawet jako regent nie jest w stanie przeprowadzić wszystkiego przez radę państwa.
Pokój z Hyksosami stanowił jeden z fundamentów wizji Nai, wizji dwóch królestw zjednoczonych pod rządami jednego faraona.
Jedynie faraon, w którego żyłach egipska krew mieszała się z hyksoską, mógł o tym marzyć, a wiedział przecież ponad wszelką wątpliwość, że to właśnie obiecali mu bogowie poprzez Labirynty.
— Powinienem był się domyślić, że ty jeden, Magu, nie pozwolisz, by uprzedzenia pozbawiły cię zdolności logicznego rozumowania — mówił z zapałem. — Inni krzyczą tylko: „Żadnej
kapitulacji" i „Śmierć jest lepsza od hańby" — potrząsnął głową. — Ty i ja dostrzegamy, że tam, gdzie nieskuteczna jest przemoc, bardziej pokojowe środki mają lepsze widoki na powodzenie. Po sześćdziesięciu latach w dolinie Nilu Hyksosi są bardziej Egipcjanami niż Azjatami. Uwiedli ich nasi bogowie, uwiodła nasza filozofia, uwiodły nasze kobiety. Ich dzika krew przemieszała się z naszą, łagodniejąc i nabierając słodyczy. Ich dzikie obyczaje uległy utemperowaniu w kontakcie ze szlachetnym stylem życia Egipcjan.
Reakcja regenta na nieśmiałą sugestię Maga była tak entuzjastycznie pozytywna, że w pierwszej chwili Taita nie wiedział, co ma powiedzieć. Natrafił na coś, czego istnienia wcale nie podejrzewał.
Aby zyskać na czasie i choćby w niewielkim stopniu poznać plany Nai, wyszeptał:
— Oto są słowa przepełnione mądrością. Ale skąd mamy czerpać nadzieję, że uda się doprowadzić do rozejmu, książę regencie?
Naja pospieszył z wyjaśnieniem.
— Wiem, że wśród Hyksosów wielu żywi podobne sentymenty. Nie trzeba będzie dużo trudu, żeby się do nas przyłączyli. Wtedy będziemy mogli przywrócić pokój i jedność dwóm królestwom.
Zasłony zaczynały się rozstępować. Taita przypomniał sobie nagle pewne podejrzenie wypowiedziane w jego obecności, które uznał wówczas za zbyt nieprawdopodobne.
— Kim są ci hyksoscy zwolennicy pokoju? — zapytał. — Są wysoko postawieni? Blisko
Apepiego?
— W rzeczy samej, to członkowie szlachetnych rodów. Jeden zasiada w radzie wojennej Apepiego.
— Naja zdawał się szykować do dłuższej wypowiedzi, ale pohamował się z wyraźnym wysiłkiem.
Taicie to wystarczyło. Niejasne plotki o hyksoskich koligacjach Nai musiały jednak nie być całkiem bezpodstawne, a jeśli to była prawda, pozostałe fragmenty łamigłówki bez problemu dawały się ułożyć w całość. Raz jeszcze poczuł podziw dla rozmachu i wielkości ambicji regenta.
— Czy byłoby możliwe spotkać się z tymi dostojnikami i porozmawiać z nimi? — zapytał
ostrożnie.
— Tak — potwierdził Naja. — Moglibyśmy dotrzeć do nich w kilka dni.
Implikacje tego prostego stwierdzenia były przeogromne. Regent Egiptu miał ukrytych sojuszników w szeregach tradycyjnego przeciwnika. Jakie jeszcze tajemnice skrywał? Dokąd jeszcze sięgały jego chciwe palce? Chłodny dreszcz przebiegł Taicie wzdłuż kręgosłupa, a srebrne włoski na karku zjeżyły się odruchowo.
Oto umiłowany przyjaciel, który towarzyszył faraonowi w chwili śmierci. Oto jedyny świadek zgonu faraona. Ta istota o bezkresnych ambicjach i okrutnych zamiarach przyznaję się, iż ma zaufanych i bliskich sprzymierzeńców wśród hyksoskiej szlachty, a przecież hyksoska strzała zabiła faraona. Jak głęboko sięgają macki tego spisku?
Oczywiście nie pozwolił, by na jego twarzy odmalowały się wirujące w jego głowie myśli, i tylko pokiwał w skupieniu głową.
Naja mówił dalej:
— Jestem przekonany, że będziemy w stanie dojść do porozumienia z Hyksosami, spodziewam się zaistnienia wspólnej regencji, mojej i Apepiego, oraz połączonej rady państwa. Wtedy przydadzą się twoje wpływy, by nakłonić naszych doradców do ratyfikacji tego traktatu. Może mógłbyś raz jeszcze użyć Labiryntów i wyjawić wszystkim życzenia bogów.
Naja sugerował sfałszowanie wróżby. Czyżby podejrzewał, że właśnie coś takiego wydarzyło się w Busiris? Taita tak nie uważał, ale na wszelki wypadek natychmiast zdławił ten pomysł w zarodku, przybierając surowy wyraz twarzy.
— W kwestiach związanych z Labiryntami przywoływanie na próżno imienia bądź słów Amona—
Re czy też przekręcanie proroctwa spotkałoby się ze straszliwą karą.
— Nie miałem na myśli żadnego bluźnierstwa — wycofał się pospiesznie Naja — lecz bogowie poparli już moje działania za pośrednictwem Labiryntów.
Najpierw musimy się przekonać, czy istnieje realna szansa zawarcia takiego traktatu — mruknął
Taita. — Apepi może uważać, że jego przewaga w polu jest niepodważalna, i nie zechce się z nami spotkać. Mimo prób z naszej strony, mających doprowadzić do pokoju, może uznać prowadzenie wojny aż do ostatecznego zwycięstwa za korzystniejszą alternatywę.
— Nie sądzę, by do tego doszło. Podam ci imiona naszych sprzymierzeńców po tamtej stronie.
Musisz się potajemnie z nimi skontaktować, Taito. Jesteś dobrze znany i szanowany nawet wśród Hyksosów, a ja dam ci talizman, który zaświadczy, że przybywasz ode mnie. Wysłuchają cię.
Taita rozmyślał przez chwilę, starając się znaleźć sposób na obrócenie tej sytuacji na korzyść Nefera i księżniczek, lecz na tym etapie nic nie przychodziło mu do głowy. Cokolwiek się wydarzy, Neferowi zagrażać będzie śmiertelne niebezpieczeństwo.
Istniała tylko jedna możliwość uchronienia Nefera przed śmiercią, a mianowicie wywiezienie go z Egiptu, podczas gdy Naja wciąż sprawował władzę w kraju. Może teraz nadarzała się dobra okazja? Naja zaoferował mu bezpieczny przejazd do granicy. Może mógłby zabrać ze sobą Nefera?
Po paru sekundach wiedział, że jest to niemożliwe. Naja drastycznie ograniczył jego kontakty z młodym faraonem. Nie wolno mu było przebywać z nim sam na sam. Nie wolno mu było też siadać zbyt blisko niego podczas posiedzeń rady ani wymieniać z nim najbardziej niewinnych wiadomości. W ciągu ostatnich paru tygodni dopuszczono go do niego zaledwie raz, gdy Nefer zachorował na szczególnie uciążliwe zapalenie gardła. Wtedy wpuszczono go do królewskiej sypialni, by zaopiekował się chorym, ale Naja i Asmor pilnowali go przez cały czas, mając baczenie na wszystko, co się działo, przysłuchując się każdemu wypowiedzianemu przezeń słowu.
Wskutek choroby Nefer nie był w stanie mówić nawet szeptem, lecz ani na chwilę nie odrywał
spojrzenia od twarzy Taity, a kiedy przyszła pora rozstania, nie chciał wypuścić jego ręki. A było to prawie dziesięć dni temu.
Taita dowiedział się, że Naja wybrał już nauczycieli, którzy mieli go zastąpić, a Asmor sprowadził
instruktorów błękitnej gwardii, by kontynuowali szkolenie Nefera w jeździe konnej, powożeniu rydwanem, fechtunku i łucznictwie. Żadnemu z jego dawnych przyjaciół nie było wolno go odwiedzać. Nawet jego serdeczny przyjaciel Meren został wyproszony z królewskich komnat.
Gdyby spróbował bez powodzenia wykraść Nefera, nie tylko straciłby zaufanie Nai, ale naraziłby Nefera na straszne niebezpieczeństwo. Nie, ten wypad za linię frontu mógł przydać się jedynie do poczynienia staranniejszych i pewniejszych przygotowań mających na celu uchronienie młodego faraona przed śmiercią.
— Moim obowiązkiem, przydzielonym mi przez bogów, jest popieranie cię we wszystkich twoich zamysłach — powiedział Taita .— Którędy najbezpieczniej przedostanę się przez hyksoskie straże?
Sam powiedziałeś, że jestem im dobrze znany i niewątpliwie mnie rozpoznają.
Naja przewidział to pytanie.
— Musisz pojechać starą drogą przez wydmy i wąwozy do Gebel Wadun. Moi przyjaciele po drugiej stronie stale ją obserwują.
— To tam faraon Tamose spotkał śmierć — Taita pokiwał głową — Nigdy nie zapuszczałem się na północ od Gallali. Na resztę drogi będę potrzebował przewodnika.
— Dam ci mojego własnego oszczepnika i szwadron Niebieskich do towarzystwa — obiecał Naja.
— Ale to długa i ciężka droga. Musisz wyruszyć niezwłocznie. Liczy się każdy dzień, każda godzina.
Po opuszczeniu ruin Gallali Taita jedynie czterokrotnie zatrzymywał swój rydwan. Pokonali tę trasę o pół dnia szybciej niż kiedyś Naja i Tamose, nie męcząc przy tym tak bardzo swoich zwierząt. Żołnierze w towarzyszących mu dziewięciu pojazdach byli pod wielkim wrażeniem reputacji Maga. Znali go jako ojca korpusu kawalerii, gdyż pierwszy w Egipcie zbudował rydwan i zaprzągł do niego konie. Jego słynna jazda z Teb do Elefantyny z wieścią o zwycięstwie faraona Tamose nad Hyksosami przeszła już do legendy. Teraz, jadąc przez wydmy za jego rydwanem, przekonali się, jak wiele było w niej prawdy. Wytrzymałość starca okazała się niewiarygodna, a uwaga nie słabła ani na chwilę. Jego delikatne, lecz pewne dłonie, zaciśnięte na lejcach, nie znały zmęczenia, godzinę po godzinie zachęcając konie, by dawały z siebie wszystko. Zaimponował
żołnierzom szwadronu, a już na pewno swemu współtowarzyszowi.
Gil był oszczepnikiem Nai. Miał grubo ciosaną, spaloną słońcem twarz i szczupłe ciało, idealne dla wojownika z załogi rydwanu. Jego żylaste mięśnie kryły w sobie wielką siłę, a do tego miał jeszcze niezwykle pogodną naturę. Musiał być jednym z najlepszych, skoro wybrano go na towarzysza dowódcy.
Jako że pełnia księżyca była już niedaleko, a zarazem rozpoczęła się najgorętsza pora roku, jechali chłodną nocą. Teraz, o świcie, zatrzymali się na spoczynek. Po napojeniu koni Gil podszedł do Taity siedzącego na głazie górującym nad wadi Gebel Wadun i wręczył mu ceramiczny dzbanek z wodą. Taita pociągnął długi łyk z naczynia i bez cienia odrazy przełknął zaczerpniętą w Gallali gorzką wodę. Nie pił od poprzedniego postoju o północy.
Stary zaklinacz demonów jest twardszy od beduińskiego bandyty, pomyślał z podziwem Gil i przykucnął w należytej odległości, czekając na rozkazy, jakie Taita zechciałby mu wydać.
— Gdzie jest miejsce, w którym postrzelono faraona? — zapytał w końcu Taita.
Gil osłonił oczy przed blaskiem wschodzącego słońca i wskazał w dół wadi, ku miejscu, gdzie koryto wyschniętej rzeki wybiegało na równinę.
— Tam, panie. W pobliżu tamtych odległych wzgórz. Taita pierwszy raz wypytywał Gila przed radą, gdy oszczepnik składał zeznanie w sprawie śmierci faraona. W trakcie dochodzenia rada zawezwała wszystkich, którzy mogli udzielić jej jakichkolwiek informacji na ten temat. Taita przypominał sobie, że zeznanie Gila było składne i wiarygodne. Nie wyglądał na onieśmielonego ceremoniałem rady i jej prześwietnymi członkami, i przemawiał, jak przystało na prostego, uczciwego żołnierza. Rozpoznał pokazaną mu hyksoską strzałę i potwierdził, że to ona trafiła faraona Tamose. Jej brzechwa była złamana na pół. Książę Naja odłamał ją, by zmniejszyć wywołane odniesioną raną cierpienie.
Wtedy spotkali się po raz pierwszy. Od wyjazdu z Teb zamienili ze sobą kilka zdań, lecz do tej pory nie mieli sposobności porozmawiać dłużej.
— Są tu jeszcze jacyś ludzie, którzy byli z wami tamtego dnia? — zapytał teraz Taita.
— Tylko Samos, lecz on czekał przy rydwanach na dnie wadi, kiedy zostaliśmy zaatakowani —
odpowiedział Gil.
— Chcę, żebyś pokazał mi dokładnie, gdzie to było, i żebyś zaprowadził mnie na pole bitwy —
oznajmił Taita.
— To nie była żadna bitwa — wzruszył ramionami Gil — raczej utarczka. Nie ma tam za bardzo co oglądać. To pustkowie. Ale postąpię tak, jak życzy sobie wielki Mag.
Żołnierze obsadzili rydwany i pojedynczą kolumną zjechali stromizną na dno wadi. Deszcz nie spadł tutaj od stu lat i nawet pustynny wiatr nie zdołał zatrzeć śladów rydwanów faraona, wciąż głęboko zarysowanych i łatwych do odczytania. Kiedy znaleźli się w łożysku wyschniętej rzeki, Taita dalej jechał wzdłuż nich, wprowadziwszy koła swego pojazdu w głębokie koleiny.
Przez cały czas wystrzegali się hyksoskiej zasadzki, obserwując ba zbocza wąwozu, lecz choć nagie skały drżały w rozpalonym powietrzu, nieprzyjaciół nigdzie nie było widać.
— Tam jest ta wieża wartownicza — Gil wyciągnął rękę przed siebie i Taita ujrzał jej gruzłowatą sylwetkę, pochyloną pijacko na tle nieskazitelnie jasnobłękitnego nieba.
Minęli kolejny zakręt wyschniętej rzeki i już z dwustu stóp Taita spostrzegł miejsce poznaczone krzyżującymi się śladami kół, gdzie zatrzymały się i zawróciły rydwany królewskiego szwadronu, gdzie wielu ludzi wyskoczyło z pojazdów w miękki piach dna wąwozu, by zaraz z powrotem do nich wsiąść. Taita dał znak, by jego niewielki oddział zwolnił, i woźnice puścili konie stępa.
— W tym miejscu faraon wysiadł i poszedł z księciem Nają na zwiady do obozu Apepiego —
pokazał Gil ponad burtą rydwanu.
Taita zatrzymał pojazd i polecił pozostałym uczynić podobnie.
— Zaczekajcie tu na mnie — rozkazał sierżantowi z drugiego pojazdu, a potem odwrócił się do Gila. — Chodź ze mną. Pokażesz mi pole bitwy.
Gil poprowadził go skalistą ścieżką. Początkowo szedł wolno, by okazać szacunek starcowi, lecz szybko się zorientował, że Taita bez trudu dotrzymuje mu kroku, i przyspieszył. Stok stawał się coraz bardziej stromy, powierzchnia coraz bardziej nierówna. Nawet Gil dyszał ciężko, kiedy w końcu dotarli do sterty wielkich głazów w połowie wysokości zbocza, prawie kompletnie blokującej przejście.
— Dalej nie szedłem — wyjaśnił Gil.
— To gdzie dokładnie upadł faraon? — Taita rozejrzał się dookoła po stromym, lecz całkowicie odsłoniętym stoku. — Gdzie ukrywały się hyksoskie oddziały? Skąd wystrzelono tę strzałę?
— Nie potrafię tego powiedzieć, panie — Gil pokręcił głową. — Mnie i pozostałym rozkazano pozostać w tyle, podczas gdy książę Naja poszedł przodem za ten występ skalny.
— A gdzie był faraon? Poszedł z Nają?
— Nie. Przynajmniej nie od razu. Król czekał wraz z nami. Książę Naja usłyszał coś w górze, udał
się na zwiady i zniknął nam z oczu.
— Nie pojmuję. W którym momencie zostaliście zaatakowani?
— Czekaliśmy tutaj. Widziałem, że faraon coraz bardziej się niecierpliwi. Po chwili książę Naja zagwizdał zza tych skał.
Faraon poderwał się z ziemi. „Chodźcie, chłopcy!", powiedział do nas i ruszył w górę ścieżki.
— Byłeś blisko niego?
— Nie. Szedłem bliżej końca szyku.
— A widziałeś, co się potem wydarzyło?
— Faraon zniknął za tymi głazami. Potem rozległy się krzyki i odgłosy walki. Usłyszałem głosy Hyksosów, strzały i włócznie uderzające w skały. Zerwałem się do biegu, ale ścieżka zablokowana była przez naszych ludzi, usiłujących obejść głazy i włączyć się do boju.
Gil pobiegł przodem, by pokazać mu miejsce, w którym ścieżka zwężała się i omijała największy głaz.
— Tu się zatrzymałem. Wtedy książę Naja zawołał, że faraon został zraniony. Ludzie wokół mnie miotali się na wszystkie strony i nagle zobaczyłem, że niosą króla w moją stronę. Wydaje mi się, że już wtedy był martwy.
— Jak blisko byli wówczas Hyksosi? Ilu ich było? Kawalerzyści czy piechurzy? Rozpoznałeś ich barwy pułkowe? — wypytywał Taita.
Wszyscy Hyksosi nosili charakterystyczne insygnia, które egipskie wojska nauczyły się rozróżniać.
— Byli bardzo blisko — odpowiedział Gil — i było ich wielu. Co najmniej szwadron.
— Z którego pułku? — naciskał Taita. — Widziałeś barwy ich pióropuszy?
Gil pierwszy raz zrobił niewyraźną, odrobinę zawstydzoną minę.
— Panie, tak naprawdę nie widziałem żadnego z napastników. Widzisz, byli skryci na górze, wśród tamtych skał.
— To skąd znasz ich siłę i liczebność? — Taita zmarszczył czoło.
— Książę Naja wołał... — Gil urwał i spuścił wzrok.
— Czy któryś z twoich towarzyszy, oprócz księcia Nai, widział wroga?
— Nie wiem, szlachetny Magu. Książę Naja rozkazał nam wrócić na dół, do rydwanów.
Widzieliśmy, że król został śmiertelnie ranny, może nawet już nie żył. Duch w nas upadł.
— Później musiałeś rozmawiać o tym z twoimi towarzyszami. Czy któryś z nich mówił ci, że zwarł
się w boju z Hyksosami? Trafił któregoś z nich włócznią czy strzałą?
Gil pokręcił z powątpiewaniem głową.
— Nie pamiętam. Nie, nie wydaje mi się.
—Mieliście więcej rannych oprócz króla?
— Nie.
— Dlaczego nie opowiedziałeś o tym radzie? Dlaczego nie powiedziałeś im, że nie widziałeś napastników? — rozzłościł się Taita.
— Książę Naja poinstruował nas, byśmy odpowiadali zwięźle i nie marnowali czasu rady na próżne przechwałki i długie opowieści o naszym udziale w starciu — Gil przygarbił się, doszczętnie zawstydzony. — Chyba żaden z nas nie chciał się przyznać, że uciekliśmy bez walki.
— Nie masz najmniejszego powodu, by się wstydzić, żołnierzu. Wykonywałeś rozkazy —
powiedział Taita już łagodniejszym tonem. — A teraz wejdź na tę skałę i miej oczy otwarte.
Jesteśmy głęboko na terytorium Hyksosów. To, co zamierzam zrobić, nie zajmie mi dużo czasu.
Taita ruszył wolno przed siebie, obchodząc zagradzający przejście głaz. Zatrzymał się, przepatrując ziemię. Z tego miejsca był w stanie dostrzec jedynie szczyt zrujnowanej wartowni. Ścieżka kierowała się zygzakiem w jej stronę. Potem znikała za raczej odsłoniętym grzbietem wzgórza, gdzie czający się w zasadzce Hyksosi nie bardzo mieliby się gdzie ukryć — dostrzegał jedynie kilka stert kamieni i pojedyncze, spalone słońcem akacje. Potem przypomniał sobie, że wszystko wydarzyło się w nocy. Ale coś go niepokoiło. Taita wyczuwał niewyraźną aurę zła, jak gdyby obserwowała go jakaś potężna złośliwa siła.
To uczucie tak bardzo przybrało na sile, że stanął nieruchomo na słońcu i zamknął oczy. Otworzył
umysł i duszę, pochłaniając niczym gąbka wszelkie unoszące się w powietrzu wibracje. Prawie natychmiast nękające go uczucie jeszcze się zintensyfikowało: czaiły się tu ohydne fluidy, a największa koncentracja zła znajdowała się blisko niego. Otworzył oczy i ruszył powoli w jej stronę. Niczego nie dostrzegał, jedynie piekące się na słońcu głazy i kolczaste krzewy, lecz teraz wręcz wyczuwał smród zła w rozgrzanym powietrzu, słabą, lecz odpychającą woń, jakby oddech dzikiej, padlinożernej bestii.
Zatrzymał się, węsząc jak pies myśliwski, i natychmiast poczuł w nozdrzach zapach powietrza, suchego i pełnego kurzu, lecz czystego. To dowodziło, że nieuchwytny smród nie należał do świata zmysłów. Uchwycił delikatne echo zła, jakie dokonało się w tym miejscu, ale gdy próbował je zlokalizować, znikało. Zrobił krok do przodu i raz jeszcze otoczył go mdlący smród. Kolejny krok i prócz zapachu poczuł wielki smutek, jak gdyby utracił coś bezcennego, coś, czego nie można było niczym zastąpić.
Zmusił się do jeszcze jednego kroku na skalistej ścieżce i w tej samej chwili coś uderzyło go z taką siłą, że aż zatkało mu dech w piersi. Wykrzyknął boleśnie i opadł na kolana, obejmując rękami klatkę piersiową, nie mogąc złapać oddechu. Czuł niewyobrażalny ból, ból śmierci, i zmagał się z nim niczym z wężem zaciskającym wokół niego swe oślizgłe cielsko. Zdołał rzucić się w tył, a wtedy ból zniknął.
Gil usłyszał jego krzyk i wbiegł wielkimi susami pod górę. Złapał Taitę i pomógł mu wstać.
— Co się stało? Co ci dolega, panie?
— Odejdź! — odepchnął go Taita. — Idź stąd! Grozi ci tu niebezpieczeństwo. To coś ze świata bogów i demonów, nie ludzi. Odejdź! Zaczekaj na mnie u stóp wzgórza.
Gil zawahał się, lecz gdy ujrzał wyraz lśniących oczu Czarownika, odskoczył, jakby ujrzał ducha.
— Odejdź! — powiedział Taita głosem, którego Gil nie chciałby nigdy więcej usłyszeć, i żołnierz uciekł.
Przez długą chwilę po jego zniknięciu Taita wytężał siły, by zapanować nad swym ciałem i umysłem, stawić czoło skierowanym przeciw niemu mocom. Sięgnął do sakiewki i wyciągnął z niej amulet, Talizman Lostris. Zacisnął go w prawej dłoni i raz jeszcze przesunął się do przodu.
Dokładnie w tym samym miejscu co poprzednio znów dopadł go ból, tym razem z jeszcze dzikszą zawziętością, niczym zagłębiająca się w piersi krzemienna strzała. Z trudem powstrzymał się od krzyku, gdy zatoczył się w tył, a wtedy ból ustąpił, tak samo jak za pierwszym razem.
Dysząc ciężko, utkwił spojrzenie w kamienistym gruncie. Na pierwszy rzut oka niczym się nie różnił od otoczenia, od reszty nierównej ścieżki, po której szedł. Potem na ziemi zamajaczył
niewyraźny, eteryczny kształt. Na jego oczach przemienił się w migoczącą, ciemnoszkarłatną kałużę. Starzec powoli osunął się na kolana.
— Serdeczna krew króla i boga — wyszeptał. — Tutaj, dokładnie w tym miejscu, umarł faraon Tamose.
Wziął się w garść i cichym, lecz mocnym głosem wyrecytował inwokację do Horusa, tak potężną, że jedynie adept siódmego stopnia mógł się na to poważyć. Za jej siódmym powtórzeniem usłyszał
szelest niewidzialnych skrzydeł, które zmąciły pustynne powietrze wokół niego.
— Bóg przybył — wyszeptał i zaczął się modlić. Modlił się za faraona i swego przyjaciela, błagając Horusa, by ulżył jego cierpieniu i wyzwolił go od męki. — Pozwól mu umknąć z tego strasznego miejsca — zaklinał boga. — Przebywanie w tej pułapce musi być dla niego czymś potwornym.
Podczas modlitwy wykonywał egzorcyzmy. Na jego oczach kałuża krwi poczęła się kurczyć, jak gdyby wsiąkała w wyschniętą ziemię. Kiedy znikła ostatnia kropla, Taita usłyszał cichy, niewyraźny dźwięk, przypominający płacz zaspanego dziecka, a wtedy potworny ciężar smutku i opuszczenia, który przyginał go do ziemi, zniknął z jego pleców. Wyprostowując się, poczuł
bezbrzeżną ulgę. Podszedł do miejsca, w którym znajdowała się kałuża krwi, lecz nawet gdy jego obute w sandały stopy stanęły tam, nie czuł żadnego bólu, nic nie mąciło dobrego samopoczucia.
— Odejdź w pokoju, mój przyjacielu, mój królu, i obyś żył wiecznie — powiedział głośno i nakreślił w powietrzu znak przynoszący długowieczność i szczęście.
Odwrócił się i miał już ruszyć w dół, ku czekającym rydwanom, gdy coś sprawiło, że stanął jak wryty. Zadarł głowę, ponownie kosztując powietrze. Wciąż dawała się w nim wyczuć słaba smuga zapachu zła, jej ulotny ślad. Czujnie zawrócił w górę zbocza, mijając miejsce śmierci faraona, i poszedł dalej. Za każdym krokiem smród przybierał na sile, aż zaczął go dławić i sprawił, że żołądek podszedł mu do gardła. Raz jeszcze uświadomił sobie, że zetknął się ze zjawiskiem nadnaturalnym. Szedł dalej i po jakichś dwudziestu starannie odmierzonych krokach odór zaczął
słabnąć. Zatrzymał się i wrócił po własnych śladach. Smród natychmiast z powrotem się zintensyfikował. Przesuwał się tam i z powrotem, lokalizując miejsce, w którym był najmocniejszy.
Potem zszedł ze ścieżki, a zapach stał się niemalże nie do zniesienia, zatykając mu dech w piersi.
Stał pod powyginanymi gałęziami rosnącej przy ścieżce kolczastej akacji. Zadarł głowę i ujrzał, że jej konary mają niezwykły kształt, jak gdyby uformowane zostały człowieczą ręką w
charakterystyczny krzyż, rysujący się wyraźnie na tle błękitu nieba. Upuścił wzrok i jego uwagę przyciągnął kamień wielkości i kształtu końskiego łba. Niedawno został poruszony, a potem umieszczony z powrotem na dawnym miejscu. Taita wyciągnął go z zagłębienia, w którym spoczywał, i ujrzał, że zakrywał miejsce między korzeniami akacji. Odłożył go na bok i zajrzał do środka. Coś w nim było, więc bardzo ostrożnie wyciągnął rękę — otwór stanowił idealną kryjówkę dla węża albo skorpiona.
W dłoni trzymał przepięknie obrobiony i wykończony przedmiot. Oglądał go przez dłuższą chwilę, zanim zrozumiał, że ma przed sobą kołczan. Jego pochodzenie nie ulegało wątpliwości, gdyż pokrywające go wzory były charakterystyczne dla hyksoskiego stylu heraldycznego, na skórzanej pokrywie widniała podobizna Sutecha, boga wojny, czczonego przez hyksoskich wojowników.
Taita odkręcił pokrywę i we wnętrzu kołczanu znalazł pięć strzał o zielonoczerwonych lotkach.
Wyjął jedną z nich i serce zabiło mu gwałtownie, skoro tylko ją rozpoznał. Nie sposób było się pomylić. W końcu szczegółowo zbadał złamany, oblepiony krwią pocisk, który Naja przedłożył
radzie. Strzała, którą teraz trzymał w ręku, była identyczna z tą, która zabiła faraona.
Uniósł ją do światła i przyjrzał się uważnie pieczęci wyżłobionej w pomalowanej brzechwie.
Widniała na niej stylizowana głowa lamparta trzymającego w pysku hieratyczną literę T. Taką samą znalazł na królobójczej strzale. Ta była jej bliźniaczką. Taita obracał ją w dłoniach, jak gdyby starając się wydobyć z niej wszelkie możliwie informacje. Przytknął ją do nosa i obwąchał. Poczuł
jedynie zapach drewna, farby i pierza. Obleśny smród, który zaprowadził go do kryjówki, zniknął.
Dlaczego zabójca faraona miałby chować swój kołczan? Po starciu Hyksosi opanowali pole bitwy.
Mieli czasu pod dostatkiem, by pozbierać swą broń. To piękny i cenny przedmiot. Żaden wojownik by go nie porzucił, chyba żeby został do tego zmuszony, pomyślał Taita.
Przez następną godzinę starannie przeszukiwał stok wzgórza, lecz nie znalazł niczego interesującego, nie wyczuł także nadnaturalnego odoru zgnilizny i zła. Kiedy zszedł do czekających na piachu rydwanów, niósł ze sobą schowany pod fartuchem kołczan.
Czekali ukryci w wadi aż do zmierzchu. Wtedy, wysmarowawszy piasty kół baranim sadłem, by nie skrzypiały, zawinąwszy końskie kopyta w skórzane mokasyny, a broń i uprząż w płótno, wjechali jeszcze głębiej w krainę opanowaną przez Hyksosów, mając Gila za przewodnika.
Oszczepnik dobrze znał te tereny i choć Taita nie skomentował tego, zastanawiał się, ile razy odbywał tę podróż ze swym panem i jakie jeszcze kontakty utrzymywał z nieprzyjacielem.
Wyjechali już na aluwialną równinę Nilu. Dwukrotnie zmuszeni byli zjechać z drogi i czekać w ukryciu, podczas gdy oddziały zbrojnych, anonimowe w ciemności, przejeżdżały obok ich kryjówki. Po północy dotarli do opuszczonej świątyni jakiegoś zapomnianego boga, wydrążonej w gliniastym zboczu niewysokiego pagórka. Jaskinia była wystarczająco duża, by pomieścić cały szwadron, pojazdy, konie i ludzi. Natychmiast stało się jasne, że nie pierwszy raz wykorzystywana była w tym celu — za zrujnowanym ołtarzem ukryte były lampy i amfora z oliwą, w świętym przybytku zmagazynowano też końską paszę.
Skoro tylko zdjęli uprząż z koni i nakarmili je, żołnierze zjedli kolację i rozłożyli się na słomianych materacach. Wkrótce świątynię wypełnił odgłos chrapania. W tym czasie Gil przebrał się z kawaleryjskiego munduru w neutralny strój wieśniaka.
— Nie mogę skorzystać z konia — wyjaśnił Taicie. — Zwracałby zbytnią uwagę. Na piechotę dotarcie do obozu w Bubastis zajmie mi pół dnia. Nie oczekujcie mnie przed wieczorem jutrzejszego dnia. — Wymknął się z jaskini i rozpłynął w mroku.
Uczciwy Gil nie jest zwykłym prostym żołnierzem, na jakiego wygląda, pomyślał Taita, siadając, by rozpocząć oczekiwanie na odpowiedź, której sojusznicy księcia Nai udzielić mieli na niesione przez Gila posłanie.
O świcie postawił wartownika na szczycie pagórka, przy wylocie szybu wentylacyjnego z podziemnej świątyni. Tuż przed południem cichy gwizd ostrzegł ich przed niebezpieczeństwem i Taita wspiął się na górę, dołączając do strażnika. Ze wschodu nadjeżdżała karawana ciężko obładowanych osłów, zmierzając wprost ku wejściu do świątyni. Taita domyślił się, że to właśnie ci kupcy wykorzystywali świątynię w charakterze polowego karawanseraju. Nie miał wątpliwości, że to oni pozostawili zapas paszy w sanktuarium. Zbiegł z pagórka, trzymając się poza zasięgiem wzroku kupców. Na środku traktu ułożył charakterystyczny wzór z białych kwarcytów, jednocześnie recytując trzy wersy z asyryjskiej Księgi Góry Uroków. Potem wycofał się, oczekując na pojawienie się karawany.
Czołowy osioł wyprzedzał resztę kolumny o jakieś pięćdziesiąt łokci. Jasne było, że wiedział o świątyni i zmagazynowanych w niej przysmakach, gdyż poruszał się kłusem bez zachęty ze strony jeźdźca. Kiedy dotarł do sterty białych kwarcytów pośrodku drogi, odskoczył tak gwałtownie, że jego ładunek przesunął mu się pod brzuch. Osioł zaczął jednocześnie wierzgać i galopować, kierując się byle dalej od świątyni, wywijając kopytami na wszystkie strony. Jego ochrypłe ryki zaalarmowały resztę zwierząt w karawanie i wkrótce wszystkie stawały dęba i szarpały łbami, usiłując pokopać swych jeźdźców i biegając w kółko, jakby zaatakował je rój pszczół.
Poganiacze zużyli połowę popołudnia na złapanie wszystkich uciekinierów, przymocowanie ładunków, uspokojenie przerażonych zwierząt i wznowienie jazdy w kierunku świątyni. Tym razem okrągła, bogato odziana postać pierwszego poganiacza kroczyła przodem, prowadząc za długą uzdę opierającego się osła. Człowiek ujrzał ułożone na drodze kamienie i się zatrzymał.
Karawana skłębiła się za jego plecami, pozostali poganiacze przecisnęli się do przodu. Odbyli improwizowaną naradę, wykrzykując głośno i wymachując rękami. Ukryty między porastającymi zbocze pagórka drzewami oliwnymi, Taita wyraźnie słyszał ich podniesione głosy.
W końcu najstarszy poganiacz oddzielił się od reszty i sam poszedł dalej. Początkowo kroczył
śmiało i zdecydowanie, lecz wkrótce zwolnił bojaźliwie, aż wreszcie zatrzymał się zaniepokojony, oglądając z oddali kamienny wzór. Po chwili splunął w kierunku kamieni i odskoczył w tył, jak gdyby oczekiwał, że odpłacą mu pięknym za nadobne. Potem wykonał gest mający chronić go przed urokiem, zawrócił i potruchtał żwawo do towarzyszy, krzycząc i odganiając ich zamaszystymi ruchami rąk. Tamci nie dali długo się prosić. Cała karawana wracała pospiesznie tą samą drogą, którą nadjechała. Wtedy Taita zszedł na dół i rozrzucił kamienie, rozpraszając zawarte w nich moce i otwierając drogę gościom, których przybycia się spodziewał.
Nadjechali w porze krótkiego, letniego zmierzchu, dwudziestu galopujących pospiesznie zbrojnych jeźdźców, prowadzonych przez Gila dosiadającego pożyczonego wierzchowca. Przemknęli obok rozrzuconych kamieni i podjechali do wejścia do świątyni, gdzie zsiedli z koni, pobrzękując bronią.
Ich przywódca był dużym barczystym mężczyzną, o masywnym, wysokim czole i mięsistym, zakrzywionym nosie. Końce jego ciężkich, czarnych wąsów opadały mu na piersi, a w brodę wplecione miał kolorowe wstążki.
— To ty jesteś Czarownikiem, tak? — zapytał z wyraźnym cudzoziemskim akcentem.
Taita nie uważał za stosowne wykazać się doskonałą znajomością hyksoskiego, którym posługiwał
się jak jeden z nich, więc odpowiedział skromnie po egipsku, ani nie potwierdzając, ani nie zaprzeczając sugestii, że włada magicznymi mocami.
— Mam na imię Taita, jestem sługą wielkiego boga Horusa. Proszę, by obdarzył was swoim błogosławieństwem. Widzę, że jesteś znamienitym mężem, ale nie znam twego imienia.
— Jestem Trok, najwyższy wódz Klanu Lamparta i dowódca frontu północnego w armii króla Apepiego. Masz dla mnie znak, Czarowniku?
Taita rozwarł prawą dłoń i pokazał mu okruch błękitnej, glazurowanej porcelany, górną połowę maleńkiej figurki wotywnej boga Sutecha. Trok obejrzał ją pobieżnie, potem z przytroczonej do pasa sakiewki wyjął drugi okruch i przytknął oba kawałki do siebie. Odłupane krawędzie pasowały doskonale, więc sapnął z zadowoleniem.
— Chodź ze mną, Czarowniku.
Trok zanurzył się w gęstniejące mroki nocy z Taitą u boku. W milczeniu wspięli się na wzgórze i przykucnęli naprzeciw siebie w blasku gwiazd. Trok trzymał swą broń między kolanami, jego dłoń spoczywała na rękojeści ciężkiego, zakrzywionego miecza. Bardziej z przyzwyczajenia niż nieufności, pomyślał Taita, ale i tak ten dowódca był człowiekiem, z którym należało się liczyć.
— Przynosisz mi wieści z południa — oznajmił Trok i było to stwierdzenie, a nie pytanie.
— Panie, słyszałeś nowinę o śmierci faraona Tamose?
— Wiemy o śmierci tebańskiego uzurpatora od jeńców pojmanych w zdobytym Abnub. — Trok starannie unikał uznania słowem czy sugestią władzy egipskiego faraona. Dla Hyksosów jedynym władcą obu królestw pozostawał Apepi. — Słyszeliśmy też, że nowym pretendentem do tronu Górnego Egiptu jest pewien wyrostek.
— Faraon Nefer Seti ma dopiero czternaście lat — potwierdził Taita, równie starannie podkreślając tytulaturę faraona przy każdej wzmiance o jego osobie. — Od osiągnięcia dojrzałości dzieli go jeszcze kilka lat. Do tej pory regentem będzie książę Naja.
Trok pochylił się w jego stronę z nagłym zainteresowaniem. Taita uśmiechnął się w duchu.
Hyksoski wywiad nie mógł być szczegolnie skuteczny, skoro nie wiedzieli podstawowych rzeczy o sprawach Górnego Egiptu. Wtedy przypomniał sobie wojnę, którą tuż przed śmiercią faraon Tamose i on wydali hyksoskim szpiegom i informatorom w Tebach. Wyłapali i uwięzili ich ponad pięćdziesięciu. Po przesłuchaniu z użyciem tortur wszyscy zostali straceni. Taita poczuł
niepozbawione dumy zadowolenie, że oto Hyksos sam potwierdził zakłócenie przepływu informacji z Teb do obozu wroga.
— A więc przybywasz do nas w imieniu regenta południa — Taita wyczuł dziwną, triumfalną nutę w głosie Troka, gdy ten zapytał: — Jakie wieści przynosisz od Nai?
— Książę Naja rozkazał mi przedstawić jego propozycję bezpośrednio Apepiemu — zaryzykował
Taita. Nie zamierzał dostarczać Trokowi więcej informacji, niż to było absolutnie konieczne.
Trok poczuł się tym ciężko urażony.
— Naja jest moim kuzynem — oznajmił chłodno. — Na pewno życzyłby sobie, bym poznał każde słowo jego posłania.
Taita tak dobrze panował nad swymi emocjami, że nie okazał po sobie zaskoczenia, choć Trok popisał się nadzwyczajnym brakiem dyskrecji. Jego podejrzenia dotyczące przodków regenta zostały ostatecznie potwierdzone, lecz odpowiedział miarowym głosem:
— Tak, panie, tyle jest mi wiadomo. Lecz moje posłanie do Apepiego ma tak kolosal...
— Nie doceniasz mnie, Czarowniku. Cieszę się całkowitym zaufaniem twojego regenta —
przerwał mu Trok głosem ochrypłym z irytacji. — Dobrze wiem, że przybywasz, by zaoferować Apepiemu rozejm i wynegocjować trwały pokój.
— Niczego więcej nie mogę ci wyjawić, panie. — Ten Trok może sobie być wojownikiem, ale żaden z niego konspirator, pomyślał Taita, lecz ani jego głos, ani wyraz twarzy nie uległy zmianie, gdy mówił: — Moje posłanie przekazać mogę wyłącznie Wodzowi Pasterzy, Apepiemu. — Takim mianem określano hyksoskiego władcę w Górnym Egipcie. — Możesz mnie do niego zabrać?
— Jak sobie życzysz, Czarowniku. Skoro tego chcesz, trzymaj gębę na kłódkę, choć jest to bezcelowe — Trok podniósł się rozzłoszczony. — Król Apepi przebywa w Bubastis. Pojedziemy tam niezwłocznie.
W urażonym milczeniu powrócili do podziemnej świątyni, gdzie Taita przywołał do siebie Gila i sierżanta eskorty.
— Dobrze się spisaliście — powiedział im — ale teraz musicie powrócić do Teb, równie ukradkowo jak tu przyjechaliśmy.
— A ty wrócisz z nami? — zapytał zaniepokojony Gil. Najwyraźniej poczuwał się do
odpowiedzialności za starca.
— Nie — Taita potrząsnął głową. — Pozostanę tutaj. Kiedy będziecie składali sprawozdanie regentowi, powtórzcie mu, że udałem się do Apepiego.
W słabym blasku oliwnych lamp konie zaprzęgnięto do rydwanów i po krótkim czasie byli gotowi do odjazdu. Gil przyniósł z rydwanu skórzaną sakwę Taity. Potem zasalutował mu z szacunkiem.
— Podróż z tobą, panie, była wielkim zaszczytem. Kiedy byłem dzieckiem, mój ojciec wiele mi opowiadał o twoich przygodach, szanowny Magu. Był żołnierzem twojego pułku pod Asiut.
Dowodził lewym skrzydłem.
— Jak miał na imię? — zapytał Taita.
— Lasro, panie.
— To prawda — Taita pokiwał głową. — Dobrze go pamiętam. Stracił w tej bitwie lewe oko.
Gil spojrzał na niego z podziwem i zdumieniem.
— To było czterdzieści lat temu, a ty, panie, wciąż to pamiętasz.
— Trzydzieści siedem — poprawił go Taita. — Jedź szczęśliwie, młody Gilu. Sporządziłem wczoraj twój horoskop. Czeka cię długie życie i wiele zaszczytów.
Oszczepnik złapał lejce i odjechał w mrok, oniemiały z dumy i zadowolenia.
Oddział księcia Troka także był już gotów do wymarszu. Taita otrzymał konia, na którym Gil powrócił do świątyni. Przerzucił sakwę przez kłąb, po czym zwinnie dosiadł wierzchowca. Hyksosi nie mieli takich zahamowań przed jazdą okrakiem jak Egipcjanie. Wyjechali z jaskini i skierowali się na zachód, w przeciwnym kierunku niż kolumna rydwanów.
Taita jechał w środku grupy uzbrojonych po zęby Hyksosów. Prowadził ich Trok, który nie zaprosił Taity, by do niego dołączył. Zachowywał się wyniośle od chwili, gdy Taita odmówił
wyjawienia mu treści posłania Nai. Jego obojętność cieszyła Taitę, gdyż miał o czym rozmyślać. W
szczególności ujawnienie mieszanego pochodzenia Nai otwierało mnóstwo fascynujących możliwości.
Jechali przez całą noc, kierując się ku rzece i głównej bazie wroga w Bubastis. Choć było jeszcze ciemno, na drodze panował coraz większy ruch. Mijali długie sznury wozów wyładowanych zaopatrzeniem dla armii, zmierzających w tym samym kierunku. Podobna liczba pustych pojazdów powracała do Memfis i Awaris po rozładunku.
Kiedy zbliżyli się do rzeki, Taita ujrzał ognie nieprzyjacielskich obozowisk wokół Bubastis.
Przypominały pole migotliwego światła, ciągnące się na wiele mil wzdłuż rzeki w obu kierunkach
— olbrzymie zgromadzenie niewidzialnych w ciemności ludzi i zwierząt.
Nie istniała żadna woń na tym świecie zbliżona do zapachu biwakującej armii. Stopniowo przybierał na sile, aż stał się prawie nie do zniesienia. Stanowił mieszankę zapachu placówek kawalerii, końskich odchodów i ognisk podsycanych wysuszonym nawozem, skóry i pleśniejącego ziarna. Wszystko przytłaczał smród niemytych ciał, jątrzących się ran, gotowanego jedzenia, fermentującego piwa, gnijących odpadków i brudu, amoniakalny odór latryn i stert kompostu, a nade wszystko gryząca woń rozkładających się trupów.
W tym wielobarwnym kobiercu Taita wychwycił jeszcze jedną, chorobliwą nić. Zdało mu się, że ją rozpoznaje, lecz dopiero gdy jeden z chorych wytoczył się pijany na drogę, zmuszając go do gwałtownego osadzenia konia w miejscu, ujrzał różowe plamy na jego szarej twarzy i zyskał
absolutną pewność. Teraz zrozumiał, dlaczego, jak na razie, Apepi nie wykorzystał odniesionego pod Abnub zwycięstwa, dlaczego nie posłał swych rydwanów na południe ku Tebom, gdzie stacjonowała rozproszona i bezradna armia Egiptu. Taita zrównał się koniem z Trokiem i zapytał
go cicho:
— Panie, kiedy zaraza zaatakowała wasze wojska?
Trok ściągnął wodze tak ostro, że koń aż zatańczył pod nim w miejscu.
— Kto ci o tym powiedział, Czarowniku? — zapytał ostro. — A może ta przeklęta plaga jest owocem jednego z twoich uroków? To ty sprowadziłeś ją na nas? — Pogalopował gniewnie naprzód, nie czekając na zaprzeczenia Taity.
Starzec podążył za nim, zachowując pełen szacunku dystans, lecz jego oczy nie pomijały żadnego szczegółu z tego, co rozgrywało się wokół. Robiło się coraz jaśniej, blade, zamglone słońce z trudem przebijało się przez gęstą zasłonę mgły i dymu, okrywającą ziemię i przesłaniającą poranne niebo. Nadawała okolicy niesamowity, nieziemski wygląd, przywodzący na myśl wizję zaświatów.
Ludzie i zwierzęta zamieniali się w niej w mroczne demoniczne postaci, muł niedawnego wylewu stawał się czarny i lepki pod kopytami koni.
Przejechali obok pierwszego wozu pogrzebowego. Ludzie wokół Taity zakryli usta i nosy połami płaszczy, osłaniając się przed smrodem i zjadliwymi wyziewami unoszącymi się nad stosem nagich, rozdętych ciał, ułożonym w tyle wozu. Trok ponaglił konia ostrogami, by szybciej go wyprzedzić, lecz z przodu podobne pojazdy niemalże całkowicie blokowały przejazd.
Nieco dalej minęli jedno z pól kremacyjnych, gdzie wozy zrzucały swój ponury ładunek. Drewno opałowe stanowiło rzadkość w tej okolicy i płomienie nie były wystarczająco intensywne, by spopielić zwłoki. Przygasały i pełgały, zalewane tłuszczem wytapiającym się z rozkładających się ciał, kopcąc chmurami czarnego, oleistego dymu, oklejającego usta i gardła tych, którzy go wdychali.
Ilu z nich zmarło wskutek zarazy? — zastanawiał się Taita. A ilu zginęło w walce z naszą armią?
Zaraza była jak ponure widmo kroczące śladem armii. Apepi stacjonował w Bubastis od lat, w obozach rojących się od szczurów, sępów i padlinożernych marabutów. Jego ludzie babrali się we własnych nieczystościach, ich ciała pokrywała warstwa pcheł i wszy, żywili się gnijącym jedzeniem i wodą czerpaną z kanałów irygacyjnych, do których spływały ciecze z masowych grobów i stosów nawozu. W takich warunkach zaraza była czymś nieuniknionym.
W miarę zbliżania się do Bubastis, obozy stawały się coraz liczniejsze, namioty, chaty i szałasy podchodziły pod same umocnienia i rowy otaczające to garnizonowe miasto. Szczęśliwcy wśród ofiar zarazy leżeli pod sklepieniem postrzępionych palmowych liści, oferującym osłonę przed ostrymi promieniami porannego słońca. Inni spoczywali w rozbełtanym błocie pól, porzuceni na pastwę pragnienia i żywiołów. Martwi przemieszani byli z umierającymi, ranni w boju leżeli razem z ludźmi nękanymi galopującą dyzenterią.
Choć w Taicie od razu zbudził się instynkt lekarza, nie zamierzał uczynić niczego, by przynieść im ulgę. Ich liczba była dla nich zgubą, bo cóż jeden człowiek mógł uczynić dla tak wielu? Co więcej, byli wrogami Egiptu. Taita nie miał wątpliwości, że ta zaraza była efektem boskiej interwencji.
Każdy wyleczony Hyksos oznaczał jednego więcej żołnierza, zdolnego do wymarszu na Teby, wydania jego ukochanego miasta na pastwę ognia i przemocy.
Wjechali do twierdzy i Taita odkrył, że za jej murami panowały niewiele lepsze warunki. Ofiary zarazy leżały tam, gdzie dopadła je choroba, a szczury i bezpańskie psy obgryzały trupy, a także ludzi wciąż jeszcze żywych, a zbyt słabych, by się bronić.
Kwatera Apepiego stanowiła największy budynek Bubastis, olbrzymi, przysadzisty pałac z cegły i słomy, położony w samym centrum miasta. Chłopcy stajenni zajęli się ich końmi tuż za bramą; jeden z nich wziął sakwę Taity i poniósł ją, krocząc za nim. Książę Trok poprowadził Taitę przez labirynt podwórców i mrocznych sal o przesłoniętych oknach, gdzie kadzidło i drewno sandałowe płonęły w brązowych podstawkach na żar na stojakach, by zagłuszyć smród zarazy nadpływający od strony miasta i okolicznych obozowisk, lecz ich przygasające płomienie sprawiały, że temperatura powietrza była prawie nie do wytrzymania. Nawet tu, w kwaterze głównej, upiorne jęki ofiar plagi dobiegały z zamkniętych komnat, a w mrocznych kątach polegiwały skulone kształty.
Wartownicy zatrzymali ich przed zamkniętymi brązowymi drzwiami w głębi budynku, lecz skoro tylko rozpoznali potężną postać Troka, rozstąpili się, pozwalając im przejść. Teraz znajdowali się w prywatnych komnatach Apepiego. Ściany obwieszone były wspaniałymi kobiercami, pokoje wyposażone w sprzęty z drogocennych gatunków drewna, kości słoniowej i masy perłowej, w większości zrabowane z pałaców i świątyń Egiptu.
Trok wprowadził Taitę do niewielkiego, lecz luksusowo umeblowanego przedpokoju i zostawił go tam. Niewolnice przyniosły mu dzban szerbetu oraz tacę świeżych granatów i daktyli. Taita pociągnął parę łyków napoju i zaledwie skubnął owoce. Zawsze był bardzo wstrzemięźliwy w jedzeniu.
Przyszło mu długo czekać. Promień słońca wpadający do sali przez jedyne, wysokie okno przesuwał się sennie po przeciwległej ścianie, odmierzając upływ czasu. Taita położył się na jednym z kobierców, podłożył sobie sakwę pod głowę i zdrzemnął się, nie zapadając w głęboki sen i budząc się co chwila, przy każdym głośniejszym dźwięku. Co jakiś czas dobiegał go odległy kobiecy szloch i żałobne lamenty, rozbrzmiewające gdzieś za grubymi murami komnaty.
W końcu rozległ się tupot ciężkich stóp i zasłony przy wejściu rozsunęły się na boki. W progu stanęła tęga postać. Mężczyzna miał na sobie jedynie purpurową spódniczkę przepasaną na wydatnym brzuchu złotym łańcuchem. Jego pierś porastały posiwiałe kudły, szorstkie niczym sierść dzika. Na stopach miał ciężkie sandały, nagolenniki z twardej, błyszczącej skóry okrywały jego piszczele. Nie miał przy sobie miecza ani żadnej innej broni. Jego kończyny były potężne niczym świątynne kolumny, pokrywały je bitewne blizny, niektóre białe i błyszczące, zagojone wiele lat temu, inne świeższe, purpurowe i zaognione. Broda mężczyzny i gęste włosy również oproszone były siwizną, lecz nie ozdabiały ich zwyczajowe wstążki ani warkocze. Nie były też naoliwione czy rozczesane, zupełnie jakby nie dbał o to, że są w nieładzie. Ciemne oczy wydawały się błędne i rozbiegane, grube wargi, ocienione potężnym, zakrzywionym nosem, wykrzywiał
grymas bólu.
— Jesteś Taita, lekarz — powiedział. Miał donośny głos i mówił bez obcego akcentu, gdyż urodził
się w Awaris i przyswoił sobie wiele egipskich zwyczajów.
Taita dobrze go znał; dla niego Apepi był Najeźdźcą, krwawym barbarzyńcą, śmiertelnym wrogiem ojczyzny i faraona. Wiele wysiłku kosztowało go utrzymanie neutralnego wyrazu twarzy i udzielenie spokojnej odpowiedzi:
— Jestem Taita.
— Słyszałem o twoich umiejętnościach — powiedział Apepi. — Są mi teraz potrzebne. Chodź ze mną.
Taita przerzucił sakwę przez ramię i wyszedł w ślad za nim na krużganek. Tam czekał na nich książę Trok w eskorcie zbrojnych mężów. Otoczyli Taitę, podążając za hyksoskim królem w głąb pałacu. Gdzieś przed nimi odgłosy płaczu przybierały na sile. W końcu Apepi odsunął ciężką zasłonę przegradzającą wejście do kolejnej komnaty, ujął Taitę pod ramię i wepchnął go do środka.
Pomieszczenie wypełnione było liczną grupą kapłanów Izydy ze świątyni w Awaris. Taita wykrzywił usta, rozpoznawszy ich po czaplich nakryciach głowy. Recytowali miarowo i potrząsali sistrum nad stojącym w kącie paleniskiem na stojaku, w którym żarzyło się metalowe narzędzie do kauteryzacji. Zawodowy spór Taity z tymi znachorami ciągnął się od dwóch pokoleń.
Poza uzdrowicielami jeszcze ze dwudziestu ludzi — dworzan, oficerów, skrybów i innych urzędników — otaczało stojące na środku komnaty łoże, a wszyscy byli w ponurym, niemalże pogrzebowym nastroju. Większość kobiet klęczała na podłodze, szlochając i zawodząc rozpaczliwie. Tylko jedna z nich próbowała ulżyć w cierpieniach młodemu chłopcu leżącemu na łóżku. Wydawała się niewiele starsza od swego pacjenta, miała może trzynaście, góra czternaście lat, i obmywała go gąbką zanurzaną w miedzianej misie wypełnionej gorącą, perfumowaną wodą.
Jednym spojrzeniem Taita ocenił, że jest to uderzająco atrakcyjna dziewczyna o stanowczej inteligentnej twarzy. Bijąca z niej troska o małego pacjenta rzucała się w oczy, spoglądała na niego z miłością, a ruchy jej rąk były szybkie i wprawne.
Taita przeniósł swą uwagę na chłopca. Jego nagie ciało także było kształtne, lecz wyniszczone chorobą. Skórę pokrywały charakterystyczne stygmaty zarazy oraz krople potu. Na jego piersi widniały surowe, zaognione rany, ślady po puszczaniu krwi i przypalaniu, dzieło kapłanów Izydy.
Taita z miejsca dostrzegł, że jego choroba jest w ostatnim stadium. Gęste, ciemne włosy, sklejone od potu, przykrywały oczy zapadnięte w śliwkowe jamy, otwarte i błyszczące od gorączki, lecz ślepe.
— To Chajan, mój najmłodszy syn — powiedział Apepi, podchodząc do łóżka i spoglądając na dziecko bezradnym wzrokiem. — Zaraza zabierze mi chłopca, chyba że zdołasz go ocalić, Magu.
Chajan jęknął z bólu i przewrócił się na bok, przyciągając kolana do okaleczonej piersi. Z głośnym, bełkotliwym dźwiękiem mieszanina płynnego kału i jasnej krwi wypłynęła spomiędzy jego pomarszczonych pośladków na brudną pościel. Opiekująca się nim dziewczyna natychmiast podtarła go kawałkiem płótna, a potem zebrała odchody z prześcieradła, nie okazując cienia obrzydzenia. W kącie komnaty uzdrowiciele wznowili swój zaśpiew, a arcykapłan wyciągnął
rozpalone szczypce z paleniska i skierował się ku łóżku.
Taita przeszedł na środek komnaty, blokując mu przejście swą długą laską.
— Precz! — powiedział cicho. — Ty i twoi rzeźnicy dosyć już mu zaszkodziliście.
— Muszę wypalić gorączkę z jego ciała — zaprotestował kapłan.
— Precz! — powtórzył złowróżbnym tonem Taita i odwrócił się do reszty wypełniających komnatę ludzi. — Precz stąd, wszyscy!
— Dobrze cię znam, Magu. Jesteś bluźniercą, sługą demonów i złych duchów. — Kapłan ani myślał ustąpić, i tylko pogroził mu rozżarzonym brązowym narzędziem. — Nie boję się twojej magii. Twoja władza tu nie sięga. Książę jest pod moją pieczą.
Taita cofnął się o krok i rzucił swoją laskę arcykapłanowi pod nogi — Ten wrzasnął i odskoczył do tyłu, gdy pręt z drewna sandałowego zaczął się wić, syczeć i ślizgać w jego stronę po posadzce.
Nagle podniósł się, wysuwając rozwidlony język z wąskiego, nieludzko uśmiechniętego pyska, mrugając błyszczącymi paciorkami czarnych ślepi.
Rozwrzeszczany tłum skłębił się w drzwiach, dworzanie, kapłani, żołnierze i służący wpadli w panikę, przeciskając się przez tłum, używając paznokci i łokci, byle tylko jak najszybciej wydostać się z komnaty. Arcykapłanowi tak pilno było uciec, że w pośpiechu przewrócił palenisko i zaraz zawył boleśnie, nastąpiwszy bosymi stopami na rozżarzone węgle.
Po paru sekundach komnata opustoszała, pozostał w niej tylko Apepi, który nawet nie drgnął, oraz przycupnięta na łóżku dziewczyna. Taita pochylił się i podniósł wijącego się węża za ogon, a ten w mgnieniu oka stał się sztywny, prosty i drewniany. Skierował laskę na dziewczynę przy łóżku i zapytał:
— Kim jesteś?
— Jestem Mintaka. To mój brat. — Obronnym gestem położyła dłoń na wilgotnych od potu włosach chłopca i uniosła podbródek. — Choćbyś nie wiem jak się starał, Magu, ja go nie opuszczę. — Jej wargi drżały, a przerażenie rozszerzyło źrenice ciemnych oczu. Była wyraźnie onieśmielona jego reputacją i wymierzoną w siebie wężową łaską.
— Nie boję się ciebie — dodała i przesunęła się na drugą stronę łóżka.
— To dobrze — skwitował sucho jej słowa Taita. — Przynajmniej się przydasz. Kiedy ostatni raz dostał coś do picia?
Dziewczyna potrzebowała trochę czasu, żeby wziąć się w garść.
— Dziś rano.
— Czy ci szarlatani nie widzą, że umiera z pragnienia, a nie tylko wskutek choroby? Wypocił i stracił większość wody zawartej w swym ciele — warknął Taita i sięgnął po miedziany dzbanek stojący przy łóżku, by powąchać jego zawartość.
— Ta woda jest zanieczyszczona kapłańskimi truciznami i jadem zarazy — rzucił nim o ścianę. —
Idź do kuchni i znajdź nowy dzban. Dopilnuj, żeby był czysty. Napełnij go wodą ze studni, nie z rzeki. Pospiesz się, dziewczyno.
Wybiegła z komnaty, a Taita otworzył swoją torbę. Mintaka wróciła prawie natychmiast, niosąc pełen dzban czystej wody. Taita przygotował wywar z ziół i podgrzał go na palenisku.
— Pomóż mi go tym napoić — rozkazał dziewczynie, kiedy zioła się zagotowały.
Pokazał jej, jak ułożyć głowę brata i głaskać go po gardle, podczas gdy on wlewał mu wodę do ust.
Po chwili Chajan już pił i przełykał łapczywie.
— Jak mogę ci pomóc? — zapytał król.
— Panie, nic tu po tobie. W niszczeniu jesteś znacznie skuteczniejszy niż w uzdrawianiu — Taita odprawił go, nie odrywając wzroku od pacjenta.
Po długiej chwili milczenia rozległo się tupanie sandałów Apepiego, który opuszczał komnatę.
Mintaka szybko zapomniała o swoim lęku przed Magiem, a jako pomocnica była szybka i chętna.
Zdawała się uprzedzać życzenia Taity. Zmusiła brata do picia, podczas gdy Taita gotował na palenisku kolejną porcję ziołowego wywaru z zapasów swej torby lekarskiej. We dwoje zdołali wlać ją w niego, nie uroniwszy ani kropli. Pomogła mu pokryć kojącą maścią oparzenia na piersi.
Potem zawinęli Chajana w prześcieradła i nasączyli je wodą, by zbić gorączkę. Kiedy przysiadła na moment obok niego, Taita wziął ją za rękę i odwrócił ją wnętrzem dłoni do góry. Obejrzał
czerwone ślady na nadgarstku, choć zawstydzona Mintaka próbowała mu się wyrwać.
— To nie są oznaki zarazy — zaczerwieniła się ze wstydu. — To ślady po ugryzieniu pchły. W
pałacu roi się od pcheł.
— Tam, gdzie gryzie pchła, wkrótce pojawia się zaraza — odpowiedział Taita. — Zdejmij sukienkę.
Podniosła się bez zawahania i opuściła ją do kostek. Jej nagie ciało, choć szczupłe i kształtne, było również mocne. Piersi dopiero zaczynały rozkwitać, sterczące sutki przypominały dojrzewające owoce morwy. Trójkąt miękkiego puchu zagnieździł się między jej długimi, zgrabnymi nogami.
Pchła zeskoczyła z bladego brzucha. Taita złapał ją zręcznie w powietrzu i zgniótł między paznokciami. Owad pozostawił po sobie łańcuszek różowych plamek wokół pomarszczonego pępka.
— Odwróć się — rozkazał, a ona posłusznie wykonała polecenie. Kolejny nienawistny owad przebiegł po jej plecach w kierunku zagłębienia między jędrnymi, okrągłymi pośladkami. Taita złapał go w palce i zmiażdżył czarny, lśniący pancerzyk, który rozprysnął się, pozostawiając po sobie kropelkę krwi. — Będziesz moim następnym pacjentem, jeśli nie pozbędziemy się tych twoich
małych ulubieńców — powiedział i posłał ją do kuchni po miskę wody. Ugotował na palenisku suszone purpurowe kwiaty maruny, potem obmył ją od stóp do głów tym wywarem. Zgniótł
jeszcze cztery czy pięć pcheł usiłujących uciec przed ostro pachnącą kąpielą, zeskakując z jej wilgotnej skóry.
Później Mintaka usiadła przy nim, czekając, aż jej nagie ciało obeschnie, i rozmawiała bez zażenowania, podczas gdy wspólnie przeglądali jej rzeczy, wygarniając ostatnie pchły ze szwów i fałd materiału. W szybkim tempie stawali się dobrymi przyjaciółmi, przed zachodem słońca Chajan wypróżnił się ponownie, lecz tym razem znacznie mniej obficie, a w stolcu nie było już krwi. Taita powąchał odchody i przekonał się, że smród jadu zarazy znacznie osłabł. Podał mu mocniejszy roztwór ziołowy, po czym we dwójkę zmusili Chajana do wypicia jeszcze jednego dzbana studziennej wody. Rano gorączka opadła, a Chajan leżał znacznie spokojniej. W końcu zdołał
oddać mocz i choć był ciemnożółty i gryzący, Taita uznał to za dobry znak. Po godzinie uczynił to ponownie. Tym razem jego uryna była znacznie jaśniejsza i nie pachniała już tak smrodliwie.
— Spójrz, panie — wykrzyknęła Mintaka, gładząc policzek brata — czerwone plamy bledną, a jego skóra jest znacznie chłodniejsza.
— Obdarzona jesteś leczniczym dotykiem rajskich nimf — odparł Taita — lecz nie zapominaj o dzbanie z wodą. Jest pusty.
Popędziła do kuchni i wróciła prawie natychmiast z pełnym dzbanem. Podczas gdy go poiła, zaczęła śpiewać hyksoską kołysankę, a słodycz i czystość jej głosu zachwyciła Taitę.
Słuchaj wiatru w trawie, me małe kochanie,
Spij, śpij, śpij.
Słuchaj szmeru rzeki, moje maleństwo,
Śnij, śnij, śnij.
Taita przypatrywał się jej twarzy. Jak to u Hyksosów, była odrobinę za szeroka, kości policzkowe zaś zbyt wydatne. Miała duże usta, pełne wargi, mocny nos. Każda z tych cech z osobna żadną miarą nie sięgała ideału, lecz razem zdawały się delikatnie zrównoważone i uzupełniały się wzajemnie, a jej szyja była długa i wdzięczna. Migdałowe oczy skryte pod wygiętymi w łuk czarnymi brwiami robiły niesamowite wrażenie, a na twarzy malowało się ożywienie i żwawość.
Uroda tego dziecka jest innego rodzaju, pomyślał, lecz mimo to wydaje się niezwykła.
— Spójrz! — przerwała śpiew i roześmiała się. — Obudził się. Oczy Chajana były szeroko otwarte i zwrócone na siostrę.
— Wróciłeś do nas, ty mały potworze. — Kiedy się śmiała, równe zęby lśniły bielą w blasku lampy. — Tak się o ciebie martwiliśmy. Nie rób tego więcej. — Przytuliła go, by ukryć łzy radości i ulgi, które zamigotały nagle w jej oczach.
Taita spojrzał ponad siedzącym na łożu rodzeństwem i ujrzał w drzwiach masywną sylwetkę Apepiego. Nie miał pojęcia, od jak dawna tam stał. Król skinął poważnie głową w jego stronę, odwrócił się i zniknął.
Wieczorem Chajan był już w stanie usiąść z niewielką pomocą siostry i pić zupę z czarki, którą przysuwała mu do warg. Dwa dni później wysypka całkowicie zniknęła. Apepi zaglądał do komnaty trzy, cztery razy dziennie. Chajan wciąż był zbyt osłabiony, żeby wstać, lecz skoro tylko jego ojciec pojawiał się w pomieszczeniu, dotykał serca i ust w geście szacunku. Piątego dnia zwlókł się chwiejnie z łóżka i usiłował położyć się przed królem, składając mu hołd, lecz Apepi powstrzymał go i przeniósł z powrotem na poduszki. Choć jego uczucia do chłopca były oczywiste, miał niewiele do powiedzenia i prawie zaraz wyszedł, w progu jednak obejrzał się na Taitę i oszczędnym ruchem głowy kazał mu iść za sobą.
Stali we dwóch na szczycie najwyższej wieży pałacu. Pokonali dwieście stopni, by wspiąć się na tę wysokość, i teraz spoglądali w górę rzeki na zdobytą przez Hyksosów cytadelę Abnub, oddaloną o dziesięć mil od Bubastis. Teby leżały zaledwie sto mil stąd.
Apepi odprawił straże, chcąc, by zostali sami w tym chmurnym miejscu, tak aby nikt nie mógł ich podejrzeć ani podsłuchać. Stał nieruchomo, spoglądając ponad wielką szarą rzeką na południe.
Miał na sobie pełen rynsztunek wojownika, twarde, skórzane nagolenniki i pancerz, miecz na pasie wysadzanym złotymi rozetkami, a w brodę wplótł szkarłatne wstążki, dopasowane kolorem do ceremonialnej spódniczki. W zestawieniu z tym strojem złoty ureus, korona kobry i sępa, spoczywający na jego gęstych, przetykanych siwizną włosach, wyglądał po prostu absurdalnie.
Świadomość, że ten Najeźdźca i rabuś uważał się za faraona całego Egiptu i śmiał nosić święte insygnia władzy królewskiej, doprowadzała Taitę do furii, lecz jego oblicze pozostało błogo spokojne. Dostroił umysł do myśli Apepiego. Stanowiły splątaną pajęczynę, tak gęstą i pokrętną, że nawet Taita nie był wstanie jej rozwikłać, lecz wyraźnie wyczuwał wewnętrzną siłę, która czyniła z Apepiego tak groźnego adwersarza.
— Przynajmniej jedno z tego, co o tobie opowiadają, Magu, jest prawdziwe — Apepi przerwał
długą ciszę. — Jesteś wybitnym lekarzem. — Taita milczał. — Mógłbyś wyczarować zaklęcie, by wyleczyć nękającą moje wojsko chorobę, tak jak mojego syna? — zapytał Apepi. — Zapłaciłbym ci deben złota. Tyle, ile zdoła udźwignąć dziesięć silnych koni.
Taita uśmiechnął się blado.
— Panie, gdybym umiał rzucić takie zaklęcie, równie dobrze
mógłbym wyczarować sto debenów z powietrza, nie marnując sił na leczenie twoich łotrów.
Apepi odwrócił głowę i odwzajemnił jego uśmiech, lecz próżno było doszukiwać się w nim rozbawienia czy pogody.
— Ile masz lat, Czarowniku? Trok twierdzi, że ponad dwieście. To prawda? — Taita nie dał po sobie poznać, że usłyszał jego słowa, a niezrażony tym Apepi mówił dalej: — Wymień swoją cenę, Czarowniku. Co mógłbym zaoferować ci zamiast złota? — zapytał retorycznie, nie czekając na odpowiedź.
Przeszedł na północny skraj wieży, gdzie stanął z dłońmi na biodrach. Utkwił wzrok w obozowisku swej armii i okalających je polach kremacyjnych. Ognie płonęły nieprzerwanie, dym kładł się nisko nad zieloną tonią rzeki, rozsnuwając się też nad pustynią.
— Odniosłeś zwycięstwo, panie — powiedział cicho Taita — lecz słusznie czynisz, przyglądając się stertom swych poległych wojowników. Zanim zaraza się wypali i twoja armia będzie znów zdatna do boju, faraon wzmocni i przegrupuje swe siły.
Apepi wzdrygnął się zniecierpliwiony, niczym lew otrząsający się z pcheł.
— Twój upór mnie drażni, Czarowniku.
— Nie, panie, to nie ja cię drażnię, lecz prawda i logika mych słów.
Nefer Seti jest dzieckiem. Już raz go pokonałem. Uczynię to ponownie.
— Co ważniejsze, jego armia wolna jest od zarazy. Twoi szpiedzy na pewno donieśli ci, że faraon posiada kolejne pięć legionów w Asuanie i jeszcze dwa w Asiut. Do tej pory zdążyły się już zaokretować i płyną na północ z prądem rzeki. Będą tutaj jeszcze w tym miesiącu. — Apepi warknął cicho, ale nic nie powiedział. Taita ciągnął nieubłaganie. — Sześćdziesiąt lat wojny wykrwawiło oba królestwa. Czy zamierzasz przekazać następnemu pokoleniu to dziedzictwo Salitisa, twego ojca... sześćdziesiąt lat przelewu krwi? Czy to odziedziczy po tobie twój syn?
Apepi okręcił się gwałtownie ku niemu, patrząc na niego spode łba.
— Nie posuwaj się za daleko, starcze. Nie obrażaj mego ojca, boskiego Salitisa. — Po odpowiednio długiej przerwie, mającej na celu zaakcentowanie niezadowolenia, Apepi odezwał się ponownie: — Ile czasu zajmie ci zorganizowanie pertraktacji z tym tak zwanym regentem Górnego Egiptu, z tym Nają?
— Jeśli zapewnisz mi bezpieczny przejazd przez pozycje twych wojsk i dasz mi szybką galerę, mogę w trzy dni dotrzeć do Teb. Powrót z prądem potrwa jeszcze krócej.
— Poślę z tobą Troka, by zapewnił ci w drodze bezpieczeństwo. Powiedz Nai, że spotkam się z nim w świątyni Hathor na zachodnim brzegu, w miejscowości Perra pod Abnub. Znasz to miejsce?
— Znam je dobrze, panie — potwierdził Taita.
— Tam możemy przeprowadzić negocjacje — oznajmił Apepi. — Ale powiedz mu, żeby nie oczekiwał zbyt wielu ustępstw z mej strony. To ja jestem zwycięzcą, a on pokonanym. Możesz odejść.
Taita nawet nie drgnął.
— Możesz odejść, Czarowniku — Apepi odprawił go ponownie.
— Faraon Nefer Seti jest prawie w wieku twej córki Mintaki — powiedział nieustępliwie Taita. —
Może zechcesz zabrać ją ze sobą do Perry.
— W jakim celu? — Apepi przyjrzał mu się podejrzliwie.
— Związek między twoją dynastią a faraonami z linii Tamose mógłby przypieczętować trwały pokój między dwoma królestwami.
Apepi pogładził wstążki swej brody, by ukryć uśmiech.
— Na Sutecha, twoja zręczność w knowaniach nie ustępuje twej sztuce lekarskiej, Czarowniku.
Teraz uciekaj stąd, zanim moja irytacja przerośnie mą cierpliwość.
Świątynia Hathor wykuta została w skalnym zboczu nad rzeką za panowania faraona Sehertawy przed setkami lat, lecz rozbudowywali ją kolejno wszyscy jego następcy. Kapłanki tworzyły bogatą, wpływową społeczność, która zdołała przetrwać długie lata wojny domowej między królestwami, a nawet pomyślnie prosperować w tych trudnych czasach. Przyodziane w żółte szaty, zgromadziły
się na dziedzińcu świątyni, między dwoma olbrzymimi posągami bogini. Jeden z nich przedstawiał
Hathor jako łaciatą krowę o złotych rogach, drugi miał postać wysokiej, pięknej kobiety w rogatej koronie, ze słonecznym dyskiem na czole.
Kapłanki śpiewały i potrząsały sistrum, podczas gdy świta faraona Nefera Setiego wmaszerowała na dziedziniec ze wschodniego skrzydła, a dworzanie króla Apepiego nadeszli zachodnią kolumnadą. Kolejność przybycia na konferencję pokojową była przedmiotem tak zażartej debaty, że negocjacje o mały włos nie zostały zerwane jeszcze przed ich rozpoczęciem. Przybywający jako pierwszy automatycznie zyskiwał status prawowitego władcy, podczas gdy drugi stawałby się petentem błagającym o pokój. Żadna ze stron nie zamierzała zrezygnować z tej przewagi.
To Taita zaproponował rozwiązanie w formie jednoczesnego przybycia do świątyni. Zarazem taktownie rozstrzygnął równie delikatną kwestię insygniów królewskich, przysługujących dwom głównym aktorom tego przedstawienia. Obaj zrezygnować mieli z podwójnej korony. Apepi miał
założyć czerwoną koronę deszeret Dolnego Egiptu, Nefer Seti zaś miał zadowolić się białą koroną hedżet Górnego Egiptu.
Orszaki obu władców wypełniły obszerny dziedziniec, stając naprzeciw siebie w ponurych, posępnych szeregach. Fizycznie oddzielało ich zaledwie parę kroków, lecz zawziętość i nienawiść sześćdziesięciu lat walki stwarzała między nimi potężną barierę.
Wrogie milczenie przerwała dudniąca fanfara baranich rogów i grzmot brązowych gongów. Był to sygnał nawołujący, by obaj królowie wyłonili się z przeciwnych skrzydeł świątyni.
Książę Naja i faraon Nefer Seti wyszli uroczystym krokiem i zasiedli na swych wysokich tronach, podczas gdy obie księżniczki, Heseret i Merykara, podążyły za nimi nieśmiało i zajęły miejsce u stóp tronu Nai jako jego narzeczone. Obie dziewczyny były tak mocno umalowane, że ich twarze wydawały się równie nieruchome jak oblicze posągu Hathor, w którego cieniu siedziały.
W tej samej chwili hyksoska rodzina królewska wyłoniła się z przeciwnego skrzydła świątyni. Na czele szedł Apepi — imponująca, wojownicza postać w pełnej zbroi. Hyksos posłał młodemu faraonowi ciężkie spojrzenie przez dziedziniec. Za nim szło ośmiu jego synów, jedynie najmłodszy Chajan nie odzyskał jeszcze sił po chorobie na tyle, by mu towarzyszyć w podróży w górę rzeki.
Podobnie jak ojciec, wszyscy byli uzbrojeni i w bitewnym rynsztunku, ich chód i postawa emanowały tą samą zuchwałością.
Imponująca klika krwiożerczych łotrów, pomyślał Taita, obserwując wszystko ze swego miejsca przy tronie Nefera.
Apepi zabrał ze sobą tylko jedną spośród swych licznych córek. Niczym pustynna róża w gąszczu kolczastych kaktusów, uroda Mintaki odznaczała się w otoczeniu jej braci. Wyłowiła z tłumu wysoką, szczupłą postać i srebrne włosy Taity, jej twarz rozjaśnił uśmiech tak promienny, że przez chwilę zdawało się, iż słońce przedarło się przez pokrywający dziedziniec baldachim. Żaden z Egipcjan nigdy dotąd jej nie widział, w ich szeregach rozległ się stłumiony szmer i pomruk. Nie byli przygotowani na jej obecność. Według powszechnego mniemania hyksoskie kobiety były krępe jak mężczyźni i dwukrotnie szpetniejsze od nich.
Faraon Nefer Seti pochylił się nieznacznie i mimo uroczystego charakteru tego wydarzenia skubnął
płatek ucha pod butelkowatą, białą koroną. Taita na próżno usiłował wykorzenić to
przyzwyczajenie i Nefer zapominał o jego naukach, gdy był czymś żywo zainteresowany albo gdy coś rozpraszało jego uwagę. Taita nie widział Nefera od ponad dwóch miesięcy — Naja nie dopuszczał go do faraona od chwili powrotu Taity z kwatery Apepiego w Bubastis — lecz tak dobrze znał chłopca, tak dokładnie dostroił się do jego umysłu, że mógł bez trudu czytać w jego myślach. Wyczuł, że w sercu Nefera wrze uniesienie i podniecenie, jak gdyby spostrzegł gazelę w zasięgu celnego strzału, jakby miał dosiąść nieujeżdżonego źrebaka, jakby wypuścił jastrzębia przeciw czapli i przyglądał się, jak nurkuje ku zdobyczy.
Taita nie pamiętał, by Nefer kiedykolwiek zareagował tak na obecność osoby przeciwnej płci.
Zawsze traktował kobiety, w tym własne siostry, z królewską wyniosłością. Ale minął prawie rok od chwili, gdy wypłynął na niespokojne wody okresu dojrzewania, a przez większą część tego czasu przebywał w izolacji od ludzi na pustkowiu Gebel Nagara, gdzie nic nie mogło przykuć jego uwagi tak, jak teraz Mintaka.
Starzec dumny był z tego, co osiągnął tak niewielkim wysiłkiem. Gdyby Nefer poczuł ostrą niechęć do hyksoskiej dziewczyny, skomplikowałoby to wszystkie jego plany i spotęgowało grożące im niebezpieczeństwa. Jeśli jednak doszłoby do małżeństwa, Nefer jako zięć Apepiego mógłby liczyć na jego ochronę. Nawet Naja poważnie by się zastanowił przed obrażeniem kogoś tak potężnego i groźnego. Mintaka mogła mimowolnie uratować Nefera przed machinacjami i knowaniami regenta.
Takimi przynajmniej intencjami kierował się Taita, starając się zaaranżować ten związek.
Podczas krótkiego czasu spędzonego razem przy łożu chorego brata dziewczyny, Taitę i Mintakę połączyła mocna przyjaźń. Teraz starzec skinął niedostrzegalnie głową i odwzajemnił uśmiech.
Spojrzenie Mintaki przesunęło się dalej. Przyglądała się z zainteresowaniem szlachetnym egipskim damom siedzącym naprzeciw niej. Wiele o nich słyszała, ale widziała je po raz pierwszy.
Natychmiast skupiła uwagę na Heseret. Wiedziona niezawodnym kobiecym instynktem, wyłowiła spośród kobiet tę, którą uważała za równie atrakcyjną jak ona sama i w której dostrzegała potencjalną rywalkę. Heseret zareagowała identycznie i dziewczyny wymieniły szybkie, lecz wyniosłe i wrogie spojrzenia. Potem Mintaka przeniosła wzrok na imponującą postać księcia Nai, wpatrując się w niego zafascynowana.
Wyglądał okazale, bardzo różnił się od jej ojca i braci. Lśnił od złota i drogocennych klejnotów, jego stroje oślepiały najczystszą bielą. Mimo dzielącej ich odległości wyczuwała perfumy... wonne niczym pole dzikich kwiatów. Jego twarz pokrywała maska makijażu; skóra nieledwie świeciła własnym blaskiem, oczy zaś były podkreślone i obwiedzione antymonem. A jednak odniosła wrażenie, że jego uroda jest urodą węża czy jadowitego owada. Zadrżała i zwróciła wzrok na postać zasiadającą na tronie obok regenta.
Faraon Nefer Seti wpatrywał się w nią w takim napięciu, że aż zaparło jej dech w piersi. Miał
intensywnie zielone oczy — to najbardziej przyciągnęło uwagę Mintaki i choć pragnęła umknąć wzrokiem w bok, odkryła, że nie jest w stanie tego zrobić. Miast tego zaczęła się rumienić. Nefer Seti wyglądał tak godnie i bosko pod białą koroną i ze sztuczną bródką, że kompletnie straciła głowę. A faraon nieoczekiwanie posłał jej porozumiewawczy ciepły uśmiech. Jego twarz stała się teraz chłopięca i pociągająca, dziewczyna, nie wiedząc dlaczego, jeszcze mocniej się zarumieniła i zaczęła szybko oddychać. Z wysiłkiem oderwała od niego oczy i próbowała z wielką uwagą przyglądać się krowiemu posągowi bogini Hathor.
Zapanowanie nad targającymi ją uczuciami zajęło jej trochę czasu, tymczasem książę Naja, regent Górnego Egiptu, rozpoczął już swoją przemowę. Miarowym tonem pozdrowił Apepiego,
dyplomatycznie określając go mianem króla Hyksosów, lecz unikając wszelkich wzmianek o prawach, jakie rościł sobie do części terytorium Egiptu. Mintaka zawisła wzrokiem na jego wargach, ale czuła na sobie spojrzenie Nefera i postanowiła więcej na niego nie patrzyć. Głos księcia Nai był dźwięczny i monotonny i po krótkiej chwili nie potrafiła dłużej się opierać. Posłała ukradkowe spojrzenie Neferowi, zamierzając natychmiast uciec wzrokiem w bok, lecz jego oczy wciąż na niej spoczywały. Lśnił w nich cichy śmiech, wpatrywała się w nie zafascynowana. Nie była z natury nieśmiała, lecz tym razem uśmiechnęła się bojaźliwie i niepewnie, czując, jak znów się czerwieni. Opuściła oczy i utkwiła je w swych splecionych dłoniach, kręcąc niepewnie palcami, gdy nagle pojęła, że się denerwuje, i opanowała swą reakcję wielkim wysiłkiem woli. Teraz trzymała ręce nieruchomo, złoszcząc się na Nefera, że wyprowadził ją z równowagi. Jest zwykłym, pięknym, egipskim fircykiem. Każdy z moich braci jest bardziej męski i dwukrotnie
przystojniejszy. Próbuje mnie ośmieszyć, bezczelnie się we mnie wpatrując. Więcej na niego nie spojrzę. Będę go całkowicie ignorowała, postanowiła i z tą decyzją wytrwała do chwili, gdy książę Naja umilkł, a jej ojciec powstał, by mu odpowiedzieć.
Posłała Neferowi kolejne spojrzenie spod gęstych, ciemnych rzęs. Patrzył na Apepiego, lecz gdy tylko poczuł na twarzy jej wzrok, zwrócił oczy w jej stronę. Spróbowała zrobić surową i odpychającą minę, a on uśmiechnął się do niej i odpowiedziała mu z sympatią tym samym. No, dobrze, jest równie przystojny jak niektórzy z moich braci, przyznała i zerknęła raz jeszcze. A może jak każdy z nich. Uciekła spojrzeniem w dół i zastanowiła się nad tym. Potem zerknęła ponownie, żeby się upewnić. Możliwe, że nawet przystojniejszy od nich wszystkich, nawet od Rugi. Natychmiast poczuła, że zdradziła swego najstarszego brata, i złagodziła to stwierdzenie... na swój sposób oczywiście.
Spojrzała kątem oka na Rugę; z przeplecioną wstążkami brodą i ciemnymi brwiami stanowił ideał
wojownika. Ruga to wspaniały mężczyzna, pomyślała lojalnie.
Po drugiej stronie dziedzińca Taita zdawał się na nią nie patrzyć, lecz jego uwagi nie uszedł
najdrobniejszy niuans tej wymiany spojrzeń. Dostrzegł też coś jeszcze. Książę Trok, kuzyn Nai, stał tuż za tronem Apepiego, niemalże na wyciągnięcie ręki od Mintaki. Ręce trzymał splecione na piersiach, opinały je
bransolety z litego złota. Przez ramię przerzucony miał ciężki łuk refleksyjny, na drugim wisiał
pokryty złotymi listkami kołczan.
Na jego szyi widniały złote łańcuchy Chwały i Męstwa. Hyksosi przejęli egipskie odznaczenia wojskowe i ceremoniały, podobnie jak wierzenia i obyczaje. Trok przyglądał się hyksoskiej księżniczce z nieprzeniknionym wyrazem twarzy.
Mintaka i Nefer jeszcze raz wymienili spojrzenia, a Trok patrzył na nich mrocznym, posępnym wzrokiem. Taita wyczuwał jego gniew i zazdrość, miał wrażenie, że gorąca, dusząca chmura chamsin, strasznej saharyjskiej burzy piaskowej, gromadzi się na pustynnym horyzoncie. Tego nie przewidziałem. Czy zainteresowanie Troka Mintaką ma podłoże romantyczne, czy też polityczne?
— zastanawiał się w duchu. Pożąda jej, czy widzi w niej jedynie drogę do tronu? Cokolwiek by to było, jest niebezpieczny i jego także należy wziąć pod uwagę.
Powitalne mowy dobiegały końca, nie powiedziano w nich nic ważnego; negocjacje pokojowe miały się rozpocząć następnego dnia podczas tajnego spotkania monarchów. Obie strony podnosiły się już ze swych tronów, wymieniając ukłony i saluty, znów zadudniły gongi i rogi, towarzyszące ich wyjściu.
Taita posłał Hyksosom ostatnie spojrzenie. Apepi i jego synowie zniknęli w przejściu strzeżonym wysokimi granitowymi kolumnami, zwieńczonymi podwójnymi krowimi łbami bogini.
Obejrzawszy się ostatni raz za siebie, Mintaka poszła w ślady ojca i braci. Książę Trok kroczył tuż za nią, zerknąwszy jeszcze raz przez ramię na faraona Nefera Setiego. Potem zniknął w cieniu kolumn. Strzały w jego kołczanie zagrzechotały cicho, przyciągając uwagę Taity. W
przeciwieństwie do bojowego, zamykanego pokrywą kołczanu, ten miał ceremonialne
przeznaczenie, pokrywały go złote listki, a jego wylot nie był zamknięty, tak że lotki strzał chwiały się mu ponad barkiem. Ich pióra były czerwonozielone i coś złowrogiego zbudziło się w pamięci Taity. Trok zniknął w wyjściu, nie zauważając wpatrującego się w niego Czarownika.
Taita powrócił do swej kamiennej celi w aneksie świątynnym, którą oddano mu na czas trwania konferencji pokojowej. Wypił trochę sorbetu, gdyż na dziedzińcu panował upał, potem zaś podszedł do okna wykutego w grubym kamiennym murze. Stado kolorowych tkaczy i sikorek skakało i świergotało na parapecie i na widocznym w dole kamiennym tarasie. Karmiąc je durrą, Taita rozmyślał nad wydarzeniami minionego poranka, składał w jeden obraz wszystkie oderwane spostrzeżenia, które poczynił podczas ceremonii otwarcia.
Rozbawienie i zadowolenie wypływające z tego, co zaszło między Mintaką a Neferem, zostało zapomniane, skoro tylko jego myśli zwróciły się ku Trokowi. Rozważył związek mężczyzny z hyksoską księżniczką oraz komplikacje, które mogły się pojawić w chwili, gdy spróbuje przeprowadzić swoje plany związane z przyszłością młodej pary.
Bieg jego myśli uległ zakłóceniu, gdy dostrzegł cień skradający się wzdłuż krawędzi tarasu za oknem. Był to jeden ze świątynnych kotów, chudy, pokiereszowany i sparszywiały. Podkradał się do ptaków skaczących na kamiennych płytach i dziobiących rozrzucone ziarno durry.
Blade oczy Taity się zwęziły, koncentrując na kocie. Stary kocur zatrzymał się i rozejrzał
podejrzliwie. Nagle wygiął grzbiet w pałąk i zjeżył całą sierść, wlepiając wzrok w puste miejsce na tarasie. Potem wrzasnął prychliwie, okręcił się w miejscu i pognał przez taras w stronę najbliższej palmy. Wystrzelił w górę pnia, zatrzymując się dopiero wśród postrzępionych liści na jej szczycie i obejmując żałośnie drzewo łapami. Taita rzucił kolejną garść ziarna ptakom i podjął przerwane rozmyślania.
Nawet podczas długiej podróży w jego towarzystwie Trok nigdy nie otworzył swojego kołczanu, tak więc Taicie nie przyszło do głowy, by porównać jedną ze strzał z tymi znalezionymi na miejscu morderstwa. Mógł jedynie zgadywać, ilu jeszcze hyksoskich oficerów używało czerwonozielonych lotek, lecz zapewne było ich wielu, choć każda strzała bez wątpienia opatrzona była niepowtarzalnym symbolem. Istniał tylko jeden sposób na powiązanie Troka ze śmiercią faraona Tamose, a przez to udowodnienie związku z nią jego kuzyna Nai. Oględziny jednej z jego strzał.
Jak to jednak zrobić bez wzbudzania podejrzeń?
Raz jeszcze coś wyrwało go z zamyślenia. Na korytarzu przed celą rozległy się ludzkie głosy.
Jeden z nich był młody i dźwięczny, rozpoznał go w ułamku sekundy. Pozostałe były ochrypłe, błagalne i protestujące.
— Książę Asmor rozkazał nam wyraźnie...
— Czyż nie jestem faraonem? Czyż nie macie obowiązku być mi posłuszni? Życzę sobie odwiedzić Maga, nie śmiejcie mnie wstrzymywać. Na bok — rozkazał Nefer ostrym tonem.
Łamliwy głos dorastającego wyrostka zniknął bez śladu, przemawiał jak dojrzały mężczyzna.
Młody sokół rozkłada skrzydła i pokazuje szpony, pomyślał Taita i odwrócił się od okna, strzepując pył durry z dłoni, by powitać swego króla.
Nefer odsunął zasłonę przegradzającą wejście i wkroczył do środka. Dwaj uzbrojeni strażnicy podążyli za nim z bezradnymi minami, blokując przejście za jego plecami. Nefer zignorował ich i stanął przed Taitą, opierając dłonie na biodrach.
— Magu, jestem z ciebie bardzo niezadowolony — oznajmił Nefer. — Jestem wstrząśnięty —
Taita pokłonił się nisko. — Czym cię uraziłem?
— Unikasz mnie. Za każdym razem, gdy po ciebie posyłam, dowiaduję się, że pojechałeś z tajną misją do Hyksosów, że powróciłeś na pustynię albo też słyszę jakąś inną wziętą z powietrza bajeczkę. — Nefer zmarszczył czoło, maskując radość ze spotkania ze starcem. — Potem zjawiasz się nagle, jak gdybyś nigdy nie wyjeżdżał, ale dalej mnie ignorujesz. Nawet na mnie nie spojrzałeś podczas uroczystości. Gdzie byłeś?
— Wasza Królewska Mość, ściany mają uszy. — Taita posłał znaczące spojrzenie w stronę strażników.
Nefer natychmiast zwrócił się do nich gniewnym głosem:
— Wielokrotnie rozkazywałem wam, żebyście się oddalili. Jeżeli tego natychmiast nie uczynicie, każę was udusić.
Wycofali się niechętnie, lecz nie za daleko. Taita słyszał ich szepty i poszczekiwanie broni w przejściu za zasłoną. Skinął głową w stronę okna i wyszeptał:
— Moje czółno czeka przy nabrzeżu. Może Wasza Królewska Mość ma ochotę popłynąć na ryby?
Nie czekając na odpowiedź, Taita zadarł poły swego odzienia i wskoczył na parapet. Obejrzał się przez ramię. Nefer zapomniał o gniewie i z radosnym uśmiechem popędził przez komnatę, by do niego dołączyć. Taita zeskoczył na taras, a Nefer zwinnie poszedł w jego ślady. Niczym para wagarowiczów prześlizgnęli się przez taras i pobiegli między palmami ku rzece.
Na nabrzeżu stały posterunki, lecz wartownicy nie otrzymali rozkazu zatrzymania młodego faraona. Na jego widok zasalutowali i rozstąpili się z szacunkiem, gdy obaj mężczyźni gramolili się do niewielkiego, rybackiego czółna. Złapali za wiosła i odbili od brzegu. Taita zwrócił łódź ku jednemu z wąskich przejść w ścianie falującego papirusu i po paru minutach byli sami na bagnistej wodzie, ukryci w labiryncie tajemnych kanałów przed wzrokiem obserwatorów z obu brzegów.
— Gdzie się podziewałeś, Taito? — Nefer porzucił królewską pozę. — Tak bardzo mi ciebie brakowało.
— Wszystko ci opowiem — zapewnił go starzec — ale najpierw powiedz mi, co się z tobą działo.
Znaleźli cichą przystań w maleńkiej, okolonej papirusem zatoczce, gdzie Nefer zrelacjonował mu wszystko, co przydarzyło się od czasu ich ostatniej nieskrępowanej rozmowy. Z rozkazu Nai przetrzymywano go w więzieniu o złotych murach, nie wolno mu było spotykać się z żadnym z dawnych przyjaciół, nawet z Merenem czy własnymi siostrami. Jedyne jego zajęcie stanowiła lektura zwojów z pałacowej biblioteki, nauka powożenia rydwanem i ćwiczenia szermiercze pod okiem starego wojownika Hilta.
— Naja nie pozwala mi nawet pojechać na polowanie z sokołem czy na ryby, chyba że w towarzystwie mojej mamki, czyli Asmora — poskarżył się z goryczą.
Nie wiedział, że Taita ma wziąć udział w ceremonii powitania na świątynnym dziedzińcu, dopóki go tam nie ujrzał. Myślał, że przebywa w Gebel Nagara. Przy pierwszej sposobności, gdy Naja i Asmor zajęci byli negocjacjami z Apepim, Trokiem i innymi hyksoskimi wodzami, sterroryzował
strażników i wydostał się z kwatery, w której go zamknięto, by poszukać Maga.
— Życie bez ciebie jest takie monotonne. Myślałem, że umrę z nudów. Naja musi pozwolić nam znów się widywać. Rzuć na niego jakiś urok.
— Propozycja warta rozważenia — Taita zręcznie uniknął udzielenia bezpośredniej odpowiedzi —
lecz teraz mamy trochę czasu dla siebie. Naja wyśle na poszukiwanie całą armię, skoro tylko się zorientuje, że nie ma nas w świątyni. Muszę przekazać ci moje nowiny. — Pospiesznie i pomijając szczegóły, opowiedział Neferowi, co się z nim działo od ich ostatniego spotkania. Wyjawił mu naturę związków Nai z Trokiem, opisał swe odwiedziny na miejscu śmierci faraona Tamose i odkrycie, jakiego tam dokonał.
Nefer słuchał w milczeniu, lecz gdy Taita wspomniał śmierć jego ojca, do oczu napłynęły mu łzy.
Odwrócił wzrok, zakaszlał i otarł je wierzchem dłoni.
Teraz rozumiesz już, w jakim jesteś niebezpieczeństwie — powiedział Taita. — Jestem pewien, że Naja maczał palce w zabójstwie faraona, a im bliżsi będziemy zdobycia niepodważalnych dowodów, tym większe niebezpieczeństwo zacznie
nam grozić.
— Pewnego dnia pomszczę mego ojca — przysiągł Nefer zimnym, twardym głosem.
— A ja ci w tym pomogę — obiecał Taita — teraz jednak musimy ochronić cię przed knowaniami Nai.
— Jak zamierzasz to zrobić, Taito? Możemy uciec z Egiptu, tak jak początkowo planowaliśmy?
— Nie — Taita potrząsnął głową. — Oczywiście rozważyłem tę ewentualność, ale Naja zbyt mocno trzyma nas w garści. Gdybyśmy znów spróbowali umknąć ku granicy, ścigałoby nas tysiąc rydwanów.
— To co w takim razie możemy zrobić? Ty także jesteś w niebezpieczeństwie.
— Nie. Udało mi się przekonać Naję, że bez mojej pomocy nie ma najmniejszej szansy na powodzenie. — Opisał mu fałszywą wróżbę przeprowadzoną w świątyni Ozyrysa i oczekiwanie regenta na to, że Taita zdradzi mu sekret wiecznego życia.
Nefer szerokim uśmiechem skwitował pomysłowość Maga.
— Co więc zamierzasz?
— Musimy zaczekać na właściwy moment, by spróbować ucieczki albo uwolnić świat od
złowieszczej obecności Nai. Tymczasem będę cię ochraniał, jak tylko to możliwe.
— W jaki sposób?
— Naja posłał mnie do Apepiego z misją doprowadzenia do rokowań pokojowych.
— Wiem, że pojechałeś do Awaris. Tak mi powiedzieli, kiedy chciałem się z tobą spotkać.
— Nie do Awaris, lecz do kwatery wojennej Apepiego w Bubastis. Gdy Apepi przystał na spotkanie z Nają, udało mi się go przekonać, że traktat pokojowy należy przypieczętować twoim ślubem z córką Apepiego. Kiedy znajdziesz się pod opieką hyksoskiego króla, ostrze Nai ulegnie stępieniu. Nie odważy się złamać postanowień traktatu i pogrążyć kraju w nowej wojnie domowej.
— Apepi odda mi swoją córkę za żonę? — Nefer utkwił w nim zdumione spojrzenie. — Tę w czerwonej sukni, którą widziałem podczas porannej ceremonii?
— Tak — potwierdził Taita. — Ma na imię Mintaka.
— Znam jej imię — zapewnił go Nefer z dziwną gwałtownością. — Nazywa się tak od maleńkiej gwiazdy w pasie gwiazdozbioru Myśliwego.
— Tak, to ona — Taita skinął głową. — Mintaka, ta brzydula z wielkim nosem i śmiesznymi ustami.
— Wcale nie jest brzydka! — Nefer spiorunował go wzrokiem, podrywając się na równe nogi, tak że prawie wywrócił czółno w muł laguny. — Jest najpiękniejszą... — Kiedy ujrzał wyraz twarzy Taity, zaraz się uspokoił. — To znaczy, jest na czym oko zawiesić. — Uśmiechnął się z żalem. —
Zawsze umiesz mnie podejść. Ale sam przyznasz, że jest piękna.
— Jeśli lubisz wielkie nosy i dziwne usta...
Nefer podniósł z dna martwą rybę i rzucił nią w jego głowę. Taita uchylił się zwinnie.
— Kiedy będę mógł porozmawiać z Mintaka? — zapytał, starając się, by powiedzieć to błahym tonem. — Chyba mówi po egipsku, co?
— Równie dobrze jak ty — zapewnił go Taita.
— To kiedy będę mógł się z nią spotkać? Możesz to zorganizować?
Taita spodziewał się tego pytania.
— Mógłbyś zaprosić księżniczkę i jej świtę na polowanie na mokradłach, potem może na piknik.
— Wyślę Asmora z zaproszeniem jeszcze dzisiaj — postanowił Nefer, lecz Taita pokręcił
przecząco głową.
— Asmor najpierw pobiegnie do regenta, a Naja natychmiast się zorientuje, jakie
niebezpieczeństwo grozi mu z tej strony. Nigdy do tego nie dopuści, a gdy wyczuje, co się święci, stanie na głowie, żebyście się nie spotkali.
— To co mamy począć? — zapytał podekscytowany Nefer.
— Sam do niej pójdę — obiecał Taita, a w tej samej chwili z różnych stron mokradeł dobiegły słabe okrzyki i chlupot wioseł. — Asmor odkrył, że zniknąłeś, i wysłał swe psy, by cię odszukały
— powiedział Taita. — To dowodzi, jak trudno będzie się wymknąć. Teraz słuchaj uważnie, bo niezadługo znów zostaniemy rozdzieleni.
Rozmawiali pospiesznie, planując następne posunięcia i sposoby wymiany informacji w wypadku nagłej konieczności, podczas gdy krzyki i pluskanie z każdą minutą przybierały na sile. Po chwili lekka wojenna galera wypełniona zbrojnymi przedarła się przez ścianę papirusu, popychana dwudziestoma wiosłami. Na pokładzie rozległ się okrzyk: — Faraon! Sterujcie ku czółnu!
Hyksosi zamienili aluwialną nizinę przylegającą do nadrzecznych mokradeł w pole ćwiczeń. Kiedy Taita wyszedł ze świątyni, dwa bataliony straży Apepiego ćwiczyły z bronią pod bezchmurnym niebem, smażąc się w porannym słońcu. Dwustu uzbrojonych po zęby mężczyzn trenowało bieg sztafetowy przez mokradła, brnąc po pas w błocie, podczas gdy szwadrony rydwanów kreśliły skomplikowane wzory na równinie, płynnie zmieniając formację, z czwórkowych kolumn w pojedynczą linię. Kurz ciągnął się za wirującymi kołami, groty włóczni lśniły w promieniach słońca, kolorowe proporce tańczyły na wietrze.
Taita zatrzymał się na chwilę przy strzelnicy, by popatrzyć, jak pięćdziesiątka łuczników ćwiczy strzelanie na odległość stu łokci, wypuszczając serie pięciu strzał. Potem podbiegali do słomianych chochołów pełniących rolę tarcz, wyciągali strzały i zwracali się ku kolejnemu szeregowi celów, odległych o dalsze dwieście łokci. Bicz instruktora spadał ciężko na plecy każdego, kto zbyt wolno przebiegał przez otwartą przestrzeń albo strzelał niecelnie. Brązowe gałki na skórzanych rzemieniach pozostawiały krople jasnej krwi na płóciennych tunikach.
Taita szedł dalej, niezatrzymywany przez nikogo. Gdy mijał wojowników ćwiczących z bojowymi okrzykami standardowe pchnięcia i bloki włócznią, ci nieruchomieli i milkli, odprowadzając go pełnym szacunku spojrzeniem. Sprawiała to budząca grozę reputacja Maga. Dopiero kiedy się oddalił, podejmowali trening.
Po drugiej stronie pola, na wąskim pasie zielonej trawy obok mokradeł, samotny rydwan mknął
pomiędzy chorągiewkami i tarczami. Był jednym z pojazdów zwiadowczych o szprychowych kołach i nadwoziu z wiklinowej plecionki, bardzo szybkim i na tyle lekkim, że dwóch mężczyzn było w stanie dźwignąć go i przenieść przez przeszkodę. Ciągnęła go para wspaniałych gniadych klaczy z prywatnej stadniny Apepiego. Spod kopyt poleciały grudy darni, gdy objechały chorągiewkę na końcu trasy i pogalopowały z powrotem, a lekki rydwan podskakiwał i tańczył na boki.
Powoził książę Trok, wychylony do przodu, trzymając lejce obwiązane wokół nadgarstków. Jego broda powiewała na wietrze, wąsy i kolorowe wstążki trzepotały ponad ramieniem, gdy popędzał
konie dzikimi wrzaskami. Taita musiał oddać sprawiedliwość jego umiejętnościom — nawet przy takiej prędkości w pełni panował nad zwierzętami, mieszcząc się ciasno między chorągiewkami i zapewniając towarzyszącemu mu łucznikowi jak najlepszy widok mijanych tarcz.
Taita wsparł się na lasce, przypatrując się nadjeżdżającemu galopem rydwanowi. Bez trudu rozpoznał szczupłą, wyprostowaną sylwetkę i królewską postawę. Mintaka ubrana była w plisowaną, purpurową spódniczkę odsłaniającą kolana. Wiązania sandałów krzyżowały się wysoko na jej kształtnych łydkach. Lewy nadgarstek opinała skórzana opaska, a korpus chronił pancerz z twardej skóry, dopasowany do kształtu jej drobnych krągłych piersi. Osłaniał delikatne sutki przed uderzeniami cięciwy po każdym strzale do mijanych w pełnym pędzie tarcz.
Mintaka poznała Taitę, pozdrowiła go okrzykiem i zamachała łukiem nad głową. Jej ciemne włosy okrywała drobna siateczka, podskakująca na ramionach w rytm szarpnięć rydwanu. Nie miała żadnego makijażu, lecz jej policzki zaróżowiły się od wiatru i wysiłku, oczy zaś miotały ogniste iskry. Taita nie potrafił wyobrazić sobie Heseret jako oszczepniczki na rydwanie, ale Hyksosi mieli odmienny stosunek do kobiet.
— Niech Hathor uśmiechnie się do ciebie, Magu! — zaśmiała się, gdy Trok odwrócił rydwan i zatrzymał go przed nim.
Taita wiedział, że Mintaka obrała sobie tę łagodną boginię za patronkę, odtrącając potworne hyksoskie bóstwa.
— Oby Horus otoczył cię swą wieczną miłością, księżniczko Mintako — odwzajemnił
błogosławieństwo.
Użyty przez niego tytuł podkreślający jej królewskie pochodzenie świadczył o uczuciach starca, zwłaszcza że odmawiał podobnego uznania jej ojcu.
Zeskoczyła na ziemię w obłokach kurzu poderwanego przez hamujący rydwan, podbiegła do niego i zarzuciła mu ręce na szyję, tak że twarda krawędź pancerza wbiła mu się w żebra. Zobaczyła, że się skrzywił, i cofnęła się szybko.
— Pięć celnych strzałów — pochwaliła się.
— Twoja wprawa w posługiwaniu się orężem ustępuje jedynie twej urodzie — uśmiechnął się.
— Nie wierzysz mi, Magu — naskoczyła na niego. — Myślisz, że skoro jestem dziewczyną, nie umiem nawet napiąć łuku. — Nie czekała na jego zaprzeczenia, wróciła biegiem do rydwanu i wskoczyła na platformę. — Jedziemy, książę Trok — rozkazała. — Jeszcze jedna runda przy pełnej szybkości.
Trok potrząsnął lejcami i zawrócił rydwan tak ostro, że wewnętrzne koło obróciło się w miejscu.
Potem zakrzyknął „Ha! Ha!" i poprowadził zaprzęg galopem przez tor treningowy. Każdy cel umocowany był na niskim paliku, na wysokości oczu łucznika. Miał kształt wyrzeźbionej w drewnie ludzkiej głowy. Narodowość, którą te głowy przedstawiały, nie pozostawiała wątpliwości.
Każda z nich stanowiła karykaturę egipskiego wojownika, dopracowaną do najdrobniejszego szczegółu, włącznie z hełmem i insygniami pułkowymi, a ich malowane rysy były groteskowe jak u ludożerców.
Opinia artysty na nasz temat jest oczywista, pomyślał zgryźliwie Taita.
Mintaka wyciągnęła strzałę z pojemnika na burcie, założyła ją na cięciwę i napięła łuk.
Wycelowała, a jasnożółte lotki muskały pocałunkiem jej ściągnięte wargi. Trok poprowadził
rydwan w kierunki pierwszego celu, starając się umożliwić jej czysty strzał, lecz jechał po nierównym terenie. Choć ugiętymi kolanami starała się amortyzować podskoki pojazdu, kołysała się wraz z nim.
Gdy cel przemknął obok rydwanu, Mintaka zwolniła cięciwę i Taita przyłapał się na tym, że wstrzymuje oddech. Niepotrzebnie się troskał, gdyż lekkim łukiem posługiwała się z zadziwiająco zimną krwią. Strzała utkwiła w lewym oku kukły, jasnożółte lotki chwiały się w promieniach słońca.
— Bak—Her! — pochwalił ją, a ona roześmiała się radośnie, z rozpędzonego rydwanu.
Wystrzeliła jeszcze dwukrotnie. Jeden pocisk zagłębił się w czole, drugi w ustach celu. Był to pokaz świetnego strzelania, którego nie powstydziłby się doświadczony wojownik, a co dopiero taka smarkula.
Trok objechał chorągiewkę na końcu toru i ruszyli z powrotem. Konie położyły uszy po sobie, pędząc z rozwianymi grzywami. Mintaka wypuściła kolejną strzałę, zaliczając ponownie trafienie, tym razem w czubek wydatnego nosa kukły.
— Na Horusa! — powiedział zdumiony Taita. — Strzela jak dżin!
Ostatni cel zbliżał się szybko, Mintaka balansowała wprawnie na platformie, z zarumienionymi policzkami i błyskającymi bielą zębami, w skupieniu przygryzając wargi. Wystrzeliła, a pocisk poleciał górą, mijając drewnianą głowę o dłoń.
— Trok, ty niezdaro! Wjechałeś prosto w dziurę, kiedy zwalniałam cięciwę! — wrzasnęła na niego. Zeskoczyła z wciąż jeszcze jadącego rydwanu i warknęła na Troka: — Zrobiłeś to specjalnie, żeby ośmieszyć mnie w oczach Maga!
— Jestem przerażony własną niekompetencją, pani. — Wielki Trok był zażenowany niczym mały dzieciak w konfrontacji z jej gniewem. Taita dostrzegł, że darzył Mintakę uczuciem tak żarliwym, jak podejrzewał.
— Nie wybaczę ci tego. Nie udzielę ci więcej zaszczytu powożenia mym rydwanem. Nigdy więcej.
Taita pierwszy raz widział u niej tyle energii. To, w połączeniu z niedawnym popisem strzeleckim, jeszcze podniosło jego dobrą opinię o niej. Oto żona odpowiednia dla każdego mężczyzny z dynastii Tamose, nawet faraona, uznał, pilnując się, by nie okazać braku powagi, gdyż wtedy gniew Mintaki mógłby zwrócić się przeciw niemu. Niepotrzebnie się martwił, bo skoro tylko odwróciła twarz w jego stronę, z powrotem rozkwitł na niej uśmiech.
— Cztery trafienia na pięć strzałów to wynik godny wojownika Czerwonej Drogi, Wasza Wysokość — zapewnił ją Taita — a niecelny strzał rzeczywiście spowodowany został przez tę zdradziecką dziurę.
— Musisz być spragniony, Magu, jestem tego pewna — naturalnym gestem ujęła Taitę za rękę i zaprowadziła go nad rzekę, gdzie służące rozłożyły wełniany koc i pokryły go tacami słodyczy i dzbanami sorbetu. — O tyle spraw chciałabym cię zapytać, Taito — powiedziała, przysiadając obok niego na baranicy. — Nie widziałam się z tobą od dnia twego wyjazdu z Bubastis.
— Jak czuje się twój brat Chajan? — uprzedził jej pytanie.
— Doszedł już do siebie — roześmiała się. — Jest chyba jeszcze krnąbrniejszy niż dotąd. Ojciec rozkazał mu dołączyć do nas, jak tylko odzyska pełnię sił. Chce, by cała rodzina towarzyszyła mu podczas ceremonii podpisania rozejmu. — Jeszcze przez chwilę rozmawiali o błahostkach, lecz Mintaka nie potrafiła się skoncentrować. Taita czekał, by poruszyła temat, który zaprzątał jej myśli.
Nagle zaskoczyła go, odwracając się do Troka, który stał nieopodal z miną wiernego psa.
— Możesz już odejść, mój książę — powiedziała chłodno.
— Czy jutro również będziemy jeździć razem, księżniczko? — zapytał Trok niemalże błagalnym tonem.
— Jutro będę zapewne zajęta innymi sprawami.
— To może pojutrze? — Nawet jego wąsy jakby obwisły żałośnie.
— Zanim odejdziesz, przynieś mój łuk i kołczan — rozkazała, ignorując pytanie. Trok pobiegł po nie niczym chłopak na posługi i położył jej pod ręką.
— Żegnam cię — oświadczyła i zwróciła się z powrotem do Taity.
Trok kręcił się w pobliżu jeszcze przez parę minut, a potem odmaszerował do swego rydwanu.
Kiedy odjechał, Taita zapytał półszeptem:
— Od jak dawna Trok jest w tobie zakochany?
Spojrzała na niego zdumiona, a potem roześmiała się rozkosznie.
— Trok zakochany we mnie? Cóż za nonsens! Trok jest starszy od piramid w Gizie... musi mieć ze trzydzieści lat! Do tego utrzymuje trzy żony i Hathor jedna wie ile konkubin!
Taita wyciągnął strzałę z jej wspaniale ozdobionego kołczanu i obejrzał ją od niechcenia. Miała niebiesko—żółte lotki, a na brzechwie wyrzeźbiony był maleńki znak.
— Trzy gwiazdy z pasa Myśliwego — zauważył — z których Mintaka jest najjaśniejsza.
— Błękit i żółć to moje ulubione kolory — skinęła głową. — Strzały wyrabia dla mnie Grippa. To najsłynniejszy specjalista w Awaris. Każda z jego strzał jest idealnie prosta i wyważona, niechybnie trafia w cel. A ozdoby i symbole stanowią dzieła sztuki. Spójrz tylko, jak wyrzeźbił i pomalował moją gwiazdę.
Taita obrócił strzałę w palcach i obejrzał ją od lotek po grot, a potem odłożył do kołczanu.
— Jakim symbolem znakuje swoje strzały Trok? — zapytał niedbałym tonem.
— Nie wiem — wzruszyła lekceważąco ramionami. — Pewnie dzikim knurem albo wołem. Mam już dosyć Troka na dzisiaj i na najbliższą przyszłość. — Nalała sorbetu do czarki Taity. — Wiem, jak lubisz miód.
Ostentacyjnie zmieniła temat, a Taita zaczekał, by przekonać się, co poruszy w następnej kolejności.
— Chciałabym porozmawiać z tobą o pewnej delikatnej sprawie — przyznała nieśmiało. Zerwała polny kwiat z trawy, w której siedzieli, i zaczęła zaplatać go w wianek, nie patrząc na niego, lecz jej policzki, z których zniknął już rumieniec wywołany wysiłkiem, znów zabarwiły się na różowo.
Faraon Nefer Seti ma czternaście lat i pięć miesięcy, jest prawie o rok starszy od ciebie. Urodził się w znaku Koziorożca, co doskonale pasuje do twojego Kota. Taita uprzedził ją, a ona spojrzała na niego zdumiona.
— Skąd wiedziałeś, o co chcę cię zapytać? — Potem klasnęła w ręce. — Oczywiście, że wiedziałeś. Jesteś Czarownikiem.
— Skoro już mówimy o faraonie, przybywam z wiadomością od Jego Królewskiej Mości —
poinformował ją Taita.
W tej samej chwili cała uwaga Mintaki skupiła się na jego osobie.
— Wiadomością? On w ogóle wie o moim istnieniu?
— Jest tego bardzo świadom — Taita łyknął sorbetu. — Przydałoby się trochę więcej miodu. —
Dolał go do czarki i zamieszał.
— Nie znęcaj się nade mną, Czarowniku — wybuchnęła. — W tej chwili przekaż mi wiadomość od niego.
— Faraon zaprasza ciebie i twoją świtę na polowanie na kaczki na mokradłach jutro o brzasku, potem zaś na śniadanie na trawie na Wyspie Gołębiczki.
Poranne niebo miało rozżarzoną barwę ostrza miecza świeżo wyciągniętego z kowalskich węgli.
Czubki papirusów tworzyły ostry, czarny fryz na jego tle. W chwilach poprzedzających wschód słońca nie poruszał nimi najlżejszy nawet podmuch wiatru, ciszy nie zakłócał najdelikatniejszy dźwięk.
Dwa myśliwskie czółna cumowały po przeciwnych stronach niewielkiej laguny, przyciśnięte do ściany trzcin otaczających otwarty akwen. Oddalone były od siebie o nie więcej niż pięćdziesiąt łokci. Królewscy łowczy nagięli wysokie łodygi papirusów w ich stronę, tworząc naturalną osłonę nad myśliwymi.
Powierzchnia laguny była nieruchoma i gładka, odbijając niebo niczym wypolerowane lustro z brązu. Było wystarczająco jasno, by Nefer mógł dostrzec wdzięczną sylwetkę Mintaki na drugiej łodzi. Trzymała łuk na kolanach i siedziała nieruchomo niczym statuetka bogini Hathor. Każda inna znana mu dziewczyna, a szczególnie jego siostry, Heseret i Merykara, skakałaby po pokładzie niczym kanarki na gałęzi, świergocząc jak cała ich chmara.
W myślach wspominał tęsknie przelotne poranne spotkanie. Było ciemno, nawet najsłabsza poświata nie przesłaniała przepychu baldachimu gwiazd zawieszonego nad światem, a każda była tak jasna i wielka, że mógłby wyciągnąć rękę i zrywać je niczym dojrzałe figi z drzewa. Mintaka nadeszła ścieżką od świątyni w towarzystwie ludzi z pochodniami, a tuż za nią dreptały jej służki.
Głowę księżniczki okrywał wełniany kaptur dla osłony przed nadrzecznym chłodem, i choć wytężał wzrok, nie potrafił dostrzec rysów twarzy.
— Oby faraon żył tysiąc lat.
Takie były pierwsze słowa, jakie usłyszał z jej ust. Jej głos był słodszy od dźwięku lutni. Poczuł się tak, jakby niewidzialne palce pogładziły go po karku. Potrzebował dobrych paru chwil, by odzyskać mowę.
— Oby Hathor miłowała cię przez całą wieczność.
Poprosił Taitę o radę, jakim pozdrowieniem powinien ją powitać, i ćwiczył je tak długo, aż sposób jego wypowiadania opanował do perfekcji. Wydało mu się, że dostrzega błysk jej uśmiechu w cieniu kaptura i to zachęciło go do dodania czegoś od siebie. Przyszło mu to do głowy w przypływie natchnienia. Wskazał dłonią na gwiaździste niebo.
— Spójrz! Tam świeci twoja gwiazda. — Mintaka uniosła głowę w stronę gwiazdozbioru Myśliwego. Gwiezdny blask rozświetlił jej twarz, tak że ujrzał ją pierwszy raz od chwili, gdy zeszła ku niemu świątynną ścieżką. Wciągnął gwałtownie powietrze. Miała poważną minę, ale Nefer pomyślał, że w życiu nie widział równie urokliwego widoku. — Bogowie umieścili ją tam specjalnie dla ciebie. — Komplement zgrabnie spłynął mu z języka.
Jej twarz rozjaśniła się natychmiast i stała się jeszcze piękniejsza.
— Faraon jest równie szarmancki jak łaskawy — skłoniła się lekko i jakby z lekuchną kpiną.
Potem wsiadła do czekającego czółna. Nie oglądała się, gdy królewscy łowczy wyprowadzili łódź
na wiosłach na mokradła.
Nefer powtórzył sobie jej słowa niczym modlitwę: „Faraon jest równie szarmancki jak łaskawy".
W głębi mokradeł odezwała się czapla. Jak gdyby był to jakiś tajny sygnał, powietrze wypełnił
łopot skrzydeł. Nefer niemalże zapomniał, dlaczego się tu znajdowali, co dobitnie świadczyło o stopniu jego roztargnienia, gdyż polowanie było szczególną pasją młodego faraona. Oderwał wzrok od delikatnej postaci w drugiej łodzi i sięgnął po dziryt.
Zdecydował się użyć dzirytów raczej niż łuku, gdyż był pewien, że dziewczynie brakowało siły i umiejętności, by posługiwać się cięższą bronią. To zapewniało mu wyraźną przewagę. Celnie wyrzucony dziryt siał większe zniszczenie niż strzała. Dzięki swej masie miał większą szansę strącenia ptaka niż tępo zakończona strzała, która mogła odbić się od gęstego pierza wodnego ptactwa. Neferowi zależało na tym, by zaimponować Mintace swoimi umiejętnościami
myśliwskimi.
Pierwszy klucz kaczek nadleciał nisko od strony wschodzącego słońca. Były lśniąco białe i czarne, dziób każdej zwieńczony był charakterystycznym guzem. Czołowy ptak zakręcił, wyprowadzając pozostałe poza zasięg myśliwych. Wtedy przynęty zaczęły wabić je uwodzicielsko. Były to oswojone ptaki, które łowcy rozmieścili na lagunie i unieruchomili przez przywiązanie im do nóg sznura obciążonego kamieniem spoczywającym na błotnistym dnie.
Dzikie kaczki zawróciły szerokim łukiem, po czym zaczęły obniżać lot, przygotowując się do wylądowania na otwartej wodzie laguny przy przynętach. Złożyły skrzydła, pospiesznie wytracając wysokość i przelatując bezpośrednio nad czółnem Nefera. Faraon czekał na odpowiedni moment i wówczas podniósł się, unosząc dziryt do rzutu. Poczekał, aż prowadzący ptak rozłoży skrzydła, i cisnął pociskiem w powietrze. Kaczka ujrzała nadlatujący dziryt i opuściła jedno skrzydło, by go uniknąć. Przez mgnienie oka wydawało się, że ten manewr zakończy się powodzeniem, lecz wtedy rozległo się głuche łupnięcie, posypały się pióra, a ptak poleciał bezwładnie w dół ze złamanym skrzydłem. Wpadł do wody z głośnym pluskiem, lecz zaraz otrząsnął się z szoku i zanurkował pod powierzchnię.
— Szybko! Za nim! — zawołał Nefer.
Czterej nadzy niewolnicy czekali w wodzie, wystawiając nad powierzchnię jedynie głowy.
Trzymali się burt czółna zgrabiałymi palcami. Już teraz szczękali zębami z zimna. Dwóch popłynęło po strąconego ptaka, ale Nefer wiedział, że wrócą z niczym. Ze złamanym skrzydłem ptak był w stanie w nieskończoność nurkować i wymykać się niewolnikom.
Zmarnowany dziryt, pomyślał gorzko, ale zanim zdążył wyrzucić drugi pocisk, klucz zakręcił nad laguną w stronę łodzi Mintaki. Ptaki wciąż trzymały się nisko, w przeciwieństwie do cyranek, które natychmiast poszukałyby schronienia w górze. Leciały bardzo szybko, ich ostre skrzydła przecinały ze świstem powietrze.
Nefer niemalże postawił krzyżyk na myśliwym z drugiej łodzi.
Przy tej wysokości i szybkości ptaki stanowiły zbyt trudny cel, na który porwać się mógł jedynie najbardziej doświadczony łucznik. W krótkich odstępach czasu dwie strzały pomknęły na spotkanie stada. Nad laguną rozległy się dwa tępe uderzenia, w następnej chwili dwa ptaki runęły z nieba z charakterystycznym bezwładem, zwisającymi luźno skrzydłami i chwiejącymi się głowami, zabite w locie w tej samej sekundzie czystymi trafieniami. Plusnęły w wodę, unosząc się nieruchomo na powierzchni. Pływacy podnieśli je bez trudu i powrócili do czółna Mintaki, trzymając martwe kaczki w zębach.
— Dwa szczęśliwe strzały — ocenił Nefer. Na rufie czółna Taita dodał bez uśmiechu:
— Dwie pechowe kaczki.
Teraz niebo wypełniło się ptakami, które wzlatywały ciemnymi chmurami, w miarę jak pierwsze promienie słońca prześlizgiwały się po wodzie. Ich stada były tak liczne, że z oddali wydawało się, jakby trzciny zajęły się ogniem, wypluwając kłęby ciemnego dymu.
Nefer rozkazał, by dwadzieścia lekkich galer i tyle samo mniejszych łodzi patrolowało wszystkie otwarte akweny wodne w promieniu trzech mil od świątyni Hathor, przeganiając siadające na wodzie ptaki. Skrzydlate rojowisko ani na moment nie rzedło. Były tam nie tylko dziesiątki odmian kaczek i gęsi, lecz także ibisy i czaple, warzęchy i bociany. Krążyły na wszystkich wysokościach, nad samymi czubkami trzcin i pod chmurami, kluczami i chaotycznymi stadami, trzepocząc szybko. Skrzeczały, krzyczały, kwakały, beczały i zawodziły.
Co chwila przez tę ptasią kakofonię przebijały się perełki słodkiego śmiechu i piski dziewczęcej radości, gdy niewolnice Mintaki zachęcały ją do większego wysiłku. Jej lekki łuk doskonale nadawał się do tego celu. Łatwo było go napiąć i wycelować. Dziewczyna nie używała tradycyjnych tępych strzał, lecz zakończonych ostrymi, metalowymi grotami, wykutymi specjalnie dla niej przez Grippę, słynnego zbrojmistrza. Ich ostre jak igła czubki przebijały gęste upierzenie, sięgając kości. Choć nie padło między nimi ani jedno słowo, z miejsca się zorientowała, że Nefer zamierzał zamienić te łowy w pojedynek, i teraz udowadniała, że rywalizacja była dla niej czymś równie oczywistym jak dla niego.
Początkowe niepowodzenie i wprawa, z jaką Mintaka posługiwała się łukiem, wytrąciły Nefera z równowagi. Zamiast skupić się na swoim zadaniu niepotrzebnie część uwagi zwracał na to, co działo się na drugim czółnie. Za każdym razem, gdy zerkał w tamtą stronę, wydawało mu się, że martwe ptaki sypią się deszczem z nieba. To tylko bardziej go wzburzyło. Utracił resztkę zdrowego rozsądku i zaczął wyrzucać dziryty za wcześnie bądź za późno. By to skompensować, próbował
brać zamach tylko ramieniem, a nie całym ciałem. W tej sytuacji prawa ręka męczyła się szybko, więc odruchowo skrócił łuk miotającej pociski ręki, wyginając łokieć i niemalże nadwerężając sobie nadgarstek.
Zazwyczaj mógł liczyć na sześć celnych rzutów z każdych dziesięciu, lecz teraz chybił już więcej niż połowę. Jego frustracja wzrastała szybko. Strącone przez niego ptaki w większości były tylko ogłuszone albo okaleczone i w ucieczce przed niewolnikami nurkowały pod wodę i odpływały między gęste kępy papirusu. Tam mogły ukrywać się do woli w plątaninie korzeni i łodyg. Sterta martwych ptaków na pokładzie powiększała się żałośnie wolno. Natomiast radosne okrzyki z drugiego czółna rozlegały się właściwie nieprzerwanie.
Zrozpaczony Nefer odrzucił w końcu dziryty i złapał swój ciężki bojowy łuk, ale było już za późno.
Jego prawa ręka była bardzo zmęczona, naciągał cięciwę z wysiłkiem i strzały mijały szybsze ptaki z tyłu, a wolniejsze z przodu. Taita patrzył, jak faraon pogrąża się coraz bardziej w zastawionej przez siebie pułapce. Niewielkie upokorzenie mu nie zaszkodzi, pomyślał. Wystarczyłoby parę słów, by skorygować błędy Nefera; przed pięćdziesięciu laty Taita napisał klasyczne teksty nie tylko o powożeniu rydwanem i taktyce, lecz także o łucznictwie. Tym razem jednak jego sympatia nie była wyłącznie po stronie chłopca. Uśmiechnął się ukradkiem, gdy Nefer chybił kolejny raz, a Mintaka strąciła dwa ptaki z tego samego klucza, kiedy przelatywał nad jej głową.
Natomiast zrobiło mu się żal króla, gdy jeden z niewolników Mintaki przepłynął przez lagunę i uchwycił się burty czółna Nefera.
— Jej Wysokość księżniczka Mintaka ma nadzieję, że potężny faraon cieszyć się będzie woniejącymi jaśminem dniami i gwiaździstymi nocami wypełnionymi pieśnią słowików. Niestety jej łódź zaczyna tonąć pod ciężarem zdobyczy, a ponadto zgłodniała i niecierpliwie wyczekuje śniadania, które, jak mówi, obiecane jej było przed trzema godzinami.
Docinek zupełnie nie w porę! — doszedł do wniosku Taita, gdy Nefer zmarszczył wściekle czoło, słysząc tę impertynencję.
— Powinieneś dziękować bogu małp i kundli, któremu oddajesz cześć, niewolniku, że jestem miłosiernym człowiekiem. W przeciwnym razie własnoręcznie odrąbałbym ci twoją szpetną głowę i odesłał twej pani w odpowiedzi na to szyderstwo. Taita uznał, że nadeszła pora zainterweniować.
— Faraon przeprasza za zaniedbanie, lecz rozrywka ta sprawiała mu tak wielką przyjemność, że zapomniał o upływającym czasie. Przekaż swojej pani, że niezwłocznie popłyniemy na śniadanie.
Nefer spiorunował go wzrokiem, ale odłożył łuk i nawet nie próbował anulować decyzji Taity.
Dwie małe łodzie powiosłowały burta w burtę z powrotem ku wyspie i łatwo było porównać stosy kaczek na ich pokładach. Załogi obu czółen nie skomentowały tego ani jednym słowem, ale wynik porannego polowania był oczywisty dla wszystkich.
— Wasza Królewska Mość — zawołała Mintaka do Nefera ponad wodą. — Muszę podziękować ci za bardzo zajmujący poranek. Nie pamiętam, kiedy ostatni raz się tak dobrze bawiłam. — Jej głos był śpiewny, a uśmiech anielski.
— Jesteś zbyt dobra i wyrozumiała — z poważną miną Nefer wykonał deprecjonujący gest. —
Osobiście uważam, że kiepska to była rozrywka.
Odwrócił się do niej bokiem i skierował zamyślone spojrzenie ku widnokręgowi. Mintaka nie okazała po sobie najmniejszej urazy mimo celowego przycinku Nefera i powiedziała do swoich niewolnic:
— Dalej, zaśpiewajmy faraonowi parę zwrotek Małpy i osła.
Jedna z dziewek podała jej lutnię, a ona zagrała pierwszy akord i zaśpiewała pierwszą zwrotkę tej bezsensownej, dziecięcej piosenki. Służki przyłączyły się do refrenu, który składał się z ochrypłych, zwierzęcych okrzyków i wybuchów niekontrolowanej wesołości.
Usta Nefera zadrżały z rozbawienia, lecz przyjął postawę chłodnej wyniosłości i nie umiał się z niej wycofać. Taita widział, że pragnął przyłączyć się do zabawy, kolejny raz jednak zaplątał się we własne sidła.
Pierwsza miłość jest nieskrępowaną radością, pomyślał Taita z lekko ironiczną sympatią i ku uciesze wszystkich dziewcząt w drugiej łodzi zaimprowizował nową wersję dialogu małpy z osłem, znacznie śmieszniejszą od poprzedniej. Aż zapiszczały, klaszcząc w dłonie. Nefer poczuł się jeszcze bardziej odtrącony i nadąsał się ostentacyjnie.
Ze śpiewem przybili do wyspy. Brzeg opadał stromo ku wodzie, pod nim ciągnęła się łacha czarnego, kleistego mułu. Wioślarze wyskoczyli za burtę, zapadając się po kolana, i unieruchomili pierwsze czółno, podczas gdy niewolnicy przenieśli księżniczkę i jej towarzyszki na stały ląd u szczytu skarpy.
Gdy tylko znalazły się na suchym brzegu, do wyspy zbliżyło się królewskie czółno i niewolnicy przygotowali się, by przenieść Nefera w miejsce, gdzie na wysokiej skarpie czekała już Mintaka.
Odprawił ich wyniosłym gestem dłoni. Przeżył już dość upokorzeń jak na jeden poranek i nie zamierzał doznać kolejnego uszczerbku na godności, podpierając się o parę półnagich, mokrych niewolników. Zabalansował lekko na belce, a wszyscy przyglądali mu się z podziwem, gdyż stanowił wspaniały widok. Mintaka starała się nie okazywać swych uczuć, ale pomyślała, że nie widziała piękniejszej istoty, smukłej i szczupłej, o chłopięcym ciele, nabierającym już twardych konturów wieku męskiego. Zachwyciła ją nawet jego wyniosła, ponura mina.
Jest utworzony z materiału, z którego rodzą się bohaterowie i wielcy faraonowie, rozważała w przypływie romantycznego żaru. Czemu go tak rozzłościłam? To było nieuprzejme z mojej strony.
Przed końcem dnia przywrócę mu uśmiech na twarzy, wzywam Hathor na świadka.
Nefer przeskoczył z czółna na skarpę i wylądował niczym młody lampart zeskakujący z konaru akacji. Znalazł się na wysokim brzegu, na wyciągnięcie ręki od księżniczki. Tam się zatrzymał, czując na sobie spojrzenia wszystkich obecnych. I wtedy ziemia usunęła mu się spod nóg. Kawał
kruchej gliny, na którym stał, odłamał się pod jego ciężarem. Przez rozpaczliwą chwilę wymachiwał ramionami, starając się złapać równowagę, a potem runął do tyłu, w mokradło.
Wszyscy wpatrywali się w niego z trwogą, wstrząśnięci widokiem majestatu Egiptu, siedzącego z przerażoną miną po pas w lepkim, czarnym nilowym mule. Przez długą chwilę nikt się nie poruszył
ani nie odezwał. Potem Mintaka wybuchnęła śmiechem. Nie chciała tego zrobić, lecz nie zdołała się opanować, a kiedy już zaczęła, nie potrafiła przerwać. Jej uroczemu, zaraźliwemu śmiechowi nie umiały oprzeć się służki. Zapiszczały i zachichotały wesoło i rozbawienie udzieliło się również myśliwym i wioślarzom. Nawet Taita przyłączył się do nich, rechocząc niepohamowanie.
Przez chwilę Nefer wyglądał tak, jakby miał się rozpłakać, lecz wtedy złość, którą tłumił w sobie od dawna, eksplodowała w końcu. Nabrał w dłoń garść czarnego błocka i cisnął nim w roześmianą księżniczkę. Upokorzenie dodało sił jego ramieniu i poprawiło celność, podczas gdy Mintaka była tak osłabiona ze śmiechu, że nie potrafiła się ani uchylić, ani odskoczyć, i pocisk trafił ją prosto w twarz. Jej śmiech urwał się nagle i utkwiła w Neferze spojrzenie swych wielkich oczu, błyszczących w ociekającej powoli czarnej masce.
Tym razem to Nefer się roześmiał. Siedząc pośrodku bagniska, odrzucił głowę do tyłu i wyładował
całą swoją frustrację i upokorzenie falą rozrechotanego śmiechu. Kiedy faraon się śmieje, wraz z nim śmieje się cały świat. Niewolnicy, wioślarze i myśliwi zdwoili swe wysiłki i rozbawienie.
Mintaka szybko otrząsnęła się z szoku, a potem bez ostrzeżenia rzuciła się ze skarpy do ataku. Całą masą swego ciała uderzyła Nefera. Tak go to zaskoczyło, że nie zdążył nawet nabrać powietrza w płuca, gdy usiadła mu na głowie i wcisnęła pod wodę.
Trzepotał się bezradnie pod powierzchnią, próbując znaleźć oparcie na błotnistym dnie, lecz jej ciężar skutecznie go unieruchamiał. Obie ręce zaciskała mu wokół szyi. Usiłował zrzucić ją z siebie, lecz była zwinna i śliska jak węgorz dzięki pokrywającej ją warstwie mułu. Najwyższym wysiłkiem uniósł ją na tyle, by wystawić głowę z wody i wziąć szybki oddech, a potem ponownie go zatopiła. W końcu udało mu się zgarnąć ją pod siebie, lecz potrzebował wszystkich sił, by unieruchomić dziewczynę. Wiła się i wierzgała ze zdumiewającą energią. Jej tunika zadarła się aż do pasa, odsłaniając gołe, gładkie nogi. Zahaczyła go stopą i przycisnęła do siebie. Teraz leżeli twarzą w twarz, czuł ciepło jej ciała pod śliskim błotem.
Ich umorusane buzie były zaledwie parę cali od siebie, włosy przesłaniały jej oczy i stopniowo zorientował się, że Mintaka uśmiecha się do niego spod swego oślizgłego makijażu. Odpowiedział
uśmiechem i po chwili oboje śmiali się już serdecznie. Żadne z nich nie zamierzało przyznać się do porażki, więc mocowali się dalej.
Miał nagą pierś, a jej cienka sukienka przemokła do tego stopnia, że równie dobrze mogło jej tam nie być. Wciąż oplatała go nagimi nogami. Wyciągnął rękę, by uwolnić się z zawziętego uścisku.
Przypadkowo dotknął jędrnego, krągłego pośladka, wiercącego się energicznie. Dziwne i przyjemne uczucie przebiegło przez ciało Nefera... nagle obezwładnienie jej przestało być takie ważne. Wystarczało mu, że przytrzymywał ją i cieszył się tym nowym, niezwykłym doznaniem, podczas gdy ona szarpała się w jego uścisku.
Śmiech Mintaki urwał się, jak ucięty nożem, gdy ona także dokonała rewolucyjnego odkrycia.
Między ich ciałami wyrosła wypukłość, której nie było tam jeszcze chwilę wcześniej. Była giętka i wielka, więc nie mogła po prostu jej przeoczyć. Naparła na nią biodrami, by zbadać jej naturę, lecz ta wypukłość za każdym razem stawała się większa i twardsza. Całe jej dotychczasowe doświadczenie było w tej sytuacji bezużyteczne, więc z uporem badacza ponawiała swe ruchy.
Ledwie zauważyła, że Nefer zaprzestał gwałtownych prób odepchnięcia jej, że jego lewe ramię obejmuje piersi, a prawa dłoń przylega do jej pośladka. Kiedy kolejny raz wyrzuciła biodra do góry, by ponownie zbadać ową wypukłość, zareagował podobnym poruszeniem bioder, wychodząc jej na spotkanie. Wypukłość szturchnęła ją, jakby była niewielkim zwierzątkiem obdarzonym własnym życiem.
Nic nie przygotowało Mintaki na uczucie, jakie ją ogarnęło. Nagle to tajemnicze stworzenie stało się znacznie ważniejsze, niż mogłaby sobie wyobrazić. Całe jej jestestwo przepełniło senne, przyjemne ciepło. Bez świadomego zamiaru opuściła rękę, by je pochwycić niczym kociaka czy szczeniaka.
Wtedy przypomniała sobie niewiarygodne opowieści niewolnic o tym przedmiocie, a także to, do czego używali go mężczyźni, i poczuła się tak, jakby ktoś uderzył ją pięścią w żołądek.
Wielokrotnie opisywały jej tę rzecz z przerażającymi szczegółami. Do tej chwili uważała te opisy za wytwór fantazji, jako że w niczym nie przypominały niewielkich, hakowatych wyrostków, jakimi szczycili się jej młodsi bracia w tej części swej anatomii.
Teraz przypomniała sobie słowa Saak, numidyjskiej niewolnicy: „Kiedy ujrzysz jednookiego boga w ataku gniewu, przestaniesz marnować modlitwy na Hathor".
Mintaka wyrwała się z uchwytu Nefera i usiadła w błocie, spoglądając na niego w konsternacji.
Nefer z wysiłkiem podniósł się do pozycji siedzącej i skonfundowany odpowiedział jej identycznym spojrzeniem. Oboje dyszeli ciężko jak po wyczerpującym biegu.
Wrzaski i eksplozje śmiechu na wysokim brzegu ucichły powoli, gdy gapie zorientowali się, że wydarzyło się coś niestosownego, i zapanowała niezręczna cisza. Taita przerwał ją szybko:
— Wasza Królewska Mość, dalsza kąpiel może zakończyć się śniadaniem w paszczy krokodyla.
Nefer poderwał się i pobrodził do Mintaki. Pomógł jej wstać, jakby była z najdelikatniejszego huryckiego szkła.
Ociekającą mułem i rzeczną wodą, z pozlepianymi włosami przyklejonymi do twarzy i ramion, księżniczkę zaprowadziły służące nad sadzawkę czystej wody, osłoniętą trzcinami. Obmyto ją ze wszystkich pozostałości błota i rzecznej mazi. Dziewki służebne zabrały ze sobą szaty na zmianę, tak więc Mintaka prezentowała się okazale, w czystym, suchym fartuszku ozdobionym jedwabnym haftem i drobnymi perłami. Jej ramiona opinały złote bransolety, a na szyi wisiał naszyjnik z turkusów i różnobarwnego szkła. Włosy, choć wilgotne, zostały starannie rozczesane i zaplecione.
Nefer pospieszył jej na spotkanie i zaprowadził w cień gigantycznego drzewa, pod którego rozłożystymi konarami przygotowano śniadanie. Początkowo młodzi zachowywali się nieśmiało i powściągliwie, wstrząśnięci doniosłym przebudzeniem, jakie stało się ich wspólnym udziałem, lecz wkrótce odzyskali swą zwykłą pogodę ducha i przyłączyli się do śmiechów i pogawędek, choć ich spojrzenia często się krzyżowały, a prawie wszystkie słowa, jakie wypowiadali, zamieniali między sobą.
Mintaka uwielbiała zagadki i wyzwała go na pojedynek. Utrudniła zadanie Neferowi, układając je po hyksosku.
— Mam jedno oko i spiczasty nos. Przebijam moją ofiarę na wylot, a jednak nie wytaczam z niej krwi. Czym jestem?
— To łatwe! — roześmiał się triumfująco Nefer. — Jesteś igłą krawiecką. — A Mintaka uniosła ręce na znak kapitulacji.
— Fant! — zawołały niewolnice. — Faraon zgadł. Fant!
— Piosenka! — zażądał Nefer. — Ale nie o małpie. Tego mieliśmy już dosyć jak na jeden dzień.
— Zaśpiewam ci Pieśń Nilu — zgodziła się, a kiedy skończyła, Nefer poprosił o następną. —
Tylko jeśli mi pomożesz, Wasza Królewska Mość.
Śpiewał mocnym tenorem, a przy każdej fałszywej nucie Mintaka zagłuszała jego potknięcie, dzięki czemu wypadł znacznie lepiej.
Oczywiście Nefer zabrał ze sobą planszę do bao i kamienie, Taita nauczył go miłości do tej gry i szybko stał się prawdziwym mistrzem. Kiedy znudził mu się śpiew, namówił Mintakę na partię.
— Będziesz musiał być dla mnie wyrozumiały, jestem początkującym graczem — uprzedziła go, kiedy rozkładał planszę. Bao było egipską grą i tym razem mógł mieć pewność, że ją pokona.
— Nie martw się — zachęcił ją Nefer. — Będę ci pomagał.
Taita uśmiechnął się, gdyż spędził z Mintaką parę godzin nad bao w pałacu w Bubastis, kiedy opiekowali się jej braciszkiem. Po osiemnastu ruchach jej czerwone kamienie zapanowały nad zachodnim zamkiem i zagrażały centrum.
— Dobrze mi idzie? — zapytała słodko.
Nefera uratował okrzyk znad rzeki. Gdy podniósł głowę, ujrzał galerę w barwach regenta, płynącą pospiesznie kanałem.
— Jaka szkoda. Partia dopiero zaczynała nabierać rumieńców — spakował planszę z podejrzanym pośpiechem.
— Nie moglibyśmy się przed nimi schować? — zapytała Mintaka, lecz Nefer pokręcił przecząco głową.
— Już nas dostrzegli. — Przez cały poranek oczekiwał tej wizyty. Prędzej czy później regent musiał się dowiedzieć o jego potajemnym wypadzie i posłać Asmora, by przywiózł z powrotem niesfornego podopiecznego.
Galera zaryła dziobem w wysoką skarpę poniżej miejsca, w którym siedzieli, i Asmor zeskoczył na brzeg. Zdecydowanym krokiem podszedł do uczestników pikniku.
— Regent jest bardzo niezadowolony z twojej nieobecności. Prosi, byś niezwłocznie powrócił do świątyni, gdzie na rozpatrzenie czekają sprawy wagi państwowej.
— A ja, książę, jestem bardzo niezadowolony z twego braku dobrych manier — odparł Nefer, ratując resztki urażonej godności. — Nie jestem chłopcem stajennym ani posługaczem, żeby mnie tak traktowano, nie okazałeś też należytego szacunku księżniczce Mintace.
Niestety nie dało się ukryć, że został potraktowany jak dziecko. Niemniej jednak, robił dobrą minę do złej gry i zaprosił Mintakę, by pożeglowała z powrotem na jego czółnie, podczas gdy jej służące popłynęły na drugiej łodzi. Taita taktownie przeszedł na rufę, gdyż była to dla nich pierwsza okazja, żeby porozmawiać ze sobą w cztery oczy. Nie bardzo wiedząc, czego się po niej spodziewać, Nefer został kompletnie zaskoczony, gdy miast tracić czas na puste grzeczności natychmiast rozpoczęła dyskusję o szansach powodzenia negocjacji pokojowych między zwaśnionymi stronami. Jej orientacja w świecie polityki i zdecydowane poglądy wywarły na nim wielkie wrażenie.
— Gdyby tylko oddano władzę na tym świecie nam, kobietom, w ogóle nie doszłoby do tej głupiej wojny — podsumowała swój wywód.
Nefer nie mógł pozostawić tego stwierdzenia bez odpowiedzi. Sprzeczali się więc zawzięcie przez całą drogę do świątyni, podróż dobiegła końca stanowczo za szybko, jak na gust Nefera, a gdy podchodzili do nabrzeża, wziął ją za rękę.
— Chciałbym się jeszcze z tobą spotkać.
— Ja również — odparła, nie próbując uwolnić dłoni.
— Wkrótce — nalegał.
— Niedługo — uśmiechnęła się i łagodnym ruchem uwolniła rękę.
Czuł w sercu dziwną pustkę, gdy patrzył, jak odchodzi w stronę świątyni.
— Panie, byłeś obecny podczas wróżby z Labiryntów Amona—Re. Wiesz, jak poważne zadanie mi powierzyli bogowie. Wiesz, że nie śmiałbym przeciwstawić się ich tak jasno wyrażonym życzeniom. Miałem ważny powód, by pomóc chłopcu w zorganizowaniu tej bądź co bądź
niewinnej eskapady.
Naja nie dał się tak łatwo udobruchać. Wciąż się wściekał, że Nefer wymknął się Asmorowi i zdołał spędzić poranek na mokradłach w towarzystwie hyksoskiej księżniczki.
— Jak mam w to uwierzyć, skoro udzieliłeś pomocy Neferowi? O, nie! To ty namówiłeś go do tego szaleńczego wybryku!
— Książę, rozumiesz przecież, jak ważne dla powodzenia naszego przedsięwzięcia jest to, bym dalej się cieszył kompletnym zaufaniem młodego faraona. Pokazując, jak lekceważę twoje rozkazy i autorytet, przekonam go, że wciąż należę do niego. Ułatwi to mi wywiązanie się z ciężkiej powinności nałożonej na mnie przez Labirynty.
Taita dyplomatycznie zbijał kolejne zarzuty regenta, który przestał się w końcu złościć i stwierdził
gderliwie:
— To się nie może powtórzyć, Magu. Oczywiste, że nie kwestionuję twego oddania. Byłbyś prawdziwym głupcem, sprzeciwiając się jednoznacznym nakazom bogów. Ale w przyszłości, gdy Nefer opuszczać będzie swoje komnaty, musi towarzyszyć mu Asmor i pełna eskorta złożona z jego ludzi. Nie mogę ryzykować jego zniknięcia.
— A jak przebiegają negocjacje z Wodzem Pasterzy? Czy jest coś, co mógłbym zrobić, by zapewnić powodzenie w tej kwestii? — Taita wprawnie podsunął ogarom nowy trop, a Naja podążył nim.
— Apepi jest niedysponowany. Rano dostał ataku kaszlu tak poważnego, że zaczął pluć krwią i musiał opuścić salę konferencyjną. Choć sam nie może osobiście uczestniczyć w obradach, nie pozwala, by ktoś inny przemawiał w jego imieniu, nawet książę Trok, który zazwyczaj cieszy się jego bezgranicznym zaufaniem. Tylko bogowie wiedzą, ile czasu upłynie, zanim powróci do rozmów. Być może stracimy kilka dni, a nawet tygodni.
— Jaka jest natura niedyspozycji Apepiego? — zapytał Taita.
— Nie wiem... — Naja urwał nagle, gdy nowy pomysł przyszedł mu do głowy. — Czemu
wcześniej o tym nie pomyślałem? Ty zapewne będziesz w stanie wyleczyć go z każdej choroby.
Idź do niego, Magu, i zrób, co tylko będzie w twojej mocy.
Zbliżając się do apartamentów Apepiego, Taita już na dziedzińcu usłyszał króla. Jego głos przywodził na myśl czarnogrzywego lwa, pochwyconego w pułapkę, a gdy Taita wszedł do komnaty, jego ryki przybrały na sile. W progu nieomal został wywrócony przez trzech kapłanów Ozyrysa, uciekających w przerażeniu przed monarszym majestatem, ciężka, brązowa misa huknęła potężnie w nadproże. Hyksoski król cisnął ją przez komnatę, a potem usiadł nagi na stercie futer i pogniecionych prześcieradeł pośrodku pomieszczenia.
— Gdzieżeś się podziewał, Czarowniku? — zadudnił, ujrzawszy Taitę. — Jeszcze przed świtem posłałem Troka, żeby cię sprowadził. Dlaczego przychodzisz dopiero po południu, by wyrwać mnie ze szponów tych cholernych kapłanów z ich śmierdzącymi truciznami i gorącymi
szczypcami?
— Nie spotkałem Troka — wyjaśnił Taita — ale przybyłem, skoro tylko książę Naja powiedział
mi, że jesteś niedysponowany.
— Niedysponowany? Nie jestem niedysponowany, Czarowniku. Stoję nad grobem.
— Pozwól, że sprawdzę, co mogę zrobić, by cię uratować.
Apepi położył się na włochatym brzuchu i Taita ujrzał groteskową, czerwoną opuchliznę na jego plecach. Była wielkości zaciśniętych pięści króla. Kiedy dotknął jej delikatnie czubkiem palca, Apepi zawył i spłynął potem.
— Ostrożnie, Taito. Jesteś równie beznadziejny jak wszyscy kapłani Egiptu razem wzięci.
— Kiedy to się pojawiło? — Taita cofnął się nieco. — Jakie były pierwsze symptomy?
— Zaczęło się od przenikliwego bólu w piersi — Apepi dotknął
jej ręką. — Potem zacząłem kaszleć, a ból przybrał na sile. Czułem, jak coś porusza się w moim wnętrzu, a potem ból przesunął się na plecy i pojawił się ten obrzęk. — Sięgnął ręką przez ramię, by dotknąć obolałego miejsca, i znów jęknął.
Przed dalszymi badaniami Taita podał mu kubek czerwonego szepenu, kwiatu snu. Przygotowana porcja powaliłaby małego słonia, lecz choć Apepi wywrócił oczy i zaczął mówić odrobinę bełkotliwym głosem, zachował przytomność umysłu. Taita ponownie obmacał opuchliznę, a król jęknął, nie protestował jednak.
— W twym ciele tkwi jakiś przedmiot, panie — oznajmił w końcu.
— To dla mnie żadna niespodzianka, Czarowniku. Źli ludzie, w większości Egipcjanie, wbijali we mnie najróżniejsze przedmioty, odkąd wyjąłem z ust sutek mojej ostatniej mamki.
— Pomyślałbym, że to grot albo ostrze, ale nie widzę rany wlotowej — zastanawiał się na głos Taita.
— Użyj swoich oczu, człowieku, jestem nimi pokryty. — Owłosione ciało króla rzeczywiście poznaczone było starymi bliznami.
— Zamierzam wykonać nacięcie i poszukać tego — uprzedził go Taita.
— Zamiast o tym paplać, Czarowniku — warknął Apepi — bierz się lepiej do roboty.
Podczas gdy Taita wyjmował ze swojej skrzyneczki brązowy skalpel, Apepi podniósł z podłogi gruby, skórzany pas i złożył go wpół. Potem zagryzł pas i przygotował się na dotyk noża.
— Chodźcie tu! — zawołał Taita do wartowników. — Chodźcie i przytrzymajcie króla.
— Precz, idioci — odwołał jego rozkaz Apepi. — Nie potrzeba żadnych ludzi, żeby mnie trzymali.
Taita pochylił się nad nim, wyliczył kąt i głębokość otworu, a potem jednym zdecydowanym ruchem wykonał głębokie nacięcie. Spomiędzy zaciśniętych zębów Apepiego wyrwał się stłumiony jęk, lecz król leżał nieruchomo. Taita odsunął się, gdy fontanna ciemnej krwi i gęstej żółtej ropy trysnęła z rany. Mdlący smród wypełnił komnatę. Taita odłożył skalpel i wepchnął wskazujący palec w otwór. Krew pieniła się wokół niego, lecz na dnie nacięcia namacał coś twardego i ostrego.
Sięgnął po leżące na podorędziu szczypce z kości słoniowej i zanurzył je w ranie, aż poczuł, jak ich czubek uderza w coś twardego.
Apepi przestał postękiwać, leżał nieruchomo, jedynie mięśnie jego grzbietu dygotały mimowolnie.
Oddychał przez nos, ciężko i prychliwie niczym świnia. Za trzecią próbą Taita złapał tajemniczy przedmiot w szczypce i ciągnął dopóty, dopóki nie poczuł, jak się porusza i zaczyna przesuwać ku powierzchni. Wysunął się ostatecznie, ciągnąc za sobą falę ropy i zgniłej tkanki, a Taita uniósł go, by obejrzeć w padającym przez okno świetle.
— Grot strzały — obwieścił. — Tkwił w tobie od długiego czasu. Jestem zdumiony, że nie spowodował gangreny wiele lat temu.
Apepi wypluł pas i usiadł, pokasłując słabo.
— Na włochate jądra Sutecha, poznaję ten klejnocik. Jeden z waszych łotrów wpakował go we mnie pod Abnub dziesięć lat temu. Wtedy moi chirurdzy stwierdzili, że ugrzązł zbyt blisko serca, by go dosięgnąć, więc pozostawili go w ranie i od tamtej pory dojrzewał we mnie.
Wyjął z zakrwawionych palców Taity trójkątny okruch krzemienia i spojrzał na niego promiennym wzrokiem prawowitego właściciela.
— Czuję się jak matka oglądająca swego pierworodnego. Każę wykonać z niego amulet i zawiesić na złotym łańcuchu. Może nałożysz na niego zaklęcie, żeby odpychał inne pociski. Jak myślisz, Czarowniku?
— Jestem pewien, że będzie bardzo skuteczny, panie. — Taita nabrał w usta gorącej mieszanki wina i miodu, którą przygotował zawczasu w osobnej czarze, i brązową rurką wypłukał ropę i krew, wdmuchując roztwór w ranę.
— Jakie marnotrawstwo dobrego wina — zauważył Apepi, uniósł czarę oburącz i wypił resztę mikstury, pozostawiając na dnie jedynie szumowiny. Potem rzucił czarą o ścianę i beknął. — W
nagrodę za twoje usługi opowiem ci coś zabawnego, Czarowniku, co ma związek z naszą ostatnią rozmową na szczycie wieży w Bubastis.
— Uważnie słucham każdego twego słowa, panie. — Taita pochylił się nad nim i zaczął
bandażować otwartą ranę płóciennymi szarpiami, mrucząc przy tym inkantację:
Obwiązuję cię, o tworze Seta.
Zamykam twe usta, dzieło wielkiego zła.
Apepi przerwał mu bezceremonialnie.
— Trok zaoferował mi deben złota za rękę Mintaki.
Dłonie Taity znieruchomiały. Stał pochylony nad w połowie zabandażowaną beczułkowatą piersią Apepiego.
— Jaka była twoja odpowiedź, Wasza Królewska Mość? Był tak zaniepokojony, że królewski tytuł
wymknął mu się mimowolnie w chwili słabości. Sytuacja rozwijała się w nieprzewidzianym i groźnym kierunku.
— Powiedziałem mu, że jej ręka warta jest pięć debenów — Apepi wyszczerzył zęby. — Ten pies jest tak napalony na moją małą suczkę, że narzędzie sterczy mu między oczami i odbiera zdrowy rozsądek, ale choć nakradł mi dosyć majątku przez wszystkie te lata, nawet on nie zdoła zgromadzić pięciu debenów — beknął ponownie. — Nie martw się, Czarowniku. Mintaka jest zbyt cenna, by marnować ją dla takiego Troka, skoro dzięki niej mogę przykuć twojego młodego faraona do mojego tronu.
Wstał i uniósł muskularną rękę, starając się nią dotknąć swoich zabandażowanych pleców, przy czym wtykał głowę pod ramię niczym stary kogut.
— Przez ciebie zamieniłem się w mumię przed moim czasem — roześmiał się — ale dobrze się spisałeś. Powiedz swojemu regentowi, że jestem gotów raz jeszcze zaryzykować odurzenie jego perfumami i spotkam się z nim za godzinę w sali posiedzeń.
Sukces Taity i posłanie od Apepiego ułagodziły Naję. Wszelkie wątpliwości co do lojalności Maga, jakie zrodzić się mogły w jego sercu, zostały rozproszone.
— Przycisnąłem tego starego drania Apepiego do muru — chełpił się Naja. — Lada moment pójdzie na znacznie większe ustępstwa, niż się spodziewa, i dlatego tak się rozzłościłem, kiedy przerwał rokowania i poszedł się położyć. — Był tak zadowolony z siebie, że nie mógł usiedzieć na jednym miejscu. — Co z nim, Magu? Podałeś mu jakiś środek, który mógłby zamglić mu myśli?
— Wlałem mu w gardło porcję, która ogłuszyłaby wołu — zapewnił go Taita.
Naja podszedł do swojej skrzynki z kosmetykami, spryskał dłoń perfumami z zielonej, szklanej fiolki, a potem potarł nią kark.
— Chodź ze mną — rozkazał. — Twoja moc może okazać się użyteczna, zanim skończę z
Apepim.
Nakłonienie Apepiego do podpisania traktatu nie było tak łatwym zadaniem, jak przedstawiał to Naja. Ani rana, ani lekarstwo nie pozostawiły zauważalnego wrażenia. Wykłócał się, krzyczał i walił pięścią w stół długo po tym, jak strażnik na murze świątyni okrzyknął północ. Żaden zaproponowany przez Naję kompromis go nie zadowalał i w końcu jego nieustępliwość znużyła nawet Taitę. Naja ogłosił przerwę w rokowaniach i, zataczając się, poszedł do łóżka przy wtórze piejących kogutów.
Następnego dnia spotkali się znów w południe i Apepi był równie odporny na perswazję, a negocjacje przebiegały w jeszcze burzliwszej atmosferze. Taita robił, co mógł, by go ugłaskać, lecz Apepi wymagał długich i powolnych podchodów. Dopiero piątego dnia skrybowie mogli rozpocząć spisywanie warunków traktatu na glinianych tabliczkach, tak pismem hieratycznym, jak i hieroglifami, przetłumaczonych na hyksoski i egipski. Trudzili się do późna w nocy.
Do tej pory Naja utrzymywał faraona Nefera Setiego z dala od sali obrad. Zaprzątał jego uwagę trywialnymi zadaniami, lekcjami u nauczycieli i ćwiczeniami z bronią. Wysyłał go na spotkania z ambasadorami i delegacjami kapłanów oraz kupców, niezmiennie proszących o ulgi lub dary. W
końcu Nefer się zbuntował, Naja zaś wysłał go na polowanie wraz z młodszymi synami Apepiego.
Wyprawa nie miała szczególnie przyjacielskiej atmosfery, a jej pierwszy dzień zakończył się sporem o podział upolowanej zwierzyny, sporem, który o mały włos nie doprowadził do bijatyki.
Drugiego dnia, dzięki sugestii Taity, do myśliwych dołączyła księżniczka Mintaka, której zadaniem było mitygowanie zwaśnionych stron. Nawet starsi bracia niezwykle ją szanowali i ustępowali jej w sytuacjach, kiedy najchętniej obnażyliby miecze i rzucili się na egipski orszak. Również wojownicze instynkty Nefera zasypiały, gdy Mintaka jechała obok niego na platformie myśliwskiego rydwanu. Ignorował wyzywające, chełpliwe zachowanie jej gburowatych braci i radował się inteligencją i oczytaniem dziewczyny, nie wspominając już ojej fizycznej bliskości. W
ciasnym rydwanie niejednokrotnie wpadali na siebie na wybojach podczas pościgu za stadami rączych gazel. W takich chwilach Mintaka chwytała i obejmowała go, nawet wówczas gdy niebezpieczeństwo już minęło.
Kiedy Nefer powrócił do świątyni z pierwszej takiej wyprawy, posłał po Taitę, by opisać mu rozrywki minionego dnia, lecz zachowywał się niejasno i z roztargnieniem. Taita zaczął
wypytywać go o zachowanie ulubionego sokoła, chłopak nie zdradził jednak szczególnego entuzjazmu aż do chwili, gdy nagle zauważył rozmarzonym głosem:
— Nie zadziwia cię, jak miękkie i ciepłe są dziewczęta?
Porankiem szóstego dnia skrybowie ukończyli swą pracę i pięćdziesiąt tabliczek traktatu gotowych było do ratyfikacji. Naja posłał po faraona, by uczestniczył w ceremonii. Podczas uroczystości obecne być miało także potomstwo Apepiego, łącznie z Mintaką. Raz jeszcze świątynny dziedziniec wypełnił się połyskującym zgromadzeniem członków rodów królewskich i szlachetnie urodzonych, gdy herold stentorowym głosem rozpoczął odczytywanie tekstu traktatu. Nefer skupił
uwagę na jego zawartości. Podczas spędzonego czasu z Mintaką omówił różne sprawy
szczegółowo i teraz wymieniał z nią znaczące spojrzenia w miejscach, gdzie, jak im się wydawało, znaleźli błąd albo niedopatrzenie. Było ich wszakże niewiele i Nefer nie miał wątpliwości, że w wielu fragmentach długiego dokumentu wyczuwa ukryty wpływ Taity.
Wreszcie nadszedł moment przyłożenia pieczęci. Przy miarowym ryku baranich rogów Nefer przycisnął kartusz do wilgotnej gliny, a potem Apepi uczynił to samo. Nefera zirytował fakt, że hyksoski król uzurpował sobie zastrzeżony dla faraona przywilej, obierając na swą pieczęć święty kartusz.
Podczas gdy Naja przyglądał się im z enigmatycznym wyrazem grubo umalowanej twarzy, nowi współwładcy dwóch królestw wymienili uściski. Apepi zamknął szczupłą postać Nefera w swych niedźwiedzich łapach, a zgromadzeni wybuchnęli entuzjastycznymi okrzykami Bak—Her! Bak—
Her! Mężczyźni walili bronią o tarcze albo tłukli końcami włóczni i oszczepów o kamienne płyty.
Nefer niemalże zachłysnął się intensywnym zapachem ciała Apepiego. Jednym z egipskich zwyczajów, jakich Hyksosi od nich nie przejęli, było traktowanie higieny osobistej. Nefer pocieszył się myślą, że jeśli dla niego odór bijący od króla był nieznośny, to Naję czekał nie lada szok, gdy Apepi zdecyduje się okazać mu sympatię w podobny sposób. Ostrożnie uwolnił się z uścisku, a Apepi posłał mu promienny, ojcowski uśmiech i położył włochatą dłoń na ramieniu faraona. Potem odwrócił się w stronę wypełnionego ludźmi dziedzińca.
— Obywatele tego potężnego, znów zjednoczonego kraju, ślubuję wam moją wierność i
patriotyczną miłość. Na dowód szczerości moich słów ofiaruję rękę mojej córki, księżniczki Mintaki, faraonowi Neferowi Setiemu, memu koledze i współwładcy — Faraonowi Neferowi Setiemu, który dzieli ze mną podwójną
koronę Górnego i Dolnego Egiptu. Odtąd będzie on moim synem, którego synowie będą moimi wnukami!
Na długą chwilę zapadła głucha cisza, gdy zgromadzeni dygnitarze usiłowali pojąć znaczenie tego nieoczekiwanego obwieszczenia. Potem zaczęli krzyczeć z jeszcze większym entuzjazmem i aprobatą, przy wtórze ogłuszającego łoskotu broni i huku podkutych sandałów.
Na twarzy faraona Nefera Setiego pojawiła się mina, którą u zwykłego śmiertelnika określono by jako debilny uśmieszek. Gapił się na Mintakę zajmującą miejsce po drugiej stronie dziedzińca, stojącą niczym kamienna statua, z dłonią przytkniętą do ust, jak gdyby usiłowała stłumić wrzask czy też pisk. Szeroko otwartych, bezbrzeżnie zdumionych oczu nie odrywała od twarzy swego ojca.
Powoli na jej policzki wypłynął ciemny rumieniec, nieśmiało opuściła wzrok i spojrzała na Nefera.
Młodzi patrzyli na siebie, jakby oprócz nich na dziedzińcu nie było nikogo.
Taita rozglądał się uważnie sprzed tronu faraona. Uświadomił sobie, że Apepi po mistrzowsku wybrał najlepszy moment na ogłoszenie zaręczyn. Teraz już nikt — Naja, Trok czy ktokolwiek inny — nie był w stanie stanąć na drodze tego małżeństwa. Znajdował się blisko tronu Nai. Pod grubą warstwą makijażu twarz regenta zdradzała absolutną konsternację — skutek nader kłopotliwego położenia. Jeśli Nefer ożeniłby się z księżniczką, Naja nie mógłby już go tknąć. Pojął, że podwójna korona wymyka mu się z rąk. Musiał wyczuć spoczywające na nim spojrzenie Taity, gdyż zerknął szybko w jego stronę. Przez krótką chwilę Taita mógł zajrzeć w głąb duszy regenta i wydało mu się, że pochyla się nad wyschniętą studnią, rojącą się od żywych kobr, od których regent zapożyczył imię. Potem Naja zamknął swe płonące żółte oczy, uśmiechnął się chłodno i wyraził zgodę, kiwając z aprobatą głową, lecz Taita dobrze wiedział, że przez cały czas zastanawia się pospiesznie. Jego myśli były zbyt szybkie i złożone i nawet Mag nie był w stanie ich uchwycić.
Taita odwrócił głowę i odszukał wzrokiem krępą postać księcia Troka wśród hyksoskich dygnitarzy po drugiej stronie placu. W przeciwieństwie do regenta, Trok nawet nie starał się maskować swych uczuć. Targała nim dzika wściekłość. Zjeżył brodę, twarz nabiegła mu ciemną krwią. Otworzył usta, jak gdyby chciał wykrzyczeć słowa sprzeciwu lub przekleństwo, potem zamknął je i położył dłoń na rękojeści miecza. Palce zbielały mu od siły, z jaką je zaciskał, i przez moment Taita myślał, że zaraz obnaży broń i rzuci się przez dziedziniec w stronę szczupłej sylwetki Nefera. Z wielkim wysiłkiem zapanował jednak nad sobą, przygładził brodę, a potem odwrócił się i przepchnął przez ciżbę na zewnątrz, opuszczając plac. W ogólnym zamieszaniu prawie nikt nie zwrócił na to uwagi. Jedynie Apepi skwitował jego zachowanie cynicznym uśmieszkiem.
Gdy Trok zniknął między wysokimi, granitowymi kolumnami Hathor, Apepi zdjął dłoń z ramienia Nefera i podszedł do tronu Nai. Bez wysiłku podniósł regenta z poduszek i przycisnął do piersi z jeszcze większą energią niż uprzednio faraona. Przytknął usta do ucha Nai i wyszeptał cicho:
— Koniec z egipskimi podstępami, mój wonny kwiatuszku, albo wsadzę ci je w dupę tak głęboko, jak tylko zdołam sięgnąć.
Posadził Naję z powrotem na poduszkach i zasiadł na ustawionym dla niego tronie. Naja pobladł i przytknął do nosa nasączoną wonnościami chustkę, starając się zebrać myśli. Fale entuzjazmu przetaczały się przez dziedziniec. Gdy przycichły, Apepi walnął pięściami w poręcze tronu, zachęcając ich do dalszych wysiłków, i wiwaty rozpoczęły się od nowa. Bawił się doskonale i nie pozwalał im przestać, aż zaczęli zdradzać pierwsze oznaki wyczerpania.
Z koroną deszeret Dolnego Egiptu na głowie znalazł się automatycznie w centrum uwagi. Siedzący obok niego Nefer, nawet otoczony aurą autorytetu korony hediet, był przy nim jedynie młodzieniaszkiem. Kiedy zebrani uspokoili się wreszcie, Naja powstał i wyrzucił ramiona w górę.
Zapadła przyjemna dla ucha cisza.
— Niech podejdzie święta dziewica!
Procesja akolitek wyprowadziła arcykapłankę świątyni zza rzeźbionego parawanu prezbiterium i powiodła ją przed podwójny tron. Dwie kapłanki niosły przed nią korony pszent Górnego i Dolnego Egiptu. Podczas gdy świątynny chór wyśpiewywał hymny na cześć bogini, szacowna staruszka zdjęła z głów współwładców pojedyncze korony i zastąpiła je podwójnymi,
symbolizującymi zjednoczenie Egiptu. Potem drżącym głosem wygłosiła swe błogosławieństwo dla obu faraonów i nowego państwa i wycofała się w głąb świątyni. Powstała krótka, wynikająca z niepewności przerwa, gdyż ceremonię ponownego zjednoczenia przeprowadzano pierwszy raz w długiej historii Egiptu i nie istniał żaden ustalony protokół, którego należałoby przestrzegać.
Naja do maksimum wykorzystał nadarzającą się okazję.
Raz jeszcze powstał i wystąpił przed Apepiego.
— W tym radosnym i pomyślnym dniu radujemy się nie tylko z połączenia dwóch królestw, ale i z zaręczyn faraona Nefera Setiego i pięknej księżniczki Mintaki. Dlatego niech będzie wiadomo wzdłuż i wszerz obu królestw, że małżeństwo to zawarte zostanie w tej świątyni w dniu, w którym faraon Nefer Seti świętować będzie wkroczenie w wiek dorosły albo też wypełni jeden z warunków wymaganych dla udowodnienia jego prawa do tronu Egiptu i rozpocznie samodzielne rządy, bez porad i opieki regenta.
Apepi zmarszczył czoło, a Nefer zrobił przerażoną minę, lecz było już za późno. Decyzja ogłoszona została przed połączonymi radami, a słowa Nai jako regenta miały za sobą autorytet obu koronowanych głów. Dopóki Nefer nie złapie swojego totemicznego ptaka albo nie przebiegnie Czerwonej Drogi, potwierdzając swe prawo do tronu, Naja z powodzeniem zablokował jego ślub na kilka lat.
Było to mistrzowskie posunięcie, pomyślał gorzko Taita, przyznał jednak, że stał za nim polityczny instynkt wysokiej klasy. Naja zapobiegł grożącej mu katastrofie dzięki bystremu umysłowi i odpowiednio szybkiej reakcji. Teraz wykorzystał zmieszanie przeciwników i zadał kolejny cios:
— Kontynuując radosne nowiny, zapraszam faraona Apepiego i faraona Nefera Setiego, by uczestniczyli w moich zaślubinach z księżniczkami Heseret i Merykarą. Ta szczęśliwa ceremonia odbędzie się za dziesięć dni, pierwszego dnia miesiąca Izydy w świątyni Izydy w mieście Teby.
A więc za dziesięć dni książę Naja stanie się członkiem rodziny królewskiej i dziedzicem tronu po faraonie Neferze Setim, pomyślał ponuro Taita. Teraz wiemy już ponad wszelką wątpliwość, kim była kobra w gnieździe królewskiego sokoła na stokach Bir Umm Masara.
Zgodnie z postanowieniami traktatu Hathor, siedzibą Apepiego pozostać miało Awaris, a Nefera Setiego Teby. Każdy z nich rządzić miał swym własnym królestwem, lecz w imieniu ich obu.
Monarchowie postanowili spotykać się w Memfis dwukrotnie każdego roku, z początkiem i końcem wylewu Nilu. Podczas wspólnej królewskiej audiencji rozstrzygać się będą wszystkie sprawy dotyczące obu królestw, uchwalane nowe prawa i rozważane apelacje od wyroków sądów.
Zanim jednak faraonowie wyjadą do swoich stolic, Apepi ze swoją świtą pożeglować miał wraz z flotą Nefera Setiego do Teb, by uczestniczyć w podwójnym ślubie księcia Nai.
Jednoczesne zaokrętowanie obu dworów na świątynnym nabrzeżu było pełną chaosu procedurą, która zajęła prawie cały poranek. Taita wmieszał się w tłum wioślarzy i dokerów, niewolników i znamienitych pasażerów. Nawet jego zdumiały góry bagażu i sprzętu, spiętrzone na plaży w oczekiwaniu na załadunek. Zamiast wracać długą, męczącą drogą wzdłuż rzeki pułki Teb i Awaris rozmontowały swe rydwany i teraz ładowały je wraz z końmi na galary. To w znacznym stopniu spotęgowało panujące na brzegu zamieszanie.
Choć raz Taita nie znajdował się w centrum uwagi; wszyscy byli zajęci pracą. Od czasu do czasu ktoś odrywał się od wykonywanego właśnie zajęcia, rozpoznawał go i prosił o błogosławieństwo lub jakaś kobieta przynosiła chore dziecko z prośbą o jego uleczenie. Mag przechadzał się wolno plażą, od niechcenia przyglądając się rydwanom i wyposażeniu pułku księcia Troka. Rozpoznał je po zielonoczerwonych proporcach, a gdy się do nich zbliżył, dostrzegł charakterystyczną postać Troka w otoczeniu swych ludzi. Taita, niezauważony, podkradł się bliżej i ujrzał go stojącego nad stertą broni, wymyślającego swemu oszczepnikowi: „Ty bezmózgi pawianie, jak spakowałeś sprzęt? Mój ulubiony łuk leży na samym wierzchu. Jakiś kretyn prędzej czy później przejedzie po nim końmi". Jego humor nie uległ poprawie od wczorajszego dnia; w pewnej chwili ruszył
nabrzeżem, chlastając biczem każdego nieszczęśnika, który stanął mu na drodze. Taita widział, jak zatrzymuje się na krótką rozmowę z jednym z sierżantów, po czym pnie się ścieżką prowadzącą do świątyni.
Skoro tylko zniknął mu z oczu, Mag podszedł do oszczepnika. Żołnierz był rozebrany do opaski biodrowej i sandałów, a gdy pochylił się nad jedną ze skrzyń ze sprzętem Troka i, zataczając się pod jej ciężarem, zaniósł ją w stronę czekającego galara, Taita dostrzegł charakterystyczną kolistą wysypkę liszaja na jego plecach. Oszczepnik podał skrzynię wioślarzowi stojącemu na pokładzie statku i wrócił na brzeg. Dopiero wtedy zauważył stojącego w pobliżu Czarownika i pozdrowił go z szacunkiem, przykładając zaciśniętą pięść do własnej piersi.
— Podejdź tu, żołnierzu — przywołał go Taita. — Jak długo masz tę wysypkę na plecach?
Mężczyzna odruchowo sięgnął ręką do tyłu i podrapał się między łopatkami tak mocno, że polała się krew.
— Przeklęte cholerstwo męczy mnie, odkąd zdobyliśmy Abnub. To chyba prezent od którejś ze śmierdzących egipskich dziwek... — przerwał zakłopotany. Taita wiedział, że mówi o kobietach zgwałconych po zdobyciu miasta. — Wybacz mi, Czarowniku, teraz jesteśmy sprzymierzeńcami i rodakami.
— Dlatego zajmę się twoją chorobą, żołnierzu. Pójdź do świątyni, poproś w kuchni o dzban smalcu i przynieś go do mnie. Przygotuję dla ciebie maść.
Taita przysiadł na stosie bagaży i sprzętu Troka, a oszczepnik oddalił się pospiesznym krokiem przez plażę. W skład wyposażenia wchodziły trzy bojowe łuki — pretensje Troka były nieuzasadnione, gdyż ze wszystkich zdjęto cięciwy, a łęczyska starannie zawinięto w skórzane pokrowce.
Taita znalazł sobie siedzisko na stercie drewnianych skrzyń. Nie było to sprawą przypadku, gdyż pokrywa najwyższej z nich ozdobiona była pieczęcią Grippy, mistrza z Awaris, który wyrabiał
strzały dla wszystkich wyższych rangą hyksoskich oficerów. Taita pamiętał, jak rozmawiał z Mintaką o wyrobach Grippy. Z pochwy ukrytej pod tuniką wyciągnął niewielki sztylet, przeciął
sznur mocujący pokrywę i uniósł ją. Sucha słoma okrywała strzały ułożone naprzemiennie warstwami, tak że groty dotykały jaskrawoczerwonych i zielonych lotek. Taita wyjął pierwszą z brzegu i obrócił ją w palcach.
Rzeźbiony symbol stanął mu przed oczami, stylizowana głowa lamparta z hieratyczną literą T w rozwartej paszczy. Strzała była identyczna z tymi, które znalazł w kołczanie, w miejscu, gdzie zamordowano faraona. Ostatnia nić doprowadziła do kłębka, z którego powstał splot zdrady i perfidii. Naja i Trok zamieszani byli po uszy w krwawy spisek, a to, co sobie zaplanowali, mógł na razie co najwyżej zgadywać. Taita wsunął strzałę w fałdy szaty i zamknął pokrywę skrzyni.
Wprawnymi palcami związał sznur i usiadł wygodniej, czekając na powrót oszczepnika.
Stary żołnierz wylewnie dziękował Taicie za opiekę, a potem poprosił o jeszcze jedną przysługę:
— Mój przyjaciel złapał egipskiego syfa, Magu. Co ma teraz począć?
Taitę zawsze bawiło to, że Hyksosi nazywali tę przypadłość egipskim syfem, Egipcjanie zaś odpłacali im pięknym za nadobne. Wyglądało też na to, że nikt na nią nie chorował, za to nieodmiennie miał przyjaciela cierpiącego z jej powodu.
Ceremonia zaślubin oraz uczta na cześć małżeństwa księcia Nai z dwiema księżniczkami z Domu Tamose przebiła swoją wystawnością wszystkie opisane w dawnych kronikach. Taita musiał
przyznać, że splendorem o wiele przewyższała ceremonie ślubne zarówno faraona Tamose, jak i jego ojca, faraona Mamose, boskich synów Re, oby żyli wiecznie. Prostym obywatelom Teb książę Naja podarował pięćset wołów najlepszej rasy, dwa galary wypełnione prosem z państwowych spichlerzy oraz pięć tysięcy— wielkich glinianych dzbanów najprzedniejszego piwa. Uczta trwała przez tydzień, ale nawet największe tebańskie głodomory nie były w stanie pochłonąć takiej ilości jedzenia w tak krótkim czasie. Zboże i u wędzone mięso żywiły miasto jeszcze przez kilka miesięcy. Z piwem było zupełnie inaczej — zabrakło go jeszcze przed upływem pierwszego tygodnia.
Ślub celebrowano w świątyni Izydy w obecności obu faraonów, sześciuset kapłanów i czterech tysięcy zaproszonych gości. Przy wejściu do świątyni każdy gość otrzymywał pamiątkowy klejnot, kawałek kości słoniowej, ametyst, koral albo inny szlachetny kamień, na którym wygrawerowane było jego imię w otoczeniu imion regenta i jego oblubienic.
Obie panny młode przybyły na spotkanie swego przyszłego małżonka na jednym z ceremonialnych wozów, ciągniętym przez święte białe woły i powożonym przez nagich nubijskich woźniców.
Droga usłana była liśćmi palmowymi i kwiatami, przed weselnym zaprzęgiem jechał rydwan, z którego rzucano w szaleńczo rozradowany tłum srebrne i miedziane pierścienie. Jego entuzjazm niewątpliwie w znacznym stopniu wynikał ze szczodrości księcia Nai w kwestii piwa.
Dziewczyny odziane były w śnieżnobiałe, delikatne jak pajęczyna szaty. Mała Merykara aż uginała się pod ciężarem złota i klejnotów pokrywających jej drobne ciało. Łzy wyżłobiły kanały w antymonowym makijażu. Heseret ściskała ją mocno za rękę, starając się pocieszyć siostrę. Kiedy dotarły do świątyni i zsiadły z wielkiego, ceremonialnego wozu, powitali je obaj faraonowie.
Nefer, prowadząc Merykarę przez świątynną nawę, szepnął:
— Nie płacz, kocurku. Nikt nie zrobi ci krzywdy. Wrócisz do dziecińca, zanim nadejdzie pora kłaść się spać.
By zaznaczyć swój sprzeciw wobec małżeństwa sióstr, Nefer próbował uniknąć obowiązku towarzyszenia swej małej siostrzyczce do sanktuarium, lecz Taita przemówił mu do rozsądku.
— Nie możemy temu zapobiec, choć sam wiesz najlepiej, że się staraliśmy. Naja się zawziął.
Byłoby z twojej strony wielkim okrucieństwem, gdyby cię tam zabrakło, bo tylko ty możesz dodać jej otuchy w tej najstraszniejszej chwili jej dotychczasowego życia.
Nefer ustąpił, choć czynił to niechętnie.
Tuż za nim Apepi prowadził Heseret. Była piękna niczym rajska nimfa w swych śnieżnobiałych szatach i błyszczącej biżuterii. Już przed kilkoma miesiącami pogodziła się z losem, jaki wyznaczyli jej bogowie, i pierwotna odraza i przerażenie z wolna ustąpiły miejsca ciekawości i ukradkowemu wyczekiwaniu. Książę Naja prezentował się okazale, a jej opiekunki, służące i towarzyszki oplotkowały go ze szczegółami, podkreślając wszystkie widoczne zalety i, przy wtórze zadyszanych chichotów, spekulując na granicy sprośności o jego ukrytych przymiotach.
Być może wskutek tych rozmów Heseret miewała ostatnimi czasy intrygujące sny. W jednym z nich uciekała nago, krążąc w bujnym, nadrzecznym ogrodzie, ścigana przez regenta. Kiedy obejrzała się przez ramię, ujrzała, że on także jest nagi, lecz jedynie od pasa w górę zachowuje człowieczą postać. Poniżej pasa był koniem, przypominającym ukochanego ogiera Nefera, Marzyciela. Kiedy parzył się z klaczami, wielokrotnie widywała go w takim samym stanie, w jakim znajdował się teraz regent, i widok ten dziwnie ją poruszał. Lecz w chwili gdy regent dogonił
ją i wyciągnął dłoń zdobioną klejnotami, by ją pochwycić, sen skończył się gwałtownie i odkryła, że siedzi sztywno wyprostowana na materacu. Nieświadoma tego, co robi, opuściła rękę i dotknęła swego ciała. Jej palce stały się mokre i śliskie. Była tak poruszona, że nie mogła zasnąć i powrócić do przerwanego snu, choć bardzo się starała. Pragnęła poznać zakończenie tego fascynującego przeżycia. Następnego dnia czuła się spięta i rozdrażniona, a swój zły humor wyładowała na otoczeniu. Od tamtej pory jej dziecinne zainteresowanie Merenem zaczęło słabnąć. Poza tym tak rzadko go teraz widywała: po śmierci dziadka z ręki księcia Nai utracił cały swój majątek, a jego rodzina popadła w niełaskę. Heseret zrozumiała w końcu, że był tylko ubogim chłopcem, prostym żołnierzem bez patrona i bez nadziei na lepszą przyszłość. Pozycja społeczna księcia Nai była niewiele niższa od jej własnej, a majątkiem znacznie przewyższał to, czym ona mogła dysponować.
Ze skromną i przyzwoitą miną pozwoliła, by Apepi poprowadził ją długą, hipostylową galerią do sanktuarium. Książę Naja czekał w nim na oblubienice i, choć otaczali go dworzanie i oficerowie w pięknych strojach i efektownych mundurach, Heseret widziała tylko jego jednego.
Na głowie miał strój ze strusich piór, na wzór boga Ozyrysa, górując nad Asmorem i księciem Trokiem, którzy stali po jego bokach. Kiedy się do niego zbliżyła, poczuła woń perfum. Była to kompozycja esencji kwiatowych z krainy położonej za rzeką Indus, wymieszana z bezcenną ambrą, znajdowaną bardzo rzadko na brzegu morza i stanowiącą dar bogów oceanicznych głębin. Jej aromat pobudził ją i bez wahania ujęła wyciągniętą dłoń Nai, spoglądając w jego fascynujące, żółte oczy.
Gdy Naja podał drugą rękę Merykarze, ta wybuchnęła głośnym płaczem i nawet Nefer niewiele mógł zrobić, by ją pocieszyć. Szlochała cicho przez całą długą ceremonię.
Kiedy w końcu książę Naja potłukł dzbany z wodą z Nilu, co było kulminacyjnym punktem ceremonii, tłumy jęknęły w zachwycie: oto wody wielkiej rzeki, nad którą wznosiła się świątynia, przybrały jaskrawobłękitne zabarwienie. Naja rozkazał, by za pierwszym zakrętem rzeki zakotwiczyć ciągnący się od brzegu do brzegu sznur barek, a na sygnał przekazany ze świątyni ich załogi wlały do rzeki zawartość dzbanów wypełnionych barwnikiem. Efekt zapierał dech w piersiach, gdyż błękit stanowił barwę dynastii Tamose. Naja obwieszczał całemu światu swe nowe koligacje.
Obserwując Nil z dachu zachodniej części pałacu, Taita ujrzał, jak rzeka zmienia kolor, i zadrżał, ogarnięty złym przeczuciem. Wydało mu się przez moment, że słońce ciemnieje na czystym egipskim niebie, a niebieskie wody stają się czerwone niczym krew. Gdy jednak uniósł głowę, nie dostrzegł najmniejszej chmury czy przelatującego stada ptaków, które mogłyby przyćmić słoneczny blask, a kiedy spojrzał na rzekę, jej wody znów były błękitne.
Od tej chwili Naja należy do rodziny królewskiej, już nawet pochodzenie nie chroni Nefera. Jestem jedyną tarczą, jaka mu pozostała, rozmyślał, a przecież jestem zaledwie samotnym człowiekiem...
do tego starcem. Czy wystarczy mi mocy, by odpędzić kobrę od pierzącego się sokoła? Dodaj mi sił, boski Horusie. Byłeś mi puklerzem i włócznią przez tyle lat. Nie porzucaj mnie teraz, potężny boże.
Książę Naja wraz ze świeżo poślubionymi żonami podjechali zaprzęgiem, bijącym przepychem, świętą aleją, strzeżoną rzędami granitowych lwów, z powrotem pod bramy pałacu. Tam zsiedli i przeszli uroczyście ogrodami do sali bankietowej. Większość gości przybyła przed nimi i zdążyli już wziąć się do kosztowania win z winnic świątyni Ozyrysa. Kiedy małżonkowie stanęli w progu, powitał ich ogłuszający zgiełk. Naja prowadził swoje młode żony za ręce. Cała trójka z godnością przedostała się przez tłum i pobieżnie obejrzała dary zgromadzone pośrodku sali bankietowej, jak najbardziej stosowne przy tak doniosłej okazji. Apepi przysłał im rydwan obity płatkami złota. Tak lśnił, że nawet w kiepsko oświetlonej sali trudno było na niego patrzyć. Król Sargon z Babilonu ofiarował stu niewolników, a każdy z nich niósł skrzynkę z drewna sandałowego, wypełnioną biżuterią, szlachetnymi kamieniami i złotymi naczyniami. Niewolnicy uklękli przed regentem i wręczyli dary. Naja dotknął kolejno każdego z nich, co oznaczało, że przyjmował prezenty. Faraon Nefer Seti, zgodnie z sugestią księcia Nai, przepisał na swego szwagra pięć rozległych posiadłości nad rzeką. Skrybowie szacowali, że wszystkie te skarby warte były ponad trzy debeny czystego złota. Regent bogactwem niemalże zrównał się z faraonem.
Kiedy małżeńskie trio zasiadło u szczytu weselnego stołu, pałacowi kucharze wydali im i ich gościom ucztę składającą się z czterdziestu różnych dań serwowanych przez tysiąc niewolników.
Były tam słoniowe trąby, języki bawołów i filety z nubijskich kozic, mięso dzików i guźców, gazel i nubijskich koziorożców, jaszczurek ostrzegaczy i pytonów, krokodyli i hipopotamów, wołów i owiec. Do stołu podano też wszelakie gatunki żyjących w Nilu ryb, od wąsatych sumów, ociekających gęstym żółtym tłuszczem, do okoni i leszczy o białym mięsie. Z mórz północy pochodziły tuńczyki, rekiny, łangusty i kraby, przysłane z delty na pokładzie szybkiej, rzecznej galery. Ptaki, a wśród nich łabędzie, trzy gatunki gęsi, rozliczne rodzaje skowronków i kaczek, dropie, kuropatwy i przepiórki, zostały upieczone, usmażone lub zamarynowane w winie albo miodzie dzikich pszczół, czy wreszcie nadziane ziołami i przyprawami Orientu. Aromatyczne dymy ognisk i kuchenne zapachy łechtały nozdrza tłumów żebraków i prostego ludu,
zgromadzonych u bram pałacu, jak i wszystkich ludzi zebranych na drugim brzegu Nilu oraz wypełniających walczące z prądem feluki; wszyscy starali się zobaczyć jak najwięcej szczegółów uroczystości.
Zadbano o sprowadzenie muzyków i żonglerów, akrobatów i treserów zwierząt. Doprowadzony do szału panującym w sali harmidrem, jeden z brązowych niedźwiedzi zerwał się z łańcucha i uciekł.
Grupa hyksoskiej szlachty z księciem Trokiem na czele ścigała go z pijackim wrzaskiem po ogrodach i w końcu zarąbała przerażone zwierzę nad rzeką.
Króla Apepiego podnieciły gibkie i atletyczne ciała dwóch asyryjskich akrobatek, więc złapał je pod pachy i porwał piszczące i wierzgające z parkietu, by zabrać do swej kwatery w prywatnej części pałacu. Kiedy wrócił, zwierzył się Taicie:
— Jedna z nich, ta ślicznotka o długich lokach, okazała się chłopcem. Byłem tak zdumiony tym, co znalazłem między jego nogami, że prawie pozwoliłem mu uciec — wybuchnął huczącym
śmiechem. — Złapałem go, i całe szczęście, gdyż był niewątpliwie soczystszy z nich dwojga.
O zmierzchu większość gości była już pijana albo tak opchana jedzeniem, że nie mieli siły wstać, kiedy książę Naja i jego żony opuścili przyjęcie. Gdy tylko znaleźli się w swoim prywatnym apartamencie, Naja przywołał niańki i polecił im zabrać Merykarę do jej sypialni.
— Obchodźcie się z nią delikatnie — ostrzegł je. — Biedny dzieciak zasypia na stojąco.
Potem wziął Heseret za rękę i powiódł ją do swoich apartamentów ociekających bogactwem, z widokiem na rzekę. Ciemne wody Nilu upstrzone były odbiciami złocistych gwiazd. Skoro tylko weszli do komnaty, służące Heseret zaprowadziły ją za parawan, by zdjąć z niej ślubny strój i klejnoty.
Małżeńskie łoże pokrywała wybielona na wysoki połysk baranica. Książę Naja obejrzał ją dokładnie, a kiedy upewnił się, że me ma żadnych wad, wyszedł na taras i odetchnął chłodnym, rzecznym powietrzem. Niewolnik przyniósł mu puchar korzennego wina, a on napił się ze smakiem. Był to pierwszy łyk alkoholu, na który pozwolił sobie przez cały wieczór. Naja wiedział, że jednym z najważniejszych sekretów przetrwania jest zachowanie trzeźwości umysłu w obliczu wroga. Na jego oczach inni goście doprowadzali się opilstwem do żałosnego stanu. Nawet Trok, w którym pokładał tyle nadziei i ufności, uległ swej bydlęcej naturze — kiedy Naja widział go ostatni raz, rzygał do misy przytrzymywanej przez śliczną, libijską niewolnicę. Gdy skończył, wytarł usta spódniczką dziewczyny, a potem zadarł ją jej na głowę, popchnął na zieloną murawę i wziął od tyłu. Wybredna natura Nai sprawiała, że z niesmakiem oglądał podobne sceny.
Wrócił do komnaty. Weszło do niej dwóch niewolników, uginających się pod ciężarem kotła wypełnionego gorącą wodą z domieszką płatków lotosu. Naja odstawił puchar na czas kąpieli.
Jeden z niewolników wysuszył i zaplótł mu włosy, podczas gdy drugi przyniósł świeżą, białą szatę.
Wtedy odprawił ich i udał się do małżeńskiego łoża. Położył się na nim, wyprostował swe długie, smukłe kończyny i oparł ufryzowaną głowę o wykładaną złotem podpórkę z kości słoniowej. Z
drugiego końca komnaty dobiegał szelest tkaniny i kobiece szepty. Rozróżnił chichot Heseret i ten dźwięk podniecił go. Wsparł się na łokciu, spoglądając na parawan. Szpary w nim były wystarczająco duże, by dostrzec kuszące przebłyski gładkiej, bladej skóry.
Żądza władzy i aspiracje polityczne stanowiły główny motyw tego małżeństwa, ale nie jedyny.
Choć z zawodu był żołnierzem, a z natury awanturnikiem, Naja miał zmysłową i lubieżną naturę.
Od lat interesował się potajemnie Heseret i jego zainteresowanie wzrastało wraz z każdym kolejnym etapem podróży dziewczyny ku kobiecości: od niemowlęctwa przez niezgrabne dzieciństwo i ów niepokojący okres, kiedy rozkwitły pąki jej piersi, a „szczenięcy" tłuszcz wytopił
się bez śladu, pozostawiając ciało subtelne i zgrabne. Jej zapach także się zmienił; kiedy przebywała w pobliżu niego, wyczuwał ledwie uchwytną, słodką piżmową woń kobiecości, która kompletnie go zniewalała.
Pewnego razu wyjechał na polowanie z sokołem i napotkał Heseret z dwiema towarzyszkami, zbierającą kwiaty lotosu na wieńce. Gdy stanął ponad nią na brzegu rzeki, spojrzała na niego.
Mokra spódnica okleiła jej nogi tak, że skóra przeświecała przez cienkie płótno. Odgarnęła włosy z policzków niewinnym gestem, który był zarazem intensywnie erotyczny. Choć jej twarz zachowała poważny i skromny wyraz, przymrużone oczy zdradzały w jej naturze zmysłową, chytrą nutę.
Zafascynował się dziewczyną. To objawienie trwało zaledwie mgnienie oka. Potem przywołała koleżanki, pobrodziła do brzegu i pobiegła przez trawiaste pole w stronę pałacu. Przypatrywał się jej lśniącym od wilgoci długim nogom, krągłym pośladkom, drgającym i zmieniającym kształt pod płócienną sukienką, i nagle zabrakło mu tchu w piersi, pobudzone wspomnieniem, jego lędźwie zamrowiły i poruszyły się Zapragnął, by wyszła już zza parawanu, lecz zarazem perwersyjnie chciał opóźnić tę chwilę, by móc do pełna smakować oczekiwanie. W końcu doczekał się. Dwie służące wyprowadziły Heseret, a następnie wymknęły się po cichu, pozostawiając ją samą na środku pokoju.
Nocna szata zakrywała dziewczynę od szyi po kostki. Wykonano ten negliż z rzadkiego i drogiego jedwabiu z krain Wschodu, kremowego i tak delikatnego, że zdawał unosić się wokół niej na podobieństwo rzecznej mgiełki, poruszając się w rytm jej oddechu. Na trójnogu w kącie komnaty stała oliwna lampa, a jej ciepłe żółte światło przeświecało przez jedwab, podkreślając krzywiznę bioder i ramion, tak że lśniły niczym polerowana kość słoniowa. Bose stopy i dłonie umalowane były henną. Z twarzy zmyto makijaż, tak że młoda krew pod nieskazitelną skórą różowiła delikatnie policzki. Usta Heseret drżały, jakby była o krok od płaczu. Opuściła urokliwie głowę po dziewczęcemu i spojrzała na niego spod spuszczonych rzęs. Miała zielone oczy, a jemu serce zabiło mocniej, gdy ujrzał w nich ten sam grzeszny błysk, który niegdyś tak go zaintrygował.
— Odwróć się — powiedział cicho, lecz gardło miał suche, jak gdyby wyssał sok z zielonej śliwki daktylowej. Posłuchała go, ale poruszała się wolno jak we śnie, kręcąc biodrami; brzuch lśnił
delikatnie pod jedwabiem, pośladki zakołysały się, krągłe i błyszczące niczym strusie jaja, i lśniące loki włosów zafalowały kusząco. — Jesteś piękna — głos mu się załamał. Teraz cień uśmiechu wygiął kąciki jej warg, zwilżyła je czubkiem języka różowego jak u kotki.
— Cieszę się, że książę regent tak uważa.
Podniósł się i podszedł do niej. Wziął ją za rękę... ciepłą i miękką i podprowadził do łóżka, a ona poszła za nim bez najmniejszego wahania. Uklękła na białej baranicy i zwiesiła głowę, tak że włosy zakryły jej twarz. Stanął nad nią i pochylił się, aż ich usta się zetknęły. Wydzielała nieuchwytną woń zdrowej, młodej kobiety w pierwszym przypływie fizycznego podniecenia.
ogładził ją po włosach, a ona spojrzała na niego przez ciemną zasłonę. Potem rozsunął jej loki i ujął
dłonią pod brodę. Powoli, bawiąc się z samym sobą, uniósł głowę Heseret.
Masz oczy jak Ikona — wyszeptała. Ikona to imię jego oswojonego lamparta; bestia zawsze przerażała ją i fascynowała. Teraz czuła te same emocje, gdyż okazał się smukły i zwinny jak wielki kot, o oczach żółtych i nieprzeniknionych. Kobiecym instynktem wyczuwała w nich okrucieństwo i bezwzględność, co budziło w niej uczucia, których nigdy dotąd nie doświadczyła.
— Ty także jesteś piękny — szepnęła. I była to prawda, gdyż w tej właśnie chwili uświadomiła sobie, że w całym swoim życiu nie widziała piękniejszej istoty.
Pocałował ją, pozostawiając na jej wargach smak dojrzałego owocu, którego nigdy nie próbowała.
Całkiem naturalnie rozchyliła usta. Jego wężowy język poruszał się nieoczekiwanie szybko, ale nie wzbudził w niej odrazy. Zamknęła oczy i odpowiedziała tym samym. Wtedy Naja położył dłoń Heseret na karku i mocniej przycisnął usta do jej warg. Tak zatraciła się w tym pocałunku, że kiedy zacisnął dłoń na jej piersi, nie była na to przygotowana. Otworzyła oczy, biorąc szybki oddech.
Próbowała się odsunąć, ale Naja przytrzymał ją i zaczął pieścić delikatnie i wprawnie, gasząc w niej resztkę obawy. Bawił się jej sutkiem, a wywołane tym uczucie przepłynęło przez dziewczynę, przebiegając wzdłuż ramion aż po koniuszki palców. Poczuła głębokie rozczarowanie, kiedy cofnął
rękę. Podniósł się. Jego twarz znajdowała się na wysokości jej piersi.
Jednym ruchem ściągnął z niej jedwabną szatę i pozwolił, by opadła na podłogę. Potem, gdy zaczął
ssać pobudzoną pierś dziewczyny, Heseret krzyknęła głośno. W tej samej chwili dłoń wsunęła się między jej uda, przykrywając miękkie gniazdo ciemnych włosów.
Ani jej było w głowie opierać się. Wręcz przeciwnie, poddała się całkowicie temu, co z nią robił.
Wysłuchawszy opowieści niewolnic, obawiała się, że mógłby ją skrzywdzić, lecz jego dłonie, choć zwinne i mocne, okazały się delikatne. Wydawał się znać jej ciało lepiej od niej samej i grał na nim z taką wprawą, że poczuła, jak zapada się coraz głębiej, coraz szybciej, tonąc w morzu nieznanych wrażeń.
Wynurzyła się jeszcze raz, gdy nagle otworzyła oczy i odkryła, że jego szata także gdzieś zniknęła i również jest nagi. Przypomniała sobie sen, w którym dostrzegła u niego coś, co przywiodło jej na myśl instrument ogiera. Spojrzała więc z drżeniem niepokoju, ale to coś było gładkie i różowe, a zarazem twarde jak kość, lśniące i idealnie uformowane niczym świątynna kolumna. Lęk opuścił ją całkowicie i ponownie poddała się dotykowi jego dłoni i warg. Przeżyła jedynie krótką chwilę kłującego bólu, lecz było to znacznie później, a poza tym szybko minął, zastąpiony niemalże natychmiast niezwykłym, wspaniałym uczuciem spełnienia. Usłyszała nad sobą jego krzyk. Ten dźwięk wyzwolił w jej ciele coś, co sprawiło, że objęła go ze wszystkich sił ramionami i nogami i krzyknęła wraz z nim.
Jeszcze dwukrotnie zmusił ją do głośnego wyrażenia szaleńczej rozkoszy, a kiedy świt wypełnił
komnatę różanym i srebrnym blaskiem, leżała nieruchomo w jego ramionach. Czuła się tak, jakby wypłynęły z niej wszystkie siły, jak gdyby jej kości stały się miękkie i bezkształtne niczym rzeczna glina, a w podbrzuszu pulsował odległy, dziwnie przyjemny ból.
Wyślizgnął się z jej objęć, ona zaś miała zaledwie tyle siły, by zaprotestować:
— Nie odchodź!— Och, proszę, nie odchodź, mój panie. Mój piękny panie.
— To nie potrwa długo — wyszeptał i delikatnie wyciągnął spod niej baranicę. Ujrzała plamy na śnieżnobiałym runie, krew jaskrawą niczym płatki róży. Ów przelotny ból był jedynym doznaniem, jakie zapamiętała z momentu utraty dziewictwa.
Naja wyniósł baranicę na taras, a ona obserwowała go przez drzwi, jak wywiesza ją za balustradę.
W dole rozległ się odległy okrzyk radości, gdy czekający pod pałacem obywatele ujrzeli pokazywany im dowód jej dziewiczej godności. Aprobata wiejskiej zgrai niewiele ją obchodziła, wolała przyglądać się nagim plecom swego męża i czuć, jak w piersi i obolałym łonie wzbiera miłość do niego. Gdy wrócił, wyciągnęła ku niemu ramiona.
— Jesteś wspaniały — wyszeptała, zasypiając w jego objęciach. Znacznie później obudziła się i po pewnym czasie odkryła, że całe jej jestestwo przepełnia lekkość i uczucie takiej radości, jakiej nigdy dotąd nie zaznała. Początkowo nie była pewna, co jest źródłem tego zadowolenia. Wtedy poczuła ciepło jego muskularnej obecności. Kiedy podniosła powieki, przyglądał się jej swymi niesamowitymi, żółtymi oczami, uśmiechając się łagodnie.
— Jakaż by z ciebie była królowa — powiedział cicho i mówił to szczerze.
W nocy odkrył w niej cechy, których istnienia nie podejrzewał. Czuł, że znalazł osobę, której pragnienia i instynkty idealnie harmonizują z tym, co skrywało jego wnętrze.
— A jaki wspaniały byłby z ciebie faraon Egiptu — odpowiedziała z uśmiechem, przeciągając się zmysłowo. Potem roześmiała się, uniosła rękę i dotknęła jego policzka. — Ale to niemożliwe. —
Nagle spoważniała i zapytała cicho, bez śladu uprzedniego rozbawienia. — Prawda?
— Tylko jedna przeszkoda stoi nam na drodze — odparł. Nie musiał mówić nic więcej, gdyż ujrzał, jak w jej oczach rozkwita podstępny, zachłanny błysk. Pojmowała jego myśli w lot.
— Ty jesteś sztyletem, a ja będę pochwą. O cokolwiek byś mnie poprosił, nigdy cię nie zawiodę, mój piękny panie.
Położył palec na jej wargach, rozpalonych i opuchniętych od jego pocałunków.
— Dostrzegam wyraźnie, że między nami niepotrzebne są słowa, gdyż nasze serca biją jednym rytmem.
Orszak króla Apepiego pozostał w Tebach jeszcze przez prawie miesiąc po zaślubinach. Hyksosi byli gośćmi faraona Nefera Setiego i regenta, więc podejmowano ich po królewsku. Taita zachęcał
do przedłużenia pobytu. Był pewien, że Nąja nie wystąpi przeciw Neferowi dopóty, dopóki Apepi i jego córka przebywać będą w Tebach.
Królewscy goście spędzali czas na łowach, odwiedzinach w licznych świątyniach na obu brzegach rzeki, poświęconych wszystkim bogom Egiptu, oraz na zawodach między pułkami północnego i południowego królestwa. Odbywały się gonitwy rydwanów, turnieje łucznicze i wyścigi biegaczy.
Zorganizowano nawet zawody pływackie, w których wybrani mistrzowie ścigali się przez całą szerokość Nilu, walcząc o nagrodę, którą był złoty posążek Horusa.
Na pustyni w rozpędzonych rydwanach polowali na gazele i antylopy albo wypuszczali jastrzębie na rącze rarogi i wielkie dropie. W pałacowej ptaszarni nie pozostał ani jeden królewski sokół, gdyż wszystkie uwolniono podczas ceremonii pogrzebowej ojca Nefera. Nad rzeką goście polowali na czaple i kaczki bądź też dźgali ościeniami na płyciznach wielkie wąsate sumy. Polowali na konie rzeczne, potężne hipopotamy, z pokładów bojowych galer, a Nefer zajmował miejsce za sterem swojej własnej galery o nazwie Oko Horusa. Księżniczka Mintaka stała obok niego, krzycząc w podnieceniu, gdy wielkie bestie wynurzały się na powierzchnię, z grzbietami zjeżonymi od oszczepów, woda zaś barwiła się na różowo ich posoką.
W owym czasie Mintaka często przebywała w towarzystwie Nefera. Jeździła w jego rydwanie na polowania i podawała mu oszczep, kiedy mknęli łeb w łeb za galopującą antylopą. Nosiła na ręce własnego sokoła, gdy przetrząsali trzciny w poszukiwaniu czapli. Podczas myśliwskich pikników na pustyni siadała obok niego i przygotowywała mu co smakowitsze kąski. Wybierała najsłodsze winogrona, obierała je długimi smukłymi palcami i wkładała mu do ust. Każdego wieczoru odbywały się bankiety w pałacu, na których także siadała po jego lewej ręce, na tradycyjnym, kobiecym miejscu, tak by nie ograniczać ruchów zbrojnej w miecz ręki. Swoim zgryźliwym poczuciem humoru doprowadzała go do śmiechu i okazała się doskonałym imitatorem:
perfekcyjnie naśladowała Heseret, wdzięcząc się i przewracając oczami, a także powtarzając za nią:
„O mój mężu, regencie Egiptu", pełnym zachwytu tonem, jakiego używała teraz siostra Nefera.
Choć bardzo się starali, nie udawało im się spędzić ani odrobiny czasu na osobności. Dbali o to Naja i Asmor. Kiedy Nefer zwrócił się do Taity z prośbą o pomoc, nawet on nie był w stanie zorganizować im potajemnego spotkania. Neferowi nigdy nie przyszło do głowy, że Taita nie poczynił szczególnych wysiłków w tej sprawie albo że staremu Magowi nie mniej od innych zależało na tym, by pozostali niewinni. Dawno temu Taita zaaranżował schadzkę Tanusowi i jego ukochanej Lostris, której konsekwencje wciąż jeszcze niosły się grzmiącym echem przez historię Egiptu.
Gdy Nefer i Mintaka grali w bao, zawsze towarzyszyła im publiczność złożona z niewolnic, w pobliżu zaś krążyli dworzanie i wszechobecny Asmor. Nefer wyciągnął naukę z otrzymanej podczas pierwszego spotkania lekcji i nie lekceważył już umiejętności Mintaki. Do pojedynków z nią podchodził tak, jakby grał z Taitą. Stopniowo poznał jej mocne i — nieliczne — słabe strony.
Zazwyczaj zbyt wielką uwagę przykładała do obrony swego zamku i kiedy przyciskał ją mocniej na tej części planszy, niekiedy wystawiała na atak jedno ze skrzydeł. Dwukrotnie wykorzystał to do przełamania jej szyków obronnych, lecz za trzecim razem za późno się zorientował, że przejrzała jego taktykę i zastawiła pułapkę. Kiedy odsłonił swój zachodni zamek, pchnęła w wyrwę falangę kamieni i zmuszony był skapitulować. Dziewczyna zaśmiała się tak rozbrajająco, że prawie, choć nie do końca, jej wybaczył. Ich zmagania stały się jeszcze bardziej zacięte, osiągając z czasem epickie proporcje, tak że Taita spędzał długie godziny, przyglądając się grze, i od czasu do czasu kiwał z aprobatą głową, a na jego wąskie, starcze wargi wypływał uśmiech.
Ich miłość tak bardzo rzucała się w oczy, że okrywała swym blaskiem wszystkich, którzy z nimi przebywali. Gdziekolwiek się pojawiali, towarzyszył im śmiech i uśmiechy. Gdy rydwan Nefera mknął przez ulice Teb, z Mintaką stojącą na platformie na miejscu oszczepnika, o czarnych włosach rozwianych na podobieństwo sztandaru, mieszczki wybiegały przed domy, a mężczyźni przerywali pracę, by wykrzyczeć pozdrowienia i życzenia. Nawet Naja uśmiechał się dobrotliwie na ich widok i nikt by nie uwierzył, że irytuje go zainteresowanie nimi prostego ludu, odwracające uwagę od jego zaślubin i oblubienic.
Książę Trok był jedynym posępnym uczestnikiem wypraw łowieckich, wiejskich pikników i pałacowych bankietów.
Czas spędzany we dwoje upływał stanowczo za szybko.
— Zawsze w pobliżu kręci się tylu ludzi — wyszeptał Nefer nad planszą do bao. — Chciałbym znaleźć się z tobą na osobności choćby na parę minut. Zostały już tylko trzy dni do chwili, gdy wraz z ojcem powrócisz do Awaris. Mogą upłynąć miesiące, a nawet lata, zanim znów się spotkamy, a tak wiele chciałbym ci powiedzieć, tyle że nie pod ostrzałem tych wszystkich oczu i uszu.
Skinęła głową, wyciągając rękę i przesuwając przeoczony przez niego kamień. Zerknął na planszę i początkowo zlekceważył sytuację. W końcu dostrzegł, że jego zachodni zamek znalazł się pod widłowym atakiem. Trzy ruchy później przerwała front. Jeszcze przez chwilę toczył skazany na porażkę bój, lecz jego szeregi poszły w rozsypkę.
— Zaskoczyłaś mnie, kiedy me myśli zaprzątnięte były czymś innym — stwierdził gderliwie. —
Typowe dla kobiety.
— Wasza Królewska Mość, nigdy nie twierdziłam, że nią nie jestem — użyła jego tytułu z ledwie maskowaną ironią, kąśliwą niczym wysadzany klejnotami sztylet noszony przez nią na pasie.
Potem pochyliła się ku niemu i zapytała: — Gdybyśmy znaleźli się sami, obiecasz, że uszanujesz moją niewinność?
— Przysięgam na zranione oko wielkiego Horusa, że nigdy, jak długo będę żyć, nie okryję cię hańbą — zapewnił ją żarliwie.
— Moi bracia nie będą tym zachwyceni — uśmiechnęła się do niego. — Ucieszyłby ich każdy pretekst, by poderżnąć ci gardło. — Skierowała na niego spojrzenie swych zmrużonych, wspaniałych oczu. — A gdyby nie zdołali sięgnąć gardła, zadowoliłaby ich inna część twego ciała.
Sposobność nadarzyła się następnego dnia. Jeden z królewskich łowczych powrócił ze wzgórz okalających wieś Dabba, z wiadomością, że ze wschodnich pustkowi przybłąkał się tam lew i nocą wdarł się do zagród z bydłem. Przeskoczył przez ogrodzenie i zabił osiem przerażonych zwierząt.
O świcie gromada wieśniaków, wymachując płonącymi pochodniami, dmąc w trąby, waląc w bębny i wrzeszcząc dziko, przegnała go z osady.
— Kiedy to się stało? — zapytał Naja.
— Przed trzema nocami, Wasza Miłość — odparł rozciągnięty przed tronem mężczyzna. —
Natychmiast wyruszyłem w drogę w górę rzeki, lecz musiałem walczyć z silnym prądem, a wiatr zmieniał co chwila kierunek.
— Co stało się z bestią? — przerwał mu król Apepi z nagłym zainteresowaniem.
— Wróciła na wzgórza, ale posłałem za nią dwóch moich najlepszych nubijskich tropicieli.
— Czy ktoś go widział? Był duży? Lew czy lwica?
— Wieśniacy utrzymują, że to wielki samiec o gęstej i czarnej grzywie.
Jeszcze sześćdziesiąt lat temu lwy praktycznie nie pojawiały się w krainach nad rzeką. Były zwierzyną zastrzeżoną dla królów i kolejni faraonowie polowali na nie bezlitośnie, nie tylko ze względu na spustoszenie, jakie szerzyły w chłopskich stadach, lecz także dlatego, że stanowiły najbardziej poszukiwane trofeum łowieckie.
W trakcie długich, zawziętych wojen z Hyksosami faraonowie obu królestw mieli na głowie ważniejsze sprawy i rzadko wyprawiali się na lwy. Ponadto ludzkie ciała zaścielające pola bitew stanowiły łatwo dostępną karmę dla lwich stad. Przez ostatnie kilka dekad wiodło im się doskonale, ich liczba uległa zwielokrotnieniu, podobnie jak zuchwałość.
— Natychmiast każę ładować rydwany na łodzie — postanowił Apepi. — Przy obecnym poziomie rzeki rano będziemy w Dabbie — uśmiechnął się i walnął pięścią w otwartą, zrogowaciałą prawicę.
— Na Sutecha, chciałbym zapolować na tego czarnego grzywacza. Odkąd musiałem zrezygnować z zabijania Egipcjan, brakuje mi rozrywek.
Naja skwitował ten docinek skrzywieniem ust.
— Wasza Królewska Mość, planowaliście pojutrze wypłynąć do Awaris.
Masz słuszność, książę regencie. Większość naszych bagaży już jest spakowana, a flota gotowa do wypłynięcia. Lecz Dabba i tak jest nam po drodze. Mogę poświęcić jeszcze dzień lub dwa na polowanie.
Naja się zawahał. Nie był aż tak zapalonym miłośnikiem łowów, by zaniedbywać dla nich liczne sprawy wagi państwowej, które oczekiwały na rozpatrzenie. Z wytęsknieniem czekał na wyjazd Apepiego, którego hałaśliwa, nieokrzesana obecność w Tebach już dawno go zmęczyła. Poza tym miał w zanadrzu plany, a ich realizacja była możliwa dopiero wtedy, gdy Apepi opuści Teby. Nie mógł jednak pozwolić na to, by hyksoski władca polował samodzielnie w królestwie Górnego Egiptu. Nie chodziło tylko o nieuprzejmość; pozwolenie na to, by Apepi zachowywał się w południowym królestwie tak, jakby było jego prywatną posiadłością, stanowiłoby przejaw braku zdrowego rozsądku.
— Wasza Królewska Mość — wtrącił Nefer, zanim Naja zdołał odpowiednio sformułować
odmowną odpowiedź — przyłączymy się do łowów z największą przyjemnością. — Ujrzał teraz sposobność do wspaniałej zabawy, gdyż nigdy dotąd nie miał okazji ścigać lwa, pędząc w swym rydwanie. Pragnął sprawdzić swą odwagę, stawiając czoło jego szarży. Lecz, co było stokrotnie ważniejsze, polowanie mogło opóźnić nienawistną chwilę rozstania z Mintaką. To szczęśliwe wydarzenie mogło nawet stanowić wymykającą się im dotychczas sposobność spędzenia dłuższej chwili tylko we dwoje. Zanim Naja zdążył go powstrzymać, Nefer zwrócił się do łowczego, który wciąż leżał u jego stóp, przyciskając czoło do płyt posadzki. — Świetnie się spisałeś, dobry człowieku. Szambelan wręczy ci złoty pierścień jako nagrodę za twój trud. Weź najszybszą felukę w naszej flocie i wracaj natychmiast do Dabby. Przygotuj wszystko na nasze przybycie.
Wyruszymy na bestię w pełnym rynsztunku.
Nefer żałował tylko, że Taita nie będzie mu towarzyszył podczas pierwszego polowania na lwa, służąc pomocą i poradą. Starzec zniknął na pustyni, uznawszy, że nadeszła pora na kolejny z jego tajemniczych, regularnych wypadów, i nikt nie miał pojęcia, kiedy powróci.
Wczesnym porankiem następnego dnia myśliwi zeszli na brzeg rzeki pod wsią Dabba. Potem z niewielkiego konwoju galarów i galer wyładowano wszystkie konie i dwadzieścia rydwanów. W
tym czasie oszczepnicy ostrzyli groty swych włóczni, zakładali cięciwy na łęczyska, sprawdzali strzały pod kątem wyważenia i linii brzechwy. Kiedy pojono, karmiono i oporządzano konie, myśliwi zjedli sowite śniadanie przygotowane przez wieśniaków. Wszyscy tryskali humorem, a Apepi posłał po tropiciela, który powrócił ze wzgórz, by zdać sprawozdanie.
— To olbrzymi lew. Największy, jakiego kiedykolwiek widziałem na wschód od rzeki —
powiedział, jeszcze wzmagając podniecenie.
— Widziałeś go na własne oczy? — zapytał Nefer. — Czy tylko jego tropy?
— Widziałem go wyraźnie, choć tylko z pewnej odległości. Jest wielki jak koń i porusza się monarszym krokiem. Jego grzywa faluje jak pole durry na wietrze.
— Na Seta, trafił nam się poeta — prychnął Naja. — Trzymaj się faktów i daruj sobie piękne słówka, draniu.
Tropiciel przyłożył pięść do piersi na znak skruchy i relacjonował dalej przyciszonym głosem:
— Wczoraj urządził sobie legowisko w lesistym wadi dwie mile stąd, ale opuścił je o zmroku, udając się na łowy. Nie jadł od czterech dni, więc zgłodniał i szuka zdobyczy. Nocą zaatakował
oryksa, lecz ten odpędził go kopytami i uciekł.
— Gdzie spodziewasz się go dzisiaj znaleźć? — zapytał Nefer tonem znacznie łagodniejszym od Nai. — Skoro polował, jest teraz także spragniony. Gdzie znajdzie wodopój?
Łowczy spojrzał na niego z uznaniem wypływającym nie tylko z szacunku dla królewskiego majestatu, ale z pochwały dla wiedzy młodego faraona o zwierzynie.
— Po ataku na oryksa uciekł na skalisty teren, gdzie zgubiliśmy jego trop. — Apepi zirytował się zauważalnie, więc mężczyzna dodał pospiesznie: — Podejrzewam jednak, że dziś wieczorem przyjdzie do wodopoju w małej oazie, ukrytej na pustyni i znanej jedynie Beduinom.
— Ile czasu zajmie nam dotarcie do tej oazy? — zapytał Nefer, a tropiciel zatoczył ręką łuk odpowiadający trzygodzinnej wędrówce słonecznego dysku.
W takim razu nie marnujmy więcej czasu — Nefer uśmiechnął się do niego i odwrócił, by zawołać do kapitana dowodzącego rydwanami. — Jak długo jeszcze, żołnierzu?
— Wszystko gotowe, Wasza Królewska Mość.
— Trąbić do wsiadania! — rozkazał Nefer.
Baranie rogi odezwały się jękliwie, a myśliwi rozbiegli się do
rydwanów. Mintaka szła u boku Nefera. W tych okolicznościach królewskie pochodzenie stało się nieistotne, byli teraz po prostu chłopakiem i dziewczyną na ekscytującej wyprawie. Książę Trok rozwiał to złudzenie: wskoczył do swojego rydwanu, zgarnął lejce w dłoń i zawołał do króla Apepiego:
— Wasza Królewska Mość, odradzam pozostawienie księżniczki pod opieką niedoświadczonego chłopca, to nieroztropne. Dziś nie polujemy na gazele.
Nefer zesztywniał i posłał Trokowi wściekłe spojrzenie. Mintaka położyła drobną dłoń na jego ramieniu.
— Nie drażnij go. Jest świetnym wojownikiem i łatwo wpada w furię. Jeśli go sprowokujesz, nawet twoja pozycja cię nie ochroni.
Nefer gwałtownie odtrącił jej dłoń.
— Mój honor nie pozwala mi ignorować tej obrazy.
— Proszę cię, moje serce, zignoruj to dla mnie — pierwszy raz użyła tak czułego określenia.
Zrobiła to celowo, wiedząc, jakie wrażenie to na nim wywrze; uczyła się już panować nad jego porywczym charakterem i zmianami nastroju z instynktem kochającej kobiety, znacznie dojrzalszym, niż można by oczekiwać od dziewczyny w jej wieku i z jej doświadczeniem.
W jednej sekundzie Nefer zapomniał o obeldze Troka i plamie na swoim honorze.
— Jak mnie nazwałaś? — zapytał ochryple.
— Przecież nie jesteś głuchy, ukochany — aż zamrugał, słysząc kolejne czułe słowo padające z jej ust. — Słyszałeś wyraźnie, co powiedziałam — uśmiechnęła mu się prosto w twarz.
W ciszy zahuczał głos Apepiego:
— Nie bój się, Trok. Posyłam moją córkę, żeby zaopiekowała się faraonem. Nic mu nie grozi —
prychnął śmiechem i zaciął wodze. Gdy jego zaprzęg wystrzelił do przodu, zawołał ponownie: —
Zmarnowaliśmy tu pół poranka. Myśliwi, na łowy!
Nefer poprowadził swój rydwan tuż za nim, zajeżdżając ostro drogę koniom księcia Troka. Mijając go, zmierzył Hyksosa zimnym spojrzeniem i rzucił:
— Zuchwalec z ciebie. Możesz być pewien, że na tym się nie skończy. Jeszcze porozmawiamy sobie, książę.
— Obawiam się, że zrobiłeś sobie z niego wroga, Neferze — wyszeptała Mintaka. — Trok ma straszną reputację i jeszcze straszniejszy charakter.
Prowadzona przez królewskiego łowczego, dosiadającego na oklep niepozornego, lecz
wytrzymałego kuca, kolumna wjechała między nagie skaliste zbocza. Jechali kłusem, oszczędzając konie i pozwalając im odetchnąć po każdym stromym podjeździe. Po godzinie napotkali jednego z nubijskich tropicieli, czekającego na nich na szczycie wzgórza. Mężczyzna zbiegł pospiesznie w dół, by zdać sprawozdanie łowczemu. Rozmawiali przez chwilę z przejęciem, po czym łowczy truchtem podbiegł do myśliwych.
— Nubijczycy przetrząsnęli wzgórza, ale nie znaleźli tropu. Są przekonani, że przyjdzie do wodopoju. Nie chcieli go płoszyć, więc zaczekali na nas.
— Prowadź do tej wody — rozkazał Apepi.
Ruszyli natychmiast. W okolicach południa zjechali w płytką dolinę. Nie oddalili się zbytnio od rzeki, lecz mieli wrażenie, że znajdują się w sercu pustyni, bezwodnej i posępnej. Łowczy zbliżył
się do rydwanu Apepiego.
— Wodopój jest u wylotu doliny. Bestia zapewne zaszyła się gdzieś w pobliżu — poinformował.
Oczywiście Apepi jako doświadczony wojownik objął dowodzenie, a Nefer nie kwestionował jego decyzji.
— Rozdzielimy się na trzy szwadrony i otoczymy oazę. Jeśli wypłoszymy zwierzynę, będzie w pułapce. Książę regencie, zechciej zająć pozycję na lewym skrzydle. Faraonie Neferze Seti, oddaję ci środkową formację. Ja zabezpieczę prawe skrzydło. — Potrząsnął nad głową swoim ciężkim łukiem. — Trofeum przypadnie temu, kto wytoczy pierwszą krew.
Wszyscy byli wprawnymi woźnicami, więc rydwany ustawiły się w nową formację płynnie i bez problemów. Zarzucili sieć szeroko, by otoczyć wodopój. Nefer przełożył swój łuk przez ramię, odwiązał też lejce z nadgarstków, by móc w każdej chwili je rzucić i mieć obie ręce wolne.
Mintaka przylgnęła do jego boku, gotowa podać mu trzymaną w ręce długą włócznię. Przez minione tygodnie opanowali do perfekcji manewr przekazywania broni i Nefer wiedział, że może na nią liczyć i że uchwyt włóczni znajdzie się w jego dłoni w chwili, gdy będzie tego potrzebował.
Zbliżali się do oazy stępa, powoli zaciskając wokół niej obręcz złożoną z rydwanów. Koniom udzieliło się napięcie woźniców, może wyczuły też woń lwa. W każdym razie rzucały łbami, przewracały oczami i prychały, unosząc wysoko kopyta i nerwowo przebierając nogami.
Sznur pojazdów powoli docierał do kępy niskich krzewów i wybujałej trawy, w której kryło się źródło. Kiedy krąg się zamknął, Apepi uniósł rękę nad głowę, zatrzymując rydwany. Królewski łowczy zeskoczył na ziemię i poszedł dalej na piechotę, prowadząc za sobą kuca. Ostrożnie zbliżył
się do rzadkich, brązowych zarośli.
— Gdyby lew tu był, już dawno dostrzeglibyśmy tak wielkie zwierzę — głos Mintaki drżał i Nefer pokochał ją jeszcze bardziej za to, że nie boi się okazywać lęku.
— Lew potrafi rozpłaszczyć się tak, że zlewa się z gruntem i człowiek może podejść do niego na wyciągnięcie ręki, nawet nie podejrzewając jego obecności — wyjaśnił jej.
Łowczy posuwał się po kilka kroków naprzód, potem zatrzymywał się, nasłuchując i przepatrując każdy krzak i kępę bujnej trawy na swej drodze. Na skraju zarośli pochylił się, podniósł garść kamyków i zaczął rzucać nimi w każdą potencjalną kryjówkę.
— Co on robi? — zapytała Mintaka.
— Lew zawsze ryczy przed atakiem. Próbuje go wypłoszyć i zmusić do opuszczenia kryjówki.
Ciszę zakłócały jedynie odgłosy uderzających o ziemię kamyków, prychanie koni i niespokojne tupanie kopyt. Myśliwi czekali ze strzałami nałożonymi na cięciwy, gotowi napiąć je w mgnieniu oka. Nagle w trawie rozległ się kwik i szelest. Wszystkie łuki podniosły się jak pociągnięte niewidzialną linką, a oszczepnicy unieśli swą broń. Zaraz odprężyli się z głupimi minami, gdy czekoladowy bocian poderwał się w powietrze i odleciał trzepotliwie w stronę rzeki.
Łowczy przystanął na chwilę, by uspokoić rozdygotane nerwy, potem zaś pojedynczymi krokami zagłębił się w zarośla, w końcu dochodząc do źródła. Słonawa woda wysączała się leniwie na powierzchnię, kropla po kropli, wypełniając płytkie wgłębienie gruntu, było jej tak mało, że wielki drapieżnik miałby problemy z zaspokojeniem pragnienia. Łowczy przyklęknął na jedno kolano, badając krawędź wgłębienia w poszukiwaniu śladów, potem pokręcił głową i wstał. Przecisnął się z powrotem przez krzaki, tym razem znacznie szybciej niż poprzednio, dosiadł kuca i podjechał
kłusem do rydwanu Apepiego. Pozostali myśliwi zbliżyli się, by wysłuchać jego raportu, lecz łowczy był wyraźnie zakłopotany.
— Wasza Królewska Mość, moje przypuszczenia okazały się błędne — powiedział do hyksoskiego władcy. — Lwa tu nie było.
— I co teraz, człecze? — Apepi nawet nie usiłował ukryć swego rozczarowania i rozdrażnienia.
— Ten wodopój wydał mi się najbardziej obiecujący, ale są inne. Z miejsca, w którym ostatni raz go widzieliśmy, mógł przejść na drugą stronę doliny, a może zaległ gdzieś nieopodal i czeka na zmierzch, by wyruszyć. W tamtym kierunku jest wiele podobnych kryjówek — wskazał za siebie, ku kamienistym stokom.
— Gdzie jeszcze? — zapytał Apepi.
— W następnej dolinie także jest źródło, obozują przy nim Beduini. Może to oni przepłoszyli bestię. Inny niewielki zbiornik znajduje się za tymi wzgórzami na zachodzie — wskazał
przesłaniające horyzont pasmo purpurowych wzniesień. — Lew może przebywać w każdym z tych miejsc... albo w żadnym — przyznał. — Równie dobrze mógł zawrócić na skraj równiny, gdzie wody jest pod dostatkiem. Może przywabił go zapach bydła i kóz, a nie tylko woda.
— Czyli nie masz pojęcia, gdzie może się ukrywać, tak? — zapytał książę Naja. — Powinniśmy odwołać polowanie i wrócić do łodzi.
— Nie! — przerwał mu Nefer. — Dopiero zaczęliśmy. Nie możemy tak łatwo rezygnować.
— Chłopak ma rację — przytaknął Apepi. — Musimy jechać dalej, ale mamy do przetrząśnięcia kawał terenu — przerwał na moment i zaraz podjął decyzję. — Musimy się rozdzielić i sprawdzić wszystkie możliwe miejsca, każdy na własną rękę. — Spojrzał na Naję. — Książę regencie, poprowadzisz swój szwadron do obozu Beduinów. Jeśli widzieli zwierzynę, skierują cię ku niej. Ja pojadę za wzgórza. — Odwrócił się do Troka. — Zabierz trzy rydwany i sprawdź całą dolinę.
Pojedzie z tobą jeden z tropicieli, pomoże ci w szukaniu śladów lwa. — Potem zwrócił się do Asmora. — Weź trzy rydwany i zbadaj skraj równiny aż do Dabby, na wypadek gdyby wrócił na dawne żerowisko. — W końcu skierował spojrzenie na Nefera. — Faraonie, ty pojedziesz w przeciwnym kierunku, na północ, ku Achmim.
Nefer zorientował się, że Apepi przydzielił mu najmniej obiecujący sektor, lecz nie zamierzał się skarżyć. Ten nowy plan oznaczał, że pierwszy raz on i Mintaka wyrwą się spod bezpośredniej kurateli opiekunów. Naja, Asmor i Trok udadzą się w inne strony. Czekał, że ktoś o tym wspomni, ale wszyscy byli tak pochłonięci polowaniem, że nikt nie wydawał się dostrzegać znaczenia tej decyzji.
Oprócz Nai.
Regent posłał Neferowi twarde spojrzenie. Być może rozważał możliwość przeciwstawiania się rozkazom Apepiego, lecz w końcu musiał zrozumieć, że byłoby to niemądre posunięcie, i uznał, że pustynia strzec będzie Nefera nie gorzej od Asmora; faraon nie miał dokąd uciec, a gdyby zabrał ze sobą Mintakę na jakąś szaleńczą eskapadę, armie obu królestw rzuciłyby się na niego niczym rój dzikich pszczół.
Naja unikał jego wzroku, gdy Apepi wyznaczał punkt zborny i wydawał ostatnie rozkazy. W końcu baranie rogi zagrały sygnał do wsiadania. Pięć kolumn wyjechało z doliny. Na równym terenie rozdzielili się na szwadrony i rozjechali w wyznaczonych kierunkach.
Gdy ostatni oddział zniknął wśród surowych wzgórz, Mintaka przycisnęła się mocniej do Nefera i wyszeptała:
— Hathor w końcu zlitowała się nad nami.
— Wolę wierzyć, że to Horus okazał nam swoją łaskę — uśmiechnął się do niej Nefer — ale jestem gotów przyjąć ten dowód łaskawości niezależnie od tego, czyim jest dziełem.
W skład szwadronu Nefera wchodziły jeszcze dwa rydwany, dowodzone przez pułkownika Hilta, starego żołnierza, który odszukał jego i Taitę podczas próby ucieczki z Egiptu. Służył pod ojcem Nefera i był lojalny do śmierci swego pana; Nefer wiedział, że może ufać mu bez zastrzeżeń.
Faraon prowadził szybko, zamierzając do maksimum wykorzystać dzienne światło, i po godzinie jazdy wyłoniła się przed nimi rozległa panorama rzeki. Zwolnił, by choć przez parę minut ją popodziwiać. Rzeka przypominała szmaragd oprawiony w bujną zieleń okalających ją pól i plantacji.
— Jak tu pięknie — powiedziała rozmarzona Mintaka. — Nawet kiedy weźmiemy już ślub, musimy pamiętać, że należymy do tego kraju, a nie on do nas.
Czasami zapominał, że urodziła się w Awaris i miała równie duże prawo do tej ziemi jak on.
Poczuł, jak w sercu wzbiera mu duma na myśl o tym, że dziewczyna kocha ją mocno i odczuwa wobec niej ten sam patriotyczny obowiązek.
— Nigdy o tym nie zapomnę, nie z tobą u boku. — Mintaka uniosła ku niemu twarz, rozchylając lekko wargi. Czuł jej słodki oddech i niemalże nieodpartą pokusę sięgnięcia ich swymi ustami.
Wtedy wyczuł na sobie spojrzenie Hilta i pozostałych żołnierzy, kątem oka ujrzał, jak jeden z nich uśmiecha się znacząco. Odsunął sie i popatrzył na Hilta lodowatym wzrokiem. Swój następny rozkaz obmyślał od chwili, kiedy rozstali się z resztą myśliwych. Pułkowniku, jeśli lew gdzieś tu jest, na pewno czai się na zboczu któregoś z tych wzgórz w dole — machnął zamaszyście ramieniem. — Chciałbym, żebyśmy rozciągnęli się w linię. Lewe skrzydło dotykać będzie skraju równiny, a prawe grzbietu tamtych wzgórz. Tak pojedziemy na północ. — Wykonał szeroki gest, lecz Hilto nie wyglądał na przekonanego i zaczął drapać się po przeciętym blizną policzku.
— Pojedziemy szerokim frontem, Wasza Królewska Mość. Do dna doliny jest prawie pół mili.
Chwilami nie będziemy się widzieć.
Nefer pojmował, że zbytnie rozciągnięcie linii kłóci się z jego wojskowym instynktem, więc pośpieszył go uspokoić.
— Jeśli rzeczywiście się rozdzielimy, spotkamy się na szczycie trzeciego pasma wzgórz, na tym niewielkim pagórku. Stamtąd będziemy mieli doskonały widok na okolicę — wskazał
charakterystyczną stertę skał odległą o jakieś cztery mile. — Gdyby któryś z rydwanów się spóźniał, pozostałe powinny zaczekać, aż słońce zejdzie nisko, i dopiero wówczas rozpocząć poszukiwania.
Tą decyzją zapewnił sobie kilka godzin spokoju, zanim zaczną ich szukać. Ale Hilto wciąż się wahał.
— Błagam Waszą Królewską Mość o wyrozumiałość. Książę Naja polecił mi surowo...
Nefer przerwał mu ostrym tonem, piorunując go wzrokiem.
— Śmiesz sprzeczać się ze swoim faraonem?
— Przenigdy, Wasza Królewska Mość! — oskarżenie poruszyło Hilta do głębi.
— Więc rób, co do ciebie należy, człowieku.
Hilto zasalutował z wyraźnym szacunkiem i pobiegł do swego rydwanu, po drodze wykrzykując rozkazy ludziom. Gdy szwadron zjechał w dół zbocza, Mintaka szturchnęła Nefera w bok i uśmiechnęła się.
— Rób, co do ciebie należy, człowieku! — powtórzyła, naśladując jego wyniosły głos, a potem wybuchnęła śmiechem. — Proszę cię, Wasza Królewska Mość, nigdy tak na mnie nie patrz ani nie mów do mnie takim tonem. Na pewno umarłabym z przerażenia.
Mamy niewiele czasu — odparł. — Musimy w pełni go wykorzystać i znaleźć miejsce, gdzie bylibyśmy sami.
Przejechał na drugą stronę grzbietu, tak by nie było ich widać znad rzeki ani z jadących w dole zbocza rydwanów, i ruszyli naprzód, wyciągając niecierpliwie szyje na boki.
— Spójrz tam — Mintaka wskazała na prawo. Niewielkie zagłębienie terenu skrywało zagajnik akacji, nad jego krawędź wystawały jedynie ich tępe czuby. Nefer skręcił w tę stronę i wkrótce natrafili na wąski parów o stoku żłobionym tysiącleciami przez wiatr i rzadkie w tej okolicy burze.
Gdzieś w pobliżu przepływać musiał podziemny strumień, gdyż drzewa zieleniły się bujnie. Ich gęste listowie zapewniało odrobinę intymności i ochronę przed południowym upałem. Nefer zjechał po stoku w cień. Jak tylko się zatrzymał, Mintaka zeskoczyła z platformy.
— Poluzuj uprząż, daj koniom odpocząć — zaproponowała. Nefer zawahał się, a potem pokręcił
przecząco głową. Kłóciło się to z przeszkoleniem, jakie przeszedł; na samotnym i odizolowanym posterunku pojazd musiał być zawsze gotowy do drogi na wypadek nieoczekiwanego alarmu czy ataku. Zeskoczył na ziemię i napełnił wiadro wodą z bukłaka, by napoić konie. Mintaka podeszła mu pomóc. Pracowali bez słów, ramię w ramię.
Kiedy wreszcie nadeszła wyczekiwana przez oboje chwila, ogarnęła ich nieśmiałość i zażenowanie.
Nagle odwrócili się do siebie jak na komendę i przemówili równocześnie:
— Chciałem ci powiedzieć... — zaczął Nefer.
— Myślę, że powinniśmy... — zaczęła Mintaka. Przerwali z nieśmiałym śmiechem, stojąc blisko siebie w cieniu drzew. Mintaka zarumieniła się i wbiła oczy w ziemię, a Nefer zaczął głaskać swego ogiera po głowie.
— Co chciałaś zaproponować?
— Nic. Nic ważnego — potrząsnęła głową, a wtedy Nefer spostrzegł, że się czerwieni. Tak bardzo lubił patrzeć, jak kolory rozkwitają na jej policzkach. Unikała go wzrokiem, pytając głosem tak cichym, że niemalże niesłyszalnym: — A co ty chciałeś powiedzieć?
— Kiedy pomyślę, że za parę dni odjedziesz, czuję się tak, jakby odcięto mi prawą rękę, i pragnę umrzeć.
— Och, Nefer — spojrzała na niego swymi wielkimi oczami, błyszczącymi podnieceniem i ekstazą pierwszej miłości. — Kocham cię. Kocham cię całym sercem.
W tej samej chwili rzucili się do siebie, uderzając się zębami. Nefer przygryzł sobie dolną wargę i z ranki wypłynęła krew, więc ich pocałunek miał słonawy smak. Objęli się niewprawnie, niezdarnie, lecz z zapałem, budząc w sobie gwałtowne, nieokiełznane uczucia. Trzymali się w ramionach, jęcząc pod naporem tych nieznanych doznań. Choć Nefer niemalże rozpłaszczył ją na swej piersi, starał się przycisnąć jeszcze mocniej, ona zaś wtulała się w niego, jak gdyby próbowali stopić swe ciała w jedno, niczym urabiający glinę garncarz. Uniosła rękę, zanurzyła palce w jego gęstych, zakurzonych włosach i szepnęła „Och! Och!" niewyraźnym głosem.
— Nie chcę cię stracić — Nefer w końcu przerwał pocałunek. — Nigdy.
— A ja nie chcę cię opuszczać! — wykrztusiła, a potem pocałowali się ponownie, jeszcze gwałtowniej niż przedtem, o ile to było możliwe. Teraz wpłynęli na nieznane im wody, wkroczyli w niezbadane krainy umysłu i ciała. Jechali we dwoje rozpędzonym rydwanem, nie panując nad nim, ciągnięci przez spłoszone rumaki miłości i pożądania.
Nie zwalniając uścisku, osunęli się na miękki, biały piasek dna wadi, dotykając swych ciał z taką zaciekłością, jak gdyby byli serdecznymi wrogami. Ich dzikie oczy zasnuły się mgiełką ślepoty, oddech stał się ciężki i urywany. Płótno spódniczki Mintaki rozdarło się w jego rękach jak papirus, a on wsunął dłoń w powstały otwór. Mintaka jęknęła niczym w śmiertelnym bólu, lecz jej uda same się rozsunęły, ciało zrobiło się bezwolne i uległe. Żadne z nich nie miało pojęcia, do czego to prowadzi. Nefer chciał jedynie poczuć na nagiej skórze gładź jej ciała. Całe jego życie zdawało się zależeć od spełnienia tej potrzeby. Zdarł swój fartuch i przywarli do siebie, zatopieni w ekstatycznym uczuciu wywołanym zetknięciem jej ciepłej, młodej skóry z jego twardością. Wtedy, nie zdając sobie sprawy z tego, co robi, zaczął napierać na nią miarowym rytmem, ona zaś odpowiedziała na jego ruchy, jak gdyby pędziła na rydwanie po wyboistym terenie.
Poczuła nagle, jak coś twardego napiera na wrota jej kobiecości, i miała przemożną chęć odpowiedzenia pchnięciem na pchnięcie, by pomóc mu się przebić, przyjąć go w swe delikatne, sekretne miejsce.
Wtem, jak ukłuta, powróciła gwałtownie do rzeczywistości. Wierzgnęła dziko, wyginając plecy i rzucając się z nową siłą niczym gazela w paszczy głodnej pumy. Oderwała wargi od jego ust i wrzasnęła:
— Nie, Nefer! Obiecałeś! Na zranione oko Horusa, obiecałeś!
Odskoczył od niej, jakby smagnięty biczem po plecach. Patrzył na nią szeroko otwartymi, przerażonymi oczami. Odezwał się ochrypłym, zadyszanym głosem, jak gdyby miał za sobą długi i szybki bieg:
— Mintako, moja miła, moja ukochana. Nie wiem, co się ze mną stało. To jakieś szaleństwo. Nie chciałem tego — rozłożył ręce w geście rozpaczy. — Prędzej umrę, niż złamię swoją przysięgę i sprowadzę na ciebie hańbę. — Oddychała tak ciężko, że nie była w stanie od razu mu odpowiedzieć. Odwróciła spojrzenie od jego nagiego ciała, a on mówił dalej żałosnym tonem: —
Proszę, nie znienawidź mnie za to. Nie wiedziałem, co się dzieje.
— Nie nienawidzę cię, Nefer. Nie mogłabym cię nienawidzić — jego oczywista rozpacz sprawiała jej nieznośny ból, pragnęła rzucić się z powrotem w jego ramiona i pocieszyć go. Wiedziała jednak, z jak wielkim wiąże się to niebezpieczeństwem. Chwyciła się koła rydwanu i podniosła z trudem.
— Tyle samo w tym mojej winy co twojej. Nie powinnam była do tego dopuścić — nogi jej drżały, uniosła obie ręce i spróbowała odgarnąć włosy z twarzy.
Nefer wstał zawstydzony, zrobił krok w jej stronę, lecz gdy odskoczyła jak oparzona, natychmiast się zatrzymał.
— Podarłem ci spódniczkę — powiedział. — Nie chciałem tego.
Opuściła wzrok i ujrzała, jak bardzo jest obnażona — właściwie była równie naga jak on.
Pospiesznie zgarnęła razem rozdartą tkaninę i odsunęła się jeszcze dalej od niego.
— Musisz się ubrać — wyszeptała i wbrew sobie spojrzała na niego. Był taki piękny, poczuła, jak na nowo wzbiera w niej pożądanie. Zmusiła się do oderwania od niego oczu.
Nefer pochylił się szybko, podniósł zmiętą szatę i okrył swe biodra.
Stali w milczeniu, ogarnięci przemożnym poczuciem winy. Mintaka rozpaczliwie szukała słów, by przerwać tę okropną chwile. Z pomocą przyszło jej własne ciało. Uświadomiła sobie naglące sygnały wysyłane przez jej pełen pęcherz.
— Muszę odejść!
— Nie — poprosił błagalnym tonem. — Nie chciałem tego. Wybacz mi. To się nie powtórzy.
Zostań ze mną. Nie zostawiaj mnie.
— Nie — uśmiechnęła się słabo. — Nic nie rozumiesz. Nie będzie mnie tylko przez chwilę —
wykonała jednoznaczny gest dłońmi ściskającymi rozdartą spódniczkę. — Zaraz wrócę.
Uczucie ulgi, jakie odmalowało się na jego twarzy, było prawie żałosne.
— Och, pojmuję. Przygotuję rydwan — ruszył do koni, podczas gdy Mintaka weszła głębiej w akacjowy zagajnik.
Lew przyglądał się, jak przemyka między drzewami w stronę jego kryjówki. Położył uszy po sobie i przylgnął jeszcze bardziej do kamienistego podłoża. Był starym zwierzęciem i najlepsze lata miał
już za sobą. W jego ciemnej, splątanej grzywie widoczne były siwe włosy. Grzbiet połyskiwał
niegdyś błękitem, teraz jednak oszroniony był wiekiem. Zęby miał zniszczone, pokryte plamami, jeden z długich kłów ułamał się tuż przy dziąśle. Choć w dalszym ciągu był w stanie przewrócić dorosłego byka i zabić go jednym ciosem wielkiej łapy, pazury miał starte i stępione, tak że przytrzymanie zwinniejszej ofiary przychodziło mu z trudnością. Ostatniej nocy wymknął mu się oryks i głód pulsował tępym, nieustępliwym bólem w jego wnętrznościach.
Obserwował to ludzkie stworzenie swymi żółtymi ślepiami, unosząc górną wargę w
bezdźwięcznym grymasie. Jego matka nauczyła go za młodu posilać się martwymi ciałami, jakie znajdowali na polach bitew. Naturalna odraza, jaką większość mięsożerców żywi do smaku ludzkiego ciała, była mu więc obca. Przez całe życie przy każdej sposobności zabijał i karmił się tym mięsem. W idącym ku niemu przez niskie zarośla stworzeniu widział swą naturalną zdobycz.
Mintaka zatrzymała się pięćdziesiąt kroków od jego kryjówki i rozejrzała się dookoła.
Podkradający się do zdobyczy lew instynktownie unikał spojrzenia ofiary. Trzymał łeb przy ziemi i zwęził ślepia w szparki. Pora nie była odpowiednia do ataku, więc jego ogon leżał sztywno i nieruchomo na ziemi.
Mintaka ukryła się za pniem jednego z drzew, przykucnęła i opróżniła pęcherz. Lwi pysk pokrył się gęstą siecią zmarszczek, gdy zwietrzył ostrą woń uryny. To tylko zwiększyło jego zainteresowanie.
Mintaka wyprostowała się, opuszczając podartą spódniczkę na uda. Odwróciła się od lwa i skierowała ku Neferowi.
Lew zawinął ogonem, przygotowując się do ataku. Uniósł głowę, trzepiąc po bokach czarną kitą, zakończoną kępką włosia.
Mintaka usłyszała rytmiczne świsty i uderzenia ogona, zaintrygowana zatrzymała się i obejrzała za siebie. Spojrzała wprost w żółte ślepia bestii. Wrzasnęła piskliwie. Dźwięk jej głosu przeszył
Neferowi serce. Okręcił się na pięcie i w mgnieniu oka ogarnął rozgrywającą się przed nim scenę: dziewczynę, a przed nią sprężoną do skoku bestię.
— Stój spokojnie! — zawołał. Wiedział, że jeśli rzuci się do ucieczki, kot zacznie ją ścigać. — Już biegnę! — Zerwał z uchwytu łuk i kołczan, po czym pobiegł w jej stronę, zakładając po drodze strzałę na cięciwę. — Nie ruszaj się! — powtórzył rozpaczliwie, lecz w tej samej chwili lew zaryczał.
Przeraźliwy dźwięk odbił się wibrującym echem w kościach Mintaki, ziemia zadrżała pod jej stopami. Nie potrafiła zapanować nad przenikającym ją przerażeniem. Odwróciła się i pobiegła na oślep na spotkanie Nefera, szlochając przy każdym kroku.
Lwia grzywa natychmiast zjeżyła się niczym aura wokół jego łba i bestia ruszyła, gnając wprost za nią ciemną, brązową smugą. Zbliżała się tak szybko, jakby Mintaka wciąż stała nieruchomo na sztywnych nogach.
Nefer zatrzymał się w miejscu, upuścił kołczan, by mieć obie ręce wolne i poderwał łuk do góry.
Przyciągnął lotki do warg i wycelował w potężną, falującą pierś. Choć odległość była niewielka, strzał nie należał do najłatwiejszych. Bestia zbliżała się z boku, tak więc właściwe wyprzedzenie odgrywało kluczową rolę, a Mintaka znajdowała się dokładnie na linii strzału. Do tego zdawał
sobie sprawę, że zranienie lwa nie uratuje Mintaki. Musiał razić strzałą któryś z ważnych organów wewnętrznych bestii i ją powalić, dając dziewczynie szansę ucieczki. Ale nie było czasu na precyzyjne wyliczenia, gdyż lew już prawie ją miał.
Zwierz ryczał przy każdym skoku, grudy ziemi i kamienie pryskały spod wielkich łap. Jego żółte oczy wyglądały przerażająco. Nefer wymierzył odrobinę przed niego, biorąc poprawkę na opadnięcie strzały w locie, i krzyknął pełnym napięcia głosem:
— Padnij, Mintaka! Odsłoń mi go!
Podczas minionych tygodni spędzonych na wspólnych łowach wytworzyła się między nimi bliska więź i Mintaka nauczyła się ślepo mu ufać. Dotarły do niej jego słowa mimo paraliżującego przerażenia. Nie zawahała się, nawet nie zwalniając, rzuciła się na kamienisty grunt wprost pod szczęki szarżującego lwa.
W chwili gdy padała na ziemię, Nefer zwolnił cięciwę. Pocisk wystrzelił z łuku. Strzała pomknęła, a szalejącemu z lęku Neferowi wydawało się, że dzielącą ich przestrzeń pokonuje ociężałym lotem przejedzonego, drapieżnego ptaka. Przeleciała nad Mintaką, już załamując tor lotu, maleńka, wolna i bezsilna w porównaniu z masywnym cielskiem.
Uderzyła bezdźwięcznie i jakaś część jego umysłu oczekiwała podświadomie, że delikatna brzechwa złamie się i zostanie odrzucona w bok przez postękującego, sadzącego wielkimi susami zwierza. Lew rozwarł paszczę, pokazując ostre plamiste kły, i wtedy krzemienny grot zanurzył się w gęstym płaszczu ciemnych włosów, okrywającym jego pierś. Nie towarzyszył temu żaden dźwięk, lecz gładka, prosta brzechwa pogrążyła się w ślad za nim, tak że z ciała wystawał zaledwie długi na dłoń kawałek, zwieńczony jaskrawymi piórami lotek.
Nefer miał nadzieję, że trafił w serce. Lew wyskoczył w powietrze, targnięty potężną konwulsją, a postękiwanie przeszło w serię ciągłych ryków, które zdmuchnęły chmurę suchych liści z kolczastych gałęzi nad jego głową. Potem bestia zaczęła kręcić się w kółko, gryząc własne cielsko, łapiąc zębami za wystający koniec strzały i miażdżąc go w drzazgi. Mintaka leżała niemal pod jego miotającymi się szaleńczo łapami.
— Uciekaj od niego! — wrzasnął Nefer. — Biegiem! Pochylił się, wyciągając drugą strzałę z leżącego przed nim kołczanu, i pobiegł w jej stronę, zakładając pocisk na cięciwę. Mintaka poderwała się z ziemi. Zapanowała nad sobą na tyle, by nie przeszkadzać mu w celowaniu, i uskoczyła za pień najbliższego drzewa.
Ruch zwrócił uwagę rannego lwa. Rozwścieczony i cierpiący, a nie zgłodniały, rzucił się za nią.
Zakrzywione żółte pazury zdarły płat wilgotnej kory z drzewa, za którym kuliła się Mintaka.
— Hej! Tu jestem! Chodź do mnie! — wrzasnął dziko Nefer, usiłując odciągnąć lwa od niej.
Zwierzę odwróciło masywny, grzywiasty łeb w jego stronę, a Nefer jednym rozpaczliwym ruchem napiął łuk i wypuścił strzałę. Ręce mu drżały, celował pospiesznie i w panice. Grot uderzył lwa, wbijając się głęboko w brzuch. Bestia charknęła boleśnie, czując ukłucie. Drapieżnik zapomniał o Mintace i skierował się w stronę Nefera. Choć był śmiertelnie ranny i jego ruchy już stawały się wolniejsze, Nefer nie miał najmniejszej szansy umknięcia przed nową szarżą. Skończyły mu się strzały, a kołczan leżał na ziemi o wiele za daleko. Skulił się i wyciągnął sztylet z przymocowanej do pasa pochwy.
Marna to była broń w starciu z rozwścieczonym kolosem. Wąskie, brązowe ostrze nie było dostatecznie długie, by sięgnąć serca, a jednak królewscy łowczy opowiadali o ludziach, którzy w cudowny sposób uszli z życiem z takiej właśnie opresji. Gdy lew rzucił się do morderczego skoku, Nefer padł na wznak, nawet nie próbując przeciwstawiać się masie i impetowi bestii. Znalazł się między jej przednimi łapami, a lew rozwarł szczęki na całą szerokość i uderzył łbem w dół, by zmiażdżyć czaszkę Nefera swymi potwornymi kłami. Jego oddech okropnie śmierdział gnijącym mięsem i rozkopanymi grobami, tak że Nefer poczuł, jak zawartość żołądka podchodzi mu do gardła. Zaczekał na odpowiedni moment i wepchnął uzbrojoną w sztylet prawą rękę głęboko w rozwartą paszczę. Lew odruchowo zacisnął szczęki.
Nefer trzymał sztylet w kurczowo zagiętych palcach, ostrzem do góry, a gdy lew zamknął paszczę, jego brązowy czubek przebił mu podniebienie. Nefer wyszarpnął rękę, zanim kły roztrzaskały mu kości nadgarstka; zaklinowany w lwim pysku sztylet uniemożliwił ugryzienie. Zwierzę jednak usiłowało rozszarpać go wysuniętymi pazurami przednich łap. Nefer wił się i kręcił pod ciężkim cielskiem, unikając niektórych ciosów, ale inne zdarły z niego fartuch i czuł, jak pazury rozdzierają mu ciało. Wiedział, że długo tak nie wytrzyma. Odruchowo wrzasnął na przygniatającego go lwa:
— Zostaw mnie, obleśny bydlaku! Zejdź ze mnie!
Lew nie przestawał ryczeć, krew płynąca z przebitego podniebienia tryskała mu z pyska purpurową chmurą, mieszając się ze śmierdzącym oddechem i śliną na twarzy Nefera. Krzyk zelektryzował
Mintakę, a gdy wyjrzała zza pnia akacji, ujrzała zalanego krwią upiora przygniecionego lwim cielskiem. Zwierzę masakrowało Nefera na jej oczach. Ten widok sprawił, że zapomniała o lęku.
Łuk Nefera leżał pod nim, a bez niego wypełniony strzałami kołczan był dla niej bezużyteczny.
Wyskoczyła zza drzewa i pobiegła do rydwanu. Wrzaski i ryki za jej plecami przynaglały ją do szybszego biegu i po chwili miała wrażenie, że serce zaraz jej pęknie z wysiłku.
Woń bestii i jej ryki przeraziły konie. Stawały dęba i wierzgały, szarpiąc postronki. Już dawno by uciekły, gdyby Nefer nie zaciągnął hamulca na jednym z kół, tak że mogły jedynie kręcić się ciasnym kręgiem w prawo. Mintaka prześlizgnęła się między kopytami i wskoczyła na platformę.
Złapała luźne lejce i zawołała do zwierząt:
— Stój, Marzyciel. Spokój, Młot!
Nefer wielokrotnie pozwalał jej powozić, więc konie znały głos dziewczyny i rozpoznały rękę trzymającą lejce. Wprawnie zapanowała nad nimi, lecz wydawało jej się, że trwa to całą wieczność; ciągle słyszała wrzaski Nefera i ryki lwa. Gdy tylko konie zaczęły jej słuchać, wychyliła się przez burtę i wybiła klocek hamulcowy. Zawróciła rydwan w lewo ciasnym łukiem i pojechała wprost na lwa i jego ofiarę.
Młot znów się spłoszył, natomiast Marzyciel odważnie pogalopował w stronę bestii. Mintaka złapała bicz, którego Nefer nigdy nie używał, i przejechała nim po lśniącym zadzie Młota, pozostawiając grubą jak jej kciuk pręgę.
— Wio! — krzyknęła. — Ciągnij, Młot, niech cię demony porwą!
Przerażony koń skoczył naprzód i zaprząg runął ku drapieżnikowi, którego uwaga skupiona była na rozwrzeszczanej ofierze, wijącej się między jego przednimi łapami, i nawet nie spojrzał na zbliżający się rydwan.
Mintaka odrzuciła bicz i wyrwała z uchwytu długą włócznię. Podczas łowów trzymała ją długimi godzinami w ręce, gotowa w odpowiedniej chwili podać Neferowi, i teraz wydała się jej lekka jak piórko, gdy poczuła w prawej dłoni jej znajomy dotyk. Prowadząc zaprzęg trzymanymi w lewej ręce lejcami, wychyliła się za burtę i uniosła włócznię. Kiedy przejeżdżali obok przykucniętego lwa, ten opuścił łeb, odsłaniając kark. Złączenie kręgosłupa i czaszki pokrywała gęsta, krzaczasta grzywa, więc wymierzyła na oko i dźgnęła z siłą spotęgowaną lękiem i miłością do Nefera.
Włócznia przejęła na siebie cały pęd gnającego na złamanie karku rydwanu. Ku jej zdumieniu grot wślizgnął się w ciało bez najmniejszego oporu, przebijając grubą skórę i zanurzając się w kark zwierzęcia. Poczuła lekkie szarpnięcie, gdy ostrze grotu znalazło szczelinę między kręgami i przerwało rdzeń kręgowy.
Rydwan potoczył się dalej i drzewce włóczni wyrwało się jej z dłoni. Lew zwalił się bezwładnie i nieruchomo na Nefera. Nawet nie drgnął, zabity tym ciosem.
Przejechała jeszcze z pięćdziesiąt łokci, zanim zdołała zatrzymać oszalałe konie, zawrócić je i zmusić do powrotu na miejsce, gdzie leżał Nefer, przywalony olbrzymim truchłem. Zachowała dosyć zimnej krwi, by założyć hamulec na koło, zanim zeskoczyła na ziemię.
Obrażenia Nefera były aż nadto widoczne. Gdyby oceniać jego stan po pokrywającej go krwi, równie dobrze mógł już nie żyć. Padła na kolana obok niego.
— Nefer, odezwij się. Słyszysz mnie?
Ku jej olbrzymiej uldze zwrócił głowę w jej stronę, oczy miał otwarte i przytomne.
— Wróciłaś — stęknął. — Bak—Her! Mintaka. Bak—Her!
— Ściągnę go z ciebie.
Widziała, że potworny ciężar martwej bestii utrudnia mu oddychanie. Podniosła się i zaczęła ciągnąć ją za łeb.
— Ogon — wyszeptał zbolałym głosem Nefer spod krwawej maski. — Zacznij od ogona.
Posłuchała go natychmiast, złapała za długi, zakończony kępą włosia ogon i pociągnęła ze wszystkich sił. Powoli zadnie nogi lwa zaczęły się obracać, potem całe cielsko przewróciło się na bok, uwalniając Nefera. Mintaka przyklękła przy nim i pomogła mu usiąść, lecz on zachwiał się jak pijany i wyciągnął rękę, by się o nią wesprzeć.
— Pomóż mi, Hathor — jęknęła błagalnie. — Jesteś ciężko ranny. Tyle krwi.
— Nie tylko mojej — wykrztusił, lecz z jego prawego uda tryskała pierzasta, szkarłatna fontanna, znacząc miejsce, gdzie pazury rozdarły naczynie krwionośne. Taita długo i sumiennie szkolił go w sztuce opatrywania ran bitewnych, więc zaraz wepchnął kciuk w poszarpane ciało, nie osłabiając ucisku, aż strumień krwi się zmniejszył i zniknął.
— Przynieś bukłak — polecił, a Mintaka posłusznie podbiegła do rydwanu.
Po chwili już przytrzymała Nefera, gdy pił łapczywie, a potem czule zmyła krew i brud z jego twarzy, oddychając z ulgą, że nie ma na niej żadnych śladów walki. Lecz kiedy obejrzała pozostałe obrażenia, z trudem zdołała ukryć przerażenie wywołane ich rozmiarami.
— Mój bagaż... jest w rydwanie — powiedział słabnącym głosem.
Natychmiast przyniosła go. Poprosił ją, by rozwiązała tobołek i wyjęła przybornik do szycia.
Wzięła do ręki igłę i jedwabną nić. Pokazał jej, jak podwiązać wciąż tryskającą krwią tętnicę.
Przyszło to jej z zaskakującą łatwością, nie zawahała się ani też nie okazała odrazy. Zakrwawiła sobie dłonie po nadgarstki, gdy zręcznymi palcami zaciągnęła nić wokół rozerwanej arterii, a potem zamknęła co głębsze rozdarcia w jego ciele. Postępując według jego instrukcji użyła pasów oddartych z postrzępionej tuniki do obwiązania ran. Ten prymitywny opatrunek wystarczył, by zatamować najgorsze krwawienie.
— Nic więcej nie możemy zrobić. Muszę pomóc ci wsiąść do rydwanu i zawieźć cię do lekarza, który dokończy dzieła. Och, gdyby tylko Taita tu był.
Złapała Marzyciela za uzdę i podprowadziła zaprzęg. Nefer uniósł się na przedramieniu, spoglądając tęsknym wzrokiem na leżące obok niego lwie truchło.
— Mój pierwszy lew — wyszeptał z żalem. — Jeśli nie zedrzemy z niego skóry, trofeum się zmarnuje. Włosy wypadną i się złuszczą.
Powodowana strasznym niepokojem i niedawnymi przeżyciami, poczuła, jak puszczają jej nerwy.
— To największa męska głupota, jaką kiedykolwiek słyszałam. Zamierzasz ryzykować życie dla kawałka śmierdzącego futra?
Rozzłoszczona pomogła mu się podnieść, choć wymagało to największego wysiłku ze strony ich obojga. Kuśtykając do rydwanu, opierał się na niej całym ciężarem, a potem osunął się bezsilnie na platformę.
Mintaka wyjęła z tobołka baranicę, by zapewnić mu jak największą wygodę, potem wsiadła i stanęła nad nim z lejcami w dłoni.
— Którędy? — zapytała.
— Reszta szwadronu będzie już daleko stąd, w głębi doliny, a do tego jadą zbyt szybko, byśmy ich dogonili. Poza tym zmierzają w niewłaściwym kierunku — powiedział. — Myśliwi są rozproszeni po pustyni. Moglibyśmy szukać ich bez powodzenia przez cały dzień.
— Musimy wrócić do czekającej pod Dabbą floty. Na którymś ze statków mają lekarza — doszła do jedynego logicznego wniosku i Nefer pokiwał tylko głową. Poderwała konie do stępa i wyjechali z zagajnika, kierując się na południe grzbietami wzgórz. — Do Dabby dojedziemy za trzy godziny albo i później — powiedziała.
— Nie, jeśli przetniemy zakole rzeki — odrzekł. — Tym sposobem skrócimy sobie drogę o co najmniej cztery mile.
Mintaka zawahała się, spoglądając na wschód... na posępną pustynię, na którą Nefer chciał się zapuścić.
— Mogę się zgubić — wyszeptała z lękiem w głosie.
— Poprowadzę cię — odparł, ufając naukom Taity, dotyczącym jazdy rydwanem przez pustynię.
— To dla nas najlepsze rozwiązanie.
Skręciła w lewo, obierając sobie za punkt orientacyjny błękitny, łupkowy pagórek wskazany przez Nefera. Kiedy byli zdrowi i w pełni sił, uwielbiali skoki rydwanu pędzącego po nierównym gruncie, amortyzując jego szarpnięcia swymi młodymi nogami. Lecz teraz, choć konie jechały stępa, a co najwyżej kłusem, każdy kamień i wybrzuszenie terenu, każdy podskok na dziurze powodował ból pokaleczonego ciała Nefera. Krzywił się i oblewał potem, lecz starał się ukrywać cierpienie. W miarę upływu godzin jego rany obrzmiały, a ból stał się nie do zniesienia. Przy szczególnie nieprzyjemnym podskoku jęknął głośno i stracił przytomność.
Mintaka natychmiast zatrzymała rydwan i spróbowała go ocucić. Namoczyła płócienny gałgan wodą i wycisnęła parę kropel wprost między jego wargi. Potem przemyła bladą, spoconą twarz.
Jednak gdy próbowała zmienić opatrunki, odkryła, że rozcięcie na udzie znów krwawi. Usiłowała zatamować upływ krwi, lecz zdołała jedynie zmniejszyć jego intensywność.
— Nic ci nie będzie, mój ukochany — powiedziała do niego z pewnością w głosie, jakiej wcale nie czuła. Przytuliła go delikatnie do piersi, pocałowała w czubek pokrytej zakrzepłą krwią głowy i znów złapała za lejce.
Godzinę później dała Neferowi i koniom resztę wody, sama nie pijąc ani kropli. Potem stanęła na burcie rydwanu i powiodła wzrokiem po pokrytych żwirem i łupkami wzgórzach, tańczących w rozedrganym, gorącym powietrzu. Wiedziała, że zgubiła drogę. Może skręciłam za mocno na wschód? — zastanawiała się, zerkając na słońce i starając się określić jego pozycję. U jej stóp Nefer poruszył się z jękiem, więc spojrzała na niego z dzielną miną i uśmiechnęła się.
— Już niedaleko, moje serce. Za następnym wzgórzem powinniśmy zobaczyć rzekę.
Poprawiła podłożoną pod głowę Nefera baranicę, potem wyprostowała się, zgarnęła w dłoń lejce i zebrała się w sobie. Nagle dotarło do niej, jak bardzo jest zmęczona: czuła każdy mięsień, oczy miała zapuchnięte i czerwone od bezlitosnego blasku słońca i wszechobecnego pyłu. Dużym wysiłkiem woli zmusiła się do dalszej jazdy.
Wkrótce konie zaczęły zdradzać pierwsze oznaki wyczerpania: przestały się pocić, słony osad wysychał białymi wzorami na ich grzbietach. Próbowała zachęcić je do szybszego biegu, lecz nie reagowały na rozkazy. Zsiadła z rydwanu, ujęła ogiera za uzdę i poprowadziła je dalej. Sama też się już zataczała, lecz w końcu znalazła ślady kół w piaszczystej dolince i to ją podniosło nieco na duchu.
— Prowadzą na zachód — wyszeptała ustami, które zaczynały już obrzmiewać i pękać. —
Zaprowadzą nas z powrotem do rzeki. — Szła wzdłuż kolein przez jakiś czas, gdy nagle zatrzymała się zdumiona, ujrzawszy przed sobą odciski swych sandałów. Trochę czasu zajęło jej uświadomienie sobie, że chodzi w kółko, podążając za śladami własnego rydwanu.
Wtedy poddała się rozpaczy. Osunęła się na kolana, bezradna i zagubiona, i wyszeptała do wciąż nieprzytomnego Nefera:
— Tak mi przykro, ukochany. Zawiodłam cię. — Zgarnęła posklejane włosy z jego twarzy. Potem spojrzała na niski pagórek na wschodzie i zamrugała z niedowierzaniem. Potrząsnęła głową, by przegnać zasnuwającą oczy mgiełkę zmęczenia, odwróciła wzrok, aby mogły odpocząć piekące spojówki, po czym spojrzała tam ponownie. Znów zrobiło jej się raźniej na duszy, choć nie była pewna, czy to, co widzi, nie jest jedynie złudzeniem.
Na szczycie górującego nad nimi wzgórza, na tle nieba widniała chuda sylwetka człowieka wspartego na długiej lasce. Jego siwe włosy lśniły jak chmura, gorące, pustynne powietrze owijało spódniczkę wokół czaplich nóg. Patrzył prosto na nich.
— Och, Hathor i wszystkie boginie, to niemożliwe — wyszeptała.
Obok niej Nefer otworzył oczy.
— Taita jest blisko — wydusił z siebie. — Wyczuwam go w pobliżu.
— Tak, Taita idzie tutaj — odparła tak słabym głosem, że zszokowana aż złapała się za gardło. —
Ale skąd wiedział, gdzie nas znaleźć?
— Po prostu wiedział. Taita wie takie rzeczy — odparł Nefer, zamknął oczy i znów stracił
przytomność.
Starzec schodził ku nim skalistym zboczem, a Mintaka dźwignęła się z kolan i chwiejnym krokiem ruszyła mu na spotkanie. Nagle opuściło ją zmęczenie, zaczęła wymachiwać ręką i wywrzaskiwać słowa powitania, niemalże pijana ze szczęścia.
Taita zjechał ze skarpy ku rzece i wsi Dabba. Konie reagowały na jego dotyk, poruszając się lekkim krokiem, który kojąco kołysał leżącego w rydwanie chłopca. Mag, wiedziony jakimś dziwnym przeczuciem, jakby przewidział, jakich leków i opatrunków Nefer będzie potrzebował, zabrał je ze sobą na pustynię. Po dokładnym opatrzeniu ran zaprowadził konie do ukrytego miejsca, gdzie gorzka woda tchnęła w nie nowe życie. Posadził Mintakę obok siebie na platformie rydwanu, po czym bezbłędnie zwrócił konie w kierunku Dabby i rzeki.
Mintaka zaklinała go na wszystkie świętości, niemalże ze łzami w oczach, prosząc, by wyjaśnił jej, skąd wiedział, że go potrzebują i gdzie ich szukać. Taita tylko uśmiechał się łagodnie, pokrzykując na konie:
— Teraz ostrożnie, Młot! Równo, Marzyciel!
Nefer leżał na platformie, wciąż pogrążony w głębokim narkotycznym śnie sprowadzonym przez czerwony szepen, lecz krwotok został zatamowany, a rany przemyte i obwiązane płóciennymi bandażami. Purpurowe słońce zachodziło gniewnie za Nil, niczym przygasający pożar sawanny.
Łodzie floty wciąż kotwiczyły przy brzegu, przypominając w gasnącym świetle dnia dziecinne zabawki.
Apepi i Naja wyjechali im na spotkanie z Dabby. Książę Naja był wyraźnie podenerwowany, a Apepi ryknął na swoją córkę, skoro tylko znaleźli się w zasięgu jego tubalnego głosu:
— Gdzieś ty się podziewała, głupia smarkulo? Pół armii cię szuka.
Zdenerwowanie księcia Nai przeszło, gdy tylko podjechał wystarczająco blisko, by ujrzeć obandażowanego i nieprzytomnego Nefera, leżącego w rydwanie. Kiedy Taita opisał mu rany odniesione przez faraona, w jego spojrzeniu dało się dostrzec niemalże nadzieję. Półprzytomnego Nefera zniesiono na noszach nad rzekę, skąd grupa żeglarzy przetransportowała go ostrożnie na pokład jednej z galer.
— Faraona należy jak najszybciej przewieźć do Teb — powiedział Taita do Nai — Jeśli nawet miałoby to oznaczać nocną żeglugę. Istnieje realne niebezpieczeństwo, że w rany wda się gangrena.
Często się tak dzieje przy obrażeniach zadanych przez wielkie koty, zupełnie jakby ich kły i pazury pokryte były jakąś zjadliwą trucizną.
— Rozkaż kapitanowi galery, by niezwłocznie odbijał — powiedział Naja przy wszystkich, lecz potem ujął Taitę pod rękę i odprowadził na bok wzdłuż brzegu, aby nikt ich nie mógł usłyszeć. —
Magu, miej na uwadze zlecone ci przez bogów zadanie. Wyraźnie dostrzegam boską rękę w tych niewiarygodnych wydarzeniach. Gdyby faraon zmarł z odniesionych ran, w obu królestwach nie znalazłby się nikt, kto uznałby jego śmierć za nienaturalną. — Nic więcej nie dodał, utkwił tylko przeszywające spojrzenie swych żółtych oczu w twarzy starca.
— Wola boska zawsze zatriumfuje nad zamysłami śmiertelników — zgodził się cokolwiek enigmatycznie Taita.
Naja usłyszał w tej odpowiedzi to, co chciał usłyszeć.
— A więc mamy identyczne zdanie w tej sprawie, Magu. Ufam ci. Odejdź w pokoju. Wrócę do Teb, skoro tylko pożegnam się z Apepim. — Taita uznał tę ostatnią uwagę za dosyć dziwnie sformułowaną, lecz był zbyt zaaferowany, by się nad nią zastanawiać. Naja uśmiechnął się tajemniczo. — Kto wie? Kiedy się znów zobaczymy, być może obaj będziemy mieli do
przekazania sobie doniosłe wieści?
Taita powrócił pospiesznie na galerę i wszedł do niewielkiej kajuty, w której leżał Nefer. Zastał w niej klęczącą przy noszach Mintakę, zanoszącą się płaczem.
— Co się stało, kochanie? — zapytał ją łagodnie. — Zachowałaś się dzielnie niczym lwica.
Walczyłaś jak gwardzista. Skąd ta rozpacz?
— Mój ojciec zabiera mnie rano z powrotem do Awaris, a powinnam zostać z Neferem. Jestem jego narzeczoną. Potrzebuje mnie. Oboje siebie potrzebujemy — spojrzała na niego żałośnie i Taita dostrzegł, że była wyczerpana zarówno fizycznie, jak i psychicznie. — Och, Magu! — złapała go za rękę. — Pójdź do mego ojca, poproś go, by pozwolił mi wrócić do Teb i pomóc ci opiekować się Neferem. On cię usłucha.
A jednak Apepi tylko prychnął śmiechem, gdy Taita próbował go przekonać.
— Miałbym zostawić moją owieczkę w zagrodzie Nai? — potrząsnął z rozbawieniem głową. —
Ufam mu nie bardziej niż skorpionowi. Kto wie, jakich sztuczek by popróbował, gdybym włożył
mu do ręki tę monetę? Co się tyczy tego szczeniaka Nefera, wskoczyłby jej pod spódniczkę szybciej niż jastrząb polujący na dropie — znów się roześmiał. — Nie zamierzam obniżać wartości jej dziewictwa. Nie, Czarowniku, Mintaka wraca pod moje skrzydła do Awaris, gdzie będzie aż do dnia ślubu. I żadne twoje zaklęcie nie sprawi, bym zmienił zdanie.
Tak więc zasmucona Mintaka pożegnała się z Neferem. Chłopak był ledwie przytomny, osłabiony wskutek utraty krwi i zażytych leków. Lecz gdy go pocałowała, otworzył oczy. Odezwała się cicho, ślubując mu miłość, a on nie odrywał od niej wzroku. Zanim odeszła, zdjęła z szyi złoty medalion.
— W środku kryje się pukiel mych włosów. To moja dusza... oddaję ją tobie — włożyła mu go do ręki i zacisnęła na nim jego palce.
Mintaka stała samotnie na brzegu Nilu, podczas gdy chyża galera niosąca Nefera i Taitę walczyła z prądem. Obsadzona dwudziestoma wioślarzami na każdej burcie, rozcinając dziobem spienioną wodę, skierowała się w górę rzeki, ku Tebom. Mintaka nie pomachała stojącej na rufie wysokiej sylwetce Taity, a jedynie odprowadziła ją żałośliwym spojrzeniem.
Następnego ranka odbyło się ostatnie spotkanie Apepiego z księciem Nają na pokładzie hyksoskiej królewskiej barki. Obecni byli wszyscy synowie Hyksosa, a Mintaka siedziała u boku ojca, który trzymał ją krótko od poprzedniego wieczoru, kiedy to statek wiozący faraona Nefera Setiego odpłynął do Teb. Znał swą upartą córkę i wiedział, że skoro się na coś zaweźmie, nie można ufać ani jej rozsądkowi, ani poczuciu obowiązku, jakie winna była odczuwać wobec rodziciela.
Ceremonia pożegnalna odbyła się na pokładzie galery Apepiego, a towarzyszyły jej zapewnienia o wzajemnym zaufaniu i oddaniu sprawie pokoju.
— Oby trwał tysiąc lat! — zaintonował Naja, wręczając Apepiemu Złoto Wieczności, wyróżnienie utworzone specjalnie z myślą o tej okazji.
— Po tysiąckroć tysiąc — odparł Apepi z podobną powagą, gdy złoto odznaczenia, pokryte szlachetnymi i półszlachetnymi kamieniami, spoczęło na jego barkach.
Regent i hyksoski król objęli się z iście braterską czułością, po czym Naję przetransportowano na jego galerę. Gdy obie floty się rozdzieliły, jedna wracając do Teb, a druga rozpoczynając długą na setki mil podróż z prądem rzeki do Memfis i Awaris, załogi żegnały się radosnymi okrzykami, dopóki nie zniknęły sobie nawzajem z oczu. Splecione z palmowych liści i kwiatów wieńce, przerzucane między statkami, pokryły grubą warstwą powierzchnię szerokiego Nilu.
Król Apepi nie spieszył się aż tak bardzo, by żeglować bezksiężycową nocą, więc wieczorem zakotwiczyli w Balasfurze, naprzeciw świątyni boga Hapi. Król wraz z rodziną zszedł na brzeg, by na ołtarzu w sanktuarium świątyni złożyć w ofierze białego wołu. Arcykapłan żywcem wybebeszył
ryczące zwierzę i zbadał jego wnętrzności, by wywróżyć z nich królowi przyszłość. Ku swemu przerażeniu odkrył, że flaki roją się od śmierdzących białych robaków, które wijącą się masą wysypały się na posadzkę świątyni. Próbował ukryć to odrażające zjawisko, zasłaniając je płaszczem i improwizując jakieś fałszywe bzdury, lecz Apepi odepchnął go i ujrzał okropny widok.
Był wyraźnie wstrząśnięty. Bez zwykłej rubasznej fanfaronady opuścił świątynię i wrócił nad rzekę, gdzie Trok i jego oficerowie wyprawili bankiet.
Nawet święte świątynne koguty nie chciały dziobać skażonych ofiarnych wnętrzności. Kapłani wrzucili odrażającą masę w świątynny ogień, lecz miast pochłonąć wnętrzności, płonący od starożytności ogień został przez nie wygaszony. Trudno było wyobrazić sobie bardziej niepomyślne znaki, lecz najwyższy kapłan rozkazał, by wnętrzności zakopano, a ogień rozniecono na nowo.
— Nigdy nie widziałem równie niefortunnych wróżb — powiedział do akolitów. — Taki znak może oznaczać jedynie straszne wydarzenie, takie jak śmierć faraona czy wojna. Musimy modlić się przez całą noc o zdrowie faraona Nefera Setiego.
Na brzegu rzeki książę Trok wzniósł namioty obwieszone jaskrawymi zasłonami — czerwonymi, żółtymi i zielonymi — przeznaczone dla królewskiej rodziny. Nad rozżarzonymi węglami piekły się całe woły, amfory najprzedniejszego wina chłodziły się w rzecznej wodzie. Niewolnicy wnosili je na brzeg, jedną po drugiej, uginając się pod ich ciężarem, w miarę jak biesiadnicy wypijali wszystko, a Apepi gromko domagał się wina.
Posępny nastrój króla poprawiał się wraz z każdym wypitym kubkiem i wkrótce zaczął zachęcać synów, by wspólnie z nim śpiewali rubaszne marszowe pieśni jego armii. Niektóre z nich były tak ordynarne, że Mintaka, tłumacząc się zmęczeniem i bólem głowy, wraz ze swymi niewolnicami przeniosła się na zacumowaną Przy brzegu królewską barkę. Chciała zabrać ze sobą najmłodszego brata Chajana, lecz Apepi się nie zgodził. Dobre wino pomogło mu zapomnieć o złych przeczuciach, które sprowadziła na niego świątynna wróżba.
— Zostaw tu chłopaka, mała lisico. Powinien nauczyć się cenić dobrą muzykę. — Przycisnął
chłopca do piersi w nagłym przypływie ojcowskich uczuć i przytknął mu do warg czarę z winem.
— Łyknij sobie. Po tym będziesz śpiewał jeszcze piękniej, moje książątko.
Chajan ubóstwiał ojca, a podobne publiczne pokazy braterstwa przepełniały go dumą i uwielbieniem. W końcu ojciec zaczynał traktować go jak mężczyznę i wojownika. Choć zakrztusił
się kilkakrotnie, zdołał opróżnić czarę, a biesiadnicy, zachęcani przez księcia Troka, oklaskiwali go tak, jakby zabił swojego pierwszego wroga.
Mintaka zawahała się. Wobec braciszka żywiła opiekuńcze, niemalże matczyne uczucia, ale widziała, że ojciec jest już w stanie uniemożliwiającym dyskusję na argumenty. Z godnością zaprowadziła swe służące nad rzekę i przy wtórze ironicznych pijackich wrzasków ucztujących popłynęły na barkę.
Leżała na materacu, wsłuchując się w odgłosy biesiady. Usiłowała zasnąć, lecz myśli o Neferze nie dawały jej spokoju. Uczucie utraty, odsuwane przez cały dzień, oraz niepokój związany z ranami odniesionymi przez ukochanego powróciły potężnym przypływem. Choć bardzo się starała, łzy napłynęły jej do oczu. Wtuliła twarz w poduszkę, by stłumić łkanie.
W końcu zapadła w czarny sen bez marzeń, z którego obudziła się nie bez wysiłku. Łyknęła zaledwie odrobinę wina, ale czuła się oszołomiona i bolała ją głowa. Nie była pewna, co ją zbudziło. Po drugiej stronie burty usłyszała ochrypłe głosy, barka zakołysała się pod ciężarem gramolących się na pokład ludzi. Rozległy się pijackie wrzaski i rechot, nad jej głową załomotały głośne kroki. Z dobiegających ją strzępków zdań wywnioskowała, że na pokład wnoszono jej ojca i braci. Spicie się do nieprzytomności nie było niczym nadzwyczajnym dla mężczyzn z jej rodziny, ale martwiła się o małego Chajana.
Najpierw wpadła na księcia Troka, który instruował ludzi niosących jej ojca. Trzeba było sześciu mężczyzn, by dźwignąć jego wielkie bezwładne cielsko. Starsi bracia znajdowali się w nie najlepszym stanie. Była na nich zła, a zarazem wstydziła się za nich. Potem ujrzała wioślarza niosącego Chajana i podbiegła do niego. A więc dopięli swego, pomyślała z goryczą. Nie spoczną, póki i jego nie zamienią w pijanicę.
Rozkazała wioślarzowi, by zniósł Chajana do kajuty ojca, gdzie rozebrała go i wlała mu w usta ziołowy wywar, by go ocucić. Wywar stanowił uniwersalne lekarstwo podarowane jej przez Taitę i niewątpliwie był skuteczny. Chajan wybełkotał coś i otworzył oczy, po czym pogrążył się w głębokim, naturalnym śnie.
„Mam nadzieję, że będzie to dla niego nauczką na przyszłość”, mruknęła pod nosem. Teraz nie mogła inaczej mu pomóc; musiał spać. Poza tym wciąż była dziwnie ospała, a ból głowy stawał się nie do zniesienia. Wróciła do swojej kajuty. Nie marnując czasu na rozbieranie się, padła na materac i prawie natychmiast zasnęła.
Kiedy się zbudziła, myślała, że to koszmarny sen, gdyż wokoło rozlegały się krzyki, a płuca miała pełne gęstego, drapiącego w gardle dymu. Zanim doszła do siebie, poczuła, jak ktoś wygarnia ją z łóżka, zawija w futrzany koc i wynosi na pokład. Próbowała się opierać, lecz była bezradna jak dziecko w potężnym uścisku.
Bezksiężycową noc rozświetlały płomienie na pokładzie. Wydostawały się z otwartego, dziobowego luku królewskiej barki, pnąc się po masztach i olinowaniu piekielnymi,
pomarańczowymi strumieniami. Nigdy przedtem nie widziała płonącego drewnianego kadłuba, więc szybkość i dzikość szerzącego się ognia straszliwie ją przeraziły.
Nie przyglądała się temu dłużej, gdyż przeniesiono ją szybko przez pokład i podano za burtę na czekającą tam felukę. W jednym uderzeniu serca odzyskała jasność umysłu i zaczęła szarpać się i krzyczeć:
— Mój ojciec! Moi bracia! Chajan! Gdzie oni są?
Feluka odpłynęła na rzekę, Mintaka ze wszystkich sił próbowała się uwolnić, lecz
unieruchamiające ją ramiona były bezlitosne. Zdołała jedynie wykręcić głowę i spojrzeć w twarz trzymającemu ją człowiekowi.
— Trok! — Jego zuchwałość rozzłościła ją, podobnie jak to, że nie pozwalał jej się ruszyć i ignorował krzyki. — Puść mnie! Rozkazuję ci!
Trok nie odpowiedział. Trzymał ją bez wysiłku, ze spokojną i beznamiętną twarzą, przyglądając się płonącej galerze.
— Wracaj tam! — pisnęła. — Moja rodzina! Wracaj po nich! Jego jedyną reakcją był warknięty ostro rozkaz: „Wiosła w górę!". Marynarze wsunęli swe wiosła do łodzi i feluka zatańczyła z prądem. Załoga jak zafascynowana przyglądała się płonącemu kadłubowi. Ludzie uwięzieni pod pokładem krzyczeli przeraźliwie. Część tylnego pokładu zapadła się nagle, zamieniając w kolumnę ognia i iskier. Cumy przepaliły się i galera obróciła się powoli, porwana nurtem w dół rzeki.
— Błagam! — Mintaka zmieniła ton głosu. — Błagam, książę, to moja rodzina! Nie możesz zostawić ich tam, żeby spłonęli.
Krzyki z wnętrza statku ucichły, zastąpił je przytłumiony huk płomieni. Łzy spływały po twarzy Mintaki, skapując jej z brody, lecz była bezsilna w uścisku Troka. Nagle na pokładzie otworzył się centralny luk i załoga feluki jęknęła z przerażeniem, ujrzawszy wyskakującą postać. Ramiona księcia Troka zacisnęły się wokół Mintaki, tak że myślała, iż połamie jej żebra.
— To niemożliwe! — wycharczał.
Przesłonięty dymem i płomieniami, król Apepi sprawiał wrażenie upiora z mroku zaświatów. Nagi i owłosiony, z wydatnym brzuchem, ruszył chwiejnie do burty. W ramionach dźwigał ciało najmłodszego syna, otwierał szeroko usta, dysząc spazmatycznie pośród śmiercionośnego ognia.
— Niełatwo zabić tego potwora — gniew Troka był podszyty lękiem.
Nawet w swym cierpieniu Mintaka bez trudu zrozumiała znaczenie jego słów.
— To ty, Trok! — wyszeptała. — To twoje dzieło.
Trok zignorował oskarżenie.
Włosy na ciele Apepiego zwinęły się od żaru i rozwiały w dym, przez chwilę stał... nagi i osmalony. Potem jego skóra zaczęła pokrywać się pęcherzami i złuszczać całymi płatami. Broda i włosy na głowie zajęły się ogniem niczym nasączona smołą pochodnia. Nie poruszał się już, stał na szeroko rozstawionych nogach, unosząc Chajana nad głową. Chłopiec także się palił, jego ciało lśniło wilgotną czerwienią w miejscach, gdzie odpadły płaty skóry. Być może Apepi usiłował
rzucić go za burtę, do Nilu, by uratować od płomieni, lecz w ostatniej chwili zabrakło mu siły i stał
niczym kolos z płonącą głową, niezdolny zmusić się do ostatniego wysiłku i cisnąć syna w bezpieczny chłód rzeki.
Mintaka nie mogła się ruszyć, potworność tego widoku odebrała jej mowę. Wydawało się jej, że trwa to całą wieczność, aż wreszcie pokład pod stopami Apepiego zapadł się i król wraz z synem runęli, ginąc w wielkiej fontannie ognia, iskier i dymu gdzieś we wnętrzu kadłuba.
— Po wszystkim — stwierdził beznamiętnie Trok. Wypuścił Mintakę tak nagle, że upadła na dno feluki, i spojrzał na przerażonych wioślarzy. — Do mojej galery! — rozkazał.
— To ty zniszczyłeś moją rodzinę — powtórzyła Mintaka, rozciągnięta u jego stóp. — Zapłacisz za to. Przysięgam, dopilnuję tego.
Czuła się otępiała i poobijana, jakby wysmagano ją związanymi w węzły skórzanymi rzemieniami bicza. Zginął ojciec, postać dominująca w jej życiu. Mimo że odrobinę go nienawidziła, ale bardzo kochała. Zginęła cała jej rodzina, wszyscy bracia, nawet mały Chajan, który był dla niej raczej jak syn niż brat. Patrzyła, jak umierają w płomieniach, i wiedziała, że ten widok pozostanie z nią do kresu jej dni.
Feluka przybiła do galery księcia Troka. Dziewczyna nie opierała się, gdy wziął ją na ręce, jakby była kukłą, i wniósł na pokład, a potem do swojej kajuty. Położył ją na materacu, z niezwykłą dla niego delikatnością.
— Twoje niewolnice są bezpieczne. Przyślę je do ciebie — powiedział i wyszedł.
Usłyszała szczęk blokującej drzwi antaby, potem odgłos wspinania się po drabinie i stukot stóp na pokładzie nad jej głową.
— Jestem więźniem? — wyszeptała, lecz było to bez znaczenia wobec spraw, których dopiero co była świadkiem.
Ukryła twarz w poduszkach śmierdzących zjełczałym potem Troka i płakała, aż zabrakło jej łez.
Wtedy zasnęła.
Płonący kadłub królewskiej barki Apepiego osiadł na brzegu naprzeciw świątyni boga Hapi. W
blasku świtu dym wznosił się wysoko w nieruchomym powietrzu, skażony odorem spalonych ciał.
Kiedy Mintaka się zbudziła, wypełniał całą kajutę, przyprawiając ją o mdłości. Słup dymu stanowił
znak orientacyjny, gdyż zanim słońce oderwało się od wschodnich wzgórz, zza załomu rzeki wypłynęła flota księcia Nai. Niewolnice przyniosły tę nowinę Mintace.
— Przybył książę Naja z całą świtą — powiedziały jej podekscytowane. — Wczoraj ruszył w powrotną drogę do Teb. Czyż nie jest dziwne, że dotarł tutaj tak szybko, skoro powinien znajdować się dwadzieścia mil w górę rzeki?
— Wielce dziwne — przyznała ponuro Mintaka. — Muszę się przyodziać i przygotować, by stawić czoło nowym okropnościom.
Jej garderoba poszła z dymem na królewskiej barce, lecz służące pożyczyły szaty od innych szlachetnych dam, towarzyszących flocie. Umyły i ufryzowały jej włosy, a potem ubrały ją w prostą lnianą suknię, zapięły złoty pas i włożyły sandały.
Przed południem na galerze pojawiła się uzbrojona eskorta i wyprowadziła ją na pokład. Spojrzenie Mintaki zwróciło się ku zwęglonym wręgom królewskiej barki, wypalonej do linii wodnej i leżącej martwo przy drugim brzegu. Nikt nawet nie próbował wydobyć z wraka ciał zabitych. Stał się stosem pogrzebowym jej rodziny. Hyksoska tradycja wymagała kremacji, a nie balsamowania i wyszukanych ceremonii pogrzebowych. Mintaka wiedziała, że ojciec byłby zadowolony ze sposobu, w jaki wyprawiono go w podróż w zaświaty, i było to dla niej niewielkim pocieszeniem.
Potem pomyślała o Chajanie i uciekła oczami w bok. Z wysiłkiem powstrzymała łzy i zeszła do czekającej na nią feluki, która przewiozła ją na brzeg, poniżej świątyni.
Książę Naja oczekiwał na jej przybycie w otoczeniu swego orszaku. Kiedy ją objął, potraktowała go wyniośle mimo bladości pokrywającej jej twarz.
— To straszna chwila dla nas wszystkich, księżniczko — powiedział. — Twój ojciec, król Apepi, był wielkim wojownikiem i przywódcą. Z perspektywy niedawnego traktatu zawartego między dwoma królestwami, łączącego Egipt w jedną świętą i historycznie uzasadnioną całość, odchodząc, pozostawił niebezpieczną pustkę. Dla dobra nas wszystkich należy niezwłocznie ją wypełnić.
Wziął ją za rękę i wprowadził do namiotu, który poprzedniej nocy był sceną uciech i obżarstwa, a w którym teraz odbywało się uroczyste zgromadzenie większości szlachty i urzędników obu królestw. Ujrzała Troka stojącego na czele ciżby. W pełnej zbroi przedstawiał wspaniały widok.
Jego miecz zawieszony był na nabijanym złotem pasie, na ramieniu dźwigał wojenny łuk. Za nim cisnęli się oficerowie, ponurzy, zimnoocy i groźni mimo kolorowych wstążek wplecionych w brody. Wpatrywali się w nią bez uśmiechu i uświadomiła sobie z całą jasnością, że na niej, opuszczonej i bezbronnej, kończy się ród Apepiego.
Zastanawiała się, do kogo mogłaby zwrócić się o ratunek, na czyją wierność mogła jeszcze liczyć.
Wyszukiwała w tłumie znajome przyjazne twarze. Byli tam wszyscy, doradcy i współpracownicy ojca, generałowie i towarzysze broni. Ujrzała, jak uciekają wzrokiem przed jej spojrzeniem. Żaden się nie uśmiechnął, nie spojrzał jej w oczy. Nigdy dotąd nie czuła się równie samotna.
Naja podprowadził ją do miękkiego taboretu w kącie namiotu. Kiedy usiadła, książę i jego ludzie utworzyli wokół niej kordon, ukrywając ją przed wzrokiem pozostałych. Miała pewność, że nie było to dziełem przypadku. Książę Naja otworzył posiedzenie od wyrażenia wielkiego żalu, jaki odczuł na wieść o tragicznej śmierci króla Apepiego i jego synów. Potem wygłosił porywający tren na cześć zmarłego faraona. Opisał jego liczne triumfy bitewne i sukcesy polityczne, które znalazły swe ukoronowanie w traktacie Hathor, przywracającym pokój dwóm królestwom, rozdartym dziesięcioleciami bratobójczych wojen i konfliktów.
— Bez króla Apepiego, bez silnego faraona zarządzającego sprawami Dolnego Egiptu i rządzącego krajem wraz z tebańskim faraonem Neferem Setim i jego regentem traktat Hathor jest zagrożony.
Powrót do cierpień i zmagań minionych sześćdziesięciu lat byłby nie do pomyślenia.
Książę Trok uderzył pochwą miecza o swój brązowy puklerz i wykrzyknął Bak—Her! Bak—Her!
Natychmiast przyłączyli się do niego stojący za nim dowódcy i ten krzyk aprobaty stopniowo wypełnił cały namiot, wzrastając do ogłuszającego grzmotu.
Naja pozwolił mu wybrzmieć, a potem uniósł obie ręce. Kiedy zapadła cisza, odezwał się ponownie:
— Wskutek tragicznych okoliczności król Apepi nie pozostawił męskiego dziedzica korony. —
Zgrabnie pominął kwestię ewentualnych praw Mintaki do tronu. — Jako, że nasza potrzeba jest nagląca, odbyłem konsultacje z najwyższymi urzędnikami i nomarchami obu królestw. Wszyscy widzieli tylko jednego kandydata na nowego faraona. Wspólnym głosem poprosili księcia Troka z Memfis o wzięcie w dłonie steru państwowej nawy, o przyjęcie podwójnej korony i poprowadzenie narodu w duchu szlachetnej tradycji wyznaczonej przez króla Apepiego.
Po tym obwieszczeniu zapanowało przeciągające się, całkowite milczenie. Ludzie spoglądali po sobie z niemym zdumieniem i dopiero wtedy spostrzegli, że podczas gdy oni pochłonięci byli przemówieniem księcia Nai, dwa pułki północnej armii, pozostające pod dowództwem Troka i ślepo mu oddane, wyłoniły się w milczeniu z palmowego zagajnika, otaczając zgromadzonych. Ich broń tkwiła w pochwach, lecz okryte rękawicami dłonie żołnierzy spoczywały na rękojeściach mieczy. Obnażenie brązowych ostrzy zajęłoby im nie więcej niż sekundę. Konsternacja i przerażenie wypełniły namiot. Mintaka wykorzystała nadarzającą się sposobność. Podniosła się z taboretu, ukazując się zgromadzonym, i zawołała:
— Szlachetni panowie, lojalni obywatele Egiptu...
Więcej nie zdążyła powiedzieć. Czterech najwyższych hyksoskich wojowników otoczyło ją, zasłaniając skutecznie. Uderzyli nagimi mieczami w tarcze i wyskandowali jednym głosem:
— Niech żyje faraon Trok Uruk!
Reszta armii podchwyciła ich okrzyk. Wśród radosnego zgiełku silne dłonie porwały Mintakę i powlokły ją przez szalejący tłum. Wyrywała się bez powodzenia, miała ograniczoną swobodę ruchów, a jej głos ginął wśród wrzasków powszechnego entuzjazmu. Nad rzeką wykręciła się w uchwycie niosącego ją mężczyzny i zdołała spojrzeć do tyłu. Ponad głowami tłumu ujrzała księcia Naję wkładającego podwójną koronę na skronie nowego faraona. Potem zaniesiono ją na pokład feluki, która przewiozła ją na galerę księcia Troka.
Mintaka siedziała wraz ze swoimi niewolnicami w zatłoczonej kajucie, czekając, aż na pokład powróci nowy faraon i odsłoni przed nią jej los. Służące były równie przerażone i zdezorientowane jak ona. Niemniej jednak usiłowała podnieść dziewczyny na duchu. Kiedy trochę się uspokoiły, namówiła je na kilka partii ich ulubionych gier. To zajęcie szybko im się znudziło, więc kazała przynieść lutnię. Jej osobisty instrument przepadł na ojcowskiej barce, ale służące pożyczyły inny od strażnika.
Zorganizowała konkurs. Każda z dziewcząt miała kolejno tańczyć w ciasnej kajucie. Śmiały się i klaskały, gdy nagle nowy faraon wszedł na pokład. Dziewczyny ucichły gwałtownie, lecz Mintaka kazała im nie przerywać zabawy i wkrótce w kajucie znów zapanował zgiełk.
Mintaka nie przyłączyła się do powszechnej wesołości. Już wcześniej uważnie przyjrzała się otoczeniu. Obok jej kajuty mieściła się druga, znacznie mniejsza, bardziej podobna rozmiarami do wnęki ściennej, służąca jako ubikacja. Znajdował się w niej duży, gliniany nocnik z pokrywą oraz dzban wody. Ściana oddzielająca ją od następnej kajuty była cienka i delikatna. Szkutnicy najwyraźniej starali się zredukować do maksimum ciężar galery. Mintaka bywała już na jej pokładzie w weselszych czasach, kiedy wraz z ojcem podejmowana była przez księcia Troka.
Wiedziała, że centralna kajuta mieści się właśnie za tą przegrodą.
Wślizgnęła się do ubikacji. Mimo hałasu towarzyszącego zabawie jej dziewcząt słyszała dobiegające zza przepierzenia męskie głosy. Rozpoznała czysty, rozkazujący ton Nai i burkliwe odpowiedzi Troka. Ostrożnie przyłożyła ucho do desek przegrody i natychmiast głosy stały się wyraźniejsze, zrozumiałe.
Naja odprawiał strażników, którzy towarzyszyli im na pokładzie. Usłyszała, jak odchodzą, tupiąc głośno, a potem zapadło długie milczenie. Tak długie, że zaczęła się zastanawiać, czy aby Naja nie jest sam. Usłyszała gulgot nalewanego do czarki wina i ociekający sarkazmem głos regenta:
— Wasza Królewska Mość, czy aby nie pokrzepiłeś się już w dostatecznym stopniu?
Potem rozległ się charakterystyczny, jedyny w swoim rodzaju rechot Troka, a po jego odrobinę bełkotliwej odpowiedzi na przytyk Nai Mintaka poznała, że rzeczywiście nie wylewał tego dnia za kołnierz.
— Ależ, kuzynie, nie bądź taki surowy. Weź czarę i przyłącz się do mnie. Wypijmy za pomyślne uwieńczenie naszych starań. Wypijmy za koronę na mojej głowie, a także za tę, która wkrótce ozdobi twoje skronie.
— Przed rokiem, kiedy rozpoczęliśmy przygotowania, wydawało się to takie odległe, prawie niemożliwe — odparł Naja już łagodniejszym głosem. — Byliśmy wtedy pogardzani i ignorowani, oddaleni od tronu niczym księżyc od słońca, a spójrz na nas teraz... dwaj faraonowie, władający wspólnie całym Egiptem.
— A dwaj inni faraonowie ustąpili nam miejsca — podchwycił Trok. — Tamose z twoją strzałą w sercu i ten wielki knur Apepi, usmażony we własnym smalcu wraz ze wszystkimi warchlakami —
wybuchnął triumfującym śmiechem.
— Błagam, nie tak głośno. Jesteś niedyskretny... Co z tego, że jesteśmy sami — zganił go delikatnie Naja. — Będzie lepiej, jeśli nie poruszymy więcej tego tematu. Niech nasze małe sekrety powędrują wraz z Tamose do jego grobu w Dolinie Królów i z Apepim na dno rzeki.
— Dalej! — nie ustępował Trok. — Wypij ze mną za wszystko, co już osiągnęliśmy.
— Za wszystko, co osiągnęliśmy — zgodził się Naja. — I za wszystko, co osiągniemy.
— Dzisiaj Egipt, a jutro skarby i bogactwa Asyrii, Babilonii i reszty świata. Nic nas nie powstrzyma. — Mintaka usłyszała, jak Trok przełyka hałaśliwie. Potem coś walnęło w przepierzenie tuż przy jej uchu. Odskoczyła jak oparzona, ale zaraz zrozumiała, że Trok rzucił
pustą czarą o ścianę, rozbijając ją na kawałki. Beknął głośno i ciągnął: — Pozostaje jeden mały szczegół. Szczeniak Tamose wciąż nosi na głowie koronę.
Podsłuchującą Mintakę porwał wir emocji, szarpiąc ją w różne strony i obracając tak, że aż zakręciło się jej w głowie. Przerażona słuchała, jak rozmawiają o zamordowaniu jej ojca, braci i faraona Tamose, lecz nie była przygotowana na to, co mieli do powiedzenia o Neferze.
— Już niedługo — odparł Naja. — Zajmę się tym zaraz po powrocie do Teb. Wszystko jest przygotowane.
Mintaka zakryła usta dłońmi, by zdusić krzyk. Zamierzali z zimną krwią zamordować Nefera, tak samo jak zrobili to z innymi. Serce ścisnęło się jej w piersi, dławione poczuciem bezradności. Była więźniem pozbawionym przyjaciół. Usiłowała znaleźć jakiś sposób, by posłać Neferowi ostrzeżenie, gdyż dopiero w tej chwili uświadomiła sobie ogrom swej miłości do niego; była gotowa na wszystko, aby go uratować.
— Szkoda, że lew nie odwalił za ciebie brudnej roboty — powiedział Trok — i tylko trochę go podrapał.
— Zwierzak przygotował co trzeba. Teraz wystarczy mu trochę pomóc i będę mógł urządzić pogrzeb jeszcze okazalszy niż miał jego ojciec.
— Zawsze byłeś szczodrym człowiekiem — zachichotał bełkotliwie Trok.
— A skoro już rozmawiamy o bachorze faraona Tamose, pomówmy też o tym, co zostało z potomstwa Apepiego — zaproponował jedwabistym głosem Naja. — Księżniczka miała się również usmażyć... czy nie tak się umówiliśmy?
— Postanowiłem to zmienić — odparł sposępniały nagle Trok. Usłyszała, jak napełnia kolejną czarkę.
— Pozostawianie nasienia Apepiego przy życiu grozi niebezpieczeństwem — ostrzegł go Naja. —
W przyszłości ktoś może wykorzystać ją jako marionetkę, sztandar, pod którym wystąpią buntownicy i rebelianci. Pozbądź się jej, kuzynie, i to szybko.
— A czemu nie zrobiłeś tego samego z córkami faraona Tamose? Czemu jeszcze żyją? — zapytał
wyzywająco Trok.
— Ożeniłem się z nimi — odrzekł Naja. — Heseret już świata za mną nie widzi. Zrobi wszystko, o co ją poproszę. Mamy te same ambicje. Również nie może się doczekać pogrzebu swojego braciszka. Pożąda korony niemalże tak samo jak ja berła.
— Z Mintaką będzie podobnie, kiedy poczuje moją pszczołę w swym różowym kwiecie —
oznajmił Trok.
Dreszcz wstrząsnął ciałem Mintaki. Raz jeszcze wciągnął ją gigantyczny wir. Wywołana uwagą Troka wizja tak ją przeraziła, że niemalże przegapiła odpowiedź Nai.
— Złapała cię za jądra, kuzynie — powiedział poważnym tonem. — Jest zbyt bezczelna i krnąbrna, jak na mój gust, ale niech da ci wiele rozkoszy. Uważaj na nią, Trok, jest w niej jakaś dzikość. Być może potrzebować będzie więcej tresury, niż ci się wydaje.
— Zaraz się z nią ożenię i zapłodnię ją — zapewnił go Trok. — Z moim tobołkiem w brzuchu będzie bardziej uległa. Ale już od wielu lat rozpala w moich lędźwiach taki ogień, że ugasić go mogą jedynie jej słodkie, młode soki.
— Częściej używaj głowy, kuzynie, a rzadziej kuśki — odrzekł Naja z rezygnacją w głosie. —
Miejmy nadzieję, że nie przyjdzie nam żałować rezultatów twojej żądzy. — Mintaka usłyszała, jak deski pokładu zaskrzypiały pod jego ciężarem, kiedy się podniósł. — W takim razie niech bogowie cię kochają i wspierają, kuzynie — pożegnał się. — Czekają nas sprawy wielkiej wagi. Musimy rozstać się o świtaniu, ale spotkajmy się, jak zaplanowaliśmy, w Memfis, po opadnięciu wód Nilu.
Przez resztę podróży z Balasfury w dół rzeki Mintaka zamknięta była na galerze Troka. Podczas żeglugi mogła wychodzić na pokład, lecz gdy okręt cumował przy brzegu albo stawał na kotwicy, zamykano ją w kajucie, a przed drzwiami stawiano strażnika.
Zdarzało się to często, gdyż Trok schodził na brzeg przy każdej mijanej świątyni, by złożyć ofiarę na ołtarzu i podziękować lokalnemu bóstwu za wyniesienie na tron Egiptu. Choć nikt inny, jak na razie, o tym nie wiedział, Trok uprzedzał bogów, że wkrótce zasiądzie w panteonie jako jeden z nich.
Poza tymi ograniczeniami Trok robił wszystko, by wkraść się w jej łaski, uporem nadrabiając brak subtelności. Każdego dnia ofiarowywał jej przynajmniej jeden efektowny prezent. Raz była to para białych ogierów, które podarowała kapitanowi galery. Następnego dnia otrzymała pozłacany i wysadzany klejnotami rydwan, zdobyty przez jej ojca na królu Libii. Oddała go pułkownikowi straży pałacowej, wiernemu stronnikowi Apepiego. Przyniósł jej także belę wspaniałego, orientalnego jedwabiu, a przy innej okazji srebrną szkatułkę szlachetnych kamieni, które rozdała swoim niewolnicom. Kiedy przystroiły się nową biżuterią, Mintaka przemaszerowała na ich czele przed Trokiem.
— Te tandetne błyskotki nawet nieźle wyglądają na niewolnicach — zauważyła lekceważąco —
ale nie na dobrze urodzonej damie.
Faraona to nie zniechęciło i skoro tylko minęli Asiut, wpływając w granice Dolnego królestwa, pokazał jej zieloną, żyzną posiadłość, ciągnącą się wzdłuż lewego brzegu przez prawie milę.
— Teraz jest twoja, Wasza Wysokość, to mój dar dla ciebie. Oto akt własności — Trok wręczył go jej zamaszyście z dumnym uśmiechem.
Jeszcze tego samego dnia posłała po skrybów i kazała im sporządzić dokument wyzwalający wszystkich niewolników należących do tego majątku, oraz drugi, przekazujący całą posiadłość w zarząd kapłanek świątyni Hathor w Memfis.
Kiedy Mintaka próbowała zapomnieć o smutku i żałobie, bawiąc się ze swymi dziewczętami na pokładzie rufowym, tańcząc i śpiewając, grając w bao i układając zagadki, Trok usiłował się do nich przyłączyć. Zmusił dwie dziewczyny, by odtańczyły z nim Lot Trzech Jaskółek, a potem zwrócił się do Mintaki.
— Zadaj mi zagadkę, księżniczko — poprosił.
— Co pachnie jak byk, wygląda jak byk, a kiedy podskakuje z gazelami, robi to z wdziękiem byka?
— zapytała słodkim głosem.
Dziewczęta zachichotały, a Trok łypnął na nią ponuro i oblał się rumieńcem.
— Proszę o wybaczenie, Wasza Wysokość, to dla mnie zbyt trudne — odparł i zniknął między swoimi oficerami.
Następnego dnia wybaczył jej tę zniewagę, choć nie zapomniał o całym zdarzeniu. Kiedy przybili do brzegu w wiosce Samalut, rozkazał sprowadzić na pokład trupę wędrownych aktorów, akrobatów i grajków, by rozweselić Mintakę. Jeden z magików był przystojnym mężczyzną, obdarzonym talentem do zajmującej konwersacji. Niestety, miał w swoim repertuarze same wyświechtane sztuczki, a ich wykonaniu brakowało precyzji. Skoro tylko Mintaka się dowiedziała, że trupa zamierza wykorzystać panujący pokój — rezultat traktatu Hathor — i zmierza w górę rzeki, do Teb, gdzie miała nadzieję wystąpić na dworze faraona południa, zaczęła zachwycać się popisami, zwłaszcza owego magika imieniem Laso. Po występach zaprosiła ich na lekką przekąskę, składającą się z sorbetu i daktyli w miodzie. Przywołała magika, by usiadł na poduszkach u jej stóp. Szybko przezwyciężył lęk, jaki w nim wzbudzała, i uraczył ją paroma opowieściami, które rozbawiły ją do łez.
Pod osłoną gadaniny i chichotu dziewcząt poprosiła Łasa, by po dotarciu do Teb przekazał
wiadomość słynnemu Magowi imieniem Taita. Oszołomiony jej życzliwością, Laso zgodził się bez wahania. Najpierw uczuliła go na sekretną i delikatną naturę powierzonej mu misji, a potem wsunęła mu do ręki niewielki zwój pergaminu, który zaraz ukrył pod odzieniem.
Patrząc, jak trubadurzy schodzą na brzeg, poczuła wielką ulgę. Rozpaczliwie poszukiwała sposobu na przesłanie ostrzeżenia Neferowi i Taicie. Pergamin zawierał miłosne wyznania przeznaczone dla faraona oraz ostrzeżenie o zbrodniczych zamiarach Nai i zdradzie jego siostry Heseret, której nie mogli już dłużej ufać. Potem opisała też prawdziwe okoliczności śmierci ojca i braci. Na koniec wspomniała o tym, że Trok pragnie ją poślubić, choć przecież była już zaręczona z Neferem, prosząc go, żeby użył całej swej władzy, by temu zapobiec.
Oceniała, że dotarcie do Teb zajmie trupie jakieś dziesięć dni. Padła plackiem na pokład, modląc się do Hathor, by ostrzeżenie nie przybyło za późno. Tej nocy spała najspokojniej od czasu owych okropnych wydarzeń w Balasfurze. Rano była niemalże radosna, a jej dziewczęta prześcigały się w komplementowaniu urody swej pani.
Trok uparł się, by zjadła z nim śniadanie na pokładzie dziobowym. Jego kucharze przygotowali wystawny bankiet. Było na nim jeszcze dwudziestu innych gości, a Trok usiadł obok Mintaki. Była zdecydowana nie dopuścić do tego, by jego bezczelność popsuła jej humor. Wyniośle zignorowała Troka, zwracając cały swój wdzięk i inteligencję na oficerów jego armii, stanowiących większość biesiadników.
Po zakończeniu posiłku Trok zaklaskał w dłonie, by zwrócić uwagę obecnych, i zaraz zapanowało służalcze milczenie.
— Mam prezent dla księżniczki Mintaki.
— Och, nie — Mintaka wzruszyła ramionami. — A co ja z nim pocznę?
Spodziewam się, że bardziej od poprzednich przypadnie Waszej Wysokości do gustu — powiedział
Trok z tak zadowoloną miną, że zaczęła się niepokoić.
— Twa hojność, panie, jest bezzasadna — nie zamierzała zwracać się do niego żadnym ze świeżo nabytych monarszych tytułów. — Tysiące twoich poddanych, ofiar wojny i zarazy, umierają z głodu i znajdują się w większej potrzebie.
— To coś specjalnego. Tylko ty jedna będziesz potrafiła ten upominek docenić — zapewnił ją.
Uniosła ręce w geście kapitulacji.
— Należę jedynie do twoich lojalnych poddanych — odparła, nie skrywając swego sarkazmu. —
Skoro nalegasz, nie śmiem dłużej ci się sprzeciwiać.
Trok klasnął ponownie i dwaj gwardziści zeszli z dziobu na pokład, dźwigając wór z niegarbowanej skóry, woniejący ostro i nieprzyjemnie. Kilka dziewcząt pisnęło z odrazy, lecz Mintaka ani na jotę nie zmieniła wyrazu twarzy, gdy żołnierze zatrzymali się przed nią.
Na znak Troka rozwiązali rzemień zaciskający otwór wora i wysypali jego zawartość na pokład.
Niewolnice wrzasnęły przerażone, nawet paru oficerów poderwało się od stołu z okrzykiem wstrętu.
Odrąbana ludzka głowa potoczyła się przez deski pokładu pod nogi Mintaki i znieruchomiała, wpatrując się w nią rozszerzonymi z przerażenia źrenicami. Jej długie, ciemne włosy były sztywne od zakrzepłej krwi.
— Laso! — wyszeptała imię magika, któremu powierzyła swój list do Teb.
— Ach! Zapamiętałaś imię! — uśmiechnął się Trok. — Widzę, że jego sztuczki wywarły na tobie równie wielkie wrażenie jak na mnie.
Głowa zaczęła się już rozkładać w letnim upale, śmierdząc intensywnie. Zaraz zleciały się muchy, obsiadając gałki oczne. Żołądek podszedł Mintace do gardła i z trudem przełknęła ślinę. Ujrzała skrawek papirusu wystający spomiędzy purpurowych warg Łasa.
— Niestety wygląda na to, że jego najlepsza sztuczka była zarazem ostatnią — Trok pochylił się, wyciągając mu z ust usmarowany krwią papirus. Rozwinął go tak, by Mintaka nie miała wątpliwości, że podpisany jest jej prywatnym kartuszem, a potem rzucił go na węgle paleniska, na którym smażył się kebab z baraniny. Spłonął szybko, rozsypując się w szary popiół.
Trok dał znak, by zabrano głowę. Jeden z żołnierzy podniósł ją za włosy, wrzucił z powrotem do wora i zniósł z pokładu. Wszyscy siedzieli przez długą minutę wśród przesyconej przerażeniem ciszy, tylko jedna z dziewczyn szlochała cicho.
— Jego Królewska Mość, twój prześwietnej pamięci boski ojciec, musiał przeczuwać swój los —
poważnym tonem zwrócił się Trok do Mintaki. Była zbyt poruszona, by mu odpowiedzieć. —
Rozmawiał ze mną przed swoją tragiczną śmiercią. Powierzył cię mojej pieczy. Złożyłem mu przysięgę i przyjąłem na siebie ten święty obowiązek. Ja, faraon Trok Uruk, jestem związany z tobą przysięgą. — Położył prawą dłoń na jej schylonej głowie, drugą wznosząc kolejny zwój papirusu.
— Oto mój królewski dekret anulujący zaręczyny księżniczki Mintaki z Domu Apepiego z faraonem Neferem Setim z Domu Tamose. Ponadto, zawiera on także proklamację małżeństwa księżniczki Mintaki z faraonem Trokiem Urukiem. Została ratyfikowana kartuszem księcia Nai, który zaakceptował i potwierdził ją w imieniu faraona Nefera Setiego. — Wręczył zwój swemu szambelanowi, rozkazując mu lapidarnie: — Każ zrobić sto kopii tej proklamacji i wywiesić je w miastach wszystkich nomów Egiptu. — Oburącz podniósł Mintakę z krzesła.
— Twoja samotność niedługo dobiegnie końca. Zanim wzejdzie księżyc Ozyrysa, będziemy już mężem i żoną.
Trzy dni później faraon Trok Uruk przybył do Awaris, swej wojennej stolicy w królestwie Dolnego Egiptu, i natychmiast skupił swe niewyczerpane siły wokół problemów związanych z przejęciem wszystkich spraw państwowych i oznak władzy.
Lud oszalał ze szczęścia na wieść o traktacie Hathor, zapowiadającym nadejście lat pokoju i dobrobytu. Dlatego z pewnym zaskoczeniem i niezadowoleniem powitano jeden z pierwszych dekretów nowego faraona, ogłaszający kolejny pobór mężczyzn do armii. Wkrótce stało się jasne, że zamierza on podwoić liczebność pieszych pułków i zbudować kolejne dwa tysiące rydwanów.
Zadawano sobie pytanie, starannie przemilczane w obecności Troka, gdzie spodziewał się znaleźć nowego wroga, skoro do zjednoczonego Egiptu powrócił nareszcie pokój. Jako że armia oderwała rzesze robotników od pastwisk i pól, zaczęło brakować jedzenia, a ceny na targowiskach poszły w górę. Wydatki na nowe rydwany, sprzęt wojskowy i uzbrojenie wymusiły podwyżkę podatków.
Wśród ludności zaczęły podnosić się głosy, że Apepi, mimo zdzierstw podatkowych, braku szacunku dla bogów i zamiłowania do wojaczki, nie był takim złym władcą, za jakiego go uważali.
Po paru tygodniach Trok nakazał remont i rozbudowę pałacu w Awaris, gdzie zamierzał się wprowadzić wraz z Mintaką. Architekci oszacowali koszt tych robót na dwa debeny złota.
Niezadowolenie jeszcze przybrało na sile.
Zdając sobie sprawę ze wzrastającego rozgoryczenia poddanych, Trok zareagował na nie ogłoszeniem własnej boskości i włączeniem siebie do bóstw panteonu. Tydzień później rozpoczęto budowę jego świątyni, zlokalizowanej w doskonałym miejscu, obok wspaniałej świątyni Sutecha w Awaris. Trokowi zależało na tym, by jego świątynia przyćmiła ją swym przepychem. Architekci wyliczyli, że ukończenie budowli wymagać będzie co najmniej pięciu lat pracy i pięciu tysięcy robotników, a kosztować będzie kolejne dwa debeny złota.
Rewolta rozpoczęła się w delcie, gdzie żołnierze pułku piechoty, pozostający od roku bez żołdu, wymordowali oficerów i pomaszerowali na Awaris, wzywając ludność do powstania i przyłączenia się do walki z tyranem. Trok stawił im czoło pod Manaszi i zmasakrował podczas szarży trzystu rydwanów. Pięciuset buntowników zostało wykastrowanych i nadzianych na pale. Niczym makabryczny las, ozdabiali pobocza drogi do Manaszi na przestrzeni pół mili. Przywódców rewolty przywiązano do rydwanów i powleczono do Awaris, by dać im sposobność poskarżenia się faraonowi. Niestety żaden z nich nie przeżył tej podróży. Kiedy przy wleczono ich na miejsce, nie przypominali nawet istot ludzkich, gdyż surowy teren zdarł z nich skórę i większość ciała. Ochłapy mięsa i kawałki kości zaścielały dwadzieścia mil drogi, ku uciesze zdziczałych psów, szakali i padlinożernych wron.
Kilkuset buntowników przeżyło masakrę i uciekło na pustynię. Trok nie zawracał sobie głowy ściganiem ich dalej niż do wschodniej granicy królestwa, gdyż ta błaha sprawa i tak zbyt długo zaprzątała jego uwagę, opóźniając ślub o kilka miesięcy. Pospiesznie powrócił do stolicy, zajeżdżając po drodze trzy zaprzęgi, gnany wściekłą niecierpliwością.
Pod nieobecność Troka Mintaka dwukrotnie próbowała wysłać Taicie wiadomość do Teb.
Pierwszym posłańcem był eunuch z haremu, czarnoskóry, sympatyczny grubas, którego znała od niepamiętnych czasów. Eunuchów obu królestw łączyła specjalna więź, silniejsza od granic i różnic rasowych. Nawet gdy dwa królestwa dzieliła zajadła wrogość, Soth, bo tak brzmiało jego imię, utrzymywał bliskie stosunki z Taitą i był jego zaufanym przyjacielem.
Ale wszędobylscy szpiedzy Troka czuwali. Soth nie dotarł nawet do Asiut, przywieziono go ledwie żywego w skórzanym worku. Umarł, gdy wciśnięto mu głowę do wypełnionego wrzątkiem kotła.
Po obgotowaniu kości z mięsa, wybieloną i wypolerowaną czaszkę o oczach z lazurytu przyniesiono Mintace jako specjalny dar od faraona Troka.
Potem Mintaka nie miała już serca werbować kolejnych posłańców, skazując ich tym samym na straszną śmierć. Lecz jedna z jej libijskich niewolnic, Thana, znając głębię uczuć swej pani, zgłosiła się na ochotnika. Nie była najpiękniejsza spośród jej dziewcząt, miała zeza w jednym oku i wydatny nos, ale była wierna, oddana i szczera. Za jej namową Mintaka sprzedała ją kupcowi, który następnego dnia miał wyjechać do Teb. Zabrał Thanę ze sobą, lecz trzy dni później wróciła do Awaris przykuta do burty rydwanu straży granicznej.
Trok rozprawił się z Thaną po powrocie z Manaszi; skazał ją na śmierć „z miłości" i oddał ją pułkowi, który przeprowadził zwycięską szarżę pod Manaszi. Ponad czterystu mężczyzn nasyciło się jej wdziękami, zanim o zachodzie trzeciego dnia wykrwawiła się na śmierć.
Mintaka opłakiwała ją nieustannie przez trzy dni.
Ślub faraona Troka Uruka i księżniczki Mintaki Apepi przebiegł zgodnie ze starożytną hyksoską tradycją, zrodzoną przed tysiącem lat na ziemi leżącej tysiąc mil na wschód od Awaris, na bezkresnym, bezdrzewnym stepie za górami Asyrii, skąd ich przodkowie wyruszyli na podbój Egiptu.
O świcie grupa dwustu krewnych i członków plemienia księżniczki Mintaki wdarła się do królewskich apartamentów, w których więziono ją od chwili powrotu do Awaris. Strażnicy, spodziewający się tego napadu, nie stawiali oporu. Członkowie rodu uprowadzili Mintakę i pojechali w ciasnym szyku ku górom. Po drodze pokrzykiwali wyzywająco, wymachując kijami i pałkami. Broń ostra była zakazana podczas ceremonii.
Kiedy oddział wiozący pannę młodą oddalił się dostatecznie, oblubieniec poprowadził członków swego własnego plemienia — lampartów — w pościgu. Uciekinierzy nawet nie starali się wymknąć i skoro tylko ujrzeli ścigających, zawrócili i radośnie rzucili się w bój. Choć miecze i sztylety były zabronione, w dwóch wypadkach ta część wesela skończyła się złamanymi kończynami, nie zabrakło także rozbitych czaszek. Nawet pan młody nie wyszedł z bijatyki bez szwanku. W końcu Trok odbił swą zdobycz. Objął Mintakę krwawym ramieniem i wciągnął do swego rydwanu.
Opór Mintaki nie był udawany, jej paznokcie wyżłobiły długą bruzdę na prawym policzku Troka, o włos od oka, a struga krwi splamiła wielobarwny przepych jego stroju.
— Urodzi ci wielu dzielnych synów! — wykrzyknęli jego stronnicy, wniebowzięci zaciekłością księżniczki.
Zachwycony wojowniczym duchem swej narzeczonej, Trok powiózł ją triumfalnie z powrotem do swej świątyni, gdzie świeżo konsekrowani kapłani czekali, by odprawić końcowe rytuały. Jak na razie gotowe były jedynie wykopy pod fundamenty, okolone stertami kamiennych bloków, ale w niczym nie umniejszyło to radości gości weselnych ani entuzjazmu pana młodego, kiedy stanęli pod uplecionym z trzciny baldachimem, a arcykapłan postronkiem przywiązał do niego Mintakę.
W kulminacyjnym momencie ceremonii Trok zarżnął swego ulubionego rumaka, pięknego, kasztanowego ogiera, na znak, że swą oblubienicę ceni najbardziej ze wszystkiego, co posiada.
Gdy zwierzę padło, wierzgając i bryzgając krwią z przeciętej tętnicy szyjnej, zebrani gromkim okrzykiem wyrazili swą aprobatę i zanieśli nowożeńców do ozdobionego kwieciem rydwanu.
Trok pojechał z powrotem do pałacu, mocno obejmując młodą żonę, by nie dać jej sposobności do powtórnej ucieczki. Wojsko stało wzdłuż trasy przejazdu, tłocząc się wokół rydwanu i zasypując ich amuletami i talizmanami. Ludzie podawali Trokowi wypełnione winem puchary, a on osuszał
je chętnie, wylewając znaczną część zawartości na swoją szatę, gdzie mieszała się z krwią z rozdartego policzka. Kiedy dotarli do pałacu, Trok zlany był winem i krwią, pokryty potem i kurzem pościgu i walki o oblubienicę, wypity trunek czynił go nieostrożnym, a w oczach płonęła dzika żądza.
Przeniósł Mintakę przez próg ich nowych apartamentów, a strażnicy nagimi mieczami odpędzili gości weselnych od drzwi. Ci jednak nie rozeszli się, lecz otoczyli pałac, głośnymi okrzykami zachęcając pana młodego i udzielając pannie młodej obleśnych rad.
W sypialni Trok rzucił Mintakę na przykrywającą materac białą baranicę i szarpnął oburącz za pas, starając się rozpiąć klamrę i przeklinając głośno. Mintaka wylądowała na łóżku i zeskoczyła z niego niczym królik wypłoszony z nory przez łasicę.
Podbiegła do drzwi tarasu, próbując je otworzyć. Na rozkaz Troka zabezpieczono wejście od zewnątrz antabami. W akcie rozpaczy starała się je rozerwać paznokciami, lecz były grube i solidne i nawet nie zadrżały pod jej naporem.
Za plecami Mintaki Trok zerwał wreszcie pas z mieczem, pochwa zagrzechotała na płytkach mozaiki. Zataczając się, ruszył w jej stronę.
— Walcz sobie, ile chcesz, ślicznotko — wybełkotał. —Kiedy się rzucasz i krzyczysz, jeszcze bardziej mi staje. — Złapał ją wpół, drugą ręką sięgnął piersi. — Na Sutecha, cóż to za dojrzały, soczysty owoc? — Ścisnął mocno palcami zrogowaciałymi od rękojeści miecza i lejców rydwanu.
Ból przeszył jej ciało, krzyknęła i obróciła się w jego uścisku, mierząc paznokciami w oczy. Trok chwycił ją za nadgarstek. — Drugi raz ta sztuczka ci się nie uda — uniósł ją w powietrze i podszedł
do łóżka.
— Pawian! — krzyknęła. — Śmierdząca, włochata małpa. Sprośny bydlak.
— Ślicznie śpiewasz, ptaszyno. Serce i kutas mi rosną, kiedy słyszę, jak bardzo mnie pragniesz.
Ponownie rzucił ją na materac, ale tym razem przycisnął ją do baranicy umięśnionym ramieniem.
Ich twarze dzieliło zaledwie kilka cali. Jego broda drapała ją po policzkach, oddech śmierdział
kwaśnym winem. Wykręciła twarz w bok. Trok roześmiał się, wsunął palec pod jej suknię i rozdarł
jedwab aż do talii.
Chwycił jej piersi i ściskał je na zmianę, na tyle mocno, by pozostawić czerwone ślady palców na delikatnej skórze. Szczypał i skubał jej sutki, aż pociemniały, a potem przesunął prawą dłonią po jej brzuchu. Od niechcenia wepchnął gruby palec w pępek, po czym spróbował wcisnąć jej dłoń między uda. Zaplotła nogi, by mu to uniemożliwić.
Nagle wyprostował się, usiadł na niej okrakiem, przyduszając ją do łóżka tak, że nie mogła się poruszyć, i zdarł z siebie odzienie. Pozostał kompletnie nagi. Ciało miał zahartowane na skutek walk wojennych, udziału w polowaniach i brutalnych sportach, i choć jej wzrok przesłaniała mgiełka bólu, łez i przerażenia, dostrzegła szerokie barki i wypukłe mięśnie, kończyny grube i sękate niczym konary libańskiego cedru.
Przytrzymał ją pod sobą i obrócił się, przyciskając brzuch do jej brzucha, a szorstkie włosy pokrywające jego ciało przesunęły się po jej piersiach. Ze wzrastającą trwogą poczuła napierający na nią masywny członek.
Walczyła nie tylko o swoją cześć i godność, ale tak jakby zależało od tego jej życie. Spróbowała ugryźć go w twarz, lecz jej drobne, ostre zęby ugrzęzły w brodzie. Przejechała mu paznokciami po plecach, zdzierając skórę do krwi, lecz Trok nawet tego nie poczuł.
Próbował wcisnąć jej kolano między uda. Mintaka zaciskała je rozpaczliwie, mając splecione nogi.
Każdy mięsień dolnej partii jej ciała był sztywny i zmrożony strachem i odrazą, twardy i niewzruszony niczym granitowy posąg bogini.
Oboje byli spoceni, Trok znacznie bardziej od niej, pot spływał po jego ciele, zwilżając ich skórę, tak że jego potężny członek przesuwał się po jej brzuchu, uderzając raz za razem w zwieńczenie jej ud.
Nagle wyprostował się i uderzył ją mocno otwartą dłonią w twarz.
Cios wstrząsnął jej zaciśniętymi szczękami, miażdżąc wargi i nos. Poczuła, jak usta wypełniają się krwią, pociemniało jej przed oczami.
— Rozłóż nogi, dziwko! — wydyszał. — Otwórz tę swoją gorącą szparkę i wpuść mnie. —
Napierał na nią potężnymi pchnięciami bioder, czuła na skórze śliski dotyk tej odrażającej rzeczy.
Mimo bólu i oszołomienia spowodowanego uderzeniem udało się jej przed nim obronić, ale wiedziała, że długo się już nie będzie mogła opierać. Był zbyt ciężki i silny.
— Hathor, pomóż mi! — modliła się z zamkniętymi oczami. — Słodka bogini, nie dopuść do tego.
Usłyszała nad sobą jego jęk i odruchowo rozwarła powieki. Ujrzała nabrzmiałą twarz, ciemną od gęstej krwi. Poczuła, jak wygina się w łuk, wydając z siebie dźwięk niczym ktoś targany przenikliwym bólem, wytrzeszczając niewidzące, nabiegłe krwią oczy. Jego usta otwarły się w potwornym grymasie.
Mintaka nie rozumiała, co się z nim dzieje. Przez chwilę myślała, że bogini wysłuchała jej próśb i przeszyła jego serce boskim dzirytem. Potem poczuła tryskający na brzuch gorący płyn, tak gorący, że parzył jej skórę. Chciała się okręcić i uciec przed nim, lecz Trok był zbyt ciężki i silny. W końcu ohydny strumień skurczył się i wysechł. Trok jęknął ponownie i zwalił się na nią całym ciężarem.
Znieruchomiał w tej pozycji, a ona bała się poruszyć, by znów go nie rozdrażnić. Leżeli tak przez długą chwile, aż w wypełniającej komnatę ciszy usłyszeli sprośne krzyki tłumów czekających pod murami pałacu. Trok poruszył się i spojrzał na nią.
— Pohańbiłaś mnie, mała dziwko. Przez ciebie zmarnowałem swoje nasienie.
Zanim pojęła, co chce uczynić, złapał ją za kark i wcisnął jej twarz w białą baranicę.
— Nie martw się, użyję krwi z twojego nosa, skoro nie mogę wytoczyć jej z twojego ula.
Odepchnął ją na bok i z ponurym zadowoleniem obejrzał szkarłatną plamę, jaką na śnieżnobiałej wełnie pozostawiła jej okrwawiona twarz. Potem zerwał się na równe nogi, podszedł nago do drzwi tarasu i otworzył je kopniakiem przy wtórze łamiącego się drewna. Zniknął w jaskrawym blasku dnia.
Mintaka starła prześcieradłem ohydny śluz krzepnący na jej gładkim jak kość słoniowa brzuchu.
Na piersiach i kończynach odkryła nabrzmiewające czerwone ślady. Jej strach przerodził się w furię.
Pas z mieczem leżał tam, gdzie Trok go rzucił. Bezszelestnie ześlizgnęła się z łóżka i wyciągnęła z pochwy wypolerowane, brązowe ostrze. Podkradła się do drzwi prowadzących na taras i przylgnęła do framugi.
Na zewnątrz Trok odpowiadał na okrzyki tłumu i wymachiwał poplamioną baranicą, by wszyscy dobrze ją zobaczyli.
— Była zachwycona! — zawołał w odpowiedzi na wykrzyczaną przez kogoś uwagę. — Kiedy z nią skończyłem, była otwarta i wilgotna jak mokradła delty, a gorąca jak Sahara.
Mintaka jeszcze mocniej zacisnęła dłoń na rękojeści ciężkiego miecza i zebrała się w sobie.
— Żegnajcie, przyjaciele! — krzyknął Trok. — Wracam po kolejny kąsek tej słodkiej figi.
Usłyszała odgłos nagich stóp na płytkach tarasu, potem jego cień przesłonił wejście. Wzięła zamach trzymanym oburącz mieczem, unosząc jego czubek na wysokość brzucha.
Gdy wszedł do komnaty, sprężyła się w sobie i pchnęła ze wszystkich sił, mierząc między pępek a czarną gęstwinę włosów, z której zwisały ciężkie narośle genitaliów.
Kiedyś, wiele lat temu, podczas polowania w towarzystwie ojca, widziała, jak mierzył do olbrzymiego lamparta nieświadomego ich obecności. Brzęk i szmer cięciwy zaalarmował jednak kota, który błyskawicznie odskoczył w bok, zanim dosięgła go strzała. Trok cechował się tym samym zwierzęcym instynktem pozwalającym mu przewidzieć niebezpieczeństwo.
Nie zdążyła jeszcze sięgnąć celu, gdy on wykręcił się przed ostrym brązowym czubkiem miecza, który minął go o palec nawet nie rozcinając skóry. Potem zamknął jej oba nadgarstki w wielkiej łapie i ścisnął, aż poczuła, że kości jej zaraz pękną i musiała z brzękiem upuścić broń na posadzkę.
Śmiejąc się głośno, przeciągnął ją przez sypialnię, ale nie był to przyjemny dźwięk. Raz jeszcze rzucił ją na skłębione i śmierdzące kwaśnym potem łóżko.
— Jesteś teraz moją żoną — powiedział, stając nad nią. — Należysz do mnie jak rozpłodowa klacz albo suka. Musisz nauczyć się być posłuszna i okazywać mi szacunek. — Leżała na brzuchu, wciskając twarz w brudną pościel, nie chcąc na niego patrzeć. Trok podniósł leżącą przy łóżku pochwę miecza. — Ta lekcja posłuszeństwa wyjdzie ci na dobre. Trochę bólu oszczędzi nam obojgu wiele cierpienia i zgryzoty.
Zważył pochwę w prawej ręce. Wykonana była z wypolerowanej skóry, obitej paskami ze złota i elektrum, nabijanej metalowymi rozetkami. Smagnął nią po udach Mintaki. Pochwa uderzyła z mlaśnięciem w białe ciało, pozostawiając na nim pręgę poznaczoną jaskrawszymi plamami w kształcie rozetek. Tak to ją zaskoczyło, że mimowolnie pisnęła.
Trok skwitował śmiechem jej ból i wzniósł pochwę do ponownego ciosu. Próbowała odtoczyć się na bok, lecz uderzenie spadło na wzniesioną obronnym gestem rękę, następne na bark.
Powstrzymała cisnący się na usta jęk i spróbowała ukryć swe cierpienie pod krzywym uśmiechem, plując na niego niczym rozwścieczony ryś. To doprowadziło go do szału i zaczął okładać ją jeszcze zacieklej.
Zrzucił ją z łóżka, a potem poszedł za nią, kiedy próbowała uciekać na czworakach przez komnatę.
Bił ją po plecach, a gdy zwinęła się w kłębek, chlasnął ją w ramię i pośladki. Mówił do niej w rytm miarowych uderzeń, przetykając swe słowa wysilonymi sapnięciami, towarzyszącymi kolejnym ciosom.
— Nigdy więcej nie podniesiesz na mnie ręki, ha! Kiedy znów do ciebie przyjdę, ha! Zachowasz się, jak przystało na kochającą żonę, ha! Albo każę czterem żołnierzom cię przytrzymać, ha! I cię dosiądę, ha! A kiedy skończę, ha! Znowu cię zbiję, ha! Tak jak teraz, ha!
Spadał na nią deszcz ciosów, a ona zaciskała tylko zęby. Nie była już w stanie dłużej się opierać, lecz na całe szczęście odszedł na bok, dysząc ciężko.
Włożył poplamioną i brudną tunikę, zapiął pas na biodrach i wsunął miecz do pochwy umazanej jej krwią, po czym ruszył do wyjścia z komnaty. W progu zatrzymał się i obejrzał w jej stronę.
— Zapamiętaj sobie jedno, żono — powiedział. — Moje klacze albo ujeżdżam, albo, na Sutecha, zajeżdżam na śmierć — odwrócił się i wyszedł.
Mintaka powoli dźwignęła głowę, patrząc za nim. Nie była w stanie wymówić nawet jednego słowa. Zamiast tego splunęła wypełniającą jej usta plwociną, która rozbryzgnęła się na kamiennych płytach, plamiąc je krwią z rozbitych warg.
Dopiero gdy księżyc Izydy skurczył się i zniknął, strupy zeszły z ran Mintaki, a sińce na jej gładkiej, kremowej skórze przybrały zielonkawożółte zabarwienie. Celowo, a może szczęśliwym trafem, Trok nie wybił jej żadnego zęba, nie złamał żadnej kości, nie pozostawił najmniejszej blizny na twarzy.
Od nieszczęsnego dnia ślubu nie zbliżał się do niej. Większość czasu spędzał, wojując na południu.
Nawet kiedy wracał na krótki czas do Awaris, unikał jej. Może odstręczały go jej szpetne obrażenia, a może wstydził się swej niemożności skonsumowania małżeństwa. Mintaka nie wnikała zbyt głęboko w przyczynę takiego zachowania, ale cieszyła ją każda chwila odpoczynku od jego prostackich zalotów.
Na południu ponownie doszło do poważnego buntu. Trok zareagował z bezgraniczną brutalnością.
Spadł na rebeliantów i zmasakrował wszystkich, którzy stawili mu opór, skonfiskował ich majątki i sprzedał rodziny w niewolę. Książę Naja przysłał mu dwa pułki jako wsparcie w walce z buntownikami, popierając swego kuzyna i faraona, a zarazem zapewniając sobie udział w łupach.
Mintaka wiedziała, że Trok powrócił triumfalnie do Awaris przed trzema dniami, lecz od chwili przyjazdu jeszcze go nie widziała, dziękowała za to bogini, czyniła to jednak przedwcześnie —
Wezwanie od niego przyniesiono czwartego dnia. Mintaka miała wziąć udział w nadzwyczajnej sesji rady państwa. Sprawa była tak nagląca, że dano jej zaledwie godzinę na przygotowanie.
Posłaniec przekazał ostrzeżenie Troka, że jeśli spróbowałaby zignorować jego żądanie, pośle po nią strażników, by przyprowadzili ją siłą. Nie miała wyjścia, więc pozwoliła dziewczętom by ubrały ją stosownie do okazji.
Pierwszy raz od dnia ślubu miała pokazać się publicznie. Pod starannie nałożonym makijażem wyglądała pięknie jak zawsze, siedząc na tronie królowej, poniżej faraona, w wystawnie odremontowanej sali audiencyjnej pałacu. Starała się zachować wyniosły wyraz twarzy, ignorując wszystko, co się wokół niej działo, ale jej sztuczna powściągliwość prysła jak szkło, gdy ujrzała wchodzącego królewskiego herolda. Mężczyzna padł na twarz przed tronami, a ona z
zaciekawieniem pochyliła się do przodu.
Trok pozdrowił herolda i wezwał go, by wstał i przekazał swe posłanie radzie. Kiedy ten się podnosił, Mintaka dostrzegła, że targają nim wielkie emocje. Odchrząknął kilkakrotnie, zanim był
w stanie się odezwać, a wtedy przemówił głosem tak drżącym, że początkowo Mintaka nie mogła go zrozumieć. Jego słowa docierały do niej, lecz nie umiała pogodzić się z ich znaczeniem.
— Święty Majestacie, faraonie Troku Uruku, królowo Mintako Apepi, prześwietni członkowie rady państwa, obywatele Awaris, bracia i rodacy, mieszkańcy zjednoczonego Egiptu, przynoszę tragiczne wieści z południa. Wolałbym zginąć w nierównej walce, niż o tym wam donieść — w miarę jak mówił, jego głos stawał się mocniejszy i czystszy.
— Przybywam z Teb na pokładzie szybkiej galery. Płynąc dniem i nocą, zatrzymując się tylko w celu wymiany wioślarzy, pokonałem drogę do Awaris w dwanaście dni. — Przerwał i rozłożył
ramiona w geście rozpaczy. — W zeszłym miesiącu, w przeddzień święta Hapi, młody faraon Nefer Seti, umiłowany przez wszystkich, władca, w którym pokładaliśmy tak wielką ufność i nadzieję, zmarł z ran odniesionych w Dabbie podczas polowania na lwa dziesiątkującego tamtejsze stada. — Rozległo się chóralne westchnienie rozpaczy. Jeden z doradców zakrył twarz i zaczął
bezgłośnie płakać. Herold mówił dalej w absolutnej ciszy: — Regent królestwa Górnego Egiptu książę Naja, spokrewniony przez małżeństwo z królewskim rodem Tamose, i prawowity następca tronu, wyniesiony został do godności królewskiej w miejsce zmarłego faraona. Oczyszcza ziemię pod imieniem Kiafana, trwa wiecznie pod imieniem Nai, szerzy postrach na całym świecie pod imieniem faraona Nai Kiafana.
Salę wypełniły żałobne jęki przemieszane z wiwatami na cześć nowego faraona. Wśród zgiełku Mintaka wpatrywała się sztywno w herolda. Zbladła jak kreda pod mocnym makijażem, nie potrzebowała antymonu dla podkreślenia wielkości i tragicznego wyrazu swych oczu. Świat wokół
niej zatonął w mroku, zachwiała się na tronie. Choć słyszała spiskowców omawiających i przygotowujących zamordowanie Nefera, wmówiła w siebie, że do tego nie dojdzie. Uwierzyła, że jeśli nawet jej ostrzeżenie nie trafi do adresata, Nefer dzięki pomocy Taity uniknie złowieszczej pajęczyny tkanej przez Naję i Troka.
Trok obserwował ją ze złym, chełpliwym uśmieszkiem, wiedziała, że jej cierpienie sprawia mu przyjemność. Nagle przestało ją to obchodzić. Nefer odszedł, a wraz z nim wola stawiania oporu i chęć życia. Podniosła się i krokiem lunatyka wyszła z sali. Oczekiwała, że mąż rozkaże jej wrócić, ale tego nie zrobił. Wśród powszechnej konsternacji i żałobnych jęków niewielu gości zauważyło jej wyjście. Ci zaś pojmowali głębię jej bólu. Pamiętali, że niegdyś była zaręczona ze zmarłym faraonem, i wybaczyli jej to naruszenie protokołu i zasad dobrego wychowania.
Mintaka zamknęła się w swojej komnacie na trzy dni i noce. Nic nie jadła, wypiła jedynie odrobinę rozcieńczonego wina. Przegnała wszystkich, nawet swoje dziewczęta. Nie wpuszczała nikogo, odprawiła przysłanych przez Troka lekarzy. Czwartego dnia wezwała do siebie arcykapłankę świątyni Hathor. Spędziły ze sobą cały poranek, a gdy stara kobieta wychodziła z pałacu, okryła swą ogoloną głowę białym szalem na znak żałoby.
Następnego dnia o świcie kapłanka powróciła w towarzystwie dwóch akolitek, niosących duży kosz z palmowych liści. Nowicjuszki postawiły kosz przed Mintaka, przykryły głowy i wyszły.
Kapłanka uklękła przy Mintace i zapytała cicho:
— Jesteś pewna, że chcesz wybrać drogę bogini, córko?
— Nie mam już po co żyć — odpowiedziała prosto Mintaka.
Poprzedniego dnia kapłanka spędziła kilka godzin na bezowocnych próbach odwiedzenia jej od tego czynu, mimo to teraz spróbowała ponownie.
— Jesteś jeszcze młoda... Mintaka uniosła szczupłą dłoń.
— Matko, może i żyję krótko na tym świecie, lecz w tym czasie doświadczyłam więcej bólu niż większość ludzi w całym swoim życiu.
Kapłanka schyliła głowę.
— Pomódlmy się do bogini — powiedziała. Mintaka zamknęła oczy, a ona ciągnęła: —
Błogosławiona pani, potężna niebiańska krowo, patronko muzyki i miłości, wszystkowidząca, wszechmocna, wysłuchaj modlitwy kochających cię córek.
Coś poruszyło się w koszu i zaszeleściło słabo, niczym nadrzeczna bryza w kępie papirusu.
Mintaka poczuła chłód w żołądku i zrozumiała, że ogarnął ją pierwszy powiew śmierci. Słuchała modlitwy, lecz myślami była przy Neferze. Z zadziwiającą wyrazistością przypominała sobie, jak wiele ich łączyło, w wyobraźni ujrzała jego postać, jak gdyby w dalszym ciągu przebywał w świecie żywych. Raz jeszcze zobaczyła jego uśmiech, sposób, w jaki trzymał głowę idealnie prosto na swej mocnej, harmonijnie ukształtowanej szyi. Zastanowiła się, jak daleko zawędrował już w swej strasznej podróży przez zaświaty, i zmówiła modlitwę za jego bezpieczeństwo. Modliła się, by dotarł do zielonych wzgórz raju, by wkrótce połączyli się na zawsze. Już niedługo pójdę w twoje ślady, moje serce, obiecała mu.
— Twoja umiłowana córka Mintaka, żona boskiego faraona Troka Uruka, błaga cię, byś wyświadczyła jej łaskę, jaką obiecałaś tym, którzy dość już nacierpieli się na tym świecie. Pozwól jej spotkać się z twym mrocznym posłańcem i za jego sprawą znaleźć ukojenie na twym łonie, potężna Hathor.
Kapłanka skończyła modlitwę i znieruchomiała wyczekująco. Następny krok należał do samej Mintaki. Dziewczyna otworzyła oczy i spojrzała na kosz, jak gdyby dopiero teraz go dostrzegła.
Powoli wyciągnęła obie ręce i uniosła pokrywę. W jego wnętrzu było ciemno, lecz coś się tam poruszało, przesuwało powolnymi zwojami, błysnęła czerń niczym oliwa wylana na powierzchnię wody w głębokiej studni.
Mintaka pochyliła się do przodu, by lepiej widzieć, a wtedy z kosza wyłonił się pokryty łuską łeb.
W miarę jak się wysuwał na światło, kaptur rozkładał się, aż osiągnął wielkość kobiecego wachlarza pokrytego czarno—białym wzorem. Oczy lśniły niczym szklane paciorki. Wąski pysk ściągnięty był w sardonicznej parodii uśmiechu, pierzasty czarny język wysuwał się z niego błyskawicznym ruchem, smakując powietrze i woń siedzącej przed nim dziewczyny.
Patrzyli tak na siebie, dziewczyna i kobra, przez sto powolnych uderzeń serca. Raz wąż odchylił
się, jakby gotując do uderzenia, lecz potem wyprostował się z powrotem, przypominając śmiercionośny kwiat na długiej łodydze.
— Dlaczego nie chce wykonać swego zadania? — zapytała Mintaka, jej wargi były tak blisko pyska kobry, że mogłaby go pocałować. Wyciągnęła rękę, a wąż odwrócił głowę, by lepiej widzieć zbliżające się ku niemu palce. Mintaka delikatnie pogłaskała kobrę po rozpostartym kapturze.
Zamiast zaatakować, kobra odwróciła się do niej bokiem, zupełnie jak kot podstawiający łeb pod pieszczoty.
— Spraw, żeby zrobił to, co stać się musi — poprosiła kapłankę, lecz stara kobieta tylko pokręciła głową ze zdumieniem.
— Nigdy jeszcze nie widziałam czegoś takiego — wyszeptają — Musisz uderzyć posłańca ręką.
Wtedy na pewno przekaże ci dar od bogini.
Mintaka cofnęła rękę, otwierając szeroko dłoń i rozczapierzając palce. Wycelowała w gadzi łeb i miała już uderzyć, gdy drgnęła zaskoczona i opuściła rękę. Zdezorientowana rozejrzała się po zaciemnionej komnacie, zaglądając w każdy mroczny kąt, a potem spojrzała prosto na kapłankę.
— Mówiłaś coś do mnie? — zapytała.
— Nic nie mówiłam.
Mintaka ponownie uniosła dłoń, lecz tym razem głos zabrzmiał bliżej i wyraźniej. Rozpoznała go w przypływie przesądnego lęku i poczuła, jak włosy jeżą się jej na karku.
— Taita? — wyszeptała, rozglądając się naokoło. Spodziewała się, że ujrzy go stojącego nad sobą, lecz w komnacie nikogo nie było, jedynie one dwie klęczące przed koszem. — Tak! —
powiedziała Mintaka, jak gdyby odpowiadając na pytanie albo polecenie. Wsłuchała się w ciszę i dwukrotnie skinęła głową, a potem wyrzuciła z siebie: — Och, tak!
Kapłanka nic nie słyszała, ale wiedziała i rozumiała, że w rytuał wtrąciła się jakaś mistyczna siła.
Wcale nie była zdziwiona, kiedy kobra zanurzyła się z powrotem w głębi kosza. Zamknęła go pokrywą i wstała.
— Wybacz mi, matko — powiedziała cicho Mintaka. — Nie wejdę na drogę bogini. Mam jeszcze wiele do zrobienia na tym świecie.
Kapłanka dźwignęła kosz i rzekła do dziewczyny:
— Niech bogini cię błogosławi i obdarzy wiecznym życiem.
Cofnęła się do drzwi komnaty i wyszła, pozostawiając Mintakę siedzącą w mroku. Wyglądała tak, jakby słuchała głosu, którego stara kobieta nie była w stanie usłyszeć.
Taita przywiózł Nefera z Dabby do Teb pogrążonego w głębokim śnie czerwonego szepenu. Gdy tylko wioząca ich galera zacumowała przy kamiennym nabrzeżu poniżej pałacu, Taita polecił
wynieść go na brzeg w lektyce, osłoniętego przed spojrzeniami przypadkowych gapiów. Wielką nieroztropnością byłoby dopuszczenie do tego, by wiadomość o krytycznym stanie faraona rozniosła się po mieście. W przeszłości śmierć monarchy niejednokrotnie pogrążała Teby i cały kraj w szaleństwie rozpaczy, wywołując szkodliwą spekulację na giełdzie zbożowej, zamieszki, rozboje i ogólne rozprężenie w stosunkach społecznych.
Gdy Nefer leżał już bezpieczny w swych królewskich apartamentach, Taita mógł zająć się nim w spokoju i bez potrzeby ciągłego oglądania się za siebie. W pierwszej kolejności należało zbadać głębokie rozdarcia na nogach i w dolnej części brzucha, by się przekonać, czy nie rozpoczęły się aby procesy gnilne. Najbardziej obawiał się, że mogło dojść do przebicia jelit i wylania się ich zawartości do jamy brzusznej. Gdyby tak się stało, jego umiejętności nie na wiele by się zdały.
Zdjął bandaże, delikatnie rozchylił krawędzie ran, powąchał wyciekający z nich płyn, sprawdzając, czy nie śmierdzi odchodami, i z ulgą skonstatował, że nie znajduje najmniejszych nawet śladów tego skażenia. Przepłukał najgłębsze rany miksturą octu i orientalnych ziół. Potem zaszył je katgutem i zabandażował tak starannie, jak tylko potrafił, następnie zaś przyłożył do ran Talizman Lostris, po nałożeniu każdej kolejnej warstwy płótna oddając jej wnuka pod opiekę bogini.
W miarę upływu dni Taita stopniowo zmniejszał dawkę czerwonego szepenu i doczekał się w końcu szczęśliwego momentu, kiedy Nefer otworzył oczy i uśmiechnął się do niego.
— Taita, wiedziałem, że jesteś przy mnie. — Potem rozejrzał się dookoła, wciąż jeszcze oszołomiony lekarstwem. — A gdzie Mintaka?
Kiedy Mag wytłumaczył przyczynę jej nieobecności, rozczarowanie Nefera było wręcz namacalne, a był zbyt osłabiony, by je ukryć. Taita starał się go pocieszyć, mówiąc, że ich rozstanie ma charakter tymczasowy i że wkrótce wyzdrowieje na tyle, by odbyć podróż na północ, do Awaris.
— Znajdziemy stosowny pretekst, by uzyskać od Nai pozwolenie na wyjazd — zapewnił go Taita.
Przez jakiś czas rekonwalescencja Nefera przebiegała nader zadowalająco. Zaczął siadać o własnych siłach na łóżku, zjadł też porządny posiłek złożony z placków z durry i grochówki.
Kolejnego dnia zrobił kilka kroków o kulach, które Taita wyciął specjalnie dla niego, i poprosił o mięso na obiad. Aby nie przegrzać jego krwi, Taita nie zgodził się na czerwone mięso, ale zezwolił, by podano mu drób i ryby.
A potem brata odwiedziła Merykara, zostając z nim prawie przez cały dzień. Jej wesoły śmiech i dziecinna paplanina podniosły go na duchu. Nefer zapytał o Heseret i chciał wiedzieć, dlaczego nie przyszły razem. Merykara odpowiedziała wymijająco i namówiła go na kolejną partię bao. Tym razem z rozmysłem odsłonił swój centralny zamek i pozwolił jej wygrać.
Następnego dnia wieść o strasznej tragedii pod Balasfurą dotarła do Teb. Według pierwszych doniesień Apepi wraz z całą rodziną, włącznie z Mintaką, zginęli w płomieniach. Nefer znów stracił przytomność, lecz tym razem z rozpaczy. Taita musiał przygotować mu nową porcję czerwonego szepenu, ale po paru godzinach rany na nodze zaogniły się gwałtownie. W ciągu kolejnych kilku dni jego stan uległ gwałtownemu pogorszeniu i wkrótce balansował na krawędzi śmierci. Taita siedział przy nim, patrząc, jak rzuca się i bełkocze w delirium, podczas gdy sine linie gangreny wspinały się niczym rzeki ognia wzdłuż jego kończyn i po brzuchu.
Z Dolnego Egiptu nadeszły wieści o tym, że Mintaka ocalała z tragedii, która pochłonęła resztę jej rodziny. Kiedy Taita wyszeptał tę cudowną nowinę Neferowi do ucha, wydawało się, że chłopak zareagował. Następnego dnia był słaby, ale przytomny, i próbował przekonać Taitę, że jest wystarczająco silny, by odbyć długą podróż na północ i pocieszyć pogrążoną w rozpaczy Mintakę.
Taita wyperswadował mu to delikatnie, obiecawszy, że skoro tylko Nefer wydobrzeje, użyje wszystkich swoich wpływów, by przekonać do tego księcia Naję. Nefer znów zaczął szybko powracać do zdrowia. Taita widział, jak samą siłą woli zwalcza gorączkę i złe soki w swej krwi.
Książę Naja powrócił z północy. Parę godzin po tym wydarzeniu Heseret przyszła odwiedzić Nefera; pierwszy raz, odkąd został okaleczony przez lwa. Przyniosła mu słodycze, dzban z plastrem miodu i przepiękną planszę do bao, wykonaną z kolorowego agatu, wraz z kamieniami wyrzeźbionymi z kości słoniowej i czarnego koralu. Ociekała słodyczą, była niezmiernie czuła i przejęta jego cierpieniem, tłumacząc się ze swej pozornej obojętności.
— Mój drogi mąż, regent królestwa Górnego Egiptu, prześwietny książę Naja, przebywał poza miastem przez tyle tygodni — wyjaśniła — a ja tak bardzo za nim tęskniłam, że nie byłam odpowiednim towarzystwem dla kogoś tak ciężko chorego. Obawiałam się, że moje przygnębienie może źle na ciebie podziałać, mój biedny, kochany Neferze. — Została przez całą godzinę, śpiewała dla niego i opowiedziała garść najświeższych nowin z życia dworu, w większości skandalizujących. Potem przeprosiła, że musi już iść. — Mój mąż, regent królestwa Górnego Egiptu, nie lubi, kiedy zostawiam go na zbyt długo. Tak bardzo się kochamy, Neferze. To wspaniały człowiek, łagodny i oddany tobie i Egiptowi. Musisz się nauczyć mu ufać, podobnie jak ja. — Wstała, a na odchodnym powiedziała od niechcenia: — Na pewno uradujesz się, słysząc, że faraon Trok Uruk i mój drogi mąż, regent Górnego Egiptu, zgodzili się ze względu na dobro państwa unieważnić twe zaręczyny z tą barbarzyńską Hyksoską Mintaką. Tak bardzo było mi ciebie żal, kiedy usłyszałam, że zmuszono cię do tak hańbiącego związku. Mój mąż, regent Górnego Egiptu, był mu przeciwny od samego początku, podobnie jak ja.
Po jej wyjściu Nefer opadł bezsilnie na poduszki i zamknął oczy. Kiedy trochę później Taita zajrzał
do niego, zdumiało go nagłe pogorszenie jego stanu. Zdjął bandaże i ujrzał, że zakażenie znów się wzmogło, a smrodliwa ropa sącząca się z najgłębszej rany była gęsta i żółta. Został z nim przez noc, używając wszystkich swoich umiejętności i całej mocy, by odpędzić cienie śmierci, gromadzące się wokół młodego faraona.
O świcie Nefer zapadł w śpiączkę. Taita był autentycznie przerażony jego stanem. Nie można go było tłumaczyć wyłącznie rozpaczą. Nagle za drzwiami doszło do jakiegoś zamieszania. Taita poderwał się zaskoczony i rozzłoszczony zarazem. Miał właśnie krzyknąć, żeby się uciszono, kiedy usłyszał władczy głos księcia Nai. Domagał się od strażników, by go przepuścili. Regent wkroczył
do komnaty i, ignorując Taitę, pochylił się nad nieruchomym Neferem, spoglądając w jego bladą, ściągniętą twarz. Po długiej chwili wyprostował się i skinął na Taitę, by wyszedł z nim na taras.
Kiedy Taita podążył za nim, spojrzenie regenta skierowane było na przeciwny brzeg rzeki, gdzie szwadron rydwanów ćwiczył zmiany formacji w pełnym galopie. Co dziwne, od chwili podpisania traktatu Hathor wszędzie można było zaobserwować przygotowania do wojny.
— Chciałeś ze mną rozmawiać, panie? — zapytał Taita.
Naja odwrócił się do niego z ponurą twarzą.
— Rozczarowałeś mnie, starcze — oświadczył, a Taita bez słów schylił głowę. — Oczekiwałem, że do tej pory moja droga, moje przeznaczenie dane mi od bogów, wolna już będzie od przeszkód.
— Obrzucił Taitę ciężkim spojrzeniem. — A tymczasem twoje zachowanie wskazuje na to, że zamiast godzić się z tym, czynisz wszystko, co w twojej mocy, by przeszkodzić woli bóstw.
— To tylko pozory. Uczyniłem wiele zamieszania, udając, że opiekuję się moim pacjentem, podczas gdy w rzeczywistości działałem w twoim interesie. Jak sam widzisz, młody faraon stoi nad otchłanią — Taita skinął ręką w stronę komnaty, w której leżał chory Nefer. — Na pewno wyczuwasz otaczające go cienie. Panie, już prawie osiągnęliśmy nasz cel. W ciągu paru dni twoja droga zostanie oczyszczona.
Naja nie wyglądał na przekonanego.
— Moja cierpliwość zaczyna się wyczerpywać — ostrzegł go, wchodząc do komnaty.
Przemaszerował przez nią, nie zaszczyciwszy nieruchomej postaci na łóżku nawet przelotnym spojrzeniem.
Przez cały dzień stan Nefera wahał się między śpiączką a atakami niespokojnych potów i delirycznego bełkotu. Kiedy stało się jasne, że noga sprawia mu nieznośny ból, Taita zdjął z niej płócienne bandaże, a wtedy okazało się, że całe udo groteskowo spuchło. Szwy zamykające ranę były ściągnięte i wrzynały się głęboko w gorące, purpurowe ciało. Taita wiedział, że nie wolno mu przenosić chłopca, dopóki jego życie wisiało na tak cienkim włosku. Jego plan, tak starannie opracowywany przez ostatnie kilka tygodni, nie mógł zostać zrealizowany, chyba że ważyłby się na niezwykle drastyczny krok. Dalsze drażnienie rany w jej obecnym stanie mogło skończyć się śmiertelnym w skutkach zakażeniem krwi, lecz nie pozostawało mu nic innego. Rozłożył swoje instrumenty i przemył całą nogę roztworem octu. Potem wlał Neferowi do gardła kolejną wielką porcję czerwonego szepenu, a czekając, aż narkotyk zacznie działać, modlił się do Horusa i do bogini Lostris, prosząc ich o opiekę nad chłopcem. Potem wziął w palce skalpel i rozciął jeden ze szwów ściągających krawędzie rany.
Zdumiał się niepomiernie, gdy ciało rozstąpiło się gwałtownie, wyrzucając z siebie strumień obrzydliwej, żółtej zgnilizny. Użył złotej łyżeczki, by wybrać ją do końca, a kiedy poczuł, jak metal uderza o coś twardego w głębi rany, zanurzył w nią szczypce z kości słoniowej i chwycił ów przedmiot w ich szczęki. Ostatecznie udało mu się go wyciągnąć. Zaniósł go pod drzwi, gdzie było najjaśniej, i odkrył, że jest to poszarpany odprysk lwiego pazura, długości połowy małego palca; musiał się odłamać, gdy bestia atakowała Nefera.
Wetknął w ranę złotą rurkę, by ją osuszyć, a potem sporządził świeży opatrunek. Do wieczora Nefer doszedł do siebie ze zdumiewającą szybkością. Rano był jeszcze osłabiony, ale gorączka pulsująca w jego żyłach znacznie opadła. Taita podał mu środek tonizujący, by go wzmocnić, i położył mu na nodze Talizman Lostris. Gdy siedział przy nim w południe, zbierając się na odwagę, ktoś zaskrobał delikatnie w okiennice. Rozchylił je odrobinę i do komnaty wślizgnęła się Merykara. Była roztrzęsiona, na jej twarzy widniały ślady łez. Rzuciła się ku Taicie i przytuliła do jego nóg.
— Zabronili mi tu przychodzić — wyszeptała, i nie musiała wyjaśniać, kim byli ci „oni" — ale znam strażników na tarasie i przepuścili mnie.
— Spokojnie, dziecinko — Taita pogłaskał ją po włosach. — Nie ekscytuj się tak.
— Taita, oni chcą go zabić.
— Jacy oni?
— Ich dwoje — Merykara znów zaczęła chlipać i jej wyjaśnienia były raczej niespójne. — Myśleli, że śpię albo że nie zrozumiem, o czym mówią. Nie wymienili jego imienia, ale wiem, że rozmawiali o Neferze.
— Co powiedzieli?
— Poślą po ciebie. Kiedy zostawisz Nefera samego... mówili, że to długo nie potrwa... —
przerwała, przełykając łzy. — To takie straszne, Taita! Nasza rodzona siostra i ten okropny człowiek... ten potwór!
— Kiedy? — Taita potrząsnął nią delikatnie, pomagając jej wziąć się w garść.
— Niedługo. Bardzo szybko — odparła już opanowanym głosem.
— Mówili jak, księżniczko?
— Noom, babiloński chirurg. Naja powiedział, że wepchnie Neferowi cienką igłę do nosa i dalej do mózgu. Nie będzie krwawienia ani innych śladów.
Taita dobrze znał Nooma; dyskutowali ze sobą w miejskiej bibliotece na temat najwłaściwszego sposobu leczenia złamań kończyn. Ich debata zakończyła się tak, że Noom uciekł wysmagany przez Taitę biczem elokwencji i wiedzy. Babilończyk zazdrościł Taicie reputacji i mocy. Był jego rywalem i zaciekłym wrogiem.
— Bogowie wynagrodzą cię za to, Merykaro, że miałaś odwagę tu przyjść i nas ostrzec. Ale teraz musisz już wracać, zanim się zorientują, że tu byłaś. Jeśli zaczną cię podejrzewać, zrobią z tobą to samo, co zamierzają uczynić z Neferem.
Po jej wyjściu Taita siedział przez chwilę, zbierając myśli, na nowo analizując swój plan. W
pojedynkę nie miał najmniejszej szansy i musiał polegać na innych, ale wybrał najlepszych i najbardziej zaufanych. Byli gotowi do działania i czekali tylko na jego sygnał. Dłużej nie mógł
zwlekać.
Na jego rozkaz niewolnik przyniósł dwa kociołki wrzątku. Starzec obmył starannie Nefera od stóp do głów i założył nowe opatrunki, zamykając tamponem z jagnięcej wełny ziejący otwór w jego udzie, z którego wciąż jeszcze sączyła się ropa.
Kiedy skończył, uprzedził strażników, by nikogo nie przepuszczali, i zablokował wszystkie wejścia do komnaty. Modlił się przez chwilę, a potem rzucił kadzidło do pojemnika na żar i w kłębach aromatycznego, błękitnego dymu wyrecytował starożytną, potężną inkantację do Anubisa, boga śmierci i cmentarzy. Następnie przygotował eliksir Anubisa w nowej, nieużywanej lampie oliwnej.
Rozgrzał miksturę na palenisku, a kiedy osiągnęła temperaturę ludzkiego ciała, zaniósł ją do łóżka, na którym spał spokojnie Nefer. Delikatnie odwrócił mu głowę na bok i wsunął dzióbek lampy do ucha. Wlał eliksir do środka ciężkimi, kleistymi kroplami. Starannie wytarł nadmiar, uważając, by chronić przed nim własną skórę. Następnie zatkał ucho Nefera niewielkim kłębkiem wełny, wpychając go głęboko w kanał uszny, tak by Jego obecność wykryć mogło jedynie dokładne badanie.
Wylał resztę eliksiru na węgle paleniska, a ten spłonął w mgnieniu oka, pozostawiając po sobie jedynie obłok gryzącego dymu.
Potem napełnił lampę olejem i zapalił knot, po czym odstawił ją do kąta, wraz z innymi lampami.
Wrócił do łóżka i przycupnął przy nim. Obserwował pierś Nefera, unoszącą się i opadającą w rytm oddechu. Każdy kolejny oddech był wolniejszy od poprzedniego, wydłużały się też odstępy między nimi. W końcu ustały. Położył dwa palce na szyi Nefera poniżej ucha i wyczuł powolny, niespieszny puls w jego żyłach. Stopniowo on także wygasł, zamieniając się w trzepotanie skrzydeł
maleńkiego owada. Wychwycenie tętna wymagało od niego wszystkich umiejętności i
doświadczenia. Palcami lewej ręki zmierzył pulsowanie sił życiowych w swoim ciele, porównując oba tętna.
Kiedy trzysta uderzeń jego serca przypadało na jedno ledwo wyczuwalne drżenie tętnic Nefera, ostrożnie zamknął chłopcu oczy i przykrył amuletem powieki, tak jak zwykło się robić ze zmarłym.
Następnie przewiązał je pasem płótna, drugi pas zawiązał pod brodą, by zapobiec otwarciu się ust.
Pracował w pośpiechu, gdyż każda minuta działania eliksiru narażała Nefera na pewne niebezpieczeństwo. W końcu podszedł do drzwi i zdjął z nich antabę.
— Poślijcie gońca do księcia regenta. Powinien przybyć tu natychmiast, by wysłuchać strasznej nowiny dotyczącej faraona.
Książę Naja zjawił się zdumiewająco skwapliwie. Wraz z nim przybyła księżniczka Heseret, ciągnąc za sobą tłum zaufanych popleczników. Byli wśród nich książę Asmor, asyryjski lekarz Noom i większość członków rady.
Naja rozkazał pozostałym zaczekać w korytarzu prowadzącym do królewskich apartamentów, a sam wszedł do komnaty w towarzystwie Heseret. Taita podniósł się ze swego stanowiska przy łóżku, by ich powitać.
Heseret szlochała ostentacyjnie, zasłaniając oczy haftowanym, lnianym szalem. Naja zerknął na zabandażowane ciało, leżące sztywno na łóżku, potem posłał Taicie pytające spojrzenie. W
odpowiedzi Taita ledwie dostrzegalnie skinął głową. Naja ukrył błysk triumfu, jaki zamigotał w jego oczach, i przykląkł przy łóżku. Położył dłoń na piersi Nefera i poczuł, jak ciepło powoli uchodzi z niego, wypierane przez rozprzestrzeniający się chłód. Naja odmówił na głos modlitwę do Horusa, patrona zmarłego faraona. Kiedy się podniósł, zacisnął dłoń na ramieniu Taity.
—Pociesz się. Magu. że uczyniłeś wszystko, czego mogliśmy od ciebie oczekiwać. Zostaniesz należycie wynagrodzony. — Klasnął w dłonie, a kiedy do komnaty wbiegł pospiesznie jeden ze strażników, rozkazał: — Przywołaj członków rady. by się tu zgromadzili.
Weszli do komnaty w uroczystej procesji i ustawili się trzema rzędami wokół łóżka.
— Niech podejdzie szlachetny Noom — polecił Naja. — Niech potwierdzi orzeczenie Maga o zgonie faraona.
Członkowie rady rozstąpili się, przepuszczając medyka do łóżka. Długie włosy zakręcane rozgrzanymi szczypcami miał opuszczone na ramiona. Nosił też babilońską, kręconą brodę. Jego szaty, ozdobione haftowanymi symbolami obcych bogów i magicznymi wzorami, ciągnęły się za nim po podłodze. Noom przykląkł przy łożu śmierci i zaczął badanie zwłok. Powąchał usta faraona wielkim, zakrzywionym nosem, z którego nozdrzy wystawały kępy czarnych włosów. Potem przyłożył ucho do piersi Nefera, przysłuchując się aż przez sto uderzeń niespokojnego serca Taity.
Następnie wyciągnął z rąbka swej szaty długą, srebrną igłę i otworzył bezwładną dłoń Nefera. Wbił
ją głęboko pod paznokieć, czekając na reakcję mięśni albo pojawienie się kropli krwi. W końcu wyprostował się wolno i Taita odniósł wrażenie, że dostrzega w jego ponurej twarzy i wykrzywionych wargach coś na kształt rozczarowania, kiedy pokręcił przecząco głową. Taita pomyślał, że zapewne obiecano mu nieprzebrane skarby w zamian za użycie srebrnej igły w innym celu.
— Faraon nie żyje — oznajmił Noom, a zgromadzeni wokół łóżka ludzie pospiesznie wykonali znaki mające chronić ich przez urokiem i gniewem bogów.
Książę Naja odrzucił głowę do tyłu i wydał z siebie pierwszy krzyk rozpaczy, a stojąca u jego boku Heseret swym uroczym, wysokim głosem podjęła żałobny lament.
Taita skrywał swe zniecierpliwienie, gdy żałobnicy jeden za drugim przechodzili obok ciała i opuszczali komnatę. Kiedy pozostali w niej tylko Naja i Heseret, a także Noom i wezyrowie nomów Górnego Egiptu, Taita przemówił:
— Książę, błagam o wyrozumiałość. Wiesz dobrze, że od dnia narodzin byłem opiekunem i nauczycielem faraona Nefera Setiego. Jestem mu winien wierność i szacunek nawet po śmierci.
Błagam cię, abyś zechciał wyświadczyć mi tę łaskę i zezwolić zabrać jego ciało do Sali Smutku, by osobiście wykonać nacięcie w jego boku i wyjąć serce i wnętrzności. Uznam to za największy zaszczyt, jakim mógłbyś mnie uhonorować.
Naja zastanawiał się przez chwilę, a potem skinął głową.
— Zasłużyłeś sobie na ten zaszczyt. Powierzam ci zadanie przewiezienia świętego ciała faraona do świątyni pogrzebowej i rozpoczęcia procesu balsamowania przez wykonanie nacięcia.
Stary weteran Hilto przybył pospiesznie na wezwanie Taity. Czekał w strażnicy przy bramie pałacu. Przyprowadził ze sobą nubijskiego szamana Baya oraz czterech najbardziej zaufanych spośród swych ludzi. Jednym z nich był Meren, przyjaciel i kompan Nefera z dzieciństwa. Taita zażyczył sobie właśnie jego obecności podczas tego przedsięwzięcia.
Przynieśli ze sobą długi, wiklinowy kosz, którego używano do transportu zwłok do świątyni pogrzebowej. Pusty kosz robił wrażenie cięższego, niż można się było spodziewać.
Taita wpuścił ich do komnaty, ponaglając Hilta szeptem:
— Żwawiej tam! Liczy się każda sekunda.
Wcześniej zawinął Nefera w długi, biały całun, przykrywając twarz osobnym płatem płótna.
Żołnierze postawili kosz przy łóżku i z wielką czcią wsunęli Nefera do środka. Taita obłożył ciało poduszkami, by unieruchomić je na czas transportu, zamknął wieko i skinął głową.
— Do świątyni — rozkazał. — Wszystko przygotowane. Taita powierzył swą torbę pieczy Merena i ruszyli szybkim krokiem przez korytarze i dziedzińce pałacu. Za nimi rozlegały się odgłosy żałobnego płaczu i lamentów. Strażnicy opuszczali broń i przyklękali. Kobiety zakrywały twarze, zawodząc żałośnie. Wszystkie lampy były zgaszone, wygaszono też ogniska w kuchniach, tak że z kominów nie wydobywała się najcieńsza nawet smuga dymu.
Na dziedzińcu za bramą czekał szwadron rydwanów Hilta, gotowy do natychmiastowego wyjazdu.
Żołnierze złożyli długi kosz na platformie pierwszego wozu, umocowując go skórzanymi pasami.
Meren położył przy nim skórzaną torbę Taity z narzędziami chirurgicznymi, a Mag wsiadł do rydwanu i wziął lejce. Pułkowe rogi odezwały się żałobnym sygnałem i kolumna ruszyła stępa.
Wieść o śmierci faraona obiegła miasto niczym zaraza. Mieszczanie cisnęli się do bram, lamentując i zawodząc, gdy żałobna kolumna mijała ich. Tłumy wyległy też na nadrzeczną drogę.
Rozpaczające kobiety podbiegały do rydwanu, rzucając na kosz święte kwiaty lotosu.
Taita poderwał konie do kłusu, potem do galopu. Zależało mu na tym, by jak najprędzej przewieźć kosz do świątyni pogrzebowej. Świątynia ojca Nefera nie została jeszcze zburzona, choć faraon Tamose już przed kilkoma miesiącami spoczął w swym grobowcu wśród posępnych wzgórz zachodu. Nie wybudowano też jeszcze świątyni dla Nefera — był tak młody, że wszyscy oczekiwali, iż żyć będzie bardzo długo. Jego przedwczesna śmierć nie pozostawiła innego wyjścia, jak tylko skorzystać z miejsca przeznaczonego dla jego ojca.
Wyniosłe świątynne mury i portyk z różowego granitu wzniesione zostały na wzgórzu, z widokiem na zieloną rzekę. Pospiesznie zgromadzeni kapłani czekali na nich na schodach. Ich głowy były świeżo ogolone i naoliwione. Bębny i sistrum wydobywały z siebie powolny rytm, gdy Taita przejechał szerokim nasypem, zatrzymując się u stóp schodów prowadzących do Sali Smutku.
Hilto i jego wojownicy nieśli kosz na ramionach, idąc po schodach. Kapłani podążyli za nimi, śpiewając ponuro. Przed otwartymi drewnianymi drzwiami Sali Smutku zatrzymali się, a Taita obejrzał się na kapłanów.
— Dzięki łaskawości i decyzji księcia regenta ja, Taita, otrzymałem zadanie wyjęcia wnętrzności faraona — przeszył arcykapłana hipnotycznym spojrzeniem. — Pozostali czekać będą na zewnątrz, podczas gdy wypełniać będę ten święty obowiązek.
Bractwo Anubisa zareagowało skonsternowanym szmerem. Stanowiłoby to pogwałcenie tradycji i podważenie ich pozycji. Ale Taita spojrzał surowo w oczy arcykapłana, a potem powolnym ruchem uniósł prawą dłoń, w której trzymał Talizman Lostris. Kapłan znał z przerażających opowieści potęgę tego amuletu.
— Skoro książę regent tak zarządził — oświadczył — będziemy się modlić na zewnątrz, podczas gdy Mag wykona swoją misję.
Taita przeprowadził Hilta i niosących kosz żołnierzy przez drewniane wrota. Zachowując największą powagę, złożyli swój ciężar na podłodze, obok czarnej płyty diorytu pośrodku Sali Smutku. Taita zerknął na Hilta, a siwy dowódca podszedł z wielką godnością do drzwi zatrzaskując je przed nosami zgromadzonych kapłanów. Potem pospiesznie wrócił do Taity. We dwóch otworzyli kosz i wyciągnęli z niego zawinięte w całun ciało Nefera. Położyli je na czarnym stole.
Taita zdjął płótno okrywające twarz faraona. Był blady i piękny niczym rzeźba z kości słoniowej, przedstawiająca młodego boga Horusa. Mag delikatnie obrócił głowę Nefera na bok i skinął na Baya, który podał mu skórzaną torbę z narzędziami i otworzył ją. Taita wybrał kościane szczypce, wsunął je w ucho Nefera i wyciągnął wełnianą zatyczkę. Nabrał do ust ciemnorubinowego płynu ze szklanego dzbana i przez złotą rurkę starannie wypłukał eliksir Anubisa z kanału usznego Nefera.
Dokładne badanie upewniło go, że nie ma żadnego podrażnienia. Później włożył do uszu Nefera kojącą maść i na powrót umieścił w nich zatyczki. Bay trzymał już w dłoni kolejną fiolkę zawierającą antidotum na eliksir. Kiedy wyciągnął korek, salę wypełniła ostra woń kamfory i siarki. Hilto pomógł im podnieść Nefera do pozycji siedzącej, a Taita wlał mu do gardła całą zawartość fiolki.
Meren i pozostali przyglądali się tej scenie, nic z niej nie rozumiejąc. Nagle Nefer zakaszlał ostro, a wtedy oni odskoczyli od stołu, zdjęci przesądnym lękiem, kreśląc w powietrzu znaki chroniące przed urokiem. Taita rozmasował gołe plecy Nefera i chłopak ponownie zakaszlał i zwymiotował
trochę żółci. Podczas gdy Taita spokojnie trudził się nad przywróceniem go do życia, Hilto kazał
swoim ludziom uklęknąć i złożyć straszliwą przysięgę, że zachowają w najściślejszej tajemnicy wszystko to, czego byli świadkami. Roztrzęsieni i bladzi, zaprzysięgli milczenie, dając w zastaw własne głowy.
Taita przyłożył ucho do piersi Nefera, słuchał przez chwilę i pokiwał głową. Pomasował go i znów osłuchał. Dał znak Bayowi, który wyciągnął z torby pęczek suszonych ziół i podpalił go ogniem świątynnej lampy. Potem podetknął go Neferowi pod nos. Chłopak kichnął, starając się odwrócić głowę w bok. Nareszcie usatysfakcjonowany, Taita na powrót zawinął go w całun i skinął na Hilta i Baya.
We trzech wrócili do kosza. Pozostali gapili się z otwartymi szeroko ustami, widząc, jak Taita wyjmuje podwójne dno, pod którym dostrzegli ukryte zwłoki. To ciało również zawinięte było w biały płócienny całun.
— Chodźcie tutaj! — rozkazał Hilto. — Wyciągnijcie go!
Pod ostrym spojrzeniem Taity, zgodnie z surowymi rozkazami Hilta, zamienili ciała. Ukryli Nefera w sekretnym schowku na dnie kosza, ale nie przykrywali go na razie fałszywym dnem. Bay przykucnął przy koszu, by pilnować Nefera i obserwować jego stan. Pozostali ułożyli zwłoki na płycie diorytu.
Taita ściągnął całun, odsłaniając ciało młodzieńca o prawie identycznej budowie i w wieku Nefera.
Miał te same, ciemne włosy. Wyszukanie tego trupa było zadaniem Hilta. Biorąc pod uwagę panujący w kraju klimat, nie było to szczególnie trudne. Zaraza wciąż srożyła się w uboższych, peryferyjnych rejonach nomu. Do tego dochodził codzienny poranny plon z ulic i alej miasta, ofiary bójek, zwykłych mordów i rozbojów.
Hilto zastanawiał się nad wszystkimi tymi źródłami. Ostatecznie idealne ciało znalazł w okolicznościach, które nie mogły być przypadkowe. Strażnicy przyłapali młodzieńca na odcinaniu sakiewki jednego z najbardziej wpływowych handlarzy prosem w Tebach, a sędziowie nie żywili obiekcji, by skazać go na śmierć przez uduszenie. Skazaniec miał posturę i cerę tak przypominającą Nefera, że mógłby spokojnie uchodzić za jego brata. Ponadto był zadbany i zdrowy, czego nie można było powiedzieć o ofiarach zarazy i ludziach zmarłych z niedożywienia. Hilto odbył
rozmowę z komendantem straży miejskiej, odpowiedzialnym za przeprowadzenie egzekucji, w trakcie której trzy złote pierścienie znalazły drogę do sakiewki owego szlachetnego męża. Stanęło na tym, że z egzekucją postanowiono zaczekać na wiadomość od Hilta i że kat ma wznieść się na szczyty swych umiejętności, byle tylko pozostawić jak najmniej śladów. Więźniowi wymierzono sprawiedliwość tego poranka i jego ciało nie zdążyło jeszcze ostygnąć.
Urny czekały już w niewielkiej kapliczce w końcu sali. Taita posłał po nie Merena, każąc mu przygotować je na przyjęcie zawartości. W tym czasie odwrócił trupa i wykonał zamaszyste nacięcie w lewym boku. Nie było czasu na bawienie się w chirurgiczną precyzję. Wepchnął rękę w otwór i przesunął wnętrzności, potem oburącz zagłębił skalpel w trzewiach zwłok. Najpierw przeciął przeponę, by dostać się do klatki piersiowej, potem sięgnął jeszcze głębiej, obok płuc, wątroby i śledziony, by przeciąć tchawicę powyżej miejsca, w którym łączyła się z płucami. Na koniec przewrócił trupa na brzuch, rozkazał Merenowi rozchylić pośladki i pewnymi ruchami skalpela odciął mięśnie zwieracza odbytu. Teraz cała zawartość jamy brzusznej i klatki piersiowej była luźna.
Wyciągnął ją na płytę diorytu jednym pociągnięciem. Meren zbladł, zachwiał się i przykrył dłonią usta.
Nie na podłogę, do miski — warknął szorstko Taita.
Meren walczył na północy przeciw oddziałom Apepiego. Zabił człowieka i bitewna rzeź nie robiła na nim wrażenia, a tymczasem teraz pomknął do kamiennej misy w kącie sali i zwymiotował do niej hałaśliwie.
Umazany krwią po łokcie, Taita zaczął rozdzielać wątrobę, płuca, żołądek i jelita na osobne sterty.
Gdy tylko skończył, zaniósł jelita i żołądek do misy, w której już znajdowało się śniadanie Merena.
Wypłukał je z zawartości, po czym włożył do właściwych urn, a następnie napełnił je sproszkowaną sodą i zamknął pokrywami. Potem umył dłonie i ramiona w brązowej misie, przygotowanej do tego właśnie celu.
Spojrzał pytająco na Baya, a Nubijczyk schylił swą łysą, pokrytą bliznami czaszkę, uspokajając Taitę co do stanu Nefera. Nie pozwalając, by pośpiech zmniejszył precyzję jego ruchów, Mag zaszył rozcięcie w boku. Potem obandażował głowę, przesłaniając rysy twarzy. Kiedy skończył, wraz z Hiltem przeniósł trupa do wypełnionej rozpuszczoną sodą wanny i zanurzył go w żrącym, alkalicznym roztworze, tak że jedynie zabandażowana głowa wystawała nad jego powierzchnię.
Miał tam pozostać z zasłoniętą twarzą przez następne sześćdziesiąt dni. Po upływie tego czasu kapłani zdejmą bandaże i zapewne odkryją zamianę. Ale wtedy Nefer i Taita powinni już być bardzo daleko.
Zmycie kamiennego stołu wodą ze skórzanych wiader nie zajęło im wiele czasu, podobnie jak spakowanie narzędzi Taity. Gdy byli gotowi, Mag ukląkł przy koszu Nefera i położył rękę na jego nagiej piersi, by sprawdzić temperaturę skóry i skontrolować oddech. Był powolny i miarowy.
Odciągnął jedną powiekę, upewniając się, że źrenica reaguje na światło. Wyprostował się, usatysfakcjonowany, i dał znak Bayowi i Hiltowi, by przykryli schowek. Kiedy wykonali polecenie, sięgnęli po pokrywę kosza. Taita powstrzymał ich.
— Zostawcie otwarty — rozkazał. — Niech kapłani zobaczą, że jest pusty.
Żołnierze dźwignęli kosz za uchwyty, a Taita poprowadził ich do drzwi. Hilto otworzył je gwałtownie i grupa kapłanów zajrzała ciekawie do środka. Prawie zignorowali wynoszony ze świątyni pusty kosz i wbiegli do Sali Smutku z niemalże nieprzyzwoitym pośpiechem, by podjąć obowiązki, z których ich wykluczono.
Lekceważeni przez zgromadzone pod świątynią tłumy, ludzie Taity załadowali kosz do czołowego rydwanu i ruszyli pojedynczą kolumną w kierunku miasta. Gdy przejechali przez bramę, wąskie uliczki były prawie opustoszałe. Mieszkańcy albo pospieszyli do świątyni pogrzebowej, by pomodlić się za młodego faraona, albo też pobiegli pod pałac, aby oczekiwać na ogłoszenie imienia jego następcy, choć nikt nie miał większych wątpliwości, kto zostanie nowym władcą Górnego Egiptu.
Hilto podprowadził rydwan do koszar gwardii przy wschodniej bramie i kosz został wniesiony tylnym wejściem do jego prywatnej kwatery. Tu wszystko już czekało na Nefera. Wyjęli go ze schowka i Taita, z pomocą Baya, zaczął go doprowadzać do przytomności. Po paru godzinach czuł
się na tyle dobrze, by zjeść niewielki zbożowy placek i wypić czarę ciepłego końskiego mleka z miodem. W końcu Taita uznał, że może go zostawić pod opieką Baya, i wyjechał na puste ulice miasta. Gdzieś na przedzie rozległ się nieoczekiwanie ryk entuzjazmu. Gdy dotarł w pobliże pałacu, porwał go gęsty tłum obywateli świętujących wstąpienie na tron nowego faraona.
— Wieczne życie dla Boskiego Majestatu, faraona Nai Kiafana! — wrzeszczeli w
wiernopoddańczym uniesieniu, podając z rąk do rąk dzbany z winem.
Tłum zgęstniał na tyle, że Taita zmuszony był zostawić rydwan i Merena, a resztę drogi pokonać pieszo. Przy bramie pałacu strażnicy rozpoznali go i drzewcami włóczni oczyścili dla niego przejście w ludzkiej ciżbie. Stamtąd pospieszył do wielkiej sali audiencyjnej, gdzie zastał kolejny służalczy tłum. Wszyscy oficerowie armii, dworzanie i dygnitarze czekali, by zaprzysiąc wierność i posłuszeństwo nowemu faraonowi, lecz reputacja Taity i jego onieśmielające spojrzenie sprawiły, że stosunkowo szybko przedostał się do pierwszego rzędu.
Faraon Naja Kiafan i Heseret przebywali w prywatnym gabinecie za drzwiami na drugim końcu sali, ale Taita nie musiał długo czekać, aby wezwano go przed oblicze króla.
Ku swemu zdumieniu ujrzał, że Naja zdążył już włożyć podwójną koronę, a w dłoniach trzyma skrzyżowane na piersiach bicz i berło. Siedząca obok niego królowa Heseret zdawała się rozkwitać niczym pustynna róża pod pieszczotami deszczu. Taita me pamiętał jej piękniejszej; twarz pod makijażem była jasna
spokojna, oczy wielkie dzięki wprawnie nałożonemu antymonowi.
Po wejściu Taity Naja odprawił zgromadzonych wokół niego ludzi i wkrótce zostali tylko we troje.
Już to samo w sobie stanowiło dowód królewskiej przychylności. Wtedy Naja odłożył bicz i berło, podszedł do Taity i przycisnął go do piersi.
— Magu, nie powinienem był w ciebie wątpić — powiedział głosem jeszcze dźwięczniejszym i bardziej władczym niż dotąd. — Zapracowałeś sobie na moją wdzięczność. — Zdjął wspaniały złoty pierścień z rubinem i wsunął go na palec wskazujący prawej dłoni Taity. — To jedynie niewielki dowód mej życzliwości. — Taita zdumiał się, że Naja włożył mu w rękę tak potężny talizman; jedynie lok włosów lub ścinki paznokci miałyby większą moc.
Heseret podeszła do starca i pocałowała go.
— Najdroższy Magu, zawsze byłeś wierny memu rodowi. Otrzymasz tyle złota, ziemi i władzy, ile nawet ci się nie śniło.
Choć znała go od lat, wciąż tak mało o nim wiedziała.
— Twoją hojność przewyższa jedynie twoja uroda — powiedział, a ona uśmiechnęła się wdzięcznie. Wtedy zwrócił się do Nai. — Uczyniłem to, czego zażądali ode mnie bogowie, Wasza Miłość. Ale wiele mnie to kosztowało. Wystąpienie przeciw poczuciu obowiązku i nakazom serca nie jest sprawą prostą ani łatwą. Wiesz, że kochałem Nefera. Teraz to uczucie i wierność przelewam na ciebie. Ale przez jakiś czas muszę opłakiwać Nefera i pogodzić się z jego cieniem.
— Byłoby to rzeczywiście czymś dziwnym, gdyby ci nie było żal martwego faraona — przyznał
Naja. — Czego więc sobie ode mnie życzysz, Magu? Musisz jedynie to powiedzieć.
— Wasza Miłość, proszę cię o zgodę na odejście na pustynię i spędzenie tam pewnego czasu w samotności.
— Jak długo? — zapytał Naja, a Taita zaraz spostrzegł, że poważnie przeraziła go perspektywa utraty klucza do wiecznego życia, który, jak wierzył książę, Taita trzyma w swej dłoni.
— Niezbyt długo, Wasza Królewska Mość — zapewnił go Taita.
Naja zastanawiał się przez chwilę. Nigdy nie podejmował decyzji w pośpiechu. W końcu westchnął
i przeszedł do niskiego stolika, na którym leżało pióro i papirus. Szybko wypisał przepustkę i opieczętował ją swoim królewskim kartuszem. Jasne było, że pieczęć została przygotowana z dużym wyprzedzeniem, w oczekiwaniu na objęcie przez niego władzy.
— Możesz oddalić się do czasu nowego wylewu Nilu, kiedy to masz koniecznie powrócić do mnie.
Ta przepustka umożliwi ci swobodną podróż i dostęp do sprzętu i zapasów zgromadzonych we wszystkich magazynach mojego królestwa, o ile zajdzie taka potrzeba.
Taita padł z wdzięcznością na posadzkę, lecz Naja podniósł go, raz kolejny okazując mu niezwykłą przychylność.
— Idź więc, Magu! Ale wróć do nas o wyznaczonej porze, by odebrać sowitą nagrodę, na którą tak bardzo zasłużyłeś.
Taita ścisnął w dłoni zwój papirusu i wycofał się do wyjścia, układając palce w geście błogosławieństwa.
Wyjechali z Teb o świcie następnego dnia, gdy większość miasta jeszcze spała i nawet strażnicy przy wschodniej bramie ziewali, walcząc z ciężkimi jak ołów powiekami.
Nefer leżał na wozie zaprzężonym w cztery konie. Zwierzęta zostały starannie dobrane przez Hilta.
Były mocne i zdrowe, ale nie rzucały się w oczy, więc nie przyciągały zawistnych spojrzeń i komentarzy. Wóz wyładowany był niezbędnymi zapasami i sprzętem, jakiego mogli potrzebować po opuszczeniu doliny Nilu. Hilto ubrany był jak bogaty rolnik, a Meren występował jako jego syn, Bay zaś jako ich niewolnik.
Nefera ułożono na sienniku na dnie wozu, za zasłoną z garbowanej skóry. Był już w pełni przytomny i rozumiał wszystko, co mówił do niego Taita. Mimo królewskiego listu żelaznego sierżant straży okazał się gorliwym formalistą. Nie rozpoznał Maga skrytego pod kapturem, więc wspiął się do wnętrza wozu, by zbadać jego ładunek. Gdy odsunął zasłonę, a Nefer wyjrzał na niego, wystawiając swą chudą, bladą twarz pokrytą charakterystycznymi, szkarłatnymi stygmatami, sierżant zaklął przerażony i wyskoczył z wozu. Tak gwałtownie osłaniał się przed złymi mocami, że aż upuścił lampę, która stłukła się u jego stóp.
— Precz stąd! — wrzasnął szaleńczo na powożącego zaprzęgiem Hilta. — Zabierzcie tego brudnego, zapchlonego nędznika z miasta!
Zanim przejechali przez żyzną, nadrzeczną dolinę i dotarli do wzgórz wyznaczających granicę uprawnej ziemi, jeszcze dwukrotnie zatrzymywały ich patrole wojskowe. W obu wypadkach królewski zwój i ofiara zarazy wystarczały, by bez zbędnego ociągania wyprawić ich w dalszą drogę.
Z zachowania patroli wynikało jasno, że w Tebach nie odkryto jeszcze podmienienia ciał i nie podniesiono alarmu. Tak czy owak, Taita poczuł ogromną ulgę, gdy przejechali przez wzgórza i znaleźli się na pustyni, ruszając starym szlakiem handlowym ku Morzu Czerwonemu. Nefer mógł
teraz podnieść się ze swego legowiska na wozie i nawet pokuśtykać trochę obok niego.
Początkowo widać było wyraźnie, że mimo gwałtownych zaprzeczeń z jego strony noga sprawia mu ból, ale po paru dniach poruszał się już sprawniej i pozwalał sobie na dłuższe przemarsze.
Przez trzy dni odpoczywali w ruinach starożytnej Gallali. Napełnili bukłaki gorzką wodą z wysychającej studni i dali koniom dojść do siebie po trudach jazdy ciężką, kamienistą drogą. Bay i Taita zajęli się ich pęcinami i kopytami. Kiedy byli w stanie ruszyć dalej, zjechali z traktu; podróżując wyłącznie w chłodzie nocy, obrali szlak znany jedynie Taicie. Wiódł on do Gebel Nagara. Bay i Hilto pozostali w tyle, by zacierać wszelkie ślady ich przejazdu.
Stanęli przed jaskinią w środku gwiaździstej nocy. Nie było tam dosyć wody, by utrzymać przy życiu ludzi i zwierzęta, więc po rozładowaniu wozu Hilto i Bay wyruszyli w drogę powrotną, zostawiając jedynie Merena do pomocy Taicie i Neferowi. Hilto odszedł z armii pod pretekstem złego stanu zdrowia, więc mógł wraz z Bayem odwiedzać ich podczas każdej pełni księżyca, przywożąc prowiant, lekarstwa i wieści z Teb.
Pierwszy miesiąc w Gebel Nagara minął szybko. W czystym, suchym pustynnym powietrzu rany Nefera zagoiły się bez dalszych komplikacji i wkrótce, kuśtykając, wypuszczał się z Merenem na łowy na pustynię. Płoszyli pustynne zające i powalali je dzirytami. Taita zasiadał na skałach nad źródłem i snuł maskujące zaklęcie, by przywabić stada gazeli na odległość celnego strzału.
Pod koniec miesiąca Hilto i Bay przybyli z Teb. Przywieźli informację, że podstęp Taity w dalszym ciągu nie wyszedł na jaw i faraon Naja Kiafan, podobnie jak cała ludność, sądzi, iż ciało Nefera marynuje się w sodowej kąpieli w Sali Smutku. Przekazali także wieści o powstaniu w Dolnym Egipcie i o strasznym odwecie faraona Troka Uruka pod Manaszi. Niepokój wzmagał się również w królestwie Górnego Egiptu, gdzie Naja, tak samo jak Trok, podniósł podatki i nakazał
pobór do wojska.
— Ludzi złości rozbudowa armii, gdy w kraju panuje pokój ——oznajmił Hilto. — Myślę, że zbrojne powstanie wkrótce przeniesie się na południe, gdzie Naja rozprawi się z nim równie miłosiernie jak Trok na północy. Ci, którzy z entuzjazmem witali początek rządów nowych faraonów, wkrótce zaczną tego żałować.
— Masz jeszcze jakieś wieści z Dolnego Egiptu? — zapytał chciwie Nefer. Hilto wyrzucił z siebie długą litanię nowin handlowych, listę cen prosa, opis wizyty specjalnego asyryjskiego nosła na dworze faraona Troka. Nefer wysłuchał go ze zniecierpliwieniem, a gdy skończył, zapytał: — Są jakieś nowiny o księżniczce Mintace?
Hilto wyglądał na zaskoczonego.
— Nic mi o tym nie wiadomo. Przypuszczam, że w dalszym ciągu przebywa w Awaris, ale nie mam pewności.
Po drodze do Gebel Nagara Hilto dostrzegł trop dużego stada oryksów i poprosił Taitę, by pozwolił
im na nie zapolować. Suszona dziczyzna stanowiłaby dobre uzupełnienie zapasów, więc starzec zgodził się bez wahania. Orzekł jednak, że Nefer nie jest jeszcze dosyć silny, by przyłączyć się do myśliwych. O dziwo, Nefera wcale to nie zmartwiło, zaproponował nawet, żeby Taita pojechał z myśliwymi, bo dzięki swym mocom pomoże odszukać zwierzynę i ukryć zbliżających się łowców.
Skoro tylko został sam, Nefer rozpakował niewielką skrzynkę z drewna cedrowego, którą przywiózł mu Hilto, wypełnioną papirusem i przyborami do pisania, i zaczął układać list do Mintaki. Był pewien, że wieść o jego śmierci zdążyła już dotrzeć do Awaris. Nie zapomniał
potwornego cierpienia, jakie przeżywał po otrzymaniu fałszywej wiadomości o śmierci Mintaki wraz z resztą jej rodziny po Balasfurą, i chciał jej oszczędzić podobnego bólu. Pragnął także wyjaśnić, że to Naja i Trok zerwali ich zaręczyny, podczas gdy on kochał ją bardziej niż perspektywę wiecznego życia, i nie spocznie, dopóki Mintaka nie zostanie jego żoną.
Wszystko to musiało zostać sformułowane w taki sposób, by zwój zrozumiały był jedynie dla Mintaki, na wypadek gdyby dostał się w niepowołane ręce. Na początku listu pozdrowił ją jako
„pierwszą gwiazdę". Musiała pamiętać rozmowę o pochodzeniu jej imienia.
— Nazwano mnie od imienia trzeciej gwiazdy w pasie niebiańskiego Myśliwego — powiedziała mu wówczas.
—— Nie, nie trzeciej — odpowiedział. — Pierwszej na całym firnamencie.
Kreślił symbole pisma hieratycznego z niezwykłą starannością; kaligrafia zawsze była jego mocną stroną. Podpisał się „Głupiec z Dabby”, przekonany, że rozpozna odniesienie do chwili zapomnienia, gdy byli sami na pustyni.
Kiedy myśliwi wrócili wieczorem do obozu i raczyli się świeżymi stekami z oryksa, Nefer wypatrywał okazji, by porozmawiać z Hiltem na osobności. Nadarzyła się wkrótce. Taita opuścił
krąg blasku wokół ogniska, by przespacerować się po pustyni. Hilto wraz z zapasami przywiózł z Teb kilka dużych dzbanów piwa i Taita z przyjemnością opróżnił parę czarek, ale jedną z nielicznych oznak jego podeszłego wieku była szybkość, z jaką piwo przelatywało przez niego.
Skoro tylko znalazł się poza zasięgiem słuchu, Nefer pochylił się do Hilta.
— Mam dla ciebie specjalne zadanie — wyszeptał.
— Będzie to dla mnie zaszczyt, Wasza Królewska Mość.
Nefer podał mu maleńki zwój papirusu.
— Strzeż tego jak oka w głowie — rozkazał, a gdy Hilto ukrył zwój w odzieniu, Nefer polecił mu dostarczyć go księżniczce w Awaris. Na zakończenie ostrzegł go jeszcze: — Nikomu o tym nie mów, nawet Magowi. Pamiętaj, że przysięgałeś milczenie.
Następnego wieczoru Hilto i Bay opuścili Gebel Nagara o zachodzie słońca, kiedy powietrze zaczęło się ochładzać. Pokłonili się nisko Neferowi, poprosili Taitę o błogosławieństwo i ochronne zaklęcie, po czym zagłębili się w oświetloną blaskiem gwiazd pustynię. Konie wspięły się ciężko na zbocze pierwszego piaszczystego wzgórza i zniknęły w labiryncie srebrzystych skał, wydających się postękiwać, w miarę jak stygły w nocnym powietrzu.
Podążający przodem Bay odskoczył nagle, wykrzyknął coś z przerażeniem w swym dzikim języku i złapał zawieszony na szyi amulet z lwiej kości. Skierował go na nieznany kształt, który wyłonił
się z ciemności.
Hilto był jeszcze bardziej podekscytowany.
— Odejdź, zły cieniu! — zawołał, strzelił z bata i złożył palce w ochronny znak, a potem wymamrotał pospiesznie inkantację przepędzającą wszelkie duchy i widma.
— Pokój z tobą, Hilto! — przemówiła zjawa. Księżyc świecił tak jasno, że jej długi cień kładł się na twardym gruncie, a głowa lśniła niczym płynne srebro w tyglu. — To ja, Taita.
— To niemożliwe! — odkrzyknął Hilto. — Rozstałem się z Taitą w Gebel Nagara o zachodzie słońca. Znam cię. Jesteś upiornym cieniem z zaświatów, podszywającym się pod Maga.
Taita postąpił naprzód i złapał Hilta za rękę uzbrojoną w bat.
— Poczuj ciepło mego ciała — powiedział, po czym przyłożył dłoń Hilta do swego policzka. —
Pomacaj moją twarz i posłuchaj mego głosu.
Dopiero kiedy Bay dotknął piersi Taity lwią kością, powąchał jego oddech w poszukiwaniu trupiej woni i stwierdził, że jest tym, za kogo się podaje, stary żołnierz dał się w końcu przekonać.
— Ale jak się tu znalazłeś przed nami? — zapytał błagalnym tonem.
— Cóż możesz wiedzieć o sposobach dostępnych adeptom — powiedział enigmatycznie Bay. —
Lepiej się o to nie pytać.
— Hilto, masz przy sobie coś, co może narazić nas wszystkich na śmiertelne niebezpieczeństwo.
— Taita nie marnował czasu na uprzejmości. — Wydaje zapach śmierci i chaosu.
— Nie mam pojęcia, co by to mogło być — odparł niepewnie Hilto.
— Coś, co otrzymałeś z rąk Egiptu — nie ustępował Taita — i dobrze o tym wiesz.
— Z rąk Egiptu? — Hilto podrapał się po brodzie i pokręcił głową.
Mag wyciągnął rękę, a wtedy żołnierz skapitulował, rezygnując z dalszego stawiania oporu.
Wsunął dłoń do skórzanego mieszka, zawieszonego przy pasie, i wyjął z niego zwój pergaminu.
Taita odebrał mu go.
— Nikomu o tym nie mów — ostrzegł go starzec — nawet samemu faraonowi. Słyszysz mnie, Hilto?
— Słyszę cię, Magu.
Taita uniósł papirus w prawej dłoni i utkwił w nim spojrzenie. Po paru sekundach na jego powierzchni pojawił się maleńki, rozżarzony punkcik, nocne niebo przecięła wąska smużka dymu, a potem cały zwój zajął się ogniem. Starzec zaczekał, aż spali się doszczętnie, najwyraźniej niewrażliwy na płomienie, i rozkruszył jego pozostałości w pył.
— Czary — jęknął Hilto.
— Prosta sztuczka — mruknął Bay — nawet uczeń jest w stanie to zrobić.
Mag uniósł prawą dłoń w geście błogosławieństwa. — Niech bogowie czuwają nad wami podczas tej podróży — powiedział, patrząc, jak wóz się oddala i rozpływa w mroku.
Gdy Taita stanął z powrotem przy niewielkim ognisku rozpalonym jaskini w Gebel Nagara, przeganiając pustynny chłód ze swych starczych kości, jego wzrok spoczął na uśpionym Neferze, zawiniętym w baranicę w głębi groty. Nie złościł się z powodu tej żałosnej próby przechytrzenia go. Wiek nie zabił w nim człowieczeństwa ani nie zaćmił wspomnień bólu, jaki przyniosła namiętność. Podzielał też pragnienie Nefera, by rozwiać lęk Mintaki i złagodzić jej cierpienie. Do tego dochodziło jeszcze uczucie, jakim darzył Mintakę. Nie zamierzał dyskutować z Neferem na temat zgubnych konsekwencji jego czynu. Wolał, by umysł młodzieńca zaznał nieco spokoju w fałszywym przekonaniu, iż Mintaka dowie się wkrótce, że nie umarł.
Przykucnął przy Neferze i, nie dotykając go, wniknął w głębię jego jestestwa. Dzięki wielkiemu doświadczeniu w stosowaniu tej techniki w kontaktach z tym chłopcem, dokonał tego bez trudu.
Nefer poruszył się, jęknął i wymamrotał coś niezrozumiałego. Choć pogrążony był w głębokim śnie, moc Taity niemalże go obudziła.
Ciało Nefera poczyniło ogromny postęp na drodze do pełnego wyzdrowienia. Taita zapuścił się głębiej. Duch faraona jest silny, niczego nie utracił podczas ciężkiej próby. Niedługo będziemy mogli zwrócić naszą uwagę ku kolejnemu zadaniu, pomyślał Mag.
Powrócił do ognia i dorzucił do niego parę gałęzi akacji. Potem usiadł wygodniej, nie po to, by spać, gdyż w swoim wieku potrzebował zaledwie paru godzin snu na dobę, lecz po to, by otworzyć swój umysł na echa wydarzeń rozgrywających się w bliższej i dalszej przyszłości. Pozwolił, by wirowały wokół niego, jak gdyby był skałą w strumieniu istnienia.
Kolejny miesiąc przeminął jeszcze szybciej od poprzedniego. Nefer nabierał sił i coraz bardziej się niecierpliwił. Każdego dnia utykał mniej, aż w końcu jego chód poprawił się do tego stopnia, że trudno było się domyślić, jak poważnie był ranny. Wkrótce ścigał się z Merenem we wspinaczce z dna doliny na grzbiet górującego nad nią wzgórza. Te zawody stały się stałym elementem ich egzystencji w oazie. Początkowo Meren wygrywał bez wysiłku, ale wkrótce i to się zmieniło.
O świcie dwudziestego dnia po odjeździe Hilta wystartowali sprzed jaskini. Przebiegli przez kamieniste dno doliny bark w bark, lecz gdy zaczęli wspinaczkę, Nefer wysunął się odrobinę do przodu. W połowie drogi zaatakował mocno, zostawiając Merena w tyle. Na szczycie wzgórza obejrzał się na przyjaciela, kładąc dłonie na biodrach w triumfalnym geście, i wybuchnął
śmiechem. W porannym wietrze długie loki faraona poruszały się lekko na ramionach. Słońce wschodziło za jego plecami, a złote promienie okoliły głowę świetlistym nimbem.
Taita obserwował go z dołu i miał już powrócić do jaskini, gdy niesamowity dźwięk zakłócił
pustynną ciszę, osadzając go w miejscu. Zadarł twarz ku górze i ujrzał ciemną plamkę zataczającą wielkie koło na tle błękitu. Poczuł bliskość boga. Dźwięk rozległ się ponownie, cichy i słaby, lecz mimo to raził go w samo serce. Rozpoznał w nim okrzyk królewskiego sokoła... jedyny w swym rodzaju.
Na szczycie wzgórza Nefer także go usłyszał i uniósł głowę, poszukując jego źródła. Dostrzegł
maleńki kształt i wyciągnął obie ręce w tę stronę. Tak jakby był to rozkaz, sokół rzucił się do ostrego nurkowania, rosnąc w oczach. Wiatr świszczał na jego skrzydłach, gdy opadał wprost na Nefera. Gdyby uderzył go z tą szybkością, rozdarłby ciało i połamał kości, a Nefer nawet nie próbował uskoczyć przed ptakiem spadającym wprost na jego zadartą głowę.
W ostatniej sekundzie sokół wyszedł z lotu nurkowego, zatrzymując się tuż nad Neferem. Ten wyciągnął rękę, niemalże dotykając jego smukłej, pięknie upierzonej piersi. Przez moment Taita myślał, że ptak pozwoli się złapać, lecz nagle uderzył skrzydłami i wystrzelił w górę. Raz jeszcze z jego dziobu wyrwał się ów cudowny jęk osamotnienia, po czym pomknął w stronę słońca, znikając w jego płomiennej kuli.
Podczas ostatniej wizyty w Gebel Nagara Hilto przywiózł wojskowy łuk. Pod okiem Taity Nefer ćwiczył posługiwanie się nim codziennie, rozbudowując mięśnie grzbietu i ramion, aż nabrał tyle siły, by napiąć broń i wycelować bez drżenia ramion. Potem, zgodnie z poleceniami Taity, wypuszczał strzałę do celu oddalonego o dwieście łokci.
W ukrytym zagajniku u podnóża wzgórz Nefer wyciął sobie ciężką laskę z akacjowego drewna i kształtował ją, skrobał i polerował, aż uzyskała idealne wyważenie i długość. W chłodzie poranka staczał z Taitą pojedynki w tradycyjnym stylu. Początkowo Nefer hamował się przez szacunek dla podeszłego wieku Maga, lecz starzec poranił mu piszczele i nabił guza na głowie.
Rozzłoszczony i upokorzony, Nefer zaatakował bez skrupułów, starzec jednak okazał się szybki i zwinny. Odskakiwał poza zasięg uderzającej wściekle laski Nefera, by natychmiast wykonać nagły wypad, kończący się bolesnym ciosem w nieosłonięty łokieć lub kolano.
Taita niewiele utracił ze swych niegdysiejszych umiejętności szermierczych. Hilto przywiózł im pęk ciężkich, zakrzywionych mieczy i kiedy Mag uznał, że dosyć już ćwiczyli z kijami, wyciągnął
miecze i trenował wraz z Neferem i Merenem kompletny repertuar cięć, pchnięć i parad. Każdy manewr musieli powtórzyć pięćdziesiąt razy, a po ukończeniu całej serii zaczynali od nowa. Zanim zarządzał kolację, Nefer i Meren byli zarumienieni i mokrzy od potu, jak gdyby wpadli do Nilu.
Natomiast skóra Taity pozostawała sucha i chłodna. Gdy Meren skomentował to ponurym głosem, Taita tylko zachichotał.
— Wypociłem ostatnią kroplę mych soków na długo przed tym, jak się urodziłeś.
W inne dni Nefer i Meren rozbierali się do naga, nacierali ciała oliwą i mocowali się ze sobą, podczas gdy Taita sędziował ich pojedynki, wykrzykując instrukcje i porady. Choć Meren był
wyższy o dłoń i mocniej zbudowany w barkach i ramionach, Nefer miał naturalne wyczucie równowagi i Taita nauczył go wykorzystywać ciężar przeciwnika na swoją korzyść. Żaden z nich nie ustępował drugiemu ani na krok.
Wieczorami, do późna w nocy, Taita i Nefer przesiadywali przy ognisku, dyskutując na wszystkie możliwe tematy, od medycyny i polityki do wojny i religii. Często Taita nakreślał zarysy jakiejś teorii i żądał od Nefera, by ten wskazał luki w jego tezach i argumentacji. Umieszczał w nich ukryte pułapki i nielogiczności, a Nefer coraz częściej i ze wzrastającą bystrością odkrywał je i kwestionował. Zawsze mieli też pod ręką planszę do bao, oferującą im sposobność
rozpracowywania regularności i nieskończonej gamy możliwości ukrytych w ruchach i układach kamieni.
— Kiedy w pełni zrozumiesz wszelkie tajniki kamieni bao, dowiesz się wszystkiego, czego można się dowiedzieć o samym życiu — tłumaczył Taita. — Subtelności i niuanse tej gry wyostrzają i dostrajają umysł do większych tajemnic.
Miesiąc minął tak szybko, że Nefer był całkowicie zaskoczony, gdy podczas pościgu przez pustynię za śmiertelnie ranną gazelą ujrzał nagle na horyzoncie maleńką chmurę żółtego pyłu, zniekształconą rozedrganym pustynnym powietrzem, pod nią zaś odległą sylwetkę wozu powracającego z doliny Nilu. W mgnieniu oka zapomniał o ściganej gazeli i popędził na spotkanie Hilta. Choć stary pułkownik przywykł do popisów żołnierzy przechwalających się swą tężyzną fizyczną, szybkość rozwinięta przez Nefera w niezwykłej spiekocie zrobiła na nim wrażenie.
—Hilto! — wrzasnął Nefer z oddali, nawet nie dysząc. — Niech bogowie otoczą cię miłością i obdarzą wiecznym życiem! Jakie wieści? Jakie wieści?
Hilto udał, że nie rozumie znaczenia tego pytania, i gdy Nefer ruszył szybkim krokiem u jego boku, zaczął wymieniać długą listę politycznych i społecznych wydarzeń w obu królestwach.
— Doszło do kolejnej rebelii na północy. Tym razem jej stłumienie sprawiło Trokowi więcej problemów. Stracił czterystu ludzi w trwających trzy dni zaciętych walkach, a połowa buntowników wymknęła mu się z rąk.
— Dobrze wiesz, że nie to chciałem od ciebie usłyszeć.
Żołnierz skinieniem głowy wskazał na Baya.
— To chyba nie jest najodpowiedniejsza pora na rozmowę o pewnych sprawach — podsunął
taktownie. — Wasza Królewska Mość, czy nie moglibyśmy porozmawiać później i na osobności?
Nefer zmuszony został do poskromienia swej niecierpliwości.
Kiedy zasiedli wieczorem wokół rozpalonego w jaskini ogniska, Nefer cierpiał, słuchając, jak Hilto składa Taicie kolejne długie, szczegółowe sprawozdanie, którego najważniejszą częścią była informacja, że zamiana ciał wyszła w końcu na jaw, gdy kapłani Anubisa odsłonili twarz trupa spoczywającego w Sali Smutku. Faraon Naja Kiafan dołożył wszystkich starań, by wieść ta się nie rozeszła i nie przeniknęła do ludności, bo gdyby naród zaczął podejrzewać, że Nefer żyje, zachwiałoby to podstawami jego tronu. Lecz ukrycie tak niezwykłego wydarzenia było praktycznie niemożliwe, gdyż wiedziało o nim zbyt wielu ludzi, kapłanów i dworzan. Hilto powiedział im, że na ulicach i targowiskach zarówno Teb, jak i okolicznych wsi i miasteczek roi się od plotek.
Częściowo za sprawą tych pogłosek niepokoje w obu królestwach jeszcze się rozszerzyły, a buntownicy, określający się mianem Błękitnego Stronnictwa, coraz ściślej koordynowali swoje poczynania. Błękit stanowił barwę dynastii Tamose; Naja wybrał na swój monarszy kolor zieleń, Trok zaś czerwień.
Na domiar złego na wschodzie zbierały się czarne chmury, egipscy faraonowie odesłali huryckiego ambasadora do Sargona, króla Babilonii, potężnego państwa między Tygrysem a Eufratem, z żądaniem powiększenia corocznej daniny do dwudziestu debenów złota. Była to niewyobrażalna kwota, której utrata mogłaby powalić na kolana najmocniejsze państwo, i Sargon nie mógł się zgodzić na to żądanie.
— A więc takie jest wytłumaczenie rozbudowy armii obu królestw — powiedział Taita, gdy Hilto przerwał swe sprawozdanie. — Teraz jest jasne, że faraonowie pożądają bogactw Mezopotamii. Ich zamiarem jest podbój. Po Babilonii zwrócą się przeciw Libii i Chaldei. Nie spoczną, dopóki cały świat nie legnie u ich stóp.
Hilto otworzył usta ze zdumienia.
— To mi nie przyszło do głowy, ale niewątpliwie masz rację.
— Są sprytni jak dwa stare pawiany plądrujące nadrzeczne plantacje. Wiedzą, że wojna stanowi potężny czynnik jednoczący naród. Kiedy wyruszą przeciw Mezopotamii, lud w patriotycznym uniesieniu zbiegnie się pod ich sztandary. Armia będzie zachwycona perspektywą zdobycia łupów i sławy. Kupców ucieszy możliwość ożywienia handlu i zwiększonych zysków. To wspaniały sposób na odwrócenie uwagi poddanych od trosk codziennego życia.
— Tak — pokiwał głową Hilto — teraz to dostrzegam.
— Oczywiście jest to nam na rękę — powiedział w zamyśleniu Taita. — Starałem się znaleźć dla nas bezpieczne schronienie. Jeśli Sargon będzie w stanie wojny z Trokiem i Nają, powita nas z otwartymi ramionami.
— Opuszczamy Egipt?! — wykrzyknął Hilto.
— Skoro Naja i Trok wiedzą, że Nefer nie umarł, będą nas szukać — wyjaśnił Taita. — Pozostaje nam jedynie droga na wschód. Nie na długo, ale musimy wzmocnić nasze siły i poparcie w obu królestwach, a także znaleźć potężnych sojuszników. Wtedy powrócimy, by zażądać zwrotu prawowitego dziedzictwa faraona Nefera.
Wszyscy wpatrywali się w Maga, dochodząc do siebie po wstrząsie, jakim były dla nich jego słowa. Nie spoglądali aż tak daleko w przyszłość i nigdy nie przyszło im do głowy, że mogą być zmuszeni do opuszczenia ojczystego kraju.
Ciszę przerwał Nefer.
— To niemożliwe — powiedział. — Nie mogę opuścić Egiptu —Taita spojrzał na pozostałych i odprawił ich ostrym szarpnięciem głowy. Hilto, Bay i Meren podnieśli się posłusznie i wyszli z jaskini.
Taita wiedział, że ta rozmowa jest nieunikniona. Zdawał sobie prawe, że przekonanie faraona uzależnione będzie od pomysłowości argumentacji. Nefer zaś patrzył na niego z zaciętą miną, swoje oświadczenie wygłosił upartym tonem, który starzec dobrze znał. Pojął, że trudno mu będzie nakłonić swego podopiecznego do zmiany decyzji. Chłopak utkwił wzrok w ogniu i Taita uświadomił sobie, że musi odczekać, aż faraon sam się odezwie. Jeśli tak się stanie, pozycja Taity ulegnie wzmocnieniu.
— Powinieneś był omówić swój plan ze mną — rzucił Nefer. — Nie jestem już dzieckiem, Magu.
Jestem mężczyzną i faraonem.
— Moje intencje były ci znane — odparł cicho Taita. Siedzieli w milczeniu, wpatrując się w płomienie. Starzec czuł, jak w uporze Nefera pojawiają się pierwsze pęknięcia. Wreszcie chłopak powiedział:
— Widzisz, jest jeszcze Mintaka. — Taita milczał. Intuicyjnie wyczuwał, że nadciąga poważny kryzys w ich wzajemnych stosunkach. Kiedyś musiało do niego dojść, więc nie próbował go uniknąć. — Posłałem Mintace wiadomość — oznajmił Nefer. — Napisałem jej, że ją kocham, przysiągłem na me życie i nieśmiertelną duszę, iż jej nie opuszczę.
W tym momencie starzec zdecydował się odezwać.
— Jesteś pewien, że Mintaka wie o tej szalonej przysiędze, która naraziła ciebie, ją i wszystkich otaczających cię ludzi na śmiertelne niebezpieczeństwo?
— Oczywiście. Hilto... — Nefer przerwał i wyraz jego twarzy uległ zmianie, gdy spojrzał na Taitę ponad płomieniami ogniska. Nagle poderwał się z ziemi i podszedł do wylotu jaskini. Poruszał się nie jak chłopiec, lecz jak mężczyzna... rozzłoszczony mężczyzna. Przez te kilka krótkich miesięcy przeszedł całkowitą przemianę. Taita poczuł głęboką satysfakcję. Czekająca ich droga była ciężka i Nefer będzie potrzebował tej nowej siły i determinacji. — Hilto! — krzyknął w ciemność Nefer. —
Chodź do mnie!
Stary żołnierz usłyszał zapewne nową, władczą nutę w głosie faraona, bo zjawił się natychmiast i przykląkł na jedno kolano Przed Neferem.
— Wasza Królewska Mość? — zapytał.
— Przekazałeś wiadomość, którą ci powierzyłem? — zapytał ostro Nefer.
Hilto zerknął na siedzącego przy ogniu Taitę.
— Nie patrz na niego — warknął Nefer. — To ja cię pytam Odpowiedz mi.
— Nie przekazałem tej wiadomości — odpowiedział Hilto.— Chcesz wiedzieć dlaczego, panie?
— Dobrze to wiem — rzucił złowieszczym tonem Nefer.— Posłuchaj mnie. Jeśli w przyszłości ponownie okażesz mi podobne nieposłuszeństwo, zapłacisz za nie najwyższą cenę.
— Pojmuję — odrzekł beznamiętnie Hilto.
— Jeżeli kiedykolwiek przyjdzie ci wybierać między faraonem a wścibskim starcem, masz wybrać faraona. Czy to dla ciebie jasne?
— Jasne jak słońce w zenicie — Hilto pochylił ze skruchą głowę, kryjąc uśmiech w brodzie.
— Przez cały czas unikasz odpowiedzi na moje pytanie. Powiedz mi teraz, jakie wieści przynosisz o księżniczce?
Hilto przestał się uśmiechać, otworzył i zamknął usta, szukając w sobie odwagi, by wyjawić mu okropną nowinę.
— Mów! — rozkazał Nefer. — Tak szybko zapomniałeś o swej powinności?
— Szlachetny królu, to, co mam do powiedzenia, nie ucieszy cię. Sześć tygodni temu księżniczka Mintaka poślubiła w Awaris faraona Troka Uruka.
Nefer stał nieruchomo, jakby przeistoczył się w granit. Przez długą chwilę w jaskini słychać było jedynie potrzaskiwanie akacjowych patyków w ognisku. A potem Nefer bez słowa przeszedł obok Hilta i zniknął w mroku pustynnej nocy.
Kiedy wrócił, bladoróżowe palce świtu przesuwały się już po wschodnim niebie. Hilto i Meren leżeli zawinięci w baranice w głębi jaskini, Taita jednak siedział w tej samej pozycji, w której zostawił go Nefer. Przez chwilę chłopak sądził, że starzec również śpi, lecz Taita nagle podniósł
głowę i skierował na niego czujne, błyszczące w ogniu oczy.
— Myliłem się, a ty miałeś rację. Potrzebuję cię teraz bardziej niż kiedykolwiek, Magu —
powiedział Nefer. — Nie opuścisz mnie?
— Nie musisz o to pytać — odparł cicho Taita.
— Nie mogę zostawić jej w rękach Troka — oświadczył faraon.
— Nie.
Chłopak zajął miejsce naprzeciw Taity. Starzec wziął powolny głęboki oddech. Burza minęła. W
dalszym ciągu byli razem. Nefer chwycił poczerniałe polano i wepchnął je głębiej w ogień. Potem podniósł wzrok.
— Próbowałeś nauczyć mnie patrzenia na odległość — powiedział —Nigdy nie opanowałem tego daru. Aż do ostatniej nocy. Na pustyni, w ciemności i wielkiej ciszy, usiłowałem wypatrzyć Mintakę. Tym razem coś ujrzałem, Magu, choć niewyraźnie. Nie pojmuję tego jednak.
— Twoja miłość wyczuliła cię na jej aurę — wyjaśnił Taita. — Co zobaczyłeś?
— Same cienie, lecz zarazem czułem wszechogarniającą rozpacz i ból. Czułem cierpienie tak nieznośnie, że zapragnąłem śmierci, by się od niego wyzwolić. Wiem, że to były uczucia Mintaki, nie moje. — Taita wpatrywał się beznamiętnym wzrokiem w ogień. Nefer odezwał się ponownie.
— Musisz odszukać ją dla mnie. Dzieje się coś bardzo złego. Teraz tylko ty możesz jej pomóc, Magu.
— Masz coś, co należy do Mintaki? — zapytał. — Dar albo pamiątkę, którą od niej otrzymałeś?
Dłoń Nefera powędrowała do naszyjnika na piersi. Dotknął maleńkiego, złotego medalionu.
— To moja najcenniejsza rzecz.
Taita wyciągnął rękę nad płomieniami.
— Daj mi to.
Nefer zawahał się, potem zdjął amulet i zamknął w dłoni.
— Jeśli nie liczyć moich rąk, to jej palce dotykały go ostatnie. Zawiera w swym wnętrzu pukiel włosów Mintaki.
— W takim razie kryje się w nim wielka moc, esencja mocy. Daj mi go, jeśli chcesz, bym pomógł
księżniczce. — Nefer podał mu medalion. — Zaczekaj tu — powiedział Taita i wstał.
Choć przez wiele godzin siedział z podkurczonymi nogami, w jego ruchach nie było najmniejszej sztywności, poruszał się niczym młody mężczyzna w pełni sił witalnych. Wyszedł na światło świtu i wspiął się na szczyt wydm, zgarnął poły swej szaty wokół kościstych nóg i przykucnął w piachu, zwrócony twarzą ku wschodzącemu słońcu. Przycisnął amulet do czoła i zamknął oczy. Zaczął
kołysać się lekko na boki. Słońce wynurzyło się zza horyzontu i zaświeciło mu prosto w twarz.
Trzymany w prawej dłoni amulet zdawał się wypełniać niesamowitym życiem. Taita poczuł, jak pulsuje powoli w rytm uderzeń jego serca. Otworzył umysł, pozwalając, by nurty istnienia wlały się do jego wnętrza,
wirując wokół niego na podobieństwo wielkiej rzeki. Duch opuścił ciało i wzbił się w powietrze.
Jakby niesiony na skrzydłach gigantycznego ptaka, ujrzał w dole ruchome, przemieszane obrazy państw i miast, lasów, równin i pustyń. Ujrzał maszerujące armie szwadrony wyrzucające w powietrze burzowe chmury żółtego pyłu, migoczące grotami włóczni. Ujrzał okręty na pełnym morzu miotane wiatrem i falami. Ujrzał ognie plądrowanych miast usłyszał dziwne głosy i wiedział, że pochodzą z przeszłości i przyszłości. Ujrzał ludzi od dawna martwych i jeszcze nienarodzonych.
Podążył dalej, jego duch przemierzał wielkie odległości, używając amuletu jako magnesu. W
myślach zawołał: „Mintaka!" i poczuł, jak amulet rozgrzewa się w jego dłoni. Powoli obrazy rozmyły się i do uszu Maga dotarł słodki głos:
— Jestem tutaj. Kto mnie woła?
— Mintako, to ja, Taita — odpowiedział, lecz zaraz poczuł, że coś złego wtrąciło się i zerwało łączącą ich więź.
Mintaka zniknęła, a zastąpiła ją czyjaś złowieszcza obecność. Skupił na niej całą swoją moc, usiłując rozproszyć ciemne chmury. Te skondensowały się nagle, przybierając postać wzniesionej do ataku kobry, tej samej wrogiej siły, którą napotkali w gnieździe królewskiego sokoła na stoku Bir Umm Masara. Umysł Maga zmagał się z kobrą, rozpościerając swą moc, by ją przegnać, ale miast ustąpić wężowy kształt stał się wyraźniejszy i groźniejszy. Taita pojął, że nie jest to niematerialna wizja, tylko bezpośrednia, śmiertelna groźba skierowana przeciw Mintace. Ze zdwojonym wysiłkiem wznowił próby przedarcia się przez zasłonę zła, lecz rozdzielało ich tyle bólu i cierpienia, że nie potrafił przebić się przez tę barierę.
Nagle ujrzał dłoń, szczupłą i zgrabną, wysuwającą się ku złowieszczej, pokrytej łuską głowie.
Wiedział, że jest to dłoń Mintaki, gdyż lazurytowy pierścień na palcu wskazującym opatrzony był
jej kartuszem. Powstrzymywał jadowitego gada, wkładając w to całą swoją moc, i zapobiegł
zaatakowaniu przez niego głaszczącej go dłoni. Kobra odwróciła się do niej bokiem, zupełnie jak kot podstawiający się do pieszczoty.
— Spraw, żeby zrobił to, co stać się musi — usłyszał Mintakę — i nagle drugi, również znajomy głos:
— Nigdy jeszcze nie widziałam czegoś takiego. Musisz uderzyć posłańca ręką. Wtedy na pewno przekaże ci dar od bogini.
Głos należał do arcykapłanki świątyni Hathor w Awaris i Taita pojął, że przytłoczona cierpieniem Mintaka zamierzała podążyć drogą bogini.
— Mintako! — wytężył wszystkie siły, by do niej dotrzeć, i nareszcie odniósł sukces.
— Taita? — wyszeptała, a ponieważ wreszcie zdała sobie sprawę z jego obecności, pole widzenia starca powiększyło się, obejmując całe pomieszczenie.
Mintaka znajdowała się w komnacie o kamiennych ścianach. Klęczała przed palmowym koszem.
Obok niej siedziała święta kapłanka, przed nią zaś wznosił się śmiercionośny wąż.
— Nie wolno ci podążyć tą drogą — rzucił Taita. — Nie jest ci przeznaczona. Bogowie wybrali dla ciebie inny los. Słyszysz mnie?
— Tak!
Mintaka odwróciła głowę w jego kierunku, jak gdyby dostrzegając jego twarz.
— Nefer żyje. Nefer nie umarł. Słyszysz mnie?
— Tak, och, tak!
— Bądź dzielna, Mintako. Przybędziemy po ciebie. Nefer i ja przybędziemy po ciebie.
Tak intensywna była jego koncentracja, że wbił sobie paznokcie w dłonie, zalewając je krwią, nie był jednak w stanie dłużej utrzymać kontaktu. Zaczęła się oddalać, jej obraz rozmył się i zbladł, lecz zanim zniknęła, ujrzał piękny uśmiech dziewczyny, przepełniony miłością i nową nadzieją.
— Bądź dzielna! — powtórzył z naciskiem. — Bądź dzielna, Mintako!
Echo jego własnych słów powróciło do niego jakby z wielkiej odległości.
Nefer czekał na niego u stóp wzniesienia. Taita był dopiero w połowie zbocza, gdy chłopak się zorientował, że wydarzyło się coś doniosłego.
— Widziałeś ją! — krzyknął i nie było to pytanie. — Co się z nią dzieje? — po czym popędził
Taicie na spotkanie.
— Potrzebuje naszej pomocy — odparł Mag, kładąc rękę na ramieniu Nefera. Nie umiał
opowiedzieć mu o otchłani rozpaczy i rezygnacji, w jakiej znalazł Mintakę, ani o losie, jaki sobie gotowała. Nefer by tego nie zniósł. Ta wiadomość mogłaby popchnąć go do jakiegoś szalonego czynu, który zgubiłby oboje kochanków. — Miałeś rację — dodał Taita. — Wszystkie moje plany wyjazdu z kraju i szukania schronienia na wschodzie muszą zostać odłożone na później. Musimy pojechać do Mintaki. Przyrzekłem jej to.
— Tak! — zgodził się Nefer. — Kiedy wyruszamy do Awaris?
— To niezwykle pilna sprawa — odparł Taita. — Wyruszamy natychmiast.
Potrzebowali piętnastu dni ciężkiej podróży, by dotrzeć do niewielkiego garnizonu i stacji kurierskiej w Tanis, dzień drogi na południe od Awaris. W tym czasie czterokrotnie zmieniali konie
— Taita wykorzystywał królewski list rekwizycyjny otrzymany od Nai, by wymienić zdrożone zwierzęta i uzupełnić zapasy w mijanych garnizonach i obozach wojskowych.
Odkąd wyjechali z Gebel Nagara, nieustannie omawiali swe plany, wiedząc, że rzucają wyzwanie całej potędze faraona Troka Uruka. Oficerowie, z którymi rozmawiali w odwiedzanych garnizonach, oceniali, że Trok miał teraz pod swoim dowództwem dwadzieścia siedem w pełni przeszkolonych i wyekwipowanych pułków oraz trzy tysiące rydwanów. Mogli przeciwstawić im jeden wóz, po którym dawało się już poznać trudy przebytej drogi i którego tylne koło wykazywało zauważalną tendencję do odpadania w najmniej pożądanych momentach, buda zaś trzymała się w jednym kawałku dzięki plątaninie rzemieni i szpagatu. Walczyć mogło tylko czterech: Nefer i Meren, Hilto i Bay. Ale piątym był Taita.
— Mag jest wart co najmniej tyle samo co dwadzieścia siedem pułków — zauważył Hilto — a więc siły są wyrównane.
Hilto znał kapitana dowodzącego obozem w Tanis, siwego i pokrytego bliznami weterana o imieniu Sokko. Dawno temu razem pokonali Czerwoną Drogę. Wspólnie walczyli, hulali i chadzali na dziwki. Po godzinie spędzonej na wspominkach przy cierpkim piwie, Hilto wręczył mu list rekwizycyjny. Sokko wziął go od niego do góry nogami, odsunął na wyciągnięcie ręki i zrobił
mądrą minę.
— Obejrzyj sobie kartusz faraona — Hilto dotknął pieczęci.
— Jak cię znam, Hilto, a, na Horusa, znam cię dobrze, pewnie sam narysowałeś ten śliczny obrazek
— Sokko zwrócił mu zwój. — Czego potrzebujesz, stary draniu?
Wybrali świeże konie spośród liczącego kilkaset głów stada stacji kurierskiej, a potem Taita obejrzał długie rzędy rydwanów ustawionych na podwórcu garnizonu, niedawno odebranych od rzemieślników z Awaris. Wybrał trzy pojazdy, do których zaprzęgnięte zostały świeże konie.
Kiedy opuszczali Tanis, Taita prowadził stary wóz. Meren, Hilto i Nefer jechali na rydwanach, a szyk zamykał Bay, pędzący stado dwudziestu zapasowych koni. Nie skierowali się bezpośrednio do Awaris, lecz zatoczyli łuk, objeżdżając miasto od wschodu.
Na skraju pustyni znajdowała się niewielka oaza wykorzystywana przez Beduinów i karawany kupieckie na szlaku do Orientu.
Podczas gdy pozostali wyładowywali z wozu zabraną z Tanis paszę, pętali konie i smarowali piasty nowych rydwanów, Taita targował się z asyryjskim kupcem z obozującej nieopodal karawany.
Kupił od niego naręcze brudnych, podartych ubrań oraz dwadzieścia wełnianych dywanów, utkanych w krainie nad Morzem Dalszym. Były pośledniej jakości i roboty, ale zmuszony został
zapłacić za nie jak za zboże.
— Ta asyryjska małpa to rozbójnik i rzezimieszek — mruknął, gdy ładowali dywany na wóz.
— Na co nam one? — chciał wiedzieć Nefer, lecz Taita udał, że nie usłyszał tego pytania.
Tej nocy Mag ufarbował swoją srebrną grzywę wywarem z kory mimozy, drastycznie odmieniając swój wygląd. W poprzedzającej świt ciemności zostawili stado koni i rydwany pod strażą Baya, wgramolili się do rozsypującego wozu i, siedząc na stercie przykurzonych dywanów, wyruszyli na zachód, do Awaris. Odziani byli w szmaty i strzępy zakupione przez Taitę. Mag miał na sobie długą szatę, przepasaną szarfą, a dolną część twarzy przesłaniał kawałkiem tkaniny, jak to było w modzie wśród mieszkańców Ur i Chaldei. Po ufarbowaniu włosów nie sposób było rozpoznać w nim wielkiego Czarownika.
Wieczorem dotarli do królewskiego miasta północy. Pod murami rozciągała się kilkutysięczna stała osada, zamieszkana głównie przez żebraków, wędrownych grajków, zagranicznych kupców i podobną zbieraninę. Rozbili obóz między nimi, a wczesnym rankiem zostawili Merena na straży wozu i dołączyli do tłumów czekających na wschód słońca i otwarcie bram.
Kiedy minęli strażników, Hilto udał się na wędrówkę po tawernach i burdelach w plątaninie wąskich uliczek starej dzielnicy, gdzie spodziewał się spotkać swych dawnych kamratów i towarzyszy broni, licząc na uzyskanie od nich najświeższych nowin. Taita zabrał Nefera ze sobą i zatłoczonymi ulicami
budzącego się miasta pomaszerowali w stronę pałacu. Tam dołączyli do tłumu żebraków, kupców i petentów. Taita nie próbował przedostać się przez bramę i poranek spędzili, przysłuchując się gadaninie swych sąsiadów i plotkując z innymi obibokami.
W końcu Taita nawiązał rozmowę z kupcem z Babilonu ubranym podobnie do niego, który przedstawił się jako Nintura. Taita mówił po akadyjsku, jak gdyby urodził się w Mezopotamii, co zresztą było powodem wyboru obecnego przebrania. Wspólnie opróżnili dzban kawy zaparzonej z rzadkich i kosztownych nasion importowanych z Etiopii, a Taita użył wszystkich swoich sztuczek, by oczarować Ninturę snującego się wokół pałacu już od dziesięciu dni, czekając na swoją kolejność, by pokazać przywiezione towary młodej małżonce Troka. Zapłacił już bakszysz wymagany przez pałacowego wezyra za możliwość stanięcia przed królewską małżonką, ale przed nim w kolejce było jeszcze wielu innych.
— Powiadają, że młoda żona okrutnie obchodzi się z Trokiem. Nie dopuszcza go do swego łoża —
zachichotał Nintura. — On szaleje za nią niczym jeleń w rui, a ona trzyma nogi skrzyżowane, a drzwi zamknięte. Trok usiłuje zyskać jej przychylność drogimi darami. Powiadają, że niczego jej nie odmawia. A ona kupuje wszystko, co się jej zaoferuje, potem zaś, by go zirytować, niezwłocznie sprzedaje to za ułamek pierwotnej ceny i dochody rozdaje biednym — walnął się w kolano i zaniósł tubalnym śmiechem. — Powiadają też, że niekiedy kilkakrotnie kupuje te same przedmioty i za wszystko płaci Trok.
— A gdzie on teraz jest? — zapytał Taita.
— Walczy na południu — odparł Nintura. — Tłumi tam ogień buntu, ale ledwie odwróci się plecami, płomienie znów strzelają w górę.
— Do kogo powinienem się zwrócić, by stanąć przed obliczem królowej Mintaki?
— O wszystkim decyduje pałacowy wezyr, Soleth, tłusty, wypatroszony cap — odpowiedział
Nintura, nie zdając sobie sprawy z fizycznego okaleczenia Taity.
Taita znał Soletha jedynie ze słyszenia, wiedział jednak, że należy do tajnego bractwa eunuchów.
— Gdzie mogę go znaleźć? — zapytał.
— Samo spotkanie z nim będzie cię kosztowało złoty pierścień — uprzedził go Nintura.
Soleth siedział nad pokrytą kwiatami lotosu sadzawką w swoim prywatnym ogrodzie. Nie ruszył
się z miejsca, gdy jeden ze strażników haremu przyprowadził do niego Taitę. Hyksosi tak dalece zarzucili starożytne zwyczaje i przejęli egipski styl życia, że nie zamykali już swych żon w zenana.
Eunuchowie wciąż sprawowali część swej dawnej władzy nad królewskimi kobietami, lecz ich podopieczne cieszyły się znaczną swobodą, choć na każdym kroku towarzyszyły im przyzwoitki.
Mogły wychodzić do miasta, żeglować po rzece, przyjmować wizyty kupców oferujących im swe towary, oraz ucztować, śpiewać, tańczyć i bawić się z przyjaciółkami.
Taita pozdrowił Soletha z szacunkiem, przedstawiając się fałszywym imieniem. Potem pokazał mu znak rozpoznawczy bractwa, zaginając małe palce i stykając je razem. Soleth zamrugał oczami z zaskoczenia, przebiegając spojrzeniem po szczupłej sylwetce Taity: w niczym nie przypominał
przeciętnego eunucha. Niemniej, skinął dłonią, zapraszając Taitę, by usiadł na poduszkach naprzeciw niego. Taita przyjął podaną przez niewolnika czarę sorbetu. Rozmawiali przez parę chwil o pozornie trywialnych sprawach, ale w tym czasie Soleth szybko sprawdził wiarygodność Taity, powołującego się na ich wspólnych znajomych z bractwa. Przez cały czas ukradkiem przyglądał się uważnie twarzy Taity, przenikając spojrzeniem poza płótno i ufarbowane włosy.
Powoli w jego oczach zamigotało zrozumienie i w końcu zapytał cicho:
— Podczas swoich podróży spotkałeś może słynnego Maga, którego w obu królestwach i poza ich granicami znają jako noszącego imię Taita?
— Znam go dobrze — przyznał starzec.
— Czyżby równie dobrze jak samego siebie? — zapytał Soleth.
— Przynajmniej tak dobrze jak samego siebie — potwierdził Taita, a pucołowate oblicze Soletha pofałdowało się w uśmiechu.
— Nic więcej nie mów. Co mogę dla ciebie uczynić? Proś, o co zechcesz.
Tego wieczoru Nefer, Meren i Hilto siedzieli na ładunku dywanów, podczas gdy Taita podprowadził skrzypiący wóz, przesyłający się na bok i podskakujący na wiecznie
przekrzywionym kole, do jednej z bocznych bram w pałacowym ogrodzeniu, gdzie banda obdartych łobuziaków kręciła się w obskurnej wąskiej uliczce. Taita dał jednemu miedziany pierścień za przypilnowanie wozu, po czym zastukał w bramę końcem laski. Ta otwarła się natychmiast, odsłaniając rząd opuszczonych włóczni. Wejście do zenana było pilnie strzeżone: Trok dobrze dbał o swoją łanię.
Soleth nie zjawił się, by ich powitać — nie zamierzał nadstawiać karku w razie wpadki — lecz przysłał jednego ze swoich podwładnych, starego, czarnoskórego niewolnika, który miał
przeprowadzić ich przez straże i posłużyć za przewodnika. Choć Taita uzbrojony był w zwój papirusu otrzymany od Soletha, dowódca warty uparł się przeszukać wóz, zanim zgodził się ich przepuścić. Na jego rozkaz Hilto musiał rozwinąć dywany; sprawdził każdą fałdę grotem włóczni.
W końcu zaspokoił swoją ciekawość i ruchem ręki kazał im jechać dalej.
Starusieńki niewolnik, kuśtykając, prowadził ich labiryntem wąskich korytarzy. Stopniowo wystrój wnętrz stawał się coraz okazalszy i w końcu stanęli przed wyszukanie rzeźbionymi drzwiami z drewna sandałowego, strzeżonymi przez dwóch eunuchów. Nastąpiła szeptana wymiana zdań między nimi a starym niewolnikiem, wartownicy rozstąpili się na boki, a Taita jako pierwszy wkroczył do dużego, przewiewnego pomieszczenia pachnącego kwiatami, perfumami i kuszącą wonią kobiecości. W głębi widniał obszerny taras, z którego dobiegały dźwięki lutni i dziewczęcych głosów.
Stary niewolnik wyszedł na taras.
— Wasza Królewska Mość — powiedział drżącym głosem — czeka na ciebie kupiec z
Samarkandy, z pięknymi, jedwabnymi dywanami.
— Widziałam już dosyć śmiecia jak na jeden dzień — usłyszeli odpowiedź, a Nefer zadrżał, rozpoznając znajomy, ukochany głos, i poczuł, że nagle zaczyna brakować mu powietrza w piersiach.
Przewodnik obejrzał się na Taitę i skrzywił, rozkładając bezradnie ręce. Nefer z głośnym łupnięciem rzucił niesiony na ramieniu dywan na kamienną posadzkę i pomaszerował do wyjścia na taras, gdzie się zatrzymał. Ubrany był w łachmany, brudna szmata obwiązana wokół głowy zasłaniała mu dolną część twarzy, zostawiając odkryte jedynie oczy.
Mintaka siedziała na parapecie, u jej stóp przycupnęły dwie niewolnice. Nawet nie spojrzała na niego, lecz zaczęła śpiewać. Wybrała piosenkę o małpie i ośle, a Nefer czuł, jak każde jej słowo przeszywa mu serce, gdy przyglądał się słodkiej krzywiźnie odwróconego od niego policzka i ciemnym włosom spływającym na plecy.
Przerwała gwałtownie i spojrzała na niego zirytowana.
— Nie gap się tak na mnie, ty zuchwały ciołku! — warknęła —. Zabieraj swoje towary i odejdź.
— Wybacz mi, Wasza Królewska Mość — rozłożył błagalnie ramiona. — Jestem zaledwie
biednym głupcem z Dabby.
Mintaka krzyknęła i upuściła lutnię, zakrywając usta dłońmi. Plamy jasnego szkarłatu zaróżowiły jej policzki, gdy spojrzała w zielone oczy Nefera. Czarnoskóry niewolnik wyciągnął sztylet i podreptał chwiejnie, by zaatakować Nefera, ale Mintaka natychmiast się opanowała.
— Nie, zostaw go w spokoju — uniosła prawą dłoń, by podkreślić wagę swego rozkazu. —
Odejdź. Porozmawiam z tym przygłupkiem.
Niewolnik spojrzał na nią z powątpiewaniem i zawahał się, nie opuszczając sztyletu wymierzonego w brzuch Nefera.
— Rób, co ci każę — Mintaka prychnęła niczym samica lamparta. — Idź już, głupcze. Idź!
Kompletnie zdezorientowany, staruszek schował sztylet i wycofał się z tarasu. Mintaka nie odrywała wielkich ciemnych oczu od Nefera. Służące nie miały pojęcia, co się dzieje z królową.
Wiedziały jedynie, że stało się coś niezwykłego. Zasłony przegradzające drzwi na taras opadły na swoje miejsce po wyjściu niewolnika. Nefer zdarł szmatę z głowy, a wtedy jego włosy rozsypały się na ramiona.
Mintaka krzyknęła ponownie.
— Och, łaskawa Hathor. To ty! To naprawdę ty! Myślałam, że nigdy się nie zjawisz. — Pomknęła do niego, a on pobiegł jej na spotkanie, zamykając dziewczynę w uścisku. Obejmowali się, mówiąc jednocześnie, starając się chaotycznie zawrzeć w słowach miłość i głębię tęsknoty. Niewolnice otrząsnęły się ze zdumienia i zaczęły tańczyć dookoła nich, klaszcząc i szlochając z radości i podniecenia, dopóki Taita nie uciszył ich paroma dobrze wymierzonymi szturchnięciami laską.
— Skończcie z tymi bezmyślnymi piskami. Zaraz ściągniecie nam na głowy straże.
Kiedy nad nimi zapanował, przywołał Hilta i Merena. Poinstruowani przez niego, rozłożyli na kamiennych płytach największy dywan.
— Mintaka, posłuchaj mnie teraz! Później będziecie mieli dla siebie dość czasu.
Odwróciła twarz w jego stronę, dalej obejmując Nefera za szyję.
— To ty do mnie wołałeś, prawda, Magu? Wyraźnie słyszałam twój głos. Gdybyś mnie nie powstrzymał, ja...
— Myślałem, że wykażesz dosyć zdrowego rozsądku, by nie paplać bez sensu, kiedy gra toczy się o tak wielką stawkę — przerwał jej Taita. — Ukryjemy cię w dywanie i wyniesiemy z pałacu.
Pospiesz się.
— Czy mamy dosyć czasu, by zabrać...
— Nie — odparł Taita. — Mamy czas wyłącznie na wykonywanie moich poleceń.
Jeszcze raz pocałowała Nefera, a potem niechętnie uwolniła się z jego objęć, wbiegła do komnaty i rzuciła na dywan. Spojrzała na swoje służące, stojące w wejściu, z wyrazem absolutnego zdumienia na twarzach.
— Zróbcie wszystko, co Taita wam rozkaże.
— Nie możesz nas zostawić, pani — wyjęczała jej ulubienica Tinia. — Bez ciebie jesteśmy niczym.
— To nie potrwa długo — odparła Mintaka. — Obiecuję, że przyślę po was, Tinia, ale na razie musicie być dzielne. Nie zawiedźcie mnie.
Nefer Hilto i Meren zawinęli Mintakę we wzorzysty czerwony dywan, po czym Nefer wsunął w usta dziewczyny długą, pustą trzcinę. Jej drugi koniec, wystający na parę cali z grubego rulonu, umożliwiał oddychanie.
W tym czasie Taita poinstruował zapłakane niewolnice:
— Tinia, pójdziesz do sypialni i zamkniesz drzwi na antabę. Przykryj się pościelą i udawaj swoją panią. Reszta niech zostanie tutaj, w przedsionku. Nie otwierajcie nikomu drzwi, pod żadnym pozorem. Jeśli ktoś będzie się dopytywał o waszą panią, odpowiadajcie, że zmogła ją miesięczna choroba i nikogo nie przyjmuje. Rozumiecie? — Tinia pokiwała głową, nie ufając sobie na tyle, by się odezwać. — Zwódźcie ich tak długo, jak długo się da, ale kiedy zostaniecie zdemaskowane i nie będziecie mogły dłużej udawać, powiedzcie im wszystko, co będą chcieli wiedzieć. Wtedy nie stawiajcie oporu. Wasza śmierć czy kalectwo niczemu nie posłużą, obciążą jedynie sumienie waszej pani.
— Nie mogłabym pojechać z królową? — wykrztusiła Tinia. — Nie mogę bez niej żyć.
— Słyszałaś obietnicę swojej pani. Kiedy będzie bezpieczna, pośle po was. A teraz zablokujcie za nami drzwi.
Wynieśli zrolowany dywan na korytarz. Stary niewolnik czekał na nich.
— Przykro mi. Zrobiłem, co było w mojej mocy, tak jak rozkazał mi Soleth. Królowa Mintaka była kiedyś miłą i szczęśliwą dziewczynką — powiedział — ale to się zmieniło. Od dnia swego zamążpójścia stała się smutna i zła. — Kiwnął na nich i przeprowadził labiryntem korytarzy zenana do bocznej bramy, gdzie sierżant ponownie zastąpił im drogę.
— Rozwińcie te dywany! — rozkazał szorstko.
Taita podszedł do niego i spojrzał mu prosto w oczy. Wrogi grymas zniknął z twarzy sierżanta, robił teraz wrażenie lekko zdezorientowanego.
— Widzę, że jesteś zadowolony i szczęśliwy — powiedział cicho Taita, a na pomarszczonym szpetnym obliczu gwardzisty pojawił się powolny uśmiech. — Bardzo szczęśliwy — dodał Taita, kładąc delikatnie dłoń na jego ramieniu.
— Bardzo szczęśliwy — powtórzył sierżant.
— Już raz przeszukałeś te dywany. Przecież nie chcesz marnować swojego drogocennego czasu.
Zgadza się?
— Nie chcę marnować mojego czasu — oznajmił sierżant, jak gdyby ten pomysł zrodził się w jego głowie.
— Postanowiłeś nas przepuścić.
— Przepuścić ich — powiedział żołnierz. — Postanowiłem ich przepuścić. — Odsunął się na bok.
Jeden z jego ludzi podniósł antabę. Kiedy brama zamykała się za nimi, ujrzeli jeszcze sierżanta uśmiechającego się błogo w ślad za nimi.
Wóz stał tam, gdzie go zostawili pod opieką uliczników. Ostrożnie włożyli do niego swój bagaż, a Nefer przysunął usta do zrolowanego dywanu i szepnął:
— Mintaka, moje serce, wszystko w porządku?
— Jest gorąco i duszno, ale to niewielka cena za to, że mogę być blisko ciebie — odpowiedziała stłumionym głosem.
Nefer włożył rękę w zwinięty dywan i dotknął czubka jej głowy.
— Jesteś dzielna jak lwica — powiedział i wgramolił się na wóz za Taitą, który niezwłocznie pogonił konie.
— Zapada zmierzch, niedługo zamkną bramy miasta — ostrzegł Mag, przeciągając biczem po końskich grzbietach. — Kiedy ucieczka Mintaki wyjdzie na jaw, najpierw zablokują drogi wyjazdowe, przeszukają budynki i wozy i przepytają wszystkich obcych w obrębie murów.
Pogalopowali szeroką aleją prowadzącą do wschodniej bramy. Gdy się zbliżyli do celu, ujrzeli długą kolejkę wozów i rydwanów. Tego dnia w Awaris obchodzono święto religijne, połączone z procesją i teraz wierni oraz zwykli hulacy powracali do okolicznych wiosek. Kolumna poruszała się w irytująco wolnym tempie.
Słońce skryło się już za murami, robiło się coraz ciemniej, a przed nimi były jeszcze dwa pojazdy, gdy dowódca straży wyszedł z wartowni i krzyknął do swych ludzi:
— Wystarczy! Słońce zaszło. Zamykać bramy! Wszyscy podróżni zaczęli głośno protestować.
— Mam chore dziecko. Muszę zawieźć je do domu.
— Zapłaciłem już myto, przepuśćcie mnie. Mój ładunek ryb się zepsuje.
Jeden z mniejszych wozów podjechał do przodu, z rozmysłem przeszkadzając strażnikom usiłującym zamknąć bramę. Doszło do niewielkiej przepychania, strażnicy z krzykiem wymachiwali pałkami, wzburzeni obywatele odpowiadali krzykiem, spłoszone konie, rżąc, stawały dęba. Nagle za murami wszczął się jeszcze większy zgiełk, który zagłuszył tak podróżnych, jak i strażników.
— Przejście dla faraona! Zejść z drogi, nadjeżdża faraon Trok Uruk! — rozległo się nagle.
Dudnienie bębna podkreśliło wagę tego rozkazu. Strażnicy przystąpili do ponownego otwierania wrót. Drogą prowadzącą do bramy pędził szwadron rydwanów. Nad czołowym pojazdem
powiewał czerwony, lamparci proporzec. Na platformie pojazdu stał faraon Trok Uruk, trzymając w okrytych rękawicami dłoniach bicz i lejce, jego brązowy hełm błyszczał w promieniach zachodzącego słońca, poprzetykana wstążkami broda powiewała mu nad ramieniem.
Gdy tylko wrota się otworzyły, wjechał zaprzężonym w czwórkę koni rydwanem prosto w blokujące przejazd kłębowisko ludzi i pojazdów, siekąc na lewo i na prawo biczem po wszystkich, którzy stali mu na drodze. Jego ludzie wybiegli naprzód, wywracając zastępujące drogę wozy i odciągając je na bok. Do rynsztoka wpadały ładunki wilgotnych, śliskich ryb i warzyw.
— Przejście dla faraona! — ryczeli, zagłuszając wrzaski odskakujących ludzi.
Żołnierze dopadli wozu Taity i zaczęli go przechylać, by zrobić miejsce dla rydwanu Troka. Taita wstał, okładając ich batem, ale jego ciosy odbijały się od hełmów i brązowych naramienników.
Żołnierze wybuchnęli śmiechem i natarli jak jeden mąż. Wóz się przewrócił, zwinięty dywan ześlizgnął się na ziemię i przez chwilę wydawało się, że runie na niego wywrócony pojazd.
— Pomóżcie mi! — krzyknął Nefer, podskakując, by złapać dywan i zamortyzować jego upadek.
Hilto chwycił za jeden koniec, Meren za drugi. Gdy wóz wywrócił się na bok, z trzaskiem pękających desek, odciągnęli Mintakę, tkwiącą w wełnianym kokonie, w bezpieczne miejsce pod ścianą najbliższego budynku.
Faraon Trok wjechał w rumowisko połamanych wozów i rozsypanych ładunków, strzelając z bata ponad końskimi łbami i wykrzykując:
— Naprzód! Naprzód!
Konie były ułożone do bitwy i słysząc ten rozkaz, stanęły dęba, wierzgając na boki podkutymi kopytami. Nefer ujrzał jakąś staruszkę wbiegającą wprost pod ich kopyta, jedno z nich trafiło ją w twarz. Głowa rozprysnęła się jak dojrzały melon, a zęby wysypały się z ust niczym garść bryłek gradu. Zagrzechotały na bruku, a kobieta osunęła się na drogę przed rydwanem Troka.
Brązowe koła podskoczyły na jej ciele i faraon pojechał dalej, mijając Nefera rozciągniętego na dywanie, w tak niewielkiej odległości, że na ułamek sekundy popatrzyli sobie w oczy. Trok nie rozpoznał go pod łachmanami i ze szmatą owiniętą wokół głowy, lecz z niedbałym okrucieństwem przeciągnął biczem po ramieniu Nefera. Metalowe ciężarki przecięły materiał, pozostawiając na ciele ścieg jaskrawych kropel krwi.
— Z drogi, wieśniaku! — prychnął Trok, a Nefer sprężył się do skoku na platformę jego rydwanu, zamierzając wywlec Troka za brodę na ulicę.
Ten potwór dotykał swymi plugawymi łapskami Mintaki, więc wściekłość przesłoniła Neferowi oczy czerwoną chustą. Taita chwycił go za ramię.
— Zapomnij o tym. Musimy wynieść dywan za mury, głupcze. W mieście będziemy zgubieni. —
Nefer szarpnął się, próbując uwolnić z jego uchwytu. Taita potrząsnął nim brutalnie. — Chcesz tak szybko znów ją stracić?
Nefer zapanował nad swoim gniewem. Pochylił się nad zwiniętym dywanem, chwycił za koniec rulonu, pozostali pomogli mu go podnieść. Pobiegli do bramy, ale szwadron zdążył już przejechać i strażnicy raz jeszcze pchali ku sobie ciężkie, drewniane skrzydła wrót. Taita ruszył przodem i rozgonił ich swoją laską, gdy jeden z wartowników wzniósł pałkę nad jego głową, Taita odwrócił
się do niego i spojrzał mu w twarz hipnotyzującym wzrokiem. Mężczyzna odskoczył w tył, jak gdyby zobaczył ludojada.
Niosąc zrolowany dywan, przecisnęli się przez szczelinę w bramie i wybiegli za mury. Choć goniły ich gniewne krzyki, zniknęli strażnikom z oczu w ciemnościach, wśród skórzanych namiotów i szałasów. Pod osłoną ogrodzenia dla kóz złożyli swój ciężar na ziemi i rozwinęli go. Rozczochrana i zgrzana Mintaka usiadła i uśmiechnęła się do klęczącego przed nią Nefera. Objęli się na oczach wszystkich.
Taita ściągnął ich z obłoków na ziemię.
— Trok powrócił nieoczekiwanie do miasta — rzekł do Mintaki. — Niedługo odkryje twoje zniknięcie. — Postawił Mintakę na nogi. — Straciliśmy nasz wóz. Czeka nas długa wędrówka na piechotę. Jeśli zaraz nie wyruszymy, dotrzemy do oazy, gdzie czekają nasze rydwany, dopiero po wschodzie słońca.
Mintaka natychmiast spoważniała.
— Jestem gotowa — oświadczyła.
Taita opuścił wzrok na jej delikatne, złote sandały ozdobione turkusami i zniknął wśród lepianek.
Po paru minutach powrócił, prowadząc za sobą niechlujną staruchę. W dłoni trzymał parę wytartych, ale mocnych chłopskich sandałów.
— Wymieniłem je za twoje — powiedział.
Mintaka nie sprzeciwiła się nawet jednym słowem, zsunęła swe śliczne sandałki i podała je starej kobiecie, która umknęła, by nikt nie mógł jej ich odebrać. Wtedy Mintaka wyprostowała się.
— Jestem gotowa — powtórzyła. — Którędy, Magu? Nefer ujął ją za rękę i razem podążyli za Taitą maszerującym w kierunku pustyni.
Trok przejechał przez bramę pałacu i zatrzymał pokryte kurzem i pianą konie na podjeździe przed swoimi wspaniałymi apartamentami. Dwaj pułkownicy kawalerii, członkowie klanu lamparta i jego zausznicy, weszli za nim do sali bankietowej, szczękając bronią. Niewolnicy przygotowali ucztę na powitanie faraona. Trok wypił czarę słodkiego, czerwonego wina i złapał w dłoń gotowany udziec dzika.
— Jest coś, czego potrzebuję bardziej niż jedzenia i picia — mrugnął do swoich towarzyszy, który trącili się łokciami, rechocząc. Trok wiedział, że jego małżeńskie niepowodzenia stanowiły pożywkę dla niestworzonych plotek w obozach armii, a ustawiczne odtrącanie go przez nową żonę osłabiało reputację. Mimo zwycięstw nad buntownikami z południa i surowej kary, jaką im wymierzył, męska duma Troka cierpiała boleśnie. Zamierzał położyć temu kres już tej nocy.
— Macie tu więcej jedzenia, niż takie dwa woły jak wy są w stanie zeżreć, i dosyć wina, by utopić hipopotama — machnął ręką w stronę uginającego się stołu. — Nie żałujcie sobie, ale nie oczekujcie, że się do was przyłączę przed świtem. Mam pole do zaorania i upartą klaczkę, którą muszę nagiąć do mojej woli.
Wyszedł z sali, obgryzając trzymany w ręce gnat i przełykając kęsy soczystego tłuszczu. Dwaj niewolnicy z pochodniami biegli przed nim, by przyświecać mu w drodze przez mroczną zenana.
Eunuchowie trzymający straż przed drzwiami apartamentów Mintaki zorientowali się, że nadchodzi faraon, unieśli broń i przycisnęli ją w salucie do tłustych piersi.
— Otwierać! — rozkazał Trok.
Odrzucił kość i wytarł tłuste dłonie o połę tuniki.
— Wasza Królewska Mość — jeden z wartowników zasalutował nerwowo. — Drzwi są zamknięte od wewnątrz.
— Na czyj rozkaz? — zapytał z furią w głosie Trok.
— Na rozkaz Jej Miłości królowej Mintaki.
— Na Sutecha, mam tego dość! Ta arogancka dziwka wie, że tu jestem.
Trok wściekł się, obnażył miecz i załomotał w drzwi brązową gałką rękojeści. Nie uzyskał żadnej odpowiedzi, więc spróbował raz jeszcze. Dźwięk jego uderzeń poniósł się przez milczące korytarze, ale za drzwiami panowała martwa cisza. Trok cofnął się i uderzył barkiem w drzwi. Te zatrzęsły się, lecz nie ustąpiły. Wyrwał pikę z rąk najbliższego wartownika i wbił ją w drewno.
Posypały się drzazgi, paroma ciosami wyrąbał dostatecznej wielkości otwór, przez który wsunął
rękę do środka i zrzucił antabę. Kopniakiem otworzył drzwi i wpadł do komnaty. Niewolnice kuliły się przerażone pod przeciwległą ścianą.
— Gdzie jest wasza pani?
Bełkotały i mamrotały niezrozumiale, a ich oczy co chwila zwracały się ku drzwiom sypialni. Trok podszedł do nich. Dziewczyny rozkrzyczały się natychmiast.
— Jest chora.
— Nie może cię przyjąć.
— Nadszedł jej czas. Trok się roześmiał.
— Zbyt często używała tej wymówki — walnął pięścią w drzwi. — Jeśli rzeczywiście pokazała się krew, lepiej żeby była jej cała rzeka... więcej niż rozlałem na polach pod Manaszi. Na Sutecha, przejdę ją w bród, by dotrzeć do wrót rozkoszy. — Poczęstował drzwi soczystym kopniakiem. —
Otwieraj, mała wiedźmo! Twój mąż przyszedł okazać ci szacunek i wypełnić swoją małżeńską powinność. — Po drugim kopniaku wyłamane ze skórzanych zawiasów drzwi otwarły się na oścież i Trok wmaszerował do środka. Łoże wyrzeźbione było z afrykańskiego hebanu, wyłożonego srebrem i masą perłową. Spoczywająca na nim kobieca postać schowana była pod stertą pościeli, wystawała spod niej jedynie drobna stopa. Trok odpiął pas i rzucił go na posadzkę, wołając: —
Tęskniłaś za mną, lilijko? Brakowało ci moich czułych uścisków? — Złapał za bosą stopę i wyciągnął dziewczynę spod pościeli. — Chodź tu, moja owieczko. Mam dla ciebie jeszcze jeden prezent, taki długi i twardy, że nie będziesz mogła go sprzedać ani wydać... — urwał, wytrzeszczając oczy na przerażoną, zasmarkaną dziewczynę. — Tinia, ty mała, brudna zdziro, co robisz w łóżku twojej pani? — Nie czekał na odpowiedź, odepchnął ją na podłogę i pospiesznie przetrząsnął całą komnatę, zdzierając zasłony i kobierce ze ścian. — Gdzie jesteś? — wykopał
drzwi do garderoby. — Wyłaź! Ta dziecinada niewiele ci pomoże.
Wystarczyła mu minuta, by się przekonać, że Mintaka nigdzie się przed nim nie ukryła. Wtedy dopadł Tinii, złapał ją za włosy i powlókł po podłodze.
— Gdzie ona jest? — kopnął ją w brzuch. Dziewczyna krzyknęła, starając się odtoczyć poza zasięg jego podbitego metalem sandała. — Wytłukę to z ciebie. Wybatożę każdy cal twego żałosnego ciała.
— Nie ma jej tutaj! — wrzasnęła Tinia. — Odjechała!
— Dokąd? — Trok kopnął ją ponownie. Jego wojskowe sandały podkute były brązowymi
ćwiekami, które rozcinały delikatne ciało jak noże. — Dokąd?
— Nie wiem! — zawyła. — Przyszli jacyś ludzie i ją zabrali.
— Jacy ludzie? — kopnął ją jeszcze raz, a ona skuliła się, szlochając i dygocząc.
— Nie wiem — wbrew instrukcjom Tai ty nie chciała zdradzić swej ukochanej pani. — Obcy.
Nigdy dotąd ich nie widziałam. Zawinęli ją w dywan i wynieśli.
Trok poczęstował ją ostatnim, brutalnym kopniakiem i ruszył do drzwi, rycząc do eunuchów:
— Znajdźcie mi Soletha! Natychmiast przyprowadźcie tu tę tłustą glistę!
Soleth nadbiegł, kuląc się i załamując delikatne, pulchne ręce.
— Boski faraonie! Najpotężniejszy z bogów. Siło Egiptu! — rzucił się Trokowi do stóp.
Trok rąbnął go zamaszyście podkutym sandałem.
— Kim byli ci mężczyźni, których wpuściłeś do zenanal
— Zgodnie z twoim rozkazem, miłosierny faraonie, dopuszczam przed oblicze królowej wszystkich sprzedawców luksusowych towarów.
— Kim był ten sprzedawca dywanów? Ostatni, który tu wszedł?
— Sprzedawca dywanów? — Soleth zdawał się głęboko zastanawiać.
— Tak, Soleth, dywanów! — Trok kopnął go ponownie. — Jak miał na imię?
— Teraz sobie przypomniałem. Handlarz dywanami z Ur. Nie pamiętam imienia.
— Odświeżę ci pamięć. — Trok przywołał do siebie strażników. — Przytrzymajcie go na łóżku.
Zawlekli Soletha do zmierzwionego łoża i przydusili go w pościeli, twarzą w dół. Trok podniósł z posadzki pas z bronią i wyciągnął miecz z pochwy.
— Zedrzyjcie mu szaty. — Jeden z wartowników podciągnął spódniczkę Soletha, odsłaniając tłuste pośladki. — Dobrze wiem, że zaglądała tutaj połowa pałacowych strażników — dotknął odbytu czubkiem miecza — ale żaden z nich nie był równie twardy ani ostry. Więc kim był ten sprzedawca dywanów?
— Przysięgam na chleb i wodę z Nilu, że nigdy przedtem go nie widziałem.
— Tym większa szkoda — powiedział Trok, wpychając miecz na długość palca w odbyt Soletha.
Eunuch zapiszczał jękliwie z bólu.
— To był tylko czubek — poinformował go Trok. — Skoro tak ci się to podoba, mogę ci sprezentować jeszcze cały łokieć najczystszego brązu, że aż ci gardłem wyjdzie.
— To był Taita — wyskowyczał zalany krwią Soleth. — Taita ją zabrał.
— Taita! — wykrzyknął zaskoczony Trok i wyciągnął miecz. — Mag! — w jego głosie zabrzmiała przesądna nuta. Potem milczał przez długą chwilę. W końcu zwrócił się do eunuchów, którzy wciąż przytrzymywali Soletha. — Puśćcie go.
Soleth usiadł z jękiem. Kiedy się poruszył, gazy z jego jelit wydostały się przez wilgotne rozcięcie z przeciągłym, bulgotliwym dźwiękiem.
— Dokąd ją zabrał? — zapytał Trok, ignorując ten dźwięk i obrzydliwy smród odchodów, który wypełnił komnatę.
— Nie powiedział mi — Soleth z cierpiętniczą miną zwinął jedno z prześcieradeł w kłębek i wcisnął sobie między nogi, żeby zatamować krwawienie. Trok uniósł miecz i dotknął czubkiem brązowego ostrza jednej z jego nagich, obwisłych piersi.
Soleth zaskowyczał i ponownie wypuścił gazy.
— Nie powiedział mi, ale rozmawialiśmy o krainie między dwiema rzekami, Tygrysem i Eufratem.
Może tam właśnie zamierza zabrać królową?
Trok zastanowił się szybko. Była w tym pewna logika. Taita na pewno wiedział o napiętych stosunkach między Egiptem a królestwami na wschodzie. Mógł się spodziewać, że znajdzie tam schronienie i oparcie, o ile dotrze tak daleko.
Dlaczego jednak uprowadził Mintakę? Przecież nie dla okupu. Taita słynął z pogardy dla złota i bogactwa. Podobnie też nie mogło powodować nim lubieżne pożądanie. Jako stary eunuch nie był
zdolny do odczuwania fizycznej żądzy. Więc może przyczyny należało szukać w przyjaźni, jaka zrodziła się między starcem a dziewczyną? Czyżby ubłagała go, by pomógł jej uciec z Awaris, od małżeństwa, którego nie mogła już dłużej znieść? Bez wątpienia poszła z nim z własnej woli, może nawet chętnie. Dowodził tego fakt, że niewolnice usiłowały ukryć jej ucieczkę, ona sama zaś nie podniosła alarmu, bo gdyby tak było, wartownicy na pewno by ją usłyszeli.
Odłożył te rozważania na spokojniejszą chwilę. Teraz należało jak najszybciej zorganizować pościg i pojmać ją i Czarownika, zanim dotrą na brzeg Morza Czerwonego i znajdą się na terenach lojalnych wobec Babilończyka Sargona. Uśmiechnął się do Soletha.
— Mam nadzieję, że twoi kochankowie będą zadowoleni z modyfikacji, jakie wprowadziłem w konstrukcji twego kanału miłości. Zajmę się tobą po powrocie. Trzeba nakarmić głodne hieny i sępy.
Dwaj pułkownicy wciąż siedzieli w sali bankietowej, racząc się jedzeniem i winem, choć nie trwało to jeszcze zbyt długo i nie zdążyli spić się do nieprzytomności.
— Ile rydwanów jesteśmy w stanie obsadzić i wysłać na wschód przed północą? — zapytał Trok.
Spojrzeli na niego zaskoczeni, ale byli wojownikami, więc zareagowali błyskawicznie na jego wściekłą minę. Pułkownik Tolma wypluł z ust wino, które miał właśnie przełknąć, i zerwał się od stołu, chwiejąc się nieznacznie.
— Będę miał pięćdziesiąt gotowych do drogi za dwie godziny — wyrzucił z siebie.
— Chcę, żeby była ich setka — zażądał Trok.
— Będę miał sto rydwanów pod bronią przed północą — poderwał się pułkownik Zander, nie dając się przelicytować. — I drugie sto w drodze na wschód przed świtem.
Taita prowadził swój „oddział" przez noc w blasku księżyca zaledwie o parę dni oddalonego od pełni. Czubek laski postukiwał na kamiennej ścieżce, a cień starca mknął przed nim niczym monstrualny czarny nietoperz. Pozostali musieli solidnie wyciągać nogi, żeby za nim nadążyć.
Po północy Mintaka zaczęła słabnąć. Kulała wyraźnie i zostawała coraz bardziej w tyle. Nefer skrócił swe kroki, by iść przy niej. Nie spodziewał się tego; pamiętał, że była silna jak chłopak i potrafiła prześcignąć większość z nich. Wyszeptał parę słów zachęty, tak cicho, by nie usłyszał ich Taita. Nie chciał, by Mag spostrzegł słabość Mintaki i zawstydził ją na oczach współtowarzyszy.
— Już niedaleko — powiedział, biorąc ją za rękę, by jej pomóc. — Bay czeka na nas z końmi.
Wjedziemy do Babilonu po królewsku.
Mintaka roześmiała się, ale jej śmiech był wymuszony i przesycony bólem. Dopiero wtedy się zorientował, że dzieje się z nią coś niedobrego.
— Co ci dolega? — zapytał.
— Nic — odparła. — Za długo byłam zamknięta w pałacu. Nogi mi się zastały.
Nie uwierzył jej. Chwycił ją za rękę i zmusił, by usiadła na głazie przy ścieżce, uniósł drobną stopę i odpiął sandał. Ściągnął go i aż jęknął.
— Słodki Horusie, jak ty w ogóle mogłaś iść w tym stanie? — Szorstki, niedopasowany sandał
poranił ją poważnie. Krew błyszczała czarno w świetle księżyca. Uniósł jej drugą stopę i delikatnie zdjął sandał. Wraz z nim odeszły fragmenty skóry i ciała.
— Przepraszam — wyszeptała — lecz nie martw się, mogę iść boso.
Nefer cisnął z wściekłością skrwawione obuwie między skały
— Powinnaś była powiedzieć mi o tym wcześniej. — Wstał postawił ją na nogi, odwrócił się do niej plecami i przygotował na przyjęcie ciężaru. — Obejmij moją szyję rękami i wskakuj. — Potem ruszył za pozostałymi, którzy byli już tylko mrocznymi cieniami, widocznymi w oddali na pustyni oświetlonej blaskiem księżyca.
Mintaka przysunęła usta do jego ucha, szepcząc, by zaprzątnąć czymś myśli ukochanego i dodać mu otuchy. Opowiadała mu, jak za nim tęskniła, jak usłyszawszy o jego rzekomej śmierci, nie chciała już dłużej żyć.
— Pragnęłam umrzeć, by połączyć się z tobą. Opowiedziała mu o kapłance bogini Hathor i o przyniesionym przez nią wężu. Nefer tak się przeraził, że zsadził ją na ziemię i skarcił gniewnie.
— To było głupie — potrząsnął nią mocno, poruszony do głębi. — Nigdy więcej tak nie myśl, bez względu na to, co by się stało.
— Nie wiesz, jak bardzo cię miłuję, mój ukochany. Nie potrafisz sobie wyobrazić boleści, jaką odczuwałam, myśląc, że odszedłeś.
— Musimy zawrzeć pakt. Od tego dnia będziemy żyć dla siebie nawzajem. Nie wolno nam myśleć o śmierci, aż sama nieproszona nas odszuka. Przysięgniesz mi to?
— Przysięgam. Od tej pory będę żyła tylko dla ciebie — oświadczyła i przypieczętowała ich umowę pocałunkiem.
Potem znów wziął ją na plecy i ruszył dalej. Mintaka zdawała się przybierać na wadze z każdym krokiem. W miejscach, gdzie droga była miękka i piaszczysta, zsadzał ją i podtrzymywał, a ona kuśtykała powoli obok niego na swych obtartych i krwawiących stopach. Gdy piasek zastępowała skała, brał ją na plecy i dźwigał z mozołem. Opowiedziała mu o tym, jak Taita nawiązał z nią kontakt i uratował przed pragnieniem śmierci.
— To było nadzwyczajne przeżycie — stwierdziła. — Jak gdyby stał przy mnie i przemawiał
czystym, mocnym głosem. Powiedział mi, że żyjesz. Jak daleko stąd byliście, kiedy mnie odszukał?
— Byliśmy w Gebel Nagara, na południu, piętnaście dni drogi od Awaris.
— Jakim cudem sięgnął tak daleko? — zapytała z niedowierzaniem. — Czy jego moc nie zna granic? — Raz jeszcze się zatrzymali, by odpocząć w ciemności, a ona oparła się o jego ramię i wyszeptała: — Muszę ci jeszcze coś powiedzieć o mojej nocy poślubnej z Trokiem...
— Nie — przerwał jej gwałtownie. — Nie chcę o tym słyszeć. Czy sądzisz, że nie torturowałem się codziennie rozmyślaniami na ten temat?
— Musisz mnie wysłuchać, moje serce. Nigdy nie stałam się jego żoną. Choć próbował mnie do tego zmusić, zdołałam mu się oprzeć. Moja miłość do ciebie dała mi siłę, by go odtrącić.
— Słyszałem, że wywiesił poplamioną białą baranicę na murze pałacu. — Odwrócił głowę w bok, gdyż te słowa raniły go boleśnie.
— Tak, to była moja krew — potwierdziła. Nefer próbował wyrwać się z jej objęć, lecz przytrzymała go. — Nie była to jednak moja dziewicza krew, lecz krew z nosa i warg, gdyż pobił
mnie, mając nadzieję zmusić w ten sposób do uległości. Przysięgam ci na moją miłość do bogini i na pragnienie urodzenia ci synów, że wciąż jestem czysta i pozostanę taka do dnia, w którym przyjmiesz moje dziewictwo jako znak mego oddania.
Wziął ją w ramiona, pocałował. Po jego policzkach popłynęły łzy ulgi i radości, a ona płakała wraz z nim. Po pewnym czasie wstał i znów wziął ją na plecy. Miał wrażenie, że jej przysięga dodała mu sił i poruszali się teraz znacznie szybciej.
Dopiero po północy ich współtowarzysze się zorientowali, że coś im się przydarzyło, i cofnęli się po nich. Taita opatrzył stopy Mintaki, a potem Hilto i Meren nieśli ją na zmianę z Neferem. Szli dzięki temu o wiele szybciej, ale gwiazdy zaczęły już blednąc, a na wschodzie szarzał świt, gdy dotarli w końcu do oazy, gdzie czekał na nich Bay z końmi.
Choć wszyscy byli wyczerpani, Taita nie pozwolił im odpocząć. Ostatni raz napoili konie i napełnili bukłaki, które zrobiły się twarde i lśniące, ociekając wilgocią. W tym czasie Taita nabrał
pół wiadra wody ze studni i przy użyciu jakiejś pienistej maści wypłukał farbę z włosów, które znów zaczęły błyszczeć srebrzyście.
— Dlaczego w takiej chwili Mag myje włosy? — zdziwił się Meren.
— Może przywraca w ten sposób część mocy, którą utracił, gdy je ufarbował — podsunęła Mintaka i nikt nie zakwestionował tego wyjaśnienia.
Kiedy byli gotowi do drogi, Taita zmusił wszystkich, żeby napili się jeszcze wody ze studni, wypełniając brzuchy taką ilością płynu, jaką tylko mogli pomieścić bez wymiotowania. A potem zapytał cicho Baya:
— Czujesz to?
Bay nachmurzył się i skinął głową.
— Wisi w powietrzu, czuję pulsowanie pod podeszwami stóp. Zbliżają się.
Mimo pośpiechu i nadciągającego wraz z nieprzyjaciółmi zagrożenia Taita opatrzył jeszcze stopy Mintaki. Posmarował otarte i posiniaczone miejsca maścią i owinął je świeżymi bandażami. Potem polecił wszystkim wsiąść do rydwanów. Nakazał Merenowi zająć miejsce w pierwszym rydwanie, aby pełnił funkcję jego oszczepnika. W następnym jechał Nefer z Mintaką, która opierała się o burtę, by odciążyć stopy. Ostatnim rydwanem powoził Hilto wraz z Bayem.
Asyryjski kupiec, który sprzedał im dywany, doglądał sług i niewolników ładujących wozy i zwierzęta juczne. Kiedy go mijali, obejrzał się za nimi, wykrzykując słowa pożegnania. Lecz jego zainteresowanie wzrosło znacznie, gdy ujrzał dziewczynę w drugim rydwanie. Brudne szaty i zmierzwione włosy nie były w stanie ukryć jej niezwykłej urody. Wciąż jeszcze patrzył za nimi, gdy wspięli się na ostatnie wzgórze i zniknęli w dzikiej krainie, gnając na wschód wzdłuż szlaku karawan, który miał zaprowadzić ich na brzeg Morza Czerwonego.
Oczekując, aż szwadrony zgromadzą się u bram miasta, Trok rozkazał pułkownikowi Tolmie posłać ludzi, by przeszukali osady żebraków i cudzoziemców pod murami Awaris.
— Przetrząśnijcie wszystkie nory. Upewnijcie się, że królowa Mintaka nie ukrywa się w którejś z nich. Szukajcie Taity, Czarownika. Sprowadźcie wszystkich wysokich, chudych starców, których znajdziecie. Sam ich przesłucham.
Wkrótce wśród lepianek rozległy się krzyki i wrzaski, trzask wyłamywanych drzwi i rozbijanych cienkich ścian, gdy ludzie Tolmy zabrali się do wykonywania rozkazów faraona. Nie upłynęło wiele czasu, a dwóch żołnierzy przywlokło przed oblicze Troka, czekającego przy swoim rydwanie, brudną beduińską wiedźmę. Kobieta wykrzykiwała obelgi, szarpiąc się i wierzgając w ich uchwycie.
— O co chodzi, żołnierzu? — zapytał Trok, gdy rzucili mu ją do stóp.
Mężczyzna pokazał mu delikatne złote sandałki, zdobione turkusami połyskującymi w blasku pochodni.
— Wasza Królewska Mość, znaleźliśmy je w jej chacie.
Twarz Troka pociemniała z wściekłości. Kopnął kobietę w brzuch.
— Gdzie je ukradłaś, ty stara pawianico?
— Nigdy niczego nie ukradłam, boski faraonie — wyjęczała. — Dał mi je.
— Kto ci je dał? Odpowiadaj jasno, bo wepchnę ci głowę w cipę, tak że utopisz się we własnych cuchnących sokach.
— To stary mężczyzna mi je dał.
— Opisz mi go.
— Wysoki i chudy.
— Jak stary?
— Stary jak skały pustyni. Dał mi je.
— Była z nim jakaś dziewczyna?
— Jeszcze trzech mężczyzn i śliczna mała ladacznica w eleganckim stroju, z pomalowaną twarzą i wstążkami we włosach.
Trok poderwał ją z ziemi i wykrzyczał wprost w przerażoną twarz staruchy:
— Dokąd pojechali? Którędy?
Drżącym palcem kobieta wskazała na drogę biegnącą ku wzgórzom i dalej ku pustyni.
— Kiedy? — zapytał Trok.
— Księżyc przebył od tamtego czasu taką drogę — powiedziała, pokazując łuk nieba,
odpowiadający czterem lub pięciu godzinom lunarnej wędrówki po nieboskłonie.
— Ile koni mieli ze sobą? — warknął. — Rydwany? Wozy? Jak podróżowali?
— Żadnych koni — odparła. — Poszli pieszo, ale bardzo się spieszyli.
Trok odepchnął ją i wyszczerzył się do stojącego przy nim Tolmy.
— Na piechotę daleko nie zajdą. Dopadniemy ich, skoro tylko zdołamy wykopać twoich łotrów z łóżek i zapędzić ich na rydwany.
Ogniste słońce wisiało w zenicie, gdy Trok zjechał ze wzgórz otaczających oazę na skraju dzikich krain. Za nim czwórkową kolumną podążało dwieście rydwanów. Pięć mil w tyle, wzbijając chmurę pyłu, doskonale widoczną w blasku słońca, pędził Zander z kolejnymi dwiema setkami.
Każdy pojazd wiózł dwóch ciężkozbrojnych żołnierzy i był obładowany bukłakami oraz pękami zapasowych włóczni i strzał.
W dole ujrzeli asyryjskiego kupca, wspinającego się po zboczu na czele karawany. Trok wyjechał
mu na spotkanie i pozdrowił z oddali:
— Pomyślności, wędrowcze. Skąd przybywasz i w jakim celu? Kupiec spojrzał lękliwie na wojownicze zastępy, nie bardzo pewien, czego się spodziewać. Przyjazne pozdrowienie Troka o niczym nie świadczyło. Podczas długiej wędrówki z Mezopotamii napotykał już rabusiów, bandytów i wielkopańskich rozbójników.
Trok zatrzymał przed nim swój rydwan.
— Jam boski władca, faraon Trok Uruk. Witaj w Dolnym Egipcie. Nie lękaj się, jesteś pod moją opieką. — Kupiec rzucił się na kolana, kłaniając nisko. Trok nie miał cierpliwości do składanych mu wyrazów szacunku, więc przerwał je natychmiast. — Wstań i odpowiadaj, dobry człowieku.
Jeśli będziesz ze mną szczery i powiesz mi, co chcę wiedzieć, wystawię ci licencję na handel na obszarze mojego królestwa, zwolnię cię od wszystkich podatków i poślę dziesięć rydwanów, by towarzyszyły ci do bram Awaris.
Kupiec poderwał się na nogi, wyrażając swą dozgonną wdzięczność, choć doświadczenie podpowiadało mu, że królewska życzliwość z zasady drogo kosztuje.
Trok przerwał mu.
— Ścigam grupę zbiegłych przestępców. Widziałeś ich może?
— Spotkałem po drodze wielu podróżników, Wasza Miłość — odparł ostrożnie Asyryjczyk. —
Czy boski monarcha zechciałby opisać tych łajdaków? Ja dołożę wszelkich starań, by naprowadzić na ich ślad.
— Jest ich zapewne pięcioro lub sześcioro. Będą kierować się na wschód. Jest wśród nich jedna młoda kobieta, reszta to sami mężczyźni. Ich przywódca to wiekowy łajdak. Wysoki i szczupły—
Być może ufarbował sobie włosy na brązowo lub też na czarno...
Trok nie zdążył dokończyć, gdy Asyryjczyk przerwał mu ożywionym głosem.
— Wasza Królewska Mość, znam ich dobrze. Kilka dni temu starzec o ufarbowanych włosach kupił ode mnie dywany i stare odzienie. W owym czasie nie było z nim kobiety. Zostawił w oazie konie i trzy rydwany oraz szpetnego czarnego łotra. Sam wyruszył z pozostałymi traktem do Awaris, tu gdzie teraz stoimy, starym wozem, wyładowanym kupionymi ode mnie dywanami.
Trok wyszczerzył się triumfalnie.
— Jego właśnie poszukuję. Widziałeś go później? Wrócił po swoje rydwany?
— On i jeszcze trójka innych ludzi zjawili się tutaj dziś rano, nadchodząc pieszo od strony Awaris.
Była z nimi młoda kobieta, o którą pytałeś. Wyglądała na niedomagającą, gdyż musieli ją nieść.
— Dokąd pojechali, człowieku? — zapytał skwapliwie Trok, ale Asyryjczyk nie zamierzał się spieszyć.
— Kobieta była młoda. Choć wydawała się niezdrowa i chodziła z trudem, ubrana była w kosztowne tkaniny. Wyraźnie pochodziła z wysokiego rodu i była piękna, o długich, ciemnych włosach.
— Wystarczy. Znam ją dobrze bez twojego opisu. Kiedy wyruszyli z oazy, dokąd się skierowali?
— Zaprzęgli konie do trzech rydwanów i zaraz odjechali.
— Którędy, człowieku? Jaki kierunek obrali?
— Na wschód, szlakiem karawan — wskazał na krętą drogę, pnącą się wśród niskich wzgórz i niknącą w krainie wydm. — Ale włosy starca nie były ufarbowane. Kiedy odjeżdżał, lśniły jak chmura na letnim niebie.
— Kiedy wyjechali?
— Godzinę po wschodzie słońca, Wasza Królewska Mość.
— A w jakim stanie były ich konie?
— Napojone i wypoczęte. Zatrzymali się w oazie na trzy dni i przywieźli ze sobą dużo paszy.
Kiedy odjeżdżali dziś rano, zabrali ze sobą pękate bukłaki i wydawali się dobrze wyposażeni na długą podróż ku morzu.
— W takim razie mają nad nami zaledwie kilka godzin przewagi — stwierdził triumfalnie Trok. —
Dobrze się spisałeś. Zasłużyłeś sobie na moją wdzięczność. Moi pisarze wystawią ci licencję handlową, a pułkownik Tolma przydzieli eskortę do Awaris. Kiedy wrócę do miasta ze spętanymi uciekinierami, czeka cię jeszcze jedna nagroda. Zajmiesz miejsce w pierwszym rzędzie podczas ich egzekucji. A teraz życzę ci pomyślnej podróży i udanego handlu w moim królestwie. — Odwrócił
się od niego i zaczął wydawać rozkazy pułkownikowi Tolmie, który jechał tuż za nim, w drugim rydwanie. — Dajcie temu człowiekowi licencję handlową i eskortę do Awaris. Uzupełnijcie bukłaki i pozwólcie koniom napić się do woli. Ale spieszcie się, Tolma. Musimy być gotowi do dalszej drogi przed południem. A teraz przyślij do mnie swoich czarowników i pułkowych kapłanów.
Żołnierze sprowadzali konie do wodopoju dwudziestkami. Ludzie, którzy nie mieli nic do roboty, pokładli się w cieniu swoich pojazdów, by spożyć skromny posiłek, składający się ze zbożowych placków i wysuszonego mięsa, standardowego pożywienia konnicy. Trok znalazł sobie zacieniony kąt pod sękatym tamaryndowcem nieopodal studni. Tam odnaleźli go wezwani czarodzieje i święci mężowie. Przykucnęli w kręgu wokół niego. Było ich czterech — dwóch wygolonych kapłanów Sutecha w czarnych szatach, nubijski szaman, obwieszony amuletami z naszyjników i kościanych bransolet, oraz mag ze wschodu, znany jako Isztar Med. Isztar miał rozbieżnego zeza, a jego twarz wytatuowana była w purpurowe i czerwone spirale oraz kręgi.
— Człowiek, którego ścigamy, jest adeptem sztuk okultystycznych — ostrzegł Trok. — Użyje całej swojej mocy, by pokrzyżować nam szyki. Powiadają, że umie utworzyć magiczną zasłonę i wyczarować obrazy mogące wywołać przerażenie legionów. Będziecie musieli posłużyć się własnymi zaklęciami, by złamać jego potęgę.
— Kim jest ten szarlatan? — zapytał Isztar Med. — Możesz być pewien, że nie zdoła oprzeć się naszej połączonej mocy.
— Zwie się Taita — odparł Trok.
Jedynie Isztar nie okazał lęku na wieść o tym, kim jest ich przeciwnik.
— Znam Taitę tylko z opowieści — powiedział — ale od dawna miałem nadzieję się z nim zmierzyć.
— Użyjcie swej magii — rozkazał Trok.
Kapłani Sutecha odeszli na bok, rozkładając na piasku swoje akcesoria i mistyczne amulety. Potem zaczęli nucić cicho i potrząsać grzechotkami.
Nubijczyk przerzucił kamienie wokół studni i pod jednym z nich złapał jadowitą rogatą żmiję.
Odciął jej łeb i zbryzgał sobie głowę krwią stwora. Posoka spłynęła mu po policzkach, skapując z czubka nosa, on zaś zaczął skakać w kółko niczym wielka czarna ropucha. Po każdym okrążeniu spluwał obficie na wschód, w stronę, w którą udał się Taita. Potem rozpalił niewielkie ognisko przy studni i kucnął przed nim, kołysząc się na piętach i mrucząc inkantacje do Marduka, najpotężniejszego spośród dwóch tysięcy dziesięciu bogów Mezopotamii.
Wydawszy Tolmie rozkazy, Trok podszedł do Isztara, by przyjrzeć mu się w działaniu.
— Co to za rodzaj magii? — zapytał w końcu, gdy mag otworzył sobie żyłę w nadgarstku i parę kropli jego krwi zaskwierczało w płomieniach ogniska.
— Zaklęcie krwi i ognia. Rozmieszczam przeszkody i utrudnienia na drodze Taity — odparł, nie podnosząc wzroku. — Wprowadzam niepewność i oszołomienie w umysłach jego towarzyszy.
Trok chrząknął powątpiewająco, lecz w głębi duszy był pod wielkim wrażeniem. Widział już Isztara w akcji. Zrobił kilka kroków wzdłuż traktu i spojrzał ponuro na linię wzgórz na wschodzie.
Rwał się do pogoni i postój zaczynał go irytować. Z drugiej strony był na tyle dobrym dowódcą, by dostrzegać absolutną konieczność napojenia koni po męczącej, nocnej jeździe. Świetnie znał
okoliczne tereny. Kiedy był młodym kapitanem, niejednokrotnie patrolował je, jeżdżąc rydwanem.
Przejeżdżał przez łupki rozcinające kopyta i pęciny bardziej od krzemiennego noża i wiedział, co to straszliwy upał i pragnienie na wydmach.
Ruszył do swego rydwanu, ale musiał się zatrzymać i cofnąć, gdyż z żółtej równiny nadbiegł wir rozgrzanego powietrza, obracający się wokół własnej osi i unoszący na kilkaset łokci w górę. Nagle znalazł się w jego wnętrzu. Powietrze było gorące jak podmuch brązowego pieca, musiał zasłonić nos i oczy chustą, oddychając przez materiał, by odfiltrować piach. Wir pomknął dalej po rozgrzanej ziemi, z lekkością tancerki z haremu, on zaś stal, kaszląc i wycierając oczy.
Tuż przed południem, kiedy zakończyli pojenie koni, dogoniła ich druga kolumna rydwanów, prowadzona przez pułkownika Zandera, zjeżdżając w dół wzgórza ku studni. Potrzebowali wody, podobnie jak ich poprzednicy. W oazie zaczął się robić niebezpieczny ścisk. Już teraz woda zmętniała i zrobiło się jej mało, co znaczyło, że będą musieli oszczędzać bezcenną zawartość bukłaków
Trok odbył krótką naradę z Zanderem i Tolmą, zapoznając ich ze swoim planem działania i sposobem, jakiego zamierzał użyć, by uniemożliwić Taicie wymknięcie się z zarzuconej na niego sieci.
— Uprzedźcie oficerów, by uważali na pułapki, jakie Czarownik może zastawić, by nas zmylić —
powiedział na zakończenie. — Isztar Med rzucił potężne zaklęcie. Pokładam w nim wielką ufność.
Nigdy dotąd mnie jeszcze nie zawiódł. Jeśli będziemy w pełni przygotowani na sztuczki Czarownika, musi nam się udać. W końcu jak miałby zatriumfować nad taką siłą? — Zamaszystym ruchem ręki objął olbrzymią gromadę rydwanów, koni i elitarnego wojska. — Nigdy! Na oddech Sutecha, jutro o tej porze przywlokę Taitę i Mintakę do Awaris za moim rydwanem.
Dał rozkaz do wymarszu. Wjechali na pustynię czwórkami, kolumną długą na pół mili. Na miękkiej, piaszczystej ziemi wyraźnie odznaczały się ślady kół i zwierzyny.
Taita dał znak podążającym za nim pojazdom, żeby się zatrzymały. Stanęli w purpurowym cieniu rzucanym na pustynię przez wysoką wydmę w kształcie pantofla, przywodzącą na myśl elegancką krzywiznę gigantycznej muszli.
Konie zdradzały już pierwsze objawy zmęczenia. Zwieszały łby, ich piersi unosiły się ciężko w rytm oddechu. Pot schnął słonym szronem na ich przykurzonych bokach.
Starannie odmierzyli wodę przelewaną z bukłaków do skórzanych wiader i zwierzęta zaczęły łapczywie pić. Taita opatrzył stopy Mintaki i z zadowoleniem stwierdził, że nie ma śladu zakażenia. Po założeniu bandaży odprowadził Baya na bok, tak by pozostali ich nie słyszeli.
— Jesteśmy obserwowani — powiedział wprost. — Wyczuwam czyjś zgubny wpływ, któremu powoli ulegamy.
— Też to zauważyłem — potwierdził Bay — i próbuję się temu opierać. Ale to wielka moc.
— Najprędzej się przed tym obronimy, łącząc nasze siły.
— Musimy uważać na pozostałych. Nie wiedzą, jak się przed tym bronić.
— Ostrzegę ich, żeby mieli się na baczności.
Taita cofnął się do towarzyszy, którzy właśnie kończyli poić konie.
— Bądźcie gotowi do drogi — powiedział do Nefera. — Bay i ja sprawdzimy teren przed nami.
Wrócimy niedługo.
Obydwaj oddalili się na piechotę i przestali być widoczni za wygiętą, piaszczystą ostrogą wydmy.
Kiedy rydwany zniknęły im z oczu, zatrzymali się.
— Czy wiesz, kogo Trok może mieć na usługach, kto byłby w stanie rzucić tak silne zaklęcie?
— W każdym jego pułku są kapłani i szamani, ale najpotężniejszym z nich jest Isztar Med.
— Słyszałem o nim — Taita skinął głową. — Pracuje w ogniu i krwi. Musimy odbić jego wpływ ku niemu.
Bay rozpalił niewielkie ognisko z wyschniętego końskiego nawozu, a gdy zajęło się równym płomieniem, nakłuli sobie kciuki i wycisnęli w ogień po kilka czerwonych kropli. Powietrze wypełniła woń smażącej się krwi, a oni odwrócili się twarzą do przeciwnika, gdyż już wiedzieli, że magiczna siła nadpływała z zachodu. Użyli swych połączonych mocy i po chwili poczuli, jak wroga obecność słabnie i rozwiewa się niczym dym gasnącego ogniska.
Kiedy ukończyli rytualne czynności i zasypywali ognisko piachem, Bay powiedział cicho:
— W dalszym ciągu wyczuwam wrogą obecność.
— Zgadza się — przyznał Taita. — Osłabiliśmy ją, ale wciąż jest groźna, zwłaszcza dla tych, którzy nie wiedzą, jak się jej przeciwstawić.
— Najmłodsi będą najbardziej podatni — podsunął Bay. — Obaj chłopcy, faraon i Meren, a także dziewczyna.
Wrócili do rydwanów. Zanim wsiedli, Taita przemówił. Wiedział, że może wystraszyć swoich podopiecznych, jeśli ujawni im prawdziwe źródło niepokoju, więc rzekł tylko:
— Wjeżdżamy w najmniej gościnną i najbardziej niebezpieczną część krainy wydm. Wiem, że jesteście zmęczeni i spragnieni, osłabieni trudami podróży, ale chwila nieuwagi może się teraz okazać zgubna w skutkach. Obserwujcie konie i teren przed wami. Nie pozwólcie, by jakiś dziwny dźwięk czy niezwykły widok, ptak albo zwierzę, rozproszyły waszą uwagę. — Przerwał i spojrzał
bezpośrednio na Nefera. — To dotyczy zwłaszcza ciebie, Wasza Królewska Mość. Przez cały czas zachowuj czujność.
Nefer skinął głową, tym razem nie zamierzając się sprzeczać. Pozostali również spoważnieli, wiedząc, że Taita nie udzielałby im tego ostrzeżenia bez przyczyny.
Gdy wyruszyli w dalszą drogę wąwozami wśród wyniosłych wydmowych wzniesień, upał zdawał
się rosnąć wraz z każdym obrotem kół. Sypkie, piaszczyste ściany zamykające ich z obu stron zabarwiły się kolorową wysypką, cytrynową i złotą, śliwkową, purpurową i kremową, rdzaworudą i śniadobrązową. Miejscami wydmy były jakby posypane śnieżnym talkiem, gdzie indziej pokrywał
je smugami przypominający sadzę czarny piasek.
Nad ich głowami niebo płonęło zabójczym lśnieniem. Zmienił się blask słonecznego światła: stał
się żółty i eteryczny. Dalekie kształty robiły się niewyraźne i nie sposób było precyzyjnie określić ich odległości. Nefer zmrużył powieki, chroniąc oczy przed oślepiającym światłem mosiężnego nieba. Zdawało się wisieć tuż nad ich głowami, niemalże mógł dotknąć go swoim batem. W tej samej chwili sylwetka rydwanu Taity, odległego jedynie o pięćdziesiąt łokci, zmalała i rozmyła się na odległym horyzoncie.
Upał palił każdy odsłonięty skrawek skóry na jego twarzy i ciele. Nefer czuł, jak ogarnia go nieznany mu dotąd lęk. Nie rozumiał jego przyczyny, lecz nie potrafił się z niego otrząsnąć.
Kiedy Mintaka zadrżała i chwyciła go za trzymającą bat rękę, domyślił się, że ona także doznała czegoś dziwnego. Wielkie zło wisiało w powietrzu. Chciał zawołać Taitę, poprosić go o radę i parę słów otuchy, ale gardło wypełniał mu pył i żar. Nie wydobył się z niego żaden dźwięk.
Nagle poczuł, jak Mintaka sztywnieje u jego boku, wbijając mu boleśnie paznokcie w ciało.
Spojrzał na jej twarz i ujrzał rysujące się na niej przerażenie. Wolną ręką wskazała gwałtownie na szczyt wydmy, zdający się wisieć nad ich głowami. Oderwało się od niego coś olbrzymiego i ciemnego, staczając się w ich stronę. Nigdy przedtem nie widział czegoś podobnego. To coś miało nieforemny, ociężały kształt bukłaka, lecz było tak wielkie, że pokrywało cały stok wydmy, mogło przydusić i zmiażdżyć nie tylko trzy rydwany, ale cały pułk. Staczając się po niemalże pionowym zboczu, nabierało szybkości, falując, przelewając się i podskakując bezdźwięcznie, pędząc w ich kierunku tak szybko, że zdążyło już przesłonić żółte pustynne niebo. Mimo upału wydzielało nieoczekiwany chłód, wyciskając im powietrze z płuc równie skutecznie, jak gdyby wpadli do lodowatej wody górskiego strumienia.
Konie ujrzały to również. Szarpnęły się dziko i pogalopowały przez dolinę, starając się uciec przed przerażającą zjawą. W przedzie rozciągało się pole poszarpanych, wulkanicznych skał, a przerażona zwierzyna pędziła wprost na nie. Nefer dostrzegł grożące niebezpieczeństwo i spróbował zawrócić, ale konie oszalały ze strachu. Gdy mocował się z lejcami, Mintaka zaczęła krzyczeć
Przekonany, że mroczne okropieństwo zaraz ich doścignie, Nefer obejrzał się przez ramię.
Spodziewał się, że groza wisi nad ich głowami, gdyż czuł na karku bijące zimno, lecz niczego nie ujrzał. Stok wydmy był gładki, pusty i cichy. Pozostałe dwa rydwany stały w cieniu diuny, ich konie były spokojne i posłuszne. Taita i jego towarzysze spoglądali na nich zdumionym wzrokiem.
— Prrrr! — ryknął Nefer na spłoszony zaprzęg, ciągnąc za lejce całym ciężarem ciała, lecz konie nie zwolniły. W pełnym galopie wpadły na pole lawy, ciągnąc za sobą podskakujący i tańczący na boki rydwan. — Prrrr! — wrzasnął powtórnie. — Stójcie, niech was piekło pochłonie, stójcie!
Oszalałe z przerażenia zwierzęta były głuche na jego krzyki. Wyginając szyje i szarpiąc lejce, wyciągnięte w dzikim pędzie, dosłownie kwiczały przy każdym kroku.
— Trzymaj się, Mintaka! — zawołał Nefer, obejmując dziewczynę ramieniem, by ją osłonić. —
Zaraz się rozbijemy!
Niesiony wiatrem piasek nadał czarnym skałom dziwne kształty. Niektóre były wielkości ludzkiej głowy, inne dorównywały rozmiarami mknącemu między nimi rydwanowi. Nefer zdołał
przeprowadzić spłoszone konie z dala od pierwszej, lecz zwierzęta pogalopowały wprost w szczelinę między dwoma największymi występami. Była zbyt wąska, by mogli się w niej zmieścić; prawe koło uderzyło z przenikliwym trzaskiem i rozsypało się w proch. Połamane fragmenty wyleciały w powietrze, pojazd opadł na oś, ściągając prawego konia, który wpadł na następną skałę. Nefer usłyszał, jak jego przednie nogi łamią się niczym suche patyki, gdy wraz z Mintaką wypadli z rydwanu.
Runęli w miękki piach, cudem unikając zderzenia ze skałą, która okaleczyła konia. Kiedy się zatrzymali, Nefer wciąż trzymał Mintakę w ramionach. Zamortyzował jej upadek, a teraz zapytał
zduszonym głosem:
— Nic ci nie jest? Nic ci się nie stało?
— Nie — odpowiedziała od razu. — A tobie?
Podniósł się na kolana, patrząc przerażonym wzrokiem na szczątki rydwanu i okaleczone konie.
— Słodki Horusie! — wykrzyknął. — Już po nas. Rozbity rydwan nie nadawał się do naprawy.
Jeden z koni miał połamane obie przednie nogi. Drugi stał w uprzęży, wciąż przymocowany do dyszla rydwanu, lecz jedna noga zwisała bezwładnie z wybitego barku. Nefer podniósł się chwiejnie i pomógł wstać Mintace. Obejmowali się kurczowo, gdy Taita podjechał na skraj pola lawy, rzucił lejce Merenowi i zeskoczył z platformy. Podszedł do nich długimi krokami.
— Co się stało? Co spłoszyło konie?
— Nie widziałeś tego? — zapytał zdumiony, wciąż oszołomiony Nefer.
— A cóż to było? — zapytał starzec.
— Coś. Mroczne i wielkie jak góra. Stoczyło się na nas ze szczytu wydmy — powiedział Nefer, szukając słów na opisanie tego, co widzieli.
— Było wielkie jak świątynia Hathor — dodała Mintaka.—.Przerażające. Musiałeś to widzieć.
— Nie — odparł Taita. — To było złudzenie zrodzone w waszych umysłach. Dzieło naszych nieprzyjaciół.
— Czary? — zdumiał się Nefer. — Ale przecież konie też to widziały.
Taita odwrócił się od nich i zawołał do Hilta, który zatrzymał swój rydwan obok Merena.
— Dobij te nieszczęsne zwierzęta — wskazał okaleczone konie. — Pomóż mu, Nefer. — Taita chciał odciągnąć jego myśli od wypadku i wiążących się z nim konsekwencji.
Z ciężkim sercem Nefer przytrzymał łeb leżącego konia. Pogładził go po czole i przykrył oczy chustą, by nie widział nadchodzącej śmierci.
Hilto był starym żołnierzem i robił to już wielokrotnie na wielu odległych pobojowiskach.
Przyłożył czubek sztyletu za uchem zwierzęcia i szybkim pchnięciem zatopił go w mózgu. Koń zesztywniał, zadrżał i znieruchomiał. Przeszli do drugiego. Padł natychmiast po ciosie Hilta i już się nie poruszył.
Taita i Bay stali razem, obserwując ten bolesny akt miłosierdzia, a Bay powiedział cicho:
— Med jest silniejszy, niż myślałem. Wybrał najsłabszych spośród nas i skierował swą moc przeciw nim.
— Pozostali czarownicy Troka wzmacniają oddziaływanie Isztara. Teraz musimy pilnować także Hilta i Merena — stwierdził Taita. — Dopóki nie zgromadzę dosyć siły, by się temu
przeciwstawić, będziemy w śmiertelnym niebezpieczeństwie. — Zostawił Baya, wiedząc, że ich szepty mogą zaniepokoić pozostałych. Teraz niezwykle istotne było, by nie upadli na duchu. —
Zabierzcie bukłaki — rozkazał. Jeden rozerwał się podczas upadku, a dwa były wypełnione w połowie i przymocowali je do burt ocalałych rydwanów. — Od tej pory Meren będzie jechał z Hiltem i Bayem. Ja zabiorę ze sobą Ich Królewskie Mości.
Rydwany były przeciążone. Konie ciągnęły je z widocznym wysiłkiem w skwierczącym upale, trupio blade słońce przesłaniała dziwna żółta chmura.
Taita trzymał w prawej dłoni złoty amulet Lostris, śpiewając cicho i powstrzymując gęstniejące wokół nich zło. W drugim rydwanie Bay także nucił monotonną, powtarzającą się pieśń.
Dojechali w miejsce, gdzie wiatr wywiał ślady pozostawione przez karawany i innych podróżnych.
Teraz drogę wyznaczały jedynie niewielkie sterty kamieni, rozmieszczone w mniej więcej równej odległości. Po jakimś czasie i one zniknęły, a uciekinierzy zagłębili się w dziewicze piaski. Odtąd polegali wyłącznie na doświadczeniu Taity, na jego znajomości pustyni i wyczulonym instynkcie.
Dotarli do płaskiego odcinka terenu między dwoma łańcuchami wysokich wydmowych pagórków.
Piasek wydawał się gładki i równy, ale Taita zatrzymał się na jego skraju, przyglądając się mu uważnie. Zeskoczył z rydwanu i przywołał do siebie Baya. Czarnoskóry mężczyzna podszedł do niego i we dwóch popatrzyli na niewinnie wyglądającą powierzchnię.
— Wcale mi się to nie podoba — powiedział Taita. — Musimy znaleźć objazd wokół tej równiny.
Coś tu się czai.
Bay zrobił parę kroków na wyrównanym piachu, wąchając rozgrzane powietrze. Splunął
dwukrotnie i zbadał układ plwociny na ziemi. Potem powrócił do Taity.
— Nie dostrzegam niczego niepokojącego. Gdybyśmy chcieli szukać okrężnej drogi, moglibyśmy stracić kilka godzin, a może dni. Pościg jest blisko. Musimy się zastanowić, co wiąże się z większym ryzykiem.
— Coś tu jednak jest — powtórzył Taita. — Ja także odczuwam chęć przejazdu przez tę równinę.
To uczucie jest zbyt silne i nielogiczne. Myślę, że za sprawą Meda wpadliśmy na taki pomysł.
— Potężny Magu — Bay potrząsnął głową — w tym wypadku nie mogę się z tobą zgodzić.
Musimy zaryzykować przejazd przez tę dolinę. W przeciwnym razie Trok nas doścignie przed zachodem słońca.
Taita złapał go za ramiona i popatrzył w czarne oczy. Ujrzał w nich śladowe zmętnienie, jak gdyby wypalił zwitek ziół bhang.
— Med przeniknął przez twój pancerz — powiedział i przyłożył amulet do jego czoła.
Bay zamrugał i otworzył szeroko oczy. Taita widział, jak walczy, by wyrwać się spod wrogiego wpływu. Wytężył swą wolę, by mu pomóc. W końcu Bay zadrżał, a jego spojrzenie na powrót się wyostrzyło.
— Masz rację — wyszeptał. — Isztar wypatrzył mnie. W tym miejscu czyha wielkie
niebezpieczeństwo.
Spojrzeli w głąb wąskiej doliny. Wypełniała ją rzeka żółtego piasku, bez początku i końca, jak okiem sięgnąć. Drugi brzeg był blisko, nie dalej niż trzysta łokci w najwęższych miejscach, ale równie dobrze mogło to być dwieście mil, a pułki Troka z każdą minutą były bliżej.
— Na południe czy północ? — zapytał Bay. — Nie widzę żadnego objazdu.
Taita zamknął oczy, koncentrując się maksymalnie. Nagle przeraźliwą ciszę rozdarł jakiś dźwięk.
Cichy, wysoki krzyk. Wszyscy zadarli głowy do góry i ujrzeli drobny kształt królewskiego sokoła, kołującego wysoko na rozpalonym żółtym niebie. Ptak zatoczył dwa kręgi, a potem poleciał
wzdłuż doliny na południe, znikając w rozedrganym powietrzu.
— Na południe — odpowiedział Taita. — Pojedziemy za sokołem.
Te rozważania tak bardzo ich pochłonęły, że nie zauważyli, jak Hilto podprowadził do nich swój rydwan. On i Meren wychylali się przez burtę, przysłuchując się rozmowie. Hilto krzywił się niecierpliwie. Nagle wykrzyknął:
— Dosyć tego! Droga jest gładka jak stół. Nie możemy dłużej zwlekać. Ośmielicie się przejechać, jeśli Hilto was poprowadzi?
Zaciął konie, a wystraszone zwierzęta skoczyły do przodu. Merena tak to zaskoczyło, że prawie wypadł z pojazdu, ale w ostatniej chwili zdążył się złapać burty i utrzymać na rozpędzonym rydwanie.
— Wracaj! — krzyknął za nim Taita. — To zły urok. Nie wiesz, co robisz.
Bay podskoczył, starając się schwycić wodze konia z prawej strony, lecz spóźnił się; rydwan przemknął obok niego i wyjechał na równy teren. Tam nabrał szybkości, a wiatr przyniósł do nich śmiech Hilta.
— Droga jak marzenie, równa i szybka.
Nefer chwycił lejce stojącego rydwanu i zawołał:
— Zatrzymam go albo zawrócę.
— Nie! — Taita skierował wzrok na niego, rozpaczliwie unosząc dłoń, by go powstrzymać. — Nie jedź tam. To niebezpieczne. Stój... Nefer!
Chłopak jednak zignorował jego krzyki. Smagnął konie batem, koła zaśpiewały na gładkim, twardym piasku. Szybko doganiał Hilta.
— Och, słodki Horusie! —jęknął Taita. — Spójrz na ich koła.
Cienkie smugi srebrnego piasku trysnęły spod wirujących kół rydwanu Hilta. Z przerażeniem patrzyli, jak smugi zamieniają się w gęste pióropusze żółtej mazi i wreszcie bryzgi piaszczystego błocka. Konie zwolniły, zapadając się po pęciny w luźnym podłożu, bryły błota wyrzucane ich podkowami przelatywały Hiltowi nad głową, lecz żołnierz nawet nie próbował się zatrzymać czy zawrócić, brnąc coraz głębiej w trzęsawisko.
— Ruchome piaski! — wykrzyknął z goryczą Taita. — To dzieło Meda. Ukrył przed nami właściwą drogę i wprowadził w pułapkę.
Nagle zaprzęg Hilta przebił skorupę, zapadając się w zdradziecką kurzawkę. Gdy koła stoczyły się, rydwan zatrzymał się tak gwałtownie, że Hilto i Meren przelecieli przez burtę rydwanu. Potoczyli się po niewinnie wyglądającej powierzchni, lecz kiedy znieruchomieli i spróbowali się podnieść, ich ciała pokrył lepki żółty piach i zapadli się po kolana. Konie natomiast ugrzęzły na dobre. Z
piaskowej mazi wystawały jedynie ich łby i barki, lecz wierzgając i kwicząc, pogrążały się coraz głębiej.
Nefer zgłupiał kompletnie i za późno zareagował na rozgrywającą się na jego oczach tragedię.
Kiedy wreszcie spróbował zawrócić, było już za późno. Dziesięć łokci dalej koła jego wozu zanurzyły się po piasty, a konie ugrzęzły do połowy swej wysokości. Zeskoczył, by im pomóc.
Chciał wypiąć je z uprzęży i wyprowadzić na stały grunt, ale natychmiast zapadł się również, najpierw po kolana, a potem po pas.
— Nie próbuj wstać — ostrzegła go pospiesznie Mintaka. — Wtedy wciągnie cię pod
powierzchnię. Połóż się płasko i płyń.
Wyskoczyła szczupakiem z zapadającego się pojazdu i wyciągnęła się na dygoczącym jak galareta piachu.
— O, tak, Nefer. Rób to, co ja.
Opanował się szybko i przyjął pozycję leżącą. Niezgrabnymi ruchami, niczym dziecko uczące się pływać pieskiem, zbliżył się do rydwanu, zanim ten poszedł na dno. Sztyletem przeciął rzemienie mocujące deski platformy, w desperackim pośpiechu wyrwał je i odrzucił na bok. Drewno unosiło się na powierzchni zdradzieckich ruchomych piasków, lecz obciążony rydwan zapadał się nieubłaganie, pociągając za sobą konie. Po chwili jedynie jaśniejsza plama na powierzchni znaczyła ich grób.
Rydwan Hilta także zatonął wraz z zaprzęgiem. On sam i Meren miotali się w lepkim piachu, wrzeszcząc z przerażenia, utrzymując nad powierzchnią trzęsawiska jedynie ubłocone głowy i ramiona.
Nefer popchnął jedną z desek w kierunku Mintaki.
— Użyj tego! — polecił.
Wgramoliła się na nią natychmiast. Nefer postąpił podobnie; deska utrzymała jego ciężar. Holując za sobą jeszcze dwie zaopatrzone w rzemienie deski, przesunął się po powierzchni ruchomych wydm, aż zbliżył się na tyle, by rzucić je Merenowi i Hiltowi. Ci wydźwignęli się z żarłocznego podłoża i cała czwórka zaczęła mozolnie posuwać się z powrotem w stronę Taity i Baya, obserwujących ich z przerażeniem ze stałego gruntu.
Taita zamachał do nich.
— Jesteście już w połowie drogi. Nie wracajcie tutaj. Płyńcie dalej, na drugą stronę! — krzyknął
pospiesznie.
Nefer pojął słuszność jego sugestii. Zawrócili ku drugiemu brzegowi. Posuwali się wolno i z mozołem, piasek przywierał łapczywie do ich kończyn i desek. Zaznaczyła się także różnica w ich wadze; najlżejsza Mintaka wkrótce wysforowała się do przodu. Jako pierwsza dotarła na stały grunt i wyślizgnęła się z objęć ruchomych piasków. Po chwili dołączyli do niej Nefer, Hilto i Meren.
Kompletnie wyczerpani, padli na ziemię w cieniu wschodnich wydm.
Kiedy się przeprawiali, Taita miał dosyć czasu, by zastanowić się nad sytuacją, w jakiej się znaleźli. Wydawała się beznadziejna. Rozdzielili się na dwie grupy, przegrodzone szeroką na dwieście łokci otchłanią. Stracili wszystkie konie i rydwany, broń i sprzęt, ale najboleśniejsza była strata bezcennych bukłaków.
Bay dotknął ramienia Maga.
— Posłuchaj! — wyszeptał.
W powietrzu niosło się drżenie... dalekie, chwilami wygasające, by zaraz znów przybrać na sile —
odległe echo odbijające się wśród wydm. Mimo że ciche, okazało się jednoznaczne, był to odgłos przemieszczającej się kolumny rydwanów.
Cztery ubłocone postaci po drugiej stronie doliny też rozpoznały ten dźwięk i poderwały się na równe nogi. Wszyscy skierowali spojrzenie ku wydmom, przysłuchując się gnającej co koń wyskoczy kawalerii Troka. Nagle Mintaka podbiegła na skraj trzęsawiska, gdzie zostawili deski, które pomogły im w przeprawie. Nefer popatrzył za nią, starając się zrozumieć jej zamiary.
Zgarnęła deski i weszła po kolana w piach, ciągnąc je za sobą na rzemieniach.
Do Nefera dotarło nagle, co chce zrobić, ale było już za późno, by ją zatrzymać. Mintaka rzuciła się na jedną z desek i pomknęła po żółtym piachu. Nie był w stanie jej dosięgnąć, kiedy zanurzył się po pas, był zmuszony zawrócić.
— Wracaj! — zawołał. — Ja to zrobię.
— Jestem od ciebie lżejsza i szybsza! — odkrzyknęła. Chociaż Nefer nie zaprzestał swych próśb, zignorowała go, oszczędzając oddech na trudy przeprawy.
Odgłos rydwanów stawał się coraz głośniejszy, ponaglając Mintakę do wzmożonych wysiłków.
Patrząc na nią, Nefer odczuwał na przemian lęk o jej bezpieczeństwo i złość wywołaną uporem, ale wszystko pokrywała duma z odwagi dziewczyny.
— Ma serce wojownika i królowej — wyszeptał, gdy zbliżyła się do drugiego brzegu.
Teraz słyszeli już głosy ścigających ich ludzi, łoskot kół i szczęk broni, spotęgowany rezonansem wśród wydm. Taita zatknął laskę za pas, by mieć obie ręce wolne, a potem wraz z Bayem pobrodził
na spotkanie Mintaki. Wzięli od niej po desce i rzucili się na zdradziecką powierzchnię. We trójkę popłynęli ku wschodniemu brzegowi.
Zza wydm za ich plecami wynurzyło się czoło kolumny ścigających ich rydwanów. W pierwszym pojeździe widniała charakterystyczna sylwetka Troka, jego tubalny głos zadudnił triumfalnie, odbijając się echem od wydmowych wzgórz.
— Naprzód! Do ataku!
Czołowa falanga poderwała się do galopu i pognała pędem ku skrajowi ruchomych piasków. Troje uciekinierów jeszcze energiczniej próbowało posuwać się w żółtym trzęsawisku. Za nimi krzyki woźniców przybierały na sile.
Ciężar Troka wcisnął koła jego rydwanu w sypki piach głębiej od pozostałych pojazdów, i, mimo że popędzane batem konie wytężały wszystkie siły, został w tyle za pierwszą linią szarży.
Pozostałe trzy rydwany wpadły z impetem w ruchome piaski i zostały wciągnięte równie szybko jak pojazdy uciekinierów. To uzmysłowiło Trokowi niebezpieczeństwo i zdołał przyhamować konie i wydostać się z kurzawki.
Porwał z uchwytu swój krótki łuk refleksyjny i zeskoczył na ziemię. W tyle pozostałe rydwany przerwały szarżę i zatrzymały się w chaotycznym kłębowisku.
— Łuki! — krzyknął Trok. — Strzelać salwami. Nie dajcie im uciec. Zastrzelcie ich.
Łucznicy wybiegli naprzód i ustawili się na skraju trzęsawiska w czterech szeregach, trzymając w dłoniach gotowe do strzału łuki, a ich kołczany wypełnione były strzałami.
Mintaka raz jeszcze wysunęła się przed towarzyszy. Była już w połowie drogi, natomiast Taita i Bay, choć pracowali zawzięcie, pozostawali coraz bardziej w tyle.
Trok przebiegł wzdłuż szeregów łuczników, wydając rozkazy:
— Łucznicy, strzały. — Stu pięćdziesięciu mężczyzn założyło strzały na cięciwy. — Naciągnąć i wymierzyć. — Unieśli łuki i przyciągnęli cięciwy do warg, mierząc pod niskie, żółte niebo. —
Strzał! — ryknął Trok i gęsta chmura pocisków wzbiła się w powietrze.
Strzały osiągnęły najwyższy punkt swej trajektorii i opadły w stronę trzech drobnych postaci na środku ruchomych wydm.
Taita usłyszał, jak nadlatują, i spojrzał do góry. Śmiercionośna chmura opadała w ich stronę, świszcząc cicho niczym skrzydła klucza dzikich gęsi.
— W piasek! — rzucił naglącym tonem Taita i wszyscy troje ześlizgnęli się z desek, zanurzając się po szyje w trzęsawisku. Obsypał ich grad strzał. Jedna z nich wbiła się głęboko w deskę, na której jeszcze przed sekundą leżała Mintaka.
— Dalej! — rozkazał Taita.
Wgramolili się z powrotem na deski i posuwali się do przodu. Po pokonaniu zaledwie paru jardów powietrze znów pociemniało od nadlatujących strzał i musieli na powrót schronić się w żółtej mazi.
Jeszcze trzykrotnie ześlizgiwali się z desek, lecz za każdym razem odległość była trochę większa i łucznicy strzelali mniej celnie. Mintaka najszybciej brnęła przez piach i wkrótce znalazła się poza zasięgiem strzał. Goniły ich wściekłe ryki Troka, poganiającego swych ludzi. Strzały uderzały dookoła nich, lecz salwy były coraz bardziej rozproszone.
Taita odwrócił się i spojrzał na Bay a. Jego wielka, pokryta bliznami głowa świeciła od błota i potu.
Nabiegłe krwią oczy niemalże wyłaziły z orbit, otwierał szeroko usta, odsłaniając spiłowane na ostro rekinie zęby.
— Odwagi, Bay! — zawołał do niego Taita. — Jesteśmy już prawie po drugiej stronie.
Kiedy to powiedział, uświadomił sobie, że jego słowa były bezpośrednim wyzwaniem rzuconym bogom.
Na brzegu za ich plecami Trok ujrzał, jak wymykają mu się powoli. Jego żołnierze używali krótszych i lżejszych łuków, przeznaczonych do strzelania z rozpędzonego rydwanu. Ich zasięg nie przekraczał dwustu łokci. Trok obejrzał się i posłał wściekłe spojrzenie swemu oszczepnikowi, który przytrzymywał zaprzężone do rydwanu konie.
— Mój łuk! — krzyknął.
Trok był w pułku jedynym człowiekiem, który woził ze sobą długi łuk. Jego zdaniem dodatkowa moc i zasięg tej broni nie rekompensowały żołnierzom problemów wynikających z jej rozmiarów.
Lecz potężna budowa ciała i długie ramiona nie ograniczały go tak jak innych i choć najczęściej używał krótszego łuku refleksyjnego, to jednak kazał też zamocować na burcie rydwanu specjalny uchwyt na dłuższą i mocniejszą broń.
Oszczepnik podbiegł do niego, podając mu wielki łuk. Przyniósł też kołczan wypełniony specjalnymi strzałami oznakowanymi wizerunkiem lamparciego łba.
Trok przepchnął się do pierwszego rzędu łuczników, a ci rozstąpili się przed nim. Założył strzałę na cięciwę i oszacował dystans spod zmrużonych powiek. Głowy dwóch pływaków podskakiwały jak niewielkie piłki na żółtej powierzchni. Stojący wokół niego ludzie w dalszym ciągu strzelali pospiesznie, lecz ich pociski nie osiągały celu, padając na piach. Trok obliczył w myślach kąt strzału i stanął, wysuwając do przodu lewą nogę. Wziął głęboki oddech i napiął łuk, trzymając lewą rękę wyprostowaną, aż cięciwa dotknęła czubka jego zakrzywionego nosa. Naciągnięcie tego łuku stanowiło wyzwanie nawet dla jego zwierzęcej siły. Mięśnie nagich ramion uwypukliły się dumnie pod skórą, twarz ściągnęła się z wysiłku. Potem zwolnił cięciwę, a wielkie łęczysko odgięło się i zadrżało w jego dłoniach niczym żywa istota.
Długa strzała rozmyła się w oddali, wzbijając w górę, wysoko ponad chmury mniejszych pocisków.
Osiągnęła szczyt swej paraboli i opadła jak nurkujący sokół.
Na ruchomych piaskach Taita usłyszał towarzyszący jej coraz wyższy dźwięk i zadarł głowę.
Ujrzał, że strzała leci wprost na niego; nie było czasu na ześlizgnięcie się z prymitywnej łódki czy choćby odchylenie się. Mimowolnie zamknął oczy. Strzała przemknęła mu nad głową tak blisko, że poczuł, jak jej pęd porusza jego włosami. Potem usłyszał mocne uderzenie, gdy trafiła w jakiś cel.
Otworzył oczy i odwrócił głowę w stronę dźwięku. Długa strzała ugodziła Baya w sam środek nagich pleców. Przebiła go na wylot, a krzemienny grot zagłębił się w desce, na której leżał, przyszpilając go do drewna niczym lśniącego czarnego żuka.
Twarz Baya była od niego na wyciągnięcie ręki. Taita spojrzał w przepastne, czarne oczy i ujrzał w nich ogień konania. Bay rozwarł usta, by krzyknąć albo coś powiedzieć, lecz obfita fala jasnej krwi, wylewająca się spomiędzy jego warg, zdusiła wszelkie dźwięki. Z cierpieniem malującym się na obliczu uniósł rękę do szyi i zdjął z niej swój naszyjnik. Podał go Taicie jako pożegnalny dar.
Bezcenna relikwia owinięta była wokół zakrzywionych palców.
Taita delikatnie zdjął go i zawiesił na szyi. Poczuł, jak energia życiowa umierającego przenika w niego, zwiększając moc. Głowa Baya opadła na deskę, lecz strzała nie pozwoliła mu zsunąć się w piach. Taita rozpoznał lamparci znak na brzechwie i domyślił się, kto ją wypuścił. Wyciągnął rękę, przyłożył dwa palce do szyi umierającego i wyczuł moment jego odejścia. Bay opuścił ich i żaden wysiłek z jego strony nie mógł go uratować. Zostawił go i popłynął powoli w stronę drugiego brzegu, gdzie stali Nefer i Mintaka, okrzykami dodając mu otuchy. Jeszcze cztery długie strzały upadły blisko niego, ale żadna go nawet nie drasnęła i powoli wydostał się z ich zasięgu.
Nefer wybiegł mu na spotkanie i pomógł stanąć na nogi w lepkim piachu. Taita użył swojej laski, by wydostać się na twardy grunt. Tam padł na ziemię, dysząc ciężko. Już po minucie podniósł się z powrotem i spojrzał ponad ruchomymi piaskami na Troka, który stał po drugiej stronie, ze splecionymi na piersi ramionami. Kontur jego głowy i sylwetka zdradzały wściekłość i zawód.
Trok przyłożył dłonie do ust i krzyknął:
— Nie myśl, że mi umknąłeś, Czarowniku. Zamierzam dostać cię w swoje ręce i odzyskać moją suczkę. Dopadnę was. Doścignę. Nigdy nie zgubię waszego tropu.
Mintaka wystąpiła naprzód tak szybko, jak tylko była w stanie, dobrze znała jego najczulszy punkt i wiedziała, jak upokorzyć go najboleśniej na oczach ludzi.
— Drogi mężu, twoje groźby są równie niemrawe i puste jak twoje lędźwie.
Jej wysoki, słodki głos poniósł się wyraźnie nad pustynią i dwustu hyksoskich wojowników usłyszało każde słowo. Zapadło zdumione milczenie, a potem szyderczy śmiech zadudnił nad ich szeregami. Nawet jego ludzie nienawidzili go na tyle, by radować się upokorzeniem swego władcy.
Trok wymachiwał łukiem nad głową, tupiąc nogami w bezsilnej wściekłości. W końcu z dzikim wyrazem twarzy odwrócił się do swoich oddziałów. Hyksoscy żołnierze ucichli, zszokowani własną zuchwałością. W zapadłej ciszy Trok krzyknął:
— Isztar! Isztar Med, chodz tutaj!
Isztar stał na skraju ruchomych piasków, obserwując niewielką grupkę po drugiej stronie. Twarz pokrywały mu wytatuowane wzory, zezowate oczy otoczone były purpurowymi spiralami, a jedno z nich lśniło niczym srebrny krąg. Podwójny rząd czerwonych kropek przebiegał wzdłuż jego nosa.
Podobne do liści paproci rysunki pokrywały policzki i brodę Meda. Włosy uformował szelakiem w długie, twarde rogi. Powoli rozwiązał swą szatę i rzucił ją na piach.
Stanął całkowicie nagi, jego plecy i ramiona pokryte były lamparcimi cętkami. Na brzuchu miał
wytatuowaną wielką czerwoną gwiazdę, wygolone włosy łonowe podkreślały ogrom członka. Do przekłutego napletka podwieszone były srebrne i złote dzwoneczki. Spojrzał na Taitę, a Mag wystąpił do przodu, by stawić mu czoło. Dzieląca ich przestrzeń jakby zaczęła, się kurczyć, kiedy mierzyli się wzrokiem.
Powoli członek Isztara nabrzmiał, dzwoneczki zadźwięczały, gdy zesztywniał w potężnej erekcji.
Med podał biodra do przodu, kierując czerwoną, gniewną głowę w stronę Taity. Było to bezpośrednie wyzwanie, które podkreślało fakt, że Taita jest eunuchem, i zmierzało do zdominowania przeciwnika przy użyciu trybutu męskości.
Taita uniósł laskę i skierował ją na pachwinę Meda. Żaden z nich się nie poruszał przez dłuższą chwilę. Obaj paraliżowali się, wykorzystując w pełni własną moc. Nagle Isztar jęknął, zlewając nasieniem piasek. Jego członek skurczył się, stał się mały, pomarszczony i... nieistotny. Isztar opadł
na kolana i pospiesznie się ubrał, by ukryć swe upokorzenie. Jego pierwsze bezpośrednie starcie z Czarownikiem zakończyło się klęską.
Odwrócił się plecami do Taity i pokuśtykał z powrotem tam, gdzie przykucnęli dwaj kapłani Sutecha i nubijski szaman. Przyłączył się do ich kręgu; cała czwórka splotła dłonie i zaczęła cicho śpiewać.
— Co oni robią? — zapytał nerwowo Nefer.
— Chyba próbują znaleźć przejście przez ruchome piaski — wyszeptała Mintaka.
— Taita ich powstrzyma — orzekł Nefer. W jego głosie zabrzmiała pewność, której wcale nie czuł.
Nagle Isztar zerwał się na równe nogi, z nowymi siłami. Zakrakał ochryple jak kruk i wskazał na południe, w głąb piaszczystej doliny.
— Wybrał szlak wskazany przez sokoła — powiedział cicho Taita. — Wciąż nie jesteśmy bezpieczni.
Oddziały Troka zajęły miejsca w rydwanach. Isztar znalazł się obok faraona w czołowym pojeździe i cała formacja pokłusowała na południe, wzdłuż krętej strugi ruchomych piasków. Mijając przygnębioną grupkę na drugim brzegu, żołnierze zasypali ją pogróżkami i wyzwiskami.
Po opadnięciu pyłu okazało się, że Trok zostawił niewielki oddział, pięć rydwanów i dziesięciu ludzi, którego zadaniem było niespuszczanie oka z przeciwnika. Swój obóz rozbili pod jedną z wydm. Wkrótce ostatni rydwan kolumny pościgowej rozpłynął się w żółtej, gorącej mgiełce, znikając za załomem doliny.
— Zanim zapadnie zmrok, Trok znajdzie przejście na naszą stronę — stwierdził Taita.
— Co mamy teraz począć? — zapytał Nefer. Taita odwrócił się do niego.
— Ty jesteś faraonem. Ty jesteś dowódcą dziesięciu tysięcy rydwanów. Rozkazuj, Wasza Królewska Mość.
Nefer utkwił w nim zdumione spojrzenie. Był tak zaskoczony tym szyderczym stwierdzeniem, że aż oniemiał. Taita na pewno kpił sobie z niego. Wtedy przechwycił spojrzenie starych bladych oczu i nie znalazł w nim ani cienia złośliwości. Gniew wezbrał mu w gardle, drapiąc gorzkim smakiem żółci. Miał już zaprotestować, przypomnieć Magowi, że stracili wszystkie pojazdy i cały zapas wody, przed sobą zaś mają rozpaloną pustynię, a za plecami nieubłaganie ścigającą ich armię, lecz Mintaka dotknęła jego ramienia i to pomogło mu się opanować. Spojrzał Taicie w oczy i nadeszło natchnienie.
Przedstawił im swój plan i jeszcze zanim skończył mówić, Hilto kiwał potakująco głową, z wściekłym uśmiechem, a Meren śmiał się i zacierał ręce. Mintaka przysunęła się do niego, dumna i wyprostowana.
Kiedy wydał rozkazy, Taita skinął głową.
— To plan bitwy godny prawdziwego faraona — powiedział głosem miarowym i wyzutym z emocji, lecz w jego oczach migotały iskry aprobaty. Teraz wiedział już, że zadanie, jakie powierzyła mu Lostris, wkrótce zostanie wypełnione. Nefer był już prawie gotów, by samodzielnie pokierować swym przenaczeniem.
Przejechali ledwie kilka mil, kiedy Isztar wskazał ręką przed siebie, tam gdzie dolina kurzawki zwężała się gwałtownie. Trok wstrzymał marsz kolumny i wytężył wzrok; dziwne żółte światło i wywołana upałem drgająca mgiełka ograniczały widoczność.
— Co to jest? — zapytał.
Mogło się zdawać, że jakiś morski potwór, wijąc się, płynie w poprzek doliny. Grzebień jego płetwy grzbietowej wystawał z żółtego błota, czarny i postrzępiony.
— To nasz most — odrzekł Isztar. — Pokład skamieniałego iłu, biegnący od jednego brzegu do drugiego. Oto nasza przeprawa.
Trok wysłał pieszo dwóch swoich najlepszych ludzi, by z bliska zbadali łupkowy most. Bez wahania przebiegli na drugą stronę doliny, nawet nie zamoczywszy przy tym sandałów. Na ich znak Trok zaciął konie i ruszył po śladach zwiadowców. Za nim reszta kolumny, rydwan za rydwanem, przeprawiła się przez dolinę.
Kiedy wszyscy bezpiecznie dotarli na przeciwległy brzeg, Trok zwrócił dywizję na północ. Jadąc wzdłuż doliny, wracali do miejsca, gdzie po raz ostatni widzieli Taitę i pozostałych zbiegów.
Znajdowali się jednak w niespełna pół drogi, gdy z gromadzących się nad nimi chmur opadła na ziemię żółta mgła. Zawisła w powietrzu, tłumiąc resztki światła i przedwcześnie zmieniając dzień w noc. W ciągu kilku minut mrok zgęstniał i zapanowała całkowita ciemność. Dywizja zmuszona była zatrzymać się na postój.
— Konie są zmęczone. — Trok próbował stworzyć wrażenie, że decyzji o przerwaniu marszu nie podejmował pod przymusem. W ciemności zgromadzili się wokół niego dowódcy pododdziałów, przybyli po rozkazy. — Napoić je i niech zwierzęta i ludzie odpoczną. Wyruszamy o pierwszym brzasku. Nawet Czarownik nie ucieknie daleko na piechotę i bez wody. Jutro do południa będziemy ich mieli.
Taita zdjął opatrunki ze stóp Mintaki i zadowolony pokiwał głową. Następnie zamoczył bandaże w silnie zasadowym płynie, gromadzącym się na powierzchni kurzawki, i na powrót owinął nimi stopy księżniczki. Nie bacząc na jej protesty, Nefer zmusił ją, by wzuła jego sandały. Były na nią za duże, ale na grubo obandażowane stopy pasowały całkiem nieźle.
Nie mieli niczego do zabrania, żadnej broni czy bagażu, wody czy żywności. Pozostały im tylko deski z platformy zatopionego rydwanu. Hyksoscy żołnierze przyglądali im się ciekawie z drugiego brzegu, gdy z Neferem na czele wspinali się na zbocze wysokiej wydmy, kierując się na wschód.
Zasapani dotarli wreszcie do szczytu. Już teraz pragnienie stawało się torturą nie do wytrzymania.
Po raz ostatni Nefer spojrzał ponad topielą zdradzieckich piasków. Żołnierze Troka wyprzęgali konie, ustawiali osłonę z rydwanów i rozpalali ogniska. Uśmiechając się ironicznie, Nefer zasalutował im i podążył za resztą grupy w dół wschodniego stoku wydmy. Osłonięci przed wzrokiem pikiety Troka, przystanęli na krótki odpoczynek.
— Każdy wysiłek będzie nas drogo kosztował — ostrzegł Nefer. — Przed nami jeszcze wiele godzin bez wody.
Leżeli na piasku, ciężko dysząc w skwarze popołudnia i niespokojnie nasłuchiwali odgłosów maszerującego wojska. Dając wyraz ich wspólnym obawom, Mintaka powiedziała:
— Módlmy się do wszystkich bogów, żeby Trok nie znalazł przeprawy i nie wrócił tu przed zmrokiem.
Kiedy odzyskali nieco siły, Nefer poprowadził ich pod osłoną wydmy równolegle do doliny kurzawki. Nie uszli daleko; w panującym upale pokonanie nawet tak niewielkiego dystansu trzeba było okupić ogromnym wysiłkiem. Znów musieli odpocząć, toteż przysiedli na piasku, otuleni żółtą mgłą. Wkrótce potem na pustynię spłynął wieczorny mrok.
Noc nie przyniosła żadnej ulgi; upał prawie nie zelżał. Wspięli się z powrotem na szczyt wydmy.
W dole, na przeciwległym brzegu doliny płonęły ogniska, zdradzając położenie hyksoskiego obozu.
Rydwany wroga ustawione były w niewielki kwadrat, konie przywiązano do kół pojazdów. Przy ogniskach siedzieli dwaj wartownicy, pozostali żołnierze ułożyli się na matach za osłoną wozów.
— Widzieli, że odchodzimy na wschód. Miejmy nadzieję, że sądzą, iż w dalszym ciągu idziemy w tym kierunku i że nie mają się zbytnio na baczności — stwierdził Nefer, gdy szykowali się do zejścia w dół czoła wydmy.
Zsunęli się do jej podnóża, kilkaset łokci od obozu. Byli wystarczająco oddaleni od wroga, by się nie obawiać, że jakiś dźwięk czy ruch zdradzi ich zamiary. Łuna obozowych ognisk posłużyła im teraz za drogowskaz. Trzymając się za ręce, by się nie pogubić w ciemności, niemal po omacku dotarli na skraj kurzawkowego trzęsawiska. Rzucili na jego powierzchnię przyniesione deski i wiosłując rękami, przepłynęli na drugi brzeg. Nabrali już wprawy w przemieszczaniu się tym sposobem, toteż przeprawa nie zabrała im wiele czasu.
Jęli skradać się w stronę obozu, przez cały czas starając się trzymać blisko siebie. Przypadli do ziemi tuż za kręgiem światła bijącego od ognisk. Z wyjątkiem pary wartowników, wszyscy w obozie zdawali się pogrążeni we śnie. Konie stały bez ruchu w zupełnej ciszy, słychać było tylko trzaskanie płomieni. Niespodziewanie jeden z wartowników podniósł się i podszedł do ogniska towarzysza. Rozmawiali przyciszonymi głosami. Nefer zżymał się na tę niespodziewaną zwłokę w realizacji planów i już miał zwrócić się o pomoc do Taity, kiedy starzec, jakby zgadując jego myśli, przystąpił do działania. Wycelował laskę w kierunku siedzących przy ogniu postaci i niebawem w głosach żołnierzy dało się słyszeć znużenie i ospałość. Na koniec pierwszy z wartowników wstał, przeciągnął się i ziewnął. Wrócił do swojego ogniska i usiadł na ziemi, z mieczem złożonym na kolanach.
Taita wciąż wskazywał nań laską i z wolna głowa mężczyzny opadła na pierś. Od drugiego ogniska dobiegało ciche chrapanie. Obaj wartownicy twardo spali.
Nefer dotknął ramion Hilta i Merena. Wiedzieli, co mają robić, i razem z nim poczołgali się przed siebie. Taita i Mintaka zostali, ukryci w mroku, tuż poza zasięgiem światła obozowych ogni.
Faraon podniósł się za plecami wartownika znajdującego się bliżej niego. Miecz zsunął się żołnierzowi z podołka i leżał w piasku obok. Nefer wziął broń i tym samym ruchem, bez zamachu, brązową głowicą rękojeści trzasnął śpiącego w skroń. Nie wydawszy żadnego dźwięku, wartownik zwalił się na ziemię i legł wyciągnięty obok stosu płonących gałęzi.
Z mieczem w dłoni, Nefer spojrzał w stronę drugiego ogniska. Hilto i Meren uporali się już z wartownikiem, który leżał zwinięty w kłębek niczym śpiący pies. Hilto trzymał jego miecz. We trójkę podbiegli do najbliższego rydwanu. Oszczepy tkwiły w uchwytach przy burtach.
Nefer porwał pierwszy z brzegu. Dobrze było poczuć jego ciężar w dłoni wygodnie zaciśniętej na uchwycie. Meren także sięgnął po broń. Naraz w ciszy rozległo się rżenie konia, a potem tupnięcie kopytem o ziemię. Nefer zmartwiał. Przez chwilę myślał, że jednak ich obecność nie została odkryta, ale spomiędzy rydwanów dobiegł go nagle zaspany głos:
— Noosa, to ty? Nie śpisz?
W światło ogniska wtoczył się na pół uśpiony żołnierz, nagi, tylko w przepasce na biodrach. W
prawej dłoni ściskał miecz. Zatrzymał się i wytrzeszczył oczy na Nefera.
— Ktoś ty? — zapytał, podnosząc głos w przestrachu. Meren cisnął oszczep. Grot wbił się w środek piersi żołnierza, który wyrzucił ręce do góry i osunął się na piasek. Meren podskoczył do leżącego i podniósł upuszczony przezeń miecz. Wyjąc jak stado wściekłych dżinów, przeskoczyli dyszel rydwanu i wpadli w sam środek kwadratu obstawionego pojazdami.
Ich wrzaski zbiły z tropu wyrwanych ze snu żołnierzy. Niektórzy nie zdążyli nawet dobyć broni, a już zdobyczne miecze jęły unosić się i opadać w morderczym rytmie. Ostrza spłynęły krwią.
Tylko jeden z wrogich żołnierzy stawił im czoło. Wielki, potężnie zbudowany mężczyzna odpierał
ataki, rycząc jak zraniony lew. Zamachnął się i ciął z góry, celując w głowę Nefera. I choć ten zasłonił się wysoko uniesionym mieczem, siła ciosu była tak wielka, że ręka zdrętwiała mu aż po bark. Brązowe ostrze jego broni pękło przy samej gardzie.
Nefer był bezbronny. Jego przeciwnik zamierzył się do uderzenia, które miało zakończyć walkę, kiedy z ciemności za nim wyłonił się Taita. Palnął go laską w tył głowy, a wróg ciężko runął na ziemię. Nefer wyrwał miecz z bezwładnej dłoni, nim broń opadła na piach.
Było po walce. Pięciu ocalałych zwiadowców Troka klęczało z rękami na głowach; pilnowali ich Hilto i Meren. Mintaka i Taita dorzucili chrustu do ognia. Przy świetle płomieni ustalili, że trzech żołnierzy nie żyje, a dwaj są ciężko ranni.
Podczas gdy Taita opatrywał ich rany, inni skrępowali jeńcom ręce i nogi zapasowymi rzemieniami, znalezionymi w rydwanach. Dopiero wtedy mogli ugasić pragnienie wodą z bukłaka i posilić się chlebem obłożonym plastrami suszonego mięsa.
Nim zjedli, nad pustynią wstał świt nowego dnia. Znowu przerażający, szkarłatny blask rozlał się po niebie. Mimo wczesnej pory panował dławiący skwar. Nefer wybrał trzy rydwany, do których zaprzęgnięto najlepsze konie. Ogołocili rydwany z wszelkiego zbędnego ładunku — osobistych rzeczy żołnierzy i nawet zapasowej broni. Niepotrzebne konie Nefer pognał na pustynię, spłoszywszy je machnięciem derką przed oczami.
Z każdą minutą niesamowite rude światło brzasku stawało się silniejsze. Należało się spieszyć. Byli już gotowi do drogi, kiedy Nefer podszedł do grupki związanych jeńców.
— Jesteście Egipcjanami jak my. Boleję nad tym, że musieliśmy zabić albo poranić kilku waszych towarzyszy. Nie chcieliśmy tego i nie sprawiło nam to przyjemności. Uzurpator Trok narzucił nam konieczność takiego działania. — Przykucnął obok rosłego mężczyzny, z którego ręki omal nie zginął. — Jesteś dzielnym żołnierzem. Chciałbym, abyśmy kiedyś mogli ramię w ramię walczyć przeciw wspólnemu wrogowi.
Przy kucaniu spódniczka Nefera podsunęła się do góry i gdy więzień spuścił oczy, spojrzenie jego padło na prawe udo młodzieńca. Mimowolnie otworzył usta.
— Faraon Seti nie żyje. Dlaczego nosisz królewski kartusz? Nefer dotknął tatuażu, który Taita zrobił mu tak dawno temu.
— Mam do niego prawo — rzekł. — Jestem faraon Seti.
— Nie! Nie! — więzień był wstrząśnięty i przestraszony, co pewnie nigdy nie zdarzyło mu się na polu bitwy.
Mintaka zeskoczyła z rydwanu i podeszła do nich. Przyjaznym tonem zwróciła się do żołnierza:
— Wiesz, kim jestem?
— Jesteś Jej Królewska Mość... królowa Mintaka. Twój ojciec był moim bogiem i wodzem.
Kochałem go. Dlatego i ciebie kocham i szanuję.
Mintaka wydobyła sztylet i rozcięła więzy jeńca.
— Tak — rzekła. — Jestem Mintaka, a to jest mój narzeczony... faraon Seti. Pewnego dnia wrócimy do Egiptu, aby upomnieć się o nasze dziedzictwo i rządzić w imię pokoju i
sprawiedliwości.
Nefer i Mintaka wstali.
— Przekaż tę wiadomość swoim towarzyszom broni. Powiedz ludziom, że żyjemy i że wrócimy do Egiptu.
Mężczyzna podpełzł do niej na kolanach i ucałował jej stopę. Następnie zbliżył się do Nefera, ujął
jego stopę i postawił ją sobie na głowie.
— Jestem twoim niewolnikiem — powiedział. — Zaniosę ludziom wasze przesłanie. Wracaj do nas niebawem, boski faraonie.
Pozostali jeńcy przyłączyli się do tej deklaracji, będącej wyrazem wiernej i oddanej miłości.
— Chwała faraonowi! Obyś żył i panował nam tysiąc lat! Kiedy Nefer i Mintaka wsiadali do zdobycznego rydwanu, towarzyszyły im okrzyki uwolnionych jeńców:
— Bak—Her! Bak—Her!
Trzy pojazdy opuściły zrujnowany obóz. Taita jechał samotnie w awangardzie małej kolumny, jako że on najłacniej mógł się oprzeć sztuczkom Isztara Meda i odnaleźć ukrytą przed nimi właściwą drogę. Tuż za nim podążali Nefer i Mintaka. Hilto i Meren stanowili straż tylną. Wracali tą samą drogą, którą tu przybyli.
Nie odjechali daleko — dolina ruchomych piasków i obóz znajdowały się w zasięgu ich wzroku —
kiedy Taita zatrzymał rydwan i spojrzał za siebie. Pozostałe dwa pojazdy stanęły za nim rzędem.
— Co to? — spytał Nefer.
Taita uniósł dłoń, nakazując milczenie. W ciszy wyraźnie słychać było dalekie odgłosy przemarszu wojska. Przeciwległym brzegiem wąwozu nadciągała dywizja Troka. Wkrótce potem w
czerwonym świetle poranka ujrzeli czoło kolumny rydwanów, wyłaniającej się spoza odległych wydm.
Prowadzącym rydwanem powoził Trok. Gwałtownie osadził konie i wrzasnął w stronę Isztara:
— Na krew i spermę Sutecha, Czarownik znowu cię przechytrzył. Nie przewidziałeś, że mogą wrócić na tamten brzeg i odebrać rydwany naszej pikiecie?
—A ty nie przewidziałeś? — odwarknął Isztar. — Jesteś przecież wielkim wodzem.
Trok uniósł zbrojne w bicz ramię, by smagnąć zuchwalca prosto w wytatuowaną gębę, ale szybko się opamiętał, raz tylko zajrzawszy w ciemne oczy Meda.
— Co teraz, Isztarze? — zapytał, opuszczając bicz. — Pozwolisz im uciec?
— Jest tylko jedna droga, którą mogą wracać. Ta właśnie, którą nadciąga Zander z dwiema setkami rydwanów. Wciąż trzymasz ich w garści — posępnie zauważył Isztar. Twarz Troka rozjaśnił dziki uśmiech. Ogarnięty wściekłością niemal zapomniał o Zanderze. — Słońce dopiero wzeszło. Masz cały długi dzień, żeby ponownie przeprawić się przez łupkowy most i ruszyć w pościg — ciągnął
Isztar. — Zachowałem w nozdrzach ich woń. Zarzucę swoje sieci, aby ich obezwładnić, i jak wierny pies zaprowadzę cię do nich i wydam ci na sztych.
Trok popędził konie i wjechał na zbity piasek na skraju trzęsawiska, dokładnie naprzeciw trzech rydwanów na drugim brzegu. Udało mu się zaśmiać rozgłośnie, a potem jeszcze wykrzywić usta w uśmiechu. Był w tym prawie przekonujący.
— Bawię się lepiej niż wy, przyjaciele. Zemsta to potrawa, która najbardziej smakuje na zimno. Na Sutecha, będę się rozkoszował jej smakiem.
— Zanim upieczesz królika, musisz go złapać — zawołała w odpowiedzi Mintaka.
— Złapię, a jakże. Bądź pewna, że stać mnie na kilka niespodzianek. Jeszcze się zdziwicie.
Uśmiech zniknął z twarzy Troka, bo oto trzy rydwany ruszyły między wydmy. Mintaka wesoło pomachała mu ręką. I choć wiedział, iż świadomie stara się go rozzłościć, poczuł się tak urażony jej zachowaniem, że wściekłość gorącą gorzką falą zalała mu wnętrzności.
— Zawracać! — krzyknął do swoich ludzi. — Z powrotem do przeprawy.
W miarę oddalania się od doliny Taita coraz częściej spoglądał niebo. Na jego twarzy malował się wyraz powagi i zamyślenia, kiedy patrzył, jak obniża się pułap wiszących nad nimi chmur o barwie siarki.
— Nigdy nie widziałem takiego nieba — rzekł Hilto, gdy wczesnym przedpołudniem zatrzymali się, aby napoić konie.— Bogowie się gniewają.
Aż dziw, jak łatwo znaleźli właściwą drogę. Rozwidlenie, na którym skręcili w nieodpowiednim kierunku, widoczne było z daleka. Wydawało się, że w żaden sposób nie mogli przeoczyć wysokiego stosu kamieni, którym je oznaczono. A przy tym główny szlak wiodący w kierunku Morza Czerwonego, uczęszczany przez liczne karawany kupieckie, był znacznie bardziej rozjeżdżony i wyraźniej rysował się na powierzchni ziemi niż boczna droga, którą dotarli do doliny kurzawki.
— Isztar nas oślepił — mruknął Nefer. — Ale tym razem nie damy się okpić tak łatwo. — Tu spojrzał w niebo i wykonał znak odczyniający zły urok. — Jeśli tak zechcą bogowie.
To Hilto, obdarzony bystrym wzrokiem wojownika, pierwszy dostrzegł na horyzoncie tuman kurzu. Wiszące tuż nad ziemią chmury maskowały go skutecznie nawet teraz, gdy znajdował się całkiem blisko. Hilto dogonił rydwan Taity i jadąc równolegle do niego, zawołał:
— Magu! Przed nami rydwany. Wiele rydwanów.
Wstrzymali konie i wytężyli wzrok. Chmura kurzu wyraźnie się poruszała.
— Jak daleko?
— Pół mili, może mniej.
— Myślisz, że to drugi oddział Troka, postępujący za jego głównymi siłami?
— Wiesz lepiej ode mnie, Magu, że taka jest ulubiona taktyka Hyksosów. Czyż nie pamiętasz bitwy pod Dammen, kiedy to Apepi pochwycił nas między swoje dwie dywizje?
— Czy zdołamy dotrzeć do rozstaju dróg, zanim nas od niego odetną? — zapytał Taita.
Hilto zmrużył oczy.
— Może. Ale w tym wyścigu szansa będzie wyrównana. Taita odwrócił się i spojrzał wstecz, na właśnie przebytą drogę.
— Lada moment będziemy mieli na karku Troka. Przecież nie zawrócimy prosto w jego łapy.
— Jeśli zjedziemy z drogi na pustynię, czeka nas pewna klęska. Bez trudu wytropiliby nas po śladach na piasku. A konie nie wytrzymałyby nawet do wieczora.
— Nic dziwnego, że Trok śmiał się z nas — z goryczą powiedziała Mintaka.
— Znów znaleźliśmy się między młotem a kowadłem — przyznał Meren.
— Trzeba uciekać — zdecydował Nefer. — Musimy spróbować pierwsi dotrzeć do skrzyżowania i wjechać na główny trakt. To nasz jedyny ratunek.
— A więc w drogę — rzekł Hilto. — Trzeba wycisnąć z koni co się da, choćbyśmy mieli je zajeździć.
Trzy rydwany ruszyły z kopyta. Jechali równym szeregiem całą szerokością drogi. Trzęsło nimi i rzucało na boki na zrytej kołami nawierzchni, ale konie spisywały się bez zarzutu — szły równym, wyciągniętym galopem. Groźna chmura kurzu przed nimi rosła w oczach, a stos kamieni u rozstaju dróg zdawał się wcale nie przybliżać. Do zakrętu pozostało im jeszcze z górą pięćset łokci, kiedy ukazały się pierwsze rydwany nadciągającego oddziału, ledwie widoczne w kłębach kurzu i w niesamowitym, żółtym świetle sączącym się spoza chmur.
Hyksoskie rydwany przystanęły, jakby ich woźnice nie byli pewni, co sądzić o trójce pędzących w ich stronę pojazdów. Potem nagle ruszyły w kierunku uciekinierów.
Taita starał się zmusić konie do ostatniego zrywu, czuł jednak, że obezwładnia je zmęczenie.
Jeszcze próbowali prześcignąć szarżujące wprost na nich rydwany wroga, lecz stopniowo stawało się jasne, że nie dotrą do skrzyżowania przed nimi. Na koniec Taita podniósł zaciśniętą pięść, dając sygnał oznaczający „stop".
— Wystarczy! — zawołał. — Nie możemy wygrać tego wyścigu.
Zatrzymali się na środku drogi: okryte pianą, z trudem łapiące oddech konie, woźnice bladzi pod powłoką kurzu i z rozpaczą w oczach.
— Dokąd teraz, faraonie? — zawołał Hilto. Coraz częściej zwracali się do Nefera jako do swojego przywódcy.
— Mamy tylko jedną wolną drogę. Na powrót tam, skąd przybyliśmy — odrzekł Nefer i dodał
cicho, tak by słyszała go tylko Mintaka: — W objęcia Troka. Ale przynajmniej będę miał ostatnią szansę na wyrównanie z nim rachunków.
Taita aprobująco skinął głową i pierwszy zawrócił swój rydwan, pozostali ruszyli jego śladem.
Prowadził ich z powrotem ku dolinie kurzawki. Początkowo kurz przesłaniał im widok z tyłu, ale potem nagły podmuch gorącego wiatru rozpędził ciągnącą się za nimi chmurę i spostrzegli, że pogoń jest coraz bliżej.
Przyspieszyli. Nefer czuł, że jego konie zaczynają ustawać Chód miały ciężki, wysilony, nogi zwiotczałe, kopyta coraz częściej rozjeżdżały im się na boki. Wiedział, że koniec jest blisko. Wolną ręką objął w pasie Mintakę.
— Kocham cię od chwili, kiedy spotkaliśmy się po raz pierwszy. I będę cię kochał przez całą wieczność.
— Jeśli naprawdę mnie kochasz, nigdy nie pozwolisz, bym znów wpadła w ręce Troka. Gdy nadejdzie koniec, w ten właśnie sposób będziesz mógł dowieść swej miłości.
Spojrzał na nią zbity z tropu.
— Nie rozumiem — powiedział. Dotknęła zdobycznego miecza u jego pasa. — — Nie! — zawołał
i z całej siły przycisnął ją do piersi.
— Musisz to dla mnie zrobić, najdroższy. Nie możesz oddać mnie Trokowi. Nie mam odwagi zrobić tego sama, więc musisz być silny za mnie.
— Nie mogę! — krzyknął.
— Szybko i bez bólu. Inaczej...
Był tak zrozpaczony i wytrącony z równowagi, że niewiele brakowało, a najechałby na tył rydwanu Taity, który gwałtownie zatrzymał się przed nimi, stając w poprzek drogi. Taita wskazał dłonią przed siebie.
Nadjeżdżał Trok. Nawet z tej odległości mogli rozpoznać jego niedźwiedziowatą sylwetkę na czele sunącej ku nim kolumny. Spoglądając za siebie, widzieli szybko zbliżający się drugi oddział wroga.
— Ostatnia walka! — Hilto poluzował miecz w pochwie. — Najgorsza pierwsza, druga też zła, z całej zabawy ostatnia najlepsza. — Było to jedno z przysłów Czerwonej Drogi i Hilto zacytował je z taką miną, jakby rzeczywiście szykował się do dobrej zabawy.
Taita uniósł wzrok ku niebu. Miało teraz barwę żółci. Kolejny gorący podmuch wiatru poruszył mu włosy; zafalowały niczym łan srebrzystej trawy.
Mintaka szarpnęła Nefera za łokieć.
— Obiecaj mi! — szepnęła, a jej oczy wypełniły się łzami.
— Obiecuję — odparł, czując, jak to słowo parzy go w usta. — A potem własnymi rękami zabiję Troka. Kiedy już to zrobię, pójdę za tobą i razem odejdziemy w mrok.
— Tędy — rozległ się głos Taity. Mówił zwyczajnym tonem, ale wszyscy dokładnie słyszeli każde jego słowo. — Jedźcie dokładnie po śladach moich kół.
I ku ich zdumieniu zjechał w piach ruchomych wydm, kierując się na północ, prostopadle do drogi.
Nefer sądził, że jego rydwan natychmiast zakopie się w piasku po osie, lecz Taita musiał jakimś sposobem odnaleźć pod nim twarde podłoże. Jechał równym kłusem, a oni podążali tuż za nim, choć wiedzieli, że ta
ostatnia próba wyrwania się z pułapki z góry skazana była na niepowodzenie.
Nefer obejrzał się przez ramię. Jeszcze widać było dwie chmury kurzu, unoszące się nad oddziałami wroga; zbliżały się do nich ze wschodu i z zachodu. Nie było sensu liczyć na to, że kiedy się spotkają, nie odnajdą miejsca, gdzie trzy rydwany zjechały ze szlaku. O ile, rzecz jasna, Taita nie zechce przechytrzyć Isztara i nie rzuci jakiegoś czaru, który ich ślady uczyni niewidzialnymi. Na to jednak też nie można było za bardzo liczyć. Med dowiódł, że nie działają na niego banalne zaklęcia i czarodziejskie sztuczki, a Trok na własne oczy musiał widzieć, jak skręcali na pustynię.
Kiedy jednak Nefer spojrzał przed siebie, spostrzegł, że Taita trzyma w prawej dłoni złoty Talizman Lostris, a wokół nadgarstka owinięty ma naszyjnik, który dostał w darze od Baya. Nie oglądał się na ścigające ich rydwany. Na jego twarzy, uniesionej ku nabrzmiałemu groźnymi chmurami niebu, malował się wyraz ekstazy.
Ich położenie wydawało się beznadziejne, ale Nefer poczuł nagle przypływ irracjonalnej nadziei.
Uświadomił sobie, iż jakimś tajemniczym sposobem podarunek Baya wzmaga i tak już niezwykłą moc Maga.
— Spójrz na Taitę — szepnął do Mintaki. — Może to jeszcze nie koniec. Może w tej partii bao, nim zostanie rozstrzygnięta, mamy jeszcze jeden ruch do zrobienia.
Trok dojechał do miejsca, gdzie widział trzy rydwany zjeżdżające z drogi w stronę wydm. Ich ślady, głęboko wyryte na piasku, wyglądały tak, jakby zostawił je jeden pojazd. W tym momencie z przeciwnego kierunku nadjechał Zander na czele drugiego oddziału.
— Dobra robota! — zawołał Trok. — Zawróciłeś naszą zwierzynę. Teraz już nam się nie wymkną.
— To był nielichy wyścig! — ryknął w odpowiedzi Zander. — Jaką formacją mam się teraz zająć?
— Zatrzymaj straż tylną. Kolumną czwórkową. Za mną.
Trok skręcił na pustynię śladem uciekinierów, a jego dwie dywizje rydwanów podążyły za nim.
Spojrzał przed siebie. Taita i jego maleńki oddziałek zniknęli już pośród wysokich wydm o wierzchołkach ubarwionych purpurą i błękitem. W dolinach między nimi panował ponury mrok.
Przez wiszące tuż nad ziemią chmury nie mógł się przebić nawet jeden promień słońca. Nie przejechali stu łokci, kiedy zewnętrzne rydwany w kolumnie zapadły się w miękki piasek. Trok zrozumiał teraz, dlaczego Taita ustawił swoich w tak zwartym szyku. Pas ziemi na tyle twardej by utrzymać rydwan, okazał się bardzo wąski.
— Dalej pojedynczym szeregiem! — rozkazał, zmieniając szyk swoich oddziałów. — Pilnować się moich śladów.
Dwie połączone dywizje rozciągnęły się na ponad pół mili, podążając za Trokiem przez niezbadane pustkowie. Żołnierze z rosnącym lękiem spoglądali na góry piasku i groźne niebo nad nimi. Trok nie próbował już wyciskać z koni tak zabójczego tempa, jak na utwardzonym trakcie, toteż zwolnili do stępa. Jednakże ślady pozostawione przez wozy Taity wskazywały, że i on porusza się znacznie wolniej.
Przebyli kolejną milę i nagle krajobraz przed nimi zmienił się nie do poznania. Z łagodnie pofałdowanej powierzchni pustyni wyrastała ciemna wyspa skalnego masywu. Wyglądał jak statek zagubiony na oceanie wydm. Jego zbocza skruszył i pożłobił wiejący tu od tysiącleci wiatr, niosący tony szorstkiego, pustynnego piasku, ale szczyt pozostał ostry niczym kieł fantastycznego potwora.
Na szczycie stała pomniejszona przez odległość, ale łatwa do rozpoznania postać wysokiego szczupłego mężczyzny z burzą siwych włosów na głowie, połyskujących w dziwnym,
przerażającym świetle niczym hełm.
— To Czarownik — zwrócił się Trok do Isztara. Widać było, że rozkoszuje się tą chwilą. —
Schronili się na skałach. Mam nadzieję, że spróbują tu z nami powalczyć. — A potem zawołał do swojego trębacza: — Trąbić przygotowanie do bitwy.
Na widok majaczącej w oddali skalnej wyniosłości Nefer i Mintaka spojrzeli po sobie ze zdumieniem.
— Czy Taita wiedział, że to tu jest? — zapytała Mintaka.
— A skąd niby miał wiedzieć? — odrzekł Nefer.
— Powiedziałeś mi kiedyś, że on wie wszystko.
Ma takie dictum Nefer nie znalazł odpowiedzi. Obejrzał się, aby ukryć zmieszanie, i spostrzegł, że chmura kurzu, zwiastująca zbliżanie się pogoni, jest tuż za nimi, unosi się ku ciemnemu niebu, rozpływając w żółtej poświacie.
— To nie ma żadnego znaczenia — oświadczył. — Co nam teraz po jego wiedzy. W tych skałach moglibyśmy się przez chwilę bronić, ale przeciw sobie mamy setki ludzi Troka. To już prawie koniec.
Dotknął bukłaka wiszącego u burty rydwanu. Był niemal pusty. Ta ilość wody nie wystarczyłaby nawet na to, aby jeszcze przez dzień utrzymać konie przy życiu.
— Musimy zaufać Taicie — powiedziała Mintaka, a Nefer zaśmiał się gorzko.
— Wygląda na to, że bogowie nas opuścili. Komu więc mamy zaufać, jeśli nie Taicie?
Konie szły stępa, niepewnie stawiając osłabłe nogi. Z tyłu dobiegały pierwsze odgłosy pogoni: okrzyki dowódców szwadronów, zapędzających żołnierzy do szyku, szczęk nieumocowanych części ekwipunku, skrzypienie i pisk dawno niesmarowanych osi.
Na koniec dotarli do podstawy spiętrzonych na wysokość stu stóp, czarnych i brunatno—żółtych skał. Nagromadzone ciepło biło od nich jak od ogniska. Na gołym kamieniu nie zdołała się zakorzenić ani jedna roślinka, a wiatr wyrzeźbił w skalnych zboczach liczne szczeliny i zagłębienia.
— Ustawcie rydwany tuż przy ścianie — rozkazał Taita; posłuchali go bez wahania. — Teraz wyprzęgnijcie konie i poprowadźcie je za mną — brzmiało następne polecenie. Taita pierwszy uporał się z uprzężą i skierował się za załamanie skalnej ściany. Znajdowała się tam głęboka, pionowa rozpadlina, wyżłobiona w litej skale. — Tędy. — Szli po piasku wyściełającym dno rozpadliny, aż dotarli do najdalszego jej krańca. — Każcie się koniom położyć.
Wszystkie kawaleryjskie konie były tak wyszkolone, że tego rodzaju sztuczki wykonywały bez większych oporów. Także teraz, ponaglane przez swoich opiekunów, osunęły się na kolana, a potem ułożyły na boku.
— Róbcie to, co ja — powiedział Taita. Wziął z rydwanu derkę i oderwanym od niej pasem tkaniny przesłonił oczy koni; nie widząc, stawały się spokojniejsze i bardziej uległe. Następnie wbił oszczep głęboko w miękką ziemię i przywiązał do niego łby zwierząt, aby nie próbowały wstawać. Pozostali poszli za
jego przykładem. — Przynieście teraz resztę wody. Szkoda, że nie ma jej tyle, żeby dać koniom po ostatnim łyku, ale każda kropla będzie potrzebna nam samym.
Zupełnie jakby wiedział o jego istnieniu, Taita zaprowadził ich pod niewielki nawis na skalnej ścianie. Utworzona przezeń płytka jaskinia była tak niska, że wchodziło się do niej na czworakach.
— Nazbierajcie ułomków skalnych z osypiska i zamknijcie wejście do jaskini.
— Zareba z kamieni? — zdziwił się Nefer. — Nie zdołamy obronić tego miejsca. W jaskini nie można nawet stanąć, a co dopiero zamachnąć się mieczem.
— Nie czas na dyskusje. — Taita przeszył go piorunującym wzrokiem. — Róbcie, co mówię.
Nefer był wyczerpany trudami ostatnich dni i bliski rozstroju nerwowego z powodu troski o Mintakę. Odpowiedział Taicie wyzywającym spojrzeniem. Pozostali przyglądali się tej scenie z nieskrywanym zainteresowaniem: młody byczek rzuca wyzwanie staremu buhajowi. Minęło kilka sekund i nagle Nefer zdał sobie sprawę z własnej głupoty. Ustąpił. Tylko jedna osoba mogła ich jeszcze uratować. Wstał, podniósł z osypiska duży blok skalny i uginając się pod jego ciężarem, ruszył w stronę jaskini. Ułożył kamień we właściwym miejscu i zawrócił po następny. Inni pospieszyli mu z pomocą. Nawet Mintaka dźwigała szorstkie bryły łupku. Nim skończyli stawiać przegrodę, zamykającą wąską przestrzeń pod nawisem, ręce miała pościerane do krwi.
— Co robimy teraz? — chłodno spytał Nefer; wciąż czuł się urażony nieustępliwością Maga podczas ich niedawnej utarczki.
— Napijmy się — rzekł Taita.
Nefer napełnił wodą z bukłaka skórzany czerpak i podał go Mintace. Wypiła kilka łyków i rękę z naczyniem wyciągnęła w stronę Taity.
Pokręcił głową.
— Pij, pij do dna.
Kiedy wszyscy gruntownie zaspokoili pragnienie, tak że ich żołądki nie mogły już pomieścić nawet kropli wody, Nefer ponownie zwrócił się do Taity.
— Co teraz?
— Czekajcie tutaj — polecił Czarownik. Podniósł z ziemi swoją długą laskę i jął się wspinać na wyszczerbione przez erozję skalne zbocze.
—A co z tą zareba — zawołał za nim Nefer. — Czemu ma ona służyć?
Taita przystanął na wąskiej półce trzydzieści stóp nad ich głowami i spojrzał w dół.
— Wasza Królewska Mość dowie się, kiedy nadejdzie odpowiednia po temu pora. — I wrócił do wspinaczki.
— Co to ma być? Kryjówka? Może grób? — wołał Nefer, starając się nadać głosowi sarkastyczne brzmienie. Ale Taita nie odpowiedział ani nawet się nie obejrzał.
Wspinał się bez odpoczynku, dopóki nie dotarł na szczyt. Tam wyprostował się i stanął wpatrzony w wydmy, spoza których miały się wyłonić rydwany Troka.
Pozostali w rozpadlinie u stóp zbocza przyglądali mu się uważnie —jedni zbici z tropu, inni z nadzieją, a jeden ze złością.
Nefer poruszył się pierwszy.
— Przynieście z rydwanów oszczepy i resztę broni. Musimy być gotowi do obrony.
Pobiegł do miejsca postoju rydwanów i wrócił z naręczem oszczepów. Meren i Hilto szli za nim podobnie obładowani.
— Co robi Taita? — zapytał Nefer Mintakę.
— Nawet się nie poruszył — odrzekła, wskazując szczyt.
Złożyli broń w jednym miejscu i usiedli u wejścia do prowizorycznej kryjówki. Znów oczy wszystkich zwróciły się ku Magowi. Jego sylwetka wyraźnie rysowała się na tle nieba koloru siarki.
Milczeli, nikt się nawet nie poruszył, aż wreszcie dobiegły ich przerażające odgłosy maszerującej armii. Nadstawili uszu na odległy turkot i skrzypienie kół setek rydwanów i ludzkie głosy, to przytłumione, bo dochodzące spoza wydm, to znów niepokojąco wyraźne.
Z wolna Taita uniósł ręce ku niebu. Z napięciem śledzili jego ruchy. W prawej dłoni dzierżył swą laskę, w lewej Talizman Lostris. Na szyi zawiesił dar Baya.
— Co on teraz robi? — spytał przejęty grozą Hilto. Nie doczekał się jednak odpowiedzi.
Taita stał nieruchomy niczym kamienny posąg. Głowę odrzucił do tyłu, włosy srebrzystą kaskadą spływały mu na ramiona. podkasane szaty odsłaniały chude nogi. Wyglądał jak stare ptaszysko na grzędzie.
Po niebie kolistym ruchem sunęły niskie ciężkie chmury. Blask słońca co raz przebijał się przez ich powłokę, by po chwili znowu przygasnąć.
Taita trwał w bezruchu, z laską wycelowaną w brzemienne chmurami niebo. Odgłosy wydawane przez nadciągające dywizje stawały się coraz wyraźniejsze i nagle w powietrzu rozniósł się ryk baraniego rogu.
— Sygnał przygotowania do bitwy. Trok zauważył Taitę — cicho powiedziała Mintaka.
— Sygnał do natarcia! — krzyknął Trok do trębacza.
Rozległ się dźwięk rogu, ale jego wojownicze porykiwania zdawały się ginąć w przestworze pustyni i chmurnego nieba.
— Zaczekaj! — zawołał Isztar Med. Nie odrywał wzroku od maleńkiej postaci Taity widocznej na szczycie skalnego wzniesienia. — Zaczekaj!
— O co chodzi? — warknął Trok.
— Jeszcze tego nie rozgryzłem — odparł Isztar, z oczyma wciąż wlepionymi w Czarownika — ale to jest potężne i wciąż się rozprzestrzenia.
Kolumna rydwanów stała w miejscu. Żołnierze z trwogą wpatrywali się w postać tkwiącą na szczycie urwiska. Nad pustynią zapadła przeraźliwa cisza. Nie mącił jej żaden dźwięk. Nawet konie ucichły i znieruchomiały — nie słychać było chrzęstu i dzwonienia uprzęży. Jedynym ruchomym elementem krajobrazu było niebo. Nad głową Maga tworzył się olbrzymi wir, obracający się krąg rozżarzonych chmur. Potem z wolna centrum wiru rozwarło się, niczym jedyne oko zbudzonego potwora. Z owego niebiańskiego oka wystrzelił oślepiający promień słońca.
— Oko Horusa! — stęknął Isztar. — Czarownik wezwał boga. — Uczynił znak odpędzający złe moce.
Trok stał u jego boku jak sparaliżowany, zdjęty zabobonnym lękiem.
Migotliwa struga światła spłynęła na szczyt skał, oświetlając sylwetkę Czarownika na podobieństwo błyskawicy. Oprzędła jego głowę aureolą srebrzystego blasku. Starzec powoli zatoczył krąg swoją długą laską, a hyksoscy woźnice rydwanów skulili się jak kundle kulące się pod batem. Chmury rozstąpiły się, odsłaniając czyste niebo. Słońce oświetliło wydmy; jego promienie odbite od wypolerowanego brązu oślepiały żołnierzy. Podnosili tarcze lub rękami osłaniali oczy przed tym niesamowitym blaskiem, ale żaden nie odezwał się choćby słowem.
Na szczycie skał Taita niespiesznie zakreślił kolejny krąg laską i tym razem odpowiedzią był
dźwięk: łagodny jak westchnienie kochanka, zdawał się dochodzić z samego nieba. Żołnierze rozglądali się z niemym pytaniem w oczach, szukając jego źródła. Jeszcze jeden ruch laską i westchnienie przemieniło się w szum, cichy świst dochodzący ze wschodu. Stopniowo wszystkie głowy zwróciły się w tamtym kierunku.
Ujrzeli to. Nadciągało z oddali, spoza kręgu bezchmurnego nieba nad nimi. Było jak lita ciemna ściana, sięgająca od ziemi aż po największe wyżyny niebios.
— Chamsin! — Trok pierwszy wyszeptał to straszne słowo.
Ściana pędzonego wiatrem piasku sunęła ku nim z zatrważającym zdecydowaniem. Falowała i pulsowała niczym żywa istota. Wydawała już inne dźwięki. Nie był to szmer, ale narastające wycie, wrzask demona.
— Chamsin! — podawali sobie z ust do ust żołnierze w unieruchomionej kolumnie.
To już nie byli żądni krwi wojownicy, lecz małe, przerażone istoty... w obliczu tego niszczyciela ludzi, miast i cywilizacji, tego pożeracza światów. Kolumna rydwanów rozsypała się, bo część woźniców porzuciła szyk z myślą o ucieczce przed burzą. Gdy tylko opuścili wąską ścieżkę twardego gruntu, ich pojazdy zapadły się w piachu. Zeskakiwali z pomostów, zostawiając pojazdy z zaprzężonymi końmi. Te instynktownie wyczuwały zagrożenie, rżały i stawały dęba, wierzgały, próbując uwolnić się z uprzęży.
Chamsin zbliżał się nieubłaganie. Wycie wiatru przeszło w ogłuszający ryk. Ludzie uciekali przed nim w panice. Ślizgali się i przewracali w sypkim piasku, by wstać i biec dalej. Spoglądając wstecz, widzieli, że burza idzie ku nim wielkimi krokami, rycząc jak oszalały potwór. Przewalała się, mieszała w sobie, zawijała płachtami piasku; oświetlona promieniami słońca miała barwę brązu, a zaraz potem stawała się ciemna, omroczona własnym cieniem.
Taita stał z wyciągniętymi ramionami, z laską w prawej dłoni, i patrzył na rozpadającą się w dole armię. Widział Troka i Isztara, nieruchomych niczym dwa posągi. Po chwili, gdy dotarło do nich czoło burzy, zniknęli jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki... oni i ich ludzie, rydwany i konie... wszystko pochłonęły fale chamsin.
Taita opuścił ręce, odwrócił się plecami do potwora pożerającego armię Troka i bez pośpiechu ruszył w dół zbocza. Długie nogi niosły go pewnie przez niebezpieczne skalne osypiska, laska służyła pomocą przy przechodzeniu z półki na półkę.
Nefer i Mintaka czekali nań u podnóża urwiska. Witali go z wyrazem osłupienia na twarzach, a Mintaka tonem pełnym pokory i niedowierzania spytała:
— Wywołałeś burzę?
— Wisiała w powietrzu już od kilku dni — wymijająco odrzekł Taita. — Wszyscy zwróciliście uwagę na niesamowity upał i tę nieszczęsną żółtą mgłę.
— Nie — powiedział Nefer. — Tego nie było w powietrzu. To ty. Wiedziałeś przez cały czas. To ty wywołałeś burzę. A ja w ciebie zwątpiłem.
— Teraz idźcie do kryjówki — rzekł Taita. — Burza jest tuż—tuż. — Jego głos ginął w kakofonii przeraźliwych dźwięków towarzyszących chamsinowi.
Mintaka pierwsza wczołgała się do niskiej, wąskiej jaskini przez otwór w prowizorycznej ścianie.
Niebawem wszyscy stłoczyli się w ciasnej przestrzeni pod nawisem. Przed wejściem do kryjówki Hilto podał im prawie puste bukłaki. Jedynie Taita został na zewnątrz. I gdy spadło nań pierwsze uderzenie wiatru, przyjął je z surowym wyrazem twarzy, jakby burza była powolnym mu, bo jego własnym tworem. Uderzyła zaś z taką siłą, iż ukrytym w jaskini zdawało się, że lite skały wokół
nich drżą i wibrują. Wysoka postać Taity zniknęła w chmurze piasku. Pierwszy podmuch trwał
ledwie kilka sekund, a gdy ucichł, Taita wciąż stał przed jaskinią, spokojny i niewzruszony. Burza zbierała się w sobie, rycząc jak opętane żądzą mordu smoczysko, a kiedy runęła na nich w całym majestacie swej przerażającej mocy, Taita wśliznął się do jaskini i usiadł plecami do zewnętrznej ściany.
— Zamknijcie ten otwór — powiedział. Meren i Hilto zasłonili wejście przygotowanymi wcześniej kawałkami skały. — Osłońcie oblicza — polecił Taita i sam omotał sobie twarz chustą, noszoną zwykle na głowie. — Miejcie oczy zamknięte, inaczej stracicie wzrok. Oddychajcie ostrożnie, przez usta, w przeciwnym razie utoniecie w piasku.
Na koniec czoło burzy dotarło do resztek kolumny wojsk Troka. Już pierwsze druzgoczące uderzenie wiatru wywróciło jego rydwan. Konie zaniosły się przeraźliwym rżeniem, gdy dyszel wozu obijał im się o karki, łamiąc kości.
Troka wyrzuciło z pomostu w miękki piach. Z trudem stanął na nogi, ale wiatr ponownie cisnął nim o ziemię. Musiał użyć całej swej zwierzęcej siły, by powstać... i udało mu się; stracił jednak poczucie kierunku. Spróbował otworzyć oczy, lecz natychmiast oślepił go niesiony wiatrem piasek.
Nie wiedział, w jaką zwrócony jest stronę ani dokąd powinien uciekać. Rozpędzone masy powietrza poruszały się ruchem wirowym, toteż wiatr zdawał się wiać ze wszystkich stron naraz.
Trok nie odważył się ponownie otworzyć oczu. Chamsin bezlitośnie smagał go w twarz, szorstki piasek zdzierał skórę z policzków i ust, dopóki nie osłonił ich zdjętą z głowy chustą.
— Ocal mnie! — zawołał, przekrzykując huk wichury. — Ocal mnie, Isztarze, a wynagrodzę cię ponad najśmielsze twoje marzenia.
Wydawało się niemożliwe, aby ktoś usłyszał ten krzyk w ogłuszającym ryku nawałnicy. A jednak niebawem Trok poczuł na ręku uścisk dłoni Isztara — mocny, wzywający do wytrwania.
Szli niepewnie, chwilami po kolana zapadając się w piasku, który płynął pod ich stopami jak woda.
Trok potknął się o jakąś przeszkodę i stracił kontakt z Isztarem. Ogarnięty paniką, próbował
odnaleźć go po omacku i wtedy dłoń natrafiła na znajomy kształt. Uświadomił sobie, że potknął się o jeden z porzuconych rydwanów, teraz przewrócony na bok.
Wołał Isztara, słaniając się na nogach, krążył wokół rydwanu, aż wreszcie poczuł, jak ten chwyta go za brodę i w ten sposób prowadzi dalej. Piasek parzył, oślepiał, wydzierał dech płucom.
Osunął się na kolana, ale Isztar postawił go na nogi, wyrywając przy tym garść włosów z brody.
Spróbował przemówić, lecz zakrztusił się piaskiem, który natychmiast wypełnił mu usta. Wiedział, że umiera... że żaden człowiek nie jest w stanie przeżyć w straszliwym uścisku chamsinu.
Miał wrażenie, że ta udręka, ten ich marsz donikąd, nigdy się nie skończy. I nagle poczuł, że wiatr osłabł. Przez chwilę sądził, że burza minęła, a jednak jej ryk nie cichł, przeciwnie, zdawał się narastać. Parli do przodu, zataczając się i zderzając, niczym para Pijaków prowadzących się nawzajem do domów po nocy spędzonej w gospodzie. Niemniej wiatr wyraźnie przycichł. Przez głowę Troka przemknęła niejasna myśl, że może Isztar rzucił jakiś czar, Który ich osłania, ale w tym momencie gwałtowny podmuch burzy nieomal porwał go w powietrze, wydzierając brodę z uchwytu Isztara. Wiatr z ogromną siłą cisnął nim o skalną ścianę. Trok czuł, jak łamie mu się obojczyk.
Opadł na kolana i przywarł do skały, niczym dziecko do matczynej piersi. Nie miał pojęcia, w jaki sposób Isztar doprowadził go do tego miejsca, zresztą nie dbał o to. Liczyło się tylko to, że skalny masyw łagodził silę uderzeń burzy. Wyczuł, że Isztar klęka przy nim i naciąga szatę na głowę.
Potem zmusił Troka do ułożenia się na płask za osłoną urwiska i sam położył się obok.
W jaskini było tak ciasno, że Nefer musiał się czołgać, aby zbliżyć się do Mintaki. Objął ją i próbował coś powiedzieć, pocieszyć, dodać odwagi, ale oboje byli okutani chustami, a wicher tłumił wszelkie dźwięki. Złożyła mu głowę na ramieniu i przytulili się mocno do siebie. Wchłonęła ich grzmiąca, mroczna otchłań — niemych i ślepych, na wpół uduszonych. Każdy haust gorącego powietrza musiał być przecedzony przez płótno, inaczej piasek miałki jak talk wciskał się do ust.
Z czasem nieustający ryk nawałnicy odebrał im słuch, przytępił wszystkie zmysły. Nie mieli sposobu ocenić upływu czasu, pozostała jedynie słaba świadomość jasności i mroku — nadejście dnia zwiastowała lekka różowa poświata, przenikająca przez zaciśnięte powieki, noc zaś oznaczała całkowitą ciemność. Nefer nigdy nie doświadczył tak głębokiej, nieprzeniknionej ciemności.
Chwilami myślał, że gdyby nie było przy nim Mintaki, gdyby nie czuł dotyku jej ciała, niechybnie by oszalał.
Mintaka prawie się nie poruszała. Z rzadka tylko zmieniała nieznacznie pozycję i odpowiadała uściskiem na uścisk jego ramion. Być może spał, ale w jego snach był tylko chamsin i ciemność.
Po pewnym czasie spróbował poruszyć nogami — bezskutecznie. W przypływie paniki sądził, że stracił panowanie nad swoim ciałem, że osłabł i umiera. Spróbował jeszcze raz, wytężył wszystkie siły i udało mu się poruszyć stopą i palcami. Zrozumiał, że więzi go piasek sączący się do wnętrza jaskini przez szczeliny w kamiennej zareba. Już teraz przysypał go do pasa. Byli powoli grzebani żywcem. Myśl o czającej się w mroku śmierci napełniła go grozą. Gołymi dłońmi odgarniał piach, aż wreszcie znów mógł poruszać nogami. Potem w ten sam sposób odkopał Mintakę.
W ciasnocie jaskini trudno się było nie zorientować, że inni robią to samo, że próbują zapanować nad napływem piasku, lecz ten wdzierał się przez szczeliny jak woda.
Na zewnątrz wciąż szalała nawałnica.
Przez dwa dni i trzy noce wicher nie słabł. W tym czasie Neferowi udawało się odgarniać napływający piasek na tyle, żeby zachować swobodę ruchu głowy i rąk. Poniżej piersi był
całkowicie unieruchomiony. Nie próbował się nawet odkopać, bo nie miałby co zrobić z piaskiem.
Wyciągnął rękę i dotknął kamiennego stropu jaskini, wiszącego kilka cali nad jego głową.
Przesunął po nim palcami i zorientował się, że jest nieznacznie sklepiony. Ich głowy znajdowały się w utworzonej przezeń niewielkiej kopule. Na szczęście przez zasypane wejście piasek nie napływał już do środka. Wciąż jednak słychać było nieustający ryk burzy.
Nefer czekał. Chwilami czuł, jak Mintaka łka cicho na jego piersi i wtedy próbował dodać jej otuchy łagodnym uściskiem. Powietrze w kopule jaskini stało się cuchnące i stęchłe. Pomyślał, że niebawem będzie go zbyt mało, by utrzymać ich przy życiu. Pewna ilość powietrza musiała się jednak przesączać przez piasek, bo choć trzeba było walczyć o każdy oddech, w dalszym ciągu żyli.
Wypili niemal wszystką wodę znajdującą się jeszcze w bukłakach, zostawiając tylko odrobinę na dnie jednego. Wkrótce zaczęło ich dręczyć pragnienie. I choć nie mogli się ruszać i nie pocili się zbytnio, suche powietrze i piasek wysysały resztę wilgoci z ich ciał. Nefer czuł, że język przykleja mu się do podniebienia. Potem zaczął puchnąć, aż urósł do takich rozmiarów, że wręcz uniemożliwiał oddychanie. Sucha, gąbczasta masa bez reszty wypełniła mu usta.
Pod wpływem strachu i pragnienia Nefer stracił poczucie czasu. Zdawało mu się, że całe lata minęły, od kiedy znalazł się w jaskini. Z najwyższym trudem próbował wydobyć się z ogarniającego go z wolna odrętwienia. Uświadomił sobie, że coś się zmieniło. Usiłował dojść, co to takiego, ale otępiały umysł odmawiał mu posłuszeństwa. Mintaka wciąż znajdowała się u jego boku. Przestraszony, mocniej przycisnął ją do siebie. W odpowiedzi zadrżała, poruszyła się nieznacznie. A więc żyła. Żyli oboje, schwytani jednak w pułapkę bez wyjścia, zdolni poruszyć tylko niewielką częścią ciała.
Nefer czuł, że znów odpływa w mrok letargu, w natrętne sny o wodzie, o zielonych chłodnych rozlewiskach wielkiej rzeki, o kaskadach i wesoło szemrzących strumykach. Siłą woli powstrzymał
się przed osunięciem w ową ciemność i jął nasłuchiwać. Jego uszu nie dobiegał żaden dźwięk. To właśnie była ta zmiana, która wyrwała go z apatii. Niczego nie słyszał. Ryk chamsin ustąpił
miejsca głębokiej ciszy. Ciszy zamurowanego grobu, pomyślał, i znów owładnęła nim straszna trwoga.
Zaczął się szarpać, próbując wydostać z piasku. Udało mu się oswobodzić prawą rękę. Sięgnął w mrok i dotknął okrytej chustą głowy Mintaki. Pogłaskał ją i w ciszy usłyszał jęk dziewczyny.
Chciał powiedzieć coś uspokajającego, ale spuchnięty język sprawiał, że nie był w stanie wymówić nawet jednego słowa. Sięgnął dalej, za Mintakę, w miejsce, gdzie spodziewał się znaleźć Hilta, lecz albo go tam nie było, albo znajdował się poza zasięgiem jego ręki.
Odpoczywał przez chwilę, a potem raz jeszcze zebrał wszystkie siły i spróbował oczyścić wejście do jaskini. Nie miał jednak gdzie składać sypkiego urobku. Z każdym ruchem wybierał garść piachu i ciskał go w kąt ich maleńkiej celi. Niebawem usunął wszystek piasek na wyciągnięcie ręki i nie był w stanie nabrać na dłoń więcej niż kilka ziarenek. To desperackie przedsięwzięcie z góry skazane było na niepowodzenie, wiedział jednak, że musi próbować... lub porzucić wszelką nadzieję.
Nagle stwierdził, że piasek osypuje się gdzieś na zewnątrz spod jego palców i nawet przez chustę na twarzy uczuł powiew świeżego powietrza. Przez zamknięte powieki przeniknęła odrobina światła. Z mozołem począł ściągać chustę z twarzy. Światło stawało się coraz silniejsze, czyste powietrze niosło ukojenie wyschniętym ustom i obolałym płucom. Odsłoniwszy twarz, otworzył
nieco jedno oko i przez chwilę był niemal oślepiony. Kiedy wzrok przyzwyczaił się do światła, spostrzegł, że udało mu się wydłubać otwór o średnicy dwóch palców. Na zewnątrz panowała cisza. Burza ustała.
Ożywiony nową nadzieją, uniósł chustę okrywającą głowę Mintaki i usłyszał jej głęboki oddech, gdy wciągała do płuc świeże powietrze. Raz jeszcze spróbował przemówić, lecz znowu nie zdołał
wydobyć z siebie głosu. Próbował się poruszyć, wyrwać się spod nieznośnego ciężaru piasku, wciąż jednak jak wmurowany tkwił w nim po pachy.
Zebrał się w sobie i w milczeniu zmagał się z obezwładniającym żywiołem, ale wysiłek szybko go wyczerpał, gardło paliło boleśnie z pragnienia. Myślał, jakie to byłoby okrutne, umrzeć tutaj, gdy światło i powietrze znajdowały się na wyciągnięcie ręki. Maleńki otwór w hałdzie piasku zdawał
się mrugać doń kpiąco.
Zamknął oczy, zrezygnowany, bez sił. Nagle światło znów się zmieniło. Otworzył oczy. Z
niedowierzaniem patrzył na rękę wyciągającą się ku niemu z otworu. Pomarszczoną rękę starego człowieka, pokrytą ciemnymi wątrobowymi plamami.
— Nefer! — usłyszał dziwny, ochrypły, zmieniony nie do poznania głos. Przez chwilę nie był
pewien, czy to rzeczywiście głos Maga. — Nefer, słyszysz mnie?
Spróbował odpowiedzieć, lecz nie mógł mówić. Wyciągnął rękę i dotknął palców Taity.
Natychmiast dłoń starego zacisnęła się na niej z zadziwiającą siłą.
— Trzymaj się. Zaraz cię odkopiemy.
Teraz Nefer słyszał także inne głosy, chrapliwe i niewyraźne głosy ludzi cierpiących z pragnienia, zmuszonych do nagłego wysiłku. Słyszał szelest odgarnianego piasku, aż wreszcie ujęli go pod pachy i wywlekli z jaskini.
Nefer wyśliznął się przez wąski otwór i wyglądało to tak, jakby skalne wzgórze wydawało go na świat. Następnie Hilto i Meren raz jeszcze sięgnęli do jaskini i z jej miękkiego ciemnego łona wydobyli na światło dzienne Mintakę.
Postawili oboje na nogi, podtrzymując troskliwie, by ustrzec przed upadkiem. Nefer zrzucił z ramion dłonie Merena, chwiejnym krokiem podszedł do Mintaki i objął ją bez słowa. Trzęsła się jak w ataku malarii. Po chwili odsunął ją na odległość ramienia i przyjrzał się jej twarzy, czując, jak ogarnia go zgroza i współczucie. Włosy miała aż białe, tak oproszone piachem, i grubą warstwę piasku na brwiach. Sino podkrążone oczy, głęboko zapadnięte czarne usta, tak spuchnięte i wysuszone, że gdy spróbowała coś powiedzieć — pękły i kropla krwi, połyskując niczym rubin, spłynęła jej po brodzie.
— Wody. — Neferowi udało się wreszcie wyartykułować całe słowo. — Ona potrzebuje wody.
Opadł na kolana i jął gorączkowo rozkopywać piasek zakrywający wejście do jaskini. Meren i Hilto pospieszyli z pomocą. Udało im się wydobyć bukłak, ale okazało się, że większa część jego zawartości wyparowała albo wysączyła się przez korek. To, co zostało, wystarczyło na kilka łyków dla każdego, a jednak na chwilę podtrzymało ich nadwątlone siły. Nefer czuł, że energia wraca do jego odwodnionego ciała i po raz pierwszy rozejrzał się dokoła.
Był późny ranek. Ale którego dnia i ile czasu spędzili zasypani w jaskini... tego Nefer nie wiedział.
W nieruchomym powietrzu wisiały jeszcze drobiny złocistego pustynnego pyłu.
Nefer osłonił dłonią oczy i wybiegł wzrokiem na pustynię. Krajobraz wokół zmienił się nie do poznania: wysokie wydmy zniknęły, a w ich miejsce wyrosły nowe, o innym kształcie i ustawieniu.
Tam gdzie były pagórki, pojawiły się doliny, szczyty wydm wznosiły się na miejscu dolin. Nawet kolory się zmieniły: ponure szkarłaty i sinawe błękity zastąpiły czerwienie i złociste żółcie.
Pokręcił głową ze zdziwienia i spojrzał na Taitę. Mag stał, wsparty na lasce, i przyglądał mu się bladymi oczyma... starczymi, a przecież w jakiś sposób wiecznie młodymi.
— Gdzie Trok? — zdołał wykrztusić Nefer.
— Zasypany — odrzekł Taita.
Dopiero teraz Nefer spostrzegł, że stary także wyschnięty jest na wiór i cierpi to, co inni.
— Nie ma wody? — wyszeptał, dotykając spuchniętych, krwawiących ust.
— Chodźcie za mną — odrzekł Taita.
Nefer ujął dłoń Mintaki i w ślad za Taitą ruszyli w kierunku wydm barwy polerowanego brązu.
Teraz widać było, że i Magowi pragnienie i trudy minionych dni dały się we znaki; poruszał się wolno, sztywny i obolały. Reszta grupy, słaniając się na nogach, wlokła się za nim.
Pozornie bez celu Taita przemierzał doliny między nowymi wydmami. Miałki piasek umykał mu spod stóp. Wyciągniętą przed siebie laską Czarownik wykonywał szerokie poziome ruchy. W
pewnym momencie klęknął i przyłożył czoło do gruntu.
— Co on robi? — szepnęła Mintaka. Odrobina wypitej wody nie na długo ją wzmocniła. Znów słabła z każdą chwilą. — Czyżby się modlił?
Nefer pokręcił głową. Nie chciał trwonić swoich równie skąpych rezerw energii na niepotrzebne gadanie.
Taita powoli kroczył wzdłuż podnóża kolejnej wydmy. Sposób, w jaki posługiwał się laską, przywodził Neferowi na myśl różdżkarza przy pracy. Starzec znowu przyklęknął i zbliżył twarz do ziemi. Tym razem Nefer obserwował go z większą uwagą. Spostrzegł, że się nie modli, ale wącha powietrze tuż nad powierzchnią piasku. Nareszcie zrozumiał.
— On szuka zasypanych rydwanów dywizji Troka — szepnął. — Laska służy mu za różdżkę, przykładając zaś głowę do piasku, węszy w poszukiwaniu woni rozkładu. Taita wyprostował
obolały grzbiet i skinął na Hilta.
— Kopcie tutaj — rozkazał.
Wszyscy rzucili się odgarniać piasek złożonymi dłońmi. Nie musieli długo kopać. Niespełna dwa łokcie pod powierzchnią natrafili na coś twardego. Nadzieja dodała im sił. Niebawem odsłonili obręcz koła leżącego na boku rydwanu. Jeszcze kilka minut szalonego wysiłku i wydobyli bukłak.
Przyglądali mu się z rozpaczą w oczach; bukłak był rozdarty. Zapewne pękł, gdy rydwan się wywrócił. Nie zdołali wycisnąć z niego nawet kropli wody.
— Musi być jeszcze jeden — powiedział Nefer, z trudem poruszając suchymi, spuchniętymi ustami. — Kopmy głębiej.
W ostatnim, wywołanym rozpaczą przypływie sił wbili dłonie w piasek. W miarę pogłębiania się wykopu, odór padła stawał się coraz silniejszy, przyprawiał o mdłości. Martwe zwierzęta leżały w piasku przez cały czas trwania burzy.
Nefer sięgnął na samo dno jamy i niespodziewanie dłoń jego natrafiła na coś miękkiego, uginającego się pod naciskiem palców. Jednocześnie usłyszeli chlupotanie wody. Odrzucili jeszcze trochę piasku i wyciągnęli bulgoczący skórzany worek. Mimowolnie poruszając ustami i pojękując z pragnienia, przyglądali się, jak Taita wyjmuje zatyczkę i napełnia wodą skórzany czerpak, znaleziony na dnie wykopu obok bukłaka.
Woda miała temperaturę krwi, lecz gdy Taita przyłożył czerpak do ust Mintaki, zamknęła oczy i piła, na chwilę zapominając o całym świecie.
— Nie za dużo na początek — ostrzegł Taita, podając czerpak Neferowi.
Pili kolejno, potem czerpak wrócił do Mintaki i zatoczył następny krąg. Tymczasem Taita opuścił
ich, by kontynuować swoje poszukiwania. Wkrótce zawołał, że mogą wrócić do kopania. Tym razem mieli szczęście: rydwan przysypany był cieńszą warstwą piasku i znajdowały się w nim trzy bukłaki — wszystkie całe.
— Teraz do koni — powiedział Taita.
Z zakłopotaniem spojrzeli po sobie. Czuli się winni, bo zaabsorbowani rozpaczliwym poszukiwaniem wody, zapomnieli o koniach. Z bukłakami na ramionach, brodząc z mozołem w sypkim piasku, wrócili do podnóża skał.
Wąska rozpadlina, w której zostawili przywiązane do oszczepów konie, musiała stanowić dobre schronienie, znacznie łagodzące siłę natarcia nawałnicy. Kiedy zaczęli kopać, posługując się przy tym drewnianą łopatką, znalezioną pośród wyposażenia zasypanego rydwanu, niemal natychmiast natrafili na pierwszego konia. Jednakże czując dobywający się z piasku trupi odór, z góry wiedzieli, czego się spodziewać. Zwierzę nie żyło, gazy rozdęły jego brzuch niczym balon.
Zostawili je tam, gdzie padło, i jęli szukać pozostałych.
Szczęście im sprzyjało. Odkopali klacz, najsilniejszą i najbardziej pracowitą ze wszystkich koni, które zdobyli w obozie pikiety Troka koło doliny kurzawki. Żyła, ale goniła resztką sił. Uwolnili ją z uwięzi, była jednak zbyt słaba, by o własnych siłach stanąć na nogi. Podpierając ją z czterech stron, mężczyźni pomogli jej się podnieść, aż stanęła, drżąc z osłabienia i słaniając się na nogach, jakby za chwilę znów miała upaść. Chciwie wypiła jednak wodę, gdy Mintaka podstawiła jej czerpak pod pysk, i natychmiast odzyskała nieco wigoru.
Tymczasem mężczyźni odgarniali piasek w poszukiwaniu reszty koni. Znaleźli jeszcze jedno martwe zwierzę, padłe z pragnienia lub uduszone, ale kolejne trzy żyły. One też po napojeniu błyskawicznie stawały na nogi.
Zostawili biedne stworzenia pod opieką Mintaki, a sami wrócili do odkopanych rydwanów.
Przynieśli stamtąd kilka worków obroku i jeszcze jeden bukłak.
— Dobrze sobie z nimi radzisz — powiedział Nefer do Mintaki, gładząc szyję klaczy. —
Wyglądają coraz lepiej. Lecz obawiam się, że po tym, co przeszły, nigdy już nie pójdą w zaprzęgu rydwanu.
Mintaka gwałtownie odwróciła się ku niemu.
— Klnę się na boską Hathor, że wyleczę je wszystkie... co do jednego. Pod piaskiem muszą leżeć setki worków z obrokiem, a także bukłaki z wodą. Może będziemy musieli spędzić tu jeszcze kilka dni, ale gdy przyjdzie pora odjeżdżać, zabiorą nas stąd te dzielne stworzenia.
Nefer zaśmiał się, choć usta miał spękane i pokryte świeżymi strupami.
— Przeraża mnie twoja porywczość.
— Więcej mnie nie prowokuj — rzuciła ostrzegawczym tonem — bo zobaczysz, do czego
naprawdę jestem zdolna. — I uśmiechnęła się po raz pierwszy od przejścia chamsinu. — A teraz wracaj pomóc innym. Potrzebny nam duży zapas wody.
Odszedł, kierując się na pustynię, gdzie Taita obszukiwał swoją różdżką kolejny szmat piasku. Nie wszystkie hyksoskie rydwany pokryte były tak cienką warstwą piasku jak te dwa, które odnaleźli jako pierwsze. Wiele z nich na zawsze miało pozostać pod wysokimi wydmami.
W miarę poszukiwań, coraz bardziej oddalali się od skalnego wzniesienia. Pod piaskiem odkryli wiele trupów, cuchnących już, o wzdętych brzuchach.
Niebawem Mintaka znalazła się poza zasięgiem ich słuchu. Nie myślała o tym... niczym gorliwy stajenny całkowicie pochłonięta pielęgnowaniem koni.
Nad pustynią zapadła cisza. Ten nagły brak jakichkolwiek dźwięków wyrwał Troka z otępienia.
Jęknął, próbując się poruszyć. Czuł na sobie obezwładniający ciężar piasku, który zdawał się kruszyć mu żebra, wyciskać dech z płuc. Mimo to wiedział, że Isztar Med wybrał — wszystko jedno, przypadkiem czy z rozmysłem — dobre miejsce na kryjówkę przed burzą. Gdzie indziej mogli zostać pogrzebani na zawsze. Tutaj był w stanie utrzymać się blisko powierzchni gruntu. W
minionych dniach ilekroć warstwa nawiewanego piasku nad nim robiła się zbyt gruba i jej ciężar stawał się nie do zniesienia, udawało mu się wygramolić bliżej powierzchni. Nie na powierzchnię jednak, bo tam nic nie chroniłoby go przed zgubną potęgą chamsinu.
Teraz przedzierał się ku powietrzu i światłu jak nurek wracający z wodnych głębin. Mozolnie rozgarniał piasek, a każdy ruch odzywał się palącym bólem w złamanym obojczyku. Uwolnił
głowę, wciąż jeszcze omotaną chustą. Odsłonił twarz i zmrużył oczy, oślepiony jaskrawym światłem dnia. Wiatr ucichł, lecz w powietrzu lśniły drobinki wiszącego pyłu. Odpoczywał przez chwilę, dopóki ból w ramieniu nieco nie zelżał. Wtedy odgarnął piasek okrywający dolną połowę ciała i zawołał:
— Isztar! Gdzie jesteś?
Z jego ust wydobyło się tylko coś na kształt kraknięcia. Powoli odwrócił głowę i spostrzegł
siedzącego nieopodal Meda, wspartego plecami o skalną ścianę. Wyglądał jak wydobyty z ziemi kilkudniowy trup. Niespodziewanie Isztar otworzył jedno zdrowe oko.
— Jest woda?
Słowa te w ustach Troka miały niemal niezrozumiałe brzmienie, ale Med zrozumiał i pokręcił
głową.
— A więc przeżyliśmy burzę tylko po to, by spocząć we wspólnym grobie — chciał powiedzieć Trok, lecz przez ściśnięte suche gardło i opuchnięte usta nie przedostał się żaden dźwięk.
Leżał przez chwilę na piasku, czując, jak pod wpływem wyczerpania i rezygnacji przygasa jego instynkt przetrwania.
O wiele łatwiej byłoby po prostu zamknąć oczy, odpłynąć w sen i nigdy się nie obudzić. Ta myśl podziałała nań jak smagnięcie batem, zmuszając do rozchylenia zaskorupiałych powiek. Znajdujące się pod nimi ziarenka piasku nieznośnie drażniły gałki oczne.
— Woda — powiedział. — Trzeba znaleźć wodę.
Wstał, trzymając się skalnej ściany. Nogi odmawiały mu posłuszeństwa, chwiał się, przyciskając do piersi bezwładną rękę.
Isztar przyglądał mu się bez słowa. Jego niewidzące oko przywodziło na myśl ślepia gada albo oczy trupa. Zataczając się, Trok szedł wzdłuż podstawy zbocza, co kilka kroków obijał się o skały, ale udało mu się dotrzeć do miejsca, skąd miał widok na pustynię. Nietknięte ludzką stopą wydmy o łagodnie zaokrąglonych krzywiznach wywoływały wręcz zmysłowe skojarzenia z kobiecym ciałem.
Nigdzie śladu ludzi czy pojazdów. Dwie jego liniowe dywizje, najlepsze w Egipcie, przepadły jak kamień w wodę. Spróbował oblizać wargi, ale w wyschniętych ustach brakło choćby kropli śliny.
Poczuł, że nogi się pod nim uginają, i wiedział, że jeśli usiądzie, nigdy się już nie podniesie.
Opierając się o skalną ścianę, powlókł się przed siebie, nie wiedząc, dokąd idzie, z pustką w głowie, w której kołatała się tylko jedna myśl — iść dalej, nie ustawać.
I wtedy usłyszał ludzkie głosy. Był pewien, że to halucynacja, bo głosy zaraz ucichły. Postąpił
jeszcze kilka kroków, zatrzymał się i jął nasłuchiwać. Znów je usłyszał, wyraźniej, jakby dochodziły z mniejszej odległości. Poczuł niespodziewany przypływ siły, ale gdy spróbował
zawołać, żaden dźwięk nie wydobył się z jego wysuszonego gardła. Głosy tymczasem ponownie umilkły.
Podjął wędrówkę wzdłuż ściany i nagle stanął jak wryty. Kobiecy głos! Nie miał co do tego żadnych wątpliwości. Czysty, przepojony słodyczą głos kobiecy.
Mintaka. Bezgłośnie wymówił to słowo, poruszając spuchniętymi wargami. Teraz usłyszał drugi głos, tym razem męski. Nie mógł rozróżnić poszczególnych słów, ale jeśli ten ktoś rozmawiał z Mintaką, musiał być jednym ze zbiegów, których Trok ścigał. Wrogiem.
Trok odruchowo sięgnął do biodra. Jego pas zniknął, miecz razem z nim. Był bezbronny, odziany tylko w tunikę, w której fałdach kryło się tyle piachu, że drażniła skórę niczym włosiennica.
Rozejrzał się w poszukiwaniu jakiejkolwiek broni, choćby kija czy kamienia, lecz niczego nie znalazł. Skalne osypisko pokryła gruba warstwa piasku.
Stał niezdecydowany, a tymczasem głosy rozległy się znowu. Mintaka i jej rozmówca znajdowali się w rozpadlinie między skałami. Zanim podjął jakąś decyzję, do jego uszu dobiegł chrzęst piasku pod stopami. Ktoś szedł żlebem w jego kierunku.
Trok cofnął się pospiesznie i przywarł plecami do skalnej ściany. Z odległego o trzydzieści łokci wylotu rozpadliny wyłonił się mężczyzna i zdecydowanym krokiem podążył w kierunku wydm.
Wydawał się znajomy, ale Trok nie mógł go rozpoznać, dopóki tamten się nie odwrócił i nie zawołał w głąb żlebu:
— Nie przemęczaj się zbytnio, Mintako. Po tym, co przeszłaś w ostatnich dniach, musisz się oszczędzać. — I odszedł.
Trok patrzył za nim z otwartymi ustami. On nie żyje, pomyślał. To nie może być on. Wiadomość od Nai była całkowicie jednoznaczna... Zaczął się zastanawiać, czy czasami jakiś dżin albo inny zły duch nie ukrył się pod cielesną powłoką młodego faraona Setiego. Zmrużył łzawiące od piasku oczy i spostrzegł, że do Nefera dołączyły jeszcze trzy osoby, wśród nich Czarownik, nawet z tej odległości nie do pomylenia z kimkolwiek. Trok był pewien, że to on jakimś dziwnym, tajemniczym sposobem doprowadził do zmartwychwstania faraona. Chwilowo jednak nie miał ani czasu, ani ochoty na kontynuowanie rozważań na ten temat. W głowie miał tylko jedną myśl —
napić się.
Starając się robić jak najmniej hałasu, podkradł się do wylotu żlebu, z którego dochodził głos Mintaki, i ostrożnie wyjrzał zza krawędzi urwiska. Zrazu jej nie poznał; była wynędzniała i brudna jak wieśniaczka. Włosy i obszarpana tunika były sztywne od piasku, oczy zapadnięte, nabiegłe krwią. Klęczała przed jednym z kilku znajdujących się w rozpadlinie koni i poiła go ze skórzanego wiaderka.
Woda. Trokowi zdawało się, że czuje jej zapach, całe jego ciało łaknęło tego cudownego płynu.
Bez namysłu pokuśtykał w kierunku Mintaki. Była doń odwrócona plecami, miękki piasek tłumił
odgłos kroków. Nie zdawała sobie sprawy z jego obecności, dopóki nie chwycił jej za ramię.
Odwróciła głowę, ujrzała go i krzyknęła przeraźliwie. Wyrwał jej wiadro z dłoni i jednym uderzeniem powalił na ziemię. Nie mógł się posłużyć bezwładną prawą ręką, toteż wparł kolano w krzyż dziewczyny, przyciskając ją do piasku, i uniósł wiadro do ust.
Pił wielkimi haustami, przełykał hałaśliwie, bekał. Przerwał, odetchnął głęboko i znowu pił.
Mintaka wiła się pod jego nogą, krzyczała.
— Nefer! Taita! Na pomoc!
Beknął po raz kolejny, uciszył dziewczynę, wciskając jej twarz w piasek, i wysączył ostatnie krople wody z wiaderka. Rozejrzał się, wciąż przykucnięty nad nią jak lew nad zdobyczą. Spostrzegł
leżący pod ścianą bukłak, a obok pęk oszczepów, kilka mieczy.
Podniósł się spiesznie, uczynił pierwszy krok w stronę nowego łupu. Mintaka natychmiast spróbowała zerwać się na nogi, ale kopniakiem posłał ją na powrót w piach.
— Nic z tego, suko — wychrypiał. Chwycił ją za włosy i powlókł w stronę podnóża ściany. Tam przydusił ją do ziemi wielką, obutą w sandał stopą i sięgnął po bukłak. Ściskając go między kolanami, wyciągnął zatyczkę. Uniósł worek i ciepły, słonawy płyn wypełnił mu usta.
Mintaka leżała nieruchomo, z twarzą wciśniętą w piach. Wiedziała jednak, że chwilowo Trok myślał jedynie o zaspokojeniu pragnienia. Jeśli miała coś zrobić dla ratowania własnej skóry, to musiała zacząć działać, nim się nasyci i na niej skupi swoją uwagę. Wiedziała, że został przez nią upokorzony tak boleśnie, iż raczej ją zabije, niż pozwoli jeszcze raz uciec.
W przypływie rozpaczy sięgnęła po jeden z opartych o skały oszczepów; zacisnęła dłoń na uchwycie broni. Trok z głową odchyloną do tyłu wlewał do gardła strumienie wody, ale wyczuwszy ruch dziewczyny, odjął bukłak od ust. W tym momencie Mintaka odwróciła się górną połową ciała i pchnęła oszczepem, mierząc w pachwinę i brzuch Troka. Uderzyła jednak ku górze, leżąc na brzuchu, przyciśnięta do ziemi stopą mężczyzny, toteż cios nie był zbyt silny.
Trok uchwycił wzrokiem błysk brązowego grotu i odskoczył, unikając pchnięcia. Z ust wyrwał mu się przestraszony okrzyk.
— Ty perfidna szmato!
Upuścił bukłak i na powrót rzucił się ku niej. Jednakże w chwili gdy zdjął stopę z jej pleców, Mintaka skoczyła na nogi. Chciała prześliznąć się obok niego i wybiec ze żlebu na otwartą pustynię, lecz zagrodził jej drogę i wyciągnąwszy długie ramię, zdołał uchwycić skraj tuniki.
Szarpnęła się w bok, lniana tkanina rozdarła się z trzaskiem i uwolniona Mintaka rzuciła się do ucieczki. Wciąż jednak uwięziona była w głębi rozpadliny.
Poczłapał za nią, ale podbiegła do stromej ściany żlebu i jęła się wspinać, gibka i zręczna jak kot.
Szybko znalazła się poza zasięgiem jego rąk. Wchodziła coraz wyżej; nie było mowy, żeby zdołał
ją doścignąć. Podniósł upuszczony przez nią oszczep i cisnął w jej kierunku. Musiał się jednak posłużyć lewą ręką i broń nie sięgnęła celu.
Mintaka skuliła się, kiedy oszczep uderzył w ścianę tuż przed nią. Gnana strachem, wspinała się jeszcze szybciej. Trok na miękkich nogach podszedł do miejsca, gdzie uciekinierzy złożyli resztę broni, i porwał następny oszczep. Rzucił... i chybił o szerokość dłoni.
Stęknął, wściekły i zawiedziony, i raz jeszcze sięgnął po broń. Tymczasem Mintaka dotarła do niewielkiej półki na ścianie i zniknęła mu z oczu. Leżała przyciśnięta do skały, a w dole miotał się ogarnięty szałem Trok. Mimo iż pierwszą jej troską było ratowanie życia, z niemal fizyczną odrazą słuchała obrzydliwych słów, jakimi ją obrzucał.
Trzeci oszczep uderzył w skałę nad półką i upadł obok Mintaki. Schwyciła go, nim zsunął się na dno żlebu. Wyjrzała ostrożnie poza skraj półki, w każdej chwili gotowa cofnąć się pod ścianę.
Trok niepewnym wzrokiem wpatrywał się w skalny występ, niesprawna ręka zwisała bezwładnie.
Ujrzał Mintakę i twarz wykrzywił mu grymas wściekłości. Postąpił naprzód, jakby zamierzał
wspiąć się za dziewczyną.
Pokazała mu grot oszczepu.
— No, chodź tutaj — syknęła. — Chętnie wsadzę ci to w ten wielki, świński kałdun.
Znieruchomiał w pół kroku. Czuł, że nie powinien zlekceważyć jej groźby. By jej dosięgnąć, musiałby się wspinać i jednocześnie bronić, władając tylko jedną ręką. Jeszcze się wahał, kiedy Mintaka znów krzyknęła co sił:
— Nefer! Taita! Hilto! Na pomoc!
Jej głos odbił się echem od ścian żlebu i popłynął ku pustyni. Trok rozejrzał się niespokojnie, jakby już się spodziewał ujrzeć biegnących ku niemu uzbrojonych nieprzyjaciół. Nagle się zdecydował.
Podniósł bukłak i zarzucił go sobie na ramię.
— Nie myśl, że mi się wymkniesz. Przyjdzie dzień, że zakosztuje rozkoszy twego ciała. A potem oddam cię swoim żołnierzom do zabawy! — zawołał.
Spróbował dosiąść klaczy, ale ta była jeszcze zbyt słaba, by utrzymać jego ciężar i osunęła się na ziemię. Trok wstał niezgrabnie i ciężkim krokiem powlókł się w kierunku wylotu rozpadliny.
Obawiając się podstępu, Mintaka nie odważyła się zejść z półki na ścianie.
— Nefer! — wołała rozpaczliwie. — Ratunku!
Nie umilkła jeszcze, gdy od strony pustyni nadbiegł Nefer z mieczem w dłoni; tuż za nim Hilto i Meren.
— Co się stało? — zapytał, kiedy zsunęła się ze zbocza prosto w jego objęcia.
— Trok! — Rozszlochała się, czując, jak opuszcza ją napięcie, wreszcie bezpieczna w jego ramionach. — Trok żyje. Był tutaj.
Nefer nie czekał nawet, aż skończy opowiadać o tym, co ją spotkało, lecz polecił Merenowi i Hiltowi uzbroić się i przygotować do pościgu za Trokiem.
Wkrótce potem wrócił Taita. Zajął się Mintaką, a pozostała trójka ruszyła śladem Troka. Posuwali się ostrożnie, jakby tropili rannego lwa. Idąc wzdłuż podstawy urwiska, dotarli do rozpadliny, w której Trok przeczekał wściekły atak chamsinu. Nefer zbadał poruszony piasek.
— Było ich dwóch — oznajmił. — Zostali przysypani przez burzę; podobnie jak my. Wydostali się z piasku. Jeden czekał tutaj. — Odczepił od skały włókienko wełnianej przędzy i uniósł do światła.
— Czarne. — Tkaniny tej barwy rzadko noszone były przez Egipcjan. — Ani chybi Med.
Hilto był podobnego zdania.
— Isztar mógł się posłużyć magią, aby przetrwać burzę. Na pewno to on ocalił Troka, jak Taita ocalił nas.
— Spójrzcie. — Nefer podniósł się, wskazał na kolejny ślad. — Niosąc bukłak, Trok wrócił tu, by odszukać Meda, i razem odeszli w tamtym kierunku.
Przez chwilę podążali po odciśniętych w piasku śladach stóp.
— Idą na zachód. Z powrotem ku Awaris i Nilowi. Czy są w stanie tam dotrzeć?
— Nigdy, jeśli ich dopadnę — rzucił zawzięcie Nefer, ważąc w dłoni oszczep.
— Wasza Królewska Mość — w głosie Hilta brzmiał zarówno szacunek, jak i zdecydowanie. —
Mają nad nami dużą przewagi wody im nie brakuje. Pewnie są już daleko. Nie możesz ich ścigać bez wody.
Nefer zawahał się. Rozumiał, że Hilto ma rację, ale pozwolić umknąć Trokowi? Ta myśl napawała go bolesną goryczą. Ze słów Mintaki wnioskował, iż Trok był ranny i w razie walki nie miałby w nim zbyt groźnego przeciwnika, choć i Nefer nie odzyskał jeszcze pełni sił.
Ostatecznie skręcił i wbiegł na najbliższą wydmę. Osłonił oczy i spojrzał na zachód, wzdłuż linii śladów na wygładzonym przez wiatr piasku. W odległości co najmniej pół mili dwie małe ludzkie figurki sunęły wytrwale ku zachodowi. Obserwował je wściekły, dopóki nie zniknęły za zasłoną gęstego od upału powietrza.
— Wkrótce się spotkamy — szepnął. — Przyjdę po ciebie. Przysięgam na sto świętych imion Horusa.
Znaleźli i odkopali jeszcze szesnaście rydwanów. Przy takiej obfitości wody i jadła konie i ludzie szybko wracali do zdrowia. Natrafili także na zwłoki kolejnych żołnierzy Troka, dzięki czemu odzieży im nie brakowało, Nefer przerobił parę sandałów, tak by pasowały na Mintakę. Jej poranione stopy były już niemal całkowicie zagojone.
Dziesiątego dnia po przejściu chamsinu mogli ruszać w drogę powrotną. Cztery ocalałe konie nie były jeszcze dość silne, by ciągnąć rydwany po grząskim piasku, toteż Nefer zdecydował, iż zostaną użyte jako zwierzęta juczne. Załadowano im więc na grzbiety tyle wody, ile zdołały udźwignąć.
Z nastaniem zmroku wyruszyli przez wydmy, prowadząc za sobą konie. Klacz nie byłaby w stanie unieść zarówno Mintaki, jak i ładunku wody, ale Nefer opasał kark zwierzęcia skórzanym pasem, na którym dziewczyna mogła zawiesić ciężar ciała, ułatwiając sobie stąpanie po miękkim piachu.
Chamsin tak bardzo zmienił krajobraz, że Taita musiał wyznaczać kierunek marszu według położenia gwiazd. Szli równym tempem przez całą tę noc i noc następną. Przed świtem drugiej nocy podróży dotarli do starego szlaku karawan. Tu także droga zasypana była miejscami piaskiem naniesionym przez nawałnicę, nie uszli jednak daleko, gdy się rozwidniło się i ujrzeli kopiec kamieni, oznaczający bliskość skrzyżowania.
Okazało się, że już po przejściu burzy ktoś był tu przed nimi. Na drodze widniały dwa sznury śladów ludzkich stóp, prowadzące w kierunku doliny Nilu i Awaris. Jedna para śladów była wyraźnie większa od drugiej. Taita i Nefer przyjrzeli im się uważnie.
— Te pozostawił Trok. Nikt poza nim nie ma stóp wielkich niczym nilowe barki. Mintaka miała rację, Trok jest ranny. Gdzieś z prawej strony ciała, bo idąc, stara się ją oszczędzać — odczytywał
ślady Taita. — Na razie nie wiem niczego pewnego o tym drugim. Zobaczymy, czy zostawił jakiś trop umożliwiający ustalenie, kto zacz. — Szli po śladach aż do kopca. — O, tam! — Całkiem niedawno ktoś ułożył na piasku zawiły wzór z kamieni. — Teraz nie ma wątpliwości. To Isztar Med. — Taita ze złością rozrzucił kamienie. — To wezwanie do jego plugawego boga,
żarłocznego Marduka. — Starzec cisnął jednym z mniejszych kamieni na zachód, tam gdzie odeszli Trok i Isztar. — Gdyby Med miał z sobą jakieś dziecko, chętnie złożyłby je w ofierze. Marduk stale pragnie ludzkiej krwi.
Tu, u rozwidlenia dróg, Nefer musiał podjąć niełatwą decyzję.
— Jeśli mamy wyruszyć w daleką podróż na wschód, potrzebne nam są zapasy żywności, wyposażenie i złoto. Nie możemy przybyć na dwór asyryjski jako ubodzy wygnańcy.
Taita skinął głową.
— Nie brak w Egipcie możnych, którzy udzielą nam wszelkiego wsparcia, gdy tylko się upewnią, że ich faraon żyje.
— Hilto i Meren muszą wrócić do Teb — ciągnął Nefer. — Sam bym to zrobił, ale dla Mintaki i dla mnie nie ma bezpiecznego miejsca na ziemi, wszędzie będą nas szukać. — Zdjął z palca jeden z królewskich pierścieni i wręczył Hiltowi. — To będzie twój znak rozpoznawczy. Pokaż go naszym przyjaciołom. Wracaj z ludźmi, rydwanami i złotem. Kiedy staniemy przed królem Sargonem, musimy prezentować się tak, by zrozumiał, jakim poparciem cieszymy się wciąż w Egipcie.
— Zrobię, co każesz, Wasza Królewska Mość.
— Niemal równie ważną sprawą będzie zbieranie informacji. Musimy znać każdy krok fałszywych faraonów.
— Wyruszam o zmierzchu, panie — rzekł Hilto.
Cały długi, upalny dzień spędzili, leżąc w cieniu płóciennego daszku, pochodzącego z jednego z odkopanych rydwanów, i omawiając plany na przyszłość. Kiedy słońce osunęło się za horyzont i upał począł słabnąć, grupa się rozdzieliła: Hilto i Meren ruszyli z powrotem na zachód, w stronę Teb, Taita zaś, Nefer i Mintaka skierowali się ku wschodowi.
— Czekamy na was w ruinach Gallali — brzmiały ostatnie słowa Nefera pod adresem Hilta.
Po chwili wraz z Merenem maszerowali główną drogą i niebawem zniknęli w gęstniejącym mroku.
Taita, Mintaka i Nefer ruszyli szlakiem karawan w kierunku Gallali. Dwanaście dni później, gdy w bukłakach zostało im ledwie kilka kropli wody, dotarli do bezludnego miasta.
Upływały tygodnie, potem miesiące, a oni wciąż czekali powrotu przyjaciół.
Taita spędzał wiele czasu na wzgórzach otaczających Gallalę. Neferowi i Mintace zdarzało się widzieć, jak przemierza doliny i dzikie wąwozy. Często szturchał i opukiwał skały swoją laską.
Kiedy indziej siadał przy niemal wyschniętych studniach pod murami miasta, wpatrując się w mrok ich głębokich szybów.
Kiedy Nefer próbował go oględnie wypytać, okazał się nieskory do zwierzeń i jakby nieobecny.
— Armia potrzebuje wody — to wszystko, co można było zeń wydobyć.
— Tutaj wody z trudem wystarcza dla nas — zauważył Nefer. — A dla armii...
Taita pokiwał głową, wstał i odszedł w kierunku wzgórz, postukując laską w skały.
Pośród ruin Mintaka urządziła im prowizoryczne schronienie, które Nefer przykrył dachem z podartego namiotu. Od Mintaki, jako hyksoskiej księżniczki z królewskiego rodu, nigdy nie wymagano przygotowywania posiłków czy sprzątania izb, toteż pierwsze jej próby w tej dziedzinie wypadły fatalnie.
— Jeśli chcemy naprawdę skutecznie zniszczyć armię Troka, wystarczy przydzielić jej kucharza w twojej osobie — skonstatował Taita, żując kęs spalonego na węgiel mięsa.
— Skoro jesteś tak znamienitym kucharzem, może zaszczyciłbyś nas pokazem swego kulinarnego talentu?
— Jeśli nie chcę głodować, nie pozostaje mi nic innego — przyznał Taita i niebawem zajął jej miejsce przy palenisku.
Nefer znów wziął na siebie obowiązki myśliwego i po pierwszymi dniu spędzonym na pustyni wrócił z tłustą młodą gazelą i czterema przepięknie nakrapianymi, olbrzymimi jajami dropia, naprawdę tylko odrobinę zepsutymi. Mintaka powąchała swoją porcję omleta wyrobu Taity i odsunęła miskę.
— Czy to ten sam człowiek, któremu nie podobało się moje gotowanie? — Przeniosła wzrok na Nefera siedzącego po przeciwległej stronie ogniska. — Jesteś tak samo winny jak on. Następnym razem pójdę z tobą, żeby mieć pewność, iż to, co przyniesiesz, jest jadalne.
Leżeli obok siebie w jednym z płytkich wadi przecinających wzgórza i obserwowali stado pasących się gazeli.
— Są delikatne i wdzięczne jak wróżki z bajki — szepnęła Mintaka. — Takie piękne.
— Jeśli masz skrupuły, ja strzelę — oświadczył Nefer.
— Nie — pokręciła głową. — Nie powiedziałam, że tego nie zrobię. — Mówiła tonem
znamionującym upór i determinację, a Nefer zdążył poznać ją dość dobrze, by nie podważać jej decyzji.
Od stada odłączył się dorodny samiec. Barwa jego grzbietu miała delikatny cynamonowy odcień, podbrzusze zaś było srebrzystobiałe, jak jedna z tych zwiastujących burzę chmur zbierających się nad horyzontem. Rogi miał wygięte na kształt liry, gładkie, umieszczone między sterczącymi, zwiniętymi w trąbkę uszami. Odwrócił osadzoną na smukłej szyi głowę i spojrzał na swoje stadko.
Jeden z młodych koziołków zaczął właśnie brykać, podskakując na sztywnych nogach, z nosem przy przednich kopytkach. Takie zachowanie oznaczało zaniepokojenie zwierzęcia.
— Ten malec po prostu trenuje i popisuje się — uśmiechnął się Nefer.
Przywódca stada stracił już zainteresowanie dla młodzieńczych popisów i ruszył w stronę miejsca, gdzie zaczaili się myśliwi. Z wystudiowanym wdziękiem stąpał po kamienistym gruncie, co kilka kroków rozglądając się ostrożnie, w wypatrywaniu niebezpieczeństwa.
— Nie widzi nas, ale wkrótce zobaczy — szepnął Nefer. — A nie ma tu Taity, żeby go omamić.
— Jest poza zasięgiem — odszepnęła.
— Pięćdziesiąt kroków, nie więcej. Strzelaj, bo za chwilę zniknie.
Mintaka zaczekała, aż kozioł ponownie odwróci głowę, a wówczas powoli uniosła się na kolana i napięła łuk. Był to jeden z krótkich łuków refleksyjnych, wydobytych z zasypanych rydwanów.
Zwolniła cięciwę i strzała łagodną parabolą poszybowała w blade pustynne niebo.
Wielkie, ciemne oczy gazeli natychmiast wychwyciły nieznaczny ruch dziewczyny. Zwierzę odwróciło głowę i spojrzało w jej stronę dokładnie w momencie strzału. Na odgłos zwalnianej cięciwy skoczyło przed siebie; strzała znajdowała się w powietrzu. Kozioł pomknął precz, wzniecając kopytami chmurki kurzu. Strzała zagrzechotała o kamienie w miejscu, gdzie przed chwilą stał. Mintaka zerwała się na równe nogi i ze śmiechem obserwowała bieg gazeli, nie okazując przy tym śladu niezadowolenia z powodu chybionego strzału.
— Spójrz, jak biegnie. Wygląda jak jaskółka w locie.
Taita uczył Nefera, że prawdziwy myśliwy kocha i szanuje swoją zdobycz. Tym bardziej więc podziwiał Mintakę za jej współczucie dla stworzeń, na które polowała. Wciąż roześmiana odwróciła się ku niemu.
— Przykro mi, mój drogi. Pójdziesz dzisiaj spać głodny.
— Nie, skoro przy ognisku został Taita. Wyczaruje ucztę z samego powietrza.
Pobiegli na wyścigi po utraconą strzałę. Miała nad nim pewną przewagę, toteż dobiegła pierwsza.
Pochyliła się, by podnieść pocisk i tył jej krótkiej, wystrzępionej spódniczki podfrunął do góry.
Uda miała gładkie, opalone na brąz, a pośladki doskonale krągłe. W miejscu, gdzie nie docierało słońce, skóra była blada, nieskazitelna i lśniąca niczym cenny jedwab ze Wschodu.
Wyprostowała się i odwróciła szybko, chcąc pochwycić wyraz jego oczu. Choć była dziewicą o niewyrobionej jeszcze zmysłowości, jej kobiece instynkty znajdowały się w stanie pełnego rozkwitu. Widziała, jaką namiętność rozbudził w nim jej niewinny ruch, i świadomość tego podziałała także na nią. Dostrzegając jego pożądanie, zapragnęła go tak mocno, że aż boleśnie.
Czuła, jak z miłości do niego jej lędźwie zdają się topnieć, przepełnione lepką słodyczą niczym plaster miodu pozostawiony w skwarze południowego słońca.
Uczyniła nieśmiały ruch w jego stronę. Nefera jednak ogarnął palący wstyd, bo oto jeszcze chwila, a cielesne pożądanie znów zawładnęłoby nim bez reszty. Pamiętał złożoną jej obietnicę. "Prędzej umrę, niż złamię swoją przysięgę i sprowadzę na ciebie hańbę" — powiedział wtedy i echo tamtych słów sprawiło, że się odwrócił. Zauważył, że drżą mu ręce, kiedy ochrypłym głosem, unikając jej wzroku, odezwał się:
— Wiem, gdzie jest inne stado, ale musimy się pospieszyć, jeśli chcemy je odnaleźć przed zmrokiem.
I odszedł, nie oglądając się na nią. Poczuła się porzucona. Bardziej niż czegokolwiek na świecie pragnęła znaleźć się w jego ramionach i czuć jego twarde, młode ciało.
Otrząsnęła się szybko i podążyła za nim, starając się pozbyć tego dziwnego uczucia, które przed chwilą ją pochłonęło. Nie było to jednak takie łatwe. Dogoniła Nefera i teraz truchtała kilka kroków za nim.
Przyglądała się jego plecom. Gęste, czarne loki uderzały o ramiona młodzieńca, ramiona, które aż dziw, jak stały się szerokie od dnia, kiedy ujrzała go po raz pierwszy. Następnie przeniosła wzrok nieco niżej i poczuła, że palą ją policzki, gdy tak wpatrywała się w pośladki poruszające się pod cienką tkaniną krótkiego fartuszka. Rozkoszowała się wspaniałym uczuciem wstydu z własnych lubieżnych doznań.
Zbyt szybko dotarli na skraj długiego wadi, biegnącego tutaj przez góry. Nefer spojrzał za siebie, szukając dziewczyny, i niewiele brakowało, a przyłapałby ją na wpatrywaniu się w jego ciało. W
ostatniej chwili podniosła wzrok.
— U stóp tego zbocza znajdują się setki starych grobów. Po raz pierwszy widziałem je, będąc tu z ojcem tuż przed jego... — urwał, zdjęty nagłym smutkiem na wspomnienie ostatnich dni spędzonych z Tamose.
— Czyje to groby? — zapytała, by odciągnąć go od bolesnych wspomnień.
— Taita powiada, że mają tysiąc lat i pochodzą z czasów Cheopsa i Chefrena, którzy zbudowali wielkie piramidy w Gizie.
— A zatem muszą być prawie tak stare jak sam Mag — zażartowała, a Nefer się roześmiał.
— Badałeś je kiedyś? — zapytała. Zaprzeczył ruchem głowy.
— Od kiedy oglądaliśmy je po raz pierwszy, nieraz o tym myślałem, ale nigdy nie było po temu okazji.
— Zróbmy to teraz — zaproponowała.
— Musielibyśmy mieć liny i latarnie — odparł po chwili wahania. Ona jednak już gramoliła się w dół zbocza, nie miał więc innego wyjścia, jak tylko podążyć za nią.
Znalazłszy się na dnie wąwozu, szybko odkryli, że większość grobów znajduje się poza ich zasięgiem. Umieszczono je na gładkiej, skalnej ścianie, poniżej zaś widniał groźny uskok.
Po chwili Nefer wypatrzył otwór w zboczu, do którego, jak sądził, będą w stanie dotrzeć. Wspinali się w miejscu, gdzie ściana skalna częściowo się osunęła, i niebawem dotarli do wąskiej półki.
Posuwali się po niej z wielką ostrożnością; Nefer prowadził. Kiedy stanął przy ciemnym otworze, nachylił się i zajrzał do środka.
— Rzecz jasna, tego miejsca strzegą duchy umarłych — powiedział, starając się, by zabrzmiało to jak żart.
Mintaka wyczuła jednak jego niepokój i zrobiło to na niej pewne wrażenie.
— Oczywiście — odparła, podchwytując żartobliwy ton, ale za jego plecami uczyniła znak odpędzający zło.
— W środku jest bardzo ciemno — mówił w zamyśleniu Nefer. — Powinniśmy wrócić tu jutro z lampą oliwną.
Mintaka spojrzała nad jego ramieniem. W głąb litej skały prowadził krótki, wznoszący się pod niewielkim kątem korytarz. Mimo upływu wielu stuleci reliefy na ścianach pozostały całkowicie czytelne.
— Spójrz. — Mintaka dotknęła jednego z nich. — Tu widać żyrafę, a to jest mężczyzna.
— Tak — uśmiechnął się Nefer — i to niewątpliwie mężczyzna pełen dobrych chęci.
Udała obruszoną, lecz nie potrafiła ukryć uśmiechu. Starożytny artysta obdarzył podobiznę ludzkiej postaci olbrzymim fallusem w stanie erekcji.
— A tutaj — Mintaka powoli zagłębiała się w korytarz — tutaj są jakieś napisy. Ciekawe, co znaczą.
— Nikt się tego nigdy nie dowie — powiedział Nefer, mijając ją. — Klucz do tego starożytnego pisma od dawna nie istnieje. Powinniśmy wracać.
Posadzkę korytarza pokrywał naniesiony przez wiatr miękki piasek. Kilka kroków dalej wszystko tonęło w całkowitej ciemności.
— Możemy zbadać jeszcze kawałeczek — upierała się Mintaka.
— Nie sądzę, żeby to był dobry pomysł.
— Tylko popatrz. — Przecisnęła się obok niego. — Pozwól, ze pójdę pierwsza.
— Zaczekaj! — Próbował ją powstrzymać, ona jednak się roześmiała i szła dalej.
Położył dłoń na rękojeści sztyletu i podążył za nią, zawstydzony jej odwagą i swoim brakiem entuzjazmu. Z każdym krokiem mrok gęstniał i w końcu nawet Mintaka zatrzymała się, niepewnie spoglądając przed siebie. Nefer podniósł z posadzki odłamek krzemienia i nad ramieniem dziewczyny rzucił go w głąb korytarza. Kamyk zastukotał o skalne ściany i nastała cisza.
— Nic — stwierdziła, ale nim zrobiła kolejny krok, w ciemności przed nimi coś się poruszyło.
Usłyszeli jakby szelest, dziwnie głośny w wąskiej przestrzeni. Zamarli, wbijając wzrok w czerń korytarza. Dobiegł z niej wysoki pisk, któremu natychmiast odpowiedział chór podobnych dźwięków. Szelest przeszedł w gwałtowny łoskot i z ciemności runęła na nich z piskiem i łopotem chmura rozpędzonych kształtów, których skrzydła smagały ich zmartwiałe twarze.
Mintaka wrzasnęła, skoczyła ku Neferowi i zarzuciła mu ręce na szyję. Objął ją, przytrzymał
mocno i pociągnął na wysłaną piaskiem posadzkę.
— Nietoperze — powiedział. — To tylko nietoperze.
— Wiem! — odparła bez tchu.
— Nie mogą zrobić ci krzywdy.
— Wiem. — Tym razem odpowiedziała spokojniej, ale nie próbowała zdjąć ramion z jego szyi.
Ukrył twarz w jej gęstych, sprężystych włosach. Pachniały jak świeżo skoszona trawa. Zamruczała cicho z rozkoszy, wtuliła twarz w zagłębienie między jego szyją i barkiem i lekko naparła nań całym ciałem.
— Mintako — powiedział, delikatnie próbując ją odsunąć. — Obiecałem ci, że to się więcej nie powtórzy.
— Zwalniam cię z tej obietnicy — odpowiedziała ledwo słyszalnym szeptem, unosząc ku niemu twarz. Jej oddech był gorący i słodki, a usta miękkie i pełne; drżały, jakby za chwilę miała zalać się łzami. — Pragnę zostać twoją żoną. Bardziej niż pragnęłam czegokolwiek w życiu.
Pochylił się i dotknął wargami jej ust. Były wilgotne i tak gorące, że zdawały się parzyć.
Całkowicie zatracił się w ich całowaniu, ona zaś czuła, że w żadnym miejscu na świecie nie byłoby jej tak, jak w jego ramionach. Wciąż ją całując, sunął czubkami palców po jej plecach, odkrywając kąty, łuki i płaszczyzny. Natrafił na linię kręgosłupa, niczym sznur pereł biegnącą w dół między twardymi pasmami mięśni.
Położył dłoń na jej biodrze i zbadał wygięcie talii, przywodzące na myśl kształt cennej ceramicznej wazy. Sięgnął niżej i ujął w dłonie jej pośladki, zdumiony ich symetrią i sprężystą twardością.
Naparła na niego biodrami, na co odpowiedział pchnięciem swoich bioder. Poczuł, że rośnie i twardnieje i spróbował odchylić się do tyłu, by ukryć to przed nią. Mruknęła coś, co zabrzmiało niczym wymówka, jakby zabraniała mu unikać jej. Przysunęła się do niego, dumna z tego dowodu jego podniecenia, świadczącego o tym, jak bardzo jej pragnie.
Na chwilę przypomniała sobie Troka, próbującego wepchnąć w nią swoją żylastą potworność, ale tamto okropne wydarzenie nie miało nic wspólnego z tym, co działo się tutaj. Bez wysiłku wspomnienie o nim wyrzuciła z umysłu.
Czuła, jak palce Nefera suną wzdłuż bruzdy między jej pośladkami, i skupiła się na tym doznaniu, które, nie wiedzieć czemu, odzywało się aż w nabrzmiewających koniuszkach piersi i w głębi jej sekretnego miejsca.
— Dotykaj mnie — mówiła w jego usta. — Tak! Dotykaj. Obejmuj mnie. Głaszcz mnie. Kochaj mnie.
Jej uczucia mieszały się, przenikały nawzajem tak, że zdawały się obejmować żarem każdą cząstkę ciała i umysłu. Na koniec przestał ją całować i jego usta musnęły jej nagie ramię. Instynktownie wyczuła, czego pragnie, rozchyliła przód tuniki i wyjęła pierś. Zaciążyła jej w dłoni, koniuszek był
bolesny i obrzmiały. Wplotła palce drugiej dłoni we włosy z tyłu jego głowy i włożyła mu sutek do ust. Kiedy ssał niczym głodne niemowlę, czuła, jak coś kurczy się i zaciska gdzieś głęboko w jej brzuchu i ze zdziwieniem uzmysłowiła sobie, że to jej własne łono.
Delikatnie przesunęła jego głowę, przystawiając go do drugiej piersi, i tamto doznanie nie zbladło, a przeciwnie, zyskało na intensywności.
W rozkosznym oszołomieniu uświadomiła sobie nagle, że uniósł przód jej spódniczki, a jego palce niezdarnie mocują się z przepaską biodrową. Rozsunęła nogi, aby ułatwić mu dostęp do siebie, a potem wolną ręką pomogła rozwiązać węzeł na biodrze. Przepaska opadła; jej nagie pośladki i brzuch owionęło chłodne powietrze grobowca.
Czuła, jak głaszcze szorstkie futerko kędziorów okrywających jej srom. Potem odnalazł obrzmiałe wargi, wybrzuszenie niżej, między udami, i rozdzielił je delikatnie drżącymi palcami. Krzyknęła, jak z bólu, i całkiem bezwiednie odsunęła przód jego fartuszka, sięgnęła w dół. Była zaskoczona obwodem tego, co odnalazła, i objęła to coś kciukiem i palcem wskazującym. Podskoczyło w jej uścisku niczym żywe stworzenie, a ona zapragnęła je zobaczyć. Nie zwalniając uchwytu, odepchnęła mężczyznę, tak że mogła spojrzeć w dół, między nich.
— Jesteś taki piękny — westchnęła — taki gładki i silny. Znów go pocałowała, a potem, nie odejmując ust od jego ust, opadła na plecy i pociągnęła go w dół na swój brzuch, rozsunęła uda, wyczuwając, że brak mu doświadczenia. Napawało ją to poczuciem matczynego posiadania. W
swej własnej ignorancji kierowała nim, czując, jak ześlizguje się i błądzi w przelewającym się pożądaniu, szukając wejścia do samej jej istoty. Zmieniła ułożenie bioder i nagle znalazł się głęboko w niej, napierając brzuchem na jej brzuch, wypełniając ją, aż uczuła, że mógłby ją rozedrzeć, krzyczącą triumfalnie w słodkim bólu, gdy to się stało.
Dosiadł ją niczym ponoszącego konia, a ona nadawała mu tempo, odpowiadając na pchnięcia jego bioder ruchami swoich lędźwi, unosząc się z nim coraz wyżej i szybciej, dopóki nie zrozumiała, że osiągnęła granicę. A później, nie do wiary, przekroczyli tę granicę i pofrunęli jeszcze dużo, dużo wyżej. Wolna od ziemi i jej więzów, potem w końcu i od niebios, czując, jak wytryska to z niego i wypełniają płynnym żarem i rośnie w niej... dorównała mu i spotkała go i ich odrębne jestestwa splotły się, tworząc jedną istotę. Głosy złączyły się w okrzyku pełnym radosnego triumfu.
Kiedy już wrócili z tych odległych wyżyn, leżeli objęci — ich pot i oddechy mieszały się, stygnąc powoli — wciąż złączeni jego obecnością głęboko wewnątrz jej ciała.
— Nie chcę, żeby to się skończyło — wyszeptała w końcu. — Chcę zostać tak z tobą na zawsze.
Jeszcze później usiadł ociężale i spojrzał w stronę wylotu korytarza.
— Już zmierzcha — powiedział ze zdziwieniem. — Jak szybko minął ten dzień.
Podniosła się na kolana, wygładziła spódniczkę, a on dotknął świeżych plam na tkaninie.
— Twoja dziewicza krew — szepnął jakby z lękiem.
— Mój dar dla ciebie — odparła. — Dowód miłości do ciebie jednego.
Ujął skraj spódniczki i oderwał kawałeczek ubarwionej karminowo tkaniny, wielkości jej małego palca.
— Co robisz? — spytała.
— Zachowam to na pamiątkę tego cudownego dnia.
Otworzył medalion, który nosił na szyi, i umieścił w nim skrawek materiału obok wcześniej tam włożonego pukla jej włosów.
— Nefer, czy ty naprawdę mnie kochasz? — zapytała, przyglądając się, jak zamyka medalion.
— Każdą kroplą krwi płynącej w moich żyłach. Bardziej niż życie wieczne.
Kiedy weszli do pomieszczenia w starym domu, które doprowadzili do porządku, by nadawało się do zamieszkania, Taita stał przy palenisku, mieszając zawartość ustawionego na węglach garnka.
Podniósł głowę i spojrzał na Mintakę stojącą w drzwiach na tle gasnącego wieczornego nieba. Jej spódniczka, wyprana w wodzie z niemal pustej studni, była jeszcze mokra i przyklejała się do ud dziewczyny.
— Przepraszam, Taito, że wracamy tak późno — powiedziała nieśmiało. — Tropiliśmy gazelę na pustyni.
Nigdy dotąd nie przepraszała za ich późne powroty, toteż Taita uważniej przyjrzał się obojgu.
Nefer kręcił się wokół Mintaki z odrobinę nieprzytomną miną. Emanacja ich miłości była tak silna, że zdawała się tworzyć świetlistą poświatę wokół nich, Taita niemal czuł jej zapach, podobny do woni dzikich kwiatów.
A więc to, co było nieuniknione, w końcu się dokonało, myślał. Można się jedynie dziwić, że dokonało się dopiero teraz. Chrząknął i rzucił obojętnym tonem:
— Najwyraźniej ich nie wytropiliście. Czy biegły zbyt szybko, czy też coś rozpraszało waszą uwagę? — Stali zakłopotani, zmieszani i pełni poczucia winy, wiedząc, że przed nim niczego nie ukryją. Taita wrócił do mieszania w garnku. — Na szczęście jest wśród nas osoba, która potrafi zdobyć pożywienie. Udało mi się złapać w sidła parę dzikich gołębi. Nie musimy iść do łóżka głodni.
Dla dwojga z nich kilka następnych dni upłynęło w złotej mgiełce szczęścia. Sądzili, iż są taktowni i dyskretni w obecności Taity, starając się unikać swego wzroku i dotykać tylko wtedy, gdy nie patrzył w ich stronę. Mintaka urządziła sobie buduar w pustej komórce, do której wchodziło się z głównego pomieszczenia ich kwatery. Co noc Nefer czekał, aż Taita zacznie pochrapywać, a wtedy wstawał ukradkiem i skradał się do jej maty w owym małym pokoiku. Budziła go na długo przed świtem, gdy — jak sądzili — Taita jeszcze spał, i odsyłała z powrotem na jego własną matę.
Trzeciego ranka Taita oświadczył z nieodgadnionym wyrazem twarzy:
— Zdaje się, że te pomieszczenia zamieszkują szczury albo jakieś inne dziwne stwory, bo ich bieganina i jęki nie dają mi spać. — Oboje młodzi wyglądali jak rażeni piorunem, on zaś ciągnął:
— Znalazłem sobie spokojniejsze mieszkanie.
Przeniósł swoją matę i resztę osobistego dobytku do niewielkiego zniszczonego domu na przeciwległym krańcu placu i tam udawał się co wieczór po wspólnie zjedzonej kolacji.
W tych dniach kochankowie wyprawiali się na pustynię, gdzie spędzali czas rozmawiając, kochając się i snując tysiąc planów na przyszłość. Ustalali kiedy i w jaki sposób mogliby się pobrać, ilu synów i ile córek ona mu urodzi i jakie będą ich imiona.
Zatracili się w sobie nawzajem do tego stopnia, że zapomnieli o świecie leżącym poza ich pustynną samotnią. Tak było do pewnego ranka, kiedy to już przed świtem opuścili zburzone miasto, zaopatrzeni w zwój liny i dwie lampy oliwne. Zdecydowali bowiem, że nieco dokładniej zbadają starożytne groby. Okrężną drogą dotarli na skraj urwiska i tam przysiedli, aby złapać oddech i obejrzeć wspaniały widok świtu wstającego nad tajemniczymi błękitnymi wzgórzami.
— Patrz! — krzyknęła nagle Mintaka. Skoczyła na równe nogi, wyrywając się z jego ramion, i wskazała na zachód, w kierunku starego szlaku kupieckiego, który wiódł do Egiptu. Nefer także się zerwał i oboje jęli się wpatrywać w sunącą ku nim doliną dziwną karawanę. Tworzyło ją pięć rozklekotanych pojazdów, za którymi ciągnęła bezładna gromada ludzi.
— Tam musi iść co najmniej stu ludzi — zawołała Mintaka. — Kto to może być?
— Nie wiem — przyznał Nefer ponuro. — Ale chcę, żebyś pobiegła do miasta i ostrzegła Taitę, ja tymczasem będę ich obserwował.
Nie spierała się, lecz natychmiast ruszyła w stronę Gallali. Zbiegła ze stoku wzgórza, skacząc z kamienia na kamień ze zwinnością kozicy. Nefer ukrył linę i lampy, założył cięciwę na łuk, sprawdził strzały w kołczanie. Następnie jął się skradać, idąc blisko szczytów wzgórz, ale tak, by nie pokazać się na tle nieba. Wreszcie dotarł do miejsca, skąd mógł spojrzeć w dół na z wolna nadciągającą karawanę.
Przedstawiała żałosny widok. Kiedy się zbliżyła, Nefer spostrzegł, że pierwsze dwa pojazdy w kolumnie to zdezelowane rydwany bojowe, ciągnięte przez chude, przemęczone konie. Służyły do przewożenia dwóch ludzi, ale w tej chwili w każdym jechało czterech albo pięciu. Dalej toczyły się różnego rodzaju wozy i wózki w stanie nie lepszym niż prowadzące rydwany. Nefer widział, że wozy pełne są chorych lub rannych mężczyzn. Nieszczęśliwcy stłoczeni byli jeden obok drugiego albo leżeli na prowizorycznych noszach. Za wozami wlókł się długi sznur pieszych, niektórzy o kulach lub z laskami. Inni nieśli nosze, na których leżeli kolejni chorzy albo ranni.
— Na imię Horusa, wyglądają jak uchodźcy z pola bitwy — mruknął Nefer, wytężając wzrok, w nadziei, że rozpozna któregoś z mężczyzn w prowadzącym rydwanie.
Nagle wyskoczył zza kamienia, gdzie się dotąd krył, i krzyknął:
— Meren!
Nareszcie rozpoznał wysokiego mężczyznę, dzierżącego lejce pierwszego rydwanu. Meren wstrzymał konie i osłonił dłonią oczy, by spojrzeć w górę, niemal w twarz wschodzącego słońca.
Potem i on coś zawołał i pomachał ręką, dojrzawszy na tle nieba sylwetkę Nefera. Młodzieniec zbiegł ze zbocza, chwilami zsuwając się wraz z lawiną kamieni piargu. Objęli się z Merenem i śmiejąc się, mówili jeden przez drugiego:
— Gdzieś się podziewał?
— Gdzie Mintaka i Taita?
Nadbiegł Hilto, by pozdrowić Nefera i zapewnić o swojej wierności. Za nim tłoczyła się gromada wyczerpanych albo rannych mężczyzn. Twarze mieli ściągnięte i wychudzone, krew i ropa przesiąkła przez brudne bandaże, tworząc na nich strupy. Nawet ci z wozów i leżący na noszach podnosili głowy i z lękiem wpatrywali się w Nefera.
Nefer ocenił, że ma przed sobą wojowników, żołnierzy, ale żołnierzy pokonanych w bitwie, złamanych ciałem i duchem.
Pozdrowiwszy Nefera, Hilto odwrócił się ku nim i zawołał:
— Dotrzymałem obietnicy! Oto stoi przed wami wasz prawdziwy faraon Seti. Faraon nie umarł!
Faraon żyje!
Milczeli — apatyczni, chorzy i zdemoralizowani. Niepewnie spoglądali na Nefera.
— Wasza Królewska Mość — szepnął Hilto — proszę wejść na tę skałę, tak żeby mogli cię dobrze widzieć.
Nefer wskoczył na wskazany głaz i z ciekawością przebiegł wzrokiem po twarzach
zgromadzonych. Odpowiadali mu bezmyślnym spojrzeniem wytrzeszczonych oczu i wciąż
milczeli. Większość z nich dotąd nie widziała króla. Nawet ci, którym udało się go zobaczyć podczas oficjalnych procesji pałacowych, oglądali go z daleka. Wyglądał wtedy jak lalka, od szyi aż po stopy spowity we wspaniałe szaty, obwieszony klejnotami i o twarzy przypominającej białą maskę, tak grubo pokrytej makijażem. Siedział sztywno w królewskim powozie ciągnionym przez białe woły. Nie mieściło im się w głowie, że tamta odległa, nie z tego świata, postać i ten krzepki młodzieniec o twardym spojrzeniu i opalonej żywej twarzy, na której malował się wyraz czujności
— to ta sama osoba. Nie był już dzieckiem — faraonem, którego znali tylko ze słyszenia.
Kiedy tak się gapili lub wymieniali niepewne spojrzenia, na scenę wkroczyła inna postać.
Zdawałoby się — zmaterializowała się z powietrza i niczym dżin zjawiła się nagle u boku Nefera.
Tego człowieka znali dobrze, zarówno ze słyszenia, jak i z widzenia.
— Czarownik, Taita — rozległy się wylęknione szepty.
— Wiem, ile wycierpieliście — rzekł Taita, a jego głos docierał do każdych uszu, nawet do uszu chorych i rannych na wozach. — Wiem, jaką cenę przyszło wam zapłacić za opór przeciw tyranii morderców i uzurpatorów. Wiem, że przybyliście tu, by się przekonać, czy wasz prawdziwy król żyje.
Przez tłum przebiegł pełen aprobaty pomruk i nagle Nefer zrozumiał, kim byli ci ludzie. Miał przed sobą część pozostałych przy życiu uczestników buntu przeciw Nai i Trokowi. Gdzie Hilto ich znalazł... nie wiedział, ale ci wynędzniali obszarpańcy byli kiedyś żołnierzami jednostek liniowych, stanowili elitę armii.
— Tutaj się to zaczyna — powiedział cicho Taita. — Hilto przywiódł ci zalążek twojej przyszłej armii. Przemów do nich.
Nefer jeszcze przez chwilę przyglądał się wynędzniałym postaciom, stojąc przed nimi dumny i wysoki. Wypatrzył wśród nich mężczyznę starszego od innych, z pierwszymi śladami siwizny we włosach, o bystrym spojrzeniu i inteligentnym wyrazie twarzy. Obdarty i zagłodzony, miał w sobie jednak coś z dowódcy, otaczała go aura pewnego autorytetu.
— Jak się nazywasz, żołnierzu? Jaka jest twoja ranga i przydział?
Mężczyzna podniósł głowę i wyprostował chude ramiona.
— Jestem Szabako. Dowódca dziesięciu tysięcy. Mistrz Czerwonej Drogi. Dowódca centrum pułku Mut.
Lew, nie człowiek! — pomyślał Nefer, ale rzekł tylko:
— Pozdrawiam cię, Szabako.
Uniósł spódniczkę, ukazując wytatuowany na udzie kartusz.
— Jestem Seti, prawdziwy faraon Górnego i Dolnego Egiptu.
Westchnienie przebiegło poprzez szeregi stojących u stóp Nefera
obszarpańców, kiedy rozpoznali królewski kartusz. Jak jeden mąż rzucili się na ziemię w hołdowniczym pokłonie.
— Bak—Her! Boski, umiłowany przez bogów!
— Jesteśmy twoimi wiernymi poddanymi, faraonie. Wstaw się za nami u bogów.
Przybyła z Taitą Mintaka zjawiła się obok skały. Nefer podał jej rękę i pomógł wejść na podwyższenie. Stanęła przy nim.
— Przedstawiam wam księżniczkę Mintakę z rodu Apepi, która będzie moją królową i waszą jedyną panią.
Mintakę również powitano gromkim okrzykiem.
— Waszymi dowódcami będą Hilto i Szabako — ogłosił Nefer. — W najbliższym czasie naszą bazą będzie Gallala, dopóki nie wrócimy zwycięsko do Teb i Awaris.
Powstali — nawet najciężej ranni próbowali zwlec się z noszy — i jęli wznosić okrzyki na jego cześć. Głosy mieli słabe i cała ta owacja niemal ginęła w wielkiej ciszy pustyni, ale napełniła Nefera dumą i natchnęła nową determinacją i zdecydowaniem. Wsiadł do prowadzącego rydwanu i przejąwszy od Merena lejce, poprowadził swoją małą armię obszarpańców w kierunku zrujnowanej stolicy.
Kiedy przybysze urządzili już sobie wśród ruin „koszary", Nefer posłał po Hilta, Szabaka i innych znajdujących się wśród nich oficerów. Do późnej nocy tego pierwszego dnia i przez wiele nocy następnych siedział z nimi i słuchał ich relacji o buncie, toczonych walkach i o ostatecznej klęsce, zadanej im przez połączone siły dwu faraonów. Opowiedzieli mu o straszliwej zemście, jaką Naja i Trok zgotowali tym z rebeliantów, którzy wpadli im w ręce.
Na rozkaz Nefera zestawili szczegółowy ordre de bataile nowej egipskiej armii, zawierający nazwiska dowódców, numery i nazwy pułków, ogólną liczbę ludzi, rydwanów i koni pozostających w dyspozycji Nai i Troka. Wśród uchodźców było trzech wojskowych skrybów i tych Nefer zasadził teraz do pracy: na glinianych tabliczkach spisywali informacje uzyskane od oficerów i sporządzali listę garnizonów i umocnień wroga.
Tymczasem Taita w asyście Mintaki urządzili infirmerię, w której umieszczono wszystkich chorych i rannych. Z grupą Hilta przybyło około tuzina kobiet, żon niektórych uchodźców albo po prostu markietanek. Taita zatrudnił je jako pielęgniarki i kucharki. Sam pracował od świtu do nocy, składając złamane kości, złotymi łyżkami wydobywając z ciała opatrzone zadziorami groty strzał i zszywając rany zadane mieczem. Wykonał nawet trepanację strzaskanej, zapadniętej czaszki żołnierza, który otrzymał cios bojową maczugą z twardego drewna.
Kiedy robiło się zbyt ciemno na pracę przy chorych, Taita przyłączał się do Nefera i jego dowódców ślęczących przy świetle oliwnych lamp nad mapami wyrysowanymi na wyprawionej jagnięcej skórze. Chociaż nominalnie Nefer był ich naczelnym wodzem, w rzeczywistości uczył się dopiero wojennego rzemiosła. Starzy doświadczeni żołnierze byli jego nauczycielami, dzielącymi się z nim swą bezcenną wiedzą.
Zwykle dopiero po północy Nefer mógł zakończyć te poważne obrady i wymknąć się do swej kwatery, gdzie na macie z owczej skóry cierpliwie czekała nań Mintaka. Kochali się, a potem szeptali w ciemności, zwierzając się ze swoich myśli i uczuć. Chociaż oboje byli zmęczeni i przepracowani, bywało, że świt już skradał się nad cichą pustynią, gdy zasypiali w swoich ramionach.
W sumie w Gallali przebywało obecnie niespełna sto pięćdziesiąt dusz i pięćdziesiąt koni. W ciągu kilku dni stało się jasne, że wiekowe miejskie studnie nie są w stanie zaspokoić potrzeb nawet tak niewielkiej liczby użytkowników. Codziennie opróżniano je do dna i z nocy na noc coraz dłużej trwał proces ich naturalnej regeneracji. Nawet jakość wody zaczęła się pogarszać: stawała się stopniowo bardziej mulista i słona, aż wreszcie nadawała się do picia dopiero po zmieszaniu z kobylim mlekiem.
Zostali zmuszeni do racjonowania wody. Konie były osłabione, klacze straciły mleko. Przesączanie się podziemnych wód w dalszym ciągu słabło.
Na koniec Nefer zwołał nadzwyczajne posiedzenie rady swoich dowódców. Po godzinie podniosłej gadaniny Hilto z ponurą miną podsumował wyniki obrad:
— O ile Horus nie uczyni dla nas cudu, studnie wyschną całkowicie i zmuszeni będziemy opuścić miasto. Dokąd się wtedy udamy?
Spojrzeli na Nefera, ten zaś postanowił szukać ratunku u Taity.
— Dokąd pójdziemy, Magu, kiedy zabraknie wody? — zapytał.
Taita otworzył oczy. Podczas całej długiej debaty ani razu nie zabrał głosu i wszyscy sądzili, że drzemie.
— Jutro o pierwszym brzasku wszyscy mężczyźni zdolni utrzymać się na nogach i władać rydlem niech się zgromadzą przed bramami miasta.
— W jakim celu? — zdziwił się Nefer, ale Taita uśmiechnął się enigmatycznie.
Pięćdziesięciu sześciu mężczyzn czekało na Taitę w chłodzie przedświtu u prastarych bram miasta.
Zjawił się zbrojny we wszystkie insygnia swej sztuki: Talizman i dar Baya oraz inne naszyjniki, bransolety i amulety. Włosy miał świeżo umyte, lśniące, ufryzowane przez Mintakę. W dłoni dzierżył laskę z wyrzeźbionym na główce wężem. Nefer szedł u jego boku, poważną miną maskując dezorientację. Taita przyjrzał się zgromadzonym mężczyznom. Jak przykazał, wszyscy zaopatrzyli się w narzędzia do kopania — drewniane rydle i łopaty, okute łomy. Zadowolony pokiwał głową, zszedł ze schodów i ruszył wzdłuż doliny.
Na rozkaz Nefera mężczyźni zarzucili narzędzia na ramiona i pomaszerowali za starcem, bezwiednie ustawiając się w wojskowym szyku. Nie musieli wszakże długo maszerować, bo Taita zatrzymał się u stóp skalistych wzgórz i uniósł wzrok ku niebu.
Nefer przypomniał sobie, że właśnie w tej okolicy w ostatnich miesiącach Taita spędzał tak wiele czasu. Często widywali go z Mintaką drzemiącego w słońcu z kapturem naciągniętym na oczy niczym niebieskogłowa jaszczurka albo snującego się między skałami, które co rusz poszturchiwał
swoją laską.
Po raz pierwszy Nefer uważniej przyjrzał się strukturze skał tworzących tę część wzgórz i zauważył ich wyjątkowość. Skała tyła tu krucha, pokłady łupku przecinały żyły wapienia. Pokaźny uskok biegł ukośnie przez nagie, spalone słońcem wzgórza. Jego krawędzie stanowiły warstwy skał
o odmiennym kolorze. Potem Nefer zauważył coś jeszcze. W ostatnim czasie ktoś oznaczył
niektóre kamienie tajemniczymi hieroglifami namalowanymi białą papką, prawdopodobnie sporządzoną z utartego wapienia zmieszanego z wodą. Na ziemi widniały także kopczyki kamieni tworzące razem pewien określony wzór.
— Trzeba podzielić ludzi na pięć zespołów — oznajmił Taita i Nefer wydał stosowne rozkazy.
Taita wezwał pierwszą grupę i rzekł: — W tym miejscu zacznijcie drążyć sztolnię w głąb stoku —
i wskazał hieroglify, którymi oznaczone było wejście do poziomego szybu.
Mężczyźni spoglądali po sobie, zbici z tropu, niepewni, co o tym wszystkim sądzić. Kiedy jednak Taita bez słowa spiorunował ich wzrokiem, Szabako w naturalny sposób przejął dowodzenie.
— Słyszeliście, co powiedział Mag. Do roboty, już, i nie obijać się!
Była to ciężka praca, mimo iż wzdłuż wyznaczonej przez Taitę linii skała okazała się pokruszona.
Kopacze musieli podważać i usuwać osobno każdą bryłę kamienia, a następnie wybierać spod niej ziemię. Łopaty i rydle wzniecały tumany kurzu, który osiadał na skórze pracujących. I choć dłonie mieli stwardniałe od mieczy i maczug, niebawem ich palce okryły się pęcherzami i otarciami i zaczęły krwawić. Owijali je kawałkami lnianej tkaniny i pracowali dalej bez słowa skargi. Upał
szybko się wzmagał i Szabako wycofał z wykopu pierwszy zespół, zastępując go następnym.
W południe, kiedy skwar osiągnął apogeum, odpoczywali przez godzinę. Taita wszedł do płytkiej groty i uważnie zbadał skałę. Wróciwszy, nie wyrzekł ani słowa i Szabako nakazał wznowić pracę.
Trwała nieprzerwanie do zmroku. Kiedy ściemniło się tak dalece, że kopacze nie widzieli, co robią, Szabako odesłał ich do miasta na skromną kolację. Zapasy durry kurczyły się niemal tak szybko, jak ubywało wody w studniach.
Następnego dnia zaczęli jeszcze przed świtem, aby wykorzystać godziny rannego chłodu. Do wieczora sztolnia sięgała zaledwie dwadzieścia łokci w głąb stoku. Tam kopacze natrafili na pokład twardej, błękitnej krystalicznej skały. Okute brązem łomy nie zostawiały na niej żadnych śladów i ludzie zaczęli szemrać.
— Czy jesteśmy żołnierzami, czy górnikami? — mruczał stary weteran, oglądając posiniaczone i okryte pęcherzami dłonie.
— Co my tu mamy wykopać? Własne groby? — pytał inny, opatrując głęboko skaleczoną łomem goleń.
— Jak możemy się przekopać przez litą skałę? —jeszcze inny otarł z twarzy pot i usunął kurz z przekrwionych oczu.
Taita posłał ich w dół doliny, gdzie znajdowały się gęste akacjowe zarośla. Akacje dawno uschły, stanowiąc już tylko pamiątkę po czasach, gdy w okolicy nie brakowało wody. Rąbali suche gałęzie i całe ich naręcza znosili do wykopu, gdzie pod kierunkiem Taity składano je na stos przy nieustępliwej skale. Stos podpalono i podsycano ogień przez całą noc. Rankiem, kiedy skała rozżarzyła się od gorąca, polano ją przyniesioną w bukłakach wodą. W kłębach syczącej pary skała pękła, a następnie rozpadła się na kawałki, z trzaskiem przypominającym eksplozję.
Jeden z kopaczy został ugodzony odpryskiem kamienia i stracił prawe oko. Taita usunął
pozostałości gałki ocznej i zszył powieki rannego.
— Bogowie dali nam parę oczu właśnie na wypadek takiego nieszczęścia — zapewniał pacjenta.
— Jednym okiem będziesz widział równie dobrze, jak widziałeś dwoma.
Kiedy kamień ostygł, kopacze przystąpili do wydobywania wielkich poczerniałych brył. Dalej jednak znajdowała się ta sama lita, twarda skała, nie do skruszenia za pomocą ich narzędzi. Ułożyli kolejny stos akacjowych gałęzi i powtórzyli cały pracochłonny i niebezpieczny proces, uzyskując taki sam rezultat. Kosztem dwu dni morderczej harówki przedłużyli sztolnię ledwie o kilka łokci.
Nawet Nefer był zniechęcony i nie omieszkał podzielić się swymi odczuciami z Mintaką, kiedy leżeli w mroku nocy.
— Wielu rzeczy nie rozumiemy, najdroższy — szepnęła w odpowiedzi, ujmując jego głowę w kołyskę ramion.
— Nie wiemy nawet, po co każe nam kopać tę dziurę w skale, a kiedy go o to pytam, odpowiada mi tym swoim spojrzeniem wiekowego żółwia. Ludzie zaczynają mieć tego dość, ja zresztą też.
— Wiekowy żółw! — zachichotała. — Lepiej, żeby tego nie słyszał. Mógłby cię zmienić w ropuchę, a wcale by mi się to nie podobało.
O świcie następnego dnia pięć grup zmęczonych, niezadowolonych mężczyzn powlokło się w górę doliny, by zgromadzić się u wejścia do tunelu. Tam oczekiwali na przybycie Maga.
Z właściwym sobie wyczuciem dramaturgii Taita pojawił się na stoku z pierwszymi promieniami słońca, wschodzącego za jego hecami. Słoneczny blask rozświetlił srebrzyste włosy starca. Na ramieniu niósł Taita zwiniętą lnianą płachtę. Nefer i pozostali oficerowie powstali, aby go powitać, ale zignorował ich pozdrowienia i polecił Szabakowi zawiesić u wejścia do tunelu płachtę na kształt kurtyny. Gdy spełniono jego życzenie, sam jeden wszedł do zasłoniętej sztolni. W tłumie zgromadzonych na zewnątrz mężczyzn zapanowało milczenie.
Wydawało się, że czekają nie wiadomo jak długo, choć w rzeczywistości nie minęła nawet godzina, kiedy lniana kurtyna szarpnięta ręką Taity opadła i on sam ukazał się w wejściu do tunelu.
Czy to przypadkiem, czy też zgodnie z tym, co sobie zaplanował, słońce świeciło prosto w głąb sztolni i zamykająca ją ściana była doskonale oświetlona. Gromada mężczyzn stłoczyła się wokół
Taity w niemym oczekiwaniu. Spostrzegli, że na błękitnej skale widnieje obecnie wyobrażenie zranionego oka wielkiego boga Horusa.
Na twarzy Taity malował się wyraz ekstatycznego uniesienia. Zaintonował inwokację do Złotego Horusa, a wszyscy zgromadzeni osunęli się na kolana i chórem przyłączyli się do jego śpiewu: Złoty Horusie, byku potężny!
Niezwyciężony w swej sile!
Pogromco swoich wrogów!
Święty odrodzony!
Zranione oko wszechświata!
Wspomóż nasze wysiłki.
Przebrzmiał ostatni wers. Oczy wszystkich utkwione były w Taicie, który odwrócił się i wolnym krokiem podszedł do szaroniebieskiej skały w głębi sztolni. Znajdujące się na niej kryształki skalenia migotały w promieniach słońca.
— Kydasz! — zawołał Taita i uderzył laską w skalną ścianę. Zgromadzeni u wejścia do tunelu cofnęli się, jako że słowo to stanowiło potężne zaklęcie.
— Mensaar!
Zdjętym grozą, zabrakło tchu w piersiach, a on powtórnie uderzył w ścianę.
— Nkube! — Uderzył po raz trzeci i ostatni i odstąpił od ściany —Nic się nie wydarzyło. Nefer miał wrażenie, że opuszcza go wzniosły nastrój, a jego miejsce zajmuje przykre rozczarowanie —
Taita stał bez ruchu. Słońce z wolna pięło się po nieboskłonie i wkrótce skalna ściana częściowo znalazła się w cieniu.
Niespodziewanie Nefer uczuł przypływ podniecenia. Wśród otaczających go mężczyzn
zapanowało poruszenie, rozległy się szepty. W środku ściany, pod namalowanym okiem, pojawiła się ciemna plama wilgoci. Rosła stopniowo, aż wyciekła z niej pojedyncza kropla i połyskując w słońcu niczym maleńki klejnot, spłynęła po ścianie w pył okrywający dno sztolni.
Taita odwrócił się i wyszedł z tunelu. Za jego plecami rozległ się ostry trzask, przypominający odgłos, jaki wydaje złamana sucha gałąź, i na skale ukazała się cienka szczelina, biegnąca przez całą wysokość ściany. Na dno tunelu zaczęła kapać woda, kropla po kropli, w szybko rosnącym tempie. Rozległ się kolejny trzask, jakby pękających w ogniu glinianych skorup, i od ściany oderwał się kawałek kamienia. Z powstałego w ten sposób otworu wypłynął leniwy strumyk rzadkiej, żółtej mazi. I wtedy cała ściana zawaliła się z hukiem, chlusnęło błotem, a potem z wnętrza wzgórza trysnęła fontanna czystej jak kryształ wody. Głębokim do kolan strumieniem płynęła przez całą długość szybu, wylewała się na zewnątrz i spływała w dół zbocza, pluszcząc i bulgocząc na kamieniach.
Zjawiskom tym towarzyszyły okrzyki zdumienia i niedowierzania, wiwaty okrytych kurzem mężczyzn. Meren rzucił się nagle przed siebie i głową do przodu wskoczył do rozpędzonego potoku. Wynurzył się, plując, z mokrymi włosami przyklejonymi do twarzy. Zaczerpnął wody w złożone dłonie i wypił ją całą.
— Słodka! — zawołał. — Słodka jak miód.
Mężczyźni pospiesznie zdjęli ubrania i nadzy wskakiwali do strumienia, aż woda tryskała na boki.
Rzucali w siebie garściami błota, wciągali nawzajem pod wodę i śmiali się wniebogłosy. Nefer nie mógł się dłużej oprzeć pokusie i wyzbywszy się wszelkiej godności, skoczył Merenowi na plecy; jęli się mocować pod wodą.
Taita stał na brzegu i przyglądał się tym breweriom z dobrotliwym wyrazem twarzy. W pewnym momencie zwrócił się do Mintaki.
— Wybij to sobie z głowy — powiedział.
— Co takiego? — udała naiwną.
— To byłby skandal, gdyby egipska księżniczka zaczęła dokazywać w błocie z nagimi prostymi żołnierzami.
Wziął dziewczynę za rękę i poprowadził w dół zbocza. Oglądała się jednak tęsknie w stronę bawiących się mężczyzn.
— Jak tego dokonałeś, Taito? — spytała. — Jak sprawiłeś, że wytrysło źródło? Jakiego rodzaju magii użyłeś?
— Magii zdrowego rozsądku i obserwacji. Woda była tam od wieków, tylko czekała, aż się do niej dokopiemy.
— A te modlitwy i zaklęcia? Nie miały żadnego wpływu na to, co się stało?
— Czasami ludzie potrzebują zachęty — uśmiechnął się i musnął palcem bok nosa. — Odrobina magii to niezastąpiony środek krzepiący dla osłabłego ducha.
Trzeba było kilku miesięcy zbiorowego wysiłku, aby powstał kanał, którym potok słodkiej wody spływał w dół zbocza — prosto do starych studni. Odtąd miały one pełnić funkcję zbiorników wody pitnej dla miasta. Kiedy wypełniły się po brzegi, Taita zbadał pola w niższej części doliny.
Już dawno pochłonęła je kamienista pustynia, ale w dalszym ciągu można było odnaleźć zarysy starych kanałów irygacyjnych. Ich pionowy układ został ustalony przez dawnych mieszkańców okolicy, wystarczyło je oczyścić i skierować do nich nadmiar wody.
Pustynna ziemia była żyzna; gwałtowne ulewy nie wypłukały z niej płodnej gleby. Słoneczna pogoda i obfitość wody czyniły teraz cuda. Na siew przeznaczyli ziarno przemycone z Egiptu. A że wszyscy Egipcjanie byli rolnikami i ogrodnikami, z natury i z racji wielowiekowej tradycji, i umieli troszczyć się o ziemię i jej owoce, kilka miesięcy później zebrali pierwszy plon durry. Teraz nadszedł czas siewu trawy na paszę; obrodziła nadzwyczajnie, z nadwyżką zaspokajając ich bieżące potrzeby. W sianokosach, a potem w suszeniu i układaniu siana w stogi brały udział także kobiety. W ciągu roku zgromadzili dość paszy, by utrzymać armię konnicy, choć na razie brakowało im koni.
Do miasta napływali uchodźcy. Decydowali się stawić czoło pustyni, byle tylko wyrwać się spod tyranii fałszywych faraonów. Przybywali niemal codziennie, w pojedynkę lub małymi grupami, wynędzniali i bliscy śmierci z pragnienia i głodu. Wartownicy rozstawieni na wzgórzach zbierali ich ze szlaku i kierowali do Hilta. Ten nakazywał przybyłym złożyć przysięgę na wierność faraonowi Setiemu, zaopatrywał w żywność i słał tam, gdzie mogli być najbardziej przydatni — do pułków szkoleniowych, do pracy w polu lub przy podnoszeniu z ruin budowli starego miasta. Nie tylko jednak ci błagający o łaskę rozbitkowie garnęli się pod sztandary Gallali. W pełnym ordynku, z oszczepami na ramieniu, przymaszerował liczny oddział dezerterów z armii fałszywych faraonów, z daleka już wznosząc okrzyki na cześć jedynego prawdziwego władcy. Oddział
dwudziestu rydwanów, prowadzonych przez żołnierzy doborowego pułku Ankh przywiódł
dowódca tegoż pułku, oficer imieniem Timus. Stawili się pod bronią i z radością złożyli wiernopoddańczą przysięgę faraonowi Setiemu. Timus przywiózł ważną nowinę; Naja i Trok zakończyli wreszcie przygotowania do wspólnej wyprawy przeciw Sargonowi, królowi Babilonii i Asyrii.
Od kilku miesięcy dwaj faraonowie szkolili w Awaris zebraną dla potrzeb owej wyprawy armię w sile trzech tysięcy rydwanów. Lada chwila mogli przekroczyć most lądowy łączący Egipt z ziemiami leżącymi na wschodzie, na północ od Wielkiego Jeziora Gorzkiego i jeziora Timsah. Na początek pchnęli w kierunku granicy stosunkowo niewielki oddział, którego zadaniem było zneutralizowanie babilońskich pikiet i oczyszczenie drogi na wschód. Następnie załadowali na wozy dziesiątki tysięcy dzbanów z wodą i złożyli je w magazynach polowych, rozmieszczonych wzdłuż szlaków wiodących przez pustynię. Za nią leżał kraj żyzny i zasobny w wodę.
Umyślili sobie, że most lądowy przekroczą w czas pełni księżyca. Korzystając z nocnego chłodu, miną fortecę Ismailia, kierując się ku przełęczy Chatmia i dalej na Beer Szeba. Po drodze gromadzić będą wokół siebie wojska oddanych im satrapów.
Od pewnego czasu Nefer i Taita szykowali się do obrony Gallali, spodziewając się rychłego ataku fałszywych faraonów. Wiedzieli, że o ich obecności tutaj było już głośno w obu królestwach. Mieli pewność, że Naja i Trok ruszą na południe, zanim wdadzą się w awanturę w Mezopotamii. Dlatego zdumieli się, słysząc o zwłoce.
— Nie bardzo przejęli się zagrożeniem, które stwarzamy swoją obecnością tak blisko ich granic —
w głosie Nefera brzmiała nieskrywana radość. — Gdyby uderzyli teraz, nie pozostałoby nam nic prócz ucieczki.
— Być może tę właśnie ewentualność brali pod uwagę — zgodził się Taita. — Może ich zamiarem jest podbicie Mezopotamii i odcięcie nas od Wschodu, gdzie nasza sprawa mogłaby zyskać jakieś wsparcie. Gdy tego dokonają, znajdziemy się w okrążeniu. Myślę jednak, że popełnili błąd, pozwalając nam rosnąć w siłę jeszcze przez rok lub dłużej.
Czy możemy być pewni, że to nie jest podstęp? — myślał na głos Nefer. — Czy ta wyprawa na wschód nie jest tylko wybiegiem mającym uśpić naszą czujność w złudnym poczuciu
bezpieczeństwa? Może w rzeczywistości ich ofensywa skierowana będzie przeciwko nam.
— Zawsze istnieje taka możliwość. Trok to gruboskórny tępak, ufa jedynie swej sile, ale Naja jest zmyślny i wyjątkowo przebiegły. Taki podstęp byłby w jego stylu.
— Musimy mieć na oku ich wschodnią armię — zdecydował Nefer. — Pojadę z oddziałem
zwiadowców na północ. Będziemy obserwować drogę wiodącą przez Ismailię, upewnimy się, czy tamtędy przeszli.
— Jadę z tobą — rzucił Taita. Wyraźnie spodobał mu się pomysł faraona.
— Nie, Magu — odparł Nefer. — Tutaj będzie z ciebie większy pożytek. Dopilnujesz, by miasto trwało w gotowości do obrony, a jeśli Naja rzuci przeciw nam swoje trzy tysiące rydwanów, zajmiesz się ewakuacją mieszkańców. Chcę też, byś zrobił dla mnie coś jeszcze... — Nefer zawahał
się. — Musisz zaopiekować się Mintaką. Sądzę, że może być niezadowolona, zostając tu z innymi kobietami. Gotowa spróbować czegoś niemądrego.
— Jeśli chodzi o księżniczkę, jest to zawsze wysoce prawdopodobne — uśmiechnął się Taita. —
Wiem jednak, co jest moim pierwszym i najważniejszym obowiązkiem. Jadę z tobą. — I choć Nefer długo i zawzięcie przekonywał go do swoich racji, Taita pozostał nieugięty. W końcu Nefer ustąpił, a cicha świadomość, że starzec jak zwykle będzie u jego boku, dawała mu ulgę.
Nawet po doliczeniu ostatnio przybyłych do Gallali ochotników, dysponowali ledwie
trzydziestoma dwoma rydwanami o pełnej wartości bojowej i niespełna setką koni w jako takiej kondycji.
Połowę rydwanów zostawili do obrony miasta. Dowództwo nad nimi objął Szabako. Wyruszyli więc w szesnaście wozów bojowych, zabierając ze sobą Hilta i Merena. Zamierzali okrążyć Wielkie Jezioro Gorzkie wzdłuż jego wschodniego brzegu, by na północ od Ismailii wjechać na główny szlak. Księżyc był na nowiu, noce ciemne, ale przyjemnie chłodne, toteż posuwali się w dobrym tempie. Nim księżyc wszedł w drugą kwadrę, zostawili za sobą dzikie, niezbadane ziemie, leżące między Gallalą a fortecą Ismailia.
O świcie piętnastego dnia od opuszczenia Gallali zaczaili się na wzgórzach nieopodal Ismailii, nieco na wschód od miasta. Główny szlak wschodni biegł dokładnie poniżej ich stanowiska obserwacyjnego. Tędy właśnie powinna się przemieszczać armia dwu faraonów. Ismailia była egipską twierdzą graniczną i siłą rzeczy bazą wypadową każdej wyprawy na wschód.
— Zdaje się, że mamy niezłe informacje — zawołał Nefer w dół do Taity. Wspiął się na jeden z wysokich cedrów, rosnących na opadającym ku drodze stoku wzgórza. Sięgał stamtąd wzrokiem na wiełe mil wokoło. — W mieście ruch jak w ulu. Pod murami twierdzy koniowiązy i całe mrowie namiotów. — Urwał i osłonił oczy dłonią. — Od strony delty ciągną drogą chmury kurzu. Jakby wszystkie wozy i rydwany Egiptu wyruszyły na szlak.
W rosnącym skwarze przekazywał Magowi swoje spostrzeżenia aż do południa. Kiedy wszelki ruch wokół miasta i na drodze zamarł i zapanowała senna atmosfera sjesty, Nefer zszedł z drzewa i udał się na poszukiwanie cienia, by — jak reszta oddziału — przeczekać godziny największego upału.
Podnieśli się z drzemki dopiero późnym popołudniem. Powietrze ochłodziło się, można było nakarmić i napoić konie. Niebawem Nefer wrócił na swoje stanowisko obserwacyjne w koronie cedru.
W jednej chwili stało się jasne, że przybyli w samą porę. Droga na wschód zmieniła się w arterię pulsującą siłą życiową potężnej armii. Szwadrony konnicy, każdy w sile pięćdziesięciu rydwanów, jeden za drugim wyłaniały się z bram Ismailii. Za każdym szwadronem podążały wozy załadowane dobytkiem żołnierzy i paszą dla koni. Cała ta masa sunęła drogą w stronę kryjówki oddziału Nefera. Straż przednia armii przejechała tak blisko jego stanowiska w konarach cedru, że bez trudu mógł rozpoznać twarze poszczególnych żołnierzy.
Owa niekończąca się rzeka ludzi i pojazdów mieniła się błyskami światła odbitego od brązu mieczy, hełmów i włóczni. Unosząca się nad nią chmura kurzu gęstniała z każdą chwilą, aż wydawało się, że zakryje słońce.
Straż przednią tworzyły cztery oddziały. Potem strumień rydwanów urwał się. Bez wątpienia chodziło o to, by kurz opadł nieco przed przejazdem królewskiej świty.
Po chwili na drodze pojawiły się dwa jadące obok siebie rydwany. Obydwa tak masywne, pokryte taką liczbą złotych płytek, że potrzebowały aż sześciu koni do zaprzęgu. Nefer rozpoznał
woźniców i nienawiść zawładnęła nim bez reszty. W gardle poczuł gorzki smak żółci.
Bliższym rydwanem powoził Trok. Szerokie ramiona i upstrzona kolorowymi wstążkami czarna, gęsta broda czyniły go łatwym do rozpoznania. Na głowie miał złoty hełm w kształcie ula, zdobny pióropuszem białych strusich piór. U ramienia poszczękiwała tarcza z grubych na palec płyt, a tak ciężka, że — jak mówiono — w całej armii jeden tylko Trok był w stanie nią władać; podobnie jak ogromnym łukiem, spoczywającym w uchwycie przy jego prawej ręce.
W drugim wielkim rydwanie jechał faraon Naja. W porównaniu z Trokiem był szczupły i nawet niepozbawiony wdzięku, ale był to wdzięk jego imienniczki kobry. Miał na sobie złoty napierśnik wysadzany drogimi kamieniami, które połyskiwały w czerwonym świetle słońca przedzierającym się przez chmurę kurzu. Jego głowę wieńczyła błękitna wojenna korona Egiptu, u boku zaś, w pochwie ze srebra i elektronu, usianej turkusami i lapis—lazuli, zwieszał się legendarny błękitny miecz, zrabowany ojcu Nefera jego śmierci. Co dziwne, choć pozbawiony byczej postury Troka, Naja robił wrażenie groźniejszego. Złociste rydwany przejechały, pochłonęła je chmura kurzu wznieconego kopytami tuzina koni, ale Nefer pozostał wyciągnięty na głównym konarze cedru, podczas gdy w dole przetaczały się zbrojne oddziały.
Słońce osunęło się za horyzont, było jednak dość jasno, by dojrzeć następną grupę uczestników niekończącego się pochodu. Nefer wyprostował się: z zaciekawieniem i znów obudzoną uwagą uniósł głowę.
Kołysząc się i podskakując, na drodze rozjeżdżonej kołami rydwanów i wozów pojawiły się dwa powozy, lektyki na kołach, każda ciągniona przez zaprzęg wołów. Ich wnętrza były tak obszerne, zasłony tak bogato zdobione złotymi gwiazdami i rozetkami, że Nefer bez trudu odgadł, iż podróżują nimi kobiety z królewskiego haremu. Nie wyobrażał sobie Troka zabierającego wyprawę swoje żony czy konkubiny. Słyszał zresztą, ż Trok zwykł zażywać rozkoszy z więźniami pojmanymi w zdobywanych wrogich miastach, w równym stopniu gustując przy tym w chłopcach i w dziewczętach. Jeśli więc nie były to kobiety Troka, musiały należeć do Nai. Nefer zastanawiał
się, czy Naja znudził się już Heseret i zabrał ze sobą inne żony. Zasłona w drugim powozie odchyliła się, szarpnięta niecierpliwą ręką, i zeskoczyła zeń dziewczyna. Przez chwilę, podskakując jakby dla zabawy, biegła obok zaprzęgu. Nefer bez trudu rozpoznał w tej uroczej istocie swoją młodszą siostrę Merykarę, choć bez wątpienia bardzo się zmieniła od chwili, gdy widział ją po raz ostatni. Nie czesała się już jak dziecko, długi lok z boku głowy został obcięty. Włosy opadały jej gładko na ramiona, z przodu przystrzyżone w grubą, prostą grzywkę. Utrata loku oznaczała, iż po raz pierwszy wzeszedł dla niej czerwony księżyc. Nefera ogarnęło uczucie żalu, że jego pocieszna, mała małpka nie jest już dzieckiem. Nagle uświadomił sobie, że teraz Naja bez przeszkód mógł
uczynić z Merykary swą konkubinę. Oczyma wyobraźni ujrzał małą siostrzyczkę niewoloną przez tego sprośnego lubieżnika i obraz ten wstrząsnął nim do głębi. Znów poczuł w gardle obrzydliwy posmak zepsutej ryby.
Miał nieprzepartą ochotę przemówić do Merykary, zapytać, czy jest szczęśliwa, czy mógłby coś zrobić, aby ulżyć jej doli. Niespodziewanie przyszła mu do głowy myśl, że przecież byłby w stanie ją odbić i zabrać ze sobą do Gallali. Wiedział jednocześnie, jak niebezpieczny to pomysł.
Towarzysze na pewno staraliby się wyperswadować mu takie samobójcze koncepty.
Tuż za haremowymi powozami jechały wozy mieszczące szkatuły wojenne fałszywych faraonów, ich podróżny skarbiec. Oto był motyw działania zrozumiały i łatwy do zaakceptowania dla wszystkich. Wozy skarbca, pomalowane na odstręczająco ponury niebieski kolor, pozbawione były wszelkich ozdób, za to zbudowane wyjątkowo solidnie i zaopatrzone we wzmocnione podwozia, zdolne utrzymać olbrzymi ciężar ładunku. Okute koła głęboko wrzynały się w powierzchnię drogi.
Drzwiczki w tyle każdego wozu zabezpieczono łańcuchami i zamkami. Obok maszerowali uzbrojeni strażnicy. Tak wyglądały standardowe środki bezpieczeństwa, stosowane przy przewozie skarbca, bez którego nie mogła wyruszyć żadna armia. Nefer wiedział, że wnętrze wozów kryje złoto w postaci sztab, lasek, pierścieni i wisiorków. Posłuży do zapłaty żołdu i do kupienia przychylności pomniejszych satrapów i królów, skłonienia ich, by zerwali sojusze z Babilonią i Asyrią. Tym złotem opłacani będą szpiedzy i informatorzy w szeregach wroga.
Nefer zsunął się na ziemię. Taita drzemał spokojnie, wsparty o pień cedru, ale obudził się, nim faraon dotknął jego ramienia.
— Szkatuły wojenne fałszywych faraonów — wyszeptał mu Nefer do ucha. — Dość złota, by opłacić armię lub kupić tron.
Przez wiele kolejnych nocy Nefer wraz z Magiem podkradali się w pobliże maszerującej w blasku księżyca kolumny wojska. Skryci w cieniu, szli równolegle z wozami wiozącymi skarbiec i uważnie obserwowali przebieg służby i zachowanie strażników. Szybko zorientowali się, że nie ma mowy o uprowadzeniu wozów i ucieczce z taką masą kruszcu. W jednej chwili mieliby na karku całą armię fałszywych faraonów.
— Te woły tak się wloką, że rydwany Nai dopadną nas, nim przejedziemy milę — ponuro zauważył Nefer.
— Musimy uciec się do podstępu — stwierdził Taita. — Siłą nic nie wskóramy. Jeśli mamy dobrać się do szkatuł, to tylko w czasie południowego postoju.
— A co z wartownikami?
— Och — rzekł Taita. — Wartownicy to żaden problem.
Codziennie, kiedy słońce zbliżało się do zenitu i upał robił się nie do wytrzymania, armia stawała obozem na dzienny postój. Pojazdy zajmowały miejsca w obronnym szyku, ale powozy
królewskich żon i wozy ze skarbcem umieszczano zwykle w osobnym pod obozie nieopodal reszty wojsk. Początkowo panował tam wielki rozgardiasz; wyprzęgano konie i woły, karmiono je i pojono, wystawiano warty i rozbijano namioty dla kobiet. Następnie rozpalano ogniska i przyrządzano południowy posiłek. Spożywano go, obficie zapijając piwem. Później Heseret, Merykara i ich służebne udawały się do namiotów. Wszyscy wolni od służby chronili się przed słońcem i wiatrem i kładli się, by odpocząć po trudach całonocnej podróży. Stopniowo nad olbrzymim zbiorowiskiem ludzi i zwierząt zapadała cisza, obóz zasypiał.
Nefer i Taita zostawili resztę oddziału w kępie ciernistych krzewów w dalszej części doliny, a sami podkradli się w pobliże obozu. Przez godzinę leżeli w odległości kilkuset kroków od niepodejrzewających niczego wartowników, wymieniając szeptem uwagi i szukając sposobu dotarcia do wojennych szkatuł, bez stawiania na nogi całej straży.
— Nie można by jakoś odciągnąć ich uwagi od skarbca? — spytał Nefer.
— Do tego będzie nam potrzebna pomoc kogoś z obozu — odparł Taita.
— Merykary? — Nefer rzucił Magowi gniewne spojrzenie.
— Merykary — przyznał Taita.
— W jaki sposób możemy się z nią skontaktować?
Nefer wyglądał na zaintrygowanego, ale Taita uśmiechnął się tylko, musnął palcami zawieszony na szyi Talizman Lostris i przymknął oczy. Nefer uznał, że stary zasnął. Dobrze wiedział, jak doprowadzić go do furii.
W końcu i jemu wiek zaczyna dawać się we znaki, myślał poirytowany. Już miał potrząsnąć śpiącym, kiedy od strony obozu dobiegły go kobiece głosy. Spojrzał w tamtym kierunku.
Merykara wyszła właśnie z namiotu. Musiała spać, bo na zaróżowionej twarzy odciśnięte miała ślady poduszki. Przeciągnęła się i ziewnęła. Nosiła jedynie sięgającą za kolana niebieską, lnianą spódniczkę. Od pasa w górę była naga. Trochę mimo woli Nefer zdziwił się, widząc, jak rozkwitły jej piersi: gruszkowatego kształtu, zakończone dumnie wyprężonymi, różowymi sutkami. Merykara kłóciła się ze strażnikiem pilnującym wejścia do namiotu. Uniosła głos i Nefer słyszał każde jej słowo, wypowiadane ostrym, władczym tonem.
— Nie mogę spać i zamierzam się przespacerować. Wartownik próbował ją powstrzymać, ale gwałtownie pokręciła głową, aż włosy smagnęły ją po nagich ramionach.
— Nie zgadzam się, byś mi towarzyszył. Chcę być sama.
Żołnierz widocznie nalegał, bo rzuciła mu wściekłe spojrzenie.
— Odsuń się, zuchwałe bydlę, albo opowiem o twoim zachowaniu mężowi.
Nie bez ociągania wartownik w końcu usłuchał i oparł włócznię o ziemię. Gdy się oddalała, zawołał za nią wylęknionym głosem:
— Wasza Królewska Mość, tylko bardzo proszę nie spacerować zbyt długo i nie zapuszczać się daleko od obozu. Moje nędzne życie nie byłoby nic warte, gdyby faraon się o tym dowiedział.
Nie zwracając uwagi na jego błagania, Merykara przemknęła pod sznurami koniowiązów i wyszła przez bramę w okalającym obóz płocie z kolczastych gałęzi. Raz tylko się obejrzała, aby się upewnić, że żaden ze strażników nie próbuje jej śledzić. Potem zaś, jakby zmierzając na umówione spotkanie, skierowała się prosto w stronę miejsca, gdzie pośród pustynnych zarośli leżeli ukryci Nefer i Taita.
Przyglądając się siostrze, Nefer spostrzegł, że jej zielone oczy mają nieco błędny wyraz, a urocza twarzyczka przeobraziła się w maskę uporu i determinacji. Robiła wrażenie trochę nieobecnej, jakby wsłuchiwała się w muzykę dobiegającą tylko jej uszu.
Kiedy zbliżyła się na wyciągnięcie ręki, Nefer odezwał się łagodnym tonem:
— Nie przestrasz się, Merykaro. To ja, Nefer.
Wzdrygnęła się niczym obudzony lunatyk i spojrzała nań z bezgranicznym zdumieniem. Po chwili jednak jej twarz rozjaśniła się niepohamowaną radością. Rzuciła się ku bratu, wyciągając ramiona do uścisku.
— Zaczekaj! — rozkazał Nefer. — Nie zdradź naszej obecności wartownikom.
Czuł się dumny z siostry, bo usłuchała go bez wahania i przystanęła w pół kroku. Zawsze była inteligentnym dzieckiem. Rozejrzała się ukradkiem i odezwała nieco drżącym głosem:
— Spałam twardo, lecz nagle się obudziłam i poczułam, że muszę pójść na pustynię. To było prawie tak, jakby wołał mnie jakiś głos rozbrzmiewający w mojej głowie. — Spojrzała na Taitę. —
Czy to był twój głos, Magu? — spytała i wróciła wzrokiem do twarzy Nefera. — Bracie, mój kochany braciszku, nigdy się nie dowiesz, jak za tobą tęskniłam. Początkowo myślałam, że nie żyjesz, i opłakiwałam cię, idąc w twoim kondukcie pogrzebowym, z głową posypaną popiołem.
Widzisz te blizny? Pokaleczyłam sobie ręce, aby moja krew zmieszała się ze łzami żalu za tobą.
— Ja żyję, Merykaro. Wierz mi, to nie mój cień stoi przed tobą.
— Wiem, Neferze. Cały świat słyszał już o tym, jak wywiozłeś Mintakę z Awaris, by ujść z nią na pustynię. W głębi serca żywiłam nadzieję, że pewnego dnia wrócisz także po mnie. —
Uśmiechnęła się przez łzy, ale były to łzy szczęścia. — Wiedziałam, że wrócisz.
— Tak — odrzekł Nefer — zabierzemy cię stąd. Najpierw jednak musisz coś dla nas zrobić, pomóc nam.
— Dla ciebie i Taity zrobię wszystko — zapewniła skwapliwie. Taita pospiesznie wytłumaczył
dziewczynie, czego od niej oczekują, a następnie kazał jej powtórzyć otrzymane polecenia.
Uczyniła to bez jednego błędu.
— Sprytna z ciebie dziewczynka — mruknął z uznaniem Czarownik. — To właśnie masz zrobić.
— Wręczył jej niewielką paczuszkę. — Oto proszek, o którym mówiłem. Lecz pamiętaj, tyle proszku, ile mieści się na paznokciu jednego palca, do każdego dzbana.
— Najpierw mówisz, że jestem sprytna, a potem traktujesz mnie jak głupią — odburknęła.
— Proszę o wybaczenie, Wasza Królewska Mość. — Taita uczynił gest skruchy.
— I nie mów do mnie „Królewska Mość". Nienawidzę tego oślizłego gada i nie chcę, by mi przypominano, że jestem jego żoną. Teraz już wiem, co on zamierza ze mną robić, i tego nienawidzę jeszcze bardziej.
— Niełatwo cię zadowolić, Merykaro. A teraz wracaj do obozu, nim strażnicy zaczną cię szukać.
Pochyliła się szybko i pocałowała Nefera w usta.
— A więc do jutra, ukochany bracie.
W południe następnego dnia potężna armia egipska obozowała u podnóża wysokiego płaskowyżu, na skraju piaszczystej pustyni. Właściwie zakończyła już przeprawę przez suche ziemie. Jutro Egipcjanie mieli pokonać przełęcz Chatmia i znaleźć się w chłodniejszej krainie, gdzie oazy dzielił
od siebie zaledwie dzień marszu i gdzie nie brakowało lasów, pól uprawnych i winnic, a spływające z gór potoki niosły wodę przez cały rok.
Kiedy żołnierze z eskorty królewskich żon przystąpili do rozbijania obozu, wyszło na jaw, że królowa Merykara, tak zwykle słodka i łaskawa, jest rozdrażniona, w nastroju do kłótni, kapryśna i apodyktyczna. Zażądała, by jej namiot ustawiono z dala od namiotu siostry, królowej Heseret, a kiedy jej życzeniu stało się zadość, uparła się, aby wozy wiozące szkatuły wojenne ulokowano w wąskim wadi, żlebie odległym od pod obozu o dobre dwieście kroków. Na próżno dowódca straży tłumaczył, że dno żlebu jest miękkie, pokryte naniesionym przez wiatr miałkim piaskiem, i że koła ciężkich pojazdów będą w nim grzęznąć po osie.
— Jak dla mnie, mogą całe zniknąć w piasku — oznajmiła. — Niedobrze mi się robi od widoku tych wozów i ryczenia wołów. Zabierzcie je z moich oczu.
Dowódca pomyślał, że warto by uzyskać od faraona Nai potwierdzenie tak nierozsądnego rozkazu jego najmłodszej żony. Potem uświadomił sobie, że kolumna marszowa rozciągnięta jest na przestrzeni ponad czterech mil. Aby dotrzeć do jadącego na czele faraona, trzeba było godziny szybkiej jazdy przez pustynię, nie mówiąc o trudach drogi powrotnej. Tymczasem dzień był
wyjątkowo upalny, a poza tym strażnik miał umówioną schadzkę z jedną ze służek Merykary, uroczą czarną Nubijką, która znała więcej miłosnych sztuczek niż tresowana małpa. Ostatecznie wozy ze skarbcem stanęły na dnie wadi, a dla spokoju sumienia dowódca rozkazał podwoić strzegące ich warty.
Uzyskawszy, co chciała. Merykara na powrót przeistoczyła się w uroczą, łagodną dziewczynę, którą wszyscy tak kochali.
— Żałuję, że byłam dla ciebie taka niedobra, Moranie — zwróciła się do dowódcy straży w obecności jego podwładnych. — Aby ci to wynagrodzić, każę Miszy zanieść do twojego namiotu pięć dzbanów najprzedniejszego piwa z moich własnych zapasów. Tylko podziel się równo ze wszystkimi swoimi ludźmi, bo i im przysporzyłam kłopotów i dodatkowej pracy.
Niebawem Misza, posągowa Nubijka o władczej postawie, sławna z urody swoich pośladków, przyniosła dzbany z piwem do namiotu Morana. Żołnierze stanęli w kolejce po porcje napitku, wznosząc okrzyki na cześć królowej Merykary i polecając ją opiece bogów. Pierwsze miarki pienistego trunku wypito za jej zdrowie.
Piwo okazało się tak wyborne, że mimo obietnicy złożonej Merykarze Moran wypił znacznie więcej niż przypadającą na niego część. Znalazłszy się w namiocie sam na sam z Miszą, rzucił się na dziewczynę niczym wygłodniały drapieżnik na swą zdobycz. Ta zaś, piszcząc i przekomarzając się, szybko zrezygnowała z udawanego oporu, pozwoliła mu zadrzeć swoją krótką lnianą spódniczkę i odsłonić fantastyczne pośladki. Wychynęły spod odzienia czarne i lśniące niby świeżo wydobyty antracyt, wielkie drżące półkule, dwa ciemne księżyce w pełni, niemieszczące się w jego dłoniach.
Wiedziony nieopanowaną żądzą, Moran dosiadł dziewczyny, ale po niespełna tuzinie potężnych pchnięć zsunął się z niej powoli, pogrążony w głębokim śnie, nim jego ciało dotknęło ziemi. Misza wlepiła weń zdumione spojrzenie. Coś podobnego nie zdarzyło się jej w krótkim, lecz pracowitym życiu. Moran zachrapał, wydając z siebie dźwięk przypominający odległy pomruk gromu.
Dziewczyna zerwała się na równe nogi, obciągnęła spódniczkę, wymierzyła wściekłego kopniaka uśpionemu żołnierzowi i wybiegła z namiotu, by wrócić do swojej pani. Wartownik przed wejściem do namiotu królowej również spał jak zabity.
— Wszyscy mężczyźni to świnie — warknęła Misza w swym ojczystym prymitywnym języku i kopnęła wartownika, wkładając w uderzenie całą siłę długiej, kształtnej nogi.
Nefer poprowadził niewielki oddział korytem wyschniętej rzeki. Trzymali się blisko skraju żlebu, kryjąc się pod nawisem podmytego przez wodę brzegu. Miękki piasek tłumił odgłos ich kroków.
Cztery wozy mieszczące skarbiec stały w równym szeregu, niemal stykając się burtami. Ich koła połączono łańcuchem, co miało zapobiec uprowadzeniu pojazdów przez złodziei czy rabusiów.
Wozów pilnowało ośmiu uzbrojonych strażników, obecnie wyciągniętych na piasku niczym zwłoki czekające na zabalsamowanie. Taita obejrzał ich kolejno, zbadał puls, przykładając palce do szyi, uniósł powieki śpiących, aby popatrzeć w źrenice. Na koniec ruchem głowy przywołał
obserwującego go Nefera i podszedł do drzwiczek w tyle pierwszego wozu.
Z torby z narzędziami chirurgicznymi wyjął długą, metalową sondę i przez chwilę w skupieniu operował nią we wnętrzu masywnego brązowego zamka. Niebawem rygiel odskoczył z cichym trzaskiem i Taita odemknął ciężkie, okute drzwi, odsłaniając cztery niewielkie skrzynki, przymocowane do pierścieni sworzni tkwiących w podłodze wozu. Wieka skrzynek opieczętowano glinianymi tabliczkami, na których odciśnięty był kartusz faraona Nai.
Taita usunął pieczęcie, podważywszy je ostrzem sztyletu, i wrzucił do worka, zacierając w ten sposób ślady włamania. Czubkiem sztyletu odkręcił sforznie mocujące wieko skrzyni i uniósł je ostrożnie. Wnętrze szkatuły wypełnione było niewielkimi skórzanymi sakiewkami. Taita ujął jedną z nich, zważył w dłoni i uśmiechnął się zadowolony. Kiedy rozwiązał sakiewkę, w oczy uderzył go łatwy do rozpoznania błysk drogocennego kruszcu.
Tymczasem Nefer i Meren wykopali w miękkim piasku pod wozem niewielką, płytką jamę. Teraz Taita podał Neferowi sakiewkę, a ten umieścił ją na dnie jamy. W sumie Taita wybrał z pierwszej skrzyni pięćdziesiąt najcięższych sakiewek. Następnie przykręcił wieko i z przyniesionej bryły świeżej gliny sporządził nowe pieczęcie. Posługując się grawerowanym pierścieniem z rubinem, który otrzymał w prezencie od Nai, gdy opuszczał Teby, odcisnął na pieczęciach królewski kartusz.
Mógł już przystąpić do otwierania następnej skrzyni.
— Powinniśmy wziąć więcej — zrzędził Meren. — Ponad połowę złota zostawiamy Nai i
Trokowi.
— Chciwość mogłaby nas zgubić — odburknął Taita, unosząc wieko ostatniej skrzyni. — A tak się zorientują, że czegoś brakuje, dopiero wtedy, gdy skarbnik otworzy skrzynie i policzy sakiewki, co może nastąpić nie wcześniej niż za kilka miesięcy.
Z każdej ze skrzynek złożonych w czterech wozach wyjęli po pięćdziesiąt skórzanych sakiewek i zakopali je w suchym piasku na dnie wadi. Pracowali, nie szczędząc sił, tak szybko, jak pozwalały na to warunki i konieczność zachowania czujności. Nim jednak uporali się z ostatnią skrzynią i zamknęli drzwi czwartego wozu, słońce zniżyło się już ku zachodowi. Jeden ze strażników poruszył się, wymamrotał coś pod nosem i spróbował usiąść. Taita zbliżył się doń i delikatnie przyłożył dłoń do czoła. Żołnierz westchnął głęboko i opadł na piasek. Czarownik rozchylił mu usta i wsypał pod język szczyptę białego proszku. Strażnik ponownie zapadł w głęboki sen.
— Musimy się pospieszyć. Zaczynają się budzić.
Zasypali sakiewki złożone w dole pod ostatnim wozem, a następnie odcisnęli w tym miejscu ślady sandałów, by gładka, nienaruszona powierzchnia piasku nie wzbudziła czyichś podejrzeń.
— Jak sądzisz, ile, mniej więcej, zabraliśmy? — spytał Nefer.
— Nie sposób ustalić dokładnie bez wagi — odparł Taita. — Ale myślę, że przynajmniej trzy debeny.
— Dość, żeby zwerbować i wyposażyć armię — mruknął Nefer, nie odrywając się od pracy.
Raz jeszcze szybko, ale dokładnie, obejrzeli wozy i teren wokół nich, chcąc mieć pewność, że niczego nie przeoczyli. Odeszli, tak jak przyszli, wyschniętym korytem strumienia, zostawiając strażników pogrążonych w ciężkim narkotycznym śnie.
W kryjówce u stóp płaskowyżu czekał na nich Hilto z rydwanami. Mogli stamtąd obserwować miejsce, gdzie zakopali zrabowane złoto. Nie dostrzegli jednak żadnych oznak alarmu czy wzmożonego ruchu w pobliżu opuszczonego niedawno wadi. Najwidoczniej, przebudziwszy się, strażnicy czuli się na tyle winni, że nie kwapili się powiadomić przełożonych o własnym zaniedbaniu w czasie służby.
Tuż przed zmrokiem woły nie bez trudu wyciągnęły cztery wozy z piaszczystego łożyska wadi i poczłapały w kierunku drogi za powozami królewskich żon. Armia fałszywych faraonów podjęła nocną wędrówkę.
Przez pięć kolejnych dni i nocy nieprzeliczone zastępy wojsk egipskich maszerowały nieopodal miejsca ukrycia skarbu. Za szwadronami rydwanów szły pułki procarzy, łuczników, włóczników.
Dalej jedna za drugą kolumny niewolników, przeznaczonych do ciężkich prac przy wznoszeniu fortyfikacji i czynieniu podkopów pod murami obleganych miast. Za niewolnikami podążali rzemieślnicy: budowniczowie rydwanów, cieśle, płatnerze i wytwórcy strzał. Kolejną grupę stanowiły jak zwykle towarzyszące wojsku żony i kochanki żołnierzy oraz zwykłe dziwki —
wszystkie ze swymi niewolnikami, sługami i dziećmi. Pochód zamykały kupieckie wozy, wyładowane przedmiotami zbytku i wszelkim innym dobrem do sprzedania żołnierzom, kiedy wzbogacą się, łupiąc zdobyte nieprzyjacielskie miasta.
Z całej tej masy ludzi nikt jednak nie zapuścił się w głąb żlebu, w którym ukryto złoto. I choć co dzień w pobliżu obozowały kolejne pułki, piaszczyste wadi nie wydało się nikomu stosownym miejscem ani na biwak, ani nawet na latrynę.
Kiedy ostatni pojazd zniknął w skalistej bramie przełęczy Chatmia i ostatni maruderzy pokuśtykali w ślad za ciągnącą na wschód armią, Nefer i Taita zdobyli wreszcie pewność, że armijni płatnicy nie odkryli ubytków w skarbcu, nikt też przypadkowo nie natknął się na złoto ukryte w korycie wyschniętego strumienia.
Nocą, gdy droga całkowicie opustoszała, zjechali ze wzgórz, wśród których znajdowała się ich kryjówka. Rydwany zostawili na wysokim brzegu wadi, zaprzężone, gotowe do natychmiastowej ucieczki. Nefer i Meren zeszli na dno żlebu i stwierdzili, że na oświetlonym blaskiem księżyca piasku w dalszym ciągu widnieją ślady pozostawione przez ciężkie wozy skarbca. Wystarczyło kilka uderzeń drewnianego rydla, aby wydobyć pierwszą sakiewkę. Meren aż zagwizdał z radości.
Liczyli wygrzebywane z dołu sakiewki, nie chcąc przegapić ani odrobiny cennego kruszcu, a następnie, uginając się pod ich ciężarem, wnosili na brzeg wadi, składając obok rydwanów.
Osiemset skórzanych woreczków wypełnionych złotem wysokiej próby utworzyło zaiste
imponujący stosik.
— Za dużo tego! Nie zdołamy wszystkiego zabrać — tonem powątpiewania odezwał się Nefer.
Taita pokręcił głową.
— Jedno z praw rządzących tym podłym światem mówi: złota nigdy nie jest za dużo.
Egipskie rydwany, lekkie wozy bojowe, nie były przystosowane do przewożenia dużych ciężarów.
Tym razem jednak ładowali na nie złoto, aż osie pojazdów zaczęły się wykrzywiać, a cała konstrukcja skrzypieć przeraźliwie. Mimo to nie zabrali nawet połowy skarbu. Powoli, wstrzymując prowadzone za cugle konie, powiedli przeładowane rydwany ku wzgórzom. Opróżnili je i wrócili po następną porcję ładunku. Przewiezienie całości skarbu wymagało jeszcze dwu takich kursów.
Podzielili złoto na pięć części i cztery z nich zakopali w osobnych, znacznie od siebie oddalonych kryjówkach, nadzwyczaj pieczołowicie zamaskowanych. Nawet gdyby jedna z owych kryjówek została odkryta, nie straciliby wszystkiego. Piątą część skarbu rozłożyli równo na trzynaście rydwanów, które pod dowództwem Hilta ruszyły w kierunku Gallali. Dotarłszy do miasta, Hilto miał zamienić rydwany na ciężkie wozy transportowe i wrócić po resztę łupu.
Nefer zatrzymał do swojej dyspozycji trzy rydwany. Powozili nimi Taita, Meren i on sam. Oddział
rozdzielił się: załadowane złotem pojazdy Hilta pociągnęły na południe, Nefer zaś poprowadził
mniejszą grupę na wschód, śladem armii fałszywych faraonów.
Podróżowali za dnia. W tym czasie idąca przed nimi armia odpoczywała za zasłoną szańca z ustawionych w krąg wozów. W dziennym świetle widzieli, co się dzieje na drodze, nie istniała zatem obawa, że natkną się na jakąś niespodziankę.
Pokonawszy przełęcz, wjechali na rozległy płaskowyż, obfitujący w wodę, choć wiele jej źródeł
zostało zanieczyszczonych przez sunącą przodem wielotysięczną masę ludzi i zwierząt. Konie były wypoczęte, rydwany nieprzeciążone, toteż posuwali się bardzo szybko. Mijali setki opuszczonych obozowisk, znaczonych popiołami ognisk, rozpadającymi się szałasami, stosami odpadków i nieczystości. Napotykali też pospiesznie wykopane groby, jako że w przemieszczającej się forsownym marszem armii śmierć była zjawiskiem częstym i pospolitym. Niektóre groby zostały już rozkopane przez hieny i szakale, trupy wywleczone na powierzchnię i częściowo pożarte.
— Będziemy jej potrzebowali — oznajmił Nefer, zeskakując z rydwanu przy zwłokach młodej kobiety, prawdopodobnie jednej z towarzyszących wojsku prostytutek. Nie sposób było orzec, jak umarła, bo sępy zdążyły już dokończyć dzieła hien. Niemal naga, pozbawiona oczu i ust czaszka szczerzyła do nich poplamione sczerniałą krwią zęby.
— Na miłość wszystkich bogów! — zawołał Meren. — Czyś ty postradał rozum? Toż to cuchnie pod niebiosa.
— Pomóż mi ją zawinąć — odrzekł Nefer, nieczuły na protesty towarzysza. Znalazł porzuconą starą płachtę, tak brudną i podartą, że nawet Beduini, zbierający pozostawione przez Egipcjan odpadki, uznali ją za bezużyteczną. Nefer i Meren umieścili zwłoki kobiety na rozpostartej płachcie i pieczołowicie owinęli kilkoma warstwami grubego płótna. Tak powstały pakunek przywiązany został do rydwanu Merena — oczywiście przy akompaniamencie jego utyskiwań i pełnych dezaprobaty okrzyków.
Następnego dnia już od świtu jechali w chmurze pyłu ciągnącej się za maszerującą rzeszą wojska, ale dopiero późnym przedpołudniem spostrzegli przed sobą tylne straże armii. Nadchodziła pora dziennego postoju. W niebo wznosiły się już dymy ognisk, znaczące miejsca setek rozłożonych wzdłuż drogi obozowisk.
Na znak Nefera zjechali ze szlaku, szerokim łukiem omijając tabory. Starali się teraz trzymać poza zasięgiem wzroku kręcących się po obozie żołnierzy. Ostrożnie posuwali się naprzód, bacznie obserwując teren przed sobą. Szczęście im sprzyjało. Znaleźli wozy wiozące szkatuły wojenne oraz powozy królewskich żon skryte w cieniu kępy drzew oliwnych. Słońce dawno już minęło zenit nieba, gdy Nefer podkradł się ku obozowisku i wspiął się na szczyt tamaryndowca, skąd widział
wszystko, co skrywała zareba z gałęzi kolczastych krzewów.
Namiot królowej Merykary został postawiony w pewnym oddaleniu od namiotu Heseret, ale w tej chwili obie siostry siedziały pod lnianą markizą, chroniącą je od słońca, i pojadały z mis wypełnionych obfitością jadła, przyniesionych przez służki od ogniska.
Nefer znajdował się zbyt daleko, aby słyszeć, o czym rozmawiają. Heseret, zwrócona doń przodem, paplała coś nieprzerwanie i śmiała się radośnie. Była teraz jeszcze piękniejsza niż w chwili ich ostatniego spotkania. I choć posiłek miał charakter całkowicie nieoficjalny, wręcz domowy, na twarz nałożyła wyszukany makijaż, mający upodabniać ją do posągu Hathor z Memfis.
Obwieszona była wspaniałej urody klejnotami, a gęste ciemne włosy miała świeżo natłuszczone i ufryzowane. U jej boku stała Misza, wysoka, czarna niewolnica obdarzona przez naturę fenomenalnym tyłkiem. Pochyliła się właśnie, by dolać wina do złotego kielicha królowej. Musiała drgnąć jej ręka, bo struga krwistego trunku pociekła na szatę Heseret. Ta zerwała się na nogi i zdzieliła niewolnicę ciężkim wachlarzem z oprawnych w srebro strusich piór. Dziewczyna osunęła się na kolana, osłaniając oburącz głowę. Krew sączyła się spomiędzy jej palców. Merykara próbowała powstrzymać starszą siostrę, ale Heseret biła Misze, dopóki nie ułamał się uchwyt wachlarza. Wówczas cisnęła nim w Merykarę i odeszła, wykrzykując przez ramię groźby i obelgi.
Merykara pomogła wstać niewolnicy i odprowadziła ją do swojego namiotu. Nefer czekał
cierpliwie, skryty w koronie tamaryndowca. Po pewnym czasie Misza opuściła namiot. Głowę owiniętą miała bandażem, płakała; pochlipując, oddaliła się w głąb oliwnego gaju. Nefer ani drgnął, dopóki Merykara nie pojawiła się w wejściu namiotu.
Podczas niedawnego spotkania przykazał siostrze zachować czujność i czekać na jego przybycie.
Rozejrzała się teraz uważnie, powiedziała coś żołnierzowi trzymającemu wartę przed jej namiotem i bez wyraźnego celu jęła się przechadzać między drzewami rosnącymi na skraju obozu.
Najwyraźniej przejęła się instrukcjami Nefera i wypatrywała śladów obecności swoich wybawców.
Była jedyną aktywną osobą w całym obozie. Kto mógł, krył się przed słońcem, nawet strażnicy nie zwracali na nią uwagi.
Nefer wydobył z torby niewielkie lusterko z polerowanego srebra, ustawił je ku słońcu i błysnął
odbitym światłem w twarz siostry. Przystanęła, osłoniła dłonią oczy i spojrzała w jego kierunku.
Jeszcze trzykrotnie błysnął lusterkiem, taki bowiem ustalili sygnał. Nawet z tej odległości widział, jak jej twarzyczkę rozjaśnia promienny, radosny uśmiech.
Powóz kołysał się, podskakiwał na wybojach. Merykara leżała na posłaniu z wypychanych gęsim puchem poduszek i materaców — całkowicie rozbudzona, napięta i czujna. U jej stóp Misza zwinęła się w kłębek niczym śpiący szczeniak. Przez rozsunięte zasłony wpadało do wnętrza powozu chłodne nocne powietrze, niosąc odgłosy maszerującej armii: stukot końskich kopyt, skrzypienie i klekotanie wozów, porykiwanie wołów, okrzyki woźniców i stąpanie żołnierzy eskorty.
Na początku kolumny powstało nagle jakieś zamieszanie. Rozległ się świst i trzaskanie batów, łoskot kół na skalistym podłożu — wszystko przy wtórze szumu płynącej wody i chlupotu wydobywającego się spod kół pojazdów i kopyt zwierząt. Potem do uszu Merykary dobiegł
zrzędliwy głos Heseret:
— Hej tam! Co się dzieje?
— Przeprawiamy się przez strumień, Wasza Królewska Mość. Muszę prosić o opuszczenie wozu, na wypadek gdyby się wywrócił. Bezpieczeństwo boskiej osoby Waszej Królewskiej Mości jest naszą największą troską.
Merykara słyszała, jak Heseret z rozdrażnieniem skarży się na niewygody podróży. Pochłonięta utyskiwaniem na cały świat, dała Merykarze okazję do przekazania Miszy ostatnich instrukcji.
Chwilę później wygramoliły się z powozu. Niewolnicy z latarniami zaprowadzili je na brzeg rzeki, gdzie czekała już Heseret.
— Spałam, a oni mnie obudzili — oznajmiła gderliwym tonem. — Mój mąż, faraon Górnego Egiptu, dowie się, jakim niedołęgą jest dowódca konwoju.
— To pewne, że zdarcie mu skóry z pleców będzie miało dobroczynny wpływ na twoje zdrowie —
z łagodną ironią odparła Merykara.
Heseret wykonała pogardliwy ruch głową i odwróciła się do siostry plecami.
W tym momencie z zarośli w górze strumienia popłynął śpiew słowika. Merykara zadrżała. Kiedy byli dziećmi, Nefer próbował nauczyć ją imitować ten niski, świergotliwy dźwięk, nigdy jednak nie wychodziło jej to zbyt dobrze. Ptasi głos zabrzmiał trzykrotnie, ale nikt oprócz Merykary nie zwrócił nań uwagi. Olbrzymia liczba przeprawiających się przez strumień pojazdów zmieniła jego dno w grzęzawisko. Dopiero po północy ostatni wóz skarbca przy wtórze okrzyków woźniców i trzaskania batów dotarł na przeciwległy brzeg.
Dowódca konwoju rozkazał sprawdzić lektyki królewskich żon. Żołnierze pomogli im zająć miejsca na wysokich siedzeniach i niewolnicy przenieśli lektyki przez rzekę. Dotarły więc na drugi brzeg, ale tam się okazało, że kłopoty jeszcze się nie skończyły. Jeden z wozów wiozących szkatuły wojenne zgubił koło i zablokował drogę jadącym z tyłu pojazdom. Na domiar złego niewolnicy przenoszący przez rzekę lektykę Heseret dopuścili się zbrodniczej niegodziwości: pozwolili, by woda zmoczyła stopy Królowej i zniszczyła sandały. Heseret nalegała, aby natychmiast wymierzono im karę. Niebawem do zgiełku przeprawy dołączyło trzaskanie bicza nadzorcy i skowyt karconych łotrów.
Mimo panującego rozgardiaszu Merykara ponownie usłyszała głos słowika — tym razem całkiem blisko i na tym samym brzegu rzeki.
— Nie zawiedź mnie — szepnęła do Miszy.
— Moje życie należy do ciebie, pani — odparła dziewczyna, na co Merykara ucałowała ją z czułością.
— Nieraz tego dowiodłaś i zawsze będę o tym pamiętać ——rzekła, odwróciła się na pięcie, i spokojnie odeszła w mrok.
Nie uszło to uwagi Heseret.
— Dokąd idziesz, Merykaro? — zawołała.
— Utopić złe wróżki.
Merykara posłużyła się zapamiętanym z dzieciństwa eufemizmem. Heseret wzruszyła ramionami, wdrapała się do swojego powozu i zaciągnęła zasłony.
Oddaliwszy się od drogi, Merykara zatrzymała się i posłała w noc dźwięk dość niezdarnie naśladujący ptasie trele. Niemal w tym samym momencie poczuła na ramieniu dotyk twardej dłoni a jej uszy wypełnił szept brata:
— Zlituj się, siostrzyczko, wystraszysz wszystkie słowiki stąd do Beer Szeba.
Odwróciła się ku niemu, zarzuciła ręce na szyję i uściskała z całej siły, zbyt wzruszona, by wykrztusić choć słowo. Delikatnie uwolnił się z jej objęć, wziął za rękę i poprowadził brzegiem okrytej mrokiem rzeki. Szedł szybko i ani razu nie potknął się ani nie zawahał, jakby miał widzące w ciemności oczy lamparta. Milczał, jedynie od czasu do czasu ostrzegł ją szeptem przed pojawiającymi się na ścieżce przeszkodami. Szła za nim na oślep. Miała wrażenie, że minęło pół
nocy, nim zatrzymał się i pozwolił jej odpocząć.
— Czy Misza wie, co ma robić? — zapytał.
— Dopilnuje, żeby zasłony w powozie były zaciągnięte, a gdyby ktoś o mnie pytał, powie, że śpię i nie wolno mi przeszkadzać. Nikt nie zauważy mojej nieobecności.
— Do jutrzejszego postoju — dodał Nefer. — Tyle właśnie mamy czasu na ucieczkę. Możesz już iść? Musimy się tutaj przeprawić przez rzekę.
Bez widocznego wysiłku wziął ją na ręce i wszedł do wody. Była zdziwiona siłą brata. Czuła się w jego ramionach jak lalka. Postawił ją na ziemię na przeciwległym brzegu i pomaszerowali dalej.
Po chwili szarpnęła go za rękę.
— Co tak okropnie śmierdzi? — spytała, zasłaniając usta.
—To ty — odparł. — A w każdym razie ktoś, kto zostanie wzięty za ciebie.
Jeszcze nie przebrzmiały jego słowa, gdy na ścieżkę oświetloną słabym światłem gwiazd wychynęły z mroku dwie postaci. Merykara, przestraszona nie na żarty, gwałtownie wciągnęła powietrze.
— To tylko Meren i Taita — uspokoił ją Nefer. Poprowadzili ją do niewielkiego zagajnika, gdzie gęste listowie dawało im dobrą osłonę. Meren odkrył latarnię i Merykara ponownie doznała wstrząsu, bo oto wzrok jej padł na przerażający kształt rozciągnięty na ziemi. Były to ludzkie zwłoki, ale tak okropnie zniekształcone, że aż trudne do rozpoznania. Dopiero po dłuższej chwili Merykara zorientowała się, iż są to zwłoki młodej kobiety.
— Teraz szybko! — rzekł Nefer. — Daj mi wszystkie swoje ozdoby i ubranie.
Merykara rozebrała się do naga, a gdy oddała bratu odzież i biżuterię, Taita wręczył jej zwinięty w niewielki węzełek strój na zmianę: koszulę, spódniczkę i sandały.
Nefer przyklęknął obok trupa i niebawem na szyi martwej dziewczyny zabłysły sznury naszyjników, a na pozbawionych ciała palcach i przegubach — pierścienie i bransolety. Zwłoki były tak sztywne, że Neferowi nie udało się wciągnąć na nie spódniczki Merykary i jej przepaski na biodra. Podarł więc ubranie na strzępy, unurzał w błocie, a następnie zaciął się w kciuk czubkiem sztyletu i spryskał tkaninę świeżą krwią. W pobliskich krzakach zaniosły się nagle przeraźliwym chichotem głodne hieny.
Merykara zadrżała.
— Zwęszyły ciało.
— Zostawią z niego tylko tyle, by Naja zdobył pewność, iż pożarły cię dzikie zwierzęta. — Nefer podniósł się z klęczek. — Musimy już iść.
Rydwany czekały nieco dalej w górze strumienia. Nefer nie chciał, by ślady ich kół znaleziono zbyt blisko zwłok nieznajomej dziewczyny. Pomógł wejść siostrze na platformę wozu, a gdy stanęła u jego boku, obrócił wzrok ku wschodowi.
— Gwiazda poranna — powiedział cicho. — Za godzinę będzie jasno. Musimy jak najlepiej wykorzystać tę resztę nocy.
Kiedy na niebie rozkwitł świt niczym olbrzymi bukiet róż i mimozy, znajdowali się już w połowie zjazdu z płaskowyżu.
W dole przed nimi rozciągała się pustynia. Widok był tak wspaniały, że mimowolnie wstrzymali konie i zapatrzyli się w przestwór oceanu złotych piasków. Wszyscy oprócz Merena. Ten wzrokiem pielgrzyma, który przewędrował pół świata, aby dotrzeć do przybytku czczonej przezeń bogini, wpatrywał się w Merykarę stojącą u boku brata w prowadzącym rydwanie. Podczas długiej nocnej jazdy pozostawała ukryta za zasłoną ciemności, ale teraz oświetlały ją promienie wschodzącego słońca; Meren patrzył więc, patrzył i nie mógł się napatrzyć. Przez większą część swego życia znał Merykarę jako zuchwałą, psotną siostrzyczkę najlepszego przyjaciela, ale dzisiaj widział ją po raz pierwszy od dwóch lat. Upływ czasu dokonał cudownej przemiany. Teraz każdy jej ruch, każdy gest i obrót głowy nacechowane były najwyższym wdziękiem. Każdy kąt i każda płaszczyzna jej twarzy, każdy łuk i każda linia szczupłego ciała były doskonałe. Skóra —
śmietanka i macica perłowa, oczy — zieleń i blask, przy którym gaśnie najpiękniejszy szmaragd, głos i śmiech — zachwycająca muzyka, najczarowniejsza, jaką Meren kiedykolwiek słyszał.
Wyraz jego twarzy nie uszedł uwagi Taity. Czarownik uśmiechnął się w duchu. Nawet w najokropniejszych, skrajnych sytuacjach życie za wszelką cenę stara się odnowić, pomyślał. Na głos zaś rzekł:
— Nie możemy marudzić tutaj zbyt długo, Wasza Królewska Mość. Konie potrzebują wody.
Na podgórzu zjechali ze szlaku, kierując się na południe, w stronę Wielkiego Jeziora Gorzkiego.
Nie zatrzymywali się aż do pierwszej kryjówki z wodą przeznaczoną na drogę powrotną. Hilto był
tam przed nimi. Sądząc po śladach przeładowanych rydwanów — poruszał się bardzo wolno i w tej chwili znajdował przed nimi, całkiem niedaleko.
Z ulgą stwierdzili, że oddział Hilta nie zużył całego zapasu wody. Cztery dzbany pozostały nietknięte; było to dość, aby ich konie dotrwały do oazy Zinalla.
Merykara gawędziła i żartowała z Neferem i Taitą, ożywiona i kipiąca humorem. Natomiast z jakiegoś powodu zdawała się nie poznawać Merena, nawet nie spoglądała w jego stronę — chyba że była pewna, iż on tego nie zauważy. On zaś, choć nie tak dawno traktował ją z wyniosłym lekceważeniem, teraz nie miał śmiałości zagadnąć jej bez ceregieli. Była bowiem królową, jeśli nawet tylko jako żona fałszywego faraona. A w jego oczach co najmniej boginią.
Po raz setny od chwili kiedy zatrzymali się na postój, znalazł się na linii jej wzroku, nie kryjąc wcale, że czyni to celowo. Odpoczywała właśnie w wonnym cieniu kwitnącej akacji i tym razem popatrzyła na niego i skinęła głową. Pochylił się w wiernopoddańczym pokłonie.
— Pozdrowienia dla Waszej Królewskiej Mości. Jestem szczęśliwy, widząc cię w dobrym zdrowiu.
Piekielnie się martwiłem o twoje bezpieczeństwo.
Rzuciła mu jedno długie, taksujące spojrzenie i nie mogła nie zauważyć, jak urósł, zmężniał, rozrósł się w ramionach, jak długie i gęste były jego włosy. Nie po raz pierwszy tego dnia zdała sobie sprawę, iż jakoś dziwnie trudno złapać jej oddech.
— Merenie Cambyzesie — odrzekła surowo. — Kiedy ostatni raz miałam z tobą do czynienia, połamałeś mój ulubiony latawiec. Czyż mogę ci znów zawierzyć?
— Nawet swoje życie — padła żarliwa odpowiedź.
Konie zostały nakarmione i kiedy nieco odpoczęły i pora było ruszać w drogę, Merykara obojętnym tonem zwróciła się do brata:
— Twoje konie przez całą noc ciągnęły rydwan dodatkowo obciążony moją osobą. Myślę, że powinnam im teraz ulżyć.
— W jakiż to sposób? — zdziwił się.
— Pojadę innym rydwanem — odparła i odeszła w kierunku czekającego już na nią Merena.
Następnego dnia dotarli do oazy Zinalla, gdzie popasał przybyły wcześniej Hilto. Teraz ciężar ludzi i złota można było rozłożyć równo między piętnaście rydwanów i dalszą jazdę w kierunku Gallali kontynuować w znacznie szybszym tempie.
Mintaka stała na dachu świątyni Hathor, która dzięki pracy jej samej oraz kilku kobiet i starców znów nadawała się do zamieszkania przez boginię. Mogli powrócić do uprawiania kultu pani nieba pewni jej obecności. Budynek świątyni miał chyba z tysiąc lat, trudno to zresztą było ustalić, ale wiele malowideł ściennych znajdowało się w doskonałym stanie, wymagały jedynie odświeżenia.
Gorzej z dachem. Na szczęście żywioły były ostatnio życzliwe ludziom, toteż wielkie dziury nikomu nie przeszkadzały, konieczne stało się jedynie usunięcie przegniłych krokwi, zagrażających życiu zgromadzonych w dole wiernych. Mintaka nadzorowała te prace. Ubierała się w proste, znoszone stroje, jak inne kobiety, i jak one skórę miała zbrązowiałą od słońca. Jakże różniło się to życie od więziennej egzystencji w zenana w Awaris.
Upajała się odzyskaną wolnością, przywiązaniem i obecnością jej obecnych przyjaciółek.
Wyprostowała się, czując ból nadwerężonych mięśni karku. Bez trudu utrzymując równowagę na wysokim murze, osłoniła dłonią oczy i spojrzała w dal, ponad zielonymi polami młodej durry i siecią kanałów irygacyjnych, wypełnionych połyskującą w słońcu wodą ze źródła Taity. Na porośniętych bujną trawą wygonach pasły się stada bydła i owiec o grubaśnych ogonach, ale bardzo mało koni. Jak wszyscy w Gallali, Mintaka ogromnie nad tym bolała.
A potem, jak to czyniła każdej godziny każdego długiego, samotnego dnia, który upłynął od chwili wyjazdu Nefera, uniosła wzrok i spojrzała w głąb doliny, pomiędzy nagie, posępne zbocza gór, jakże kontrastujące z zielenią pól wokół miasta. To stamtąd miał nadjechać Nefer. Przepatrywała okrytą błękitną mgiełką dal właściwie bez nadziei; zbyt często spotykał ją ostatnio zawód.
Nagle zmrużyła oczy, chroniąc je za zasłoną rzęs przed oślepiającym blaskiem słońca, a serce raźniej zabiło jej w piersi. Coś tam było, coś maleńkiego na tle ogromu nieba, niematerialnego, eterycznego jak piórko unoszone na wietrze. Zapewne demon piaskowy, jeden z tych wirów powietrznych, rodzących się w skwarze pustyni.
Odwróciła wzrok, by dać odpocząć oczom, i otarła pot z gęstych, ciemnych brwi. Kiedy ponownie spojrzała w tamtym kierunku, chmura kurzu znajdowała się bliżej. Pozwoliła, by w sercu jej poczęła kiełkować nadzieja. W powietrzu rozniósł się pojedynczy, przeciągły ryk baraniego rogu.
Wartownicy czuwający na szczytach wzgórz zobaczyli to samo co ona. Ludzie pracujący na polach prostowali się i wpatrywali w głąb doliny. Z dołu, z przyświątynnych ulic dobiegały podekscytowane okrzyki dzieci. Stajenni popędzili w stronę stajni, woźnice ku miejscu postoju rydwanów za placem targowym. Wszędzie widać było radosną krzątaninę.
Dłużej Mintaka nie była w stanie zachować zimnej krwi. Zsunęła się po rusztowaniu
pokrywającym zewnętrzną ścianę świątyni, z gorączkowym pośpiechem koczkodana przyłapanego na kradzieży owoców w sadzie. Właśnie przez plac jechał rydwan Szabaka. Minął pomnik, upamiętniający wojenne czyny Tanusa, i skierował się ku bramie.
— Szabako!
Zawrócił jej na spotkanie, a kiedy wstrzymał konie, skoczyła na pomost za nim. Przemknęli przez bramę i niebawem gnali już wyboistym traktem. Z oddali szybko nadciągała ku nim chmura kurzu.
— Czy to oni, Szabako? Powiedz, że tak.
— Sądzę, że oni, Wasza Królewska Mość — zawołał, przekrzykując szum wiatru.
— Dlaczego więc jedziesz tak wolno?
Spoza wzniesienia przed nimi wyłonił się pojedynczy rydwan. Mintaka zacisnęła dłonie na burcie wozu, starając się rozpoznać woźnicę, ale wciąż znajdował się zbyt daleko.
— Spójrz, pani! Niesie błękitny proporzec. — Szabako wskazał skrawek barwionej tkaniny trzepoczącej na długiej witce ponad rydwanem.
— To Nefer! Och, chwała ci, bogini. To on!
Zerwała nakrycie z głowy i jęła nim powiewać. Nefer tymczasem zaciął konie i nadjeżdżał teraz z szybkością bitewnej szarży.
— Chcę wysiąść! — dla wzmocnienia rozkazu Mintaka uderzyła Szabaka w ramię.
Ściągnął lejce, a gdy konie zwolniły do kłusa, Mintaka zeskoczyła ze żwawo sunącego pojazdu, by z wdziękiem i całkiem pewnie wylądować na drodze. Chwilę później z rozwartymi szeroko ramionami biegła na spotkanie nadjeżdżającego rydwanu.
Jadący z tyłu Taita myślał przez chwilę, że Nefer w swym zapale może ją stratować, ale ten w ostatniej chwili skręcił i gdy pojazd wytracił nieco prędkość, wychylił się przez burtę, wyciągając ręce ku Mintace. Z ufnością rzuciła się w krąg jego ramion. Gdyby się zawahała lub próbowała cofnąć w ostatniej chwili, mogłaby zostać stratowana przez galopujące konie lub zmiażdżona przez okute koła rydwanu. Pochwycił ją jednak pewnie, uniósł, a ona roześmiała się, czując jego uścisk.
Nefer zwołał posiedzenie swej rady na głównym placu starego miasta i złożył przed nią pełne sprawozdanie z wyprawy. Szczegółowo opisał sposób zdobycia złota z wozów wiozących skarbiec, a zgromadzeni słuchali w napięciu. Następnie przedstawił Merykarę i opowiedział, jak została uwolniona i wywieziona spod samych nosów Troka i Nai. Zakrzyknęli Bak—Her! i powstali, oddając mu cześć.
Następnie Nefer posłał po skrybów. Przywieziony kruszec został zważony na oczach członków rady. Końcowy wynik znacznie przekraczał pół debena.
— Moi panowie, to tylko piąta część tego, co zdobyliśmy. Jutro Hilto pojedzie konwojem wozów transportowych po resztę. Będzie jednak potrzebował ludzi.
Zdawało się, że każdy mężczyzna w Gallali zdolny do poruszania się o własnych siłach pragnie zgłosić się na ochotnika. Kiedy jednak odrzucone zostały kandydatury Szabaka oraz najbardziej wypróbowanych i doświadczonych jego wojowników, podniosły się głosy protestu.
— Czy faraon chce, byśmy siedzieli w Gallali, drzemiąc przy piecach jak stare baby? — zapytał z goryczą Szabako.
Nefer się uśmiechnął.
— Będę miał dla was bardziej wymagające zajęcie. Teraz jednak słońce zaszło i pora zacząć świętować zwycięstwo. Niebawem spotkamy się znów na naradzie wojennej, daję wam na to moje słowo — rzekł i zamknął posiedzenie.
Rozeszli się, pomrukując, ale ich nastrój poprawił się po pierwszych dzbanach świeżo warzonego piwa. Nefer rozkazał zarżnąć dwa woły i tuzin tłustych owiec i od chwili jego powrotu kobiety pochłonięte były przygotowywaniem uroczystej uczty. Do świątecznego stołu zaproszono wszystkie niewiasty i wszystkich mężczyzn w mieście, nawet żołnierzom z rozlokowanych na szczytach wzgórz fortów i wież strażniczych posłano przeznaczone dla nich porcje. Podobnie jak wykopanie źródła, zdobycie złota było osiągnięciem, które miało moc jednoczenia społeczności Gallali.
Na tę okazję Taita ułożył poemat heroiczny, odnosząc — jak to było w wypadku wszystkich jego twórczych przedsięwzięć — natychmiastowy, kolosalny sukces. Kiedy skończył, nie pozwolono mu nawet usiąść, lecz krzykiem i stukaniem pucharami w stół zmuszono do powtórzenia wszystkich sześćdziesięciu wersów. Do tego czasu słuchacze zapamiętali tekst, a grajkowie zaimprowizowali podkład muzyczny. Całe towarzystwo z werwą uczestniczyło w trzecim i ostatnim wykonaniu dzieła.
Następnie Nefer zażądał, by każdy obywatel, który czuje oratorską wenę, powstał i przemówił.
Niektóre z owych mów nie były zbyt składne, ale i tak spotkały się z aplauzem. Inne okazały się zabawne albo też tak chwytające za serce, że wiele kobiet a i niejeden mężczyzna — zalało się łzami. Tę naładowaną emocjami chwilę wybrała Merykara, by, pochylając się przez Mintakę, zwrócić się do brata. Musiała przy tym podnieść głos, by przekrzyczeć panujący wkoło harmider.
— Królewski i boski bracie — zaczęła kpiąco, i ona bowiem badała zawartość dzbanów z piwem.
— Chciałabym cię o coś prosić.
— Moja mała siostrzyczko, wcale już zresztą nie mała, proś, o co zechcesz, i jeśli to będzie w mojej mocy, twoja prośba zostanie spełniona.
— Jest to jak najbardziej w twojej mocy — tu przerwała, zerknęła przez stół na Merena i napotkawszy jego głodne spojrzenie, opuściła wzrok i zarumieniła się uroczo. — Wiesz, że jako dziecko zostałam poślubiona bez mojej zgody i wbrew mojej woli. To małżeństwo nigdy nie zostało skonsumowane. Chcę, byś ogłosił mój rozwód z Nają. Chcę, abyś mnie uwolnił, bo pragnę wyjść za mężczyznę, którego sama wybiorę. Będzie to najcenniejszy dar, jaki mogłabym od ciebie otrzymać.
— Czy to możliwe? — Nefer wytrzeźwiał w jednej chwili i spojrzał na Taitę. — Czy jest w mojej mocy rozwieść męża i żonę w obliczu bogów?
— Jesteś faraonem — wtrąciła Merykara, nie dając Taicie dojść do słowa. — Jeśli Trok rozwiódł
się z Mintaką, ty możesz rozwieść mnie i Naję.
— Trok rozwiódł się z Mintaką? — zapytał Nefer tonem tak ostrym, że wszyscy, do których dotarł
jego głos, natychmiast umilkli.
— Nie wiedziałeś? — zdziwiła się Merykara. — Wybacz mi, że przekazuję ci tę wiadomość w tak pozbawiony taktu, bezmyślny sposób. Sądziłam, że ta doniosła nowina dotarła nawet tutaj.
Nefer ujął dłoń Mintaki i pokręcił głową, zbyt wzruszony, by mówić.
— O, tak! — ciągnęła wesoło Merykara. — W swoje własne święto, w nowej świątyni wzniesionej ku czci jego osoby, faraon Trok złożył w ofierze barana i trzykrotnie ogłosił: „Rozwodzę się z nią".
— Merykara klasnęła w dłonie. — I bums! Straszny ów akt się dokonał.
Nefer przyciągnął Mintakę nieco bliżej i spojrzał na Taitę. Stary znał prawo lepiej niż jakikolwiek świątynny skryba w Egipcie. W odpowiedzi na nieme pytanie Nefera z namaszczeniem skinął
głową.
Rzecz jasna — trajkotała dalej Merykara — natychmiast po ogłoszeniu rozwodu złożył w ofierze następnego barana i wydał wyrok śmierci na Mintakę za cudzołóstwo i świętokradczą obrazę czci boga.
Nefer odwrócił się i zatopił wzrok w oczach Mintaki. Odpowiedziała mu równie intensywnym spojrzeniem, jako że oboje rozumieli, co oznaczają przyniesione przez Merykarę wieści. Z wolna twarz Nefera przybrała dziwny wyraz, jak u skazanego na śmierć, gdy dowiaduje się o ułaskawieniu.
— Jesteś wolna, jedyna moja prawdziwa miłości — rzekł. — A twoja wolność uwolniła i mnie.
Przed świtem następnego dnia, kiedy większość mieszkańców miasta odsypiała jeszcze skutki nadużycia dobrego, mocnego piwa, Nefer odszukał Taitę w jego kwaterze mieszczącej się w jednym ze starych budynków. Czarownik spojrzał nań pytająco sponad zwoju papirusu, który czytał przy migotliwym, żółtym świetle oliwnej lampki.
— Czy jesteś zajęty czymś ważnym? — dziwnie nieśmiało zapytał Nefer.
— Widzisz, że tak — odrzekł Taita, ale, westchnąwszy z rezygnacją, począł nawijać zwój na drewniany uchwyt.
Przez chwilę Nefer przechadzał się bez celu wokół izby, przystając tylko, by przyjrzeć się przedmiotom, które stary zdążył zgromadzić od czasu ich przybycia do Gallali: wypchanym kolorowym ptakom, szkieletom małych ssaków i gadów, dziwnie ukształtowanym kawałkom suchego drewna lub roślinnych pędów oraz przeróżnym trudnym do określenia substancjom wypełniającym miseczki, butelki i woreczki ułożone na ławach albo poupychane po kątach. Taita czekał cierpliwie, aż gość wyjawi cel swej wizyty, choć dobrze wiedział, czego on musi dotyczyć.
Nefer podniósł z ławy skamielinę jakiegoś przedpotopowego skorupiaka i przysunął do lampy.
— Mintaka nie jest już żoną Troka — oznajmił, nie podnosząc wzroku.
— Może i jestem głuchy jak pień, lecz nawet ja zdołałem dojść do tego wniosku.
Nefer odłożył skamielinę i sięgnął po miedzianą figurkę przedstawiającą Izis z przytulonym do piersi małym Horusem na kolanach; Taita wykopał ją pod murami miasta. Posążek pokrywała gruba warstwa zielonkawej śniedzi.
— Jakie ograniczenia w kwestii małżeństwa króla przewidują statuty Chefrena?
Taita w zamyśleniu dłubał w nosie, następnie badawczo przyjrzał się temu, co przykleiło się do czubka palca wskazującego.
— Jak każda panna młoda, przyszła żona króla winna być kobietą wolną, to znaczy albo dziewicą, albo wdową — rzekł.
— Albo rozwódką z woli męża.
— Z woli męża lub na mocy dekretu panującego faraona — skinął głową Taita. — On zaś, nim zostanie uznany za żywego boga lub się ożeni, winien uzyskać potwierdzenie swych praw do objęcia najwyższej władzy.
— Aby to było możliwe, faraon musi osiągnąć pełnoletność, ja zaś nie jestem pełnoletni; albo złowić swego boskiego ptaka, czego próbowałem dokonać, ale bez powodzenia; albo też musi zostać mistrzem Czerwonej Drogi... — Nefer przerwał i po chwili dorzucił: — Którym nie jestem.
Jeszcze. — Ostatnie słowo wymówił z wyraźnym naciskiem. Taita zamrugał, lecz zmilczał.
Nefer odłożył posążek, a kiedy podniósł wzrok na Taitę, w jego spojrzeniu czaiła się determinacja.
— Zamierzam poddać się próbie Czerwonej Drogi.
Przez chwilę starzec milczał, przyglądając mu się badawczo.
— Nie osiągnąłeś jeszcze pełni rozwoju i siły.
— Jestem wystarczająco rozwinięty i silny.
— Kto pojedzie z tobą?
— Meren — zdecydowanie odrzekł Nefer.
— Są inni, silniejsi i bardziej doświadczeni, tacy mogliby ci być bardziej pomocni. Znajdzie się wielu, którzy z najwyższą rozkoszą zerwą warkocz faraona z rodu Tamose.
— Obiecałem Merenowi — nieustępliwie odparł Nefer.
Dwa szczeniaki, potykające się o własne łapy, tak zaślepione swoim entuzjazmem i ignorancją, pomyślał Taita. Powiedział jednak:
— W Gallali nie ma nieujeżdżonych koni. A w każdym razie takich, które nadawałyby się do tego celu.
— Wiem, gdzie je znaleźć. Naja i Trok pozostawili resztę stad egipskich bez żadnego dozoru.
Taita nawet nie próbował wytknąć błędu tkwiącego w takim ułożeniu. Fałszywi faraonowie więcej oddziałów weteranów zostawili w Egipcie, niż zabrali na wyprawę do Mezopotamii. Wiedział
jednak, że Nefer nie jest skłonny wysłuchać żadnej argumentacji godzącej w jego raz na zawsze ustalone zamiary.
— Jeśli nie podołasz tej próbie, stracisz więcej niż tylko warkocz. Stracisz prestiż, a wtedy i twoje roszczenia do tronu mogą obrócić się wniwecz.
— Podołam — spokojnie odparł Nefer.
Taita przewidział, że tak właśnie będzie brzmiała jego odpowiedź.
— Kiedy zamierzasz poddać się próbie Czerwonej Drogi?
— Najpierw muszę zdobyć konie.
Po wykopaniu źródła, gdy możliwym stało się ustanowienie w Gallali stałej bazy, Nefer — za radą Taity — powołał do życia system oczyszczania miasta. Odchody ludzkie, gnój z zagród dla bydła i stajni zbierano na przeznaczone do tego celu wozy i rozrzucano po polach jako nawóz. Resztę wywożono na składowisko odpadków, zlokalizowane na krańcu doliny. Niebawem roiło się tam od wron, kań, sępów i padlinożernych marabutów z ich obscenicznie nagimi głowami. Ze wzgórz schodziły pawiany, w stertach odpadków buszowały setki szakali i bezpańskich psów.
Na rozkaz Nefera co wieczór na wysypisku zastawiano pułapki. Rankiem schwytane zwierzęta umieszczano w klatkach i wywożono.
Szabako i jego najbardziej zaufani ludzie zostali tymczasem wysłani do miast i wiosek w dolinie Nilu z misją szpiegowską i wywiadowczą. Pili po gospodach i wypytywali napotkanych na gościńcu podróżnych. Brali pod obserwację każdą twierdzę i każdy garnizon, liczyli oddziały wchodzące, wychodzące i odbywające ćwiczenia. Wrócili po kilku tygodniach. Przyniesione przez nich informacje były szczegółowe i ścisłe.
Zameldowali, że fałszywi faraonowie dla osłony zaplecza tyłowego zostawili co najmniej połowę swojej piechoty, włóczników, procarzy i łuczników. Wszystkie twierdze graniczne miały kompletne załogi, w garnizonach utrzymywano stan pełnej gotowości bojowej.
— Co z oddziałami uzupełnienia? — zapytał Nefer, gdy Szabako dotarł do końca długiego raportu.
— Większość swoich rydwanów Trok zabrał do Mezopotamii — Jako odwód zostawił w Egipcie niecałe dwa pułki. Jednakże w warsztatach wojskowych trwa wytężona praca przy budowie nowych rydwanów.
— Konie?
— Zarekwirowali wszystkie zwierzęta w obu królestwach, na których zdołali położyć swoje złodziejskie łapy. Wysłali nawet kupców do Libii, aby tam kupowali, co się da. Wygląda na to, że pułki remontowe w Tanis i Manaszi mają pełne stany. Ale większość ich koni robi wrażenie młodych, niewyszkolonych. Zwierzęta posiadające wartość bojową odeszły z główną armią na wschód.
— A więc Tanis — zdecydował Nefer. — Leży znacznie bliżej skraju pustyni. — Przypomniał
sobie, że to właśnie w Tanis Taita posłużył się nakazem rekwizycji wystawionym przez Naję, aby wyciągnąć rydwany i świeże konie od Sokka, starego towarzysza broni Hilta. Jechali wtedy do Awaris uwolnić Mintakę. Spróbował cofnąć się myślą w czasie i przypomnieć sobie położenie garnizonu i otaczający go teren, ale to działo się tak dawno...
— Powiedz mi wszystko, co wiesz o Tanis. Czy Sokko w dalszym ciągu tam dowodzi?
— Piliśmy piwo w tamtejszym burdelu z sierżantem miejscowego garnizonu. Powiedział mi, że Sokko spisał się tak dobrze, iż Trok awansował go do rangi dowódcy dziesięciu tysięcy.
Dziesięć dni później Nefer i Taita siedzieli w gęstej trawie na łące nieopodal Tanis i udawali, że pilnują pasących się wokół nich kóz. Tereny przylegające do garnizonu były dobrze nawodnione i doskonałe jako pastwiska, ale płaskie, pozbawione drzew i jakichkolwiek nierówności gruntu.
Brakło tu wzgórz, z których mogliby obserwować obóz. Najbliższe wzniesienie znajdowało się na skraju pustyni, jakąś milę na wschód.
Obydwaj ubrani byli w postrzępione, okryte kurzem czarne szaty Beduinów. W tym przebraniu mogli skutecznie wtopić się w krajobraz, niczym para zajęcy czy wron. Co pewien czas wstawali i przepędzali stadko kóz bliżej garnizonu, by znów przykucnąć w sposób charakterystyczny dla beduińskich pasterzy.
Nieopodal pasły się także stada Trokowych remontów, pilnowane przez uzbrojonych i
umundurowanych pasterzy.
— Myślę, że jest tu ponad dwa tysiące zwierząt — zgadywał Nefer.
— Może nie aż tyle — Taita pokręcił głową. — Bliżej piętnastu setek, ale dla nas to i tak za dużo.
Czekali, rozglądali się; długie, leniwe popołudnie wlokło się
Remonty — w kawalerii: konie szkolone na tyłach, przeznaczone na uzupełnienie dla jednostek liniowych (przyp. tłum.).
niemiłosiernie. Na otoczonych palisadą padokach obok koniowiązów ujeżdżacze tresowali młode konie, układając je do chodzenia w zaprzęgu. Wykrzykiwane przez nich komendy i trzask batów docierały aż do miejsca, gdzie siedzieli Nefer i Taita. Pod wieczór konie z pastwisk i padoków spędzano do mieszczących się za warownią stajni pod gołym niebem. Z daleka obserwowali, jak je wiązano, podsypywano ściółkę na noc.
O zachodzie słońca Nefer i Taita zebrali swoje kozy i wolno popędzili je w kierunku pustyni. Na mroczniejącej już drodze od strony Awaris pojawił się oddział czterech rydwanów. Lejce pierwszego z nich dzierżył tęgi oficer ze srebrnym pektorałem dowódcy dziesięciu tysięcy na piersi. Podjechał bliżej i wtedy obaj go rozpoznali.
— Bodaj to Set przeklął — mruknął Nefer. — To Sokko, stary towarzysz broni Hilta. Pozna nas?
Pochylili głowy, skulili się niczym pokorni wieśniacy i poczłapali za kozami. Tymczasem Sokko zjechał z drogi i skierował swój rydwan prosto w ich stronę.
— Wy, śmierdzące szumowiny! — wrzasnął. — Ile razy mam wam powtarzać, byście trzymali te plugawe, parchate bydlęta z dala od mojej trawy i moich koni?
Pochylił się i smagnął Nefera batem po plecach. Świst i trzaśniecie rzemienia o ciało sprawiły, że ślepa, krwawa furia ogarnęła faraona. Zanim jednak poderwał się, by ściągnąć Sokka z rydwanu, Taita wykonał rozkazujący gest, który osadził go w miejscu, zmuszając do powściągnięcia gniewu.
Wydawało się, że podziałało to i na Sokka, bo zwinął bicz i już umiarkowanym tonem rzucił:
— Jeśli was tu jeszcze raz złapię, obetnę jednemu z drugim jaja i wetknę w tyłek.
Zawrócił ku drodze i kłusem oddalił się w kierunku garnizonu.
Sześć dni później, ciemną nocą z księżycem w nowiu, wrócili do Tanis. Towarzyszyło im czterdziestu jeźdźców — wszyscy mężczyźni z Gallali zdolni dosiąść koni. Twarze mieli uczernione sadzą, szaty również ufarbowane na czarno. Każdy jeździec wiózł duży worek, przerzucony przez zad konia. To, co było w workach, wiło się i skręcało, wydając z siebie zduszone piski i skomlenia; każdy bowiem worek mieścił dwa lub trzy żywe szakale. Skrępowano im łapy, a pyski obwiązano lnianym sznurkiem, by nie szczekały.
Okryte skórzanymi skarpetami kopyta koni niemal bezgłośnie uderzały o ziemię. Jechali rzędem za Neferem, który szerokim łukiem prowadził ich w stronę zachodniej ściany warowni, trzymając się z dala od koniowiązów, by nie obudzić czujności wartowników.
Każdy w oddziale wiedział, czego się od niego oczekuje, jako że wielokrotnie przećwiczyli ten manewr. Bez słowa utworzyli zaplanowany szyk — półksiężyc ciemnych postaci między Tanis a rzeką. Stawali w niewielkich odstępach, tak że wydana półgłosem komenda mogła być
przekazywana wzdłuż szyku z ust do ust. Nefer znajdował się w centrum półkola, Meren na jego lewym skrzydle, Szabako — na prawym.
W końcu Nefer uznał, że wszyscy znaleźli się na wyznaczonych pozycjach i z jego ust dobył się powtórzony trzykrotnie świergotliwy zaśpiew słowika. Niebawem wzdłuż linii jeźdźców zapłonęły w ciemności czerwone światełka. Ludzie Nefera otwierali dzbanuszki z żarem i dosypywali do nich świeżej hubki. Uczynił to samo, a następnie rozwiązał worek umocowany na grzbiecie konia.
Sięgnął do środka i wyciągnął tłustą samicę szakala. Trzymana za kark wiła się bezsilnie.
W powietrzu rozniósł się ostry, smolny zapach, dość silny, by stłumić naturalną woń zwierzęcia.
Jego futro zostało nasączone czarnym, lepkim płynem. Tai ta zebrał tę kleistą substancję w sobie tylko znanym miejscu na pustyni. Wyciekała prosto z ziemi, zdaniem Taity z bardzo wielkich głębin. Była nadzwyczaj łatwo palna, zwłaszcza że Czarownik zmieszał ją dodatkowo z inną substancją — żółtym, krystalicznym proszkiem. Wszystkie schwytane szakale zostały
potraktowane tą miksturą.
Nefer rozciął sztyletem sznur, którym związano razem wszystkie cztery łapy zwierzęcia. Czując swobodę, samica jęła się szarpać i rzucać tylnymi łapami. Wówczas przytknął naczynie z żarem do jej ogona, a ten w jednej chwili buchnął trzaskającym płomieniem. W niebo wzbiła się chmura dymu, a przerażone stworzenie ze zdwojoną siłą szamotało się w uścisku dłoni Nefera. Nim je wypuścił, przeciął sznurek krępujący jego szczęki. Z gardzieli zwierzęcia buchnął nieziemski, przerażający skrzek. Opuszczone na ziemię pobiegło w noc, ciągnąc za sobą strugę ognia i iskier, wyjąc i piszcząc tak przeraźliwie, że nawet Nefer poczuł, jak włosy podnoszą mu się na karku.
Wyciągnął z worka następnego szakala. Na całej długości ich szyku rozpalały się w ciemności ogniste kule, by po chwili toczyć się przez otwartą przestrzeń. Straszne, rozpaczliwe wycia zmieniły cichą noc w senny koszmar. Kilka udręczonych zwierząt pobiegło ku rzece, większość jednak instynktownie kierowała się w stronę rodzinnej pustyni. Garnizon Tanis znalazł się dokładnie na ich drodze, toteż całą gromadą wtargnęły na teren koniowiązów.
Uwolniwszy ostatniego wyjącego szakala, Nefer dobył miecza i galopem puścił się za płonącymi zwierzętami. Jeźdźcy z jego prawej i lewej strony czynili to samo. Wrzeszczeli przy tym jak demony, co w połączeniu z wyciem szakali tworzyło nieopisany zgiełk.
Od płonących ogonów szakali zajęła się niebawem sucha końska pasza i ściółka. W migotliwym blasku płomieni ciemne sylwetki jeźdźców nabierały monstrualnych rozmiarów.
Nefer widział, jak strażnicy ciskają na ziemię broń i rzucają się do ucieczki, wrzeszcząc nie ciszej niż płonące zwierzęta.
— To dżiny! — wyli.
— Ocalcie nas, bogowie! Dopadły nas czarne zastępy Seta!
— Hordy piekielne! Uciekajmy! Uciekajmy!
Uwiązane konie wierzgały i stawały dęba. Kiedy udało im się wyrwać z ziemi palik koniowiązu lub gdy pękła któraś z jego długich lin, dwadzieścia zwierząt naraz uwalniało się i pędziło na oślep, byle dalej od szeregu rozwrzeszczanych jeźdźców, którzy wdarli się już do obozu.
Nefer przechylił się na końskim grzbiecie i ciął na odlew jednego z biegnących strażników, a kiedy miecz wniknął głęboko między jego łopatki, pozwolił bezwładnemu ciału zsunąć się z ostrza i skręcił w stronę stadka spłoszonych koni, bezskutecznie szarpiących się u koniowiązu. Jednym uderzeniem miecza przeciął linę, opierającą się dotąd połączonym wysiłkom dwudziestu zwierząt, i przeraźliwym krzykiem zmusił je, by dołączyły do gnanego paniką tabunu. Wypędził spomiędzy koniowiązów kolejne stado drepczących w miejscu, przestraszonych zwierząt i pognał je na otwartą przestrzeń. Szabako i jego ludzie byli przy nim, krzykiem i uderzeniami batów zmuszając konie do szybszego biegu. Rozpędzony strumień stłoczonych, jakby sprasowanych w jedną całość ludzi i koni mknął w mrok rozświetlony jedynie łuną pożaru pozostawioną z tyłu. To płonął
garnizon w Tanis. Zdechły ostatnie spalone żywcem szakale. Ich czarne, dymiące truchła pozostały w trawie na łąkach wokół warowni. Oddział Nefera gnał w kierunku wzgórz.
Z ciemności wynurzył się Szabako i zrównał swego wierzchowca z koniem Nefera.
— Na pot i spermę Seta! — zawołał. — To dopiero była zabawa! — Obejrzał się przez ramię i dodał: — Na razie ani śladu pogoni. A szkoda. Porządna jatka byłaby doskonałym zakończeniem tak miło spędzonej nocy.
— Obiecuję ci jeszcze wiele rozrywek, ale później — zaśmiał się Nefer. — Teraz musimy przyhamować stado, nim konie zamęczą się na śmierć.
Zmusili swoje wierzchowce do szybszego biegu i stopniowo przesuwali się na czoło galopującego stada. Tam, manewrując w poprzek kierunku jazdy, zdołali wyhamować pęd tabunu. Przez pewien czas konie szły kłusem, potem stępa i wreszcie można je było skierować w stronę otwartej pustyni
— ku Gallali.
Świt zastał ich w ponurym, skalistym wąwozie. Pędzone stado rozciągnęło się, szło lekkim, równym truchtem — Nefer i Szabako jechali na czele, Meren i jego ludzie poganiali w tyle maruderów.
Nefer spojrzał w niebo na wschodzie, rozjaśnione pierwszymi promieniami wschodzącego słońca, i zawołał do Szabaka:
— Prowadź je dalej. Wracam zobaczyć, czy Sokko i jego żołnierze już nas ścigają.
Ze straży tylnej Nefer wybrał Merena i trzech podległych mu ludzi, wprawionych we władaniu oszczepem i mieczem. Na jego znak podjechali galopem.
— Jeśli postanowili nas ścigać, winniśmy się postarać, aby zmienili zdanie.
Wracali po swoich śladach aż do miejsca, gdzie skalisty wąwóz zmieniał się w wąską gardziel. Tu pod strażą trójki żołnierzy zostawili konie, Nefer zaś z Merenem jęli się wspinać na usiane głazami, strome zbocze wąwozu.
Nim dotarli do celu, słońce wyłoniło się zza horyzontu. Jeszcze nie rozproszyło nocnego chłodu, kurz i mgiełka wywołana upałem jeszcze nie ograniczały widoczności. Kraj wokół lśnił
niespotykanym gdzie indziej blaskiem pustynnego świtu. Najmniejsze szczegóły odległych skał i wydm, urwisk i karłowatych drzew rysowały się z niezwykłą dokładnością, zapierając dech swą urodą.
— Tam! — odezwał się Nefer. Wzrok miał lepszy nawet od bystrookiego Merena.
— Dziesięciu konnych. — Meren udał, że nie jest mu przykro, iż to nie on wypatrzył wroga.
— Jedenastu — poprawił Nefer. Meren nie oponował. Wyszczerzył za to zęby w radosnym uśmiechu.
— A nas pięciu. To się nazywa równa szansa.
— Dobierzemy się do nich tam — Nefer wskazał w głąb wąwozu. — W tym przewężeniu. Nie chcemy, żeby z informacjami o nas wrócili do Awaris. Nikt nie może przeżyć.
— I to mi się podoba najbardziej — zaśmiał się Meren.
Czekali między wielkimi głazami, z dłońmi na nozdrzach koni, by parskaniem nie zdradziły przedwcześnie ich kryjówki. Na środku wąwozu Nefer umieścił skórzany worek, jeden z tych, w których przywieźli schwytane szakale. Teraz wypchali go czarnymi opończami, zbędnymi w cieple poranka.
Unieśli głowy, nadstawiając uszu, bo oto z odległej, niższej części wąwozu dobiegło ich stuknięcie kopyta o skałę i szmer osuwających się kamyków. Nefer spojrzał na przeciwległą stronę wąwozu, gdzie ukrył się Meren z jednym ze swoich ludzi, i uniósł lewą dłoń, rozkładając palce. Sygnał ów wzywał do zachowania ciszy i czujności. Ojciec uczył Nefera, że sygnalizowanie ruchami rąk jest zawsze bardziej wskazane niż komenderowanie głosem, zwłaszcza w gorączce bitwy, kiedy słowa giną w tumulcie i zgiełku, albo w sytuacjach, kiedy trzeba działać ukradkiem, bez hałasu.
Do jego uszu dobiegały teraz z oddali inne dźwięki, głośne w głębokiej ciszy pustyni: chrzęst uprzęży i grzechotanie strzał w kołczanach. Nefer rzucił okiem na głaz, osłaniający jego i dwóch żołnierzy. Gęsty kożuch skrzypu na powierzchni kamienia maskował głowę obserwatora.
W gardzieli wąwozu ukazał się jeździec. Na widok worka leżącego na ścieżce wstrzymał konia i rozejrzał się uważnie. Reszta oddziału tłoczyła się za jego plecami. Mimo iż hełm ze skóry krokodyla przesłaniał twarz mężczyzny, Nefer rozpoznał Sokka i plecy zaswędziły go w miejscu, gdzie bat pozostawił krwawą pręgę.
Pora oddać uprzejmość za uprzejmość, pomyślał ponuro. Sokko, stary żołnierz, ostrożny i podejrzliwy, nie spieszył się. Pozwolił wierzchowcowi zrobić kilka kroków i znów się zatrzymał.
Jego ludzie przystanęli w ciasnej grupie, wszyscy pochyleni, wpatrzeni w worek.
— Teraz ostrożnie! — warknął rozkazująco Sokko. — Pilnować moich pleców.
Zsiadł z konia i podszedł do worka. Nefer wydał bezgłośny rozkaz do ataku: uniesioną lewą ręką wykonał tnący ruch.
Wokół nadgarstków prawych dłoni wszyscy mieli owinięte rzemienie do miotania oszczepów, ale niewielkie oddalenie celu umożliwiało rzut na wprost. Rzucili w tym samym ułamku sekundy, a że Hilto i Szabako wyszkolili ich do perfekcji, nie zdarzało się, by dwóch wybrało ten sam cel. Pięć oszczepów zafurczało, zabzyczało niczym rozwścieczone pszczoły i uderzyło w nieosłonięte części ciała wrogów — trzy w gardło, dwa w tył szyi. Pięciu ludzi stoczyło się na ziemię, prosto pod kopyta spłoszonych koni.
Nefer i jego ludzie wypadli z zasadzki, w pełnym galopie dobywając mieczy. Powietrze rozdarł ich okrzyk bojowy:
— Horus i Seti!
Ci, którzy przeżyli pierwsze mordercze uderzenie oszczepów, instynktownie odwrócili się, ale nie zdążyli nawet dobyć broni, gdy atakujący, mając konie przyuczone do szarży pierś w pierś, wpadli na nich z impetem. Dwa konie z oddziału Sokka, zbite z nóg, runęły na ziemię, pociągając za sobą jeźdźców. Nefer pchnięciem w gardło zabił najbliższego z żołnierzy w dalszym ciągu dosiadających swoich wierzchowców. Tymczasem Sokko wyciągnął miecz z pochwy i pchnął, celując w brzuch faraona. Nefer odbił cios, a jego koń stanął dęba, uderzając w Sokka przednimi kopytami. Jedno z nich sięgnęło celu i Sokko bezwładnie zwalił się w piach. Nefer nie dobił go, atakowany przez kolejnego z wrogich żołnierzy, który nacierał nań z wysoko uniesionym mieczem.
Skracając dystans, Nefer uniknął cięcia z góry i jęli się zmagać, walcząc niemal pierś w pierś, na zmianę uderzając i parując. Konie dreptały w miejscu, każdemu ciosowi towarzyszył okrzyk szermierza.
Zaledwie ludzie Sokka ochłonęli z zaskoczenia, gdy Meren, idealnie wyczuwszy właściwy moment, poprowadził swojego żołnierza do wściekłej szarży. Ciosem prosto w serce zabił
pierwszego wroga i wrzasnął triumfalnie. Błyskawicznie odwrócił się i zabił znowu, tnąc tym razem w szyję. Jego ofiara zsunęła się na ziemię z głową na poły odrąbaną od drgającego jeszcze tułowia.
Sokko stracił hełm i miecz i teraz, gramoląc się na czworakach, gorączkowo próbował odzyskać broń. On jeden z całego oddziału zdolny był jeszcze do stawiania oporu. Nefer pochylił się i skierował ostrze miecza między łopatki Sokka, w miejsce, gdzie znajdowała się zapinka napierśnika z krokodylej skóry. W ostatniej jednak chwili poczuł, że nie może zrobić tego, co zamierzał. Zręcznie zmienił kierunek uderzenia, obrócił dłoń w nadgarstku i płazem sierpowatego miecza trzasnął Sokka w tył łba okrytego siwą szczeciną. Dowódca garnizonu w Tanis upadł
twarzą w piach.
Nefer rozejrzał się, chcąc się upewnić, że Meren panuje nad sytuacją, i zsunął się z konia. Sokko właśnie stęknął, potrząsnął głową i spróbował usiąść. Uderzeniem stopy w piersi Nefer posłał go z powrotem na ziemię, a potem przytknął czubek miecza do gardła powalonego.
— Poddaj się, Sokko, albo twoja matka i wszystkich stu cuchnących koźlarzy, którzy przyczynili się do twego poczęcia, dowiedzą się, że zdechłeś.
Wyraz oszołomienia znikał powoli z twarzy Sokka, oczy zapłonęły wyzywającym blaskiem.
— Pozwól mi dosięgnąć miecza, szczeniaku, a nauczę cię, jak podnosić nogę, kiedy sikasz.
Zamierzał jeszcze coś dorzucić do tej obelgi, ale nagle wojownicze błyski w jego oczach przygasły.
Zająknął się, przez chwilę bezgłośnie poruszał ustami. Jego wzrok utkwiony był w kartuszu na udzie Nefera.
— O panie — sapnął. — Wybacz mi! Pchnij! Weź moje bezwartościowe życie jako grzywnę za te grubiańskie i głupie słowa. Słyszałem plotki, że wciąż żyjesz, ale płakałem na twoim pogrzebie i nie mogłem uwierzyć w taki cud.
Nefer uśmiechnął się z ulgą. Nie chciał zabić Sokka, który był sympatycznym starym zabijaką, a ponadto, jak twierdził Hilto, jednym z najlepszych znawców koni we wszystkich armiach Egiptu. A Hilto wiedział, co mówi.
— Czy złożysz mi przysięgę lojalności jako faraonowi? — zapytał surowo.
— Z radością, bo oto cała ziemia korzy się przed tobą, gdyż imię twoje Seti, umiłowany przez wszystkich bogów i światłość Egiptu. Moje serce bije tylko dla ciebie, a dusza śpiewać będzie mą powinność aż po godzinę mej śmierci.
— A zatem, Sokko, mianuję cię dowódcą tysiąca rydwanów. Taita zaś niech pilnuje laurów poetyckich, bo ładnie składasz słowa.
— Pozwól ucałować swoją stopę, królu — błagalnym tonem rzekł Sokko.
— Podaj mi lepiej rękę — odparł Nefer. Ujął sękatą dłoń starego żołnierza i pomógł mu się podnieść. — Szkoda tylko twoich ludzi — spojrzał w stronę rozrzuconych na piasku zwłok. —
Jeśli podzielali twoje lojalistyczne nastawienie, nie musieli umrzeć.
— Zginęli z ręki boga — zauważył Sokko. — Nie mógł ich spotkać większy zaszczyt. Poza tym Czarownikowi uda się może ocalić tych kilku, którzy się jeszcze ruszają.
Trzy dni później, wjeżdżając do Gallali, prowadzili blisko czterysta koni. Sokko jechał dumny po prawicy swego nowego faraona, a hełm sterczał mu wysoko nad czołem, wciśnięty na bandaże, którymi owinął zranioną głowę.
Sokko był nie tylko głównym kwatermistrzem armii fałszywych faraonów w randze dowódcy dziesięciu tysięcy, ale i mistrzem Czerwonej Drogi. Nie miał trudności z podaniem Neferowi liczby rydwanów i wozów transportowych wroga i miejsca ich rozlokowania. Wiedział, ile koni i wołów znajduje się w pułkach remontowych na terenie delty, i pamiętał wyniki ostatniej inwentaryzacji broni przechowywanej w zbrojowniach.
— Niemal wszystkie zdatne do służby rydwany Trok i Naja zabrali na wyprawę na wschód. W
całym Egipcie, w Górnym i Dolnym królestwie, nie zostało nawet pięćdziesięciu wozów bojowych.
Warsztaty wojskowe w Awaris, w Tebach i Asuanie pracują dzień i noc, ale każdy opuszczający je rydwan jest natychmiast odsyłany drogą na Beer Szeba do Mezopotamii.
— Dzięki śmiałej akcji faraona w Tanis, konie już mamy, choć większość z nich to młode sztuki, jeszcze nieujeżdżone. Ale nie możemy wyruszyć w pole bez rydwanów — ponurym tonem
odezwał się Hilto. — Nie możemy zdobyć czegoś, co nie istnieje. Za całe to złoto, znajdujące się obecnie w królewskim skarbcu, nie da się kupić nawet szwadronu.
Kiedy Nefer z Merenem bawili poza Gallalą, wyprawiwszy się po konie, Hilto przywiózł resztę złota z kryjówek przy szlaku na wschód. Obecnie ponad trzy debeny tego cennego metalu spoczywało w starych zbiornikach wodnych pod miastem.
— Wieści o naszych sukcesach na pewno dotrą wkrótce do Troka — ciągnął Hilto. — Wtedy zrozumie, że teraz stanowimy dla niego realne zagrożenie. Jak tylko zdobędzie Babilon, zawróci część swojej armii przeciw Gallali. Choćby wysłał tylko sto rydwanów, w obecnym stanie rzeczy nie moglibyśmy się mu przeciwstawić.
Po wystąpieniu ostatniego mówcy Nefer wstał, by zwrócić się do całej rady. Nie było to długie przemówienie.
— Ty, Sokko, wyszkolisz dla mnie konie — rzekł. — Ja i Taita znajdziemy rydwany.
— Będzie to wymagało niewielkiego cudu, Wasza Królewska Mość — smętnie odrzekł Sokko.
— Nie bądź taki skąpy, wodzu tysiąca rydwanów — uśmiechnął się Nefer. — Czy odwołując się jedynie do niewielkiego cudu, możemy napełnić realną treścią twój nowy tytuł? Pozwól nam wierzyć w wielki cud.
Taita stał na górującej nad pustynią samotnej, czarnej skale. Wkoło jak okiem sięgnąć rozpościerał
się ocean piaszczystych wydm. U stóp skały zgromadziło się około stu mężczyzn, którzy przyglądali się Taicie zdziwieni i zaintrygowani. Sława Maga była bowiem równie rozległa jak pustynia, na której się znaleźli. Wszyscy byli wojownikami i przybyli do Gallali z własnej woli.
Porzucili fałszywych królów, by oddać się pod rozkazy faraona Setiego. To ich oddanie powoli jednak słabło, bo oto znaleźli się tu bez broni i rydwanów, a co dzień docierały do nich nowe plotki o tym, że Trok albo Naja, albo też jeden i drugi, maszerują ku Gallali, żądni zemsty na dezerterach.
U boku Czarownika stał faraon Seti. Dyskutowali o czymś z ożywieniem. Od czasu do czasu któryś z nich zaczynał gwałtownie gestykulować lub wskazywał na zachód, gdzie przecież nie było nic do oglądania, tylko piasek, piasek i jeszcze raz piasek.
Czekali cierpliwie, a na głowy lał im się żar z rozpalonego nieba. Żaden jednak nie okazał
rozczarowania czy niewiary, tak byli zauroczeni przez Taitę. Kiedy cienie w zagłębieniach między wydmami zaczęły ciemnieć, przybierając barwę purpury, owa źle dobrana para — młody monarcha i wiekowy Mag — opuściła szczyt skały, kierując się ku wydmom. Bez widocznego celu Mag przechadzał się tam i z powrotem wzdłuż czoła jednej z wydm, co pewien czas wykonując dziwne, tajemnicze ruchy swoją długą laską.
Zmierzchało już, kiedy wbił laskę w miękki piasek i powiedział coś cicho do stojącego nieopodal faraona. Wkrótce potem mężczyzn zgromadzonych u stóp skały poderwał krzyk oficerów.
Dwudziestu ludzi z narzędziami do kopania, w które ich zawczasu zaopatrzono, pobiegło we wskazanym kierunku. Pod kierownictwem Hilta i Merena oraz pod okiem króla i Czarownika —
zaczęli kopać. Dół miał nie więcej niż łokieć głębokości, a już piasek zsypywał się doń niemal równie szybko, jak oni go wygarniali. Aby więc czynić jakiekolwiek postępy, musieli podwoić tempo. Głowy kopaczy stopniowo znikały poniżej poziomu gruntu i nagle z dna wykopu dobiegł
podniecony okrzyk. Nefer podbiegł do krawędzi dołu.
— Coś tu jest, Boski Majestacie. — Mężczyzna klęczący na dnie jamy uniósł twarz oblepioną zmieszanym z potem piaskiem.
— Chcę zobaczyć. — Nefer zeskoczył do dołu, odepchnął kopacza i pochylił się nad odsłoniętym przezeń skrawkiem skóry, jeszcze pokrytej sierścią, ale twardej jak cedrowa deska.
Następnie podniósł wzrok ku Taicie.
— To zwłoki konia — zawołał.
— Jakiego koloru? — dopytywał się Mag. — Czarnego?
— Skąd wiesz? — W gruncie rzeczy Nefer wcale nie był zdziwiony.
— Czy na uprzęży widnieje złoty kartusz faraona Troka? — pytaniem na pytanie odpowiedział
Taita.
— Wykopcie to! — rozkazał Nefer otaczającym go spoconym mężczyznom. — Ale ostrożnie.
Niczego nie uszkodźcie.
Pracowali z wielką uwagą, gołymi dłońmi odgarniając piasek, spod którego wyłoniła się na koniec głowa czarnego konia z umocowanym na czole złotym kółkiem, które — zgodnie z przepowiednią Taity — nosiło kartusz Troka.
Stopniowo odsłonięto całe końskie padło. Suchy, gorący piasek doskonale przechował zwłoki.
Tebańscy balsamiści mieliby trudności z uzyskaniem takich rezultatów. Tuż obok leżał drugi koń zaprzęgu, również ogier. Nefer przypomniał sobie okoliczności, w których poprzednio widział te wspaniałe zwierzęta. Ciągnęły wówczas rydwan Troka pod gęstniejącą chmurą pyłu niesionego przez chamsin.
Tymczasem zapadła noc, kopacze zapalili lampy oliwne i umieścili je na skraju dołu. Prace miały trwać aż do rana. Martwe konie uwolniono z postronków uprzęży i wydobyto na powierzchnię.
Były tak lekkie, że bez trudu mogło je unieść czterech mężczyzn.
Następnie wyciągnięto uprząż. Była w idealnym stanie i Nefer natychmiast zagonił swoich stajennych do pracy: niech natłuszczą rzemienie i wypolerują złote i brązowe części rzędu.
Później przystąpiono do odkopywania samego rydwanu. Kiedy z otchłani wyłonił się przód pojazdu, kopaczom zaparło dech w piersiach: pokryty złotymi płytkami migotał w świetle lamp, miotając wkoło oślepiające błyski. Oszczepy i lance wciąż tkwiły w uchwytach przy burtach, jakby w oczekiwaniu na dłoń wojownika. Każda sztuka broni sama w sobie była dziełem sztuki. Drzewca lanc, w celu zwiększenia ich wytrzymałości, sklejono z wielu warstw drewna, a ich metalowe groty były ostre niczym lancet chirurga. Strzały pochodziły z warsztatu mistrza Grippy z Awaris —
brzechwy miały proste, idealnie wytoczone, upierzenie barwione na purpurowo, żółto i zielono, na brzechwie wyryty był królewski kartusz.
Wielki łuk bojowy Troka znajdował się w przeznaczonym dlań uchwycie, tylko cięciwa wymagała wymiany. Nefer zgiął rękami łęczysko i wcale nie był pewien, czy ma dość siły, by móc władać takim łukiem na polu bitwy.
Gdy rydwan został odkopany, przeciągnięto liny pod jego podwoziem i wydźwignięto go z wykopu. Złote płytki zdobiące pojazd były tak cienkie, że zwiększały jego całkowitą wagę o, co najwyżej, dwa kedet. Aby zrekompensować ten dodatkowy ciężar, podwozie wykonano z
czarnego, twardego drewna, sprowadzonego z mrocznych ostępów lasów deszczowych, rosnących daleko za południowymi granicami Egiptu. Belki z tego materiału były bardziej sprężyste niż te wykute z najlepszego brązu, a przy tym lekkie i twarde. Można było przygotować je tak, by były stosunkowo cienkie, zmniejszając tym samym wagę, a nie traciły nic ze swej wytrzymałości.
Nastał ranek i słońce jęło się wspinać na nieboskłon. Nefer i Taita obejrzeli ze wszystkich stron połyskujący w dziennym świetle rydwan. Był lśniący i pełen wdzięku, jego dyszel zdawał się tęsknić za dotknięciem pary dzielnych koni. Nefer pogłaskał złote okucie, gładkie i ciepłe jak skóra pięknej kobiety.
— Niczym żywa istota — westchnął. — To pewne, że nigdy nie stworzono wspanialszego narzędzia wojny.
— Pięćdziesiąt lat temu zbudowałem rydwan dla księcia Tanusa. — Taita prychnął i pokręcił
głową. — Trzeba ci było widzieć tamten. Ale teraz spoczywa razem z nim w grobie, hen daleko w Etiopii.
Nefer uśmiechnął się w duchu. Stary nigdy by nie przyznał, że może być ktoś, kto mógłby zrobić coś lepiej od niego.
— A więc będę się musiał zadowolić wozem pośledniejszej roboty — rzekł z powagą. — Żeby skompletować swoje uzbrojenie, potrzebuję jeszcze tylko błękitnego miecza, który Naja ukradł
ojcu.
Przez następne tygodnie i miesiące Taita określał położenie kolejnych zatopionych w piasku rydwanów i ich oporządzenia. Wydobyte na powierzchnię, przekazywane były w ręce stelmachów
— budowniczych rydwanów — którzy urządzili sobie warsztat w krytej palmowymi liśćmi szopie po zawietrznej czarnej skały — Tam pięćdziesięciu z nich i blisko stu płatnerzy pracowało od świtu do nocy, nie ustając nawet w porze wściekłego południowego upału. Płatnerze polerowali i ostrzyli miecze, oszczepy i lance. Wymieniali drzewce, osadzając na nich odzyskane groty, prostowali nad ogniem wypaczone strzały. Stelmachowie rozkładali każdy wydobyty spod piasku rydwan, sprawdzali każdą jego część, malowali i lakierowali podwozie oraz poszczególne elementy skrzyni, wyważali i smarowali koła, by obracały się równo i lekko. Następnie pojazd składano i po załadowaniu odrestaurowaną bronią wysyłano do Gallali, by mógł być wykorzystany przez Hilta, Szabaka i Sokka w czasie szkolenia armii.
Wiele pojazdów spoczywało pod tak grubą warstwą gorącego piasku, że można je było uznać za stracone na zawsze, a przynajmniej do czasu, gdy odsłoni je następna wielka burza. Ostatecznie jednak uratowali sto pięć rydwanów — dość, żeby wyekwipować pięć szwadronów.
Kiedy Nefer na królewskim rydwanie wjeżdżał do Gallali, Meren stał na platformie u jego boku.
Mintaka i Merykara znajdowały się na dachu frontonu świątyni Hathor, skąd obsypywały przejeżdżających płatkami oleandra.
— Jest taki przystojny — głos Merykary aż drżał z zachwytu. — Taki wysoki i przystojny.
— Wysoki, przystojny i silny — podchwyciła Mintaka. — Będzie największym faraonem w dziejach Egiptu.
— Ja nie miałam na myśli Nefera — odrzekła Merykara.
W owym czasie istniał już ruchliwy szlak przemytniczy, łączący miasto z Egiptem. Regularnie przybywały też karawany z portu w Safadze nad wschodnim morzem. Po tym jak Nefer i Taita przechwycili skarbiec fałszywych faraonów, Gallala stała się miastem zasobnym w złoto. Kupcy niczym hieny z daleka zwietrzyli woń żółtego metalu i ściągali tam z towarami ze wszystkich krańców świata. Nie było takiego przedmiotu zbytku — nie mówiąc o artykułach pierwszej potrzeby — którego nie dałoby się kupić na miejskich bazarach. Także Mintaka nie miała kłopotów ze sprowadzeniem wozu najprzedniejszego czerwonego wina z winnic świątyni Ozyrysa w Busiris.
Przeznaczyła je na powitalną ucztę, która miała się odbyć wieczorem, w dzień powrotu zdobywców rydwanów.
Na jej rozkaz rzeźnicy upiekli na rożnach dziesięć całych wołów, a do tego setkę kurczaków i gęsi.
Z wybrzeża rozstawnymi końmi przywieziono świeże ryby i wyłożone morskimi wodorostami kosze pełne homarów. Większość tych wąsatych skorupiaków jeszcze żyła; piszczały, kiedy wrzucano je do naczyń z wrzącą wodą. Na pustynię wyruszyli myśliwi, skąd powracali z ustrzelonymi gazelami i oryksami, z mięsem i jajami strusia.
Uczta była radosnym świętem ich samych, wyrazem dumy z własnych osiągnięć i małych zwycięstw nad fałszywymi faraonami. Wino lało się strumieniami i wszyscy odczuwali już jego działanie, kiedy Nefer się podniósł, by powitać gości i ogłosić utworzenie pięciu szwadronów konnicy na rydwanach wydobytych z piasku.
— Z końmi, które uwolniliśmy spod tyranii Troka... — tu przerwały mu gwizdy i wybuch rubasznego śmiechu — ...i z bronią oraz rydwanami znajdującymi się obecnie w naszych rękach jesteśmy w stanie obronić się przed Nają i Trokiem. Jak wiecie, co dzień nowi ochotnicy zgłaszają się pod błękitną flagę. Wkrótce będzie chodziło nie tylko o obronę, ale o odebranie tego, co nam skradziono, i pomszczenie strasznych czynów, których dopuściły się te dwa potwory. Mają na rękach królewską krew, krew prawdziwych władców. Zamordowali króla Apepiego, ojca siedzącej tu przy mnie szlachetnej pani, oraz mojego ojca, faraona Tamose.
Goście umilkli, zaskoczeni i skonsternowani. Spoglądali po sobie, niepewni, jak się w tej sytuacji zachować. Wtedy powstał Hilto. Poinstruowany wcześniej przez Nefera, wyrecytował
przygotowane pytanie:
— Wybacz mi moją ignorancję, Boski Majestacie, bom człowiek prosty, ale nie rozumiem. Cały świat wie, że król Apepi zginął w wypadku, to znaczy podczas pożaru jego statku na przystani w Balasfurze. Teraz ty, panie, winę za jego śmierć składasz na karb pretendentów. Jak to możliwe?
— Jest wśród nas ktoś, kto był świadkiem wydarzeń tamtej tragicznej nocy — Nefer wyciągnął
rękę ku Mintace, pomagając jej wstać.
Zebrani powitali ją przyjaznymi okrzykami, jako że była powszechnie kochana za urodę i miłe usposobienie. Kiedy Nefer uniósł dłoń, zamilkli i z uwagą wysłuchali relacji księżniczki.
Opowiadając, jak zamordowano jej ojca i braci, używała prostych słów i zwracała się do słuchaczy jak do przyjaciół i towarzyszy, dzieliła się z nimi swoim przerażeniem i smutkiem. Jak tylko skończyła, groźny pomruk rozniósł się nad zgromadzeniem, podobny odgłosom dochodzącym z klatki pełnej głodnych lwów w porze karmienia.
Przyszła kolej na Szabaka. Wstał i wygłosił przygotowaną dlań kwestię.
— Boski faraonie, wspomniałeś także o śmierci twego ojca, błogosławionej pamięci władcy Tamose. Bądź łaskaw powiedzieć, jak został zamordowany i przez kogo?
— O odpowiedź na to pytanie muszę się zwrócić do Maga, dostojnego Taity, przed którym nie ukryje się żadna, nawet najbardziej przerażająca i pokrętna tajemnica.
Taita stanął naprzeciw tłumu i przemówił. I choć zniżył głos prawie do szeptu, każde jego słowo docierało do uszu nawet tych stojących najdalej i przykuwało ich uwagę. Wypowiadane przyciszonym głosem słowa Maga kontrastowały z potwornościami, które opisywał. Mężczyźni czuli, jak przenika ich dreszcz zgrozy, kobiety płakały.
Na koniec Taita uniósł złamaną strzałę o upierzeniu barwionym na purpurowo, zielono i żółto.
— Oto narzędzie mordu na faraonie Tamose. Ta strzała nosi znak Troka, ale wystrzelił ją Naja, człowiek, którego faraon darzył miłością i zaufaniem, traktował jak brata.
W rozgwieżdżone niebo nad Gallalą wzbił się ryk tłumu, wyrażający gniew i żądanie
sprawiedliwości. Taita cisnął strzałę w najbliższe ognisko, nad którym piekł się jeden z wołów. Nie należało dopuścić do tego, by ktoś przyglądał jej się zbyt dokładnie. Nie była to bowiem strzała, która zabiła faraona, jako że pochodziła z zasypanego rydwanu. Taita usiadł i przymknął oczy, jakby szykował się do snu.
Nefer zaczekał, aż goście dadzą upust swoim uczuciom, a gdy się nieco uspokoili, rozkazał
przynieść kolejną partię dzbanów z winem. Musiał złożyć jeszcze jedno oświadczenie, lecz chciał, by dojrzała stosowna po temu atmosfera. Dopiero wtedy ponownie podniósł się z miejsca. Wszyscy umilkli i spojrzeli nań wyczekująco, z ciekawością tym większą, że podsycaną przednim winem z Busiris. Ta noc już zasługiwała na miano nocy dziwów, toteż zastanawiali się, co jeszcze im przyniesie.
— Zanim król poprowadzi swe wojska przeciw wrogom świętej ziemi naszych praojców, winien rzeczywiście stać się królem, Król z krwi i kości. Moim celem jest poprowadzić was przeciw uzurpatorom, ale jak dotąd moje prawo do korony nie zostało potwierdzone. Mogę uzyskać to potwierdzenie w dniu osiągnięcia pełnoletności, musiałbym jednak czekać zbyt długo, a postanowiłem uniknąć tego. Zresztą nie pozwoliliby mi na to moi wrogowie. — Przerwał, a oni wpatrywali się weń zafascynowani. Taki był młody, a przecież wysoki i postawny. Jak niegdyś jego ojciec. Teraz uniósł prawą dłoń jak do przysięgi. — W obliczu bogów i mojego ludu oświadczam, że poddam się próbie Czerwonej Drogi, aby dowieść, że jestem waszym królem.
Jedni wzdychali tylko i kręcili głowami. Inni z krzykiem zrywali się na nogi.
— Nie! Faraonie, nie chcemy oglądać twojej śmierci.
— Bak—Her! — wołali inni. — Jeśli przegra, przegra jako dzielny człowiek.
Tej nocy Mintaka zwróciła się do niego z płaczem.
— Dlaczego mnie pierwszej nie powiedziałeś?
— Bo próbowałabyś mnie powstrzymać.
— Ale dlaczego musisz to zrobić?
— Tego właśnie wymagają ode mnie bogowie i moje poczucie obowiązku.
— Jeśli nawet to cię zabije?
— Jeśli nawet to mnie zabije.
Zatopiła spojrzenie w jego zielonych oczach i zrozumiała, jak niezachwiane było to postanowienie.
Pocałowała go.
— Jestem dumna, że mam być żoną człowieka takiego jak ty — powiedziała.
Datę próby Czerwonej Drogi ustalili astrologowie, kapłani Horusa, przy udziale Czarownika. Miało się to stać wówczas, gdy księżyc będzie w nowiu, w dniu boga niebios. A zatem, jak zauważył
Taita, Nefer miał niewiele czasu na przygotowanie. Zaniechał więc pełnienia wszelkich obowiązków, nawet kierowanie sprawami państwa przekazał Taicie i radzie starszych. Sam całą uwagę skupił na czekającym go pierwszym zadaniu. Aby móc zgłosić się do turnieju, nowicjusz musiał ujeździć i wyszkolić parę koni, z którymi miał wyjechać na Czerwoną Drogę.
Zadaniem Nefera było więc wybrać sobie konie ze stada uprowadzonego z Tanis, a następnie ułożyć je tak, by umiały chodzić w zaprzęgu. Najchętniej poprosiłby Sokka o pomoc przy wyborze koni. Dowódca tysiąca rydwanów był nie tylko sławnym koniarzem, ale znał każde zwierze z tego stada. Jednakże Sokko był też jednym z pięciu wojowników Czerwonej Drogi w Gallali, a więc jednym z tych, którzy mieli sprawdzać jego umiejętności. Nie mógł pomóc mu w przygotowaniach.
Na szczęście był jeszcze ktoś, do kogo Nefer mógł się zwrócić o pomoc; wiedza i doświadczenie Taity w dziedzinie jeździectwa, hodowli koni i taktyki posługiwania się rydwanem przewyższały nawet znawstwo Sokka. Przy tym Taita nie był wojownikiem Czerwonej Drogi. Fizyczna ułomność z góry wykluczała go z bractwa, do którego i tak nigdy by nie przystąpił ze względów natury religijnej. Nigdy nie wyparłby się Horusa i innych bogów egipskiego panteonu, by zaprzedać się tajemniczemu Czerwonemu Bogowi, bogowi wojny, którego imię znali tylko wtajemniczeni.
Pierwszy dzień Nefer i Taita spędzili na stoku wzgórza górującego nad łąką, gdzie pasły się nieujeżdżone konie. Siedzieli obok siebie i obserwowali zwierzęta, wymieniając uwagi na temat tych, którym udało się przyciągnąć ich wzrok. Nefer zwrócił uwagę na urodziwego białego źrebca, ale Taita pokręcił głową.
— Siwki dobrze wyglądają w zaprzęgu, lecz ja zawsze się ich wystrzegałem. Brak im wigoru, wytrzymałości i ducha. Rozglądajmy się raczej za karymi i gniadoszami, pasującymi do siebie kolorem.
Teraz Nefer wybrał źrebicę z białą gwiazdką na czole, lecz Taita znów pokręcił głową.
— Beduini powiadają, że biały znak to ślad dotknięcia diabła albo dżina. Nie chcę nawet cienia bieli na zwierzętach, które wybierzemy.
— Wierzysz w te opowieści Beduinów?
Taita wzruszył ramionami.
— Gwiazdka czy pończocha psują symetrię. Kiedy wyjedziesz swoim zaprzęgiem, powinieneś wyglądać jak faraon.
Siedzieli na wzgórzu aż do nocy i wrócili tam następnego ranka, gdy tylko rozjaśniło się na tyle, że widać było ścieżkę. Towarzyszył im Meren z trójką stajennych. Zaczęli selekcjonować konie, a każdą sztukę, u której dopatrzyli się jakichś wad, stajenni odprowadzali na sąsiednie pastwisko. Do południa z całego stada zostały dwadzieścia trzy zwierzęta, wszystkie zgrabne i silne, bez blizn, skaz, bez widocznych nieprawidłowości w chodzie. Na żadnym z nich nie było jednego białego włoska.
Konie pasły się spokojnie, a oni usiedli na trawie i jęli im się przyglądać.
— Podoba mi się ten kary źrebiec — powiedział Nefer.
— Jest kulawy. Prawie na pewno ma pęknięte lewe przednie kopyto.
— Przecież nie kuleje.
— Spójrz na jego lewe ucho. Kładzie je przy każdym kroku. Powiedz Merenowi, żeby go odprowadził.
Chwilę później Nefer wskazał karą źrebicę.
— Ma kształtną głowę i mądre oczy.
— Jest zbyt napięta. W oczach widać raczej nerwowość niż inteligencję. Będzie się płoszyć w zamęcie bitwy. Meren może ją zabrać.
— A co powiesz o karym źrebcu z długim ogonem i bujną grzywą.
— Ogon maskuje to, że koń jest o pół palca za krótki w zadzie. Pod wieczór na pastwisku zostało tylko sześć koni. Między Neferem a Taitą panowała dotąd milcząca zgoda w jednej kwestii: unikali mówienia o jednym konkretnym źrebcu. Było zbyt oczywiste, że muszą go wybrać. To wspaniałe stworzenie, nie nazbyt wysokie ani ciężkie, proporcjonalnie zbudowane, o silnych nogach i muskularnym karku, wyróżniało się długą szyją i szlachetnego kształtu głową. Przyglądali mu się jeszcze przez chwilę.
— Nie widzę w nim żadnych wad. W oczach ma iskry idące z ognia w jego sercu — oświadczył
Czarownik.
— Nazwę go Krus — zdecydował Nefer. — W języku Beduinów znaczy to „ogień".
— Tak, imię jest ważne. Żaden znany mi dobry koń nie miał brzydkiego imienia. Niech Krus będzie twoim prawym dyszlowym; potrzebujesz jeszcze lewego.
— Inny źrebiec... — zaczął Nefer, ale Taita przerwał mu w pół zdania.
— Nie, to musi być źrebica. Chodzi o żeński pierwiastek, który pomoże utrzymać Krusa w ryzach, będzie nań działał mitygująco w ogniu walki, o zwierzę z wielkim sercem do pracy, gdy razem przyjdzie im ciągnąć rydwan w trudnym terenie.
— Już dokonałeś wyboru, prawda? — spytał Nefer.
— Podobnie jak ty — skinął głową Taita. — Obaj wiemy, że to musi być ona.
Wzrok ich powędrował w kierunku klaczy pasącej się spokojnie przy głównym kanale
irygacyjnym, w pewnym oddaleniu od Krusa i reszty stada. Jakby wiedziała, że o niej mówią...
uniosła głowę i odpowiedziała im uważnym spojrzeniem wielkich lśniących oczu, skrytych za gęstymi rzęsami.
— Jest piękna — mruknął Nefer. — Bardzo bym chciał ją oswoić bez zakładania jej sznura na szyję. — Taita milczał. Po chwili Nefer rzucił impulsywnie. — Spróbuję. — Wstał i zawołał do Merena: — Zabierz z łąki pozostałe konie. Zostaw tylko tę źrebicę.
Nefer i klacz mieli teraz całe pastwisko tylko dla siebie. Nefer przeskoczył płot i niedbałym krokiem ruszył w stronę źrebicy — nie od razu ku niej, ale tak, żeby przespacerować się przed nią... w zasięgu jej wzroku. Kiedy zaczęła zdradzać pierwsze objawy zaniepokojenia, przykucnął w trawie i czekał. Wróciła do skubania, ale przez cały czas obserwowała go kątem oka. Nefer zanucił
półgłosem marynarską piosenkę, a ona uniosła łeb i przyglądała mu się przez chwilę. Wyjął z woreczka przy pasie sorgowe ciastko i, nie wstając, wyciągnął rękę z przysmakiem w jej stronę.
Rozdęła nozdrza i sapnęła głośno.
— Chodź, kochaniutka.
Niepewnie zrobiła krok w jego stronę, zatrzymała się i rzuciła łbem.
— Kochaaanie — zanucił. — Moje drogie kochaaanie. Krok po kroku zbliżała się do niego, wreszcie wyciągnęła szyję i hałaśliwie powąchała ciastko. Przerażona własną śmiałością, szarpnęła się wstecz i oddaliła galopem, zataczając szeroki krąg wokół pastwiska.
— Jest szybka jak wiatr — zawołał Meren.
— Dow. — Nefer posłużył się słowem z języka Beduinów, oznaczającym północny wiatr; łagodny, chłodny wiatr pory zimowej. — Dow, tak brzmi jej imię.
Po krótkiej manifestacji kobiecej skłonności do kaprysów klacz zawróciła i zbliżyła się do Nefera z drugiej strony. Tym razem bez wahania przyjęła ciastko — chrupała je, aż ślina ciekła jej z pyska.
Przebiegła atłasowymi wargami po otwartej dłoni Nefera, szukając okruchów, a gdy ich nie znalazła, jej uwagę przyciągnął woreczek u pasa. Sięgała po niego tak natarczywie, że uderzony jej pyskiem Nefer przewrócił się na plecy. Wstał i wyjął następne ciastko.
Kiedy jadła, wolną dłonią dotknął jej szyi. Pod jego palcami ciemna mahoniowa skóra drgnęła, zmarszczyła się, jakby kłaczka próbowała odpędzić chodzącą po szyi muchę. Nie cofnęła się Jednak. Nefer wypatrzył kleszcza w głębi jej ucha. Wyłuskał go, rozgniótł między palcami, a krwawe resztki podsunął źrebicy do powąchania. Wzdrygnęła się z obrzydzenia i aż wywróciła oczy, czując ohydny zapach. Pozwoliła mu jednak obejrzeć i popieścić drugie ucho. Kiedy opuszczał pastwisko, szła za nim jak pies aż do płotu. Następnie wystawiła głowę poza ogrodzenie i zarżała.
— Czuję, że zżera mnie zazdrość. — Mintaka oglądała całe widowisko z dachu świątyni. — Ona już go kocha prawie tak mocno jak ja.
Następnego ranka Nefer zszedł na pastwisko sam. Taita i Meren obserwowali go z dachu świątyni.
Rzecz rozgrywała się tylko między Neferem a Dow, nikt inny nie powinien się wtrącać.
Podchodząc do płotu, Nefer gwizdnął, a kłaczka podrzuciła głowę i pogalopowała mu na spotkanie.
Znalazłszy się przy nim, natychmiast wyciągnęła pysk w stronę woreczka przy pasie.
— Jesteś typową kobietą — strofował ją Nefer. — Interesują cię tylko prezenty, które przynoszę.
Kłaczka jadła, a on pieścił ją i głaskał, aż wreszcie udało mu się zarzucić ramię na źrebicę.
Niebawem spacerowali tam i z powrotem wzdłuż płotu — Dow wsparta barkiem o pierś Nefera.
Dał jej jeszcze jedno ciastko, a kiedy się nim zajadała, cofał się wzdłuż boku zwierzęcia, głaszcząc je i prawiąc komplementy. A potem jednym płynnym ruchem wspiął się na jej grzbiet i objął go udami. Szarpnęła się pod nim, więc zebrał się w sobie, szykując na pierwszy dziki sus i wierzgnięcie, ale stała spokojnie, cała drżąca, nieznacznie rozstawiwszy nogi. Odwróciła głowę i spojrzała nań z tak komicznym zdumieniem, że nie mógł się nie roześmiać.
— Wszystko w porządku, maleńka. Właśnie po to się urodziłaś. Klacz tupnęła przednim kopytem i parsknęła.
— No, no — rzekł. — Chyba nie będziesz próbowała mnie zrzucić. Ustalmy to od razu.
Wyciągnęła szyję ku bokowi i powąchała palce jego stopy, jakby nie mogła uwierzyć, że mógł
popełnić tak horrendalną gafę, tak urazić jej godność. Wzdrygnęła się i raz jeszcze tupnęła przednią nogą, ale stała bez ruchu.
— A więc ruszaj — rzucił. — Spróbujmy cwału. — I dotknął jej boków piętami. Podskoczyła zdziwiona, a potem ruszyła przed siebie. Szła wolno wzdłuż płotu, dopóki ponownie nie trącił jej piętami. Wówczas przyspieszyła, przechodząc w kłus, następnie w krótki galop. Na dachu świątyni wznosiły się radosne okrzyki,
ludzie pracujący w polu prostowali się i ciekawie spoglądali w stronę pastwiska.
— A teraz zobaczymy, co naprawdę potrafisz. — Nefer lekko klepnął klacz w szyję i ruchem bioder pchnął ją do przodu. Wyciągnęła się i poszybowała nad łąką. Jej drobne kopyta zdawały się niemal nie dotykać ziemi. Była jak ten łagodny, północny wiatr, od którego wzięła imię. Pęd powietrza wycisnął łzy z oczu Nefera; spływały wzdłuż jego skroni, zwilżając włosy za uszami.
Gnali tak wokół łąki, a Mintaka na dachu świątyni klaskała w dłonie i krzyczała z zachwytu.
Stojący obok niej Taita uśmiechnął się z rezerwą.
— Królewska para — rzekł. — Trudno ich będzie dogonić na Czerwonej Drodze.
Całe miasto słyszało o nagłej miłości, jaka rozgorzała między faraonem a jego źrebicą. Teraz po Gallali rozeszła się wieść, że Nefer zamierza ujarzmić Krusa. A jako że wszyscy tutaj byli koniarzami, nie mogli nie wiedzieć, iż ogier to zupełnie inna sprawa niż łagodna kłaczka.
Planowana przez Nefera pierwsza próba ujeżdżenia źrebca wprawiała mieszkańców miasta w stan gorączkowej ekscytacji. Tego ranka nikt nie wyszedł w pole i wszelkie prace w warsztatach naprawy rydwanów i na budowach zostały wstrzymane. Nawet żołnierzom pułków szkolnych udzielono jednodniowego urlopu, aby mogli obejrzeć próbę ujeżdżenia Krusa. Nic więc dziwnego, że gwałtownie rywalizowano o najlepsze miejsca na miejskich murach i szczytach dachów, z widokiem na pole leżące poniżej źródła Horusa.
Nefer i Meren przekraczali bramy miasta przy wtórze ironicznych okrzyków zachęty i sprośnych porad, wywrzaskiwanych z murów przez ukrytych w tłumie dowcipnisiów. Krus znajdował się w środku stada. Stał pośród innych zwierząt, wyższy od nich o szerokość dłoni i wyróżniający się nadzwyczaj kształtną głową. Koniom udzieliło się podniecenie gapiów, były płochliwe i nerwowe.
Mężczyźni zatrzymali się przy bramie i przewiesili przez ogrodzenie zwoje lnianego sznura.
— Najpierw spróbuję przekupić go ciastkiem — powiedział Nefer.
Meren wybuchnął śmiechem.
— Popatrz mu w oczy. Prędzej zje ciebie niż ciastko.
— Tak czy inaczej, spróbuję. Zaczekaj tutaj.
Nefer przeszedł przez bramę i wolno ruszył w stronę konia. Zachowując się tak, jak zachowywał
się wobec Dow, zbliżał się do niego powoli. Krusowi jednak nie spodobało się takie podejście, bo wygiął szyję i przewrócił oczyma. Nefer zatrzymał się, zaczekał, aż źrebiec się uspokoi i wróci do skubania trawy. Wyjął z sakiewki ciastko i wyciągnął dłoń. Ale gdy tylko zrobił krok w jego stronę, Krus rzucił głową, wierzgnął i pogalopował wzdłuż płotu. Nefer zaśmiał się smutno.
— To tyle, jeśli chodzi o moje prezenty. Nie będzie z nim łatwo.
— Spójrz, jak biegnie — zawołał Meren. — Jeśli Dow jest północnym wiatrem, ten ogier to istny chamsin.
Krus biegł teraz z innymi końmi, przewodząc stadu. Do Nefera przyłączył się Meren i razem łagodnie zapędzili zwierzęta w róg ogrodzenia z masywnych drągów w dolnej części pastwiska. Na widok zbliżających się ludzi jęły nerwowo dreptać w miejscu, wzniecając kopytami kłęby kurzu.
Na koniec rzuciły się do ucieczki, bynajmniej nie tam, gdzie chcieli je skierować Nefer z Merenem; pogalopowały z powrotem w górny kraniec pola, nim Nefer zdążył odciąć im drogę. Jeszcze dwukrotnie Krus wyprowadzał stado z pułapki, ale potem Nefer posłał Merena, aby oddzielił go od reszty koni na przeciwległym skraju pastwiska, i źrebiec popełnił pierwszy błąd. Pognał z powrotem w kierunku Nefera.
Ten rozwinął pętlę, stanowiącą zakończenie długiej lnianej liny, którą trzymał zwiniętą na ramieniu, i czekał, aż koń znajdzie się w wąskim przejściu między nim a płotem. W odpowiednim momencie wprawił pętlę w ruch, zataczając nią koła nad głową, a kiedy nadbiegł Krus, wyrzucił
pętlę, która opadła dokładnie na głowę zwierzęcia i po wyciągniętej w galopie szyi ześliznęła się aż do barków. W miarę jak Krus się oddalał, kolejne zwoje liny spadały z ramienia Nefera. On sam naprężył mięśnie, rozstawił szeroko nogi i kilkakrotnie okręciwszy koniec liny wokół przegubu, odchylił się do tyłu.
Lina zarzucona na szyję biegnącego źrebca naprężyła się; szarpnięcie zbiło Nefera z nóg i twarzą w dół zwalił się na trawę. Koń czuł uścisk liny z uwieszonym na niej człowiekiem, wpadł w panikę i próbował uciekać, wlokąc za sobą Nefera, podskakującego na nierównościach, obracającego się z boku na bok.
Tłum na murach i dachach wybuchnął histerycznym wrzaskiem, w którym brzmiała zarówno wesołość, jak i zachęta do dalszej walki. Mintaka włożyła palce do ust, żeby nie krzyczeć, a Merykara zasłoniła oczy i odwróciła się tyłem do straszliwego widowiska.
— Nie mogę na to patrzeć! — zawołała.
Źrebiec dotarł do płotu i skręcił równolegle do niego. Przez chwilę lina była poluzowana i Nefer wykorzystał ten moment, aby się dźwignąć z ziemi. Brzuch i nogi miał podrapane i okryte zielonymi plamami od trawy, ale lina pozostawała ciasno owinięta wokół jego nadgarstka. Znowu się naprężyła, lecz tym razem, choć brutalnie szarpnięty, utrzymał się na nogach. Korzystając z rozpędu, jaki nadało mu to szarpnięcie, długimi susami biegł za Krusem wokół pastwiska.
Po wykonaniu jednego okrążenia źrebiec zwolnił do kroku konia pociągowego. Nefer starał się wzmocnić swoją przewagę, wpierając w ziemię nabijane brązowymi ćwiekami obcasy sandałów.
Kiedy jeszcze bardziej zwolnili, odchylił się w bok na końcu liny. Zaskoczony tą zmianą, koń potknął się, a gdy tylko wyrównał krok, Nefer odchylił się w przeciwną stronę. Jeszcze dwukrotnie był rzucany na ziemię, ale za każdym razem udało mu się podnieść, by dalej ujarzmiać Krusa.
Tymczasem Meren otworzył bramę i przepędził resztę stada na sąsiednie pastwisko. Teraz człowiek i koń mieli dla siebie cały, pusty wygon i mogli kontynuować zmagania.
Nefer wparł stopy w ziemię i skręcił głowę źrebca w stronę płotu, zmuszając go do cofnięcia się, aby uniknąć zderzenia z ciężkimi żerdziami. Wybrał luz liny i rzucił się do przodu. Nim się Krus pozbierał, trzykrotnie okręcił linę wokół masywnego narożnego słupka ogrodzenia. Nie mogąc dalej uciekać, ogier stawał dęba, szarpał się i wierzgał, potrząsając łbem i wywracając oczy, aż widać było ich białka.
— Teraz cię mam — wysapał Nefer i przekładając ręce, jął zbliżać się wzdłuż liny w stronę konia.
Ten uniósł się na zadnich nogach i uderzył kopytami w linę. — Spokojnie, spokojnie. Chcesz nas obu pozabijać?
Krus ponownie stanął dęba, podrywając Nefera w powietrze. Udało mu się jednak opaść na nogi i przez chwilę spoglądali na siebie; koń był rozdygotany, kark i barki ociekały mu potem, Nefer zaś znajdował się w nie lepszym stanie: cały przód tułowia miał podrapany i pokryty otarciami od trawy, z których sączyła się krew i limfa. On także spływał potem, a twarz wykrzywiał mu grymas wywołany olbrzymim wysiłkiem, niezbędnym do utrzymania źrebca.
Odpoczywali przez moment, po czym Nefer znów ruszył po linie w stronę Krusa. Dotarł do głowy konia i zarzucił mu rękę na szyję. Nie puścił, gdy źrebiec ponownie stanął dęba, podrzucając go wysoko do góry. Jeszcze kilkakrotnie zwierzę próbowało się uwolnić, ale Nefer trzymał mocno.
Na koniec ogier stanął bez ruchu, drżąc gwałtownie. Zanim odzyskał siły, Nefer zarzucił mu pętlę na tylną nogę i mocno ją zacisnął. Kiedy teraz Krus spróbował rzucić się do ucieczki, okazało się, że może jedynie kręcić się w ciasnym kółku, gdyż nosem dotykał niemal prawego boku. Nefer zabezpieczył węzły na linie, by pętle nie zacisnęły się zbyt mocno, i kulejąc, odsunął się od konia.
Był tak wyczerpany, że ledwo trzymał się na nogach. Krus usiłował biec, ale udało mu się wykonać tylko kolejne ciasne kółko w prawą stronę. Kręcił się tak i kręcił, coraz wolniej i wolniej, aż znieruchomiał, zbity z tropu, bezradny, z nosem skierowanym ku zadowi.
Nefer zostawił go w tej pozycji i z trudem panując nad poobijanym ciałem, powlókł się w stronę bramy.
Następnego ranka, gdy Nefer opuszczał miasto, kierując się ku pastwiskom, dachy i mury raz jeszcze obsiadł tłum mężczyzn i kobiet. Starał się nie kuleć. Mimo iż Mintaka natarła go spreparowanymi przez Taitę balsamami i maściami, jego poranione ciało zesztywniało przez noc.
Krus stał w tej samej pozycji, w jakiej Nefer zostawił go ubiegłego wieczoru — z nosem zwróconym do ogona.
Wchodząc na pastwisko, Nefer zaczął cicho śpiewać. Krus nie poruszył się, tylko położył uszy płasko na szyi i odsłonił zęby w pełnym złości grymasie.
Nefer obszedł go niespiesznie, śpiewając i szepcząc doń, a Krus denerwował się i podrywał do ucieczki, ale wciąż uwięziony był w tym samym ciasnym kółku. Nefer schwycił linę krępującą zwierzę i zmienił węzły, tak że można je było rozwiązać jednym ruchem, pozbywając się tym sposobem sznura.
Potem spokojnie przysunął się do lewego boku źrebca, ukryty przed jego wzrokiem. Głaskał
grzbiet konia i wciąż mówił do niego, a zarazem zbierał się w sobie. Wreszcie jednym płynnym ruchem dosiadł konia i ścisnął udami jego grzbiet. Całe ciało źrebca zadrżało konwulsyjnie, potem zwierzę zamarło, zdjęte
przerażeniem i poczuciem zniewagi. Zaciśnięta na szyi lina nie pozwalała mu ani biec, ani skakać.
Skończyło się na niepewnym zatoczeniu kolejnego kółka i nieudanej próbie podskoczenia na wyprostowanych nogach. Koń znieruchomiał, z płasko położonymi uszami.
Nefer szarpnięciem zwolnił węzeł pętli — najpierw tej zaciśniętej na nodze Krusa, potem opasującej jego szyję. Przez chwilę nic się nie działo. Potem Krus uświadomił sobie, że jest wolny.
Niczym zrywający się do lotu gołąb, uniósł się w powietrze na czterech sztywno wyprostowanych nogach, chrapami niemal dotykając przednich kopyt. Opadł na ziemię i skoczył znowu, w powietrzu wyginając tułów z boku na bok. Ale Nefer przykleił się do jego grzbietu, jak gigantyczna narośl. Krus zaczął wierzgać, wściekle kopiąc obiema tylnymi nogami. W serii dzikich susów pokonał całą długość pastwiska. Na koniec uniósł się na zadzie i zwalił na plecy z łomotem, który wyraźnie dotarł do uszu gapiów na murach; w ten sposób próbował zmiażdżyć jeźdźca między swoim grzbietem a ziemią.
Mintaka krzyknęła, pewna, że za chwilę usłyszy trzask pękających kości, lecz Nefer zdołał gładko zeskoczyć z konia, lądując na trawie pewnie niczym kot, i przykucnął obok leżącego z nogami w powietrzu Krusa.
— Tylko sprytny i waleczny koń próbuje w ten sposób zabić człowieka — zauważył Taita wypranym z emocji głosem.
Zawiedziony Krus podniósł się na przednie nogi, ale nim dźwignął zad, Nefer wskoczył mu na grzbiet i mocno ścisnął kolanami. Źrebiec stał pod nim, drżąc i potrząsając głową, a potem zerwał
się do wściekłego galopu. Wyciągnięty w pędzie, sadził przez pastwisko prosto na okalający je płot. Nefer przylgnął do jego szyi, wołając:
— Doskonale! Tak szybko, jak ci się podoba!
Nie zwalniając, Krus zbliżył się ciężkich żerdzi. Nefer odchylił się wstecz, pomagając mu wybić się do skoku. Unieśli się, jakby na wielkiej fali energii, i gładko przepłynęli nad górną żerdzią, lądując czysto, bez najmniejszego zachwiania równowagi.
Nefer zaśmiał się uradowany i ponaglił konia ruchem bioder.
— Dalej! Pokaż, co potrafisz.
Krus gnał w górę zbocza łańcucha kamienistych wzgórz niczym dziki oryks i po chwili zniknął za linią horyzontu, kierując się na Pustynię. Owacje i wrzawa dobiegające z miejskich murów cichły powoli, aż zapanowała cisza.
— Musimy wysłać kogoś za nimi — rozległ się w tej ciszy okrzyk Mintaki. — Nefer mógł spaść.
Może leży gdzieś tam na pustyni ze złamanym karkiem.
Taita pokręcił głową.
— Teraz to jest sprawa między nimi dwoma. Nikt nie powinien się wtrącać.
Ludzie na murach i dachach czekali cierpliwie, a tymczasem minęło południe i w końcu słońce jęło się chylić ku zachodowi. Nikt jednak nie opuścił swojego miejsca, nie chcąc przegapić szczytowego momentu tej próby sił i charakterów między człowiekiem a zwierzęciem.
— Pozabijają się nawzajem — denerwowała się Mintaka. — Ten koń to potwór. Jeśli skrzywdzi Nefera, każę go zarżnąć — oznajmiła ze złością.
Czas płynął powoli niczym kapiący miód. Minęła jeszcze godzina i oto na murach zapanowało poruszenie. Ludzie zrywali się z miejsc i wytężając wzrok, patrzyli w stronę wzgórz; podniósł się chór okrzyków i śmiechu.
Na horyzoncie ukazała się żałosna para. Źrebiec szedł ze zwieszoną głową, skórę miał ściemniałą od potu, szorstką od soli. Każdy jego niepewny krok świadczył o skrajnym wyczerpaniu. Z jego grzbietu zwisał wyprany z sił Nefer. Krus ostrożnie schodził ze zbocza i wtedy najlepiej było widać, jak poobijane i posiniaczone jest ciało faraona.
Dotarł do podnóża. Nie było mowy, aby starczyło mu sił na ponowny skok przez płot. Posłusznie poczłapał piaszczystą drogą w stronę bram miasta.
— Bak—Her! — zawołała Mintaka. — Dobra robota, Wasza Królewska Mość!
Jej okrzyk podchwycili inni, wrzawa rosła, wracając echem od wzgórz ponad źródłem Horusa.
— Bak—Her! Bak—Her!
Nefer wyprostował się i uniósł pięść w triumfalnym salucie. Owacje wybuchły ze zdwojoną siłą.
Pod murami Nefer dał pokaz swego jeździeckiego kunsztu, wykonując z Krusem serię zwrotów, najpierw w lewo, potem w prawo. Następnie zatrzymali się, Nefer oparł dłoń na kłębie wierzchowca i rozkazał mu się cofać. Jego polecenia, lekkie szturchnięcia kolanami lub palcami nóg, przyciśniętymi do brzucha konia, były zgoła niezauważalne, ale zwierzę posłusznie wykonywało wszystkie rozkazy.
— Obawiam się, że Nefer złamał ducha źrebca — zwrócił się Taita do Mintaki. — Krus należy jednak do tych rzadkich stworzeń, które wymagają raczej twardego traktowania niż czułości. Nefer musiał pokazać, kto tu jest panem i, Horus mi świadkiem, nie widziałem, żeby ktoś zrobił to tak szybko i doskonale.
Mijając bramę miejską, Nefer pomachał Mintace. Niebawem wjechał w długą ulicę wiodącą ku stajniom. Spętał konia i przyniósł mu wody w skórzanym kubełku. Kiedy źrebiec zaspokoił
pragnienie, gorącą wodą zmył zeń kurz oraz zaschnięty pot i wyprowadził ze stajni, aby wytarzał
się w piasku. Napełnił obroczniak zmielonym ziarnem durry, osłodzonym miodem, i gdy Krus się posilał, głaskał go, mówiąc, jaki jest dzielny i jak razem wezmą udział w próbie Czerwonej Drogi, a koń strzygł uszami, jakby słuchał Nefera.
Gdy zaszło słońce, Nefer zasłał posadzkę stajni grubą warstwą podściółki. Krus powąchał słomę, skubnął pęczek suchych źdźbeł, a potem położył się, wyraźnie zmęczony, i wyciągnął na boku.
Nefer ułożył się na słomie obok niego, składając głowę na szyi zwierzęcia. Usnęli jednocześnie.
Mintaka zaś tej nocy spała sama.
Następnego dnia Nefer zapoznał Krusa z Dow. Konie okrążyły się ostrożnie, obwąchały sobie nawzajem pyski i znów się okrążyły. Gdy wreszcie Krus wetknął nos pod ogon Dow, klacz z udanym oburzeniem wierzgnęła w jego stronę i uciekła, stąpając z zalotnym wdziękiem. Krus długimi susami pognał za nią. Nefer pozwolił zwierzętom paść się razem do wieczora, a nazajutrz pokazał im rydwan. Nie był to wspaniały królewski pojazd, ale starszy, dobrze wysłużony.
Zwierzęta obwąchały dyszel, wytarty i wypolerowany bokami wielu innych koni. Kiedy straciły zainteresowanie tak pospolitym przedmiotem, Meren zabrał Krusa do stajni, a Nefer poprowadził
Dow przez następny etap jej edukacji.
Głaszcząc ją i pieszcząc, ostrożnie umieścił jej na barkach uprząż, pozapinał rzemienie. Nieco zdenerwowana i niezadowolona klacz pozwoliła nałożyć sobie te niezwykłe pęta. Dosiadł jej i dwukrotnie okrążyli pastwisko. Gdy wrócili, czekał już na nich Meren z dyszlem,
nieprzytwierdzonym co prawda do rydwanu, choć zaopatrzonym na końcu w mocujący sworzeń z uchem. Nefer przyczepił dyszel do uprzęży. Dow nerwowo wywróciła oczy, poczuwszy
zawieszony u jej boku ciężar. Odwróciła głowę, by przyjrzeć się dyszlowi, a gdy zaspokoiła ciekawość, Nefer poprowadził ją przez pole, trzymając krótko przy pysku.
Parskała i na wszystkie sposoby okazywała niezadowolenie z powodu wlokącego się za nią dyszla, Nefer zaś uspokajał ją i dodawał jej otuchy. Po kilku okrążeniach pastwiska przestała płoszyć się i iść bokiem. Przyszła pora na decydujący krok. Nefer pożyczył od Hilta łagodną starą klacz, która teraz miała pójść z prawej strony zaprzęgu. Stała już przed rydwanem, jak zwykle nie okazując żadnych emocji. Nefer zaprzągł Dow z lewej strony. Spokój starej klaczy sprawił, że źrebica nabrała odwagi i stała bez ruchu. Nefer nałożył zwierzętom obroczniaki i nakarmił je grubo mielonym ziarnem durry. Kiedy były rozluźnione i zadowolone, owinął pęciny tylnych nóg Dow lnianym bandażem, by nie pokaleczyła się, gdy zechce wierzgać, poczuwszy za sobą ciężar rydwanu.
Jak się okazało, niepotrzebnie się martwił. Gdy ją prowadził, szła bez pośpiechu u boku starej klaczy. Dotknął jej barku — pochyliła się w uprzęży, przejmując swoją część wagi pojazdu niczym doświadczony koń zaprzęgowy. Nefer ruszył biegiem, a Dow kłusowała u jego boku. Wskoczył na pomost rydwanu i wziął do rąk lejce. Wykonali kilka skrętów, każdy ciaśniejszy od poprzedniego, i choć Dow nigdy przedtem nie zaznała lejc, wiernie naśladowała partnerkę z prawej strony. Nim dzień się skończył, rozpoznawała komendy i sama natychmiast na nie reagowała, nie czekając na przykład starej towarzyszki. Jeszcze przez pięć dni Nefer jeździł zaprzęgiem dwu klaczy; Dow szybko się uczyła.
Teraz przyszła pora, by poddać Krusa podobnemu szkoleniu. Dopiero po trzech dniach przestał
szaleć i wierzgać, poczuwszy ciężar wlokącego się za nim dyszla. Nefer bliski był rezygnacji, ale Taita namawiał go do wytrwania.
— Okaż mu teraz cierpliwość, a on wynagrodzi ci to po tysiąckroć — radził. — Jest inteligentny i dzielny. Nigdy nie znajdziesz konia, którym mógłbyś go zastąpić.
W końcu Krus przyzwyczaił się do wlokącego się za nim drąga, który tak zatrważająco naśladował
wszystkie jego ruchy. Nefer mógł go wreszcie postawić w zaprzęgu obok Dow. Odwróciła ku niemu głowę i musnęła nozdrzami jego szyję, niczym matka przywołująca do porządku krnąbrne dziecko. Krus uspokoił się i zjadł swoją porcję durry. Kiedy Nefer prowadził zaprzęg, próbował
brykać i iść bokiem. Dostał solidnego klapsa w zad i poszedł prosto, równo z Dow, ale wykręcał się od pracy. Kolejny klaps i ogier naparł na uprząż, biorąc na siebie swoją część ciężaru pojazdu.
Musiało mu się to spodobać, bo wkrótce ciągnął z ochotą. Natomiast zatrzymanie go stanowiło pewną trudność.
Meren otworzył bramę wygonu i wskoczył na platformę mijającego go rydwanu. Wjechali na stary kupiecki szlak i pomknęli ku wzgórzom w chmurze czerwonego pyłu.
Przez kilka najbliższych miesięcy co dzień o świcie pokonywali tę trasę. I co wieczór, kiedy wracali do Gallali, konie szły szybciej, równiej, bark w bark, niczym jedno zwierzę o dwu głowach i ośmiu nogach. Spaleni pustynnym słońcem młodzi wojownicy na pomoście rydwanu stawali się coraz silniejsi, coraz twardsi.
Mintaka dowiedziała się, jak to jest być wdową.
W Gallali było tylko pięciu wojowników Czerwonej Drogi: Hilto, Szabako, Sokko, Timus i Toran.
Wielu innych próbowało, lecz ponieśli porażkę, tracąc swoje warkocze.
Hilto i Szabako byli mistrzami trzeciego, najwyższego stopnia, czcicielami bezimiennego boga, Niebiańskiego Byka, sumeryjskiego boga wojny. Tylko wtajemniczeni znali jego prawdziwe imię; dla wszystkich innych ukrywał się pod mianem Czerwonego Boga. Nie miał świątyni czy poświęconego sobie chramu. Przybywał, gdy dwóch lub więcej przedstawicieli jego kultu przywołało go w miejscu, gdzie mężczyźni ginęli w walce. Takim miejscem była Gallala, bo to tu książę Tanus zwyciężył wrogów Egiptu i stos ich uciętych głów rozkazał ułożyć na miejskim placu.
Tajemne katakumby wydrążone w wapieniu pod centralnym placem Gallali najlepiej nadawały się na świątynię kultu bezimiennego.
Po północy, gdy reszta miasta spała, Hilto prowadził tłustego, białego wołu w dół wąskiego tunelu, stanowiącego wejście do katakumb. Złożyli go w ofierze na kamiennym ołtarzu, który zbudowali w ciemnych zakamarkach głównego zbiornika wodnego. W migotliwym świetle pochodni trysnęła krew i rozlała się po wyłożonej kamieniem posadzce. Następnie pięciu wojowników zakonu umoczyło miecze we krwi ofiarnego zwierzęcia i modliło się do tajemniczego boga, prosząc o błogosławieństwo dla ich obrad i błagając go, by służył im pomocą przy podejmowaniu mądrych decyzji. Na początek postanowili, że faraon Seti i jego towarzysz zostaną poddani próbie Czerwonej Drogi.
Nie wolno czynić żadnych ustępstw w stosunku do faraona — rzeki Hilto. — Musi zostać wypróbowany równie bezlitośnie jak każdy inny nowicjusz.
— Inaczej dopuścilibyśmy się obrazy potężnego pana wojny — zgodził się Szabako. Nawet w tak szacownym towarzystwie nie odważył się użyć prawdziwego imienia boga. — Poza tym godziło by to w honor tych wojowników, którzy przebyli Czerwoną Drogę przed Setim.
Obrady trwały niemal do świtu, a tymczasem dwaj nowicjusze owinięci wełnianymi płaszczami czekali przed wejściem do tunelu. Niewiele rozmawiali, jako że obaj mieli wyraźną świadomość faktu, iż w ciemnym lochu pod nimi pięciu wojowników podejmuje decyzje, które w zasadniczy sposób zaważą na ich losie. Światło przedświtu nie starło jeszcze z nieba migoczącej plamki gwiazdy zarannej, kiedy pojawił się Szabako, aby wezwać ich do stawienia się przed radą.
Ruszyli za nim korytarzem wyłożonym kamiennymi płytami. Niesiona przezeń pochodnia oświetlała wnęki w ścianach, mieszczące malowane sarkofagi, w których znajdowały się mumie mężczyzn i kobiet zmarłych przed pięciuset laty, a nawet dawniej. Powietrze było suche i chłodne, pachniało ziemią, grzybami, zgnilizną i starością. Po tunelu niosło się echo ich kroków. Wokół
słychać było jakby ciche szepty, może głosy umarłych, oraz szelest skrzydeł nietoperzy.
Potem wyczuli zapach świeżej krwi. Zachlupotała pod ich stopami, kiedy mijali zwłoki ofiarnego wołu. W pełnej ech komorze czekali na nich wojownicy. Pomieszczenie oświetlały pochodnie umieszczone w uchwytach na ścianach.
— Kto zbliża się do tajemnic? — rozległ się głos Hilta. On sam jednak ukrywał twarz w fałdach płaszcza.
— Jestem Seti z Domu Tamose.
— A ja jestem Meren, wnuk Kratasa.
— Czy chcecie poddać się próbie Czerwonej Drogi?
— Tak.
— Czy obaj jesteście mężczyznami, zdrowymi na ciele i umyśle?
— Tak.
— Czy zabiliście już człowieka w uczciwej walce?
— Tak.
— Czy jest tu wojownik, który poręczy za ciebie, Seti?
— Ja jestem poręczycielem — odezwał się Szabako.
— Czy jest tu wojownik, który poręczy za ciebie, Merenie?
— Ja jestem poręczycielem — rzekł Sokko.
Po tym przesłuchaniu Nefer i Meren zostali wprowadzeni w pierwszy stopień wtajemniczenia.
— Na krew Byka i płomień jego potęgi, zostaliście zaakceptowani przez boga jako nowicjusze. Nie macie prawa zasiadać w radzie z wtajemniczonymi wojownikami drugiego i trzeciego stopnia ani oddawać czci Czerwonemu Bogu, ani nawet poznać jego prawdziwego imienia. Macie tylko prawo poddać się próbie drogi, którą wytycza wam bóg. Czy zgadzacie się przystąpić do tej próby, świadomi, że może się ona zakończyć waszą śmiercią?
— Zgadzamy się.
— Wiedzcie zatem, iż droga dzieli się na pięć etapów, a pierwszym z nich jest...
Każdy z pięciu wtajemniczonych wojowników mówił po kolei, wyjaśniając Neferowi i Merenowi, na czym polega próba, i przedstawiając zasady, których mieli przestrzegać. Wzmiankowane pięć etapów nosiło nazwy: oszczep, zapaśnik, łuk, rydwan i miecz. Nowicjusze poczuli, że duch w nich słabnie i opuszcza ich odwaga.
Na koniec ponownie przemówił Hilto.
— Usłyszeliście, co nakazał bóg. Czy jesteście zdecydowani podjąć się tego trudu?
— Tak. — W ich nienaturalnie głośnej odpowiedzi zabrzmiały nuty fałszywej zuchowatości.
Dopiero teraz bowiem tak naprawdę zrozumieli, co ich czeka.
— A zatem od tej chwili nie ma już odwrotu — rzekł Hilto.
— Główna dyscyplina to rydwan — tłumaczył im Taita. — Pamiętajcie, że to jest wyścig. Będzie was ścigać dziesięć rydwanów. Najważniejsza jest szybkość. Musicie się nauczyć wydobywać z waszego zaprzęgu wszystkie możliwości.
Pracowali bez wytchnienia. Nim księżyc Ozyrysa wszedł w fazę nowiu, przybierając kształt wiszącej nad horyzontem drzazgi z brązu, Dow i Krus umiały wszystko, czego Nefer i Meren mogli je nauczyć. Biegły jak jeden koń, idealnie równym krokiem, świadome konieczności dbania o równowagę i stabilność sunącego za nimi rydwanu. Wiedziały, jak wykorzystać swą wagę i siłę, by czysto wykonać najciaśniejszy skręt, i jak na odcinku równym ich długości zatrzymać się z pełnego galopu. Potrafiły błyskawicznie reagować na najbardziej subtelne komendy.
Mintaka z Merykarą wyprawiły się na pustynię, chcąc obejrzeć trening ich mężczyzn. Pojechały rydwanem Mintaki. W południe, kiedy zrobili sobie przerwę, by napoić konie i dać im odpocząć, Mintaka zawołała spontanicznie:
— Doskonale! Niczego więcej nie można ich nauczyć. Wszystko już umieją.
Nefer pociągnął łyk wody z dzbanka i otarł usta wierzchem dłoni. Spojrzał ku szczytom czarnych, skalistych wzgórz.
— Jest ktoś, kto by się z tobą nie zgodził.
Dziewczęta osłoniły oczy i popatrzyły we wskazanym przez jego wzrok kierunku. Dostrzegły usadowioną tam ludzką postać, siedzącą tak nieruchomo, że można ją było wziąć za część skały.
— Taita. Jak długo was obserwuje?
— Chwilami mam wrażenie, że od zawsze.
— Czy może ci jeszcze coś pokazać? — zapytała Mintaka. — Jeśli tak, dlaczego dotąd tego nie uczynił?
— Czeka, aż go o to poproszę — odparł Nefer.
— Natychmiast idź do niego — rozkazała Mintaka. — Jeśli nie pójdziesz, ja to zrobię.
Nefer wspiął się na szczyt wzgórza i usiadł obok Taity. Przez chwilę milczeli, aż w końcu Nefer rzekł:
— Znów cię potrzebuję, stary ojcze. — Taita zrazu nie odpowiadał. Zamrugał tylko niczym sowa, którą wschód słońca zastał poza gniazdem. Nigdy nie miał syna i nie zdarzyło się, by ktokolwiek nazwał go ojcem. — Możesz mi pomóc. Co muszę jeszcze zrobić?
Po długiej chwili milczenia starzec powiedział cichym głosem:
— Krus wyczuwa, kiedy zamierzasz rzucić oszczep albo wypuścić strzałę. Idzie wtedy z wysokim wykrokiem, zaczyna drobić prawą przednią nogą. Dow to czuje i złości się.
— Tak! — przyznał po namyśle Nefer. — Zauważyłem, że gubią krok w chwili strzału lub rzutu.
— Może to o grubość kciuka zmienić twoje położenie w stosunku do celu.
— Co mogę zrobić?
— Musisz nauczyć konie piątego kroku.
— Istnieją tylko cztery. Stępa, kłus, cwał, i galop.
— Jest jeszcze jeden. Nazywam ten krok ślizgiem, ale trzeba go konie nauczyć. Większość z nich nigdy go nie opanuje.
— Pomóż mi więc.
Wyprzęgli konie i Nefer dosiadł Dow. Pocwałowali chwilę i zatoczywszy krąg, wrócili do miejsca, gdzie stał Taita. Stary zmusił klacz do uniesienia przedniego prawego kopyta i kawałkiem rzemyka obwiązał jej pęcinę. Do wolnego końca rzemyka przytwierdzony był doskonale okrągły, obrobiony przez wodę kamyk, owinięty w skórę. Dow opuściła głowę i ciekawie obwąchała to urządzenie.
— Zróbcie jeszcze jedno kółko — polecił Taita. Czubkami stóp Nefer szturchnął klacz w boki za barkami; ruszyli. Zawieszony na rzemyku kamień dyndał u wykrocznej nogi Dow i ta odruchowo próbowała się pozbyć zawady. Strzepnęła przednim prawym kopytem i powtarzała ten ruch przy każdym kroku. Zmieniło to cały mechanizm biegu kłaczki. Jeździec nie podskakiwał już na jej grzbiecie, tłukąc pośladkami, ustało gwałtowne kołysanie, zniknęły szarpnięcia do przodu.
— Płynie pode mną jak rzeka! — wołał zachwycony Nefer. — Jak sam Nil!
Nie minęły dwa dni, a mógł usunąć kamyk z nogi źrebicy. Na jego komendę przechodziła w ślizg zarówno z cwału, jak i z galopu. Komenda brzmiała „Nil!".
Gdy przyszła kolej na Krusa, zachowywał się tak, jakby kamyk na rzemyku był jadowitą kobrą.
Stawał dęba, wymachiwał w powietrzu przednimi kopytami. Widząc Nefera zbliżającego się z rzemieniem w dłoni, przewracał oczyma i drżał na całym ciele. Przez trzy dni Nefer zmagał się z niesfornym ogierem, starając się narzucić mu swoją wolę, i nagle czwartego dnia Krus strzepnął
kopytem i przeszedł w ślizg. Następnego dnia zmieniał krok na słowny rozkaz równie skwapliwie jak Dow.
Kilka dni później Taita przyglądał się ze szczytu wzgórza, jak dojeżdżają galopem do linii tarcz —
Nefer z rzemieniem do miotania oszczepów owiniętym wokół nadgarstka. Krus spostrzegł
malowane, drewniane koła, stanowiące podstawę tarcz, i nerwowo zastrzygł uszami. Nim jednak zgubił krok i zaczął drobić, Nefer zawołał:
— Nil!
Dow i Krus jednocześnie zmieniły krok. Rydwan ustabilizował bieg i teraz płynął przed siebie jak wojenna galera pod żaglem. Pierwszy oszczep Nefera uderzył prosto w czerwony, środkowy Pierścień.
Taita przyglądał się, jak Nefer nasadza strzałę na cięciwę, naciąga tok i celuje. Jednocześnie obserwował żółtą chorągiewkę zawieszoną na kiju za rzędem tarcz, oddalonych od nich o równe dwieście kroków. Chorągiewka poruszyła się i zatrzepotała, a w chwilę później, gdy gorący wiatr od pustyni ucichł, zawisła bez ruchu. Nefer zwolnił cięciwę i strzała łagodną parabolą uniosła się w powietrze. Osiągnęła najwyższy punkt lotu, ale w momencie gdy zaczęła opadać, Taita poczuł na twarzy podmuch wiatru.
Strzała wyraźnie zmieniła kierunek. Opadła w stronę celu, uderzając trzy dłonie ku zawietrznej od czerwonego byczego oka.
— Rzygowiny Seta na ten zdradziecki wiatr! — zaklął Nefer.
— Lekka strzała silniej reaguje na jego podmuchy — rzekł Taita i podszedł do wózka, na którym przywieźli zapasowe łuki i kołczany. Wrócił z długim pakunkiem owiniętym w skórę.
— O nie! — zawołał Nefer, gdy Czarownik rozpakował wielki łuk bojowy Troka. — To nie na moje siły.
— Kiedy ostatni raz próbowałeś go napiąć? — spytał Taita.
— W dniu, w którym go odkopaliśmy — odparł Nefer. — Powinieneś wiedzieć. Byłeś przy tym.
— To się działo sześć miesięcy temu — powiedział Taita i zerknął znacząco na nagą pierś i ramiona Nefera. Rozrośnięte mięśnie twardo rysowały się pod skórą, niczym wyrzeźbione z cedrowego drewna. Podał łuk młodzieńcowi.
Nefer z ociąganiem sięgnął po broń, obrócił ją w dłoniach. Zauważył, że łęczysko zostało ostatnio na nowo owinięte cienkim drutem z elektronu i polakierowane. Nowa była także cięciwa, sporządzona ze ścięgien wyjętych z przednich łap lwa, odpowiednio spreparowanych i skręconych tak, że stały się twarde i sztywne jak brąz.
Jeśli Nefer nie odmówił wypróbowania broni, to tylko dlatego, że przyglądał mu się Taita. Uniósł
łuk i nie zakładając strzały, spróbował go naciągnąć. Udało mu się cofnąć cięciwę o pół łokcia.
Potem jego ramiona znieruchomiały i choć mięśnie na piersi zaokrągliły mu się i naprężyły, cięciwa ani drgnęła. Nefer ostrożnie zwolnił nacisk i łęczysko wróciło do pierwotnego kształtu.
— Oddaj mi go — Taita wyciągnął rękę po łuk. — Brak ci i siły, i determinacji.
Nefer szarpnął broń do siebie, usta zacisnęły mu się w cienką kreskę, zbielały, oczy zabłysły.
— Nie wiesz wszystkiego, starcze, jeśli nawet ci się zdaje, że wiesz.
Zbliżył się do wózka i chwycił jedną z długich, ciężkich strzał ułożonych w kołczanie z polerowanej skóry, opatrzonym kartuszem Troka. Podobnie jak łuk, pochodził on z odkopanego rydwanu. Zamaszystym krokiem Nefer wrócił na linię strzału i przyjął postawę. Nasadził pocisk na cięciwę i wziął głęboki oddech. Zacisnął zęby i jął napinać łuk. Najpierw powoli, dopóki cięciwa nie znalazła się mniej więcej na wysokości zgięcia lewej ręki. Chrząknął i z sykiem wypuścił
powietrze z płuc. Mięśnie jego ramion nabrzmiały, stwardniały, ale oto łuk był już w pełni napięty, a Nefer zgoła czule przycisnął cięciwę do ust. W tym samym momencie zwolnił ją i ciężka strzała, grając w powietrzu, śmignęła w błękit nieba, osiągnęła apogeum wznoszenia i opadła, przelatując wysoko nad linią tarcz. Pokonała dystans około czterystu kroków, aż wreszcie krzemienny grot, krzesząc iskry, uderzył o odległą skałę. Od straszliwej siły tego uderzenia pękło masywne drzewce pocisku.
Nefer zdumiony patrzył na strzałę szeroko rozwartymi oczyma. Taita zaś mruknął:
— Może i masz rację... Nefer upuścił łuk i objął go.
— Wiesz dostatecznie dużo, stary ojcze — powiedział. — Wiesz za nas wszystkich.
Taita zabrał Nefera i Merena na pustynię, w trzydniową podróż przez krainy pełne surowego piękna. Zaprowadził ich do ukrytej doliny, gdzie z głębokiej szczeliny w skale sączył się na powierzchnię czarny płyn. Była to ta sama gęsta, smołowata substancja, której użyli do podpalenia futer szakali podczas nocnego wypadu w Tanis.
Napełnili nią przywiezione specjalnie w tym celu gliniane naczynia i wrócili do warsztatu w Gallali. Taita oczyścił czarny płyn, gotując go na wolnym ogniu, aż stał się śliski jak cienki jedwab.
— Jako smar do piast ta substancja jest skuteczniejsza i działa dłużej niż klarowany tłuszcz świński czy jakakolwiek inna mikstura. Na każde tysiąc kroków zyskacie dzięki niej pięćdziesiąt. Może to być różnica między sukcesem a klęską, nawet między życiem a śmiercią.
Nefer skłonny był wyruszyć na Czerwoną Drogę w królewskim rydwanie, lecz Taita spytał:
— Naprawdę chcesz jechać w tym złotym sarkofagu?
— Złote ozdoby ważą tylko dwa kedet. Sam je ważyłeś.
— Tam, na Czerwonej Drodze, równie dobrze mogłoby to być dwieście.
Taita obejrzał każdy ze stu pięciu wydobytych z piasku rydwanów, wybrał dziesięć i rozebrał je na części. Zważył podwozia i wypróbował siłę złączy w ich konstrukcji. Kręcił kołami, szukając objawów najlżejszych zakłóceń ich rotacji. Na koniec dokonał ostatecznego wyboru.
W wybranym pojeździe zmodyfikował sposób mocowania kół, tak że na osi przytrzymywała je pojedyncza brązowa przetyczka, którą można było usunąć uderzeniem młota. Kiedy przystąpił do składania rydwanu, usunął przód skrzyni i burty, dążąc do pozbycia się każdego kedet zbędnego ciężaru. Bez możliwości oparcia się o elementy konstrukcji i płyty skrzyni, jeźdźcy musieli polegać na własnym poczuciu równowagi. W trudniejszym terenie mogli się trzymać pętli liny przywiązanej do pomostu. Na koniec Taita nasmarował piasty kół czarnym mazidłem
przywiezionym z pustyni.
Pod nadzorem Taity cal po calu przejrzeli uprząż. Mintaka, Merykara i ich służebne pracowały do późnej nocy, podwójnym ściegiem wzmacniając szwy i łączenia rzemieni.
Następnie dokonali wyboru broni. Toczyli oszczepy i strzały po równej płaszczyźnie, aby wykryć wszelkie niedoskonałości. Wyważali je, zawieszając na skonstruowanej przez Taitę równoważni, a potem mocując okruchy ołowiu w odpowiedniej części pocisku. Naostrzyli groty, by dobrze trzymały się tarcz. Podzelowali sandały, przy czym spiłowali brązowe ćwieki tak, że zmieniły się w kolce. Sporządzili nowe skórzane ochraniacze, osłaniające ich przedramiona przed smagnięciami cięciwy i rzemienia do miotania oszczepów. Każdy z nich wybrał trzy miecze, gdyż brązowe ostrza często pękały w starciu. Naostrzyli je, a następnie polerowali sproszkowanym pumeksem, dopóki nie można było nimi zgolić włosów z przedramienia.
Spreparowali i skręcili zapasowe cięciwy, które mieli zabrać zawiązane wokół pasa. Postanowili stanąć do wyścigu bez zbroi, tylko w skórzanych hełmach i kaftanach, aby zmniejszyć ciężar, jaki Dow i Krus będą musiały ciągnąć. Pracowali w warsztacie przy zamkniętych drzwiach, żeby nikt nie znał szczegółów ich przygotowań. Przede wszystkim jednak ćwiczyli i trenowali, dążąc do zwiększenia swej siły i wytrzymałości, a także zdobycia zaufania koni.
Dla Dow i Krusa najtrudniejsza miała być próba ognia. Rozpalili więc ognie na pustyni, ułożywszy w stosy wiązki chrustu i słomy, pozwolili koniom zobaczyć płomienie i poczuć zapach dymu, następnie zasłonili im oczy. Początkowo Krus narowił się i rżał z przerażenia, ale na koniec ruszył
na oślep, zaufawszy człowiekowi. Przebiegł tak blisko trzaskających płomieni, że pozostawiły ślady na jego grzywie.
W tych dniach oczekiwania Mintaka i Merykara spędzały długie godziny w świeżo odnowionej świątyni Hathor, składając ofiary w intencji swych mężczyzn. Modliły się do bogini, prosząc dla nich o jej opiekę i wsparcie.
Trzydzieści pięć dni przed pełnią księżyca Horusa do Gallali zawitała dziwna karawana. Przybyła od strony wybrzeża, z morskiego portu w Safadze. Przewodził jej jednooki i jednoręki olbrzym imieniem Aartla. Piątka wojowników Czerwonej Drogi wyszła mu na spotkanie, kiedy znajdował
się jeszcze trzy mile od miejskich murów. Przyprowadzili go do Gallali z honorami, jako że był
bratem w zakonie, wojownikiem trzeciego stopnia, który pokonał Czerwoną Drogę prawie trzydzieści lat temu. Przed dwudziestu laty, podczas libijskiej kampanii faraona Tamose, strzała wykłuła mu oko, a pięć lat później zbrojny w topór Nubijczyk jednym ciosem odciął mu rękę poniżej łokcia.
Aartla był obecnie bogatym człowiekiem. Został właścicielem wędrownej trupy cyrkowców, mężczyzn i kobiet obdarzonych wyjątkowymi talentami i umiejętnościami. W jego zespole znajdowała się kobieta uważana powszechnie za najsilniejszą niewiastę na świecie. Potrafiła podnieść w powietrze dwa konie, po jednym w każdej ręce. Umiała także odgryźć koniec brązowego pręta, a następnie zgiąć kawałek metalu uściskiem swej waginy. Inna z jego kobiet cieszyła się sławą najpiękniejszej na świecie, jakkolwiek niewielu było takich, którzy widzieli jej twarz. Pochodziła z dalekiego kraju na północy, gdzie w pewnych porach roku woda w rzekach zmieniała się w biały kamień i przestawała płynąć. Aartla żądał dziesięciu kedet srebra za przywilej obejrzenia jej nieosłoniętej twarzy. Podobno miała złote, długie do ziemi włosy i każde oko innego koloru — jedno złociste, drugie zaś niebieskie. Cena, jaką Aartla wyznaczył za oglądanie reszty jej wdzięków, była odpowiednio wyższa, toteż jedynie bogacz mógł zakosztować wszystkich słodyczy, które miała do zaoferowania.
Ponadto Aartla był właścicielem czarnej niewolnicy, która połykała ogień, od stóp do głów okryta płaszczem z żywych skorpionów i z wielkim pytonem owiniętym wokół szyi. W kulminacyjnym momencie przedstawienia dziewczyna zachęcała węża do wpełzania w sekretny otwór swego ciała, dopóki cały nie zniknął w jej łonie.
Wszystkie te cuda miały jedynie zaostrzyć apetyt widowni przed główną atrakcją cyrku Aartli, którą byli mistrzowie: grupa wojowników, zapaśników i szermierzy, gotowych stawić czoło każdemu, kto chciałby z nimi walczyć. Aartla obiecywał wypłacić sto kedet czystego złota temu, kto zdoła pokonać jednego z jego mistrzów. Głośno było o robionych podczas takich pojedynków zakładach, które stanowiły główne źródło ogromnego bogactwa Aartli. Choć sam już obecnie nie walczył, w sercu wciąż był wojownikiem i czcicielem Czerwonego Boga.
Kiedy dotarła do niego wiadomość, że faraon z rodu Tamose zdecydował się poddać próbie Czerwonej Drogi, poprowadził swoich mistrzów przez pół świata, by mogli się z nim mierzyć.
Kochał grę dla niej samej, toteż nie pobrał żadnej zapłaty za tę usługę.
Wojownicy z Gallali w jednym z wiekowych pałaców przygotowali kwaterę dla Aartli i jego trupy.
W noc po ich przybyciu wydali na jego cześć wielką powitalną ucztę, na którą tylko Nefer i Meren nie zostali zaproszeni.
— I tak nie moglibyśmy przyjąć tego zaproszenia — wyjaśnił Nefer Mintace. — Nie jesteśmy braćmi zakonu. Poza tym siedzieć przy stole z ludźmi, z którymi przyjdzie nam walczyć... Byłoby to pogwałcenie dobrych obyczajów i tradycji.
Już następnego dnia po powitalnej uczcie mistrzowie pod czujnym okiem Aartli wznowili swe niekończące się ćwiczenia i treningi. Ćwiczyli na dziedzińcu starego pałacu i nikt obcy nie miał do nich dostępu. Aartla był zbyt sprytny, aby pozwolić innym graczom zdobyć informacje o formie i stylu jego mistrzów, jeśli za ten przywilej nie zapłacili szczerym złotem.
Wszelako Taita nie był obcym. Kiedy Aartla stracił rękę, Taita przyciął i zszył kikut. W ten sposób ocalił rannego przed gangreną, która już zaatakowała rękę, zagrażając życiu Aartli. Olbrzym zaprosił Maga na dziedziniec ćwiczeń i posadził go na stosie poduszek po stronie swego zdrowego oka. Najpiękniejsza kobieta na świecie podała mu w złotym pucharze słodzony miodem sorbet i uśmiechnęła się doń zza welonu swymi irytująco niedobranymi oczyma.
Na początek Aartla przekazał Taicie najświeższe informacje dotyczące postępów wojsk egipskich w Mezopotamii, skąd właśnie wracał. Wyglądało na to, że król Sargon, po tym jak jego armie zostały pobite i rozproszone, schronił się za murami swojej stolicy, Babilonu. Końcowy wynik wojny nie mógł już budzić żadnych wątpliwości. Wojska fałszywych faraonów będą mogły wkrótce wrócić do Egiptu, by rozprawić się z zagrażającą ich monarchii małą armią Gallali.
Mówiąc to, Aartla zrobił znaczącą, minę. Chciał po prostu w porę ostrzec starego przyjaciela.
Kiedy tak siedzieli na poduszkach, rozprawiając na inne tematy — polityki, władzy i wojny, medycyny, magii i bogów — Taita wydawał się tak pogrążony w dyskusji, że ledwie zerkał w stronę zawodników, którzy, spływając potem, trudzili się na zalanym słońcem dziedzińcu. Ale jego blade stare oczy nie przegapiły ani jednego rzutu czy uderzenia mieczem.
Mistrzowie żyli ze swych morderczych umiejętności. Byli wyznawcami Czerwonego Boga i ich dążenie do doskonałości stanowiło formę kultu. Gdy wieczorem Taita wrócił do swojej izdebki, gdzie czekali na niego Nefer i Meren, na jego twarzy widniał wyraz powagi.
— Oglądałem waszych przeciwników w akcji i muszę was ostrzec, że czeka nas jeszcze dużo pracy
— oznajmił. — A zostało tylko kilka dni.
— Opowiedz nam o nich, stary ojcze — poprosił Nefer.
— Na początek weźmy Poliosa, zapaśnika... — zaczął Taita. Opisał kolejno charakter i siłę każdego z mistrzów, styl walki i szczególnie mocne strony. Następnie omówił wszelkie dostrzeżone słabości i sposoby najlepszego ich wykorzystania.
Pięciu wojowników zakonu rozpoczęło wytyczanie trasy wyścigu. Towarzyszył im Aartla. Kilka kolejnych dni spędzili na pustyni, dokonując przeglądu szlaku o kształcie obszernego kręgu.
Zaczynał się na centralnym placu Gallali. Wiódł ku wzgórzom i pełnym wąwozów, rozpadlin i urwisk terenom wyżyny, a trzy mile dalej zawracał do długiej doliny koło źródła Taity i dalej przez miejskie bramy prowadził z powrotem na rynek. Gdy trasa została wytyczona, wyruszyły grupy robotników z zadaniem wybudowania przeszkód wzdłuż szlaku.
Dziesięć dni przed zawodami Hilto i Szabako odczytali proklamację skierowaną do ludności miasta. Zawierała ona szczegółowy opis trasy i reguł rządzących próbą. Następnie podano imiona mistrzów, z którymi mieli się zmierzyć nowicjusze.
— W próbie zapasów faraon Seti spotka się z Poliosem z Ur. Przez tłum przebiegło westchnienie, bo Polios był nadzwyczaj sławnym zapaśnikiem. Nosił przydomek Karkołoma. Niedawno zabił
człowieka na ringu w Damaszku. Była to jego siedemnasta ofiara.
— Meren wnuk Kratasa będzie walczył z Sigassą z Nubii. — Tego zapaśnika słuchacze znali niemal równie dobrze. Nazywano go Krokodylem, gdyż skutkiem jakiejś dziwnej choroby jego skóra była twarda, gruzłowata i ciemna jak skóra tych wielkich gadów.
— W próbie miecza faraon Seti spotka się z Khamą z Tauryny.
— Meren spotka się z Drossą znad Indusu.
Tej nocy Mintaka i Merykara złożyły w ofierze bogini białe jagnię i z płaczem błagały ją o opiekę nad ukochanymi.
Przez siedem dni poprzedzających wyścig Czerwonej Drogi pięciu wojowników organizowało zawody próbne mające na celu wyłonienie grupy pościgowej. Kandydatów do tego zaszczytu nie brakowało. Ten, kto zdobyłby warkocz z włosów króla, mógł liczyć na nieśmiertelność. Hilto obiecał, że w świątyni ulubionego boga lub ulubionej bogini zwycięzcy zostanie wzniesiona wysoka na pięć łokci rzeźbiona stela, upamiętniająca jego chwałę. Otrzyma także tysiąc kedet złota, dość, by kupić dużą posiadłość, kiedy w końcu wrócą do ojczyzny. Dodatkowym trofeum miała być broń i ekwipunek dościgniętego nowicjusza.
Pięciu wojowników dokonało ostatecznej selekcji kandydatów drogą eliminacji. Jej wyniki ogłoszono z kamiennego podium w centrum placu.
— Wybrali dziesięciu najlepszych i najbardziej doświadczonych ludzi, zapewnili im też najlepsze rydwany i konie. Tak więc niebezpiecznie będzie zarówno za wami, jak i przed wami — ostrzegał
Taita, jeszcze raz przebiegając wzrokiem listę członków grupy pościgowej. — Uważajcie zwłaszcza na Dajmiosa. Jest dowódcą oddziału rydwanów. Wie, jak zmusić do najwyższego wysiłku parę koni.
— Wszystko będzie zależało od tego, jaką zyskamy przewagę — powiedział Nefer.
— A o tym zadecyduje jeden Czerwony Bóg.
Przez siedem nocy przed próbą Mintaka odmawiała Neferowi miejsca na swojej macie.
— Moja miłość osłabi twoje zdecydowanie i wyczerpie ci siły. Ale będę za tobą tęskniła sto razy bardziej niż ty za mną — powiedziała, kiedy zaplatali długą grzywę Krusa.
Dzień przed pełnią księżyca Horusa Taita polecił im spędzić na odpoczynku. Dow i Krus pasły się spokojnie na polu poniżej źródła. Merykara przygotowała koszyk fig, pomarańcz oraz ciastek z durry i razem z Merenem usiedli u źródła, przyglądając się koniom przemierzającym zieleń pastwiska w dole. Zjedli prosty posiłek, a potem Merykara klęknęła za Merenem i splotła jego włosy w sięgający do połowy pleców warkocz.
— Jest taki gruby i lśniący — zamruczała, przytulając twarz do warkocza. — Tak ładnie pachnie.
Nie pozwól, żeby ktoś ci go zabrał, ale wróć z nim do mnie.
— A jak mnie za to wynagrodzisz? — Odwrócił głowę i uśmiechnął się do niej.
— Dam ci taką nagrodę, o jakiej nawet nie śniłeś. — Zarumieniła się, wypowiadając te słowa.
— Śniłem — zapewnił ją gorąco. — Śnię o tym przez wszystkie noce mego życia.
Rankiem Taita przyszedł obudzić Nefera. Faraon spał z twarzą zakrytą ręką. Dotknięty przez Taitę, usiadł, przeciągnął się i ziewnął. Zapleciony przez Mintakę gruby warkocz zwisał mu na plecy.
Popatrzył na Taitę i jego spojrzenie zaostrzyło się i stwardniało; przypomniał sobie, co niesie mu nadchodzący dzień.
Wypił kubek kwaśnego mleka i posilił się garścią fig, a tymczasem Taita podszedł do okna i ponad dachami spojrzał w kierunku gaju młodych palm, które zasadzili pod murami. Spostrzegł, że górne liście drzew kołyszą się i kiwają na wietrze. Na próżno modlili się o bezwietrzny dzień. Ten wiatr niósł z sobą groźbę klęski. Teraz Nefer bardziej niż kiedykolwiek musiał polegać na wielkim łuku Troka.
Taita nie wspomniał Neferowi o swoich obawach. Odwrócił się i przeniósł wzrok na ulicę. Słońce jeszcze nie wzeszło, ale zdawało się, że połowa mieszkańców Gallali zmierza w kierunku bram, z zamiarem opuszczenia miasta.
— Spieszą się zająć najlepsze miejsca widokowe wzdłuż trasy, by jak najwięcej zobaczyć z wyścigu — powiedział Taita. — Nikomu oprócz uczestników i sędziów nie wolno konno wjeżdżać na szlak. Wszyscy inni muszą podążać za grupą pościgową na piechotę. Niektórzy twierdzą, że można by obejrzeć próbę oszczepu i zapasy, a potem przejść przez wzgórza, by z bliska przyjrzeć się próbie miecza. Ci, którzy mniej ufają sprawności swych nóg, wejdą na szczyt Orlej Góry i stamtąd obserwować będą przejście nad przepaścią, a potem biegiem wrócą do miasta, żeby zobaczyć finisz.
Mimo iż wielu mieszkańców opuściło miasto, dobre kilka setek pozostałych wolało obejrzeć start i ci zapełnili plac w centrum Gallali. Inni obsiedli wychodzące na plac mury i balkony. Mimo wczesnej pory panowała świąteczna atmosfera i nastrój gorączkowego podniecenia. Niektórzy z siedzących na murach przynieśli ze sobą śniadanie, toteż na głowy stojących na placu posypały się ogryzione kości i odpadki. Aartla i jego skrybowie przyjmowali zakłady. Aartla proponował zwrot pieniędzy, jeśli Nefer i Meren pokonają przepaść, wypłatę w stosunku dwa do jednego, jeśli przejdą próbę miecza, i cztery do jednego, jeśli ujdą pogoni i ukończą bieg.
Słońce wyłoniło się spoza murów i na plac wjechało dziesięć rydwanów grupy pościgowej.
Rozdzwoniły się gongi, zawarczały werble, zabrzęczało sistrum. Kobiety piszczały i rzucały kwiaty, dzieci dokazywały wokół rydwanów, ale ich woźnice miny mieli ponure i zawzięte.
Sprawnie ustawili się w szereg wzdłuż linii startowej.
Nastąpiła chwila napiętego wyczekiwania, a potem od strony stajen dobiegł odgłos wiwatów, narastający i coraz bliższy. I wreszcie, przy wtórze gromkiego Bak—Her, między zniszczonymi kolumnami u wjazdu na plac ukazał się pozbawiony skrzyni rydwan nowicjuszy.
Dow i Krus zostały pieczołowicie wyszczotkowane, tak że ich sierść lśniła w promieniach wschodzącego słońca niczym polerowany metal. Grzywy miały zaplecione, ozdobione kolorowymi wstążkami, ogony przystrzyżone.
Nefer i Meren włożyli na siebie tylko lekkie skórzane zbroje, a ze względu na możliwość walki zapaśniczej namaścili ciała oliwą. Zeszli z pomostu rydwanu i uklękli z dłońmi na rękojeściach mieczy. Z tłumu wystąpił Taita i stanął nad nimi. Odmówił modlitwy do Horusa i Czerwonego Boga, prosząc ich o błogosławieństwo i opiekę. Na koniec zdjął z szyi amulet i zawiesił go na piersi Nefera.
Faraon spojrzał na kołyszący się na łańcuszku przedmiot. Amulet wprawiał go w stan swego rodzaju szoku, jakby wypływał z niego dziwny strumień energii. Był to złoty Talizman Lostris, medalion jego babki, którego nikt oprócz Taity nigdy nie dotknął.
Hilto w czerwonej pelerynie wojownika trzeciego stopnia wtajemniczenia wszedł na kamienne podium na środku placu. Głośno odczytał listę reguł obowiązujących podczas wyścigu. Gdy skończył, zapytał surowym tonem:
— Czy rozumiecie reguły zakonu Czerwonej Drogi i zobowiązujecie się do ich przestrzegania?
— W imię Czerwonego Boga! — zapewnił Nefer.
— Kto obetnie warkocze? — zapytał Hilto i do klęczących wojowników podeszły Mintaka i Merykara, zajmując miejsca za ich plecami. Mintaka miała sino podkrążone oczy, gdyż minionej nocy wcale nie spała. Obie były blade, niespokojne, wylęknione. Nefer i Meren pochylili głowy, a kobiety delikatnie uniosły warkocze i odcięły je. Teraz warkocze powędrowały do rąk Hilta, który przymocował je do czubków długich prętów, znajdujących się po bokach platformy rydwanu, na których zwykle zawieszano proporce. Stanowiły trofea, których zerwanie było celem ścigających, a których Nefer i Meren musieli bronić nawet za cenę życia.
— Do rydwanu! — padła komenda Hilta. Nefer i Meren wspięli się na pomost, Nefer chwycił
lejce. Dow i Krus wygięły szyje, ich kopyta zadudniły na kamiennych płytach, rydwan cofnął się o jeden obrót kół. — Przynieście ptaki! — rozkazał Hilto.
Na okrągłą wysypaną piaskiem arenę wkroczyli dwaj trenerzy bojowych kogutów, każdy z ptakiem pod pachą. Obydwa miały obcięte dzwonki i grzebienie, tak że ich gładkie głowy przybrały niemal gadzi wygląd. Światło słońca połyskiwało na piórach mieniących się jak plama wylanej na wodę oliwy.
Napięta, bolesna cisza zapadła nad zatłoczonym placem. Trenerzy klęknęli na środku areny, twarzami do siebie, trzymając przed sobą ptaki. Nie miały przymocowanych do łap sztucznych pazurów; użycie długich metalowych kolców zbyt szybko doprowadziłoby do śmierci jednego z ptaków. Niemniej ich naturalne szpony zostały naostrzone i wypolerowane.
— Rozgrzejcie ptaki! — zawołał Hilto, a trenerzy pchnęli je ku sobie, nie pozwalając im jednak się dotknąć.
Oczy kogutów zapłonęły złością, głowy zaczęły się nadymać, a naga skóra na czaszkach i gardzielach przybrała znamionującą wściekłość szkarłatną barwę. Biły skrzydłami, próbując wyrwać się z uchwytu trenerów, by rzucić się sobie do gardeł.
Hilto dobył miecza i jego ostrzem wskazał na przeciwległy kraniec placu, na zapadający się dach świątyni boga Besa, patrona Gallali, gdzie poruszana ciepłym wiatrem leniwie trzepotała błękitna chorągiew.
— Nowicjusze wystartują w chwili wypuszczenia ptaków. Gdy jeden z kogutów zginie, chorągiew zostanie opuszczona i dopiero wtedy rozpocznie się pościg. Czerwony Bóg w swej nieskończonej mądrości zadecyduje, jak długo żyć będą ptaki i jak dużą przewagę zyskają nowicjusze. A teraz pozostańcie w gotowości.
Wszyscy zebrani na placu, nawet Nefer i Meren, zwrócili wzrok ku stojącym na arenie kogutom.
Hilto uniósł miecz. Ptaki nastroszyły pióra na szyi, rwały się ku sobie purpurowe z furii.
— Już! — zawołał Hilto i trenerzy wypuścili ptaki. Pofrunęły przez arenę, trzepocząc jasnymi skrzydłami, podskakiwały wysoko w górę, wyciągając przed siebie dzioby i pazury.
— Ha, Dow! Ha, Krus! — zawołał Nefer i konie skoczyły przed siebie. Spod ich kopyt posypał się żwir i kurz.
Gromki okrzyk przetoczył się nad tłumem, a rydwan w pełnym pędzie okrążył plac, po czym wpadł
w ulicę wiodącą w stronę bramy. Po chwili wiwaty ucichły w oddali. Minęli bramę i skręcili na szlak wiodący w kierunku wzgórz, na całej długości oznaczony rozmieszczonymi co dwieście kroków białymi chorągiewkami, powiewającymi w nadlatującej od pustyni porannej bryzie.
— Chorągiewki musisz mieć z prawej! — przypomniał Meren Neferowi.
Gdyby którąś z chorągiewek minęli z niewłaściwej strony, sędziowie zawróciliby ich, nakazując powtórzyć przejazd, tym razem zgodnie z przepisami. Starali się oszczędzać konie, toteż znalazłszy się na stromiźnie zbocza, Nefer zwolnił do kłusa. Jednocześnie obserwował chorągiewki i kurz, próbując określić siłę i kierunek wiatru. Nieprzyjemnie gorący, dął z zachodu...
dość silnie, by zwiać z drogi ciągnącą się za nimi chmurę kurzu. Najgorszy możliwy wiatr. Zdolny odebrać siły koniom i utrudnić ocenę odległości, gdy przyjdzie do próby oszczepu i łuku. Nefer odepchnął od siebie tę myśl, koncentrując się na ich pierwszym zadaniu, którym było dotarcie na szczyt wzgórza.
Podjazd robił się coraz bardziej stromy i na rzucone przez Nefera hasło zeskoczyli z pomostu i pobiegli obok koni. Dow i Krus ciągnęły tak mocno, że musieli przytrzymać się uprzęży, aby dotrzymać im kroku. Na szczycie Nefer zarządził krótki postój. Odmierzał czas uderzeniami własnego serca — odpoczynek trwał trzysta uderzeń.
Obejrzał się, spoglądając na mury miasta w dole, i usłyszał odległy wrzask, miarowo narastający i cichnący, jak odgłos przy boju na koralowej rafie. W rzeczywistości było to charakterystyczne tło dźwiękowe walki kogutów, kiedy to tłum kwituje okrzykami każdy atak ptaków. Na dachu świątyni Besa w dalszym ciągu powiewała błękitna chorągiew na znak, że walka nie została jeszcze rozstrzygnięta. Nefer odwrócił się i spojrzał na rozciągający się przed nimi płaskowyż.
Dostrzegł pięć ustawionych w jednej linii tarcz, oddalonych od siebie o dwieście kroków. Niski płot z gałęzi kolczastych krzewów, biegnący równolegle do linii celów, miał utrzymywać rydwan w odległości nie mniejszej niż pięćdziesiąt kroków.
Nefer wskoczył na platformę.
— Jazda! — zawołał i zaprzęg ruszył. Raz jeszcze się obejrzał i rzucił okiem na błękitną chorągiew wciąż powiewającą nad wieżą Besa.
Zmierzali w kierunku linii tarcz. Nefer owinął rzemień wokół nadgarstka i skupił się, widząc cel oczyma wyobraźni, wyobrażając sobie lot pocisku zmierzającego prosto w kierunku wewnętrznego czerwonego koła. Obserwował poruszane wiatrem chorągiewki.
Zauważył Szabaka stojącego na niskim pagórku nieopodal środka linii. Trafienie w wewnętrzne koło miał sygnalizować czerwoną chorągiewką, chybienie — żółtą. Nefer i Meren mieli w rydwanie tylko pięć oszczepów i wolno im było tylko raz chybić. Gdyby przy pierwszym Najęździe ponieśli porażkę, musieliby zawrócić, pozbierać oszczepy i powtarzać próbę, dopóki nie uzyskają czterech celnych rzutów.
Nefer przekazał lejce Merenowi, który prowadził rydwan blisko płotu, aby ułatwić towarzyszowi osiągnięcie oczekiwanego wyniku. Pierwszy cel zbliżał się szybko i Nefer zebrał się w sobie.
Pomost pod jego stopami kołysał się i podskakiwał.
— Nil! — rzucił komendę i natychmiast Dow i Krus zmieniły krok, a ich ruchy stały się cudownie płynne.
Pomost rydwanu ustabilizował się. Nefer przyjął pozycję, zmieniając nieznacznie ustawienie nóg.
Rzucił. Od chwili gdy oszczep wyprysnął z jego dłoni z szybkością powiększoną przez smagnięcie rzemienia, nie miał wątpliwości, że trafił, wziął bowiem poprawkę na wiatr. Pocisk przeleciał
odległość pięćdziesięciu kroków, skręcając nieco pod wiatr, i uderzył w środek czerwonego koła.
Kątem oka Nefer spostrzegł, że Szabako macha czerwoną chorągiewką, potwierdzając trafienie.
Wyjął z uchwytu kolejny oszczep i zawinął rzemień. Rozpierało go uczucie najwyższej, niemal boskiej pewności siebie: wiedział, że kolejne cztery oszczepy rzuci równie celnie jak ten pierwszy.
Obserwował zbliżającą się drugą tarczę; znów cisnął i znów był to doskonały rzut. Nie musiał
nawet patrzeć na Szabaka z chorągiewkami.
— Bak—Her, bracie! — zawołał stojący u jego boku Meren, kierując rydwan ku trzeciej tarczy.
Dojeżdżali; kolczasty płot przepływał obok prawego koła pojazdu zamazaną wstęgą. Nefer ustawił
się do rzutu, zamachnął się prawą ręką i dokładnie w tym momencie koło dotknęło płotu. Rydwan zboczył gwałtownie i przez chwilę wydawało się, że się wywróci. Połączona masa koni stanowiła wystarczającą przeciwwagę, aby zapobiec katastrofie, i rydwan wyrównał bieg, ale oszczep był już w powietrzu. Z rozpaczą w sercu Nefer przyglądał się, jak leci i uderza daleko od celu. Szabako podniósł żółtą chorągiewkę.
— To była moja wina. — Meren aż zazgrzytał zębami. — Prowadziłem zbyt blisko płotu.
— Przyłóż się teraz — warknął Nefer. — Potrzebujemy jeszcze dwóch trafień.
Zbliżali się do czwartej tarczy, lecz Nefer wyczuł zmianę ruchu pojazdu. Krus zaczynał
niewłaściwą nogą, zderzenie z płotem wytrąciło go z równowagi.
— Ho, Krus — zawołał Meren, próbując zmusić ogiera do wyrównania kroku dotknięciem lejc.
Wtedy Dow oparła się lekko o bark Krusa, tak że poczuł rytm jej kroków i podchwycił go w chwili, gdy dojeżdżali do czwartej tarczy.
Nefer rzucił, a Meren u jego boku zawołał:
— Czerwone! Czyste trafienie. Udało ci się.
— Jeszcze nie — powiedział Nefer i wyjął z uchwytu ostatni oszczep. — Został jeszcze jeden.
Szybko zbliżali się do ostatniej tarczy. Każdy mięsień i każdy nerw mężczyzn na platformie rydwanu napięty był do ostateczności. Krus wyczuwał ich stan, choćby po sposobie, w jaki Meren trzymał lejce. Prawym okiem widział zbliżającą się tarczę, dokładnie wiedział, w którym momencie Nefer rzuci, i instynktownie wrócił do swego niedobrego starego przyzwyczajenia —
zmylił krok. Kiedy Nefer wypuszczał oszczep, rydwan przechylił się i zakołysał. Mimo to mógłby zaliczyć tę próbę, gdyby nie wiatr. Gorący podmuch smagnął ich po twarzach, dość silny, by zatargać ciężkimi warkoczami zawieszonymi na prętach od proporców. Oszczep już nieco zboczył, a wiatr zwiększył jeszcze odchylenie jego lotu. Pocisk skręcił w prawo, chybiając celu; czerwone wewnętrzne koło minął o szerokość dwóch palców i utkwił w żółtym polu. Szabako uniósł nad głowę czarną chorągiewkę i powiewał nią z boku na bok tak energicznie, że fałdy tkaniny załopotały głośno. Był to sygnał porażki.
Ich pierwszy bieg nie został zaliczony. Musieli teraz pozbierać oszczepy i ponownie przejechać wzdłuż linii celów.
Milcząc ponuro, Nefer odebrał lejce od Merena i rzucił rydwan w ciasny zwrot wokół krańca kolczastego płotu. Wyciskał z koni maksymalną prędkość — nie pora było myśleć o oszczędzaniu ich sił. Nefer miał wszelkie powody przypuszczać, że jeden z kogutów był już martwy i dziesięć rydwanów rozpoczęło pościg.
Przejechali wzdłuż linii tarcz, mijając je tak blisko, że Meren mógł powyciągać oszczepy z wypchanych słomą worków bez zatrzymywania rydwanu. Czwarty oszczep, ten, który całkowicie chybił celu, leżał na ziemi, ale nawet z daleka Nefer zauważył, że w zderzeniu ze skalistym gruntem drzewce broni rozpadło się na dwie części. Zostały im tylko cztery pociski i za ich pomocą musieli zaliczyć cztery trafienia. Jedno chybienie mogło oznaczać, że tutaj będą musieli stawić czoło pogoni — dwóch przeciwko dziesięciu wybranym wojownikom. Musieliby skapitulować albo walczyć do śmierci.
Z czterema oszczepami w uchwycie dotarli do początku linii celów. Nefer zatrzymał rydwan i zeskoczył na ziemię. Podbiegł do Krusa i pogłaskał go po czole.
— Tym razem biegnij równo, najdroższy. Nie zawiedź mnie ponownie.
Z daleka dobiegł ich odgłos długich, nieustających wiwatów. Niestety nie ucichł szybko.
— Jeden z ptaków nie żyje! — zawołał Meren. — Rozpoczął się pościg.
Nefer wiedział, że tak jest w istocie. Któryś kogut padł i pościg mógł wyruszyć na trasę. Oni zaś stracili początkową przewagę. Ścigający nie musieli poddawać się próbie oszczepów. Przejadą obok tarcz, wcale się nie zatrzymując. Jeśli nawet tym razem Neferowi i Merenowi uda się zaliczyć cztery rzuty, czekali na nich zapaśnicy.
Mintaka i Merykara stały obok siebie, patrząc na rozciągającą się u ich stóp arenę. Chociaż ustawiono dla nich stołki, nie były w stanie siedzieć. Obserwowały końcowe stadia walki, a krew gotowała im się w żyłach z trwogi i niepokoju.
Koguty zostały wybrane nadzwyczaj pieczołowicie. Były weteranami wielu sławnych bitew, obydwa wielokrotnie dowiodły swojej odwagi i wytrzymałości. Nogi miały długie, a uda masywne, muskularne. Potrafiły wbić swoje odrażające czarne pazury głęboko w ciało przeciwnika, sięgając aż do kości. Dzięki długim szyjom i ciężkim zakrzywionym dziobom mogły wyrywać pióra z kawałkami ciała, a kiedy przeciwnik wykrwawił się i osłabł, chwytały go w śmiertelny uścisk, przyciskały do ziemi, tłukąc dziobem w poszukiwaniu żywych organów.
Starszy ptak miał upierzenie barwy złota i miedzi, świetliste jak wschód słońca. Jego mieniący się szafirowymi błyskami ogon opadał ku ziemi wspaniałą kaskadą piór. Drugi ptak był czarny, ale czernią lśniącą i migotliwą, jego głowa zaś miała barwę purpury.
Okrążały się teraz nawzajem. Walczyły zawzięcie i długo, wyrwane pióra zaścielały piasek, poruszane gorącymi podmuchami zachodniego wiatru. Obydwa ptaki krwawiły; wielkie, ciężkie krople połyskiwały na ich piórach. Siła z nich uchodziła i niezbyt pewnie trzymały się na nogach, niemniej oczy miały błyszczące i złe jak na początku walki.
— Uwielbiana i czcigodna Hathor, daj im, proszę, siłę, by przeżyły — szeptała Mery kara, ściskając kurczowo dłoń Mintaki. — Pozwól im walczyć do zachodu słońca. — Nawet ona wiedziała, że ta prośba nie zostanie spełniona. — I chroń Merena i Nefera od wszelkiego nieszczęścia.
Niespodziewanie czarny ptak uniósł głowę i z potężnym łopotem skrzydeł wystrzelił do przodu, daleko wyciągając szpony. Rudy kogut skoczył mu na spotkanie, ale ponieważ był niemal całkowicie wyczerpany, jego ripoście zabrakło ognia. Zbyt wolno uniósł nogi, aby odeprzeć natarcie. Zderzyły się, wzbijając w powietrze chmurę pierza, potoczyły się po piasku, a kiedy się rozdzieliły, rudy wlókł za sobą bezwładne skrzydło. Koniec był blisko.
Merykara załkała głośno.
— Och, Hathor, nie pozwól mu zginąć.
Chwyciła Mintakę za ramię i wbiła w nie paznokcie, zostawiając na skórze ślady w postaci czerwonych półksiężyców, ale Mintaka prawie tego nie czuła. Ze zgrozą patrzyła na słaniającego się czerwonego ptaka, a tłum wył dziko.
Czarny ptak już wiedział, że zwyciężył, i nagle odzyskał siły. Znów wzbił się w powietrze, podskoczył na długich, muskularnych nogach, zalśniły szeroko rozłożone skrzydła. Opadł na czerwonego koguta, nim ten odzyskał równowagę, i powalił go na ziemię, bezradnie trzepoczącego skrzydłami. Wymierzył mu mordercze dziobnięcie w oko i uczepił się fałdy luźnej skóry z boku głowy.
Rudy ptak zdołał podnieść się na nogi, ale czarny trzymał go mocno. Czerwony, oszalały z bólu, jął
biec po ringu, dźwigając swego przeciwnika, a dziewczęta, przekrzykując ryk tłumu, wołały:
— Zostaw go, czarny cieniu Seta! Daj mu spokój.
Rudy kogut dźwigał ciężar czarnego przez pełne okrążenie wokół areny, słabnąc z każdym krokiem, i wreszcie padł dokładnie naprzeciw miejsca, gdzie przy barierce stały Mintaka i Merykara.
— Nie żyje! — ktoś wrzasnął. — Walka skończona. Niech rusza pogoń!
— Nie! Jeszcze żyje! — krzyknęła ze złością Mintaka. Czarny ptak uwolnił głowę rywala i stanął
nad nim. Ostatkiem sił czerwony zmusił się do powstania, lecz chwiał się, obydwa skrzydła zwisały mu bezwładnie, krwawił obficie.
Zwycięzca wydawał się mierzyć odległość między nimi, potem raz jeszcze podskoczył i na krótką chwilę zawisł nad swoją ofiarą. Wreszcie opadł i wraził pazury w ciało przeciwnika na całą ich długość, sięgając serca i płuc. Rudy kogut upadł pod nim i legł na grzbiecie; jeszcze otworzył dziób w bezgłośnym krzyku konania, a jego skrzydła zadrżały konwulsyjnie.
Czarny kogut stanął nad zwłokami pokonanego, odrzucił do tyłu głowę i zapiał triumfalnie. Na dźwięk jego ochrypłego głosu Mintaka poczuła, że coś rozrywa jej wnętrzności; zadrżała.
— Bóg przemówił! Walka zakończona. — Hilto podniósł za szyję zakrwawione i sponiewierane ptasie truchło i chorągiew na wieży Besa opadła. Odwrócił się ku woźnicom rydwanów z grupy pościgowej, skulonym za swoimi zaprzęgami. — Możecie wyruszać na Czerwoną Drogę! —
zawołał. — Jedźcie po śmierć lub chwałę!
Trzasnęły długie bicze, konie wyciągnęły głowy, potrząsnęły grzywami i dziesięć rydwanów jęło okrążać plac. Gapie uciekali niemalże spod kół pojazdów, kobiety krzyczały, mężczyźni wiwatowali na cześć wojowników. Potem rydwany wypadły przez miejską bramę na szlak i popędziły ku wzgórzom, podążając za rzędem białych chorągiewek.
Jeszcze przez chwilę Nefer pieścił konie i dodawał im otuchy; stał, obejmując je za szyje i szeptał
coś do nich. Następnie podbiegł do rydwanu i wskoczył na pomost. Puścił je najpierw stępa, potem łagodnie zmusił do cwału. Dopiero kiedy szły idealnie równo, noga w nogę, zmienił ich krok, rzucając komendę: „Nil!".
Gładko sunęli ku tarczom, po raz drugi podejmując próbę zaliczenia czterech rzutów. Nefer przekazał lejce Merenowi. Nie strofował go, nie udzielał upomnień, gdyż wiedział, że przyjaciel wciąż cierpi z powodu błędu popełnionego podczas ich pierwszego, nieudanego podejścia.
Owijając rzemień wokół nadgarstka, Nefer obserwował uszy Krusa, szukając jakichkolwiek objawów niedyspozycji, która mogłaby doprowadzić do tego, że koń znów zgubi krok. Krus jednak miał uszy postawione, odwrócone do przodu, i biegł równo, ani na moment nie zbaczając z kursu.
Zrównali się z pierwszym celem i oszczep uderzył w wewnętrzne czerwone koło. Wydawało się, że niemal natychmiast znaleźli się przy drugiej tarczy. Nefer przygotował się spokojnie i cisnął, w końcowej fazie rzutu wzmacniając jego siłę. Grot oszczepu głęboko wbił się w we właściwe koło.
Stojący obok Nefera Meren milczał, całą duszę wkładając w prowadzenie rydwanu.
Trzeci oszczep pofrunął w stronę celu, migocząc niczym promień słońca, i Szabako zamachał
czerwoną chorągiewką, sygnalizując kolejny celny rzut.
W dłoni Nefera znajdował się ostatni oszczep, rzemień ciasno opasywał nadgarstek.
— Jeszcze raz. Zróbcie to dla mnie jeszcze raz! — przemówił do koni, starając się, by zabrzmiało to zdecydowanie, a zarazem uspokajająco.
Krus jakby zebrał się w sobie, przyciągnął pysk do piersi i biegł idealnie prosto i równo.
Wyrzucając oszczep, Nefer już wiedział, że trafi w sam środek czerwonego pola. Pocisk jeszcze był w powietrzu, kiedy zakrzyknął:
— Ha! Ha! Jazda! — Konie przyspieszyły, przechodząc ze ślizgu w pełny galop tak gwałtownie, że Nefer musiał naprężyć mięśnie nóg i przytrzymać się liny, aby nie wypaść przez tył pojazdu.
Szabako powiewał nad głową czerwoną chorągiewką, jego głos niósł się za oddalającym się rydwanem.
— Bak—Her, Wasza Królewska Mość! Próba zaliczona! Nefer jednak myślał już o tym, że nie odzyskają utraconej przewagi, że ścigający wyruszyli na szlak i z każdą chwilą są coraz bliżej.
Oznaczona białymi chorągiewkami trasa biegła szerokim łukiem ku północy, wzdłuż krawędzi głębokiej przepaści o stromych ścianach, a potem w górę szeregu naturalnych tarasów, gdzie jałowy kamienisty grunt miał mylącą, łagodną, brzoskwiniową barwę.
Trzeci, ostatni, taras otaczało ponad pięćdziesięciu co bardziej śmiałych kibiców wyścigu, którzy wspięli się tu, przybywając z Gallali. Kiedy nadjechał rydwan Nefera, powitali go owacjami i rozstąpili się, aby przepuścić jeźdźców. Powierzchnia tarasu była płaska i równa. W jego centrum czekali zapaśnicy.
Każdy z nich stał w osobnym kręgu wyznaczonym przez pomalowane na biało kamienie. Nefer skierował rydwan w ich stronę, a tłum biegł za nim, wznosząc okrzyki i śmiejąc się z podniecenia.
Tuż przy kamiennych kręgach Nefer osadził konie. Dwaj czekający w pogotowiu stajenni podbiegli do zaprzęgu.
— Przypilnujcie, żeby wypiły tylko po jednym kuble — rozkazał Nefer, zeskakując z pomostu. Był
to pierwszy punkt na trasie, w którym wolno im było napoić konie, ale Nefer nie chciał, by ich brzuchy napęczniały od wody.
Nowicjusze szybko zdjęli skórzane zbroje oraz znajdujące się pod nimi krótkie koszule i niebawem stali w świetle słońca, całkowicie nadzy. Przez tłum widzów przebiegł szmer podziwu, gdy odsłonili swe silne, młode, wytrenowane do perfekcji ciała. Kilka kobiet niskiego stanu i wątpliwej moralności jęło podśpiewywać i wyginać się lubieżnie.
Nefer wiedział, że z każdą mijającą sekundą rydwany pościgu są coraz bliżej, toteż nawet nie spojrzał na podniecone kobiety. Razem z Merenem kroczyli w kierunku środka tarasu, gdzie na każdego z nich czekał wyznaczony przeciwnik. Nefer zatrzymał się przed kręgiem białych kamieni i spojrzał na stojącego pośrodku Poliosa z Ur.
Nie był szczególnie masywny czy wysoki, ani wyższy ani cięższy od Nefera, jako że sędziowie skrupulatnie i uczciwie dobierali przeciwników. Niemniej na ciele Poliosa nie było ani grama zbędnego tłuszczu. Widać było, że jest po rozgrzewce, bo jego skóra lśniła od potu i oliwy, a mięśnie nabiegły krwią. Wszystko w nim było mocne i silne. Jego ramiona pozostawały w doskonałej proporcji do talii, brzuch miał płaski, kończyny długie i giętkie. Stał z założonymi na piersi rękami i patrzył na Nefera twardym, beznamiętnym wzrokiem.
Nefer wziął głęboki oddech, a w uszach zabrzmiały mu słowa Taity tak wyraźnie, jakby Mag stał u jego boku:
— Lewe kolano. To jego jedyny słaby punkt.
Opuścił wzrok na nogę Poliosa, lecz lewe kolano wydawało się równie mocne jak prawe. Nie do poruszenia, jak główny pień oliwnego drzewa.
Nefer dotknął złotego amuletu na piersi i wkroczył na ring. Tłum zawył. Polios oparł dłonie na kolanach, przygarbił się i obserwował przeciwnika pozbawionym wyrazu, nieubłaganym wzrokiem węża. Nefer wiedział, że musi pierwszy zaatakować, bo Poliosowi bynajmniej się nie spieszyło.
Jego zadaniem było zatrzymać Nefera na ringu, dopóki nie nadjadą rydwany pogoni. Nefer okrążył
go, a ten obracał się powoli, ustawiając doń twarzą.
Tak, pomyślał Nefer, rzeczywiście. Powłóczy lewą stopą. Była to jednak tak nieznaczna przypadłość, że sam nigdy by jej nie zauważył.
— Stara rana — powiedział mu swego czasu Taita. — Tutaj! — i wcisnął kciuk w kolano Nefera, aby dokładnie wskazać miejsce kontuzji. Ale wtedy Taita powiedział jeszcze: — Mimo to nie lekceważ go. To zabójca. Oto jego ulubiony chwyt, naprawdę zgoła nie do odparcia. — Tu Taita zademonstrował wspomniany chwyt.
Nefer okrążył Poliosa w drugą stronę, ten zaś uparcie zwracał się ku niemu. Dostrzegł teraz małe, nienaturalne zagłębienie poniżej rzepki kolanowej. Nie mógł sobie jednak pozwolić na dłuższą zwłokę i przeszedł do zwarcia.
Obydwaj zaczęli w sposób klasyczny, chwytając się nawzajem za ręce, szukając okazji do wykonania rzutu, zmieniając chwyt, przesuwając środek ciężkości, popychając się i natychmiast ustępując, aby wytrącić przeciwnika z równowagi. Nagle Polios skoczył do przodu, nisko pochylony przemknął pod gardą Nefera i choć ten spodziewał się takiego posunięcia, nim zdążył
skontrować, długie ramię zapaśnika z Ur opasało jego talię. W jednej chwili uniósł go, że tylko końcami palców dotykał ziemi, po czym zakręcił nim, odwracając plecami do siebie i wybijając z równowagi. Następnie opadł na prawe kolano, pociągając za sobą Nefera. Mięśnie lewej nogi miał
napięte, udo ustawione równolegle do podłoża, niczym stół ciesielski. Szarpnięty w dół, Nefer uderzył w nie krzyżem na wysokości nerek. Taki cios powinien złamać mu kręgosłup, lecz setki razy przećwiczył z Merenem kontrę na ów chwyt. Wygiął się w łuk i jednocześnie z całej siły uderzył piętami o ziemię, by złagodzić nacisk iia krzyż. Mimo to coś zatrzeszczało mu w napiętym do granic wytrzymałości kręgosłupie.
Polios rzucił się nań całym ciężarem górnej połowy ciała, ale wtedy Nefer sięgnął pod plecy i zacisnął prawą dłoń na jego kolanie. Za sprawą Taity całymi godzinami wzmacniał prawy kciuk, ściskając skórzaną piłkę, aż na jej powierzchni zaczęły się pojawiać głębokie wgniecenia od jego palca. Taita i tak nie był zadowolony. Nakazał Neferowi kontynuować ćwiczenia, dopóki nie będzie w stanie zgnieść między kciukiem a palcem wskazującym skorupy ślimaka. Taita wielokrotnie pokazywał mu, gdzie znajdowała się stara rana Poliosa. Znał położenie tego punktu pod kolanem i wiedział, w jakim kierunku powinien go uciskać, by wyłuskać rzepkę. Odnalazł go teraz i wbił kciuk w zagłębienie między nasadą piszczeli a ruchomą rzepką.
Mięśnie prawej ręki Nefera napięły się od wysiłku, a oczy zdawały się wychodzić z orbit. Nagle poczuł, że coś ustępuje pod naciskiem jego kciuka, i dobył ostatnich sił. Palec zagłębił się jeszcze trochę, osłabione chrząstki i nadwerężone ścięgna pękły z cichym trzaskiem i rzepka podskoczyła w dłoni Nefera, wyrwana ze stawu.
Polios wrzasnął. Ten krzyk skrajnej udręki zagłuszył nawet ryk widzów stłoczonych na skraju ringu. Zapaśnik zwolnił uchwyt i próbował odepchnąć Nefera od siebie, ale ten stoczył się lekko na ziemię, nie puszczając jednak rzepki, lecz przeciwnie, dalej wydzierając ją z torebki stawowej.
Nagle, doprowadzony do rozpaczy, bezradny jak dziecko, Polios zakrztusił się i załkał z bólu.
Nefer ulokował się na jego plecach i wcisnął mu twarz w ziemię. Skręcił lewą nogę Poliosa, tak że przeciwnik nie mógł wykonać żadnego ruchu. Zginał uszkodzoną nogę, aż pięta dotknęła pośladków, potem naparł na nią całym ciężarem ciała. Straszny, nieludzki krzyk wyrwał się z gardła Poliosa.
— Poddaj się! — rozkazał Nefer, lecz Polios był głuchy i sparaliżowany bólem. Do walczących podbiegł sędzia, dotknął ramienia Nefera i ogłosił jego zwycięstwo.
Nefer zerwał się na nogi, zostawiając Poliosa zapłakanego i wijącego się na piasku. Widzowie w milczeniu rozstąpili się przed nim. Nikt się nie spodziewał, że zwycięży tak szybko i tak bezapelacyjnie.
— Nigdy już nie będzie chodził na tej nodze — powiedział ktoś w tłumie, ale Nefer nie zwrócił na to uwagi i nie oglądając się za siebie, podbiegł do drugiego ringu. Rozepchnął otaczających go gapiów.
Meren i Sigassa Krokodyl zwarli się pierś w pierś. Toczyli się po ringu, raz jeden znajdował się na wierzchu, raz drugi. Nefer od razu spostrzegł, że Meren jest ranny. Zwyrodniała skóra Sigassy była gruba i szorstka, niewrażliwa na ból, toteż używał jej jak broni, ocierając się o Merena i kalecząc go tak, że krew sączyła się z płytkich zadrapań na piersi i ramionach. Taita ostrzegał ich przed tym, ale niełatwo było uniknąć odrażającego uścisku Krokodyla; Meren był bezradny. Nefer pojawił się w najbardziej odpowiednim momencie.
Reguły Czerwonej Drogi celowo ułożono tak, by utrudnić zadanie nowicjuszom. Wszelako wolno było przyjść z pomocą bratu, lecz dopiero gdy pokonało się własnego przeciwnika. Było to jedno z niewielu ustępstw na rzecz nowicjuszy, wchodzące w skład przepisów. Nefer uczynił z niego właściwy użytek.
Wchodząc na ring, przystanął i podniósł z ziemi biały kamień wielkości i kształtu gołębiego jaja.
Spiesząc Merenowi na pomoc, umieścił kamień w dłoni, objął palcami i kciukiem i zacisnął pięść, aż zbielały mu kłykcie. Pięść zmieniła się w broń nie mniej skuteczną niż ciesielski młot.
Krzyk tłumu zbudził czujność Krokodyla. Puścił Merena, jednym szybkim ruchem poderwał się na nogi i z pochyloną głową rzucił się na Nefera. Taita ostrzegał ich, że Sigassa swą łysą, gruzłowatą czaszką potrafi bóść niczym wściekły baran. W pierwszej szarży Sigassa złamał Merenowi dwa żebra i teraz zamierzał tak samo potraktować Nefera.
Nefer pozwolił mu się zbliżyć, zaczekał na odpowiedni moment, wparł stopy w grunt i z rozmachem trzasnął prawą pięścią w szczękę Sigassy, dokładnie w punkt, o którym niegdyś powiedział mu Taita. Waga Krokodyla i szybkość jego skoku zsumowały się z siłą ciosu Nefera.
Wielka, okryta łuską głowa odskoczyła do tyłu, a nogi Sigassy zrobiły się miękkie jak z waty.
Niesiony rozpędem, wyleciał całą długością ciała poza linię kamieni wyznaczających granice ringu.
Nikt z widzów nie spotkał się z przypadkiem użycia gołej pięści jako broni. Osłupieli z otwartymi ustami. Nawet Nefer był zaskoczony skutkami swego ciosu, bo Sigassa leżał bez ruchu. Nefer otrząsnął się szybko i krzyknął w stronę sędziego:
— Sigassa opuścił ring! Powinien zostać zdyskwalifikowany! Sędzia także nie miał wątpliwości.
— Zwycięzcą jest faraon Seti — ogłosił. — Sigassa traci prawo do dalszej walki. Próba zaliczona, Wasza Królewska Mość!
Nefer podbiegł do Merena i podniósł go z ziemi.
— Jesteś ranny?
— Moje żebra! Ta świnia bodzie jak byk — stęknął Meren.
— Musimy iść.
— Jasne. — Meren wyprostował ramiona. Twarz miał szarą z bólu. — To nic — wymamrotał, ale kiedy biegli w stronę rydwanu, trzymał się za bok. Pospiesznie włożyli koszule i zapięli paski skórzanych zbroi.
— To wszystko trwało zbyt długo. Z każdą sekundą tracimy dystans.
Gramoląc się na platformę rydwanu, obydwaj spojrzeli za siebie, w dół pociętego tarasami stoku, w kierunku linii tarcz oszczepniczych na płaskowyżu.
— Są — mruknął Meren.
Spostrzegli gotującą się chmurę kurzu, bladą i eteryczną w słonecznym świetle. Rydwany pościgu były jeszcze tylko ciemnymi Punkcikami na tle tumanu, ale zdawały się rosnąć w oczach.
Nie było o czym mówić. Ścigający nie zostaną poddani próbie zapasów. Po prostu przejadą obok kamiennych kręgów. Nefer i Meren rozumieli, jak niepewne było ich prowadzenie i jak szybko mogą stracić nawet tę małą przewagę. Wystarczy jedno niewłaściwe posunięcie czy błąd z ich strony.
Nefer potrząsnął lejcami i krzyknął na konie. Dow i Krus odpoczywały, gdy oni walczyli na ringu.
Odzyskały siły i teraz całym ciężarem naparły na uprząż i pomknęły przed siebie. Linia chorągiewek oznaczających trasę jęła szerokim łukiem zawracać w stronę południa, skąd przybyli.
— Połowa drogi za nami! — Meren starał się nadać swemu głosowi wesołe brzmienie, lecz usta miał zaciśnięte z bólu. Złamane żebra sprawiały, że każdy oddech stawał się męczarnią. Przecięli płaskowyż i dotarli do miejsca, gdzie tarasy szeregiem gigantycznych stopni opadały ku krawędzi przepaści. Spojrzeli w dół na wybiegi dla koni i pastwiska nawodnionych terenów, jaskrawozielone w zestawieniu z ochrą i ciemnym brązem otaczającego ich krajobrazu, oraz na wieże i dachy Gallali. Zniszczone, ziemistoszare, z daleka wydawały się naturalną formą pustynnego pejzażu, a nie dziełem rąk człowieka.
Przed nimi jak paszcza gigantycznego potwora rozwierała się otchłań przepaści. Jej strome, nietknięte ludzką stopą ściany ginęły w fioletowym mroku niezmierzonej głębi. Ścieżką przecinającą szczyty wzgórz wędrowały grupki ludzi. Byli to widzowie, którzy obejrzeli próbę oszczepu, a teraz spieszyli na skróty w stronę strzelnicy łuczniczej.
Zjeżdżali tarasami w dół zbocza. Nefer wyciskał z koni maksymalną szybkość, starając się odzyskać choć kilka jardów przewagi nad pogonią. Teraz Krus mógł się w pełni zrehabilitować za błąd popełniony w czasie próby oszczepu: dzięki jego olbrzymiej sile rydwan pędził z zawrotną prędkością. Wigor źrebca napełnił nowym ogniem serce Dow. Zaprzęg dotarł do skraju przepaści i pomknął równolegle do niego, tak blisko, że wyrzucane przez koła kamyki sypały się w pustkę.
Choć Krus znajdował się bliżej przepaści, ani razu nie zgubił kroku, ale biegł pochylony, napierając piersiami na rzemienie uprzęży i wkładając w pracę całe serce i wolę. Nefer poczuł, że ogarnia go uniesienie.
— Jeszcze możemy pierwsi znaleźć się przy moście — zawołał, przekrzykując wiatr. — Dalej, Krus! Dalej, Dow!
Nefer spojrzał przed siebie i spostrzegł wysoką, łatwą do rozpoznania sylwetkę Taity stojącego na skraju przepaści. Patrzył ponad otchłanią na ustawione po przeciwległej stronie cele łucznicze i nawet się nie odwrócił, kiedy zatrzymali się za nim i zeskoczyli z rydwanu, poprzedniego wieczoru Taita przepowiedział:
— Przy zachodnim wietrze próba łuku i przejście nad przepaścią zadecydują o końcowym wyniku.
Będę tam na was czekał.
Wyjęli z uchwytów łuki i kołczany ze strzałami, zostawili konie pod opieką stajennych i pospieszyli dołączyć do Taity.
— Straciliśmy nieco czasu na próbie oszczepu — powiedział Nefer ponuro, szykując się do założenia cięciwy na wielki łuk. Jeden koniec drzewca oparł o ziemię między stopami i używając całej swej siły i ciężaru ciała, naparł na drugi, aby zgiąć łęczysko.
— Krus był zbyt gorliwy — powiedział Taita. — Wy także. Ale nic nam nie przyjdzie z oglądania się za siebie. Spójrzcie tam! — Wskazał na drugą stronę przepaści, na cele zawieszone na lekkim wiklinowym rusztowaniu.
Podobnie jak w rzucie oszczepem, celów było pięć. Stanowiły je nadmuchane świńskie pęcherze, każdy zawieszony na spojeniu tworzących rusztowanie prętów za pomocą cienkiego lnianego sznurka. Rozmieszczono je w dużych odstępach, tak by strzała wycelowana w jeden z nich przypadkowo nie trafiła w inny. Przytrzymujący je sznurek miał około dwóch łokci długości, co zapewniało dużą swobodę ruchu. Lekkie jak powietrze, tańczyły w podmuchach zachodniego wiatru, wykonując trudne do przewidzenia ruchy.
Otchłań przepaści rozciągająca się między nimi a celami zgoła niemożliwym czyniła właściwe oszacowanie dystansu. Zachodni wiatr tworzył wiry powietrzne sunące wzdłuż urwisk. Siła i kierunek wiatru wiejącego po ich stronie przepaści mogły się różnić od parametrów wiatru po stronie przeciwnej. Co więcej, mogło to oddziaływać na strzały niemal w tym samym stopniu co na cele.
— Jaka jest odległość? — zapytał Nefer, wybierając długą strzałę z kołczanu.
Wcześniej tego ranka Taita zmierzył krokami jeden bok prostokątnego trójkąta, wyznaczonego wzdłuż krawędzi przepaści. Następnie wymierzył kąt zawarty między skrajnymi celami na przeciwległej stronie, posługując się przy tym skomplikowanym systemem kołków i sznurków naciągniętych na desce. Wykorzystał te pomiary — w sposób całkowicie niezrozumiały dla Nefera
— do obliczenia szerokości przepaści.
— Sto dwadzieścia siedem łokci — oznajmił Taita.
Nefer dodał tę informację do własnych oszacowań prędkości oraz kierunku wiatru i przyjął pozycję strzelecką, stojąc na osypującej się krawędzi urwiska. Meren zajął miejsce u jego boku, z lżejszym kawaleryjskim łukiem w dłoni.
— W imię Horusa i bogini — rzekł Nefer — zaczynajmy! Wystrzelili jednocześnie.
Strzała Nefera przeleciała ponad spojeniem rusztowania; poszła zbyt daleko i wysoko. Strzała Merena unosiła się pod większym kątem, skierowana mocno pod wiatr. Kiedy zwolniła w najwyższym punkcie swej trajektorii, pochwycił ją wiatr. Skręciła w lewo i, osiągnąwszy niemal kres swego zasięgu, opadła ku szeregowi podskakujących na sznurkach świńskich pęcherzy.
Czysto uderzyła w środek celu, który pękł z trzaskiem i zniknął jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki.
Radosny okrzyk wyrwał się z ust widzów, a sędzia gromkim głosem ogłosił trafienie. Meren jednak nie był zadowolony.
— To fuks — mruknął, nasadzając na cięciwę kolejną strzałę.
— Biorę wszystkie fuksy, jakie masz w kołczanie — powiedział Nefer. — Bak—Her, bracie, Bak—Her.
Napięli łuki i wystrzelili ponownie. Tym razem strzała Merena upadła zbyt blisko; z grzechotem osunęła się po skałach urwiska. Nefer chybił prawy skrajny pęcherz o pół łokcia i przeklął Seta za zesłany przezeń wiatr.
Inaczej niż w wypadku próby oszczepu, reguły Czerwonej Drogi nie ograniczały liczby strzał, których wolno im było użyć, pod warunkiem że wszystkie wieźli w rydwanie od startu. Tak więc należało wybierać między wagą a liczbą. Każdy z nich zabrał pięćdziesiąt strzał, lecz każda długa strzała Nefera ważyła o połowę więcej niż każda strzała Merena.
Wystrzelili i chybili, wypuścili strzały ponownie i znów chybili. Taita obserwował wiatr i lot każdej strzały. Zebrał wokół siebie wszystkie swoje moce, by wyczuć natężenie i impet zdradzieckiego wiatru. Niemal widział jego przepływ i siłę, niczym prąd w strumieniu czystej wody.
— Trzymajcie się jednego celu — rozkazał Neferowi. — Ale czekajcie na moją komendę.
Nefer naciągnął łuk i choć wszystkie mięśnie prawego ramienia drżały z wysiłku, czekał.
Taita rozpoznawał wiatr, stał się jego częścią, czuł go w swego jestestwa.
— Teraz! — szepnął i strzała pomknęła wysoko ponad otchłań przepaści, prosto w objęcia kapryśnych prądów powietrznych. A potem, niczym szybujący po niebie sokół, zebrała się w sobie j pomknęła w kierunku celu. Pęcherz trzasnął, a tłum zawył radośnie.
— Następny! — rozkazał Taita. Nefer naciągnął łuk; wycelował w górę i na prawo od trzeciego pęcherza. — Już! — szepnął Taita.
Starzec zdawał się kontrolować lot strzały siłą swego umysłu. Tuż przed celem zachodni wiatr próbował złośliwie zepchnąć ją z kursu, ale utrzymała kierunek i pęcherz pękł z ostrym trzaskiem.
— Następny. Naciągnij! — szepnął Taita. — Wytrzymaj! — I jedno uderzenie serca później: —
Teraz! — Tym razem strzała niemal musnęła pęcherz, w ostatniej chwili jednak cel odskoczył w bok.
Jeszcze raz Nefer strzelił na komendę Taity i chybił o pełną długość strzały, która poszła w górę i na lewo od celu. Naciąganie wielkiego łuku kosztowało go zbyt wiele wysiłku, bolało go prawe ramię, skurcze mięśni sprawiały, że ręka co rusz podskakiwała bez udziału jego woli.
— Odpocznij! — rozkazał Taita. — Ujmij Talizman Lostris w prawą dłoń i odpoczywaj.
Nefer odłożył łuk i, opuściwszy głowę, stanął w modlitewnej pozie ze złotym amuletem w dłoni.
Czuł, jak siła zaczyna na powrót wpływać do jego ramienia. Meren wciąż próbował zdziałać coś swoim mniejszym łukiem, ale ból promieniujący od złamanych żeber sprawił, że poruszał się niemal zgięty wpół. Pot ściekał po jego udręczonej, bladej twarzy.
W tym momencie w tłumie zgromadzonym u szczytu urwiska zapanowało poruszenie. Widzowie odwracali się i spoglądali ku tarasom. Ktoś krzyknął:
— Jadą!
Inni podchwycili ten okrzyk i ogłuszające „jadą!" wyrwało się z setek gardzieli.
Nefer podniósł głowę i ujrzał pierwszy rydwan wyłaniający się zza linii horyzontu. Był tak blisko, że udało mu się rozpoznać powożącego nim Dajmiosa. Wiatr rozwiewał jego złote włosy. Za nim nadjeżdżały rozciągniętym szykiem pozostałe zaprzęgi biorące udział w pogoni. Słychać już było odległe pokrzykiwania woźniców i turkot kół na kamienistym gruncie.
— Nie patrz na nich — rzucił Taita. — Nie myśl o nich. Myśl o celu.
Nefer odwrócił się plecami do zbliżających się pojazdów i uniósł łuk.
— Naciągnij i wytrzymaj! — powiedział Taita. Wiatr zawiał i ucichł. — Teraz! — Strzała bezbłędnie przemknęła w poprzek przepaści i czwarty pęcherz pękł.
Nefer wydobył kolejną strzałę z kołczanu i nagle znieruchomiał z drzewcem pocisku w dłoni i rozpaczą w sercu. Z pustyni nadciągnął ku linii celów wirujący tuman kurzu. Ciemnobrązowa zasłona pyłu, piasku i zwietrzeliny przesłoniła rusztowanie i ostatni pęcherz zniknął z oczu strzelców.
Wysoko na wzgórzu, za ich plecami, ścigający wydali okrzyk triumfu. Poprzez ryk powietrznego wiru do uszu Nefera dotarł głos Dajmiosa:
— Teraz musisz przyjąć moje wyzwanie i walczyć ze mną, Seti.
— Do zaliczenia próby brakuje wam jeszcze jednego trafienia — zawołał surowo Sokko, pełniący obowiązki sędziego. — Zajmijcie stanowiska.
— Przecież nie widzę celu — zaprotestował Nefer.
— Taka jest wola Bezimiennego Boga — odrzekł Sokko. — Musisz się jej podporządkować.
— Spójrzcie! — zawołał Taita. — Oto jest czytelny przejaw woli większej i potężniejszej bogini.
— Wskazał na unoszącą się po przeciwnej stronie przepaści nieprzeniknioną chmurę żółtego pyłu.
Niczym korek wypływający z mętnych głębin jeziora, pęcherz ze zwisającym pod nim zerwanym sznurkiem uniósł się na szczyt tumanu kurzu, podskakując w gorącym powietrzu.
— Teraz, w imię bogini Lostris! — Taita ponaglił Nefera. — Tylko ona może ci pomóc.
— W imię bogini! — zawołał Nefer.
Naciągnął wielki łuk i wystrzelił w kierunku balonu tańczącego w szalonym uścisku burzy. Strzała pięła się ku niebu i już zdawało się, że musi chybić, mijając cel z lewej, ale nagle balon opadł i zanurkował jej na spotkanie. Ostry jak brzytwa krzemienny grot przebił pęcherz, który pękł i zniknął, uniesiony przez wiatr jak stary gałgan.
— Próba zaliczona! — zawołał Sokko.
Nefer rzucił łuk i pobiegł w stronę rydwanu. Meren ruszył za nim, starając się oszczędzać uszkodzone żebra, a tłum ponaglał ich okrzykami. Dow i Krus równo skoczyły przed siebie. Goniły za nimi wściekłe wrzaski zawiedzionych woźniców rydwanów pogoni, ale Nefer nawet się nie obejrzał.
Tysiąc kroków dalej wiszący most łączył przeciwległe krańce przepaści, kołysząc się nad przerażającą otchłanią. Aby się nań dostać, musieli przejść przez ogień.
Funkcję sędziego u przeprawy nad przepaścią objął Szabako. Gdy tylko Nefer i Meren zaliczyli próbę oszczepu, dosiadł konia i pogalopował przez wzgórza. Zajął stanowisko przy moście. Miał
się tu rozegrać decydujący etap całej Czerwonej Drogi.
Nowicjuszom wolno było teraz wybierać. Jeśli chcieli zrezygnować z ataku na ścianę ognia, zamykającą dostęp do mostu, mogli wybrać dłuższą drogę i przekroczyć dolinę poniżej przejścia, gdzie zbocza opadały znacznie łagodniej. Jednakże trasa wydłużała się wówczas o dwie mile.
Szabako stał u wejścia na most i patrzył, jak rydwan Nefera opuszcza strzelnicę łuczniczą i pędzi w jego stronę wzdłuż skraju przepaści. Trochę dalej widać już było rydwany grupy pościgowej.
Rzecz jasna, Szabako trzymał stronę swojego faraona, niemniej jednak naczelnym imperatywem była dlań lojalność wobec Czerwonego Boga. I choć z całego serca życzył Neferowi sukcesu, nie ważył się go w żaden sposób faworyzować. Byłoby to złamaniem świętej przysięgi i naraziłoby jego nieśmiertelną duszę na wielkie niebezpieczeństwo.
Obejrzał płot. Wzdłuż całej długości ogrodzenia przycupnęli ludzie z płonącymi pochodniami. Płot był dwa razy wyższy od stojącego mężczyzny i zbudowany z pęków wysuszonej trawy, która na tym gorącym, suchym wietrze powinna była płonąć jak hubka. Miał kształt półkola, ramionami sięgającego krawędzi urwiska. Szczelnie opasywał wejście na most. Nie można go było obejść.
Aby dostać się na most, nowicjusze musieli się przezeń przebić.
Szabako niechętnie wykrzyknął rozkaz podłożenia ognia. Pomocnicy pobiegli wzdłuż płotu, przykładając pochodnie do jego podstawy. Trawa zajęła się natychmiast, zmieniając się niebawem w ścianę szkarłatnych płomieni i czarnego dymu.
Nefer dostrzegł wyrastający przed nimi mur ognia. Mimo że się tego spodziewał, poczuł, iż opuszcza go odwaga. Bał się zwłaszcza o konie, które już przeszły tak wiele. Spojrzał na uszy Krusa i zauważył, że ogier strzyże nimi niespokojnie. Widocznie poczuł dym i zobaczył
rozwiewane przez wiatr płomienie. Z tyłu dobiegł go niezbyt już odległy, urągliwy wrzask Dajmiosa:
— Wybierz dłuższą drogę, faraonie. Ogień jest zbyt gorący dla twojej wrażliwej skóry.
Nie zwrócił uwagi na te słowa. Badał wzrokiem zbliżającą się ścianę ognia. Nie znalazł w niej żadnych słabych punktów, ale bliższy jej kraniec został zapalony wcześniej i tam płomienie szalały z największą furią. Na jego oczach ciężki kłąb suchej trawy odpadł od płotu, pozostawiając wąską wyrwę, przez którą widać było zamglony zarys wejścia na most.
Skierował tam pojazd i rzucił w stronę stojącego przy nim Merena:
— Okryj głowę! — Owinęli głowy chustami i oblali się wodą z bukłaka. — Przygotuj opaski na oczy — polecił. Znajdowali się już tak blisko płotu, że czuli buchający od niego żar. Krus zgubił
krok i widać było, że chce się cofnąć, przerażony widokiem ognistej przegrody. — Na koń! —
rozkazał Nefer. Nie zwalniając, przeszli po dyszlu na przód zaprzęgu i dosiedli koni. Nefer wyciągnął się na szyi Krusa i przemawiał do niego uspokajająco. — Wszystko w porządku, mój złoty. Znasz opaskę na oczy. Wiesz, że cię nie skrzywdzę. Zaufaj mi, Krus! Zaufaj! — I zasłoniwszy oczy konia kawałkiem grubej wełnianej tkaniny, ruchem kolan skierował go w wyrwę w płonącej ścianie.
Wionęło na nich żarem. Mokre ubrania parowały, Nefer poczuł, że skórę na wierzchu jego dłoni okrywają pęcherze. Końce grzywy Krusa sczerniały i skręciły się. Obydwa konie biegły jednak co sił. Uderzyli w mur rozżarzonej trawy, która eksplodowała wokół nich. Nefer czuł, że oczy zaczynają mu się gotować w czaszce, zacisnął mocno powieki i popędził Krusa. Wypadli poza płot, ciągnąc za sobą chmurę iskier i ognia.
Nefer obejrzał się i dostrzegł, że Dajmios celuje swoim rydwanem w wydarty przez nich wyłom.
Jego konie nie miały osłoniętych oczu. Na widok płomieni zboczyły z kursu, zaczęły wierzgać i stawać dęba.
— Konie Dajmiosa odmówiły posłuszeństwa! — zawołał Nefer do Merena. — Teraz mamy
szansę. — Popędzili w stronę mostu i osadzili konie tuż przed nim. — Nie odsłaniaj im oczu! —
rozkazał. — Nie pozwól im zobaczyć przepaści.
Chodnik mostu celowo zbudowano tak, że był zbyt wąski dla rydwanu, a poza tym nie mógł
utrzymać jego ciężaru. Musieli rozłożyć pojazd na części i przenieść na drugą stronę. Podczas gdy Meren wyprzęgał i pętał konie, Nefer ujął młot i wybił brązowe przetyczki z piast. Następnie zdjął
koła z osi. Dźwignął jedno z nich, Meren drugie i pobiegli w stronę przeprawy.
Most kołysał się łagodnie i falował w podmuchach wiatru. Nie był dość szeroki, by mogli iść po nim obok siebie. Nefer bez wahania wbiegł na wąską kładkę, Meren podążał tuż za nim. Most poruszał się pod ich stopami jak pokład morskiego statku, ale utrzymywali jakoś równowagę, prąc przed siebie ze wzrokiem utkwionym w przeciwległym brzegu. Ani razu nie spojrzeli w dół na straszliwą otchłań pod nimi ani na dno przepaści usiane ostrymi skałami.
Biegiem wrócili po koła. Płot gorzał. Płomienie strzelały zbyt wysoko, by Dajmios mógł się pokusić o przedarcie się przez ścianę ognia, choć widzieli, jak chłoszcze konie i krzyczy na nie.
Usunęli z rydwanu bukłak, strzały i resztę ruchomego ekwipunku i wspólnymi siłami dźwignęli podwozie. Kiedy znaleźli się na moście, wiatr pochwycił warkocze i załopotał nimi radośnie.
Każdy ostrożny krok zdawał się trwać całą wieczność, ale w końcu dotarli do celu, zostawili podwozie i ponownie przebiegli na drugi brzeg. Nefer uniósł dyszel i wyważył go sobie na ramionach. Meren zabrał uprząż oraz miecze i znowu ruszyli na drugą stronę. Musieli jeszcze przeprowadzić konie.
Tymczasem płomienie przygasły, ale tam, gdzie płot się zawalił, uformował się gruby wał
rozżarzonego popiołu, zionący gorącem jak palenisko pieca. Rastafa, jeden ze ścigających, biczem i wrzaskiem zmusił swoje konie do wejścia w ten popiół, lecz po kilku krokach przez spaloną skórę na ich nogach zaczęło prześwitywać żywe mięso. Zawróciły, nie zważając na woźnicę, kwicząc i wierzgając z bólu.
Nefer i Meren raz jeszcze przebiegli kołyszący się pod nimi most i dopadli koni. Dow i Krus stały cierpliwie, spętane i z przesłoniętymi oczami. Pospiesznie usunęli pęta.
— Najpierw przeprowadź Dow — polecił Nefer. — Ona jest spokojniejsza.
Czekał z ręką zarzuconą na szyję Krusa, Meren zaś wprowadził Dow na kładkę. Poczuła, że rusza się pod nią, uniosła głowę i parsknęła zaniepokojona. Meren przemówił do niej łagodnie...
ostrożnie zrobiła krok i znów się zatrzymała.
— Nie popędzaj jej — zawołał Nefer. — Niech sama wybiera tempo. — Pojedynczymi krokami Dow posuwała się wzdłuż mostu. Kiedy znaleźli się w połowie drogi, zamarła, cała drżąca, z rozstawionymi szeroko nogami. Meren pogłaskał jej czoło, Poszeptał coś do niej i ruszyła dalej.
Osiągnąwszy przeciwległy brzeg i czując pod kopytami twardy grunt, zarżała i z ulgą potrząsnęła głową.
Unieruchomiony za ścianą ognia Dajmios zawołał:
— Przeprowadzili jednego konia. Musimy ich teraz zatrzymać. Rastafa, daj mi swoje rumaki, już i tak są okaleczone. Zmuszę je do przejścia przez ogień, choćby miały przy tym zdechnąć.
Nefer obejrzał się i zobaczył, że Dajmios, dosiadłszy jednego z koni Rastafy, wjeżdża w rozżarzony popiół, który sięgał do kolan wierzchowca. Okaleczone zwierzę potknęło się i nieomal upadło, ale Dajmios zmusił je do wejścia w zawieruchę iskier. W powietrzu niósł się swąd palonych włosów i skóry. Straszliwie poparzone stworzenie przeniosło jednak Dajmiosa przez ogień i runęło na wolną od żaru ziemię. Dajmios zeskoczył z jego grzbietu, wyciągnął miecz z pochwy i rzucił się ku Neferowi.
Nefer także dobył broni i ponad przepaścią zawołał do Merena:
— Wracaj i przeprowadź Krusa. Ja przywitam tego sukinsyna.
Ruszył na spotkanie nacierającemu Dajmiosowi. Wysoko uniesionym mieczem zablokował jego cięcie, ostrza zazgrzytały, ocierając się o siebie całą długością. Dajmios zawinął mieczem i ciął
ponownie, celując w głowę. Nefer przechwycił uderzenie i odpowiedział ciosem, zmuszając przeciwnika do ustąpienia.
Mógł teraz szybko spojrzeć za siebie. Zobaczył, że Meren już wprowadza Krusa na kołyszącą się kładkę. Źrebiec poczuł, że grunt porusza mu się pod kopytami, rzucił głową i próbował się cofnąć.
— Jazda, Krus! — surowo krzyknął Nefer i na dźwięk jego głosu ogier ostrożnie wkroczył na deski mostu.
Dajmios natarł ponownie i Nefer musiał się skoncentrować na przeciwniku. Ten wymierzył serię gwałtownych pchnięć w gardło i pierś Nefera, a gdy faraon zablokował je i sparował, niespodziewanie ciął nisko przy ziemi, celując w kostki nóg. Nefer przeskoczył nad śmigającym łukiem połyskliwego ostrza i uderzył w odsłonięte ramię Dajmiosa. Jego miecz sięgnął celu i krew trysnęła na opalone i namaszczone oliwą mięśnie.
Dajmios zdawał się nie czuć zranienia. Nacierał równie gwałtownie jak przedtem. Przez chwilę wymieniali ciosy, aż wreszcie Dajmios cofnął się i jął okrążać przeciwnika, starając się zajść go od tyłu i odciąć od wejścia na most. Nefer jednak natarł ponownie i zmusił go do odstąpienia.
Nastała krótka chwila wytchnienia. Nefer spostrzegł, że płot wypalił się niemal całkowicie.
Pozostali uczestnicy pogoni opuszczali rydwany i pokonując wał jarzącego się jeszcze popiołu, biegli włączyć się do walki.
— Otoczyć go i posiekać na kawałki! — zawołał Dajmios do nadbiegających.
Meren z Krusem przebyli już znaczny odcinek mostu. Źrebiec drżał i pocił się, czując poruszającą się kładkę pod kopytami, ale na szczęście nie widział rozwierającej się pod nim straszliwej otchłani.
Właśnie wtedy ku Neferowi nadbiegli towarzysze Dajmiosa. Dobywając mieczy, otwarcie drwili z faraona.
— Wetkniemy ci twój warkocz prosto w królewski zadek. Nefer wycofał się szybko do mostu.
Teraz mogli nacierać tylko pojedynczo i docinki ucichły. Przystanęli całą grupą przed wejściem na kładkę.
— Drasnął mnie — powiedział Dajmios. — Bierz się do niego, Rastafa, a ja zrobię sobie opatrunek. — Oderwał zębami strzęp tuniki i obwiązał nim płytką ranę.
Tymczasem Rastafa wpadł na most. Był to rosły mężczyzna, brodaty i smagły, o chmurnym złym spojrzeniu. Masywnie zbudowany, ale szybki jak łasica. Bez trudu utrzymując równowagę na ruchomych deskach, wymierzył pchnięcie w gardło Nefera, nacierając tak gwałtownie, że ten znów musiał się cofnąć.
Krus usłyszał szczęk mieczy i okrzyki walczących. Stanął dęba. Most zatrząsł się i zachwiał i przez chwilę wydawało się, że źrebiec straci równowagę i runie poza poręcz, ale jakimś cudem opadł na cztery nogi i stał, dygocząc na rozkołysanej kładce.
Rastafa miał mniej szczęścia. Potknął się i zatoczył na krawędź mostu. Wymachiwał rękami, starając się utrzymać równowagę. Nefer zrobił szybki krok w jego stronę i ugodził pod uniesione ramię. Brązowe ostrze wśliznęło się głęboko między żebra. Rastafa spojrzał na przeciwnika z łagodnym zdumieniem.
— To boli. W imię Seta, to boli! — powiedział.
Nefer wyrwał ostrze i z sięgającej serca rany trysnęła fontanna i Rastafa runął do tyłu i ciągnąc za sobą strugę szkarłatu, runął w przepaść. Wirował w powietrzu, z rękami i nogami rozpostartymi niczym szprychy koła. Jego piskliwy wrzask cichł powoli, a potem urwał się nagle i tylko zbroja zagrzechotała na skałach pokrywających dno wąwozu.
Towarzysze Rastafa zawahali się, wstrząśnięci grozą tej śmierci, nagle mniej skorzy do wejścia na wąską kładkę.
Nefer skorzystał z okazji, by odwrócić się i pogłaskać drżący kłąb Krusa.
— Spokojnie, Krus. Jestem tutaj, malutki. Ruszaj!
Krus uspokoił się, słysząc jego głos, i kiedy dzikie wahnięcia mostu ustały, zrobił krok, potem drugi.
— Idź, Krus, idź.
Znajdowali się niemal na środku mostu, gdy Meren krzyknął ostrzegawczo:
— Za tobą, bracie!
Nefer obrócił się na pięcie akurat w porę, by stawić czoło kolejnemu przeciwnikowi. Znał go ze słyszenia. Był to libijski niewolnik, który uczestniczył w pościgu, pragnąc wywalczyć sobie wolność. Bez śladu trwogi biegł wąskim chodnikiem prosto na Nefera. Nacierając, wykorzystał
cały impet tej szarży i Nefer z najwyższym trudem odbił jego pierwszy cios. Skrzyżowali ostrza mieczy i zwarli się pierś w pierś, ściskając nawzajem w morderczych objęciach wolnych ramion.
Krus posłyszał odgłos toczącej się za nim walki i to podziałało nań jak smagnięcie batem. Ruszył
do przodu, zmniejszając o kilka kroków dystans dzielący go od bezpiecznej przystani przeciwległego brzegu.
Nefer stał oko w oko ze swoim przeciwnikiem. Zęby Libijczyka były czarne i wyszczerbione, a oddech cuchnący jak zgniła ryba. Próbował zatopić te odrażające kły w twarzy Nefera, kłapiąc szczęką niczym pies, ale ten cofnął głowę, a potem czołem, osłoniętym skórzanym hełmem, trzasnął w grzbiet nosa Libijczyka. Czuł, jak pęka kość i chrząstka i w tym momencie przeciwnik puścił go i zatoczył się do tyłu. Stracił równowagę i musiał się chwycić linowej poręczy mostu.
Uczepił się jej desperacko, przechylony do tyłu, górną połową ciała zwisając nad przepaścią. Nefer odrąbał zaciśnięte na linie palce i poręcz wyśliznęła się ze skrwawionego kikuta dłoni. Libijczyk runął w pustkę, krzycząc i obracając się w powietrzu. Wydawało się, że spada niezwykle długo, aż wreszcie z mięsistym łupnięciem uderzył o skały daleko w dole.
Na moście znajdowało się jeszcze trzech mężczyzn, prowadził ich Dajmios. Opatrzył sobie ranę i wydawał się nietknięty. Widział jednak, co przydarzyło się dwu jego towarzyszom, i był teraz znacznie ostrożniejszy. Nefer wdał się z nim w wymianę ciosów, trzymając go na wyciągnięcie miecza i cofając się, w miarę jak Krus, powoli i z wahaniem, posuwał się ku brzegowi.
Nagle rozległ się triumfalny okrzyk Merena:
— Nefer, udało się! — Kopyta Krusa zastukały na skalistym podłożu. — Krus przeszedł.
Nefer nie mógł się obejrzeć, bo miecz Dajmiosa błyskał i migotał mu przed oczami, ale zawołał:
— Odetnij most, Meren, przetnij liny podtrzymujące, niech się zawali.
Dajmios słyszał ten rozkaz i odskoczył przestraszony. Obejrzał się przez ramię i uświadomił sobie, jak daleko ma do brzegu.
Meren zbliżył się do dwóch grubych lin, które utrzymywały cały ciężar kładki. Uderzył mieczem w jedną z nich, przecinając ją do połowy. Włókna rozdzieliły się z ostrym trzaskiem i lina jęła się rozplatać jak parzące się węże.
Blady strach odbił się na spoconej twarz Dajmiosa. Odwrócił się i czmychnął, jego towarzysze za nim. Pędzili wąską kładką ku brzegowi, na którym zostawili konie. Nefer tymczasem pobiegł w stronę Merena. Dotarłszy na skraj urwiska, niezwłocznie zaatakował mieczem drugą z lin podtrzymujących konstrukcję mostu, tnąc z rozmachem znad głowy. Lina pękła i most drgnął, a potem gwałtownie przechylił się na bok. Dajmios jednym susem pokonał ostatnie metry kładki i wciągnął się na twardy grunt. W tym samym momencie puściła druga lina i most zapadł się w przepaść.
Po chwili Dajmios doszedł trochę do siebie i utkwił wściekłe spojrzenie w postaciach widocznych na przeciwległym urwisku. Nefer schował miecz do pochwy i pomachał mu dłonią
— Czeka cię długa przejażdżka! — zawołał.
Przystąpili do składania rydwanu. Kilkanaście razy przećwiczyli tę czynność pod bacznym okiem Taity. Meren uniósł z jednej strony podwozie, a Nefer założył koła na oś i za pomocą młota wbił
mocujące je sworznie. Następnie przynieśli dyszel i umocowali go do kółka trzpienia tkwiącego w platformie.
Nefer poświęcił kilka sekund na obserwację przeciwległego skraju przepaści. Dajmios i jego pozostali przy życiu towarzysze wsiadali właśnie do rydwanów. Poprzez pasma dymu z dogasającego płotu Nefer widział, jak odjeżdżają, ustawiwszy się w szereg. Skorzystali z drogi wiodącej wzdłuż skraju przepaści; miała ich doprowadzić do miejsca, gdzie mogli się przeprawić z rydwanami na drugą stronę wąwozu i wznowić pościg.
— Zyskaliśmy mnóstwo czasu — oświadczył Meren. — Powinniśmy zdążyć.
Chciał, by zabrzmiało to tak, jakby nagle odzyskał pewność siebie, ale widać było, że trud przeprowadzenia przez most rozdrażnionych koni kosztował go zbyt wiele sił. Co chwila przykładał rękę do zranionego boku. Nefer zaczynał się bać o niego.
— Być może — odparł. — Lecz o tym zdecyduje Czerwony Bóg. — I dotknął zawieszonego na szyi amuletu Lostris.
Zaprzęgli konie do rydwanu, wgramolili się na pomost i ruszyli wzdłuż linii białych chorągiewek.
Na tym odcinku mogli pozwolić sobie na szybką jazdę, bo na jego końcu czekali Khama z Tauryny i Drossa znad Indusu. Konie będą miały sporo czasu na odpoczynek, zanim woźnice uporają się z dwoma najsławniejszymi szermierzami w trupie Aartli.
Nie zwalniali. Kolejne chorągiewki w regularnych odstępach śmigały obok rydwanu. Pokonali ostatnie wzniesienie i na odległym skraju rozciągającej się przed nimi długiej wąskiej doliny ujrzeli Gallalę z bramami szeroko rozwartymi na ich przyjęcie. U wejścia do doliny, między nimi a miastem, w płytkiej, otoczonej wzgórzami niecce zgromadził się tysięczny tłum widzów. Mogłoby się zdawać, że wszyscy mieszkańcy Gallali opuścili miasto, by obejrzeć próbę miecza. Nefer i Meren zjeżdżali po pochyłości, witani wrzaskiem narastającym jak łoskot sztormowej fali. Do miejsca, gdzie znajdowały się dwa ringi wyznaczone przez kręgi białych kamieni, prowadził
podjazd ogrodzony drewnianymi barierkami. Gdy zeskoczyli z pomostu, a stajenni podbiegli przytrzymać konie, Nefer objął Merena.
— Jesteś poważnie ranny, bracie — szepnął. — To żaden wstyd, bo odniosłeś tę ranę w honorowej walce, ale nie dasz sobie rady z Drossą. Nie próbuj z nim walczyć jak równy z równym, ciosem odpowiadając na cios. Jest szybki i silny, i osłonięty pełną zbroją. Rób uniki, uciekaj przed nim, dopóki nie przyjdę ci z pomocą.
Rozdzielili się i każdy z nich poszedł w stronę ringu wskazanego przez sędziów. Nefer zatrzymał
się przed linią białych kamieni i spojrzał na wojownika stojącego pośrodku pola walki.
Khama z Tauryny miał na sobie kompletną zbroję, hełm, napierśnik i nagolenniki. Gdyby Nefer i Meren uznali, że potrzebują takiej samej ochrony, musieliby wieźć swoje zbroje od linii startu, co nadwątliłoby nawet siły Krusa.
Stojąc na krawędzi kamiennego kręgu, Nefer badał wzrokiem swego przeciwnika. Hełm Khamy tworzył odrażającą maskę z rozpostartymi skrzydłami powyżej uszu i osłoną nosa w kształcie dziobu orła. Oczy połyskujące spoza wizjerów miały nieludzki, nieprzejednany wyraz. Jego pierś chronił brązowy pancerz. Rękawice pokryte były złotymi płytkami, ułożonymi na podobieństwo rybich łusek. Na prawym przedramieniu miał przypiętą niedużą okrągłą tarczę.
— Gardło, przegub, pachwina, kostki stóp i oczy — pouczał Taita Nefera. — Wszystko inne jest zakryte.
Nefer zdjął przez głowę Talizman Lostris i owinął długi złoty łańcuch wokół lewego nadgarstka.
Potem uniósł małą złotą gwiazdę do ust i pocałował ją. Przekroczył linię białych kamieni i ruszył
na spotkanie wojownika z Tauryny.
Okrążyli się raz i drugi i nagle Khama zaatakował serią sztychów i cięć tak szybkich, że wręcz trudnych do uchwycenia wzrokiem. Nefer nie spodziewał się, że jego przeciwnik, mający na sobie ciężką zbroję, będzie taki szybki. Musiał użyć wszystkich swoich umiejętności i całej siły, aby go odeprzeć, a mimo to otrzymał cięcie w poprzek okrytych skórzanym kaftanem żeber. Poczuł, że krew ścieka mu po boku. Cofnęli się i znów jęli krążyć wokół siebie.
Tłum ryczał jak wzburzone morze, a gdy walczący rozdzielili się i nagle zapadła cisza, Nefer usłyszał krzyk bólu dobiegający z drugiego ringu; rozpoznał głos Merena. Jego brat musiał zostać trafiony i sądząc po tym okrzyku, odniósł poważne obrażenia. Potrzebował pomocy Nefera, być może zależało od tego jego życie. Ale i życie Nefera znalazło się w straszliwym
niebezpieczeństwie, jako że nigdy dotąd nie miał do czynienia z takim przeciwnikiem jak Khama.
Nawet Taita nie zdołał znaleźć u niego żadnej słabości, lecz gdy starli się ponownie z brzękiem metalu o metal, Nefer dostrzegł skazę w jego szermierczej maestrii. Khama, wyprowadzając cięcie od dołu, odsłaniał na chwilę prawy bok i wyciągał głowę do przodu. Ten niezgrabny ruch dziwnie nie pasował do jego skądinąd płynnego i niepozbawionego elegancji stylu.
Nefer wiedział, że długo nie zdzierży. Khama był dla niego po prostu zbyt silnym i zręcznym przeciwnikiem.
Wszystko na jedną kartę, pomyślał. Zaryzykował i odsłonił prawe biodro. Niczym atakująca żmija, Khama ciął z dołu ku górze, odsłaniając się i wyciągając głowę. Przygotowany na ten cios, Nefer cofnął biodro i ostrze miecza, nie tykając ciała, zawadziło tylko o skraj jego koszuli.
Talizman Lostris zaiskrzył się w słońcu, kiedy Nefer zakręcił nim na łańcuchu, potem zaś wyrzucił
przed siebie jak z katapulty. Zdawało się, że promień światła wpadł w otwór w hełmie Khamy.
Ostra krawędź amuletu wbiła się głęboko w jego gałkę oczną. Khama zatoczył się do tyłu, a mieszanina szklistego płynu i krwi chlusnęła na złotą maskę jego hełmu. Oślepiony, oszołomiony bólem, próbował zerwać hełm z głowy, by dosięgnąć okaleczonego oka. Kiedy krawędź hełmu uniosła się, odsłaniając gardło, Nefer wbił czubek miecza tuż nad jabłkiem Adama przeciwnika.
Skierowane ku górze ostrze dotarło do tylnej ściany mózgoczaszki. Khama rozrzucił ramiona i runął na ziemię. Nie żył, nim jego zbroja zadzwoniła na spalonym przez słońce gruncie.
Nefer oparł stopę na jego gardle i musiał użyć wszystkich sił, by uwolnić ostrze miecza uwięzione między krawędzią hełmu a kośćmi czaszki. Na powrót owinął łańcuch amuletu wokół nadgarstka i zbiegł z ringu, zostawiając za sobą rozciągnięte na ziemi zwłoki. Chciał się dostać do sąsiedniego stanowiska, wiedząc, że Meren znajduje się w śmiertelnym niebezpieczeństwie, ale tłum gapiów blokował mu przejście. Wymachując mieczem, sprawił, że z krzykiem rozbiegli się na boki.
Dotarłszy do linii białych kamieni, spostrzegł, że Meren stracił broń i krwawi obficie z rozprutego prawego boku. Na wpół odcięte ucho zwisało mu na policzek, kołysząc się na resztkach skóry.
Jakimś cudem utrzymywał się poza zasięgiem miecza Drossy, cofając się i umykając wokół ringu.
Drossa śmiał się, ryczał jak byk, przepełniony rozkoszą zabijania. Głuche dudnienie tego śmiechu dobywało się z wnętrza przystrojonego pióropuszem hełmu. Stopniowo ustawiał sobie Merena do ostatniego, morderczego ciosu, nie spieszył się i wyraźnie świetnie się bawił.
Nefer miał przed sobą plecy Drossy. Skoczył ku nim, celując mieczem w wiązanie pancerza.
Wiedziony instynktem dzikiego zwierzęcia, Drossa wyczuł niebezpieczeństwo i odwrócił się.
Miecz Nefera uderzył w brązowy napierśnik i ześliznął się po nim, Drossa zaś wyprowadził
zamaszyste cięcie wymierzone w głowę przeciwnika. Nefer się uchylił, odskoczył i jęli okrążać się nawzajem.
Meren chciał skorzystać z okazji i schylił się po upuszczony miecz, ale Drossa natychmiast doskoczył do niego. Meren był tak słaby, że potknął się i upadł na twarz. Drossa kopnięciem posłał
miecz poza ring, postawił stopę między łopatkami Merena i przydusił go do ziemi.
— Spójrz tylko, potężny faraonie, przed którym drży cały świat. Mogę zrobić z twoim przydupasem, co zechcę. — Udał, że zamierza obciąć Merenowi głowę, ale zatrzymał ostrze tuż nad jego karkiem. — Czy mam ci dać jego głowę? Byłby to podarunek godny króla.
Nefera ogarnęła ślepa furia. Rzucił się na Drossę, by spędzić go z Merena. Poczuł ukłucie ostrza na udzie i to go otrzeźwiło. Odskoczył i spojrzawszy w oczy Drossy, widoczne w wycięciu hełmu, zrozumiał, że ten bawi się z nim, czerpiąc sadystyczną przyjemność z zaaranżowanej przez siebie sytuacji. Drossa był komikiem i tłum uwielbiający jego przedstawienia zawył teraz z aprobatą.
Niespodziewanie Meren sięgnął za siebie i oburącz chwycił kostkę Drossy, próbując go przewrócić. Ten zachwiał się, zaklął i kopnięciem uwolnił stopę, ale na chwilę stracił równowagę.
Nefer nie mógł nie skorzystać z takiej okazji i natarł gwałtownie, celując mieczem w szczelinę między dolną krawędzią hełmu a napierśnikiem. Drossa odchylił się do tyłu i koniec broni Nefera zadzwonił o metal. Nefer stracił szansę zadania śmiertelnego ciosu, ale przynajmniej spędził
Drossę z pleców jego ofiary. Meren wstał z trudem i pokuśtykał za Nefera, używając go jako ochronnej tarczy.
Znów okrążali się nawzajem, lecz Nefer czuł, że lodowata fala rozpaczy zalewa mu piersi, podnosząc włosy na rękach. Wiedział, że nie może się spodziewać, iż ktoś taki jak Drossa da mu kolejną szansę. Zdesperowany raz jeszcze spróbował posłużyć się Talizmanem. Rozhuśtał amulet na łańcuchu i wyrzucił, celując w wizjer hełmu przeciwnika. Ten opuścił głowę i złota maskotka ześliznęła się po górnej powierzchni hełmu. Gdyby nie łańcuch, Nefer straciłby amulet, a tak szarpnął go ku sobie i pozwolił łańcuchowi na powrót owinąć się wokół lewego nadgarstka.
— To nie broń, lecz dziecięca zabawka — zaśmiał się Drossa drwiąco.
Sunęli wokół ringu, coraz to wykonując finty i uniki. Drossa poruszał się szybko i lekko, gdy tymczasem Nefera krępowała konieczność bronienia Merena. Nie mógł ruszyć do ataku, zostawiając brata bez osłony.
Drossa wiódł ich po ringu niczym owczarek pędzący przed sobą stado jagniąt, spychając ku linii białych kamieni. Chciał zakończyć walkę, zabijając ich w możliwie spektakularny sposób, aby zadowolić widzów i ugruntować swoją opinię mistrza.
— Nadjeżdża pościg! — wrzasnął ktoś w tłumie i oczy wszystkich zwróciły się ku szczytowi wzniesienia u wylotu doliny.
Na tle nieba ukazał się rozpędzony rydwan Dajmiosa. Gnany żądzą rewanżu za upokorzenie, jakiego doznał przy moście, nie żałował koni i wyprzedził resztę swojej grupy. Zjeżdżał teraz ku nim w dół pochyłości, z najwyższą prędkością, na jaką było stać jego zaprzęg.
— Jesteś mój, potężny Egipcie! — odezwał się Drossa z drwiną w głosie. — Nie pozwolę, żeby taki szczeniak jak Dajmios pozbawił mnie twojego warkocza.
Groźnie przyczajony, wolno ruszył przed siebie. Nefer dostrzegł zimną determinację w bladych oczach wpatrujących się weń przez szczeliny w hełmie.
— Jeśli padnę, ratuj swoją skórę — szepnął do Merena. — Wyjdź poza ring.
— Nie, faraonie. Jako twój sługa razem z tobą wejdę na drogę do raju — powiedział cicho Meren i w tym momencie siły całkiem go opuściły. Nogi się pod nim ugięły i krwawiąc obficie, osunął się na ziemię.
Dla Drossy był to wymarzony moment do ataku. Runął na Nefera niczym lawina. Jego miecz dzwonił i szczękał jak młot kowala, uderzając o uniesione w desperackiej obronie ostrze broni Nefera. Po każdym ciosie ręka Nefera drętwiała aż do ramienia, wiedział, że długo już nie wytrwa.
Wciąż jednak obserwował oczy Drossy i kiedy zwęziły się i rozbłysły, zrozumiał, że przeciwnik szykuje się do finałowego ciosu.
Spadł nań z góry, niczym grom z nieba, i Nefer mógł tylko unieść miecz nad głowę, aby się osłonić. Wiedział, że nie odbije ani nie zablokuje tego cięcia jedną ręką, tak było potężne. Podparł
więc nadgarstek zaciśniętej na broni ręki lewą dłonią, w której wciąż dzierżył złoty amulet.
Dwa miecze uderzyły o siebie z siłą przekraczającą wytrzymałość brązu. Obydwa ostrza pękły i połyskując w słońcu, wyfrunęły poza krąg białych kamieni.
Nagle pozbawieni broni, przez chwilę wpatrywali się w siebie ze zdumieniem. Nefer otrząsnął się pierwszy i cisnął rękojeścią miecza w głowę Drossy. Ten uchylił się instynktownie. Nefer rzucił się ku niemu i zwarli się pierś w pierś. Niczym para świątynnych tancerzy wirowali spleceni ramionami raz w jedną,
raz w drugą stronę, szukając okazji do wykonania rzutu. Drossa zdołał wcisnąć ręce pod pachy Nefera i spleść okryte złotymi łuskami dłonie między jego łopatkami. Następnie co sił przy dusił go do brązowego pancerza na piersi. Dźwignięty nad ziemię, tak że jego stopy wisiały w powietrzu, Nefer nie mógł mu się w żaden sposób przeciwstawić. Nie miał żadnej broni poza Talizmanem Lostris.
Ostatkiem sił zdołał przerzucić złotą pętlę przez hełm Drossy. Końce łańcucha owinął wokół
nadgarstków i ciągnąc do dołu, zaciskał pętlę, aż wniknęła w szczelinę poniżej krawędzi hełmu.
Nefer naprężył łańcuch i poruszał nim niczym piłą, czując, jak złote ogniwa wrzynają się głęboko w żywe ciało.
Drossa stęknął, rozluźnił chwyt i oburącz sięgnął ku szyi, próbując się uwolnić. Chwycił przeguby Nefera i starał się oderwać je od gardła, ale to tylko zwiększyło naprężenie łańcucha. Wpatrując się w wycięcia w hełmie, Nefer spostrzegł, że oczy Drossy zaczynają wychodzić z orbit i nabiegają krwią. Mocniej naprężył łańcuch wokół prawego nadgarstka i piłował zawzięcie, miarowo wodząc złotymi ogniwami po szyi przeciwnika. Z ust Drossy dobył się bulgotliwy odgłos, jednocześnie jego oko nabiegło szkarłatem i wyglądało teraz jak wyłażąca z oczodołu dojrzała wiśnia. Z dłońmi wciąż zaciśniętymi na nadgarstkach Nefera Drossa osunął się na kolana. Nefer stał nad nim i wciąż skracając łańcuch, zaciskał go coraz mocniej. Nagle coś zachrzęściło pod ogniwami i z przeciętej tchawicy Drossy buchnęło powietrze. Nefer nawinął kolejny zwój łańcucha na nadgarstek i szarpnął ponownie, a łańcuch wciął się w szyję aż do kości. Krew gęstą strugą wylała się spod krawędzi hełmu, a Nefer zebrał się w sobie, wytężając resztę sił. Łańcuch natrafił na spojenie między dwoma kręgami w szyi Drossy i przeciął je gładko. Głowa szermierza znad Indusu zeskoczyła z ramion i wciąż okryta ciężkim hełmem potoczyła się po ringu.
Cofając się na miękkich nogach, Nefer usłyszał okrzyk sędziego:
— Próba zaliczona!
Uniósł skrwawiony złoty łańcuch i na powrót zawiesił go sobie na szyi. Następnie spojrzał ponad głowami szalejących widzów w górę doliny. Rydwan Dajmiosa znajdował już się w połowie zjazdu z najbliższego wzgórza i zbliżał się ku nim wyciągniętym galopem.
Nefer pochylił się nad Merenem.
— Możesz wstać? — zapytał.
Meren spróbował się podnieść, lecz nogi załamały się pod nim i jak długi rozciągnął się na ziemi.
Nefer zarzucił go sobie na ramię, tak że głowa Merena zwisała bezwładnie za jego plecami, a nogi przytrzymywał na piersiach.
Meren był ciężkim mężczyzną, a Nefer był niemal całkowicie wyczerpany. Chwiejnym krokiem dotarł do rydwanu i złożył przyjaciela na platformie. Przez chwilę dyszał ciężko, wsparty na kole pojazdu, wreszcie podniósł głowę i obejrzał się.
Dajmios wjechał już na płaski grunt u stóp pochyłości i znajdował się niespełna czterysta kroków od Nefera, zbliżając się szybko. Był tak blisko, że faraon widział triumfalny uśmiech na jego twarzy. Właśnie pochylił się i długim czarnym biczem smagnął po plecach grzbiety swoich koni, te zaś zerwały się do jeszcze szybszego biegu. Rydwany pozostałych uczestników pościgu zjeżdżały jeszcze po zboczu — w sumie sześć pojazdów. Jeśli Nefer nawet myślał o tym, by stawić im czoło, teraz szybko zrezygnował z tego pomysłu. W swoim obecnym stanie nie zdołałby nawet w otwartej walce dotrzymać kroku Dajmiosowi. Musiał uciekać.
Obwiązał liną bezwładne ciało Merena, przytwierdzając je do platformy. Potem sam wgramolił się do pojazdu i stanął w rozkroku nad leżącym przyjacielem.
— Puśćcie je! — zawołał do trzymających konie stajennych. Wykonali polecenie i odskoczyli na boki.
— Jazda, Dow! Jazda, Krus! — krzyknął i trzepnął lejcami w błyszczące grzbiety koni.
Jednocześnie skoczyły przed siebie, a tłum rozprysnął się przed nimi. Nefer kierował głowy zwierząt w dół doliny, w stronę otwartych bram miasta, i pozwolił im biec.
Meren jęczał bezwiednie, gdy rydwan podskakiwał i trząsł się na wybojach, toteż Nefer starał się prowadzić tak, by omijać większe nierówności drogi. Z tyłu dobiegł go trzask bicza. Obejrzał się i spostrzegł pędzącego za nim Dajmiosa, który okładał batem swoje konie i wrzeszczał na nie wściekle. Dow i Krus nie pozwalały mu się jednak zbliżyć do rydwanu swego pana. Nefer spojrzał
przed siebie i spróbował oszacować dystans dzielący go od celu. Do bram Gallali pozostało niespełna pół mili. Widać już było girlandy z palmowych liści, którymi przybrano mury i kolumny z czerwonego kamienia u wjazdu do miasta. Niewiele brakowało, a zostałby surowo ukarany za tę chwilę nieuwagi. Prawe koło rydwanu uderzyło w leżący na skraju drogi kamień, pojazd wyskoczył w powietrze i przechylił się gwałtownie. Byłby się przewrócił, ale gdy Nefer rozpaczliwie walczył o utrzymanie równowagi. Krus naparł na rzemienie uprzęży i pomógł mu ustabilizować bieg rydwanu.
Ten błąd kosztował Nefera utratę stu kroków przewagi. Znalazł się już w zasięgu oszczepu Dajmiosa. Nefer widział, jak tamten wyjmuje broń z uchwytu przy burcie rydwanu i owija rzemień wokół nadgarstka.
On sam nie dysponował już żadną bronią. Wszystkie swoje oszczepy wykorzystał podczas pierwszej próby. Łuk wrzucił do przepaści, a jego ostatni miecz pękł podczas starcia z Drossą. Nie miał nawet bicza. Jedyną bronią Nefera była szybkość.
— Dalej, Dow! Jazda, Krus! — ponaglił konie.
Słysząc, jak wykrzykuje ich imiona, położyły uszy. Ich kopyta dudniły na twardej ziemi, piasty kół
skrzypiały, bo nawet czarny smar Taity zaczynał wysychać.
W tętent kopyt Krusa i Dow wmieszał się nagle odgłos galopu innego zaprzęgu. Gdy tym razem Nefer spojrzał za siebie, Dajmios był już znacznie bliżej. Okładał batem swoje konie, aż ich boki i grzbiety spływały krwią. W dłoni trzymał gotowy do rzutu oszczep i teraz cisnął nim w Nefera.
Ten mógł tylko patrzeć, jak pocisk opuszcza dłoń przeciwnika i mknie ku niemu niczym jadowity owad. Uchylił się odruchowo, oszczep zaś uderzył w pomost obok jego prawej stopy i utkwił tam rozedrgany.
— Jazda, moje maleństwa. — W głosie Nefera pojawiły się ostre nuty i konie to wyczuły. —
Dajcie z siebie wszystko!
Krus wielkodusznie zdobył się na jeszcze większy wysiłek, pociągając za sobą Dow. Jęli się oddalać od znękanych i krwawiących koni w zaprzęgu Dajmiosa.
— Ciągnąć, świnie! — wrzeszczał Dajmios. — Ciągnąć albo zedrę wam skórę z grzbietów.
Świsnął długi, czarny bicz. Rydwany pędziły, zachowując dzielący ich dystans, jakby złączone niewidzialną liną. Dajmios chwycił następny oszczep, okręcił rzemieniem przegub. Kiedy zamachnął się do rzutu, Nefer strzelił lejcami. Wybrał optymalny moment, bo oszczep znajdował
się jeszcze w powietrzu, gdy Dow naparła na bark Krusa i rydwan skręcił nieznacznie, co sprawiło, że pocisk przeleciał obok ramienia Nefera. Ten manewr kosztował ich jednak utratę znacznej części przewagi, a Dajmios już sięgał po ostatni oszczep i mocował na ręku rzemień. Był teraz blisko, bardzo blisko.
Nefer obserwował jeźdźca z narastającą rozpaczą. Ściągnął nieco lejce, by konie mogły przewidzieć następną komendę. W chwili gdy Dajmios wyrzucił przed siebie rękę z oszczepem, Nefer wrócił na poprzedni tor jazdy, jednocześnie rzucając konie w wyciągnięty galop. Tymczasem broń wcale nie opuściła dłoni Dajmiosa, bo ten jedynie zamarkował rzut w celu zmylenia przeciwnika. Teraz ponownie uniósł oszczep, wypoziomował i przygotował się do wyrzucenia pocisku.
Nefer mógł tylko wrócić na porzucony przed chwilą tor jazdy albo zjechać z drogi na nierówne, usiane narzutowymi głazami pobocze. Skręcił i wtedy Dajmios cisnął oszczep, tym razem jednak celując nie w człowieka, a w bok Dow, odsłonięty skutkiem wybranego przez Nefera manewru.
Pocisk ugodził ją wysoko w bark. Przebił skórę i kłąb mięśni, ale potem uderzył w kość i nie dotarł
do żywotnych organów klaczy. Nie był to śmiertelny cios, raczej paraliżujący. Ponieważ grot oszczepu zaopatrzony był w zadziory, jego drzewce obijało się o bok źrebicy przy każdym jej kroku, krępując ruchy.
Starała się, starała z całego serca, ale nie była już w stanie dotrzymać kroku Krusowi. Krew spływała wzdłuż jej boku, pryskając na stopy Nefera. Czuł, że rydwan zwalnia, i choć ponaglał
Dow, na nic to się nie zdało. Oszczep bezustannie tłukł ją po żebrach, plątał się między przednimi nogami.
Dajmios nie zwalniał i kątem oka Nefer spostrzegł, że głowy koni ścigającego zaprzęgu zrównały się z lewym kołem jego rydwanu. Głos Dajmiosa, ochrypły z wysiłku i przepełniony triumfem, zabrzmiał niemal przy jego uchu.
— To koniec, Seti. Teraz jesteś mój.
Nefer odwrócił głowę i spojrzał na przeciwnika. Jego usta stężały w straszliwym grymasie, jak u człowieka zmarłego na szczękościsk. Wyrzucił ostatni oszczep i zgubił bat, ale teraz dobył miecza.
Jak daleko do bram? — zastanawiał się Nefer. Niespełna pięćset kroków. Tak blisko, tak bardzo blisko! A mimo to zbyt daleko.
Odruchowo spojrzał na dach świątyni. Obsiadły go maleńkie z tej odległości ludzkie sylwetki, a między nimi, tam gdzie spodziewał się ją zobaczyć, dostrzegł szkarłatną tunikę Mintaki i zauważył, że dziewczyna macha nad głową zieloną gałązką. Jej długie ciemne włosy powiewały na wietrze jak proporzec.
Oto nagroda przewyższająca wszystkie inne, pomyślał i jego dłoń opadła na oszczep Dajmiosa wbity w pomost przy jego stopie. Grot głęboko utknął w drewnie, ale Nefer zebrał wszystkie siły, obracał i szarpał bronią, aż udało mu się ją uwolnić.
Nie miał rzemienia do miotania, toteż ujął oszczep jak pikę i spojrzał na swego adwersarza.
Dajmios zmrużył oczy, ujrzawszy broń w ręku faraona, i przyjął postawę obronną, zasłaniając się mieczem. Nieubłaganie zbliżał się do przeciwnika i w końcu uderzył. Nefer sparował cios drzewcem oszczepu. Rydwany rozdzieliły się i znów zbliżyły, zderzając się tak mocno, że o mały włos Nefer nie spadł z pomostu i musiał kurczowo uchwycić się lejc, by odzyskać równowagę.
Dajmios ciął mieczem w długi pręt, na którym powiewał warkocz Nefera, ale nie udało mu się przeciąć twardej wikliny. Nefer odzyskał równowagę i pchnął oszczepem, zmuszając Dajmiosa do ustąpienia. Rydwany jechały teraz koło w koło, piasta w piastę.
Nefer i Dajmios, wychyleni ku sobie, zasypywali się gradem ciosów i pchnięć. W pewnym momencie miecz przeciwnika sięgnął piersi Nefera i choć, trzymając się lejc, nowicjusz odskoczył
wstecz, ostrze przecięło skórzany napierśnik. Faraon poczuł parzące dotknięcie. Pchnął oszczepem, celując w twarz Dajmiosa, i zmusił go do zwiększenia dystansu między pojazdami.
Dow biegła z wysiłkiem, grot oszczepu wciąż tkwił w jej barku, a drzewce przy każdym ruchu uderzało ją w nogi.
Do uszu Nefera docierała wrzawa ludzkich głosów, z początku cicha i niemal ginąca w tętencie kopyt, w skrzypieniu i turkocie kół. Dźwięk ten jednak narastał z każdym krokiem koni. Podniósł
głowę i przez zalewający mu oczy pot dostrzegł przed sobą miejską bramę. Mury i dachy Gallali obsiadła nieprzeliczona rzesza mieszkańców. Nefer miał wrażenie, że poprzez zgiełk ich wiwatów słyszy głos Mintaki.
— Dla mnie, najdroższy, zrób to dla mnie!
Mógł to być tylko wytwór jego imaginacji, wywołany zmęczeniem, lecz natchnął go odwagą; ponaglił konie i ruchem lejc zmusił je do wyrównania kroku. Dow jednak biegła niepewnie i słabła z każdą chwilą.
Dajmios natarł ponownie, ale tym razem, kiedy Nefer odpowiedział mu pchnięciem, wymierzył
zamaszysty cios nie w człowieka, lecz w oszczep, przecinając drzewce broni kilka cali od dłoni Nefera. Ten cisnął bezużytecznym ułomkiem oszczepu w głowę przeciwnika, Dajmios jednak uchylił się i natarł ponownie, zmuszając Nefera do odskoczenia na przeciwległy skraj pomostu.
Dajmios natychmiast zyskał przewagę. Mijając rydwan Nefera, chwycił pręt, na którym kołysał się i trzepotał na wietrze warkocz faraona. Próbował go złamać. Wierzbowa tyczka zgięła się niemal wpół, lecz oparła się jego wysiłkom. Nie zwalniając uchwytu, wyciągnął drugą rękę ku grubemu zwojowi ciemnych włosów. Wymykał mu się z dłoni, bo nie był w stanie solidnie uchwycić trofeum, trzymając w tym samym ręku miecz. Upuścił broń i tym razem złapał warkocz, próbując go oderwać, ale drzewce było giętkie i twarde, a warkocz solidnie przytwierdzony.
Krus i koń z prawej strony zaprzęgu Dajmiosa galopowały pierś w pierś. Przeciwnik Nefera był
całkowicie pochłonięty zdobyciem warkocza. Wiedział, że Nefer jest bezbronny i nie stanowi dlań istotnego zagrożenia, i nie zwracał uwagi na majaczącą przed nimi kamienną bramę.
— Przyj! — krzyknął Nefer na Krusa. — Pchnij go barkiem! — I strzelił lejcami.
Tego właśnie manewru uczył konia przez długie miesiące podczas codziennych wypraw na pustynię. Drugim zaprzęgiem powoził wtedy Taita. Z czasem Nefer nauczył Krusa lubić tę próbę sił i teraz źrebiec naparł masywnym barkiem na bok swego przeciwnika, wybijając go z równowagi. Złączone rydwany skręciły w prawo, mknąc ku coraz bliższej bramie. Jej portal tworzyły kolumny z ciosanego czerwonego kamienia — choć poddane wielowiekowemu działaniu niosących piasek wiatrów, w dalszym ciągu były solidne i groźne.
— Zepchnij go! — zawołał Nefer, zachęcając Krusa do większego wysiłku silnym szarpnięciem lejc.
Krus wykonał rozkaz, odsuwając konia jeszcze o jard w prawo, tak że jego głowa skierowana była prosto w litą ścianę z czerwonego kamienia.
W ostatniej chwili Dajmios zorientował się, co się dzieje, z okrzykiem przerażenia puścił pręt i próbował odzyskać panowanie nad rydwanem, ale Krus całkowicie zawładnął jego zaprzęgiem.
Dajmios zrozumiał, że nie zdoła zatrzymać pojazdu i uniknąć kolizji. Spróbował jeszcze wyskoczyć z rozpędzonej platformy, ale było za późno. Obydwa jego konie z rozpędem uderzyły w kamienną kolumnę. Zginęły w jednej chwili. Nefer słyszał ich ostatnie, pełne przerażenia kwiki, łoskot zderzenia, trzask pękających kości i gruchotanych, wydzieranych z ciała żeber. Jedno koło rydwanu urwało się i przez chwilę toczyło, podskakując na nierównościach obok pojazdu Nefera.
Dajmios, niczym jeden z jego własnych oszczepów, został wyrzucony z rydwanu prosto na ścianę.
Uderzył w nią głową i jego czaszka rozprysła się jak przejrzały melon. Mocne białe zęby wbiły się w powierzchnię czerwonego kamienia. Trochę później, zawieszone na złotych łańcuszkach, sprzedawane były jako pamiątki na targu przez miejskich cwaniaków.
Nefer skierował Krusa i Dow ku otwartej bramie i choć piasta lewego koła jego rydwanu otarła się o kamienną ościeżnicę, udało im się przejechać i niebawem znaleźli się na głównej ulicy miasta, z obu stron otoczonej szpalerem rozradowanych gapiów. Mieszkańcy Gallali zasłali bruk palmowymi liśćmi, kwiatami, a nawet szalami, zdjętymi z głów chustami i innymi częściami garderoby. Pierwszą troską Nefera było udzielenie pomocy Dow. Zatrzymał rydwan, zeskoczył na ziemię i podbiegł do rannej kłaczki. Ząbkowany grot oszczepu tkwił głęboko w jej barku. Tylko Taita mógł go usunąć, ale Nefer odłamał drzewce broni, by nie obijało się o obok zwierzęcia.
Następnie wrócił na platformę pojazdu i ponownie ujął lejce.
Tłum wyległ na ulicę. Ludzie biegli obok wolno sunącego rydwanu. Wyciągali ręce, aby dotknąć Nefera, wycierali chustami krew, która spłynęła z jego ran. Krew boga, faraona i wojownika Czerwonej Drogi zmieniała pospolitą tkaninę w świętą relikwię. Histerycznym wrzaskiem głosili chwałę swego władcy.
— Módl się za nas, potężny Egipcie. Zaprawdę, faraonie!
— Prowadź nas, wielki faraonie. Pozwól nam dzielić z tobą twą chwałę.
— Sława ci, boski bracie Czerwonego Boga!
— Obyś żył tysiąc i jeszcze raz tysiąc lat, o Seti, prawdziwy faraonie!
U wjazdu na plac tłum był tak gęsty, że miejscy strażnicy musieli torować drogę rydwanowi Nefera.
Hilto i Szabako weszli na kamienne podium w centrum placu, by powitać nowych braci wojowników.
Nefer zatrzymał spryskany krwią, zakurzony rydwan obok podwyższenia. Dwóch ludzi pomogło mu dźwignąć Merena.
Natychmiast zanieśli go do świątyni Hathor, gdzie czekał już Taita, aby się nim zaopiekować.
Złożyli bezwładne ciało na przygotowanym przez Taitę koźle z desek i stary Mag niezwłocznie przystąpił do pracy. Na początek zajął się głęboką raną od miecza w boku. Łzy Merykary spłynęły na potłuczone, skrwawione ciało Merena i namaściły je kojącym balsamem.
Wojownicy Czerwonej Drogi poprowadzili Nefera z powrotem na plac. Tam faraon zabrał z rydwanu dwa warkocze i podszedł do naczynia z żarem, stojącego na środku podium. Przyklęknął i rzekł:
— Żaden wróg nie położył ręki na symbolach naszego honoru i męstwa. — Uniósł warkocze, jakby cały świat brał za świadka, a potem dodał dumnie: — — — Ofiaruję je Czerwonemu Bogu.
Rzucił je w ogień. Zapłonęły jasnym płomieniem. Nefer wstał, chwiejąc się na nogach. Zwrócił się twarzą do tłumu.
— Przeszedłem próbę Czerwonej Drogi! Choć nie jestem pełnoletni, potwierdziłem swoje prawo do podwójnej korony Egiptu. Ogłaszam się faraonem. Jedynym prawdziwym faraonem. Niech wszyscy inni pretendenci do korony wiedzą, ile ryzykują.
Rozległy się wiwaty, a tymczasem wojownicy Czerwonej Drogi klęknęli przed faraonem, ucałowali jego prawą dłoń i stopę i oddali mu hołd, przysięgając wierność aż po grób, a nawet poza grób.
Nefer uniósł prawicę, chcąc uciszyć zebranych, lecz nogi się pod nim ugięły i byłby upadł, gdyby nie podbiegła doń Mintaka i nie podparła go. Z ręką wokół ramion dziewczyny spojrzał jej w oczy i szepnął:
— To, co zrobiłem, zrobiłem dla Egiptu i dla ciebie, najdroższa. Głos miał schrypnięty i mówił tak cicho, że tylko ona go słyszała. Uniosła mu głowę i pocałowała prosto w usta. Mieszkańcy miasta uznali ten gest za publiczne ogłoszenie zaręczyn. Jęli wiwatować na cześć młodej pary, a echo ich okrzyków odbite od pobliskich wzgórz płoszyło stada skalnych gołębi.
Miasto rozciągało się przed nimi, jakby unosząc się na wodach dwu wielkich rzek, niczym gotowy do zerwania kwiat lotosu. Jego mury zbudowano z wypalonej cegły. Miały dwadzieścia siedem łokci grubości, a wyższe były od największych palm w tym żyznym, zasobnym w wodę kraju.
— Jaki jest ich obwód? — zapytał Trok Isztara Meda. — Ile czasu zabrałoby objechanie miasta dokoła?
— Dziesięć mil, Wasza Królewska Mość — odrzekł Isztar. — Pól dnia jazdy.
Trok stał na platformie rydwanu. Wyprostował się i osłonił oczy.
— Czy to jest ta legendarna Błękitna Brama? — spytał.
Wiedział, że Isztar przez piętnaście lat mieszkał w królewskim mieście Babilonie i znaczną część swej czarnoksięskiej wiedzy zdobył w tutejszej świątyni Marduka. Nawet z tej odległości brama połyskiwała jak olbrzymia gemma. Jej otwór był tak szeroki, że mogło weń wjechać dziesięć ustawionych w rząd rydwanów. Rzeźbione wrota z cedrowego drewna były wyższe niż piramida dziesięciu ludzi ustawionych jeden nad drugim.
— Rzeczywiście jest niebieska — zdziwił się Trok. — Słyszałem, że pokryta została lapis—lazuli.
— Ależ nie, Wasza Królewska Mość. — Isztar wykrzywił twarz w protekcjonalnym grymasie. —
To płytki ceramiczne. Na każdej znajduje się wyobrażenie jednego z dwu tysięcy dziesięciu bogów Babilonu.
Trok okiem wodza powiódł po murze rozciągającym się na wiele mil z obu stron Błękitnej Bramy.
Co dwieście metrów wznosiły się wieże strażnicze, w regularnych odstępach mury wzmacniały masywne przypory. Isztar wiedział, o czym myśli.
— Na szczycie muru znajduje się droga na tyle szeroka, że mogą nią jechać obok siebie dwa rydwany. Dzięki temu w ciągu godziny Sargon może przerzucić pięć tysięcy ludzi do dowolnego punktu, zagrożonego przez oblegającą go armię.
Trok chrząknął, chcąc pokazać, że ta informacja nie zrobiła na nim wrażenia.
— Tak czy inaczej, każdy mur można podkopać. Wystarczy nam jeden wyłom.
— Istnieje jeszcze mur wewnętrzny, boski faraonie — mruknął Med jedwabistym tonem. — I jest niemal równie potężny jak ten pierwszy.
— Jeśli nie zdołamy przedrzeć się przez mur, znajdziemy jakąś okrężną drogę — wzruszył
ramionami Trok. — Czy to są ogrody pałacu Sargona? — Ruchem przybranej kolorowymi
wstążkami brody wskazał tarasy potężnymi kondygnacjami wznoszące się ku chmurom. Ustawione przemyślnym sposobem jeden na drugim, tworzyły niebotyczną odwróconą piramidę, która zdawała się unosić w powietrzu jak orzeł szybujący z rozłożonymi skrzydłami, wolny od ziemskich ograniczeń.
Isztar wyciągnął żylaste, pokryte sinymi tatuażami ramię.
— Sześć tarasów otacza wielki dziedziniec pałacowy, każdy z nich jest szerszy niż poprzedni.
Sama zenana składa się z pięciu tysięcy pokoi, po jednym dla każdej z żon Sargona. Jego skarbiec mieści się w głębokim lochu pod pałacem. Wypełniony jest złotem na wysokość stojącego mężczyzny.
— Czy widziałeś te cuda na własne oczy? — prowokująco spytał Trok.
— Nie byłem w zenana — przyznał Med — ale byłem w głównej komorze skarbca i powiem ci wprost, królu któryś-jest-bogiem, że w całej twojej armii nie ma dość wozów, by wywieźć skarb, który leży przed tobą.
— A ja powiem ci wprost, Isztarze Medzie, że zawsze mogę zbudować nowe wozy. — Trok odrzucił głowę do tyłu i ryknął niemal zwierzęcym śmiechem.
Marsz na Babilon był nieprzerwanym pasmem zwycięstw. Nad brzegami Bahr al—Milh natknęli się na Rana, najstarszego syna Sargona. Jego wojska zostały zmielone między rydwanami Nai niczym garść durry, „plewy" zaś wylądowały w jeziorze, tak że jego wody zaczerwieniły się od krwi, a rozdęte trupy dryfowały od brzegu do brzegu.
Uciętą głowę Rana zatkniętą na pikę posłali jego ojcu. Oszalały z bólu Sargon popędził prosto w pułapkę, którą dlań przygotowali. Podczas gdy Naja cofał się, pozorną słabością wabiąc do pościgu, Trok ruszył na południe i zatoczywszy koło, tysiącem rydwanów uderzył na tyły wojsk babilońskich. Sargon zawrócił, próbując bronić swoich taborów, i wtedy pochwycili go w połyskliwy pierścień brązu.
Sargonowi udało się wyrwać z okrążenia z pięćdziesięcioma rydwanami, ale na polu bitwy pozostawił tysiąc rydwanów i jedenaście tysięcy ludzi. Trok wykastrował jeńców, które to przedsięwzięcie wymagało dwu dni ciężkiej pracy. Osobiście jednak brał w nim udział; zakrwawiony do łokci jak rzeźnik zasypywał swoje ofiary sprośnymi żartami, potrząsając przed oczyma obciętymi genitaliami. Później pozwolił im wykrwawić się na śmierć, ich krew ofiarując Sutechowi, głodnemu bogu, który przepadał za takimi ucztami. Trok przesłał odcięte trofea Sargonowi, umieszczone w soli i zapakowane w sto cedrowych skrzyń. Przesyłka ta miała stanowić subtelne ostrzeżenie przed tym, czego może oczekiwać babiloński władca, gdy Trok i Naja wkroczą do jego stolicy.
Babilon zbudowano na wąskim skrawku lądu między dwoma rzekami, Eufratem na zachodzie i Tygrysem na wschodzie. Uciekający na oślep Sargon nie zdołał zniszczyć mostu. Zresztą trzeba by było armii, by zburzyć masywne filary z wypalanej cegły, stanowiące podporę konstrukcji. Sargon zaś nie miał już armii. Zostawił jeden zdekompletowany pułk piechurów do obrony mostu, ale byli to żołnierze zdemoralizowani, poza tym pozbawieni wsparcia rydwanów. Nie stawili znaczącego oporu wojskom dwu faraonów.
Tym, którzy przeżyli, Trok rozkazał związać ręce i nogi; wrzucono ich do rzeki ze środkowego przęsła mostu. Egipscy żołnierze tłoczyli się u balustrady, aby nacieszyć się widokiem tonących.
I oto Babilon leżał przed nimi, choć tylko nieco więcej niż rok minął od czasu, kiedy wymaszerowali z Awaris.
— Znasz te umocnienia, Isztarze. Sam pomagałeś projektować niektóre z nich. Jak długo potrwa, zanim miasto padnie? — niecierpliwie dopytywał się Trok. — Ile czasu zajmie zrobienie wyłomu w murach?
— Mury są nie do zdobycia, Wasza Królewska Mość — odparł Isztar.
— Obaj wiemy, że to nieprawda — rzekł Trok. — Jeśli ma się dość czasu, ludzi i determinacji, można podkopać każdy mur.
— Rok — mruczał Isztar z namysłem — może dwa albo trzy. — Na jego wytatuowanej twarzy malował się wyraz przebiegłości.
Trok zaśmiał się i na pozór żartobliwie chwycił Isztara za namaszczoną olejkami spiczastą brodę.
Wykręcał ją, aż pokrytą rysunkiem sinych linii twarz wykrzywił grymas bólu, a oczy wypełniły się łzami.
— Żartujesz sobie ze mnie, magiku. Wiesz, jak przepadam za dobrymi żartami, prawda?
— Litości, potężny Egipcie — skamlał Isztar.
Trok odepchnął go tak mocno, że o mały włos spadłby z pomostu rydwanu i musiał się uchwycić burty, aby odzyskać równowagę.
— Rok, powiadasz? Dwa? Trzy? Nie mam czasu, żeby siedzieć tu i podziwiać cuda Babilonu.
Spieszę się, a ty wiesz, co to znaczy, nieprawdaż?
— Wiem, boski, któremu nie masz równych. Ale jestem tylko człowiekiem, omylnym i biednym
— wymamrotał Isztar.
— Biednym?! — wrzasnął mu w twarz Trok. — Na Sutecha, ty oślizły szarlatanie, wydoiłeś już ze mnie deben złota i co ja za to mam?
— Masz miasto i królestwo. Po Egipcie najbogatsze na świecie. Złożyłem je u twoich stóp. —
Isztar zdążył już dobrze poznać Troka, wiedział, jak daleko może się posunąć.
— Chcę dostać klucz do tego miasta. — Trok obserwował twarz Isztara, zadowolony z tego, co na niej widzi. Znał go niemal tak dobrze, jak on znał jego.
— Musiałby to być klucz ze złota — zastanawiał się Isztar. — Powiedzmy... trzy debeny złota?
Trok wybuchnął śmiechem i zamachnął się okrytym pancerną rękawicą kułakiem, celując w głowę.
Nie chciał go w gruncie rzeczy skrzywdzić, toteż Isztar bez trudu uchylił się przed ciosem.
— Za trzy debeny mógłbym sobie kupić drugą armię. — Trok potrząsnął głową, a wstążki w jego brodzie zatrzepotały niczym rój motyli.
— Tam, w skarbcu Sargona spoczywa sto debenów. Trzy ze stu to niewielki wydatek.
— Daj mi to miasto, Medzie. Daj mi je w ciągu trzech pełni księżyca, a dostaniesz dwa debeny złota ze skarbca Sargona — obiecał Trok.
— A jeśli dam ci je przed następną pełnią księżyca? — Isztar zatarł ręce gestem handlarza dywanów.
Uśmiech zniknął z twarzy Troka. Odrzekł poważnie:
— Wtedy dostaniesz swoje trzy debeny i wozy do wywiezienia ich.
Armia dwu faraonów stanęła obozem naprzeciw Błękitnej Bramy. Trok wysłał do Sargona emisariusza z żądaniem natychmiastowego poddania miasta, „aby ocalić ten cud architektury od płomieni, a osobę twoją i rodzinę oraz ludność od miecza", jak to nie bez poczucia humoru sformułował hyksoski faraon. W odpowiedzi Sargon, pewny swego, bo bezpiecznie ukryty za murami, odesłał Trokowi uciętą głowę posłańca. Po tej wymianie wstępnych grzeczności Trok i Naja postanowili dokonać objazdu murów, by unaocznić mieszkańcom Babilonu pełnię swej potęgi i splendoru.
Jechali w złotych rydwanach. Pojazd Troka ciągnęło sześć karych ogierów, Nai — sześć białych.
Heseret stała na pomoście obok męża, obwieszona klejnotami i ze złotym ureusem na wysoko spiętrzonych lokach. Za złotymi rydwanami maszerowało pięćdziesiąt babilońskich kobiet, ujętych w pobliskich miastach i wioskach międzyrzecza. Wszystkie były w ciąży, niektóre bardzo bliskie rozwiązania.
Awangardę pochodu stanowiło pięćset rydwanów, a jego straż tylną kolejne pięćset. Powolny, majestatyczny przejazd wokół miasta zajął im cały dzień i dopiero o zachodzie słońca znaleźli się na powrót przed Błękitną Bramą. Sargon i jego rada wojenna zebrali się na parapetach nad lśniącym portalem.
Sargon był niemłodym już, wysokim i chudym mężczyzną z szopą siwych włosów na głowie. W
młodości cieszył się opinią wielkiego wojownika i podbił wszystkie kraje leżące na północ od Mezopotamii, aż po wybrzeża Morza Czarnego, i przyłączył je do swojego królestwa. Tylko raz został pokonany — przez faraona Tamose, ojca Setiego. Teraz znów dwaj egipscy władcy stali u bram Babilonu, a Sargon się nie łudził, że będą tak miłosierni jak Tamose.
Aby utwierdzić go w tym przekonaniu, Trok rozkazał obedrzeć ciężarne kobiety z odzienia i po jednej wyprowadzać przed szereg. Na oczach całego miasta rozpruwano im nabrzmiałe brzuchy, wydzierano z łona nienarodzone dzieci i ich drobne ciałka układano w stos na progu Błękitnej Bramy.
— Dołącz je do swojej armii, Sargonie! — ryknął Trok. — Będziesz potrzebował każdego człowieka.
Dla Heseret był to dzień pełen wrażeń. Wróciła do namiotu ze swoimi niewolnicami, zostawiając męża i Troka ślęczących przy lampach nad planem miasta. Stanowił on prawdziwe dzieło sztuki, wyrysowany na pieczołowicie wyprawionej baraniej skórze. Mury, ulice i kanały przedstawiono w odpowiedniej skali, wszystkie główne budowle ukazane zostały na wielobarwnych szczegółowych planszach.
— W jaki sposób wszedłeś w posiadanie tego planu? — spytał Naja.
— Dwanaście lat temu na rozkaz króla Sargona dokonałem pomiarów miasta i wykreśliłem ten plan własnymi rękami — odparł Isztar. — Żadna mapa nie może się z nim równać pod względem dokładności i piękna.
— Jeśli go wykonałeś, dlaczego nie trafił do rąk Sargona?
— Ależ trafił. Przekazałem mu pierwszy szkic planu, zatrzymując właściwy egzemplarz, który właśnie widzicie przed sobą. Wiedziałem, że pewnego dnia ktoś zapłaci mi zań szczodrzej niż Sargon.
Przez następną godzinę studiowali mapę, od czasu do czasu mrukliwym tonem rzucając jakieś komentarze, ale w gruncie rzeczy zbyt zaabsorbowani, by mówić. Jako doświadczeni wodzowie, okiem zawodowców szybko wychwytujący charakterystyczne rysy pola walki, nie mogli nie podziwiać grubości i wytrzymałości murów, wież i redut wznoszonych stopniowo przez stulecia.
Na koniec Trok wstał i odszedł od stołu.
— Nie mogę tu znaleźć żadnego słabego punktu, magiku. Miałeś rację. Potrzeba trzech lat ciężkiej pracy, aby przebić się przez te mury. Twój plan na nic nam się nie przyda. Będziesz musiał się bardziej przyłożyć, jeśli chcesz zarobić swoje trzy debeny.
— Woda — szepnął Isztar. — Patrzcie na wodę.
— Przyjrzałem się wodzie — uśmiechnął się Naja, ale był to uśmiech węża, zimny, z zaciśniętymi ustami. — Są tu kanały zaopatrujące w wodę każdą dzielnicę miasta. Dostarczają jej dość, by nawodnić ogrody Sargona zajmujące sześć podniebnych tarasów i zaspokoić potrzeby
mieszkańców przez najbliższe sto lat.
— Faraon jest wszystkowidzący i wszechwiedzący. — Isztar skłonił się przed Nają. — Ale skąd bierze się ta woda?
— Z dwu potężnych rzek. Poza Nilem najpotężniejszych rzek na świecie. Ich zasobów wody nie da się wyczerpać w najbliższym tysiącleciu.
— Którędy jednak ta woda wpływa do miasta? Jak przepływa pod murami? — mnożył pytania Isztar.
Naja i Trok wymienili znaczące spojrzenia. Teraz zaczynali rozumieć.
Pół mili na północ od Babilonu, na wschodnim brzegu Eufratu, w miejscu, gdzie rzeka leniwie toczy swe wody szerokim korytem, stała świątynia Ninurty, lwiogłowego, skrzydlatego boga Eufratu. Zbudowano ją na kamiennych filarach wybiegających w głąb nurtu. Na fryzie ciągnącym się wokół wszystkich czterech zewnętrznych ścian świątyni widniały płaskorzeźby przedstawiające rozmaite wyobrażenia boga. Na kamiennej belce nad wejściem wyryto ostrzeżenie w języku akadyjskim, wszystkim, którzy zechcieliby wedrzeć się do świętego przybytku, grożące gniewem boga.
Isztar odprawił czarodziejski obrzęd na progu świątyni, mający oddalić klątwę: poderżnął gardła dwu jeńcom i spryskał ich krwią portal budowli. Wejście do świątyni stało przed nimi otworem.
Trok na czele dwudziestu żołnierzy wkroczył na dziedziniec, gdzie zgromadzili się wszyscy kapłani Ninurty. Odziani w purpurowe szaty modlili się, wymachiwali rękami, starając się przepłoszyć intruzów, lali im pod stopy wodę z Eufratu, wzywając Ninurtę, by wzniósł
niewidzialny mur magicznej mocy, który zmusi Troka do odwrotu.
Wszelako Trok przekroczył ów mur, nawet nie zwalniając kroku, i zabił arcykapłana jednym pchnięciem w gardło. Na widok takiego świętokradztwa pozostali kapłani podnieśli głośny lament i padli na twarz przed faraonem. Trok wsunął miecz do pochwy i skinął na dowódcę towarzyszącego mu oddziału.
— Zabić ich wszystkich. Tylko upewnijcie się, że żaden nie uciekł. — Zadanie wykonano szybko i sprawnie, a kiedy dziedziniec zasłały odziane w purpurę zwłoki, Trok rozkazał: — Nie wrzucać ich do rzeki. Lepiej, żeby strażnicy miejscy nie zobaczyli trupów przepływających obok murów i nie odgadli, co planujemy.
Trok odwrócił się i spojrzał na Isztara, który, gdy tylko pozbyto się wszystkich kapłanów, wkroczył
na dziedziniec, aby odprawić kolejną porcję czarów mających przeciwdziałać zgubnemu wpływowi wywołanego przez nich boga. W czterech rogach dziedzińca umieścił wiązki płonących ziół, które wydzielały gęsty, tłusty dym, nadzwyczaj niemiły Ninurcie oraz — jak jowialnie zauważył Trok —
wszystkim innym bogom, a także zwykłym śmiertelnikom. Dopełniwszy obrzędu oczyszczenia, Isztar skierował się w stronę najświętszego miejsca świątyni, a Trok i jego ludzie podążali za nim z obnażonymi zakrwawionymi mieczami.
Ich podkute sandały zadzwoniły głucho w mrocznej przestrzeni wysokiej rozległej sali i nawet Trok poczuł nabożny lęk, kiedy zbliżyli się do wyobrażenia boga, ustawionego na wysokim cokole.
Lwia głowa bezgłośnie szczerzyła do nich zęby, kamienne skrzydła były szeroko rozpostarte. Isztar odmówił kolejną przydługą modlitwę, mającą zjednać im przychylność bóstwa, a potem zaprowadził Troka do wąskiego korytarza między tylną ścianą budynku a plecami boga. Tam wskazał na ciężką kratę wbudowaną w rzeźbę Ninurty. Trok natężył siły i spróbował nią potrząsnąć, ale nawet nie drgnęła.
— Jest prostszy sposób, wszystkowiedzący faraonie — słodkim tonem odezwał się Med. — Przy ciele arcykapłana powinien być klucz.
— Przynieś go! — warknął Trok w stronę dowódcy oddziału, który oddalił się biegiem. Kiedy wrócił, miał krew na rękach, ale niósł pęk ciężkich kluczy; niektóre z nich były długie jak męskie przedramię. Dwa z nich Trok wypróbował w zamku kraty i drugi z kolei wprawił w ruch antyczny mechanizm. Krata rozwarła się przy wtórze skrzypienia zardzewiałych zawiasów.
Trok spojrzał w dół krętych schodów, prowadzących w nieprzenikniony mrok. Powietrze wydobywające się z szybu było zimne i wilgotne, z dali dochodził odgłos płynącej gdzieś wody.
— Przynieście pochodnie! — rozkazał Trok.
Z pochodnią nad głową ruszył w dół wąskich, pozbawionych poręczy schodów. Ostrożnie stawiał
kroki, gdyż powierzchnia kamiennych stopni była niebezpiecznie śliska. Szum płynącej wody narastał z każdym jego krokiem.
Isztar trzymał się tuż za plecami Troka.
— Tę świątynię i podziemne tunele zbudowano prawie pięćset lat temu — powiedział. Widać już było połyskiwanie wody, szybkim nurtem płynącej w ciemności. Trok dotarł do końca schodów i zszedł na kamienne nabrzeże. Przy migotliwym świetle pochodni zorientował się, że znajduje się w szerokim tunelu
O łukowatym sklepieniu. Sufit i ściany tego imponującego akweduktu pokryte były ceramicznymi płytkami, ułożonymi w geometryczne wzory. Obydwa końce tunelu ginęły w nieprzeniknionym mroku. Isztar oderwał od ściany kawałek grzyba i cisnął w nurt. Grzyb pomknął w dół kanału i szybko zniknął im z oczu.
— Kanał ma ponad cztery łokcie głębokości — wyjaśnił Med, a Trok z namysłem spojrzał na dowódcę swojego oddziału, jakby zamierzał sprawdzić prawdziwość tego stwierdzenia. Oficer wycofał się w cień, starając się zniknąć z oczu faraona.
— Ścieżka, na której stoimy, biegnie wzdłuż całej długości akweduktu — wyjaśniał Isztar. —
Używają jej kapłani, którzy reperują i konserwują tunel.
— Gdzie on się zaczyna i gdzie kończy? — spytał Trok.
— W korycie rzeki, pod filarami świątyni znajduje się osadnik, do którego wpływa woda. Drugim końcem akwedukt sięga innej świątyni Ninurty, stojącej już w obrębie murów Babilonu, nieopodal Błękitnej Bramy. Tylko kapłani wiedzą o istnieniu tego tunelu. Wszyscy inni wierzą, że woda jest łaskawym darem boga. Woda dopływająca do świątyni jest podnoszona za pomocą sakii, kół
wodnych, na poziom pałacowych ogrodów, albo przesyłana kanałami do wszystkich dzielnic miasta.
— Myślę, Isztarze Medzie, że jesteś bliski zarobienia swoich trzech debenów. — Trok zaśmiał się zadowolony. — Musisz jeszcze tylko doprowadzić nas przez tę króliczą norę do miasta i jego cudów, i skarbów, zwłaszcza skarbów.
Trok doszedł do wniosku, że kapłani głównej świątyni Ninurty, znajdującej się w obrębie murów, musieli regularnie wymieniać informacje z personelem świątyni na rzece. Niemal na pewno do komunikowania się ze sobą nawzajem służył im ten akwedukt. Kapłani w mieście szybko więc zorientują się, że ich braci znad rzeki spotkało coś niedobrego. Trok nie mógł zwlekać z realizacją swoich planów.
Wybrał dwustu najlepszych, najpewniejszych ludzi, samych członków jego własnego plemienia lamparta, i podzielił ich na dwie grupy. Kiedy już wedrą się przez akwedukt do miasta, pierwsza grupa opanuje bramę i otworzy ją, umożliwiając faraonowi Nai wprowadzenie do akcji głównych sił egipskich. Druga, znacznie mniejsza grupa, miała się przebić do pałacu i zająć skarbiec Sargona, nie dopuszczając do wywiezienia złota.
— Żeby wywieźć wszystko, trzeba tysiąca wozów — zapewniał Isztar.
Dwustu wybranym dano mundury wojsk Sargona, zdjęte z jeńców i poległych wrogów. Mieli więc na sobie sięgające kolan pasiaste tuniki, w talii ściągnięte pasem, oraz wysokie hełmy w kształcie uli. Isztar pokazał im, jak utrefić włosy i brody w charakterystyczne dla mieszkańców Mezopotamii loczki. Tylko czerwone szarfy na ubraniu odróżniały ich od wrogów. Armijni skrybowie pospiesznie wykonali schematyczne kopie planu miasta i wręczyli je dowódcom obu grup, by zapoznali się z rozmieszczeniem ulic i budynków. Przed wieczorem wszyscy już znali swoje zadania, wiedzieli, co mają robić, znalazłszy się za murami.
Gdy się ściemniło, Naja poprowadził swoje oddziały szturmowe na pozycje przed Błękitną Bramą.
Czekali tam gotowi wtargnąć do miasta, gdy tylko ludzie Troka otworzą wrota.
Na dziedzińcu nadrzecznej świątyni Ninurty Trok dokonał przeglądu swojego oddziału. Było jeszcze jasno, kiedy razem z Isztarem ustawili żołnierzy w pojedynczy szereg i poprowadzili w dół
spiralnych schodów na poziom akweduktu. Nie musieli się spieszyć, bo na czekającą ich długą podziemną podróż mieli kilka godzin.
Podkute sandały osłonili skórzanymi skarpetami, toteż ich kroki nie powodowały echa w mrocznym tunelu. Maszerowali w milczeniu, co dziesiąty żołnierz niósł pochodnię, umożliwiając w ten sposób stąpanie po śliskich kamieniach nabrzeża. Co tysiąc kroków Isztar przystawał, by zjednać sobie przychylność Ninurty darami i modlitwami i oczyścić drogę z magicznych przeszkód i barier umieszczonych tam przez zabitych kapłanów.
Trokowi wydawało się, że maszerują już całą wieczność, czas mu się dłużył, a mimo to zareagował
zdziwieniem, gdy nagle Isztar zatrzymał się i wskazał przed siebie. Na pokrywających ściany lśniących ceramicznych płytkach pojawił się słaby odblask światła. Trok zatrzymał gestem idących za nim żołnierzy i podszedł do Meda. Obydwaj mieli narzucone na ubranie purpurowe szaty zdjęte z ciał zamordowanych kapłanów i takież nakrycia głowy.
Idąc w kierunku źródła światła, natknęli się na kolejną kratę, ustawioną w poprzek tunelu. Na ścianach poruszały się zniekształcone cienie mężczyzn znajdujących się po przeciwnej stronie kraty. Byli to dwaj kapłani w czerwonych opończach. Siedzieli na stołkach, z planszą do gry w bao między nimi, całkowicie pochłonięci grą. Podnieśli głowy, dopiero gdy Isztar zawołał ich półgłosem. Tłustszy z kapłanów wstał i poczłapał ku kracie.
— Przychodzicie od Sinny? — zapytał.
— Tak! — pewnym głosem odrzekł Isztar.
— Spóźniliście się. Czekamy na was od zmroku. Powinniście tu być kilka godzin temu.
Arcykapłan będzie niezadowolony.
— Wybacz, bracie — powiedział Isztar ze skruchą — ale znasz Sinnę.
Tłusty kapłan zachichotał.
— Tak, znam Sinnę. Uczył mnie modlitw trzydzieści lat temu. Klucz zadzwonił w zamku i krata stanęła otworem.
— Musicie się spieszyć — powiedział kapłan.
Trok ruszył truchtem, kaptur płaszcza naciągnięty miał na twarz, miecz ukryty w fałdach odzienia.
Kapłan cofnął się pod ścianę, aby go przepuścić. Trok zatrzymał się przed nim i szepnął:
— Ninurta ci to wynagrodzi, bracie. — Następnie zabił go pchnięciem miecza pod brodę; ostrze sięgnęło mózgu.
Jego towarzysz z okrzykiem przerażenia zerwał się na nogi, kamienie bao rozsypały się po nabrzeżu. Trok dopadł go dwoma długimi krokami i jednym ciosem niemal odrąbał mu głowę. Nie wydawszy dźwięku, kapłan runął plecami w ciemny nurt kanału i utrzymywany na powierzchni wody przez nadęty jak balon płaszcz popłynął w dół tunelu.
Trok gwizdnął cicho i w kręgu światła pochodni zjawili się jego ludzie z obnażonymi mieczami w dłoniach. Teraz Isztar poprowadził ich do kolejnych stromych kamiennych schodów. Wspinali się pospiesznie, aż natknęli się na zasłonę z ciężkiej tkaniny. Isztar zerknął spoza jej krawędzi i skinął
głową.
— Świątynia jest pusta.
Trok wszedł za zasłonę i rozejrzał się. Świątynia była jeszcze większa niż przybytek nad rzeką.
Strop znajdował się tak wysoko, że nie docierało doń światło pięćdziesięciu pochodni.
Imponujących rozmiarów rzeźbę boga umieszczono nad wylotem tunelu, z którego, niczym z gigantycznej fontanny, tryskała woda do głębokiego zbiornika, ogrodzonego blokami białego marmuru. Zwłoki kapłana z na wpół odciętą przez Troka głową unosiły się na powierzchni zbiornika, z którego woda przelewała się do kanału prowadzącego do miasta. W powietrzu unosiła się silna woń kadzidła, ale olbrzymia świątynia była pusta.
Trok dał znak swoim ludziom, by się zbliżyli. Wyłonili się z tunelu i w milczeniu sformowali szyk, ustawiając się za swoimi dowódcami. Na kolejny znak Troka truchtem ruszyli przed siebie. Isztar poprowadził mniejszą grupę ku bocznym drzwiom i dalej wzdłuż korytarza łączącego świątynię z pałacem Sargona. Trok ze swymi ludźmi opuścili świątynię i niebawem znaleźli się w wąskim zaułku na jej tyłach. Opierając się jedynie na informacjach zapamiętanych w trakcie studiowania planu miasta, Trok skręcił w uliczkę prowadzącą w stronę szerokiej alei, która, jak wiedział, wiodła do Błękitnej Bramy. Było jeszcze ciemno i gwiazdy migotały nad uśpionym miastem.
Po drodze napotkali kilka okutanych w płaszcze postaci, w tym jednego lub dwu zataczających się pijaków. Poza nimi wszyscy ustępowali im z drogi, robiąc przejście ciemnej kolumnie zbrojnych mężczyzn. Jakaś kobieta z dzieckiem na rękach zawołała za nimi:
— Niech Marduk uśmiechnie się do was, dzielni wojownicy, i ustrzeże was przed Trokiem, tym barbarzyńcą z Egiptu.
Trok znał już na tyle akadyjski, że wychwycił znaczenie jej słów i uśmiechnął się w brodę. Przez nikogo już nie niepokojeni dotarli do końca ulicy, ale kiedy znaleźli się w pobliżu bramy, z drzwi wartowni dobiegło ich wołanie:
— Stać! Podajcie hasło na dzisiejszą noc.
Dowódca bramy z piątką swych ludzi za plecami wkroczył w krąg światła pochodni. Wartownicy byli jednak nieprzygotowani do jakiegokolwiek działania, bez hełmów i zbroi, oczy mieli zapuchnięte, a wyraz twarzy ludzi wyrwanych z głębokiego snu.
— Przejście dla czcigodnego wysłannika króla Sargona do faraona Egiptu — wymamrotał Trok po akadyjsku, jednocześnie dając swoim żołnierzom sygnał do ataku. — Otworzyć bramę i usunąć się!
— polecił i rzucił się na dowódcę warty.
Ten zawahał się na mgnienie oka. Zaraz jednak dostrzegł błysk mieczy i podniósł krzyk:
— Do broni! Wywołać wartę. — Było już jednak za późno. Trok dopadł go i jednym ciosem pozbawił życia. Egipscy żołnierze roznieśli jego podwładnych, nim ci zdążyli przygotować się do obrony. Jednakże hałas przyciągnął uwagę wartowników czuwających na parapetach nad bramą.
Uderzyli na alarm, dmąc w baranie rogi i jęli ciskać oszczepami w napastników.
— Zdjąć ich stamtąd! — rozkazał Trok i połowa jego oddziału ruszyła ku podjazdom znajdującym się po obu stronach bramy, a prowadzącym na parapet.
Niebawem starli się z desperacko walczącymi wartownikami. Resztę ludzi Trok zatrzymał przy sobie. Isztar opisał mu pomieszczenie w pobliżu bramy, w którym mieściła się skomplikowana maszyneria, system ciężkich kołowrotów, bloków i kół poruszających masywne wrota. Trok ruszył
w stronę wejścia do owej maszynowni, nie czekając, aż jej obrońcy zamkną drzwi od wewnątrz.
Wystarczyło kilka minut zaciętej walki i większość z nich została zabita lub ranna. Ci, którzy przeżyli, rzucali broń, kilku klęknęło, błagając o litość. Na próżno. Zginęli na klęczkach, zadźgani mieczami lub zatłuczeni maczugami. Pozostali uciekli tylnym wyjściem. Trok natychmiast zapędził
żołnierzy do potężnych kołowrotów, wyznaczając po dwu ludzi do każdej korby. Zaczęli otwierać bramę.
Głos baranich rogów zbudził jednak strażników miejskich. Wyroili się ze swoich koszar, niejeden bez zbroi i jeszcze na wpół uśpiony, i pospieszyli przyłączyć się do obrony bramy.
Trok polecił zabarykadować ciężkie drzwi maszynowni, tuż za nimi ustawił swoich żołnierzy w szyku obronnym. Tymczasem obrońcy parapetów nad bramą polegli lub zostali zrzuceni z murów.
Ludzie Troka walczyli teraz na podjazdach, odpierając ataki nacierających z dołu Babilończyków.
Drzwi maszynowni zatrzęsły się i wybrzuszyły pod naporem gromady strażników miejskich, próbujących za wszelką cenę dostać się do środka, ale ciężkie kołowroty obracały się powoli przy wtórze sapania ludzi Troka i potężne wrota uniosły się ponad swą osadę; szczelina pod nimi rozszerzała się nieubłaganie.
Aleję prowadzącą do bramy zapełnili tymczasem babilońscy obrońcy, jednakże ściśnięci w tłumie niewiele byli w stanie zdziałać. Najwyżej czwórkami mogli atakować Egipcjan, jak dotąd skutecznie broniących dostępu do podjazdów. Część z nich przyłączyła się do strażników próbujących wedrzeć się do maszynowni, ale mocne drzwi okazały się trudną do przebycia zaporą.
Gdy wreszcie ustąpiły, oczom atakujących ukazał się Trok stojący w progu na czele kolumny swoich żołnierzy.
Ludzie Nai, przyczajeni dotąd na zewnątrz murów, ruszyli tłumnie ku bramie, zbrojni w łomy i drągi. Ich wysiłki sprawiły, że ciężkie wrota unosiły się coraz wyżej i w końcu mógł pod nimi przejechać szwadron rydwanów. Rozbiegli się na boki, a Naja poprowadził brutalną szarżę falangi rydwanów i w jednej chwili oczyścił aleję za bramą. Do miasta wlała się ciżba egipskich żołnierzy.
Trok objął nad nimi dowodzenie i powiódł w kierunku pałacu.
Rozpoczęło się łupienie Babilonu.
Sargon osobiście dowodził obroną pałacu. Jego ludzie wykazali się nie lada zaciętością w walce, ale przed wieczorem saperzy Troka zrobili wyłom w murze okalającym pierwszy taras, przez który na teren pałacu wdarł się silny oddział piechoty egipskiej, prowadzony przez samego faraona. Gdy wpadli do królewskiej sypialni, Sargon klęczał przed wizerunkiem Marduka, żarłocznego boga Mezopotamii, z zakrwawionym mieczem w dłoni. Obok leżały zwłoki jego ulubionej żony, siwowłosej kobiety, która żyła z nim od trzydziestu lat. Zginęła lekką śmiercią w porównaniu z tym, co spotkałoby ją z rąk żołdaków Troka. Wszelako Sargonowi zabrakło odwagi, by rzucić się na własny miecz. Trok kopniakiem wytrącił mu broń z ręki.
— Mamy sporo do pomówienia, Wasza Królewska Mość — rzekł tonem obietnicy. — Czy to nie ty wyraziłeś się o mnie „czarna bestia Sutecha"? Mam nadzieję przekonać cię, że odmalowałeś mnie w niewłaściwych barwach.
Kobiety z zenana wypędzono na dziedziniec pałacu. Było ich tylko pięćset, nie pięć tysięcy, jak twierdził Isztar. Trok wybrał dwadzieścia z nich, najmłodszych i najładniejszych, dla własnej rozrywki, a pozostałe oddał swoim wyższym oficerom. Nacieszywszy się nimi do woli, mieli je przekazać żołnierskiej tłuszczy.
Trzeba było dwu dni, by dostać się do skarbca ukrytego głęboko w podziemiach pałacu i chronionego przez wiele przemyślnych konstrukcji i urządzeń. Gdyby nie Isztar Med, znający się na rzeczy i dysponujący informacjami z pierwszej ręki, dotarcie do głównej komory skarbca trwałoby jeszcze dłużej. Na koniec Trok i Naja z depczącą im po piętach Heseret mogli wejść do podziemi i wkroczyć do komory. Isztar oświetlił jej wnętrze setką oliwnych lamp. Ich blask został
wzmocniony przemyślnym sposobem przez użycie luster z polerowanej miedzi, tak że faraonowie mogli zobaczyć swą zdobycz w całej okazałości.
Przepych skarbu odjął na chwilę mowę nie tylko mężczyznom, ale i Heseret. Srebro po przetopieniu zostało uformowane w sztaby, złoto zaś w stożkowate odlewy pasujące do siebie, co ułatwiało składowanie. Na każdym widniały znaki probiercze i królewski kartusz Sargona.
Heseret, może po raz pierwszy w życiu, oniemiała z wrażenia... musiała osłonić delikatne oczy przed blaskiem tej masy cennego metalu. Naja przechadzał się z wolna między stosami kruszcu, sięgającymi powyżej jego głowy, przystawał co kilka kroków i głaskał odlewy. Kiedy wreszcie odzyskał głos, szepnął:
— W dotyku są ciepłe i gładkie jak ciało dziewicy.
Trok uniósł po ciężkiej sztabie w każdym ręku i zaśmiał się rozradowany.
— Ile tego jest? — zapytał Isztara.
— Niestety, wspaniały Boski Majestacie, nie mieliśmy dotąd możliwości policzyć zawartości skarbca. Przejrzeliśmy jednak zwoje skrybów Sargona. Zapisano tam, że całkowita waga królewskich zasobów srebra to pięćdziesiąt pięć debenów, złota zaś trzydzieści trzy. — Tu Isztar gestem zniechęcenia rozłożył wytatuowane ręce. — Ale kto by ufał ich obliczeniom?
— Nie doceniłem Sargona. Większy z niego złodziej, niż przypuszczałem. — W ustach Troka zabrzmiało to jak komplement.
— W każdym razie jest tego dość, by zapłacić mi te nędzne kilka debenów, które obiecałeś —
podsunął Isztar.
— Myślę, że powinniśmy jeszcze tę rzecz przedyskutować. Trok uśmiechnął się dobrotliwie. —
Jak dobrze wiesz, Isztarze, jestem człowiekiem życzliwym i hojnym. Wszelako nadmierna hojność jest formą głupoty. A głupi nie jestem.
Nacieszywszy się widokiem skarbu, opuścili podziemia, jako że w mieście było jeszcze wiele do oglądania i podziwiania. Trok i Naja obeszli pałac, wspięli się na najwyższy taras z fontannami, ogrodami i cytrusowymi gajami. Z tej wysokości mieli widok na obydwie wielkie rzeki i na otaczające mury pola, bagna i kępy papirusu.
Następnie odwiedzili wszystkie świątynie, bo te wspaniałe budowle także pełne były cennego kruszcu, pięknych mebli, posągów i innych dzieł sztuki. Zabierając te skarby, Naja i Trok swobodnym tonem gawędzili sobie z bogami, jak z braćmi i równymi sobie. Trok wyjaśnił, że Babilon nie jest już stolicą, a tylko satrapią Egiptu. Tak więc bogowie powinni przenieść swe ziemskie siedziby do Awaris, gdzie Trok zadba o stosowne ich zakwaterowanie. Zagarnięcie boskiej własności winno być traktowane jak pożyczka, która z czasem zostanie zwrócona.
Największą w całym mieście była świątynia żarłocznego Marduka. Okazała się nie tylko kopalnią cennego metalu i biżuterii, ale i miejscem niekończącej się fascynacji Troka.
Isztar był wyznawcą Marduka i jako młody człowiek studiował nauki tajemne pod kierunkiem arcykapłana tej właśnie świątyni. Jako że dotąd nie otrzymał swojej nagrody, trzymał się blisko Troka niczym kleszcz uczepiony brzucha lwa. Kiedy wprowadzał faraona w tajniki kultu Marduka, jego pan zauważył:
— Marduk ma bardzo podobne upodobania do mojego swojskiego Sutecha. Mogliby być braćmi.
— Jak zwykle, Wasza Królewska Mość wykazuje się niezwykłą przenikliwością umysłu. Jednakże Marduk ma znacznie większy apetyt na ofiary z ludzi niż Sutech. Poza tym przywiązuje wielką wagę do formy składania tych ofiar.
Poprowadził Troka przez labirynt tajemnych przejść i korytarzy, ogrodów, dziedzińców i sal rozbrzmiewających echem, aż do najświętszego miejsca w sercu świątyni, miejsca, które samo w sobie sprawiało wrażenie niewielkiego miasta. Na koniec dotarli do kompleksu pieców.
Kiedy stanęli na galerii nad główną komorą ofiarną, Trok zajrzał w jej gardziel z fascynacją.
Ciekaw był przeznaczenia i konstrukcji komory.
— Opowiedz mi, jak to działa — nakazał Isztarowi.
— Mamy tu nie jeden piec, a dwa, po jednym za każdą z tych ścian — Isztar wskazał ściany z błyszczącej miedzi. — Jako paliwa używa się węgla drzewnego i podsyca się ogień za pomocą wielkich miechów, dopóki metalowe ściany nie zaczną świecić od gorąca jak wschodzące słońce.
Ściany są ruchome. Za pomocą systemu bloku kapłani mogą je zsuwać lub rozsuwać...
Isztar skończył swe wyjaśnienia, a Trok grzmotnął okutą pięścią w otwartą dłoń drugiej ręki i zawołał:
— Na Sutecha i Marduka, nigdy nie słyszałem o czymś takim. Muszę zobaczyć to w działaniu.
Jeśli jest tak, jak mówisz, każę zbudować identyczne urządzenie w mojej własnej świątyni w Awaris. Poleć kapłanom rozpalić te ich piekielne ognie. Uczcimy moje zwycięstwo, składając ofiarę Mardukowi.
— Trzeba kilku dni, by piece odpowiednio się nagrzały — ostrzegł Isztar.
— Mam czas — rzucił Trok. — I tak muszę nadzorować wywóz łupów. Muszę też zadbać o pomyślność i zadowolenie dwudziestu młodych żon Sargona. — Przewrócił oczami i ciągnął: — A to nadzwyczaj wyczerpujące zadanie. Zresztą i tak moje rzezimieszki zajęte są łupieniem miasta.
Minie nieco czasu, nim zdołam przywieść ich do opamiętania.
Trzy dni później Trok wydał ucztę dla starszych oficerów na górnym tarasie pałacu. Goście rozsiedli się pośród drzew pomarańczy, rosnących w olbrzymich glinianych donicach. Wszystkie okryte były w pełni rozwiniętymi kwiatami, których słodka woń przesycała powietrze. Wkoło pluskały i bulgotały fontanny. Stoły nakryto jedwabnymi obrusami, jedzono zaś i pito ze srebrnych i złotych, wysadzanych drogocennymi kamieniami naczyń i pucharów, pochodzących ze
świątynnych zasobów. Jako stołków, na których siedzieli goście, użyto żon Sargona, klęczących nago, jedynie ze złotymi łańcuchami na szyjach. Później, gdy już opróżniono odpowiednią liczbę dzbanów pienistego piwa i słodkiego wina, żywe stołki zaczęły pełnić funkcje poduszek i materaców.
W środku biesiady Isztar podkradł się do boku Troka i szepnął mu do ucha:
— Boski faraonie, który połykasz morza i pożerasz gwiazdy, piece są gotowe.
Trok podniósł się, choć nogi się pod nim uginały, i klasnął w dłonie.
— Szanowni bracia! — zaczął, zwracając się do swoich oficerów. Ci przyjęli żart wybuchem gromkiego śmiechu. — Chcę wam zaproponować pewną rozrywkę. Za mną! — I niepewnym
krokiem ruszył w stronę schodów; jego ludzie udali się za nim.
Ustawili się wzdłuż balustrady galerii, skąd mieli dobry widok na leżącą w dole komorę ofiarną.
Gdzieś wysoko nad ich głowami dym unosił się z dwu bliźniaczych kominów. Zaczynali się pocić w cieple bijącym od rozżarzonych metalowych ścian.
— Zebraliśmy się tutaj, aby złożyć ofiarę wielkiemu bogu Mardukowi, który dał nam swoje miasto jako zdobycz wojenną — rzekł Trok, naśladując śpiewny, świętoszkowaty głos arcykapłana.
Oficerowie przyjęli jego kwestię burzą radosnych wiwatów. — A czy możemy ofiarować bogu coś lepszego niż król i jego rodzina? — I znów rozległa się hałaśliwa owacja.
Trok skinął na Isztara, a ten pomknął schodami w dół do izby, w której stu niewolników stało u kołowrotów, gotowych uruchomić mechanizm. Na rozkaz arcykapłana zaczęli śpiewać hymn do Marduka.
Kapłan wszedł na podwyższenie górujące nad komorą zakończoną rozpalonymi ścianami. Uniósł
ramiona i przy akompaniamencie cienkiego falsetu nucących niewolników zaczął śpiewać modlitwę do boga. Na jego znak otworzyły się niewielkie drzwi w jednej ze stałych, kamiennych ścian i do komory piecowej wkroczył długi szereg ludzkich postaci, poprzedzany przez któregoś z kapłanów. Wszystkie odziane były w proste białe tuniki. Oprócz postronków na szyjach nie miały na sobie żadnych ozdób.
Były wśród nich zarówno kobiety, jak i mężczyźni i dzieci. Od niemowląt spoczywających w ramionach matek, przez kilkuletnie szkraby obu płci, po młodych ludzi u progu dojrzałości. Nad wszystkimi górował wzrostem szczupły siwowłosy mężczyzna o postawie króla i wojownika.
— Witaj, Sargonie, potężny władco niebios i świętej ziemi między wielkimi rzekami — drwił
Trok. — Zamierzam zrobić dla ciebie to, czego ty sam nie miałeś odwagi zrobić. Wyślę cię jako posłańca w miłosne objęcia twojego boga, żarłocznego Marduka. A ponieważ jestem człowiekiem o miękkim sercu i nie chcę, aby twoje żony, twoi mali synowie i twoje córki musiały cię opłakiwać, poślę je z tobą, niech towarzyszą ci w tej drodze. — Przerwał, czekając, aż ucichnie śmiech jego ludzi. Potem mówił dalej: — Kiedy staniesz przed Mardukiem, przekaż mu tę oto wiadomość.
Powiedz mu, że Trok, jego boski brat, pozdrawia go i oczekuje jego względów.
Sargon przygarnął do siebie synów i nawet nie raczył podnieść wzroku na Troka ani odpowiedzieć na jego drwiny. Trok spojrzał na arcykapłana.
— A teraz, kapłanie, pokaż nam, jak działa ta wasza machina. Arcykapłan znów począł śpiewać, ale była to zupełnie inna modlitwa, prymitywna i dzika. Niewolnicy podchwycili melodię hymnu i jednocześnie idealnie równo zrobili krok do przodu; uderzenie setki bosych stóp o kamienne płyty zabrzmiało jak huk gromu. Przesunęli się znów o krok i olbrzymi kołowrót zaczął się obracać.
Zrazu jakby nic się nie działo. Po chwili jednak Isztar szepnął:
— Obserwuj ogniste ściany, potężny Troku, największy pośród wszystkich bohaterskich królów.
Spójrz, zaczynają się zsuwać. Powoli, och, jak powoli. Aż w końcu się zetkną, a ofiary skurczą się i sczernieją jak ćmy w płomieniu lampy.
Trok wychylił się poza balustradę galerii, na jego spoconej twarzy pojawił się wyraz radosnego oczekiwania.
— Marduk jest zadowolony — oznajmił Isztar, podnosząc wzrok znad misy. — Ofiara, którą złożyłeś w piecu, była mu nadzwyczaj miła. Trok skinął głową.
— Powiedz mojemu bratu Mardukowi, że jestem zadowolony, bo on jest zadowolony.
Trok klęczał na lamparcich skórach, rozciągniętych na kamiennej posadzce wewnętrznego sanktuarium świątyni, przed ołtarzem żarłocznego Marduka. Złoty posąg boga w postaci urodziwego, uśmiechniętego młodzieńca wznosił się na wysokość trzykrotnie lub czterokrotnie przewyższającą wzrost człowieka. Jedyne, co odróżniało go od śmiertelnika, to kozie różki z obydwu boków głowy i rozszczepione kopyta zamiast stóp.
— Mówiłeś, że Marduk jest straszliwym bogiem, okrutniej szym i dzikszym niż wszyscy pozostali bogowie panteonu, sroższym nawet niż Sutech — prowokował Trok Isztara, po raz pierwszy ujrzawszy wyobrażenie boga. — A co ja tu widzę? Gładkiego młodzieńca.
— Nie daj się nabrać, boski faraonie! — tonem ostrzeżenia odrzekł Isztar. — To jest twarz, którą Marduk ukazuje ludzkiemu światu. Jego prawdziwa postać jest tak przerażająco szkaradna, że każdy, kto ją ujrzy, natychmiast ślepnie i popada w obłęd.
Przywołany do porządku, Trok klęknął przed posągiem i już w milczeniu przyglądał się, jak kapłani przynoszą dwoje nowo narodzonych dzieci i składają je bogu w ofierze. Isztar poderżnął im gardła tak umiejętnie, że niemal nie płakały, kiedy ich krew spływała do podstawionej złotej misy, służącej do odczytywania wróżb. Wykrwawione ciałka wrzucono do marmurowej rynny
prowadzącej ku usytuowanym poniżej piecom. Isztar postawił misę przed ołtarzem i rozpalił
kadzielnice. Zaczął śpiewać monotonnym głosem jakiś hymn, chwilami niewyraźnie mamrotał coś pod nosem, jednocześnie rzucając w ogień garście ziół, i wnet komnatę wypełniły kłęby błękitnego dymu, a w powietrzu rozniosła się oszałamiająca woń. Po chwili Trok stwierdził, że trudno mu zebrać myśli, doznawał dziwnych zaburzeń widzenia, cienie zdawały się chwiać i skakać po ścianach i słyszał odległy kpiący śmieszek. Zamknął oczy i ucisnął palcami powieki. Kiedy je znów otworzył, słodki uśmiech na twarzy boga zmienił się w tak plugawy, przerażający grymas, że skóra mu ścierpła. Jakby pełzał po nim jakiś wielki jadowity owad. Spróbował odwrócić wzrok, ale okazało się to niemożliwe.
— Wielki bóg Marduk jest zadowolony — powtórzył Isztar, odczytując znaki ukazujące się na powierzchni wypełniającej misę krwi. — Raczy odpowiedzieć na twoje pytania.
— Powiedz Mardukowi, że szanuję go jako równego sobie. Poślę jeszcze tysiąc ofiar do jego pieca.
— Marduk cię słyszy. — Isztar podniósł misę i zajrzał do jej wnętrza. Po długiej chwili milczenia jął się kołysać łagodnie w tył i w przód, z misą na kolanach. Na koniec podniósł wzrok. — Spójrz na nas, Marduku, wielki boże Babilonu! Przemów do nas, siejący trwogę, błagamy cię!
Wyciągnął ramiona ku złotemu posągowi i bóg przemówił głosem dziecka, szczebiotliwym i słodkim.
— Pozdrawiam cię, bracie Troku — mówił ów dziwny głos. — Chcesz się czegoś dowiedzieć o młodym sokole, który rozpościera skrzydła i ostrzy pazury gdzieś na pustyni. — Trok był
zaskoczony nie tylko brzmieniem tego bezcielesnego głosu, ale i celnością usłyszanego stwierdzenia. Istotnie zamierzał prosić o radę w kwestii swych planów zaatakowania i zniszczenia młodego Setiego. Próbował wydusić z siebie jakąś odpowiedź, lecz gardło miał ściśnięte i suche jak bandaże spowijające starożytną mumię. — Otrzymałeś dobrą radę od mojego lojalnego sługi Isztara Meda — ciągnął słodki, dziecięcy głos. — Dobrze, że go posłuchałeś. Gdyby nie to, gdybyś pomaszerował na Gallalę, tak jak zamierzałeś, spotkałoby cię nieszczęście większe nawet niż chamsin, który unicestwił i pogrzebał twoje wojska.
Trok pamiętał te gorzkie chwile, kiedy Isztar odwiódł go od wyruszenia z kolejną armią na wschodnią pustynię w celu dobrania się do skóry Setiemu i ujęcia Mintaki, jego zbiegłej żony. Już od dawna szpiedzy donosili mu o poczynaniach tej pary w Gallali. Zgromadził ludzi i rydwany na tę wyprawę, wiedział bowiem, że jeśli nie pozbędzie się pretendenta do tronu, jeśli nie zgniecie młodocianego faraona, nim ten osiągnie pełnię sił, wkrótce bunty i powstania ogarną całe jego królestwo. Oznaczałoby to koniec założonej przezeń dynastii. Lecz choć z całego serca pragnął
uwolnić się od zagrożenia, jakie stanowiła osoba Setiego, znacznie bardziej tęsknił za chwilą, gdy jedyna kobieta, która upokorzyła go i znieważyła, ponownie znajdzie się w jego mocy. Nienawiść do niej przewyższała wszystkie inne jego uczucia.
Isztar nie dopuścił do wyprawy przeciw Gallali. Strasząc Troka potwornymi konsekwencjami takiego kroku, ostrzeżeniami przed klęską i śmiercią, sprawił, że ten przyłączył się do Nai pragnącego uderzyć na legendarny Babilon. Lecz choć jak dotąd okazała się ona wielkim triumfem, choć zdobyli niezliczone łupy i zabili mrowie nieprzyjaciół, Trok w dalszym ciągu czuł się nieusatys—fakcjonowany.
— Muszę dostać Setiego — warknął. Mówił teraz nie tyle do złotego boga, co do samego siebie. —
Podwójna korona nie będzie pewnie tkwić na mojej głowie, dopóki go nie zabiję i jego ciała nie cisnę w płomienie, tak by nigdy nie zaznał zmartwychwstania. Już kazałem usunąć jego imię i imię jego ojca z wszystkich budowli i pomników w Egipcie, ale muszę raz na zawsze unicestwić go i zniszczyć pamięć o nim.
Wiedziony gniewem i nienawiścią, zerwał się na nogi i wrzasnął do Isztara i jego boga:
— Już raz wprowadziliście mnie w błąd co do mego przeznaczenia swymi złymi omenami i ostrzeżeniami przed bliską zgubą. Teraz zwracam się do ciebie jako równy tobie, nie jako pokorny czciciel. Żądam, byś oddał w moje ręce ciało i duszę młodego Setiego, po sprawiedliwości i w imię mojego prawa do zemsty. Nie przyjmę kolejnej odmowy od ciebie i twojego pachołka. — Wściekły i zawiedziony Trok wymierzył Isztarowi kopniaka. Med spostrzegł, co się święci, i przeturlał się do tyłu.
Podkuty brązowymi ćwiekami sandał Troka trafił w ofiarną misę i krew niemowląt chlusnęła na posadzkę i przód ołtarza.
Nawet Trok był wstrząśnięty swoim czynem. Zamarł przed posągiem w oczekiwaniu na reakcję boga.
— Świętokradztwo! — zaskowytał Isztar. — Teraz, Troku, już na pewno twoje przedsięwzięcie zostało przeklęte. — I padł na twarz prosto w kałużę krwi, zdjęty takim przerażeniem, że nie był w stanie podnieść oczu ku posągowi.
Straszliwa cisza zapadła nad sanktuarium. Słaby trzask płomieni ofiarnego pieca, dochodzący spod kamiennej posadzki, zdawał się ją jeszcze pogłębiać.
Nagle rozległ się jakiś dźwięk, cichy, lecz łatwy do rozpoznania. Był to szmer oddechu śpiącego dziecka, oddechu, który jednak stawał się coraz bardziej chrapliwy i głośny. Teraz było to już dyszenie dzikiej bestii, sapanie potwora, niosące się echem po świątyni. Na koniec rozległ się ryk rozwścieczonego boga, grzmiący jak gromy wszystkich burz niebieskich, jak fale wzburzonego oceanu, a tak straszliwy, że nawet Isztar Med zakwilił niczym dziecko.
— Teraz bóg nigdy nie pozwoli ci zwyciężyć. Nie waż się wyruszyć przeciw Taicie i jego protegowanemu, w każdym razie nie przed śmiercią Czarownika — szepnął Isztar.
I wtedy zabrzmiał straszny głos, tak ochrypły i nieludzki, że Trok zadrżał mimo woli.
— Słuchaj, Troku Hyksosie, śmiertelniku, który uważasz się za równego bogom! Wiesz, że nie jesteś bogiem. Słuchaj, bluźnierco! Jeśli wyruszysz przeciw Gallali wbrew mnie i mojemu prorokowi, Isztarowi Medowi, unicestwię ciebie i twoją armię tak, jak pogrzebałem niegdyś twe rydwany w piaskach pustyni. Tym razem nie umkniesz przed moim gniewem.
Choć oszołomiony przez trujący dym, unoszący się z kadzielnic, i przerażony gniewem Marduka, który zdawał się wypełniać całą świątynię, Trok zachował dość przytomności umysłu, by wyczuć jakąś fałszywą nutę w protestach Isztara, coś niezupełnie przekonującego w gwałtowności furii Marduka. Zebrał resztki odwagi, nadwątlonej w zetknięciu z przejawami nadprzyrodzonej mocy boga, i spróbował dojść, co konkretnie wzbudziło jego wątpliwości. Zorientował się, że smocze dyszenie i grzmiący głos dobywają się z brzucha złotego posągu. Przyjrzał mu się uważnie i zauważył ciemną szparę w pępku boga. Zrobił krok w jego kierunku, na co Isztar podniósł głowę i krzyknął przerażony:
— Strzeż się, faraonie, bóg jest rozgniewany! Nie zbliżaj się do niego!
Nie zwracając nań uwagi, Trok podszedł do posągu, wpatrując się w boski pępek. Spostrzegł słaby błysk w głębi szczeliny, jakby cień ruchu. Nieraz na polu walki zdarzało mu się wyczuć ten moment, gdy losy bitwy odwracały się na jego korzyść. To samo czuł teraz. Zebrał się w sobie i przekrzykując odgłos boskiego oddechu, zawołał:
— Wyzywam cię — żarłoczny Marduku! Powal mnie swą mocą, o ile jesteś w stanie to zrobić.
Ześlij na mnie ogień twojej świątyni, jeśli potrafisz!
Podejrzenia Troka zmieniły się w pewność, bo oto w szczelinie boskiego pępka znów coś błysnęło i załamał się rytm oddechu. Trok dobył miecza i płazem ostrza usunął Isztara z drogi. Następnie pobiegł na tył posągu, szybko zbadał jego plecy, stukając w blachę czubkiem miecza. Posąg odpowiedział głuchym dudnieniem, przypominającym dźwięk bębna. Przyjrzawszy mu się dokładniej, Trok odkrył ruchomą płytę, niemal doskonale dopasowaną do powierzchni posągu.
— Ukryte drzwiczki! — warknął. — Wydaje się, że we wnętrzu Marduka jest nie tylko to, co przeszło przez jego usta.
Cofnął się szybko i zajrzał w szczelinę w brzuchu boga. Spoglądało nań stamtąd ludzkie oko. Jego źrenica rozszerzyła się nagle, jakby posiadacz oka poczuł się zdumiony i zaskoczony. Z ust Troka wyrwał się gromki okrzyk.
— Wyłaź stamtąd, ty świński wypierdku!
Wparł ramię w posąg i pchnął z całej siły. Podobizna boga zachwiała się na kamiennej podstawie, a kiedy Trok pchnął ponownie, przechyliła się powoli i z trzaskiem runęła na podłogę. Isztar wrzasnął i odskoczył, w ostatniej chwili unikając zmiażdżenia.
Głowa boga przekrzywiła się pod znacznym kątem i w ciszy, jaka nastała po łoskocie upadku, rozległo się ciche skrobanie, jakby spłoszonych szczurów, dochodzące z wnętrza posągu. Ukryte drzwiczki otworzyły się gwałtownie i na posadzkę świątyni wyczołgała się mała, dziewczęca postać. Trok chwycił ją za gęste, kręcone włosy.
— Litości, wielki królu Troku — błagała dziewczynka słodkim jak miód głosem. — To nie ja chciałam cię oszukać. Wykonywałam tylko rozkazy. — Była tak uroczym dzieckiem, iż na krótką chwilę gniew Troka przygasł. Potem chwycił małą za kostkę nogi i uniósł, zwisającą głową w dół.
Płakała i wiła się w jego uścisku.
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— Kto kazał ci to zrobić? — spytał Trok.
— Isztar Med — załkała.
Zakręcił nią dwukrotnie nad głową i cisnął w kolumnę świątyni. Jej krzyk urwał się w okamgnieniu. Trok pozwolił skurczonym zwłokom opaść na ołtarz.
Wrócił do posągu i wetknąwszy miecz w otwór drzwiczek, jął nim grzebać w brzuchu boga.
Rozległ się przeraźliwy pisk i z otworu wyprysnęła groteskowa postać. Trok myślał zrazu, że to ogromna ropucha, i odskoczył przestraszony. Zaraz jednak się zorientował, iż ma przed sobą garbatego karła, mniejszego nawet od dziewczynki, którą przed chwilą zabił. Karzeł ryczał niczym byk i te jego ogłuszające wrzaski zupełnie nie pasowały do istoty tak nędznej postury. Był
najbrzydszym człowiekiem, jakiego Trokowi zdarzyło się widzieć. Wybałuszone oczy wychodziły mu z orbit, kępy czarnych włosów wyrastały z uszu i nosa oraz z ogromnej brodawki na twarzy.
— Przebacz mi, że próbowałem cię oszukać, potężny boże i królu Egiptu!
Hyksos zamierzył się nań mieczem, ale pokurcz uchylił się, odskoczył i pomknął rączo wokół
sanktuarium, rycząc ze strachu nieludzkim głosem. Jego błazeństwa rozśmieszyły Troka. Karzeł
dopadł zasłony w tyle komnaty i zniknął za ukrytymi drzwiami.
Trok pozwolił mu uciec i wrócił do Isztara, akurat w porę, by, chwyciwszy go za sztywne od pomady włosy, uniemożliwić mu wymknięcie się z komnaty. Cisnął go na kamienną podłogę i jął
kopać w żebra, brzuch i plecy.
— Okłamałeś mnie. — Trok już się nie śmiał, jego twarz sczerwieniała z wściekłości. — Celowo wprowadziłeś mnie w błąd. Odwiodłeś mnie od osiągnięcia mojego celu.
— Proszę, panie — jęczał Isztar, tocząc się po posadzce, by uniknąć kolejnej porcji wściekłych kopniaków. — Zrobiłem to tylko dla twojego dobra.
— I dla mojego dobra pozwoliłeś, by potomek Domu Tamose, przez nikogo nie niepokojony, żył
sobie w Gallali, niosąc bunt i anarchię do mego królestwa?! — ryknął Trok. — Czy sądzisz, że jestem szalony i tak głupi, iż ci uwierzę?
— Kiedy to prawda — wybełkotał Isztar, a Trok wymierzył mu siarczystego kopniaka w żebra, przewracając na plecy. — Jak możemy stawić czoło Czarownikowi, skoro rozkazuje on burzy jak swemu psu?
— Boisz się Taity? — Trok cofnął się, próbując odzyskać oddech. — Czarownika? — spytał z niedowierzaniem.
— Jest od nas silniejszy. Potrafi skierować moje własne czary przeciwko mnie! Nie umiem nad nim zapanować. Próbowałem tylko uchronić cię przed nim, wielki faraonie.
— Próbowałeś tylko ocalić swoją wytatuowaną skórę — warknął Trok i znów na zgięte wpół ciało Isztara posypały się kopniaki.
— Błagam, o pierwszy z bogów — Isztar zakrył głowę rękami. — Daj mi moją nagrodę i pozwól odejść. Taita rozproszył moje moce. Nie mogę już z nim walczyć. Nie będziesz miał ze mnie więcej żadnego pożytku.
Trok znieruchomiał, z nogą wyciągniętą do tyłu, gotów do wymierzenia kolejnego ciosu.
— Twoją nagrodę? — rzucił zdumiony. — Chyba nie sądzisz, że za twoją nielojalność nagrodzę cię trzema debenami złota.
Isztar podniósł się na kolana i próbował ucałować stopę Troka.
— Dałem ci Babilon, wielki panie. Nie możesz pozbawić mnie tego, co raz obiecałeś.
Trok zaśmiał się gniewnie.
— Mogę pozbawić cię wszystkiego, jeśli zechcę. Nawet życia. Jeżeli pragniesz jeszcze pożyć, zaprowadzisz mnie do Gallali i zrobisz, co w twojej mocy, gdy przyjdzie do próby magicznych sił z Czarownikiem.
Można było sądzić, że wszyscy w Egipcie słyszeli, iż faraon Seti przeszedł próbę Czerwonej Drogi i potwierdził swe prawo do korony. Co dzień przybywali do Gallali goście z najodleglejszych zakątków kraju. Byli to dowódcy i wyżsi oficerowie pułków, które Trok i Naja zostawili do obrony Egiptu podczas ich nieobecności. Zjeżdżali się wysłannicy starszyzny wielkich miast położonych nad Nilem — Awaris i Memfis, Teb i Asuanu — oraz arcykapłani świątyń zlokalizowanych w tych miastach. Zdjęci obrzydzeniem i smutkiem z powodu tyranii i barbarzyńskich wybryków Nai i Troka, a przy tym ośmieleni ich wyjazdem daleko na wschód, aż do Babilonu, wszyscy przysięgali wierność faraonowi Setiemu.
— Lud Egiptu gotów jest powitać Waszą Królewską Mość — twierdzili wysłannicy.
— Nasze pułki opowiedzą się za tobą, gdy tylko postawisz stopę na świętej ziemi egipskiej i żołnierze zobaczą twoją twarz i dowiedzą się, że w plotkach o śmierci faraona nie ma krzty prawdy
— zapewniali oficerowie.
Nefer i Taita wypytywali każdego szczegółowo o stan osobowy i poziom gotowości bojowej ich pułku. Wkrótce stało się jasne, że Trok i Naja zabrali najlepsze oddziały na wyprawę do Mezopotamii, zostawiając jedynie bataliony rezerwowe, złożone ze świeżo zwerbowanych rekrutów, bardzo młodych i niedoświadczonych, albo ze starych żołnierzy, kończących karierę wojskową, zmęczonych, często zgoła niezdolnych do służby, myślących już tylko o odpoczynku i skrawku ziemi nad rzeką, gdzie mogliby siedzieć na słońcu i bawić się z wnukami.
— Co z końmi i rydwanami? — brzmiało zasadnicze pytanie Nefera.
Oficerowie kręcili siwymi głowami i robili ponure miny.
— Trok i Naja pozbawili nasze pułki całego sprzętu. Niemal wszystkie pojazdy odjechały z nimi drogą na wschód. To, co zostało, ledwie wystarcza do patrolowania wschodniej granicy zagrożonej najazdami Beduinów.
— A co się dzieje w warsztatach w Memfis, Awaris i Te—bach? — chciał wiedzieć Nefer. —
Każdy z nich może wypuścić przynajmniej pięćdziesiąt rydwanów miesięcznie.
— Gdy tylko zostaną wyszkolone konie do ich zaprzęgów, wysyłane są na wschód jako
uzupełnienie stacjonującej w Babilonie armii dwu faraonów.
Ta informacja wzbudziła szczególne zainteresowanie Taity.
— Fałszywi faraonowie są w pełni świadomi zagrożenia, jakie stwarzamy dla ich zaplecza. Chcą mieć pewność, że jeśli pułki, które zostawili w Egipcie, zbuntują się przeciw nim i opowiedzą po stronie prawdziwego faraona Setiego, pozbawione kawalerii i tak nie będą stanowiły znaczącej siły.
— Musicie wrócić do swoich pułków — rozkazał Nefer oficerom. — W Gallali już jest nas zbyt wielu, z trudem wystarcza nam żywności i wody. Nie pozwalajcie, by kolejne pojazdy czy konie opuszczały Egipt. Szkolcie swoich ludzi, a najlepszych z nich wyposażcie w rydwany, gdy tylko dotrą. Niebawem przybędę, by poprowadzić was przeciw tyranom.
Odjeżdżali, sławiąc jego imię i raz jeszcze zapewniając o swojej wierności.
— Nie próbuj przedwcześnie spełnić złożonej im obietnicy. Do Egiptu możesz wrócić dopiero wtedy, gdy będziesz dysponował potężną armią, dobrze wyszkoloną i wyposażoną — radził
Neferowi Taita. — Ci oficerowie są dobrymi, lojalnymi ludźmi i wiem, że możesz na nich liczyć.
Jednakże wielu pozostanie przy Troku i Nai, czy to ze strachu przed tym, co czeka zdrajców, gdy fałszywi faraonowie wrócą z Babilonu, czy też dlatego, że wierzą w ich boskie prawo do tronu.
Będzie też wielu niezdecydowanych, którzy jednak zwrócą się przeciw tobie, jeśli wyczują jakąkolwiek twą słabość.
Nefer nie mógł nie uznać słuszności tej rady.
— Mamy zatem dużo do zrobienia. Musimy ujeździć resztę koni przyprowadzonych z Tanis i naprawić wszystkie rydwany odkopane na pustyni. Później nasi ludzie muszą ukończyć szkolenie, by byli w stanie dotrzymać kroku weteranom Troka i Nai. Kiedy to wszystko zostanie zrobione, wrócimy do Egiptu.
Tak więc mała armia Gallali ze zdwojoną energią podjęła trud przeistaczania się w siłę zdolną przeciwstawić się potędze fałszywych faraonów. Na żołnierzy działał przykład ich młodego dowódcy, bo Nefer pracował najciężej z nich wszystkich. Wyjeżdżał w pole z pierwszymi szwadronami na długo przed świtem. Z pozostałymi wojownikami Czerwonej Drogi u boku i Taitą w roli doradcy stopniowo tworzył ze swych oddziałów spójną całość. Kiedy wieczorem, zmęczony i okryty kurzem, wracał do miasta, szedł jeszcze do warsztatów, gdzie dyskutował ze starszymi brygad płatnerzy i kołodziejów, zachęcając ich do bardziej wytężonej pracy. Po wieczornym posiłku siadał z Taitą przy lampie i studiował plany bitew i dyspozycje dla jego oddziałów na dzień następny. Zwykle dopiero po północy wlókł się do sypialni. Mintaka budziła się i bez słowa skargi wstawała z łóżka, by pomóc mu zdjąć zbroję i sandały, umyć stopy i wy masować bolące mięśnie kojącymi olejkami. Następnie podgrzewała puchar wina z miodem, które miało mu ułatwić zaśnięcie. Często jednak niedopity puchar wyślizgiwał się z bezwładnej ręki, a głowa Nefera opadała na poduszkę. Wówczas Mintaka zrzucała koszulę, przytulała jego głowę do piersi i nie wypuszczała z objęć, dopóki z pierwszą zapowiedzią poranka nie otworzył oczu.
Stan Merena, rannego podczas próby Czerwonej Drogi, pogarszał się z dnia na dzień. Taita złożył
mu połamane żebra i te zrosły się stosunkowo szybko. Przyszył mu także nadcięte ucho i uczynił to tak akuratnie, że teraz jedynie nieznacznie odstawało od głowy. Co do półkolistej blizny na policzku, to zdaniem Merykary dodawała mu jedynie powagi i sprawiała, że wyglądał bardziej dystyngowanie. Jednakże rana od miecza pod ramieniem martwiła nawet Taitę. Badając ją, wywnioskował z jej kierunku i głębokości, że ostrze musiało sięgnąć płuc Merena. Dwukrotnie, gdy już się zdawało, że się zagoi, rana otwierała się ponownie i wyciekała z niej cuchnąca ropa zmieszana z osoczem. Czasami Meren był ożywiony, mógł usiąść i jeść bez niczyjej pomocy.
Wkrótce jednak w jego organizmie znów gromadziły się niezdrowe soki; zaczynał gorączkować, pogrążał się w mgle półświadomości.
Merykara czuwała przy jego łożu, zmieniała opatrunki i smarowała ranę spreparowaną przez Taitę maścią. Kiedy Meren czuł się silniejszy, śpiewała mu i opowiadała, co nowego zdarzyło się w mieście i w armii. Grała z nim w bao, układała wierszyki i zagadki, starając się go rozbawić. Gdy stan rannego się pogarszał, karmiła go i kąpała niczym niemowlę, głaskała po spoconej głowie, dopóki się nie uspokoił. Nocą spała w nogach jego łóżka, budząc się, ilekroć zaczynał się wiercić i majaczyć w gorączce.
Poznała wszystkie zakątki jego ciała, jakby był jej własnym dzieckiem. Czyściła mu zęby zielonymi gałązkami akacji, rozgryzłszy najpierw ich końce tak, że tworzyły rodzaj sztywnej szczotki. Układała mu włosy, szczotkowała je, dopóki nie odrosły na tyle, że znów można je było spleść w warkocz. Przycinała paznokcie i wkrótce znała i kochała kształt jego palców stwardniałych od rękojeści miecza i lejc rydwanu. Wydłubywała mu wosk z uszu i zaschnięty śluz z nozdrzy, bez śladu odrazy. Własnym grzebieniem z kości słoniowej czesała miękkie ciemne włosy pod pachami, na piersi i podbrzuszu.
Co rano myła go całego, polewała wodą każdy skrawek twardych mięśni i czuła się niepocieszona, gdy jego ciało zaczęło topnieć w żarze gorączki i ukazywały się pod nim kości.
Z początku podczas toalety odwracała wzrok od atrybutów męskości, ale wkrótce takie zachowanie wydało jej się przesadnie pruderyjne. Umieściła to coś w zagłębieniu dłoni i zbadała dokładnie.
Budziło w niej uczucia czułości i namiętności. Było takie miękkie i ciepłe, skóra na nim tak gładka i czysta. Jej uczucia uległy nagłej zmianie, gdy zsunęła skórę w sposób pokazany jej przez Mintakę i pokazał się różowy czubek, jedwabisty niczym płatek kwiatu oleandra. To twardniało i rosło w jej dłoni, aż w końcu ledwie dawało się objąć kciukiem i palcem wskazującym. Czuła się wtedy bardzo dziwnie. Brakło jej tchu, gorąco ogarnęło najbardziej nieprawdopodobne rejony jej własnej anatomii.
Pewnej nocy obudziła się, a padające od okna światło księżyca srebrną pręgą rysowało się na kamiennej posadzce izby. Przez chwilę myślała, że znajduje się w swojej sypialni w pałacu nad rzeką w Tebach, ale wtedy usłyszała wysilony oddech Merena, nieartykułowane krzyki wywołane nocnymi koszmarami i rzeczywistość wróciła do niej wraz z falą przerażenia. Zerwała się z materaca w nogach łóżka Merena i naga zbliżyła się do niego.
Zapaliła lampę i spostrzegła, że oczy ma szeroko otwarte, a jednak niewidzące, twarz barwy popiołu, wykrzywioną w bolesnym grymasie. Biała piana wystąpiła mu na usta, całe ciało aż lśniło zlane potem. Tak gwałtownie rzucał się na wymiętych lnianych prześcieradłach, że obawiała się, iż może zrobić sobie krzywdę. Zrozumiała, że to kryzys, przed którym ostrzegał ją Taita.
— Taito! — krzyknęła. — Proszę, jesteś nam potrzebny. — Lokum Czarownika znajdowało się po przeciwnej stronie podwórza. A że Taita zawsze spał przy otwartych drzwiach, mógł ją usłyszeć.
— Taito! — pisnęła jeszcze raz i rzuciła się Merenowi na pierś, by ograniczyć jego ruchy.
W tym momencie przypomniała sobie, że Mag wyruszył z Neferem i szwadronem rydwanów na pustynię. Przedsięwzięli jakąś tajemniczą wyprawę i mieli wrócić dopiero za kilka dni.
Zastanawiała się, czy nie zawołać Mintaki, ale jej kwatera mieściła się na drugim krańcu starożytnego placu, a nie śmiała zostawić Merena samego. Była zdana na własne siły. Wiedziała, że życie Merena znajduje się w jej rękach, i ta świadomość sprawiła, że stopniowo ustąpiła panika, a w jej miejsce pojawiła się chłodna determinacja. Położyła się w poprzek rannego, szepcząc mu do ucha słowa otuchy i pocieszenia. Niebawem uspokoił się na tyle, że mogła opuścić go na chwilę.
Podeszła do stojącej pod ścianą skrzyni i odszukała zostawiony jej przez Taitę flakon. Jego zawartość stanowił jakiś proszek o przenikliwej, gryzącej woni. Zmieszała go z winem i postawiła naczynie na koszyku z żarem, zgodnie ze wskazówkami Maga.
Meren początkowo nie chciał wypić lekarstwa, ale zmusiła go do przełknięcia całej przygotowanej dawki. Kiedy kubek był pusty, podgrzała nieco wody i zmyła Merenowi pot z twarzy i pianę z ust.
Już miała przystąpić do mycia reszty ciała, kiedy dopadł go nagły atak; chory zaczął drżeć i jęczał.
Znów ogarnął ją strach. Objęła Merena i przytuliła się doń z całej siły.
— Nie umieraj, kochanie — błagała. Potem zaś dodała silniejszym głosem: — Nie pozwolę ci umrzeć. O Hathor, pomóż mi. Własnymi rękami wydobędę go z zaświatów. — Wiedziała, że właśnie oto toczy się bitwa, i walczyła razem z nim, zebrała wszystkie siły i połączyła z jego siłami. Poczuła, że robi się bezwładny, a jego zlane potem ciało zaczyna stygnąć.
— Nie! — krzyknęła. — Nie, Merenie, wracaj! Wracaj tu. Nie możesz odejść beze mnie.
Przycisnęła usta do jego ust. I próbowała tchnąć weń własne życie. Nagle zasapał, gwałtownie wyrzucił powietrze z płuc. Myślała, że to już koniec. Objęła go, ścisnęła oburącz kościstą pierś, a gdy zwolniła uścisk, odetchnął głośno... raz, drugi i trzeci. Trzepotanie jego serca zmieniło się w silne, regularne dudnienie, które czuła całym swym ciałem.
— Wróciłeś — szepnęła. — Wróciłeś do mnie.
W dalszym ciągu był zimny i kiedy zadrżał, otoczyła go ramionami, nogi owinęła wokół bioder i ogrzewała własnym ciałem. Stopniowo oddech Merena wyrównał się i pogłębił, czuła, jak ciepła krew znów zaczyna płynąć w jego żyłach. Leżała przy nim, z głębokim poczuciem spełnienia, wiedziała bowiem, że ocaliła mu życie i że od tej nocy należeć będzie tylko do niej.
O świcie zdarzył się kolejny cud. Poczuła, że jego ciało się budzi i to, co ongiś trzymała w dłoni miękkie i małe, znów rośnie, staje się ogromne i twarde jak kość i prze ku górze między jej rozsuniętymi udami.
Zajrzała mu w twarz i spostrzegła, że jest całkiem przytomny, oczy ma pociemniałe i zapadnięte, ale pełne nabożnego lęku i takiej czułości, iż serce poczęło rosnąć jej w piersi, czuła, jak jej własne emocje biorą nad nią górę z niemal dławiącą gwałtownością.
— Tak? — zapytał.
— Tak — odpowiedziała. — Pragnę tego bardziej niż czegokolwiek na świecie.
Otworzyła się i sięgnęła w dół, aby go poprowadzić, czując w swym wnętrzu aż bolesne pragnienie jego ciała. Przyjęła go w siebie głęboko, pozwalając mu dotrzeć do samego jądra jej jestestwa, jak na skrzydłach unosiła się z nim ku miejscu, w którym nigdy dotąd nie była. Krzyknęła, czując, jak napełnia ją wrzącym potokiem, jakby dobyła zeń i wchłonęła w głąb własnego ciała
wszystek jego ból, gorączkę i udręczenie. Odkryła w nim głęboki spokój, kiedy osunął się na nią i zasnął.
Leżała cichutko obok niego, starając się nie zakłócać mu snu. Znajdowała rozkosz w dźwięku jego oddechu, w cieple chudego, wyniszczonego ciała, delektowała się bólem w miejscu, gdzie był
głęboko wewnątrz niej.
Poczuła, że się budzi, i delikatnie pocałowała go w usta. Uniósł powieki i spojrzał jej w oczy, wpierw ze zdumieniem, a zaraz potem z radością, coraz większą, w miarę jak wracały doń wydarzenia minionej nocy.
— Chcę, żebyś została moją żoną — powiedział.
— Już jestem twoją żoną — odrzekła. — I będę twoją żoną aż po dzień swojej śmierci.
Nefer spojrzał za siebie wzdłuż kolumny rydwanów. Jechały wyciągniętym galopem, ustawione w szyku czwórkowym. Dowódcy pododdziałów czekali na jego sygnał. Przed nimi rozciągała się w poprzek równiny linia piechoty wroga. W rozedrganym od upału powietrzu sylwetki piechurów wiły się niczym węże, zdawały się płynąć w migotliwej toni, choć nigdzie w pobliżu nie znalazłoby się kropli wody. Nefer skierował rydwan w sam środek nieprzyjacielskiego szyku. Pod troskliwą opieką Taity Dow zdążyła już w pełni odzyskać siły i biegła dziarsko, dotrzymując kroku pędzącemu długimi susami Krusowi.
Tymczasem wróg przeformował swoje szyki. Linia zwinęła się niczym gigantyczny jeż, tworząc głęboki na dwa szeregi twór, naszpikowany długimi włóczniami, skierowanymi ku nacierającym.
Rydwan Nefera pędził w sam środek połyskującej ściany brązowych grotów. Zbliżywszy się do niej na dwieście kroków, faraon dał ręką znak do sformowania „skrzydeł Horusa".
Kolumna rydwanów otworzyła się jak kwiat w promieniach słońca, kolejne szeregi rozjeżdżały się na prawo i lewo i skrzydła Horusa ogarnęły „jeża" przyczajonej piechoty. Rydwany wirowały wokół niego i na piechurów opadła chmura strzał z krótkich kawaleryjskich łuków.
Nefer dał sygnał do przerwania ataku. Rydwany sprawnie sformowały kolumnę czwórkową i odjechały w kierunku pustyni. Kolejny sygnał i kolumna rozdzieliła się w połowie i zawróciła.
Mijając krąg piechoty, Nefer uniósł prawą pięść w geście pozdrowienia i zawołał:
— Dobra robota! Tym razem było dużo lepiej. Piechurzy podnieśli włócznie, kwitując pochwałę okrzykiem:
— Seti i Horus!
Nefer zwolnił bieg koni, zawrócił i zatrzymał się przed obronnym kręgiem piechoty. Wystąpił zeń Taita, aby go powitać.
— Są jakieś rany? — zapytał Nefer.
Choć na czas ćwiczeń groty strzał zabezpieczano skórą, mogły wybić oko lub spowodować inne obrażenia.
— Kilka siniaków — wzruszył ramionami Taita.
— Dobrze się spisali — powiedział Nefer i zawołał do oficera dowodzącego piechotą: — Pozwól się chłopcom rozejść. Chcę do nich przemówić. Później mogą coś zjeść i się napić. Po posiłku będziemy ćwiczyć pozorny odwrót.
Wszedł na pobliską skałę tworzącą rodzaj naturalnego podium, a żołnierze, zarówno piechurzy, jak i kawalerzyści, zgromadzili się wokół niego.
Taita przycupnął u podstawy skały... patrzył i słuchał. Nefer bardzo przypominał swego ojca, faraona Tamose, gdy ten był w jego wieku. Sposób bycia miał swobodny, przemawiał prosto, ale zawsze osiągał zamierzony efekt. Posługiwał się potocznym językiem, który jego ludzie rozumieli najlepiej. Przy takich okazjach stawał się jednym z nich, a przywiązanie i szacunek ze strony żołnierzy widoczny był we wszystkich ich reakcjach... w sposobie, w jaki tłoczyli się wokół niego, by nie uronić ani jednego słowa, w jaki śmiali się z jego żartów i czerwienili się, słysząc słowa nagany.
Nefer omówił poranne ćwiczenia, nie szczędząc zasłużonych pochwał, lecz bezlitośnie wytykając najmniejsze błędy.
— Myślę, że jesteście gotowi sprawić niespodziankę Trokowi i Nai — zakończył. — Teraz idźcie coś zjeść. Nie skończyliśmy jeszcze na dzisiaj, prawdę mówiąc, dopiero zaczęliśmy. — Roześmiali się i jęli się rozchodzić.
Nefer zeskoczył ze skały. W chwili gdy dotknął ziemi Taita zerwał się na nogi i cicho, lecz z naciskiem, rzucił:
— Stój! Nie ruszaj się! Nefer zastygł w bezruchu.
Kobra musiała urządzić sobie gniazdo w szczelinie skały, ale hałas, tupot kopyt i stóp wypłoszył ją stamtąd. Wypełzła akurat w chwili, gdy Nefer zeskoczył z kamienia. Cofnęła za jego plecami przednią połowę ciała, unosząc ją niemal na wysokość pasa Nefera. Jej kaptur nadął się, a między wyszczerzonymi
zębami zamigotał skórzasty czarny język. Oczy w kształcie paciorków z polerowanego onyksu z iskierkami światła w czarnych źrenicach utkwione były w gołych nogach Nefera, znajdujących się w zasięgu jej uderzenia.
Stojący w pobliżu żołnierze słyszeli ostrzeżenie Taity, odwrócili się i po chwili blisko pięciuset mężczyzn zgromadziło się wokół Nefera. Żaden nie śmiał się poruszyć, patrzyli przerażeni sytuacją, w jakiej znalazł się ich faraon.
Kobra szykowała się do ataku. Szeroko rozwarła paszczę, w jej wnętrzu wyprężyły się zęby jadowe. Kropelki trucizny zamigotały na ostrych jak igły końcach.
Taita zakołysał Talizmanem Lostris jak wahadłem, aż złoty amulet zabłysł w promieniach słońca.
Sięgnął nim poza uniesioną głowę węża, próbując odciągnąć jego uwagę od człowieka. Kobra odwróciła wzrok od Nefera i wpatrywała się w ruchomą błyskotkę. Mag zbliżał się doń stopniowo, z laską w wolnej ręce.
— Kiedy uderzę, spróbuj odskoczyć — szepnął.
Nefer nieznacznie skinął głową. Taita przesuwał się powoli, oddalając się od Nefera, a kobra obracała się w miejscu, nie spuszczając wzroku z amuletu.
— Teraz! — syknął Mag i pchnął laską, celując w łeb węża. Nefer odskoczył i jednocześnie kobra zaatakowała laskę. Taita cofnął ją gwałtownie, zęby gada chybiły celu i na krótką chwilę jego ciało rozciągnęło się na całą długość. Błyskawicznym ruchem Taita przyszpilił kobrę do ziemi, oparłszy zakrzywioną główkę laski tuż za jej głową. Westchnienie ulgi wyrwało się z ust przyglądających się temu mężczyzn.
Wąż wił się, okręcał wokół laski, splatając ciało w połyskliwy, łuszczasty węzeł. Taita chwycił go tuż za głową, ścisnął i uniósł do góry, pokazując żołnierzom. Patrzyli na to wszystko, zdjęci zgrozą, i nagle cofnęli się odruchowo, bo oto wąż owinął się wokół chudej ręki Maga. Spodziewali się, że Czarownik uśmierci gada, ale przeszedł między nimi, kierując się na otwartą pustynię. Tam odrzucił węża od siebie, ten zaś, skoro tylko dotknął ziemi, rozwinął się i odpełznął w stronę skał.
Taita przyglądał mu się z zamyślonym wyrazem twarzy.
Nagle z góry, spod kopuły nieba, dobiegł ich przenikliwy krzyk sokoła. Pochłonięci urządzonym przez Tai tę pokazem ujarzmiania kobry, nie zauważyli krążącego nad ich głowami ptaka. Teraz sokół zniżył lot ku ziemi, spadając w kierunku węża. W ostatniej chwili kobra wyczuła niebezpieczeństwo, uniosła przód ciała, ponownie nadęła kaptur. Szpony sokoła wpiły się cal za głową gada; ptak natychmiast uniósł się w powietrze, ciężko łopocząc skrzydłami, ze zwisającą pod nim wijącą się kobrą.
Taita przyglądał się, jak sokół porywa i unosi węża. W miarę oddalania się, ptak malał, aż wreszcie zniknął w przesłaniającej horyzont błękitnoszarej mgiełce. Mag długo patrzył w ślad za nim. Na koniec odwrócił się i podszedł do Nefera. Twarz jego miała wyraz powagi i przez resztę dnia był
dziwnie milczący. Jeszcze wieczorem, wracając do Gallali rydwanem Nefera, wciąż milczał.
— To był omen — powiedział faraon i krótkim spojrzeniem przesunął po twarzy Maga. Wyczytał z niej, że się nie myli. — Słyszałem, co ludzie mówią między sobą — ciągnął Nefer półgłosem. —
Są zaniepokojeni. Żaden z nich nie widział dotąd czegoś podobnego. Królewski sokół nie zwykł
polować na kobry.
— Tak — rzekł Taita. — To był omen, ostrzeżenie i obietnica boga.
— Co to oznacza? — Nefer z uwagą wpatrywał się w twarz Maga.
— Kobra zagrażała, twojemu życiu. Oznacza to wielkie niebezpieczeństwo. Królewski ptak odleciał na wschód, z wężem w szponach. A więc niebezpieczeństwo czyha na wschodzie.
Ostatecznie jednak sokół zatriumfował.
Obydwaj mimowolnie spojrzeli ku wschodowi.
— Jutro o pierwszym brzasku ruszamy na wyprawę zwiadowczą — zadecydował Nefer.
W chłodzie przedświtu Nefer i Taita czuwali na szczycie góry. Reszta grupy zwiadowczej obozowała na stoku zwróconym ku lądowi. Było ich w sumie dwudziestu. Jako że misja miała charakter tajny, zostawili rydwany w Gallali i podróżowali wierzchem. Koła wzniecają więcej kurzu niż same końskie kopyta, a poza tym bez rydwanów łatwiej się było poruszać w górzystym terenie, jaki rozciągał się wzdłuż wybrzeża.
Drugi oddział zwiadowczy pod dowództwem Hilta i Szabaka badał ziemie leżące dalej na południe; w ten sposób w ich zasięgu znalazły się wszystkie szlaki wiodące do Gallali ze wschodu.
Z Gebel Ataqa Nefer prowadził swoją grupę wzdłuż zachodniego wybrzeża Morza Czerwonego.
Sprawdzili każdą przystań, każdą wioskę rybacką po drodze, ale prócz kilku kupieckich karawan i band koczujących na pustyni Beduinów niczego nie znaleźli, żadnego śladu niebezpieczeństwa, którego zapowiedź stanowił zły omen. Teraz obozowali w górach nieopodal portowego miasta Safaga.
Taita i Nefer przebudzili się na długo przed świtem i opuścili obóz, by wspiąć się na szczyt góry, stanowiący ich punkt obserwacyjny. Siedzieli obok siebie pogrążeni w towarzyskim milczeniu.
Nefer odezwał się pierwszy.
— Czy mógł to być fałszywy omen?
Taita chrząknął i splunął.
— Sokół z kobrą w szponach? To nie jest naturalny widok. Niewątpliwie to był omen, choć może fałszywy. Isztar Med i inni zdolni są zastawiać takie pułapki. Nie jest to wykluczone.
— Ale co ty o tym sądzisz? — nalegał Nefer. — Nie poganiałbyś nas tak, gdybyś uważał ten omen za fałszywy.
— Wkrótce będzie świtać — zauważył Taita, unikając odpowiedzi na zadane pytanie.
Spojrzał w ciemne niebo na wschodzie, gdzie nisko nad horyzontem wisiała niczym latarnia gwiazda poranna. Góry na przeciwległym brzegu, czarne i postrzępione jak zęby wiekowego krokodyla, rysowały się ostro na tle szarzejącego nieba.
Nagle Taita wstał i pochylił się, opierając na lasce. Nefer nigdy nie przestał dziwić się bystrości jego bladych, starych oczu. Domyślił się, że starzec coś zobaczył. Podniósł się i stanął obok niego.
— Co tam widzisz, stary ojcze? Taita położył mu dłoń na ramieniu.
— Omen nie był fałszywy — powiedział tylko. — Nadciąga niebezpieczeństwo.
Morze zmieniało barwę z czarnej na szarą jak brzuch gołębia, lecz gdy zrobiło się jaśniej, okazało się, że jego powierzchnia upstrzona jest białymi punktami.
— Wiatr pędzi po morzu spienione fale — powiedział Nefer.
— Nie — pokręcił głową Taita. — To nie fale. To żagle. Flota pod żaglami.
Słońce górną krawędzią wychynęło ponad szczyty odległych gór i zamigotało na maleńkich trójkątach bieli. Jak olbrzymie stado białych czapli wracających do gniazd, flotylla żaglowców kierowała się w stronę portu Safaga.
— Jeśli to armia Troka i Nai, dlaczego przybywają morzem? — zapytał cicho Nefer.
— To bezpośrednia i najkrótsza droga z Mezopotamii. Podróżując morzem, oszczędzają koniom i ludziom trudów przeprawy przez pustynię. Gdyby nie ostrzeżenie w postaci węża i sokoła, nie spodziewalibyśmy się zagrożenia z tej strony — odrzekł Taita. — Trzeba przyznać, że to sprytne posunięcie — z uznaniem pokiwał głową. — Wygląda na to, że zarekwirowali wszystkie statki handlowe i łodzie rybackie na Morzu Czerwonym.
Opuścili szczyt i zeszli do obozu usytuowanego w pobliskim wąwozie. Żołnierze już nie spali.
Nefer wezwał wartowników i wydał polecenia. Dwóch ludzi miało jak najszybciej wrócić do Gallali, wioząc rozkazy faraona dla Sokka, który został w mieście jako jego tymczasowy dowódca.
Większość pozostałych ludzi podzielił na pary i wysłał na południe, by znaleźli oddziały zwiadowcze Hilta i Szabaka i przyprowadzili je pod Safagę. Pięciu żołnierzy zatrzymał przy sobie.
Nefer i Taita czekali, aż ludzie rozjadą się do swoich zadań, potem dosiedli koni i skierowali się w stronę portu. Piątka żołnierzy wybranych przez Nefera ruszyła ich śladem. Wczesnym przedpołudniem dotarli do wzniesienia górującego nad miastem. Taita zaprowadził ich do opuszczonej wieży strażniczej z widokiem na port i otaczające go wody. Zostawili konie pod opieką żołnierzy i po chwiejącej się drabinie wspięli się na najwyższą platformę wieży.
— Pierwsze łodzie wchodzą do zatoki — zauważył Nefer. Statki były mocno przeładowane, ale z wiatrem z tylnej ćwiartki płynęły całkiem żwawo pod wydętymi łacińskimi żaglami.
Żeglarze wykonali zwrot tuż przy plaży i rzucili ciężkie kotwice, przystosowane do dna pokrytego koralowcami. Ze szczytu wieży Nefer i Taita mieli dobry widok na odkryte pokłady zatłoczone ludźmi i zwierzętami.
Gdy tylko kotwice dotknęły dna, usunięto drewniane okrężnice z burt statków. Do opuszczonej wieży strażniczej docierało słabe echo okrzyków żołnierzy spędzających konie do wody. Uderzały ojej powierzchnię, aż piana bryzgała im spod brzuchów. Następnie żołnierze rozebrali się do przepasek biodrowych i także wskoczyli do wody. Trzymając się grzyw koni, płynęli w stronę plaży. Zwierzęta wyszły na brzeg i otrząsały się z wody, a słońce zmieniało w tęczę unoszącą się nad nimi chmurę pyłu wodnego.
Nie minęła godzina i plaża zaroiła się końmi i żołnierzami. Wokół zabudowań portu rozstawiono straże.
— Gdybym miał chociaż szwadron rydwanów — biadolił Nefer — byłby to najlepszy moment do ataku. Na lądzie znajduje się dopiero połowa ich sił, rydwany mają rozłożone na części; roznieślibyśmy ich na strzępy.
Taita nie skomentował życzeniowych spekulacji faraona, uznawszy je widocznie za puste gadanie.
Tymczasem w zatoce wciąż przybywało łodzi i statków. Jednostki wiozące rydwany i bagaż rzucały kotwicę tuż przy brzegu, toteż gdy rozpoczął się odpływ, szybko osiadły na dnie. Wkrótce woda wokół ich kadłubów sięgała ludziom zaledwie do kolan. Żołnierze zgromadzeni na plaży rozpoczęli wyładunek. Części rydwanów przenosili na brzeg, gdzie pojazdy na powrót składano.
Słońce zachodziło już za góry na zachodzie, kiedy do zatoki wpłynął ostatni żaglowiec.
Największy z całej flotylli, na topie przysadzistego masztu niósł flagę ze szczerzącą zęby głową lamparta i jaskrawy proporzec Domu Uruk.
— Oto i on — wskazał Nefer łatwą do rozpoznania postać na dziobie statku.
— A u boku Troka jak zwykle stoi Isztar; pan i jego pies. — W bladych oczach Taity zapaliły się złe błyski, czego Nefer dotąd raczej nie widywał. Przyglądali się, jak dziwaczna para schodzi na brzeg.
Trok wstąpił na kamienne molo biegnące w poprzek plaży. Mógł stamtąd obserwować lądowanie reszty swojej armii.
— Widzisz na którymś statku sztandar Nai? — zapytał Nefer.
Taita zaprzeczył ruchem głowy.
— Trok sam prowadzi tę wyprawę. Musiał zostawić Naję, by pilnował porządku w Babilonii i Mezopotamii. On sam przybył tu, by zająć się osobistymi sprawami.
— Skąd wiesz? — zdziwił się Nefer.
— Otacza go pewna aura. Ma wygląd ciemnej czerwonej chmury. Wyczuwam ją nawet z tego miejsca — cicho odrzekł Mag. — Cała jego nienawiść skupiona jest na jednej osobie. Nigdy nie pozwoli, by Naja czy ktokolwiek inny dzielił z nim tę żądzę zemsty, która go tu przywiodła.
— Ja jestem przedmiotem tej nienawiści? — spytał Nefer.
— Nie, nie ty.
— A więc kto?
— Trok przybywa tu przede wszystkim po Mintakę. Kiedy słońce zaszło, zostawili pięciu żołnierzy na wzgórzach pod Safagą, by śledzili poczynania Troka podczas marszu przez pustynię, sami zaś spiesznie zawrócili ku Gallali. Jechali nieprzerwanie przez całą noc.
Pierwszego ranka po lądowaniu w Safadze ludzie Troka ujęli dwóch Beduinów prowadzących do miasteczka stado osłów. Niczego nie podejrzewając, wyszli z pustyni prosto w ramiona egipskich pikiet. Reputacja Troka dotarła nawet do tych dzikich pustkowi, bo gdy do Beduinów doszło, w czyich znaleźli się rękach, gotowi byli zrobić wszystko, byle tylko zadowolić swego nowego pana.
Trok raczej bez przyjemności wysłuchał sprawozdania z przebiegu odbudowy starożytnego miasta.
Beduini opowiedzieli mu o źródle słodkiej wody, które tryskało obecnie z jaskini na wzgórzach, i o otaczających Gallalę pastwiskach porośniętych bujną trawą. Podali mu także przybliżoną liczbę rydwanów pozostających pod komendą młodego Setiego. Trok uświadomił sobie wówczas, że ma nad wrogiem przewagę liczebną w stosunku pięć do jednego. Co najważniejsze jednak, opisali mu szczegółowo drogę z Safagi do wiekowego miasta. Jak dotąd, cała wiedza Troka na ten temat pochodziła z drugiej ręki i wyglądało na to, że został źle poinformowany. Powiedziano mu, że dotarcie do Gallali wymaga trzech, czterech dni szybkiego marszu, toteż zamierzał wyruszyć z Safagi z taborem wozów załadowanych wodą i żywnością. Przygotowanie tego wszystkiego stanowiło pracochłonne i długotrwałe przedsięwzięcie. Świeżo zdobyte informacje wszystko zmieniły. Beduini zapewniali Troka, że na dotarcie do Gallali wystarczy doba szybkiej jazdy.
Rozważywszy wszystkie „za" i „przeciw", zdecydował się na skok przez pustynię i wzięcie Gallali przez zaskoczenie. Oznaczało to, rzecz jasna, że prosto z drogi będą musieli stanąć do walki, z końmi wyczerpanymi długim marszem i z pustymi bukłakami. Jednakże korzystając z przewagi liczebnej i zaskoczenia, powinni bez trudu opanować źródło i pastwiska opisane przez Beduinów.
Mogliby być wówczas pewni końcowego zwycięstwa.
Wyładunek pozostałych szwadronów i złożenie rydwanów zajęło im jeszcze dwa dni. Wieczorem drugiego dnia Trok był gotów rozpocząć forsowny marsz w kierunku Gallali. Gdy tylko zaszło słońce i upał zelżał, napełniono bukłaki i straż przednia armii Troka opuściła miasto. Za każdym rydwanem szły na uwięzi dwie pary zapasowych koni. Ustalono, że w nocy nie będą się zatrzymywać, by dać oddech zwierzętom. Zmęczone konie wymienią na świeże, te pierwsze zaś puszczą wolno, by dołączyły do pędzonych za wojskiem stad remontów. Trok prowadził straż przednią, narzucając zabójcze tempo. Na przemian wspinali się stępa, a potem batami zmuszali konie do kłusa lub cwału, by zjechać z kolejnego stoku. Niebawem bukłaki zostały opróżnione; teraz już nie było odwrotu. Przed południem następnego dnia upał dotkliwie zaczął dawać im się we znaki. Zajeździli już większość zapasowych koni.
Beduini co chwila zapewniali Troka, że Gallala jest już niedaleko, ale ilekroć wjeżdżali na szczyt wzgórza, oczom ukazywał się ten sam zniechęcający widok: skały i spalona słońcem ziemia.
Przed wieczorem beduińscy przewodnicy uciekli. Z wdziękiem dżinów rozpłynęli się w pustynnym powietrzu i choć Trok wysłał za nimi dwa rydwany, nigdy więcej ich nie widziano.
— Ostrzegałem cię — powiedział Isztar Med za złośliwą satysfakcją. — Powinieneś był posłuchać mojej rady. Te bezbożne bydlęta zostały pewnie opłacone przez Taitę. Ani chybi to on ukrył przed nami drogę i wywiódł nas na manowce. Nie wiemy nawet, jak daleko jest do tej mitycznej Gallali ani czy ona rzeczywiście istnieje. — Isztar odważył się nieproszony wypowiedzieć swoją opinię, za co Trok ukarał go ciosem w wytatuowaną twarz. Nie złagodziło to jednak ogarniającego go poczucia klęski i nie odsunęło czarnych myśli. Popędził konie i rydwan jął się wspinać na kolejne kamieniste wzgórze. Zastanawiał się, ile takich wzgórz leży jeszcze przed nimi. Zbliżali się do granic wytrzymałości ludzi i zwierząt i wcale nie było pewne, czy zdołają maszerować przez całą noc.
Jakoś im się to udało, przynajmniej większej części sił Troka. Pięćdziesiąt czy sześćdziesiąt rydwanów trzeba było porzucić przy drodze, bo ich woźnice niemal na śmierć zajeździli ostatnie konie. Następnego dnia słońce wzeszło ciepłe jak pocałunek po chłodzie nocy, ale był to zdradliwy pocałunek. Wkrótce jaskrawe światło poczęło drażnić ich przekrwione oczy. Po raz pierwszy Trok uświadomił sobie, że może umrzeć na tej strasznej drodze donikąd.
— Jeszcze jedno wzgórze! — zawołał i batem spróbował zmusić do kłusa swoją ostatnią parę koni, lecz nie zwiększyły tempa, człapiąc w górę pochyłości z nisko opuszczonymi łbami.
Tuż przed szczytem Trok obejrzał się na nierówną kolumnę swego wojska. Nawet bez liczenia widział, że stracił połowę rydwanów. Kilkuset spieszonych kawalerzystów wlokło się w tyle kolumny. Na jego oczach dwóch czy trzech upadło w piach na poboczu drogi; wyglądali jak martwi. Niebem ciągnęły za nimi stada sępów — setki ciemnych punkcików zataczających koła na tle błękitu. Wiedział, że to on przygotował dla nich prawdziwą ucztę.
— Jest tylko jedna droga — powiedział, zwracając się do Isztara. — Naprzód. — Przejechał batem po zadach koni; ruszyły z trudem.
Osiągnęli szczyt wzgórza i oto Trok rozdziawił usta ze zdumienia. To, co widział w rozciągającej się przed nim dolinie, przerastało wszelkie jego wyobrażenia. W oddali wznosiły się ruiny starożytnego miasta. Wyglądały nieco upiornie, ale zdawały się wieczne, niepodatne na niszczący wpływ czasu. Tak, jak mu obiecano, miasto otaczały płachty chłodnej zieleni i sieć połyskujących w słońcu kanałów. Konie wyczuły wodę i napięły lejce, jakby nagle odzyskały siły.
Mimo iż gnany rozpaczliwym pośpiechem, Trok dokładnie przeanalizował sytuację taktyczną. Od razu zauważył, że miasto nie było przygotowane do obrony. Przez szeroko otwarte bramy wylewał
się tłum ogarniętych paniką mieszkańców. Uciekali, niosąc na rękach dzieci i dźwigając żałosne tobołki mieszczące cały ich dobytek. Strumień uchodźców kierował się ku wąskiej dolinie na wschód od Gallali. Między nimi znalazło się kilku żołnierzy piechoty, ale widać było że są zdemoralizowani i pozbawieni dowództwa. Nigdzie ani śladu rydwanów. Oto stado owiec znalazło się w zasięgu wilczej gromady, tyle że te wilki miały gardła wyschnięte na wiór i osłabły z pragnienia.
— Sutech oddaje ich w nasze ręce — zawołał triumfalnie Trok. — Nim słońce zajdzie, będziecie mieli więcej kobiet i złota, niż wam trzeba!
Ruszyli w dół zbocza w stronę najbliższego kanału nawadniającego. Rozciągnęli się wzdłuż brzegu. Konie wsysały błogosławiony płyn, dopóki ich brzuchy nie napęczniały jak u ciężarnych klaczy. Ludzie rzucali się na ziemię, zanurzali twarze w wodę albo napełniali nią hełmy i lali ich zawartość na głowy i w gardła.
— Trzeba było pozwolić mi zatruć kanały — powiedział stanowczo Nefer. Obserwowali
poczynania armii Troka z przeciwległej strony doliny.
— Sam wiesz, że to zły pomysł. — Taita pokręcił siwą głową. — To byłaby zbrodnia, której bogowie nigdy by nie wybaczyli. W tym surowym kraju tylko Set mógłby rozważać popełnienie tak podłego czynu.
— W taki dzień jak dzisiaj nawet chętnie odegrałbym rolę Seta. — Nefer uśmiechnął się blado, ale to, co powiedział, miało tylko sprowokować Maga. — Twoi dwaj obwiesie dobrze się spisali. —
Spojrzał na obdartych Beduinów klęczących obok Taity. — Zapłać im i niech sobie idą.
— Dla nich złoto nie ma wartości — odparł Taita. — Kiedy mieszkałem w Gebel Nagara, przynosili do mnie swoje dzieci, a ja leczyłem je z choroby żółtych kwiatów.
Uczynił znak błogosławieństwa nad skulonymi mężczyznami i wypowiedział kilka słów w ich dialekcie, dziękując za to, że narażali swoje życie, by wywieść Troka w pole, i obiecując im swą opiekę w przyszłości. Ucałowali jego stopy i zniknęli między skałami. Taita i Nefer skupili teraz całą swoją uwagę na sytuacji w dolinie. Ludzie Troka zaspokoili pragnienie i właśnie wracali do rydwanów. Mimo strat poniesionych w trakcie marszu przez pustynię przynajmniej trzykrotnie przewyższali siły Nefera.
— Nie ma mowy o stawieniu im czoła na otwartym terenie — myślał na głos Nefer.
Spojrzał na tłum uchodźców zmierzających w głąb doliny. W mieście już od pewnego czasu przebywało bardzo niewiele kobiet. Nefer celowo starał się zmniejszyć ich liczbę, by zwiększyć rezerwy żywności przeznaczonej dla żołnierzy. Przed dwoma dniami reszta kobiet, łącznie z Mintaką i Merykarą, a także wszystkie dzieci oraz chorzy i ranni zostali ewakuowani z Gallali.
Meren odjechał z nimi wozem załadowanym złotem odebranym ongiś fałszywym faraonom. Nefer wysłał ich wszystkich do Gebel Nagara, gdzie Trok nigdy by ich nie znalazł. Tryskające tam niewielkie źródełko musiało im wystarczyć, dopóki nie zostaną przesądzone losy bitwy. Z Gallali wywieziono wszystko, co przedstawiało jakąkolwiek wartość, każdy rydwan, każdą sztukę broni, każdą część zbroi. Nefer spoglądał na uchodźców z cichą satysfakcją. Nawet patrząc z niewielkiej odległości, nikt by nie powiedział, że to nie kobiety i cywile, ale przebrani żołnierze. Tobołki, które dźwigali w ramionach, nie były to okutane w pieluchy niemowlęta, ale owinięte szalami łuki i miecze. Długie włócznie zostały ukryte między skałami w głębi doliny, gdzie przyczaiła się główna część sił Nefera.
Rydwany Troka zbliżały się, jadąc przez pastwiska w ciasnym wyrównanym szyku. Woda w cudowny sposób ożywiła ludzi, a przed nimi leżała obietnica grabieży i gwałtów.
— Módlmy się do Horusa, by udało nam się zachęcić Troka do pogoni i wjechania w głąb doliny
— szepnął Nefer. — Jeśli nie chwyci przynęty i zajmie miasto, odetnie nas od wody i paszy.
Bylibyśmy wówczas zmuszeni stoczyć bitwę na odkrytym polu, a tam miałby nad nami dużą przewagę.
Taita milczał. Stał ze złotym amuletem Lostris, przyciśniętym do ust, i z oczami skierowanymi ku górze, w pozie, którą Nefer zdążył już dobrze poznać.
Zastępy wroga zbliżyły się na tyle, że spośród masy pojazdów Nefer zdołał wyłowić wzrokiem rydwan Troka. Jego wojska zmierzały na pozycję u wylotu doliny zatłoczonej uchodźcami z miasta. Trok jechał w środku pierwszego rzędu, mając po dziesięć rydwanów z każdej strony.
Atakując tak szerokim frontem, był w stanie jedną szarżą wymieść dolinę od zbocza do zbocza.
Nad sunącymi w straszliwej ciszy rydwanami unosiły się tumany kurzu.
— Chodź, Troku! — szepnął Nefer. — Wydaj rozkaz do ataku! Wjedź do historii.
Obok masywnej, okrytej zbroją postaci Troka w prowadzącym rydwanie widać było skurczoną sylwetkę Isztara Meda. Był tak podniecony, że w pewnym momencie pociągnął za wstążki wplecione w brodę Hyksosa.
— Zapach Czarownika wisi w powietrzu jak odór dziesięciodniowego trupa. — Głos miał
piskliwy, ślina wyciekała mu z ust, pryskała na wszystkie strony z każdym wypowiedzianym słowem. — On gdzieś tam na ciebie czeka... jak pożerająca ludzi bestia. Czuję jego obecność.
Spójrz w górę, potężny faraonie.
Trok niemal odruchowo spojrzał w niebo. Sępy krążyły teraz znacznie niżej.
— Tak! Tak! — Isztar starał się wykorzystać uzyskany efekt. — To kurczaki Taity. Czekają, aż nakarmi je twoim mięsem.
Trok spojrzał w głąb doliny, na czekający tam nań łatwy łup, lecz cienie sępów przesuwały się po ziemi między nim a zdobyczą. Zawahał się.
Ukryty za głazami na stromym zboczu doliny Nefer obserwował go uważnie. Znajdował się tak blisko, że można było odczytać wyraz jego twarzy.
— Naprzód, Troku! — mruknął Nefer. — Każ trąbić do szarży.
Wprowadź swoją armię w dolinę. — Wyczul zwątpienie w sposobie, w jaki Trok przekładał lejce w dłoni i odwracał głowę, by spojrzeć w dół na chudą postać Isztara.
Wytatuowana twarz Meda miała błagalny wyraz. Nagle Isztar dotknął nogi Troka i szarpnął skraj jego zbroi.
— To pułapka zastawiona na ciebie przez Czarownika. Choćbyś nigdy więcej nie miał mi zaufać, musisz zaufać teraz. Śmierć unosi się w powietrzu, śmierć i smród zdrady. Wyczuwam czary Taity; są jak nietoperze bijące skrzydłami w moją twarz.
Trok podrapał się w brodę i spojrzał przez ramię na szeregi stojących rydwanów i na swych żołnierzy pochylonych do przodu w niecierpliwym oczekiwaniu na jego rozkaz.
— Nie jedź tam, potężny Troku. Zajmij miasto i źródło słodkiej wody. Seti i Czarownik zginą gdzieś na pustyni, jak nam się to omal nie przytrafiło. To najpewniejsza droga. Każda inna jest szaleństwem.
Nefer zmrużył oczy i przyglądał się, jak jego przebrani żołnierze rozbiegają się w górze doliny.
Wiedział, że za chwilę będzie za późno.
— Co zatrzymuje Troka? Czyżby nie zamierzał ruszyć do ataku? — powiedział głośno. — Jeśli teraz nie wyda rozkazu do szarży...
— Spójrz na wylot doliny — rzeki Taita, nie otwierając oczu.
Nefer popatrzył we wskazanym kierunku i zesztywniał z przerażenia. Jego dłoń zacisnęła się na rękojeści miecza, aż zbielały mu kłykcie palców.
— To niemożliwe! — warknął.
Niedaleko krańca doliny, ale dobrze widoczna z miejsca, gdzie zatrzymały się rydwany Troka, znajdowała się kanciasta skała. Jasnobrązowa barwa i regularne kształty stwarzały złudzenie dzieła rąk ludzkich. Na jej szczycie, ponad tłumem uchodźców, ukazała się samotna postać. Była to kobieta, młoda i szczupła, o długich, sięgających pasa, ciemnych włosach. Miała na sobie purpurową szatę królewskiego Domu Apepi. Wyglądała wspaniale, tworząc barwną plamę na tle wyblakłych skał i piasku.
— Mintaka! — Neferowi zabrakło tchu. — Kazałem jej pojechać z Merenem i Merykarą do Gebel Nagara.
— Wiemy, że nigdy nie okazałaby ci nieposłuszeństwa. — Taita otworzył oczy i uśmiechnął się ironicznie. — Wychodzi więc na to, że musiała cię nie dosłyszeć.
— To twoja sprawka — powiedział z goryczą Nefer. — Posługujesz się nią jako przynętą na Troka. Naraziłeś ją na śmiertelne niebezpieczeństwo.
— Być może mogę rozkazywać chamsinowi — oświadczył Taita — ale nawet ja nie jestem w stanie rozkazywać Mintace. To, co robi, robi z własnej woli.
Trok właśnie się odwracał, by wydać rozkaz woźnicom rydwanów. Niech zawrócą, pozwolą uciec zbiegom z Gallali. Opanuje źródło i miasto, tak jak radził Isztar. Nim jednak otworzył usta, poczuł, że stojący obok Med zesztywniał. Usłyszał jego szept:
— To jedna z magicznych sztuczek Taity.
Trok wlepił oczy w wylot doliny. Spostrzegł drobną postać w purpurowej szacie, stojącą na żółtawej skalnej platformie. Natychmiast rozpoznał obiekt swojej nienawiści i gniewu.
— Mintaka — zachrypiał. — Przyszedłem po ciebie, ty rozpustna suko. Sprawię, że będziesz błagać o śmierć.
— To złudzenie, królu. Nie pozwól się omamić Czarownikowi.
— To nie złudzenie — odrzekł Trok zawzięcie. — Udowodnię ci to, kiedy zatopię moją dzidę w jej ciepłym wnętrzu i będę dźgać, aż zaleje się krwią.
— Czarownik cię oślepił — zaskowytał Isztar. — Wokół nas jest śmierć.
Spróbował zeskoczyć z pomostu i uciec, ale Trok chwycił go za wypomadowane loki i z powrotem wciągnął do rydwanu.
— Nie, zostań ze mną, Medzie. Pozwolę ci zakosztować jej słodkiej szparki, zanim rzucę ją moim byczkom, by z nią skończyli. — Uniósł nad głowę zaciśniętą pięść i krzyknął: — Naprzód marsz!
Rydwany po jego bokach równo potoczyły się przed siebie. Reszta kolumny postępowała za Trokiem w głąb doliny. Słońce migotało na grotach oszczepów, w niebo niczym słup dymu wzbiły się tumany kurzu. Ostatni uchodźcy znajdowali się trzysta kroków przed nimi, kiedy Trok rzucił
następny rozkaz.
— Galopem do ataku!
Konie zerwały się; z narastającym dudnieniem kopyt i kół pędzili w głąb doliny.
— Trok się zdecydował — cicho powiedział Nefer. — Ale za jaką cenę? Jeśli Mintaka wpadnie mu w ręce... — Nie był w stanie dokończyć tej myśli i z udręką w sercu zapatrzył się na wysoką, gibką postać stojącą samotnie na drodze huraganu.
— Teraz masz o co walczyć — łagodnie powiedział Taita.
Nefer poczuł, że cała jego miłość i troska o Mintakę zamienia się w bitewny szał, lecz był to zimny szał, który wyostrzał jego zmysły i wypierał z głowy wszystkie uboczne myśli.
Kiedy ława rydwanów przemknęła poniżej jego kryjówki na zboczu opadającym ku dolinie, podniósł się i wyszedł zza osłaniającej go skały. Trok i jego żołnierze utkwili wzrok w bezradnych ofiarach znajdujących się na drodze ich rydwanów. Nie zauważyli wysokiej sylwetki, która pojawiła się niespodziewanie powyżej ich flanki. Ale ludzie Nefera, ukryci między głazami na obu zboczach doliny, widzieli go wyraźnie. Nefer uniósł miecz nad głowę, a kiedy minął go ostatni rydwan, opuścił gwałtownym ruchem.
Wozy rozstawiono na stromiźnie zbocza, z kołami unieruchomionymi za pomocą lin i drewnianych podpór. Osłonięto je suchą trawą, nieróżniącą się kolorem od pobliskich skał, i załadowano kamieniami, aż uginały się osie. Na znak Nefera żołnierze wyciągnęli belki spod kół i przecięli blokujące je liny. Wozy jęły się staczać, z każdą chwilą nabierając prędkości, coraz bardziej zbliżając się ku ściśniętej kolumnie rydwanów w dole.
Wrzask Isztara sprawił, że Trok oderwał wzrok od postaci Mintaki, by ujrzeć olbrzymie pojazdy niczym lawina spadające na jego szwadrony.
— Cofnąć się! — krzyknął. — Rozluźnić szyk!
Nawet jego gromki głos ginął w niesamowitym zgiełku. Niełatwo zatrzymać masę szarżujących rydwanów, zwłaszcza że na wąskim dnie doliny brakło przestrzeni do wykonania jakiegokolwiek manewru.
Pierwsze wozy runęły na czoło kolumny. Rozległ się trzask drewna, wrzaski miażdżonych ludzi i kwiczenie koni. Wozy przewracały się, wyrzucając na ziemię ładunek kamieni.
Jeden z potężnych pojazdów zablokował nagle drogę Trokowi, jego konie rzuciły się w bok, wpadając na sąsiedni rydwan. W jednej chwili wspaniała szarża zmieniła się w rzeź. Dno wąwozu zasłały pogruchotane, przewrócone pojazdy i okaleczone konie.
Wozy zamknęły obydwa wyloty doliny. Nawet te rydwany, które nie zostały rozbite i przewrócone, były uwięzione w rumowisku kamieni i strzaskanych pojazdów. Przeznaczeniem i siłą rydwanu jest jego szybkość i mobilność, umożliwiające błyskawiczny atak i zwrot w pełnym pędzie. Tu zostały unieruchomione, uwięzione między zboczami, na których czekali łucznicy
Nefera. Ich strzały zdziesiątkowały nieosłoniętych kawalerzystów. W ciągu kilku minut dolina przeistoczyła się w jatkę.
Część ludzi Troka zeskoczyła z pomostów uwięzionych pojazdów i pieszo natarła w górę zboczy.
Żołnierze byli jednak wyczerpani marszem przez pustynię i obciążeni zbrojami. Na stromych i kamienistych ścianach poruszali się bardzo wolno. Ukryci za głazami i pospiesznie wzniesionymi kamiennymi zareba, piechurzy Nefera powitali ich pchnięciami długich włóczni i gradem oszczepów. Większość z nich zginęła, nim dotarli do pierwszej linii obrońców.
Trok rozglądał się, gorączkowo szukając wyjścia z pułapki, ale jeden z jego koni padł, zmiażdżony przez kamienie wyrzucone z wozu, który zablokował im drogę. Strzały i oszczepy z trzaskiem uderzały w burty rydwanu, dzwoniły na jego hełmie i napierśniku.
Isztar skorzystał z zamieszania, zeskoczył z platformy i umknął między połamane rydwany i wierzgające konie. Trok podniósł wzrok i z niedowierzaniem spostrzegł, że Mintaka stoi nieporuszona na szczycie brązowożółtej skały tuż przed nim. Wpatrywała się weń zimnym wzrokiem, z wyrazem obrzydzenia na uroczej twarzy. Jego gniew zmienił się w szaleństwo.
Wyrwał z uchwytu łuk i sięgnął do kołczanu po strzałę, ale nagle zmienił zdanie, odrzucił broń i zawołał ponad głowami wierzgających, stających dęba koni:
— Nie! Strzała jest za dobra dla takiej grzejącej się suki. Zrobię to gołymi rękami. Chcę czuć, jak walczysz, kiedy będę wyciskał z ciebie ostatni oddech, ty brudna dziwko.
Wyrwał miecz z pochwy i zeskoczył na ziemię. Przebiegł pod kopytami stojącego dęba konia, przelazł przez wywrócony wóz. Dwóch ludzi Nefera wypadło zza pobliskich skał, próbując go zatrzymać, lecz zasiekł ich w jednej chwili i pobiegł dalej, przeskoczywszy drgające jeszcze zwłoki. Nie odrywał głodnego wzroku od dziewczyny w purpurowej szacie, wysokiej i dumnej, stojącej na skale... niemal na wyciągnięcie ręki. Przyciągała go, jak płomień przyciąga ćmę.
Nefer zauważył, że Trok wyrwał się z potrzasku. Natychmiast zbiegł ze zbocza, skacząc ze skały na skałę.
— Uciekaj, Mintaka! Uciekaj od niego! — zawołał nagląco, lecz albo go nie słyszała, albo nie chciała słyszeć.
Trok natomiast słyszał go bardzo dobrze, zatrzymał się i podniósł wzrok.
— Nuże, chłoptasiu! Starczy mi miecza i dla ciebie, i dla twojej dziwki.
Nie zatrzymując się, Nefer cisnął oszczepem, ale Trok wyłapał go zgrabnie na środek lekkiej tarczy noszonej na ramieniu. Broń odbiła się, zagrzechotała na skałach i wylądowała u stóp Mintaki. Ta nie zwróciła na nią uwagi.
Nefer zeskoczył na płaskie dno doliny tuż przed Trokiem. Hyksos przyjął obronną postawę i wykrzywił twarz w dzikim uśmiechu. Przyczaił się za brązową tarczą i zakołysał mieczem.
— Chodź, szczeniaku — wysyczał. — Sprawdzimy, co warte są twoje pretensje do podwójnej korony.
Nefer natarł z impetem, a Trok odbił jego pierwszy cios, zatoczywszy łuk mieczem, i ciął znad tarczy. Nefer odskoczył, a potem odpowiedział pchnięciem wymierzonym w pierś przeciwnika.
Ludzie Nefera widzieli, jak ich dowódca pędzi w dół zbocza. Idąc za jego przykładem, porzucili kryjówki za skałami i runęli na wroga uwięzionego na dnie doliny. W ciągu kilku sekund cała jej długość wypełniła się walczącymi; siekli i dźgali mieczami jak szaleni.
Nefer zamarkował cios w biodro Troka, wymierzony pozornie w łączenia jego zbroi. Kiedy ten się zasłonił, ciął z dołu w jego twarz. Troka zaskoczyła nagła zmiana kierunku i szybkość ciosu.
Szarpnął głowę do tyłu, ale czubek miecza Nefera rozpłatał mu policzek. Krew chlusnęła na brodę.
Jak pchnięty ostrogą, Trok ryknął i rzucił się do przodu. Na Nefera posypał się grad ciosów tak szybkich, że zdawały się tworzyć nieprzeniknioną lśniącą ścianę brązu wokół niego. Musiał się cofnąć raz i drugi, aż wreszcie oparł się plecami o skałę, na której stała Mintaka.
Miał teraz znacznie ograniczoną swobodę ruchów i zmuszony był przeciwstawić się byczej sile Troka, ciosem odpowiadając na cios. Niewielu było takich, którzy w tego rodzaju pojedynku mogli dorównać Hyksosowi. Trok wydawał się całkowicie odporny na zmęczenie i śmiał się, gdy Neferowi udawało się odbić któreś z jego pchnięć.
— Zobaczymy, jak długo wytrzymasz, chłopcze. Ja mogę tak machać przez cały dzień, a ty? —
zapytał, wyprowadzając kolejny cios. Metal dzwonił o metal, Trok wciąż nacierał, stopniowo przesuwając się w prawo, by zablokować Neferowi jedyną drogę wyjścia z pułapki, w której się znalazł.
Siła Troka przywodziła na myśl niszczycielskie żywioły przyrody. Lata żołnierskiego treningu zahartowały Nefera, ale nie przygotowały go na coś takiego. Próbował dotrzymać kroku przeciwnikowi, czuł jednak, że jego prawa ręka słabnie i jej ruchy stają się coraz wolniejsze.
Trok drasnął go w szyję, a kilka sekund później rozciął skórzany pancerz i ostrze miecza przejechało Neferowi po żebrach. Wiedział, że jeśli chce przeżyć, winien przeciwstawić brutalnej sile Troka swoją szybkość i zwinność. Lecz był przyparty do skały. Musiał się wyrwać z tego miejsca.
Przyjął następne cięcie i odbił ostrze miecza Troka na tyle mocno, że na krótką chwilę otworzył
sobie drogę ucieczki. Skoczył, ale jednocześnie odsłonił lewy bok. Trok zdążył wrócić do poprzedniej pozycji i wyprowadził niskie pchnięcie, raniąc Nefera w udo tuż nad wytatuowanym kartuszem. Spływająca po nodze krew wypełniła sandał, chlupotała przy każdym jego kroku.
Siły Nefera były na wyczerpaniu. Trok odgiął ku górze ostrze jego miecza i zablokował klingą swojej broni, zmuszając do podnoszenia gardy coraz wyżej i wyżej. Nefer wiedział, że jeśli spróbuje odskoczyć, odsłoni pierś na zabójcze pchnięcie. Rana na udzie sprawiała, że z każdą chwilą robił się coraz słabszy i coraz wolniejszy. Na twarz Troka wypłynął triumfalny uśmiech.
— Odwagi, chłopcze! Już prawie kończymy. Potem będziesz mógł odpocząć. Na zawsze!
Nefer usłyszał wołanie Mintaki, ale wydało mu się pozbawione sensu. W tej chwili nie mógł sobie pozwolić na rozproszenie uwagi. Trok stopniowo przechylał na bok ostrze jego miecza, tak że niebawem zmagali się, stojąc pierś w pierś. Hyksos, znacznie górujący wzrostem nad przeciwnikiem, nagle przeniósł cały ciężar ciała na lewo, w kierunku zranionej nogi Nefera. Ten próbował jeszcze stawiać opór, ale noga się pod nim ugięła. Trok zawadził stopą o jego piętę i rzucił plecami na ziemię.
Miecz wypadł z omdlałej dłoni faraona. Jego przeciwnik oburącz uniósł broń nad głowę, szykując się do ostatniego ciosu. I nagle wyraz jego twarzy zmienił się, odmalowało się na niej zdumienie i zaskoczenie. Nie kończąc ciosu, wolną ręką sięgnął za kark. Kiedy ją cofnął, dłoń była mokra od krwi. Chciał coś powiedzieć, lecz z kącików ust wypłynęły mu dwie strugi jasnej krwi; wolno odwrócił się od Nefera i wytrzeszczył oczy na Mintakę stojącą na skalnym podwyższeniu. Nefer z niedowierzaniem patrzył na drzewce oszczepu, sterczące w karku Troka.
Gdy Nefer upadł, Mintaka chwyciła leżący u jej stóp oszczep, którego faraon użył na początku starcia. Cisnęła nim, celując w plecy Troka. Grot ugodził go poniżej krawędzi brązowego hełmu i zagłębił się w ciało, nie trafiając w kręgosłup, przecinając jednak tętnicę szyjną.
Trok stał nieruchomy jak posąg, z szeroko otwartymi ustami, a krew tryskała z nich strumieniem.
Upuścił miecz i wyciągnął ręce. Zacisnął dłonie wokół pasa Mintaki i ściągnął ją, krzyczącą, ze skały. Znów próbował coś powiedzieć, ale jego słowa tonęły w potokach krwi wylewającej się z ust.
Przycisnął dziewczynę do okrytej pancerzem piersi, jakby próbował zmiażdżyć jej żebra. Mintaka wrzasnęła rozpaczliwie. Nefer wstał z trudem, podniósł z ziemi miecz Troka i pokuśtykał w jego stronę.
Krzyk Mintaki wlał nową siłę w jego ramię. Wymierzył pierwsze pchnięcie w wiązanie pancerza, wbijając ostrze głęboko w plecy. Hyksos zesztywniał i puścił Mintakę. Odczołgała się pod skałę, a Nefer wyrwał klingę z rany i pchnął ponownie. Chwiejąc się na nogach, Trok powoli odwrócił się ku niemu. Zrobił krok w stronę Nefera, wyciągając obciągnięte zakrwawionymi rękawicami dłonie.
Nefer zadał mu pchnięcie w gardło. Trok osunął się na kolana, zaciskając palce na ostrzu. Nefer szarpnął dłoń ku sobie, tnąc palce i dłonie Hyksosa, rozdzierając ścięgna i nerwy.
Trok runął na twarz i cios Nefera skierowany w wiązanie zbroi przeniknął między łopatkami i sięgnął serca. Zostawiwszy broń w ciele pokonanego wroga, faraon zwrócił się ku Mintace skulonej za osłoną skały. Podbiegła do niego i przytuliła się z całej siły. Teraz, gdy niebezpieczeństwo minęło całkowicie, straciła panowanie nad sobą i szlochając, wyrzucała z siebie ledwie zrozumiałe słowa.
— Bałam się, że cię zabije, najdroższy.
— I pewnie by to zrobił, gdyby nie ty — wysapał Nefer. — Zawdzięczam ci życie.
— To było straszne. — Głos Mintaki się załamał. — Myślałam, że nigdy nie umrze.
— Był bogiem. — Nefer spróbował się zaśmiać, lecz nie wyszło mu to najlepiej. — Bogowie rzadko umierają.
Zorientował się, że odgłosy bitwy dochodzące z głębi doliny zmieniły się. Obejrzał się, nie zdejmując ręki z ramion Mintaki. Ludzie Troka widzieli śmierć swojego faraona i w jednej chwili opuściła ich wola walki. Rzucali broń, zawodząc płaczliwie:
— Dosyć! Dosyć! Poddajemy się. Cześć i chwała faraonowi Setiemu, jedynemu prawdziwemu królowi.
Nefer uświadomił sobie, że w tej bitwie on został zwycięzcą. Poczuł, że resztki sił opuszczają jego poobijane, zalane krwią ciało. Zdołał jeszcze raz podnieść głos:
— Oszczędźcie ich. To nasi bracia Egipcjanie. Darujcie im życie!
Osunął się na ziemię. Natychmiast u jego boku zmaterializował się Taita i pomógł Mintace ułożyć go na piasku. Wspólnie zabrali się do opatrywania jego ran i tamowania krwotoku z głębokiej rany na udzie. Tymczasem nadeszli dowódcy pododdziałów z raportami dla faraona.
Nefer nie przywiązywał zbytniej wagi do własnych ran, wypytywał natomiast, kto z jego ludzi przeżył bitwę, kto został ranny, kto zabity. Widok Hilta, Szabaka i Sokka napełnił go radością i uczuciem wdzięczności wobec Horusa i Czerwonego Boga. Oficerowie tłoczyli się wokół
naczelnego wodza, uradowani zwycięstwem, dumni z siebie i swoich podkomendnych,
przepełnieni radością, że żyje.
Na noszach z włóczni ponieśli go w stronę Gallali, ale podróż okazała się długa, bo droga zatłoczona była wziętymi do niewoli oficerami i żołnierzami Troka. Na widok faraona klękali, odkrywali głowy i błagali o łaskę, głośno manifestując swą skruchę i żal, że kiedykolwiek podnieśli broń przeciw prawdziwemu królowi.
Nim dotarli do bram miasta, Nefer trzykrotnie dawał znak, by postawiono nosze, pozwalał
pojmanym oficerom zbliżyć się i ucałować swoje stopy.
— Oszczędziłem wam śmierci należnej zdrajcom, choć na pewno na nią zasługujecie — rzekł
surowo. — Wszyscy jednak zostajecie zdegradowani do stopnia sierżanta Błękitnych i od nowa musicie dowieść swego poczucia obowiązku i lojalności wobec rodu Tamose.
Wznosili okrzyki na jego cześć, wdzięczni za okazaną łaskę, lecz kiedy zaczęli zwracać się doń jak do boga, Nefer zmarszczył brwi i pokręcił głową.
— Nie uważam się za boga, jak ci bluźniercy, Trok i Naja.
Nie rezygnowali jednak, ponawiając swe hołdy i błagania.
Na dodatek jego właśni ludzie, łącznie z braćmi — wojownikami Czerwonej Drogi — jęli go błagać, by ogłosił się bogiem.
Dla odwrócenia ich uwagi Nefer z poważną miną przystąpił do wydawania rozkazów.
— Zwłoki Troka Uruka, fałszywego pretendenta do podwójnej korony Egiptu, mają zostać spalone bez ceremonii pogrzebowej, tu, na polu bitwy, tak by jego dusza tułała się całą wieczność, na próżno poszukując schronienia. — Wśród zgromadzonych te słowa wywołały pewne poruszenie; rozległy się okrzyki lęku, tak straszliwa była kara wymierzona Trokowi. — Reszta poległych żołnierzy wroga ma być traktowana z szacunkiem, ich zwłokom po zabalsamowaniu należy zapewnić przyzwoity pochówek. Imię Troka zostanie wymazane ze wszystkich pomników i budowli w kraju, a świątynia, którą wzniósł dla siebie w Awaris, ma być poświęcona skrzydlatemu Horusowi na pamiątkę zwycięstwa, które dał nam dzisiaj. — Okrzykami zaaprobowano tak mądre zarządzenie, Nefer zaś ciągnął: — Wszelka własność Troka, wszystkie jego skarby i posiadłości, jego niewolnicy, budynki i składy oraz dobra innego rodzaju przejdą na własność państwa.
Wyślijcie wozy z wodą oraz stajennych i lekarzy na drogę do Safagi. Niech ściągną stamtąd porzucone konie i rydwany. Także ludzi zostawionych przez Troka na pastwę losu. Jeśli wyrzekną się fałszywych faraonów i przysięgną wierność Domowi Tamose, zostaną ułaskawieni i wcieleni do naszych armii.
Wydając ostatnie tego dnia rozkazy i zarządzenia, Nefer był blady, niemal całkowicie wyczerpany, mówił słabym, ochrypłym głosem. Kiedy mijali bramy miasta, zapytał cicho, zwracając się do Mintaki:
— Gdzie jest Taita? Czy ktoś widział Maga?
Taita zniknął.
Ze zbocza górującego nad polem bitwy Taita przyglądał się, jak szczęki potrzasku zamykają się na armii Troka. Załadowane kamieniami wozy miażdżyły rydwany, a na ludzi, którzy przeżyli, niczym stada szarańczy spadały strzały i oszczepy. W pewnym momencie oczy Taity wyłowiły z tego chaosu dziwaczną postać.
Isztar Med zdołał umknąć między skały. Jak ścigany zając znikał na chwilę, by wnet pojawić się wyżej na zboczu. Krążył, robił uniki albo dzięki swym czarom uchronił się przed strzałami i oszczepami żołnierzy Nefera i, pokonawszy w końcu krawędź zbocza, zniknął na dobre.
Taita pozwolił mu odejść. Jeszcze przyjdzie na niego pora. Obserwował szczytowy moment bitwy, wytężając wszystkie swe moce, by osłonić Nefera w czasie pojedynku z Trokiem. Nawet z tej odległości udało mu się odbić wiele ciosów Hyksosa, które powinny zagrozić życiu Nefera. Kiedy Trok zranił faraona w udo, ostrze jego miecza mogło przeciąć tętnicę udową, gdyby Taita nie użył
swego wpływu i nie zmienił jego kierunku.
Od czasu gdy Taita uratował Mintakę od ukąszenia przez kobrę bogini, dziewczyna silnie reagowała na jego wpływ. Nie brakło jej inteligencji i wyobraźni, które otwierały przed nim umysł.
Nie można było uzyskać wpływu na głupca. To Taita zawezwał Mintakę z powrotem do Gallali, by pokazała się Trokowi u wylotu doliny i zwabiła go w pułapkę. Później, kiedy zmartwiała z przerażenia stała na skale ponad walczącymi, Taita raz jeszcze narzucił jej swą wolę, nakazując sięgnąć po leżącą u stóp broń. Podpierał swą mocą ramię dziewczyny, gdy celowała i ciskała oszczepem. A kiedy w końcu Trok wyzionął ducha, Taita pospieszył na dno doliny, aby udzielić pomocy Neferowi, przede wszystkim opatrzyć ranę na udzie, znajdującą się niebezpiecznie blisko pulsującej arterii.
Gdy bracia—wojownicy na noszach z włóczni ponieśli Nefera w stronę miasta, Taita uznał, iż zrobił to, co do niego należało, i zniknął w tłumie. Nikt nie zwrócił na niego uwagi.
Odnalazł ślady pozostawione przez Isztara podczas ucieczki z doliny i po nich dotarł na szczyt wzgórza, gdzie ziemia była spalona słońcem i twarda jak płyty mozaiki. Tutaj ślad się urywał.
Taita zatrzymał się i przykucnął. Z sakiewki przy pasie wydobył kawałek wysuszonego korzenia i począł go żuć. Jednocześnie otworzył umysł, sięgając nim poza granice postrzegania, by wykryć aurę Meda. Dostrzegł ją na skraju swego widzenia, gdy substancje zawarte w korzeniu wyostrzyły jego zmysły. Wyglądała jak brudnoszary, zwiewny cień, który znikał, gdy patrzyło się bezpośrednio w jego kierunku. Każdy człowiek miał sobie tylko właściwą aurę. Faraon Seti, ze względu na swe szlachetne i uduchowione wnętrze, otoczony był różowawą poświatą, łatwo wyczuwalną dla Taity. Podążając śladem tej słabej emanacji, Mag odnalazł Nefera, gdy ten został
zraniony przez lwa i razem z Mintaką zaginął na pustyni nieopodal Dabby. Aura Isztara Meda była ciemna, jakby skażona. Taita podniósł się i ruszył tam, gdzie ją wyczuwał, stawiając zamaszyste kroki i postukując laską o kamienie. Co pewien czas natrafiał na zamazany odcisk stopy na skrawku miększej ziemi lub na świeżo poruszony kamyk. Te materialne ślady utwierdzały go w przekonaniu, że znajduje się na właściwej drodze.
Trasa ucieczki Isztara biegła na południe, potem jednak zawracała ku Gallali. Taita poczuł się zaniepokojony i wydłużył krok. Jeśli Isztar próbował zbliżyć się do Nefera, by wyrządzić mu jakąś krzywdę, Taita musiał go powstrzymać. Ślady Meda doprowadziły jednak Taitę do jednego z rydwanów porzuconych przez Troka podczas marszu przez pustynię. Isztar zabrał coś z wraku pojazdu. Taita zamknął oczy, próbując dojść, co to było.
— Bukłak — mruknął po chwili.
Zauważył ślady na ziemi, w miejscu, gdzie bukłak został wyciągnięty spod burty przewróconego rydwanu. Kolejny bukłak, pusty i wyschnięty, w dalszym ciągu się tam znajdował. Isztar zostawił
go, prawdopodobnie zdając sobie sprawę, że jeden napełniony bukłak to wszystko, co jest w stanie udźwignąć. Taita podniósł pusty bukłak i zarzucił go sobie na ramię. Pospiesznie oddalił się od rydwanu, bo padło zaplątane w rzemienie uprzęży zaczynało już cuchnąć.
Zaopatrzywszy się w bukłak, skierował się w stronę Gallali. Minął górujące nad miastem pasmo wzgórz i podkradł się do najbliższego kanału irygacyjnego. W miejscu gdzie uciekinier, klęcząc, zaspokajał pragnienie i napełniał bukłak, pozostał na mokrej glinie wyraźny odcisk jego kolana.
Taita napił się i także napełnił bukłak. Ślady Isztara wskazywały, iż zmierza on teraz na wschód, w stronę portu Safaga i wybrzeża. Taita kroczył za nim.
Noc zapadła, lecz nie zaprzestał pościgu. Chwilami aura Meda bladła, rozpływała się w powietrzu, i wtedy Taita po prostu trzymał się szlaku. Kiedy indziej stawała się silniejsza i Czarownik czuł jej zapach — słaby, nieprzyjemny odór stęchlizny. W takich chwilach był w stanie zgłębić duchową istotę Meda, odkryć jego żarłoczną i mściwą naturę. Domyślał się, że Isztar był przerażony i zdezorientowany, bo los obrócił się przeciw niemu, ale w dalszym ciągu dysponował niezwykłą mocą. Stanowił realne zagrożenie nie tylko dla Nefera i Minataki, lecz i dla samego Taity. Jeśli zdoła uciec i zregenerować rozproszone moce, mógłby zagrozić przyszłości rodów Tamose i Apepi. Niewątpliwie był w stanie przeniknąć umysły wybranych ofiar i rzucać wszelkiego rodzaju klątwy — wszystko po to, by sprowadzić nieszczęście na Nefera i Mintakę. Mógł wypaczyć i zatruć ich miłość, ściągnąć na nich cierpienie, nieszczęście i życiową klęskę, ból i chorobę pozbawioną wyraźnych objawów i przyczyny, zaburzenia umysłowe, a wreszcie śmierć.
Nawet Taita nie był zabezpieczony przed niszczącą energią Meda. Jeśli pozwoli mu uciec, Isztar stopniowo skruszy jego moc i zniszczy jego dzieło. Musiał działać teraz, wykorzystać okazje i skończyć z nim raz na zawsze.
Choć księżyc nie był w pełni, jego blask skutecznie rozpraszał mrok. Taita szedł długim, miarowym krokiem, na dobrą sprawę równie szybkim jak chód konia. Miał przeczucie, że Isztar jeszcze nie wie, iż jest ścigany, i porusza się znaczniej wolniej. Z każdą mijającą godziną jego aura stawała się silniejsza — jej źródło znajdowało się coraz bliżej. Wsiądę mu na kark jeszcze przed wschodem słońca, pomyślał i w tym momencie zgiął się wpół i zwymiotował na drodze. Atak straszliwych mdłości był tak nagły i silny, że Taita omal się nie przewrócił. Z trudem odzyskał
równowagę, zatoczył się do tyłu i otarł z ust resztki gorzkiej żółci.
— Cóż za nieostrożność! — zganił się w duchu. — Tak blisko ściganego powinienem bardziej uważać. Med odkrył moją obecność.
Wypił nieco wody z bukłaka i już ostrożniej ruszył w dalszą drogę. Wyciągnął przed siebie laskę i kołysał nią wolno z boku na bok. Nagle zaciążyła mu w dłoni. Idąc we wskazanym przez nią kierunku, natknął się na połyskujący w świetle księżyca krąg ułożony z jasnych kamyków na poboczu drogi.
— Prezent od Meda — powiedział na głos.
Znów chwyciły go mdłości, ale udało mu się zapanować nad żołądkiem. Uderzył laską w ziemię i wymówił zaklęcie.
— Mnkube! — Mdłości ustąpiły, mógł zbliżyć się do kręgu. Nie wystarczy przezwyciężyć urok, myślał ponuro. Muszę zwrócić go przeciw Medowi.
Końcem laski usunął jeden kamyk z kręgu, unicestwiając jego moc. Teraz mógł usiąść przy nim, nie narażając się na niebezpieczeństwo. Nie dotykając kamieni, pochylił się i dokładnie je obwąchał. Poczuł wyraźny zapach Meda i uśmiechnął się z zimną satysfakcją.
— Dotykał ich gołymi rękami — szepnął.
Isztar zostawił na kamieniach ślady swojego potu. Taita mógł się teraz posłużyć tą odrobiną wydzieliny z jego ciała. Ostrożnie, by nie popełnić jakiegoś błędu, końcem laski przesuwał kamyki, układając z nich inny wzór — grot strzały wskazujący kierunek marszu Isztara. Nabrał w usta wody z bukłaka i wypluł ją na kamienie. Następnie, trzymając laskę jak oszczep, ustawił ją równolegle do linii wyznaczonej przez grot z kamyków.
— Kydasz! — zawołał.
Poczuł ból w uszach, oznaczający wzrost ciśnienia, jakby zanurzył się głęboko w toń oceanu. Ból narastał, ale nim stał się nie do wytrzymania, jął z wolna słabnąć i Taitę ogarnęła przyjemna euforia. Zrobione. Odwrócił urok i skierował go przeciw Medowi.
Milę dalej Isztar Med spiesznie przemierzał szlak wiodący ku Safadze. Był już w pełni świadom pościgu. Wprawdzie miał pewność, iż zapora ustawiona przezeń w poprzek drogi większość ludzi zmusiłaby do odwrotu, lecz wiedział, że nie na długo powstrzyma tego jednego, którego bał się najbardziej.
Nagle zachwiał się w pół kroku i przycisnął dłonie do uszu. Ból niemal go oślepił, czuł się tak, jakby w przewody słuchowe wbito mu głęboko dwa rozgrzane do czerwoności sztylety. Jęknął i osunął się na kolana.
— To Czarownik — załkał.
Ból był tak intensywny, że Isztar w żaden sposób nie mógł zebrać myśli.
— Zawrócił to do mnie!
Ręce mu drżały, kiedy sięgał do sakiewki, by wydobyć najpotężniejszy ze swoich talizmanów: wyschniętą zabalsamowaną dłoń jednego z dzieci faraona Tamose, które zmarło wkrótce po urodzeniu podczas epidemii choroby żółtych kwiatów. Isztar zdobył ją, okradając grób małego księcia. Dłoń była czarna, palce miała zakrzywione i wyglądała jak małpia łapa.
Przyłożył ją do pulsującej głowy i poczuł, że ból zaczyna słabnąć. Niepewnie podniósł się na nogi i puścił się w posuwisty tan, zawodząc pod nosem jakąś pieśń. Ból w uszach minął. Wykonał jeszcze finałowy podskok i stanął twarzą na zachód, skąd przyszedł. Wyczuwał bliskość Czarownika, jak wyczuwa się nadciągającą letnią burzę.
Zastanawiał się, czy nie zastawić kolejnej pułapki, doszedł jednak do wniosku, że Taita i tak wykorzysta ją przeciw niemu. Muszę zejść ze szlaku i zatrzeć swoje ślady, zadecydował. Pobiegł
wzdłuż drogi, szukając odpowiedniego miejsca. Znalazł je tam, gdzie szlak przecinał pokład szarego łupku, tak twardego, że nawet przechodzące tędy wojska Troka nie zadrasnęły powierzchni skały. Wskazującym palcem lewej dłoni nakreślił na skale święty symbol Marduka, splunął nań i wezwał boga, wymawiając trzy jego tajemne imiona.
— Ukryj mnie przed wrogami, potężny Marduku. Pomóż mi bezpiecznie wrócić do twojej świątyni w Babilonie, a złożę ci ofiarę, za jaką tak przepadasz — obiecał.
Marduk najbardziej lubił, gdy do jego pieca wrzucano małe dziewczynki. Isztar stanął na jednej nodze i skacząc na niej, wykonał pięćdziesiąt pięć kroków. Była to magiczna liczba Marduka, znana tylko wtajemniczonym adeptom jego kultu. Następnie skręcił ostro i idąc prostopadle do drogi, skierował się ku dzikiej, kamienistej pustyni na północy. Starał się iść jak najszybciej, by zwiększyć dystans między sobą a człowiekiem, który go ścigał.
Taita doszedł do miejsca, gdzie drogę przecinała żyła szarego łupku, i zatrzymał się gwałtownie.
Aura Meda, przed chwilą tak silna, zniknęła niczym mgła w cieple wschodzącego słońca. Isztar nie pozostawił po sobie żadnych śladów, które dałoby się wykryć powonieniem, wzrokiem czy zmysłem smaku. Taita przeszedł jeszcze kilkadziesiąt kroków, ale droga była martwa i zimna.
Szybko wrócił do punktu, gdzie stracił kontakt z aurą ściganego. Med nie marnowałby czasu na zwykłe czary maskujące. On wie, że Popioły, Woda i Krew raczej mnie nie zatrzymają, pomyślał
Taita.
Spojrzał w niebo i na usianym migotliwymi punktami firmamencie odszukał pojedynczą czerwoną gwiazdę, zawieszoną nisko nad horyzontem, gwiazdę bogini Lostris. Ujął w dłoń jej Talizman i zaintonował hymn na cześć bogini. Zdążył skończyć ledwie pierwszą strofę, kiedy poczuł czyjąś obecność, jakiejś rozgniewanej, obcej istoty. Inny bóg został tutaj wezwany, a znając Isztara, Taita bez trudu domyślił się, kto mógł nim być. Zaczął śpiewać drugą zwrotkę hymnu i oto naga skała przed nim rozjarzyła się jak miedziane ściany pieca w świątyni Marduka po rozpaleniu ofiarnych ogni.
Marduk czuje się obrażony i okazuje swój gniew, stwierdził z zadowoleniem. Stanął nad żarzącą się skałą i zaintonował:
— Jesteś daleko od twojej ziemi, twojej świątyni i twojego pieca, Marduku. Nie masz wielu wyznawców w Egipcie. Twoje moce są rozproszone. Zwróciłem się do bogini Lostris i nie możesz się temu przeciwstawić. — Uniósł spódniczkę. — Gaszę twoje ognie, Marduku. — Przykucnął jak kobieta i oddał mocz na skałę. Zasyczało i w powietrze uniósł się kłąb pary. — W imię bogini Lostris, usuń się żarłoczny Marduku i pozwól mi przejść.
Skała szybko wystygła, a kiedy wiatr rozwiał parę, Taita znów mógł dostrzec ślady aury Meda, wiodące prostopadle do drogi ku północy. Zasłona, którą Isztar rozwiesił na jego drodze, została przedziurawiona i rozdarta. Taita przekroczył ją i wznowił pościg.
Niebo na wschodzie zbladło, by wnet rozbłysnąć złotem pierwszych promieni słońca. Taita wiedział, że stale zbliża się do Meda, i wytężał wzrok, czekając na chwilę, gdy po raz pierwszy ujrzy ściganą zwierzynę. Tymczasem zmuszony był nagle się zatrzymać. U jego stóp otwierała się straszliwa przepaść o stromych ścianach, niemal pionowo opadających w mroczną otchłań. Żaden człowiek nie byłby w stanie zsunąć się w tę głębię, nie istniała też możliwość ominięcia przeszkody.
Taita spojrzał na przeciwległy brzeg wąwozu, odległy przynajmniej o tysiąc kroków. Nad bezdenną pustką kołowały stada sępów. Jeden z tych groteskowych ptaków usiadł właśnie na gnieździe skleconym niechlujnie z patyków i gałęzi na skalnej półce.
Mag z podziwem pokręcił głową.
— Wspaniale, Isztarze! — mruknął. — Nie zapomniałeś nawet o sępach. Dzieło godne mistrza.
Sam nie zrobiłbym tego lepiej, ale taki wysiłek wiąże się z wielki nakładem sił. Musiało cię to drogo kosztować.
I przekroczył skraj urwiska. Zamiast jednak runąć w pustkę, napotkał twardy grunt. Obraz urwisk i przepaści, a nawet krążących sępów zachwiał się i zniknął jak fatamorgana, kiedy się do niej blisko podejdzie. Miejsce przepaści zajęła kamienista równina, sięgająca łańcucha niskich wzgórz, pogrążonych jeszcze w błękitnym cieniu poranka. Na środku tej równiny w odległości niespełna pięciuset kroków stał Isztar Med. Zwrócony twarzą do Taity unosił ręce nad głowę, desperacko starając się podtrzymać stworzony przez siebie miraż. Gdy się zorientował, że poniósł porażkę i że Mag kroczy ku niemu niczym żądny zemsty dżin, gestem rezygnacji opuścił ręce. Spojrzał na wapienne wzgórza na krańcu równiny i zerwał się do biegu. Czarna szata owijała mu się wokół
nóg. Taita podążał za nim długim, niestrudzonym krokiem. Isztar obejrzał się przez ramię i na jego twarzy pojawił się wyraz rozpaczy. Zrzucił bukłak z ramienia i przez chwilę biegł nieco szybciej, ale docierając do wzgórz, znajdował się zaledwie kilkaset kroków przed Magiem. Niebawem zniknął w jednym z wąwozów.
Stanąwszy u wejścia do doliny, Taita spostrzegł odciśnięte na piasku ślady Isztara. Urywały się jednak w miejscu, gdzie wąwóz zwężał się i ostro skręcał w prawo. Zbliżył się do narożnika bladej wapiennej ściany i wtedy usłyszał grzmiący pomruk i ryk dzikiej bestii. Jeszcze krok i oto miał
przed sobą olbrzymiego lwa, stojącego dokładnie pośrodku wąskiego w tym miejscu dna doliny.
Zwierzę nerwowo wymachiwało ogonem, chłoszcząc się po bokach jego strzępiastym końcem, czarną grzywę miało nastroszoną, źrenice złocistych oczu wyglądały niczym czarne szpary. W
gorącym powietrzu unosił się obrzydliwy, zwierzęcy odór, smród padliny, którą lew musiał się niedawno posilać, szarpiąc mięso długimi, żółtymi pazurami. Taita opuścił wzrok na piasek, na którym spoczywały potężne łapy. Wciąż widział odciski stóp Isztara, ale łapy lwa nie zostawiły żadnych śladów.
Nie zatrzymując się, uniósł Talizman i skierował się prosto na oślinioną paszczę drapieżnika. Ryk lwa miast rosnąć stawał się coraz cichszy, zarys jego głowy bladł, robił się przejrzysty, tak że widać było przezeń skaliste zbocza doliny. I nagle obraz zwierzęcia rozpłynął się w powietrzu jak nadrzeczna mgła.
Taita minął miejsce, gdzie przed chwilą znajdował się miraż, i skręcił za narożnik urwiska. Dolina przed nim zwężała się jeszcze bardziej, zbocza wznosiły się niemal pionowo. I nagle kończyła się gładką, kamienną ścianą.
Isztar stał wsparty plecami o skałę, wpatrując się w Taitę wzrokiem szaleńca. Białka jego oczu zżółkły i nabiegły krwią, źrenice były czarne i rozszerzone. Smród jego strachu był nawet obrzydliwszy niż odór widmowego lwa. Uniósł prawą rękę i wycelował w Taitę długi, kościsty palec.
— Cofnij się, Czarowniku! — wrzasnął. — Ostrzegam cię!
Taita zbliżał się ku niemu. Med wrzasnął ponownie, tym razem w jakimś obcym, pełnym gardłowych dźwięków języku, i wykonał gest ciskania niewidzialnym pociskiem. Taita szybko uniósł Talizman Lostris na wysokość oczu i poczuł, że coś przeleciało tuż obok jego głowy, z gwizdem przypominającym świst strzały.
Isztar odwrócił się i zniknął w wąskim otworze w kamiennej ścianie, zasłoniętym dotąd przed wzrokiem Taity przez jego ciało. Taita podszedł do otworu i opukał kamienny portal końcem laski.
Skała wyglądała na prawdziwą, z ciemnego wnętrza dobiegało echo kroków Isztara. Taita był
niemal pewien, że to nie iluzja, ale prawdziwe wejście do jaskini w wapiennym urwisku.
Zrobił kilka kroków i znalazł się w niskim korytarzu, słabo oświetlonym blaskiem słońca, padającym od wejścia. Dno tunelu opadało łagodnie. Taita stąpał ostrożnie, teraz już całkowicie pewien, że korytarz rzeczywiście istnieje w czasie i przestrzeni i nie został wyczarowany przez Meda, by zmylić go i wyprowadzić na manowce.
Z głębi tunelu dochodził odgłos stąpania Isztara, zniekształcony i wzmocniony echem. Taita szedł
w ciemności, licząc kroki. Kiedy doliczył do stu dwudziestu, w tunelu znów pojaśniało; źródło światła znajdowało się gdzieś głębiej we wnętrzu zbocza.
Nieco dalej tunel skręcał ostro. Taita minął zakręt i nagle znalazł się w obszernej, wysokiej jaskini.
Pośrodku jej stropu znajdował się otwór, przez który wpadało światło słońca. Z dna jaskini wyrastały ostro zakończone stalagmity, błyszczące jak zęby rekina ludojada. Z wysokiego stropu zwieszały się stalaktyty, jedne przypominające kształtem groty włóczni, inne przywodzące na myśl świetliste skrzydła bogów.
Isztar przycupnął pod najodleglejszą ścianą jaskini. Stąd nie było ucieczki. Na widok Taity zagadał
piskliwym, bełkotliwym głosem:
— Litości, potężny Magu! Przecież coś nas łączy. Jesteśmy braćmi. Oszczędź mnie, a pokażę ci takie cuda, o jakich nawet nie śniłeś. Wszystkie moje moce oddam do twojej dyspozycji. Będę twym wiernym psem. Resztę życia poświęcę służbie twojej osobie.
Te błagania i obietnice świadczyły o skrajnym upodleniu, ale, nie wiedzieć czemu, na mgnienie oka zachwiały stanowczością Taity. Był to ledwie cień zwątpienia, lecz Isztar dostrzegł rysę na zbroi przeciwnika i natychmiast ją wykorzystał. Błyskawicznym ruchem wyciągnął przed siebie dłoń, łącząc kciuk z palcem wskazującym, by powstał krąg, znak Marduka, i wykrzyknął coś w owym dziwnym, chrapliwym języku. Taita poczuł, że potężny ciężar spada mu na barki i niczym niewidzialne macki gigantycznej ośmiornicy spowija jego ciało, krępuje ramiona, przyciskając je do boków, owija się wokół szyi, dusi. W nozdrza uderzył go odór płonącego ludzkiego ciała, jadowita woń aury żarłocznego Marduka. Nie mógł wykonać najmniejszego ruchu.
W głębi jaskini Isztar pląsał dziwacznie, jego wytatuowana twarz wykrzywiona była w groteskową maskę, język wystawał spomiędzy sinych ust. Co rusz wyskakiwał w powietrze niczym kot. Uniósł
spódniczkę i wygiął biodra w stronę Taity. Jego penis był w stanie pełnej erekcji, z odsłoniętą, nabrzmiałą żołędzia, purpurową jak obsceniczny owoc.
— Twoja wątła bogini nie może cię chronić tutaj, w głębi ziemi, Taito. Nie zdołasz się dłużej przeciwstawiać żarłocznemu Mardukowi i jego słudze Isztarowi — zapiszczał. — Próba sił
dobiegła końca. Pokonałem cię, mimo twoich sztuczek, Czarowniku! Teraz umrzesz.
Taita uniósł wzrok ku stropowi jaskini i całą uwagę skupił na jednym z długich stalaktytów, zwisającym niczym olbrzymi połyskliwy sztylet. Sięgając do najgłębszych rezerw swojej mocy, uniósł trzymaną w prawej dłoni laskę, celując nią ku górze. Z resztką powietrza w płucach wyrzucił
z siebie potężne zaklęcie:
— Kydasz!
Rozległ się trzask, jakby lód pękał w głębinie lodowca, stalaktyt oderwał się od stropu i runął w dół. Ugodził Isztara w miejscu, gdzie szyja łączy się z ramieniem, przeniknął klatkę piersiową, brzuch i wyszedł przez odbytnicę. Długi, kamienny szpikulec przygwoździł go do posadzki jaskini.
Wyglądał teraz jak wypatroszona ryba nadziana na kołek suszarni.
Isztar wił się jeszcze, dygotał i kopał konwulsyjnie w mękach konania, gdy Taita poczuł, iż zniknął
ciężar z jego ramion i rozluźnił się ucisk na gardło. Marduk odszedł i Taita znów mógł oddychać.
Ulotnił się swąd palonego ciała. Powietrze zrobiło się chłodne, sterylnie czyste, zabarwione jedynie słabym zapachem grzybów. Mag podniósł upuszczoną laskę i ruszył z powrotem ku słońcu i otwartym przestrzeniom. W wejściu przystanął i uderzył laską w wapienny portal tunelu... raz.
drugi, trzeci.
Z głębi ziemi dobiegł łoskot pękających skał, z tunelu wionęło kurzem. To zawalił się strop jaskini.
— Nawet twój plugawy bóg nie uwolni cię z grobu z sercem przeszytym kamiennym kolcem.
Spoczywaj tu przez całą wieczność, Isztarze Medzie — powiedział Taita, odwrócił się i odszedł.
Niebawem, postukując laską o kamienie, maszerował drogą w kierunku Gallali.
Trzej posłańcy dotarli do Babilonu wiosną, kiedy śnieg grubą warstwą okrywał jeszcze odległe wierzchołki gór na północy, gdzie biorą swój początek dwie wielkie rzeki.
Faraon Naja udzielił im posłuchania w ogrodzie na najwyższym tarasie pałacu w Babilonie.
Królowa Heseret zasiadła obok jego tronu. Miała na sobie najwspanialsze klejnoty ze skarbca króla Sargona. Upięte w wysoką fryzurę włosy przykryła jedwabną siateczką, w której, niczym wszystkie gwiazdy na niebie, połyskiwały drogocenne klejnoty. Ręce ozdobiła mnóstwem bransolet, palce zaś pierścieniami tak ciężkimi od szmaragdów, rubinów i szafirów, że z trudem poruszała dłońmi. Na szyi zawieszony miała szlachetny kamień wielkości niedojrzałej figi, przejrzysty jak woda z górskiego źródła i tak twardy, że ciął szkło i obsydian. Ten wspaniały klejnot pochodził z kraju leżącego za rzeką Indus. Wystawiony na słońce, ciskał rozbłyski światła, które aż kłuły w oczy.
Posłańcami byli wysocy oficerowie armii, z którą faraon Trok wyruszył na zachód przed czterema miesiącami. Przybywali pełni lęku o swe życie, jako że przynosili złe wieści. Jechali tak długo i tak szybko, że w Babilonie zjawili się wychudzeni, spaleni pustynnym i górskim słońcem. Padli na twarz u stóp tronu, na którym w chwale i przepychu siedział Naja.
— Sława ci, faraonie Naja, najpotężniejszy z wszystkich bogów — brzmiało ich pozdrowienie. —
Przynosimy straszne nowiny. Miej litość nad nami. Choć to, co mamy do powiedzenia, sprawi ci przykrość, okaż nam łaskę i odwróć od nas swój gniew.
— Mówcie! — surowo rozkazał Naja. — Ja sam zdecyduję, czy zostaniecie oszczędzeni.
— Wiadomości, które przynosimy, dotyczą faraona Troka, twojego brata—boga i współwładcy Egiptu — powiedział jeden z oficerów. W swoim pułku sprawował dowództwo nad strażą przednią, miał rangę dowódcy dziesięciu tysięcy i nosił Złoto Męstwa na piersi.
— Mów! — powtórzył Naja, gdy oficer zamilkł.
— Na pustyni otaczającej starożytne miasto Gallala rozegrała się bitwa między armiami faraona Troka i uzurpatora Setiego. — Znów zapadła cisza.
— Dalej! — Naja wstał i wycelował berło w twarz żołnierza, gestem zawierającym groźbę tortur i śmierci.
— Wskutek tchórzliwego podstępu i podłych czarów wroga — ciągnął spiesznie posłaniec —
armia twojego brata i naszego faraona Troka wpadła w pułapkę. On sam poległ, jego wojska zostały zdziesiątkowane. Ci, którzy przeżyli, przeszli na stronę wroga i zgromadzili się pod sztandarem fałszywego faraona Setiego, oby Set nawiedził go i zesłał nań straszliwą pomstę, i wymazał jego imię i wszystkie jego dzieła. Tenże sam nikczemny uzurpator z całą swoją armią maszeruje na Awaris i obydwa królestwa Egiptu!
Naja osunął się na oparcie tronu i wlepił w posłańca zdziwione spojrzenie. Heseret uśmiechnęła się.
Zmarszczki w kącikach ust, nadające jej twarzy wyraz okrucieństwa, zniknęły na chwilę, przeistoczyła się, znów stając się nieskazitelnie piękna. Upierścienionym palcem dotknęła ramienia Nai, a kiedy pochylił się ku niej, szepnęła mu do ucha:
— Chwała bogom i wszelka cześć jednemu i jedynemu faraonowi Górnego i Dolnego Egiptu, potężnemu Nai!
Naja starał się zachować surowy i obojętny wyraz twarzy, ale nieznaczny uśmieszek na krótką chwilę rozjaśnił jego oblicze. Szybko się jednak opanował, wstał i przemówił głosem cichym i łagodnym, a mimo to groźnym jak odgłos ostrzenia miecza.
— Przynieśliście mi wiadomość o śmierci faraona i boga. Biada wam, bo zostaliście skalani nieszczęściem i klęską. — Skinął na żołnierzy swojej straży przybocznej, stojących wokół tronu.
— Zabierzcie ich i oddajcie w ręce kapłanów Marduka, niech złożą ich w ofierze, by ukoić gniew boga. — Posłańców związano i odprowadzono do komory ofiarnej. Wówczas Naja wstał ponownie i oznajmił: — Bóg i faraon Trok nie żyje. Powierzamy jego duszę bogom. Ogłaszam wam wszystkim, że teraz tylko jeden władca panuje nad obydwoma królestwami i nad wszystkimi terytoriami, i wszystkimi podbitymi krajami, i posiadłościami Egiptu. I ogłaszam, że władcą tym jestem ja, faraon Naja Kiafan.
— Bak—Her! — zakrzyknęli dworzanie i oficerowie zgromadzeni wokół tronu. Dobyli mieczy i jęli nimi uderzać o tarcze. — Bak—Her! Chwała niech będzie boskiemu Nai!
— Wyślijcie wiadomość do wszystkich moich dowódców i generałów moich armii. Jeszcze dziś w południe spotkamy się na naradzie wojennej.
Przez następne jedenaście dni faraon Naja od świtu do zmierzchu przewodniczył naradom, które odbywały się w sali tronowej pałacu Sargona. Wartownicy u drzwi pilnowali, by żaden intruz czy szpieg nie poznał szczegółów powstającego tam planu kampanii. Dwunastego dnia Naja rozkazał
zgromadzić się swoim wojskom stacjonującym w Mezopotamii i wysłał posłów do podległych sobie królów i satrapów wszystkich podbitych terytoriów leżących między Babilonią a granicami Egiptu. Nakazał im, by przygotowali swe siły do wojny i na czas wyprawy przeciw Setiemu oddali się pod jego dowództwo.
W porze pełni następnego księżyca przed Błękitną Bramą Babilonu zgromadziło się czterdzieści tysięcy żołnierzy. Byli to weterani wielu bitew, którym nieobcy był zapach krwi. Dla żadnego nie zabrakło konia, rydwanu, łuku czy miecza.
Podczas przeglądu wojsk Heseret stała na murach u boku męża, jedynego prawdziwego faraona Egiptu.
— Co za wspaniały widok — powiedziała — jestem pewna, że w kronikach wojen nie ma żadnej wzmianki o tak potężnej armii.
— Podczas marszu na zachód, do naszej ojczyzny, przyłączą się do nas jeszcze Sumeryjczycy, Hetyci, Huryci i armie wszystkich podbitych krajów, przez które będziemy przechodzić. Wrócimy do Egiptu z dwoma tysiącami rydwanów. Ten szczeniak nie odważy się wystąpić przeciw nam. —
Spojrzał na żonę i zapytał: — Nie żal ci twojego brata Nefera?
— Wcale! — Pokręciła głową, aż zabrzęczała i zamigotała w słońcu jej biżuteria. — Ty jesteś moim faraonem i moim mężem. Ktokolwiek powstaje przeciw tobie, jest zdrajcą i zasługuje na śmierć.
— Właśnie to go czeka, a zdradziecki Czarownik będzie z nim dzielił stos pogrzebowy i spłonie u jego boku — obiecał Naja z ponurą miną.
Już z daleka czuli zapach rzeki — woń słodkiej, chłodnej wody, unoszącą się w pustynnym powietrzu. Konie podniosły głowy i jęły parskać. Piechota przyspieszyła kroku. Żołnierzom spieszno było do widoku wód, o tej porze roku wezbranych i ciemnych od niesionego mułu. Ta woda i muł stanowiły krew i ciało ich ojczyzny. Mintaka jechała w rydwanie Nefera na czele długiej kolumny, wijącej się wzdłuż starego szlaku karawan, wiodącego z Gallali. Pojazd Merena i Merykary, jadący po ich prawej stronie, zajmował drugie miejsce w kolumnie. Mimo protestów Merykary, która uważała, że jest zbyt słaby i chory, Meren uparł się jechać w pierwszym szeregu.
— Przegapiłem bitwę pod Gallalą, ale przysięgam, że nie przegapię następnej. Dopóki życie kołacze się w moim ciele, będę stał u boku mojego króla i najdroższego przyjaciela. —
Wychudzony i blady, jak czapla stał w dumnej postawie na pomoście rydwanu, z lejcami w dłoniach.
Czołowe rydwany osiągnęły krawędź nadrzecznej skarpy i oto rozciągała się przed nimi zielona dolina Nilu, z płynącą jej środkiem potężną rzeką, lśniącą niczym potok roztopionej miedzi, wypływający z hutniczego pieca, bijącą czerwienią w promieniach wschodzącego słońca. Nefer odwrócił głowę i uśmiechnął się do Merena.
— Jesteśmy w domu!
Mintaka zaczęła śpiewać, zrazu cicho, potem coraz głośniej, a po chwili przyłączył się do niej Nefer.
Świątynia bogów,
Siedziba dziesięciu tysięcy herosów,
Najzieleńsza na całej ziemi,
Najdroższe nasze kochanie. Najsłodszy nasz dom.
Nasz Egipt!
Meren i Merykara śpiewali razem z nimi, a potem szwadron za szwadronem podchwytywał
melodię pieśni, tak że zjeżdżali w dół pochyłości przy wtórze chóru radosnych głosów.
Inna armia wyjechała im na spotkanie: rydwany w awangardzie, oficerowie na czele swoich pododdziałów, dalej zastępy piechoty. Za nimi postępowali przedstawiciele starszyzny miast, kapłani i gubernatorzy wszystkich nomów, odziani w świąteczne szaty, obwieszeni łańcuchami i innymi insygniami swych urzędów. Jedni przybywali w powozach, inni w niesionych przez niewolników lektykach, jeszcze inni wierzchem lub na piechotę. Dalej widać było olbrzymi tłum szarych obywateli, roześmiany i roztańczony. Niektóre kobiety niosły dzieci na rękach i płakały z radości, bo w szeregach powracającej armii wygnańców dostrzegły swoich mężów, kochanków, braci i synów. Dwie kolumny spotkały się i połączyły, a urzędnicy i generałowie padli na twarz przed rydwanem faraona. Nefer zszedł z pomostu, podnosił tych, których udało mu się rozpoznać, i obejmował najbardziej wpływowych i najpotężniejszych, przekazując ludowi boskie
błogosławieństwa.
Kiedy wrócił do rydwanu i ruszył, biegli za nim aż na brzeg Nilu. Tam Nefer ponownie opuścił
pojazd i w ubraniu zanurzył się w wodę. Wznosili okrzyki na jego cześć i śpiewali, a on dokonał
rytualnych ablucji i napił się błotnistej, brązowej wody.
Tym razem, gdy wsiadał do rydwanu, miał na sobie świeże, lniane szaty, a na głowie błękitną wojenną koronę królów Egiptu. Poprowadził ten olbrzymi tłum wzdłuż brzegu rzeki w kierunku Awaris. Ostatnią milę maszerowali w powitalnym szpalerze mieszkańców miasta. Wcześniej spryskali oni drogę wodą z Nilu, by zapobiec powstawaniu kurzu, i zasłali ją palmowymi liśćmi i kwiatami.
Bramy miasta były szeroko otwarte, ludność wyległa na mury obwieszone flagami, kwiatami i słodkimi owocami. Kiedy Nefer z Mintaką u boku przejeżdżali pod łukowatym sklepieniem bramy, rozległy się hymny lojalności, chwały i powitania.
Piękni niczym młody bóg i bogini, na początek skierowali się do wspaniałej świątyni, którą Trok wzniósł na brzegu rzeki jako miejsce kultu własnej boskiej osoby. Zgodnie z wcześniejszymi instrukcjami Nefera, kamieniarze usunęli już wszystkie podobizny fałszywego faraona i starli jego imię ze ścian i wysokich hipostyli. Obecnie zajęci byli rzeźbieniem wyobrażeń skrzydlatego Horusa i ryciem w kamieniu imion boga, jak również tworzeniem portretów faraona Setiego i opisów jego zwycięstwa w bitwie pod Gallalą.
Za swój pierwszy obowiązek Nefer uznał podziękowanie bogu i złożenie mu w ofierze pary doskonale czarnych byków. Po zakończeniu obrzędów religijnych ogłosił, że nadchodzący tydzień będzie czasem świąt — zabaw i uczt, zawodów oraz występów tancerzy i aktorów. Oznajmił, że dla nikogo nie zabraknie darmowego chleba, mięsa, wina i piwa.
— Jesteś wielkim spryciarzem, najmilszy — zauważyła z podziwem Mintaka. — Dotąd cię kochali, ale teraz będą cię uwielbiać.
Jak długo? — zastanawiał się Nefer. Gdy wieści o moim wstąpieniu na tron dotrą do dalekiego Babilonu, Naja wyruszy w pole, o ile już nie wyruszył. Lud będzie mnie kochał, dopóki uzurpator nie zapuka do bram.
Faraon Naja wyniósł do godności króla Babilonu swego zaufanego generała Asmora; jako satrapę osadził go na własnym tronie. Zostawił mu pięćset rydwanów, dwa tysiące łuczników i trochę piechoty. Musiało to wystarczyć do utrzymania w ryzach podbitego miasta. A potem na czele swych głównych sił wyruszył na zachód, z zamiarem odzyskania utraconej korony Egiptu.
Niczym śnieżna kula staczająca się z górskiego zbocza, armia Nai rozrastała się i nabierała rozpędu, przemierzając równiny i przełęcze w swym marszu ku granicy Egiptu. Gdziekolwiek pojawił się Naja, wasalni królowie garnęli się pod czerwone sztandary. Zanim stanął na płaskowyżu za przełęczą Chatmia, liczebność jego wojsk wzrosła niemal trzykrotnie.
Patrzył teraz ponad piaskami pustyni w stronę miasta Ismailia, wznoszącego się na skraju Wielkiego Jeziora Gorzkiego i granic ojczyzny. Od dawna zdawał sobie sprawę, że na tym etapie wyprawy źródłem największych kłopotów będzie właśnie liczebność armii.
Między nim a Ismailią rozciągał się ogromny szmat pustyni bez choćby jednego źródła czy oazy.
Znów zmuszony był zakładać wodopoje wzdłuż planowanej trasy przejazdu. Od kilku miesięcy jego ludzie wznosili na pustyni magazyny wody. Zakopywali w piasku napełnione gliniane dzbany i, zostawiwszy je pod strażą piechoty, wracali po następny ładunek.
Marsz przez pustynię zajmie im prawie dziesięć dni i nocy. W tym czasie wodę trzeba będzie racjonować. Bez względu na szczupłość przydziałów żołnierze muszą podołać trudom całonocnej wędrówki i przetrzymać upał dnia, kiedy będą odpoczywać w cieniu namiotów czy daszków skleconych naprędce z gałęzi i trawy.
Głos Heseret zmącił tok myśli Nai.
— Pojadę z tobą w straży przedniej.
— Już o tym rozmawialiśmy — odrzekł i ściągnął brwi. Po kilku latach małżeństwa zmuszony był
stwierdzić, że pierwsza małżonka nieco mu się przejadła. Zniknęła gdzieś dawna Heseret, piękna i pełna uroku, a miejsce jej zajęła drażliwa, zazdrosna i humorzasta jędza. Ostatnio Naja coraz więcej czasu spędzał wśród swoich konkubin, narażając się na wybuchy zazdrości Heseret, gdy wracał do jej łoża. — Pojedziesz razem z innymi kobietami w kolumnie taborów, pod opieką Prenna, dowódcy straży tylnej.
Heseret wydęła wargi. Kiedyś było to urocze i podniecające, ale teraz już tylko irytujące.
— Żebyś mógł zrobić Lassie dziecko, tak jak jej siostrze — odparła kłótliwym tonem.
Miała na myśli dwie księżniczki podarowane Nai jako zakładniczki przez satrapę Sumeru w dowód jego lojalności wobec korony Egiptu. Obydwie były młode, szczupłe i nad wiek rozwinięte, obdarzone przez naturę dużymi piersiami. Malowały sutki i — zgodnie z bezwstydną sumeryjską modą — obnosiły się z nimi bez żadnego okrycia.
— Stajesz się męcząca, żono. — Naja uniósł górną wargę w uśmiechu, który przypominał raczej wyszczerzenie zębów. — Wiesz, że w grę wchodzą względy natury politycznej. Potrzebuję syna od przynajmniej jednej z tych dziewuch, aby posadzić go na tronie Sumeru, kiedy stary umrze.
— Przysięgnij na oddech i serce Sutecha, że nie zabierzesz z sobą Lassy — upierała się Heseret.
— Ależ bardzo chętnie. — Naja znów się uśmiechnął drapieżnym uśmiechem. — Nie zabieram Lassy, lecz Sinnal, wywodzącą się z Hurytów. — Chodziło o inną zakładniczkę, młodszą nawet od Sumeryjek, ledwie czternastoletnią dziewczynę o włosach jasnomiedzianej barwy i zielonych oczach. Jej pośladki były duże i krągłe. Heseret wiedziała z doświadczenia, że Naja równie chętnie korzysta z tylnego wejścia do cytadeli jak z frontowego. — Ona także musi mi dać syna —
rzeczowym tonem wyjaśnił Naja — aby osadzić go na tronie Asyrii. — Zaniósł się cichym ironicznym chichotem. — Obowiązki króla są doprawdy uciążliwe.
Rzuciła mu wściekłe spojrzenie i wezwała lektykę. Rozparta na jedwabnych poduszkach kazała się zanieść na tył kolumny, gdzie maszerowała dowodzona przez Prenna straż tylna.
Za radą Taity Nefer zarządził stałą obserwację wybrzeży Morza Czerwonego. Zwiadowcy mieli meldować o pojawieniu się floty inwazyjnej. Niemniej Taita był pewien, że główne siły Nai nadciągną od strony Wielkiej Pustyni Piaszczystej. Tędy właśnie wojska fałszywych faraonów maszerowały na Mezopotamię. Naja znał więc tę trasę, a poza tym jego armia była zbyt liczna, by, idąc za przykładem Troka, przeprawić się przez Morze Czerwone.
Dzięki wspaniałemu pomysłowi Maga Nefer i jego sztab znali liczebność i skład sił Nai. Jeden z wyższych oficerów fałszywego faraona był starym znajomym Taity i miał wobec niego dług wdzięczności. Pewnego dnia przysłał Czarownikowi wiadomość zawierającą deklarację lojalności wobec faraona Setiego i gotowości porzucenia służby i przyłączenia się do armii Nefera. Za pośrednictwem innego swego zaufanego — handlarza dywanów, który prowadził karawany między Egiptem a Beer Szeba — Taita odpowiedział oficerowi, nakazując mu pozostać na czele oddziału.
„Jesteś dla nas cenniejszy jako źródło informacji niż jako wojownik" — informował. Przez handlarza dywanów dostarczył mu dwa nadzwyczaj praktyczne prezenty: koszyk żywych gołębi i zwój papirusu, na którym zapisano tajny szyfr.
Uwolnione przez oficera gołębie wracały natychmiast do Awaris, jako że tam znajdowała się klatka, w której wykluły się z jaj. Jednocześnie przenosiły umocowany do nogi za pomocą jedwabnej nici maleńki zwitek najcieńszego i najlżejszego papirusu. W ten sposób Nefer zdobywał
informacje o wszystkich poczynaniach wroga. Znał dokładną datę wymarszu Nai z Babilonu i wiedział, ilu żołnierzy otrzymał do dyspozycji Asmor.
Bardzo szybko stało się oczywiste, że Taita właściwie ocenił sytuację i że Naja nie zamierza sprawić im niespodzianki, przeprawiając się przez Morze Czerwone. Wszystko wskazywało na to, że postawił na frontalny atak przez Wielką Pustynię Piaszczystą.
Nefer ściągnął posterunki rozstawione wzdłuż wybrzeża Morza Czerwonego i niezwłocznie przeniósł swoją kwaterę główną oraz większą część armii do przygranicznego garnizonu Ismailia na skraju pustyni. Znajdowały się tam zasobne w słodką wodę studnie, nie brakło też świeżej paszy dla koni.
Wciąż napływały meldunki przekazywane przez powracające gołębie. Nefer znał już nie tylko strukturę armii przeciwnika, ale wiedział, kto dowodzi poszczególnymi jej oddziałami.
W naradzie wojennej zwołanej w twierdzy Ismailia uczestniczyła także Mintaka. Jej wkład w pracę owego gremium był nie do przecenienia: Hyksoska z pochodzenia, dobrze znała wielu oficerów ze sztabu Nai, ludzi, którzy niegdyś służyli jej ojcu. W dzieciństwie nasłuchała się rozmów ojca z każdym z nich, a pamięć miała doskonałą, wyszkoloną podczas długich godzin ślęczenia nad planszą bao. Mogła Neferowi wiele powiedzieć o zaletach i słabościach oraz walorach osobistych tych ludzi. Przejrzała dostarczoną im listę dowódców.
— Na przykład... oficer Prenn, który dowodzi strażą tylną Nai, jest moim krewnym, był bowiem jednym z kuzynów mojego ojca. Znam go dobrze. Uczył mnie jeździć konno. Nazywałam go wujem Tonka, a tonka w moim języku znaczy „niedźwiedź". — Uśmiechnęła się do wspomnień z dzieciństwa. — Ojciec mówił o nim, że jest wierny jak pies, ostrożny i powolny, ale jak już zatopi zęby w gardle wroga, nie puści go aż do śmierci.
Tymczasem Meren niemal w pełni odzyskał siły i zdrowie. Błagał Nefera o przydzielenie mu jakiegoś pożytecznego zadania, więc faraon wysłał go z oddziałem rydwanów na pustynię, by śledził przemarsz wojsk Nai, kiedy już zejdą z płaskowyżu. Zwiadowcy Merena obserwowali należące do Nai wozy z wodą i zakładanie wodopojów na trasie marszu jego oddziałów ku granicy Egiptu. Meren poprosił Nefera o zgodę na rozbijanie wiozących wodę konwojów, ale ten rozkazał
mu ograniczyć się do obserwacji i dokładnego notowania lokalizacji każdego magazynu.
Wkrótce potem Nefer ściągnął znad Nilu swoje odwody i kiedy przybyłe oddziały stanęły obozem wokół Ismailii, wezwał na naradę wszystkich dowódców.
— Mimo iż pod Gallalą zdobyliśmy na Troku pewną ilość rydwanów, armia Nai blisko trzykrotnie przewyższa nas liczebnością — powiedział na wstępie. — Wszyscy jego ludzie to doświadczeni, zahartowani w boju żołnierze, dysponujący końmi wyszkolonymi i w dobrej kondycji. Nie możemy pozwolić, by przekroczył granicę i dotarł do rzeki. Musimy stoczyć z nim bitwę tutaj, na pustyni.
Obradowali przez całą noc. W tym czasie Nefer wyłożył swój plan kampanii i wydał stosowne rozkazy. Ustalono, że przez pierwsze pięć dni marszu Nai przez pustynię nie będą go niepokoić.
Kiedy dojdzie do połowy drogi, zaatakują i zniszczą jego składowiska wody, zarówno te znajdujące się przed nadciągającą armią, jak i te na tyłach. W ten sposób wpadnie w pułapkę pośrodku morza piasku.
— Znam Naję wystarczająco dobrze, by zaryzykować bitwę, stawiając na jego arogancję i wygórowane mniemanie o własnych talentach taktycznych. Jestem pewien, że nawet pozbawiony zapasów wody nie zawróci, ale będzie parł do przodu. Jego żołnierze dotrą do Ismailii po wielu dniach forsownego marszu przez pustynię, zmęczeni i osłabli z pragnienia. Staniemy przeciw nim, z końmi i ludźmi wypoczętymi i napojonymi, i na wybranym przez siebie polu bitwy. To w pewnym stopniu zrównoważy ich przewagę liczebną.
W trakcie obrad Taita siedział bez słowa, skryty w cieniu za polowym stołkiem Nefera. Wydawało się, że drzemie, ale co pewien czas otwierał oczy, mrugając jak senna sowa. Następnie znów je zamykał i podbródek opadał mu na pierś.
— Naszą największą słabością jest niedostatek rydwanów i ich kiepski stan — ciągnął Nefer. —
Jednakże liczbą łuczników, procarzy i włóczników niemal dorównujemy Nai. Założę się, że kiedy zacznie mu brakować wody, zostawi piechotę i ruszy przodem ze wszystkimi swoimi rydwanami.
Opracowaliśmy z Taitą plan wciągnięcia jego pojazdów w pułapkę, tak byśmy mogli wykorzystać wszystkie swoje atuty. Między pustynią a miastem i jego studniami postawimy rzędy niskich kamiennych murków, za którymi będą się mogli ukryć nasi łucznicy i piechota. Owe murki będą na tyle wysokie, by uniemożliwić przejazd rydwanu. — Tu Nefer za pomocą kawałka węgla naszkicował projekt omawianej konstrukcji na arkuszu papirusu, leżącym przed nim na stole. Hilto, Szabako, Sokko i pozostali członkowie sztabu podeszli bliżej, by przyjrzeć się rysunkowi. —
Murki zostaną ustawione tak, aby tworzyły coś w rodzaju saka na ryby. — Narysował lejkowaty kształt, cieńszym końcem zwrócony w kierunku fortecy Ismailia.
— W jaki sposób wciągniesz ich do tego leja? — zapytał Szabako.
— Za pomocą manewru naszych rydwanów, który tak często ćwiczyliście: szarży i pozornego odwrotu — wyjaśnił Nefer. — Nasi łucznicy i procarze pozostaną ukryci za murkami, dopóki Naja nie wjedzie za nami do leja. Im dalej się weń zagłębi, tym bardziej jego szwadrony zostaną stłoczone w saku. Przejeżdżając blisko naszych procarzy i łuczników, stanowić będą dla nich doskonały cel.
Nawet Szabako był pod wrażeniem planu faraona.
— Zamierzasz więc potraktować ich tak jak Troka: zapędzić w pułapkę niczym bydło do zagrody.
Z entuzjazmem omawiali plan Nefera, wysuwali własne sugestie i propozycje ulepszeń. Na koniec Nefer powierzył Szabakowi nadzór nad budową murów. Ostatnie pięć dni Taita przeznaczył na pomiary terenu i wyznaczanie zarysów pułapki, tak że prace można było rozpocząć o świcie kolejnego dnia.
— Zostało nam niewiele czasu — ostrzegał Nefer. — Wiemy, że siły Nai dotarły już na płaskowyż za przełęczą Chatmia. Jego ludzie kończą zakładanie wodopojów. Spodziewam się, że w najbliższych dniach zejdzie na pustynię.
Narada dobiegła końca i oficerowie pospiesznie rozeszli się do wyznaczonych im przez faraona zadań. W końcu w pokoju na wieży starej fortecy w Ismailii zostało ich tylko troje — Nefer, Taita i Mintaka.
Mintaka odezwała się pierwsza.
— Rozmawialiśmy już na temat Prenna, mojego wuja Tonki — zaczęła. Nefer skinął głową, ale rzucił jej pytające spojrzenie. — Gdybym mogła się z nim spotkać, porozmawiać sam na sam, jestem pewna, że zdołałabym go namówić, by zwrócił się przeciw Nai.
— Co chcesz przez to powiedzieć? — szorstko zapytał Nefer, a jego twarz przybrała surowy wyraz.
— Przebrana za chłopca, mając do dyspozycji kilku zaufanych ludzi i szybkie konie, mogłabym okrążyć główne siły Nai, dostać się na ich tyły i skontaktować się z wujem Tonką. Nie byłoby to nawet zbyt ryzykowane.
Twarz Nefera pobladła z gniewu.
— Szaleństwo! — rzucił cicho. — Kompletne szaleństwo, takie samo jak twój występ pod Gallalą, kiedy pokazałaś się Trokowi, by zwabić go w pułapkę. Nie chcę więcej o tym słyszeć. Wyobrażasz sobie, co zrobiłby Naja, gdybyś wpadła mu w ręce?
— Wyobrażasz sobie, co zrobiłby Naja, gdyby w krytycznym momencie bitwy wuj Tonka ze swoimi oddziałami zaatakował go od strony taborów? — odpaliła.
— Nie będziemy więcej o tym mówić. — Nefer wstał i uderzył pięścią w stół. — Zostaniesz z Merykarą w twierdzy do końca kampanii. Jeśli nie dasz mi słowa, że przestaniesz myśleć o takich głupstwach, każę zamknąć drzwi twojej komnaty i ustawię przy nich strażników.
— Nie możesz traktować mnie jak mebel. — Głos Mintaki łamał się z wściekłości. — Nie jestem nawet twoją żoną. Nie będę przyjmować od ciebie rozkazów.
— Jestem twoim królem i żądam, byś obiecała, że nie narazisz się na niebezpieczeństwo, realizując ten swój szalony plan.
— To nie jest szalony plan i niczego ci nie obiecam.
Taita przyglądał się tej scenie z pozbawioną wyrazu twarzą. Była to ich pierwsza poważna kłótnia, tym bardziej przykra dla obojga, że łączyło ich autentyczne, głębokie uczucie. Z ciekawością czekał na dalszy rozwój wypadków.
— W Gallali z rozmysłem nie posłuchałaś moich rozkazów. Nie mogę mieć pewności, że tutaj nie zrobisz tego samego. Nie zostawiasz mi wyboru — ponuro stwierdził Nefer i zawołał do stojącego za drzwiami wartownika, by przysłał Zuggę, pierwszego eunucha królewskiego haremu. —
Merykarze także nie mogę ufać — zwrócił się ponownie do Mintaki. — Jest całkowicie pod twoim wpływem i jeśli zechcesz, bez trudu namówisz ją do udziału w tym wariackim przedsięwzięciu.
Wysyłam was obie z powrotem do zenana pałacu w Awaris. Pozostaniecie tam pod opieką Zuggi.
Możecie się zabawiać grą w bao, dopóki nie skończy się bitwa i nie wygramy wojny.
Zugga wyprowadził Mintakę z sali. W drzwiach obejrzała się przez ramię i spojrzała na Nefera.
Taita uśmiechnął się, widząc wyraz jej twarzy. Nefer trafił na bardziej nieustępliwego przeciwnika niż obydwaj fałszywi faraonowie razem wzięci.
Wieczorem Taita odwiedził Mintakę w jej nowej kwaterze, którą dzieliła teraz z Merykarą.
Dawniej mieścił się tu apartament dowódcy twierdzy. Pod drzwiami stało dwóch rosłych, ospałych eunuchów. Trzeci czuwał za okratowanym oknem.
Mintaka kipiała gniewem. Także Merykarę rozwścieczyło postępowanie brata wobec niej samej i wobec ulubionej Mintaki, zwłaszcza to upokarzające uwięzienie.
— Przynajmniej wiecie teraz, że nie opłaca się zadzierać z królem, nawet jeśli was kocha —
łagodnie powiedział Taita.
— Ja go nie kocham — odparła Mintaka, a łzy gniewu i poniżenia zabłysły w jej oczach. —
Traktuje mnie jak dziecko. Nienawidzę go.
— Ja też go nienawidzę. — Merykarą nie chciała być gorsza. — Gdyby tylko był tutaj Meren...!
— Czy nie wydaje wam się, że postępowanie Nefera dowodzi jego miłości i troski o wasze bezpieczeństwo? — podsunął Taita. — On wie, jak straszny czeka was los, jeśli wpadniecie w ręce Nai i Heseret. — Zwróciły się ku niemu tak gwałtownie, że uniósł ręce, jakby zasłaniając się przed ich gniewem, i wycofał się taktownie.
Następnego ranka Nefer i Taita przyglądali się z murów twierdzy, jak mała karawana opuszcza Ismailię w eskorcie eunuchów i oddziału rydwanów i kieruje się ku Awaris. Mintaka i Merykarą znajdowały się w lektyce w centrum kolumny. Nie rozsunęły zasłon, nie pokazały się, nie pożegnały z Neferem i Taitą.
— Osobiście wolę załatwiać wszystko po dobroci — mruknął Taita. — Okazując nieco więcej wyczucia, można wpłynąć na znaczną poprawę atmosfery.
— Muszą zrozumieć, że jestem faraonem i nawet dla nich moje słowo jest prawem. A poza tym w tej chwili mam ważniejsze sprawy na głowie niż babskie humory — rzekł Nefer. — Jakoś to przeboleją. — Został jednak na murach i patrzył za kołyszącą się lektyką, dopóki karawana nie znikła w mglistej dali.
Taita i Nefer pojechali obejrzeć kamienne murki, zapory, które pod kierownictwem Szabaka ustawiono wzdłuż szlaku wiodącego od wschodu do oazy Ismailia.
— Dzieło Szabaka nie zostanie uznane za jedno z wielkich osiągnięć architektury naszej epoki —
zaopiniował Taita — ale wszystko jest w porządku. Dla zbliżającego się od strony pustyni, a stamtąd właśnie przybędzie Naja, zapory wyglądają jak naturalne formy terenu i nie wzbudzą podejrzeń wroga, dopóki nie znajdzie się w leju i nie zorientuje, że jego szyk coraz bardziej się ścieśnia.
— Twój plan ma tę wielką zaletę, że pozwala nam na wybór pola walki. — Nefer pokiwał głową.
— Z pomocą Horusa zmienimy to miejsce w rzeźnię. — Położył dłoń na chudym ramieniu Taity.
— Raz jeszcze zostałem twoim wielkim dłużnikiem, stary ojcze. To wszystko twoje dzieło.
— Nie — pokręcił głową Taita. — Ja tylko dałem ci lekkiego kuksańca, żeby cię zmobilizować.
Reszta to twoja zasługa. Odziedziczyłeś wojskowy instynkt po swoim ojcu faraonie Tamose.
Dojdziesz do wielkości, która mogła być jego udziałem, gdyby nie został tak okrutnie zamordowany przez wroga, dziś stojącego przed nami.
— Pora, bym pomścił tę śmierć — rzekł Nefer. — Postarajmy się, by tym razem kobra nam się nie wyśliznęła.
Kilka następnych dni Nefer poświęcił na szkolenie swoich oddziałów i doskonalenie taktyki obronnej. Bataliony łuczników i procarzy co rano zajmowały pozycje za prowizorycznymi zaporami, przed którymi żołnierze rozmieścili niewielkie kopczyki kamieni, ułatwiające oszacowanie odległości. Dzięki temu mogli być pewni, że we właściwym momencie zatrzasną pułapkę. W pobliżu stanowisk ukryli naręcza zapasowych strzał, by podczas bitwy nie brakło im pocisków. Procarze lepili z gliny wielkie kule i wypalali je w ogniu, dopóki nie stały się twarde jak kamień. Całe stosy tych morderczych pocisków zgromadzili za murami w pobliżu swoich stanowisk.
Podczas ćwiczeń Nefer i dowódcy pododdziałów odgrywali role żołnierzy Nai. Nadjeżdżali od strony pustyni, krytycznym okiem badając układ zapór, by zyskać pewność, że są dokładnie ukryte za przedpiersiami.
Wystarczyło jeszcze czasu, by popracować nad doskonaleniem manewru pozornego odwrotu.
Ludzie Nefera do upadłego ćwiczyli poszczególne jego elementy — szarżę, zwrot i ucieczkę — a przy okazji oswajali się z terenem, tak że wkrótce znali każdą jego fałdę, każde zagłębienie w gruncie, a nawet lokalizację nor pustynnych gryzoni. Nefer pieczołowicie wybrał bezpieczne punkty za murami, gdzie można będzie napoić konie podczas bitwy i gdzie miały zostać rozmieszczone jego odwody.
— Wątpię, czy jakikolwiek dowódca był w stanie tak dokładnie jak ja poznać planszę, na której będzie się toczyć gra — zwierzył się Nefer Taicie i rozkazał swoim szwadronom raz jeszcze powtórzyć wszystkie ewolucje planowanego manewru.
Wieczorem wracał do twierdzy na czele swego szwadronu. Kurz zmieszany z potem oblepiał jego twarz i ciało. Był śmiertelnie zmęczony, ale świadomość, że zrobił wszystko, co w jego mocy, by przygotować swoje oddziały do zbliżającej się bitwy, wprawiała go w dobry nastrój.
Kiedy zatrzymał Krusa i Dow, rzucił lejce stajennym i zeskoczył na spalony słońcem majdan wewnątrz twierdzy, jego dobry humor ulotnił się w jednej chwili. Ujrzał bowiem Zuggę, pierwszego eunucha królewskiego haremu; czekał na niego, wykręcając tłuste dłonie. Oczy miał
czerwone od płaczu, piskliwy głos łamał mu się z przerażenia.
— Przebacz mi, wielki faraonie. Robiłem, co mogłem, ale ona jest przebiegła jak lisica.
Przechytrzyła mnie.
— Kto jest tą lisicą? — spytał Nefer, choć już wiedział, o kim mowa.
— Księżniczka Mintaka.
— Co jej się stało? — W ochrypłym głosie Nefera zabrzmiał niepokój.
— Uciekła i zabrała z sobą księżniczkę Merykarę — wymamrotał Zugga. Był pewien, że za takie nowiny jak nic zostanie uduszony.
Większą część podróży do Awaris Mintaka i Merykara spędziły w ciasnym wnętrzu lektyki. Skryte za firankami, mogły sobie szeptać do woli, planując ucieczkę. Szybko zrezygnowały z pomysłu uprowadzenia jednego z rydwanów eskorty. Wiedziały, że gdyby nawet udało im się podstępem albo siłą zdobyć pojazd, w ciągu godziny miałyby na karku całą armię egipską prowadzoną przez rozgniewanego faraona. Stopniowo z ich rozważań wyłonił się lepszy plan.
Pierwszym posunięciem Mintaki było przekonanie Zuggi, ich opiekuna i strażnika, że jest osobą zgodną, uległą i bez zastrzeżeń akceptuje jego władzę. Nim dotarli do Awaris, całkowicie zawróciła mu w głowie. Był święcie przekonany, iż ma do czynienia z naiwną istotą o łagodnej naturze. Wtedy zwróciła się doń z nadzwycaj uprzejmą prośbą, by pozwolił jej i Merykarze odwiedzić świątynię Hathor i pomodlić się o bezpieczeństwo Nefera i jego zwycięstwo w zbliżającej się bitwie. Nie bez pewnych oporów Zugga wyraził zgodę. Mintaka i Mery kara niemal godzinę spędziły sam na sam z arcykapłanką bogini w świątynnym sanktuarium. Zugga pełen najgorszych obaw czekał na nie pod drzwiami, bo żadnemu mężczyźnie, nawet eunuchowi, nie wolno było przestąpić progu tego najświętszego miejsca.
Wielka była ulga Zuggi i wszystkie jego podejrzenia rozwiały się raz na zawsze, gdy w końcu Mintaka i Merykara opuściły sanktuarium, obydwie piękne, skromne i niewinne jak żadna z dziewiczych służek bogini. Kiedy więc kilka dni później poprosiły, by wolno im było raz jeszcze się pomodlić i złożyć ofiarę boskiej Hathor, Zugga nie protestował. Przez całą drogę człapał obok lektyki i nie zważając na opuszczone zasłony, paplał zawzięcie, zabawiając księżniczki co barwniejszymi anegdotami z obfitującego w skandale życia w pałacu.
Tak jak poprzednio, arcykapłanka czekała na dziedzińcu świątyni, by powitać Mintakę i Merykarę i zaprowadzić je do sanktuarium. Zugga z całkowitym spokojem usadowił się nieopodal wejścia, by zaczekać na powrót obu kobiet. Arcykapłanka posłała doń dwie swoje nowicjuszki z miską pieczonego kurczaka i ryby oraz pokaźnym dzbankiem wyśmienitego wina. Zugga zjadł, osuszył
dzbanek i zasnął w cieniu posągu bogini przedstawionej w postaci krowy. Kiedy się obudził, słońce już zaszło, świątynia stała cicha i pusta. Tragarze, którzy przynieśli lektykę, odeszli. Zugga dźwignął z ziemi swą pękatą postać, doświadczając przy tym nieprzyjemnego rżnięcia w kiszkach, nie spowodowanego jednak niestrawnością, ale przygniatającym uczuciem trwogi. W celu zwrócenia na siebie uwagi jął krzyczeć i tłuc laską w bramę świątyni. Upłynęło sporo czasu, nim wyszła doń kapłanka, by przekazać krótką wiadomość.
— Księżniczki błagały o udzielenie im azylu w świątyni. Święta matka uległa ich prośbom i wzięła je pod swoją opiekę.
Zugga znalazł się w kropce. Sanktuarium świątyni było miejscem nienaruszalnym. Nie mógł
zażądać wydania swych podopiecznych, nawet podpierając się autorytetem faraona. Jedyne, co mu pozostało, to wrócić do Ismailii i przyznać się do zaniedbania obowiązków, ale to wiązało się z pewnym ryzykiem. Młody faraon nie ujawnił jeszcze swojej prawdziwej natury, rozgniewanie go mogło mieć dla Zuggi fatalne następstwa.
W chwili gdy zamknęły się za nim drzwi świątyni, Mintaka i Merykara zrzuciły maski pogodzonych z losem niewiniątek.
— Czy przygotowałaś, co trzeba, święta matko? — zapytała niecierpliwie Mintaka.
— Nie obawiaj się, córko. Wszystko jest gotowe. — W piwnych oczach kapłanki zapaliły się figlarne błyski. Najwyraźniej dobrze się bawiła; cała ta historia stanowiła chwilę wytchnienia w nużącej monotonii świątynnego życia. — Pozwoliłam sobie dolać do wina eunucha nieco łagodnego środka nasennego. — Tu zachichotała. — Mam nadzieję, że mi wybaczysz, jeśli posunęłam się zbyt daleko.
Mintaka pocałowała ją w gładki, blady policzek.
— Jestem pewna, że Hathor będzie z ciebie tak samo dumna jak ja.
Kapłanka zaprowadziła je do pomieszczenia, gdzie zgromadzono cały ich ekwipunek, zgodnie z życzeniem Mintaki. Przebrały się pospiesznie w zgrzebne chłopskie szaty i zakryły głowy wełnianymi szalami. Następnie zarzuciły na ramiona skórzane sakwy i ruszyły za arcykapłanką przez labirynt korytarzy. Tył świątyni przylegał do Nilu, toteż na koniec wędrówki wyszły przez niskie drzwiczki na zalane słońcem nabrzeże, przy którym cumował pokaźnych rozmiarów żaglowiec.
— Kapitan został opłacony złotem, które od was otrzymałam, i wie, dokąd ma płynąć. Wszystkie inne rzeczy, o które prosiłyście, złożono w waszej kabinie na pokładzie — wyjaśniła kapłanka.
— Wiesz, co powiedzieć Zugdze — chciała się upewnić Mintaka.
Stara kobieta ponownie zachichotała.
— Jestem pewna, że Hathor wybaczy mi tak niewiele znaczące kłamstwo. Chodzi przecież o dobrą sprawę.
Dziewczęta zeskoczyły na pokład żaglowca. Jego załoga, dotąd drzemiąca w cieniu, pospieszyła stawiać łaciński żagiel. Nie czekając na rozkazy, kapitan skierował statek w główny nurt rzeki.
Popłynęli w dół Nilu, w stronę delty. Resztę dnia Mintaka i Merykara spędziły w maleńkiej kabinie, by przypadkiem nie rozpoznał ich ktoś z brzegu albo mijanej łodzi. Pod wieczór statek przybił na krótko do wschodniego brzegu i przyjął na pokład dwóch uzbrojonych mężczyzn, dźwigających ciężkie worki. Kapitan natychmiast rozkazał na powrót wciągnąć żagiel i statek z maksymalną prędkością odpłynął z prądem. Dwaj mężczyźni weszli do kabiny i padli na twarz przed Mintaką.
— Oby wszyscy bogowie obdarzyli cię miłością, o pani — powiedział większy z nich, brodaty, mocno zbudowany Hyksos z wielkim nosem. — Jesteśmy twoimi psami. Wyruszyliśmy, gdy tylko dotarło do nas twoje wezwanie.
— Lok! — Mintaka uśmiechnęła się na widok znajomej twarzy. Następnie zwróciła się do drugiego mężczyzny. — A to musi być twój pierworodny, Lokka. — Syn wydawał się nie ustępować tacie wymiarami. — Witajcie, cieszę się, że was widzę. Ty, Loku, dobrze służyłeś mojemu ojcu. Czy gotowi jesteście zrobić coś dla mnie? — Mintaka posługiwała się językiem Hyksosów.
— Oddamy za ciebie życie, pani — odrzekli.
— Kiedy zejdziemy na brzeg, będę miała dla was dużo pracy, ale teraz odpocznijcie i opatrzcie broń.
Kapitan żaglowca wybrał jedno z wielu ramion ujściowych delty; prąd zwolnił, rzeka wiła się między bagnami i rozlewiskami, nad którymi unosiły się chmary wodnego ptactwa. Noc zapadła, kiedy wypłynęli na otwarte morze, ale nie przerwali żeglugi. Kapitan pewną ręką prowadził statek, omijając płycizny i ukryte ławice piasku. Niebawem słona bryza znad Morza Śródziemnego oczyściła powietrze z bagiennych wyziewów. Dziewczęta wyszły na pokład.
— Zugga właśnie się zorientował, że uciekłyśmy — Mintaka uśmiechnęła się do przyjaciółki. —
Ciekawe, jak to wyjaśni Neferowi. Czy powie, że jesteśmy zamknięte w świątyni, bezpieczne pod skrzydłami arcykapłanki? Mam nadzieję.
Żeglowali pod wiszącą na niebie połówką księżyca, trzymając się z dala od uczęszczanych szlaków wodnych. Pokład coraz silniej kołysał się pod ich stopami. Na koniec wypłynęli na głębokie wody i kapitan skierował dziób statku na wschód. Nie oddalając się więcej od wybrzeża, żeglowali przez całą noc.
O świcie Mintaka i Merykara znów były na pokładzie. Stały na dziobie, opatulone szalami, bo ranek był zimny, i wpatrywały się w widoczne po prawej stronie niskie, pustynne wybrzeże.
— I pomyśleć, że Nefer jest tylko kilka mil stąd — szepnęła Mintaka. — Mam wrażenie, że mogłabym wyciągnąć rękę i dotknąć go.
— Meren też tam jest, tylko nieco dalej na zachód. Ale by się zdziwili, gdyby wiedzieli, że znajdujemy się tak blisko.
— Moje serce tęskni do Nefera. Co godzina modlę się do Horusa i Hathor o jego bezpieczeństwo.
— A więc już go nie nienawidzisz? — spytała Merykara.
— Nigdy go nie nienawidziłam — gorąco zaprzeczyła Mintaka, potem się zawahała. — No, może przez chwilę, lecz bardzo krótką.
— Wiem, jak się czujesz — zapewniła ją Merykara. — Czasami oni potrafią być tacy uparci i tępi, i... — szukała odpowiedniego słowa — ...i tacy męscy.
— Właśnie! — przytaknęła Mintaka. — Właśnie tacy są. Jak dzieci. Myślę, że musimy im wybaczyć, bo nic nie mogą na to poradzić.
Przez resztę dnia płynęli wzdłuż wybrzeża, kierując się na wschód. W nocy przecięli zatokę Chalidż at—Tina, a nieco później minęli rząd wysepek i piaszczystych mierzei, zamykających wejście do wielkiej laguny Sabchat al—Bardawil. Rankiem żaglowiec podpłynął do plaży nieopodal Al—Arisz. Brodząc w sięgającej pasa wodzie, Lok i Lokka przenieśli na brzeg kobiety, a następnie bagaż. Przyglądali się, jak statek odbija od plaży i bierze kurs na otwarte morze, by powrócić do Egiptu.
— No, udało się — niepewnie powiedziała Merykara. Mimo obecności Mintaki czuła się bezbronna i samotna. — Ale co teraz? — zapytała płaczliwym tonem.
— Wyślę Loka, żeby znalazł dla nas jakiś środek transportu — stwierdziła Mintaka. Żeby pocieszyć Merykarę i dodać jej nieco pewności siebie, powiedziała: — Nefer mógłby nas zatrzymać, gdybyśmy pojechały szukać wuja Tonki przez pustynię, aleśmy go przechytrzyły. —
Uśmiechnęła się, choć jej też raczej nie było do śmiechu, bo nawet lepiej od Merykary zdawała sobie sprawę z ich niepewnego położenia. — Pomyśl tylko, jak wściekaliby się Nefer i Meren, gdyby wiedzieli! — Roześmiały się, a Mintaka ciągnęła: — Znajdujemy się na tyłach armii Nai, a droga z Beer Szeba do Ismailii biegnie kilka mil na południe od nas. Kiedy Lok znajdzie jakiś wóz, wmieszamy się w kolumnę taborów Nai i ukryte w tłumie prędzej czy później znajdziemy kwaterę główną wuja Tonki.
Znalezienie jakiegoś środka transportu okazało się nie tak łatwe, jak wydawało się Mintace. Służby kwatermistrzowskie armii Nai zdążyły już pozbawić okoliczną ludność wozów, koni oraz żywności i paszy. Ostatecznie musieli się zadowolić piątką wynędzniałych osłów, za które zresztą zapłacili aż dwa ciężkie złote pierścienie i dwa srebrne. Zwierzęta z trudem były w stanie udźwignąć ciężar kobiet, toteż ich przyboczni zmuszeni byli podróżować na piechotę. Po trzech dniach dotarli na skraj doliny, której dnem maszerowała armia Nai. Drogę ze wschodu na zachód, daleko jak okiem sięgnąć, wypełniała rzeka ludzi i pojazdów. Unoszący się nad nią kurz zasnuł niebo jak dym gigantycznego pożaru lasu.
Zeszli w dół zbocza i niebawem znaleźli się w kolumnie taborów. Dalej podróżowali w długiej karawanie wozów i jucznych zwierząt. Mintaka i Merykara nie odsłaniały głów i twarzy i w swym zakurzonym, wystrzępionym ubraniu nie rzucały się zbytnio w oczy. Lok i Lokka nie odstępowali ich zresztą na krok. Tabory posuwały się w bardzo wolnym tempie, tak że nawet nędzne osły poruszały się odrobinę szybciej niż reszta kolumny, toteż stopniowo przybliżali się do jej czoła. Po drodze mieli możność przyjrzeć się ludziom wszelkich profesji i stanów, tworzącym ten barwny tłum: żebrakom i alfonsom, kupcom i woziwodom, golibrodom, kowalom i cieślom, śpiewakom i kug—larzom. Oficerowie ze Złotem Męstwa na piersiach brutalnie roztrącali tę tłuszczę rozpędzonymi rydwanami, smagnięciami batów spędzali ze swojej drogi kuśtykających o kulach inwalidów. Markietanki szły z małymi bękartami przy piersi i starszymi dziećmi uczepionymi spódnic.
Mintaka i Merykara poganiały swe żałosne osły, starając się wycisnąć z nich maksymalną szybkość. Pierwszą noc spędziły pod gołym niebem, pośród morza obozowych ogni. W powietrzu niósł się zgiełk i smród olbrzymiego skupiska ludzkiego.
O świcie ruszyli w dalszą drogę i przed południem dogonili straż tylną głównych sił Nai. Mijali maszerujące kompanie włócz—ników, szeregi łuczników z pozbawionymi cięciw łukami na ramionach, bataliony procarzy, śpiewających marszowe piosenki w swym barbarzyńskim języku.
Niebawem zrównali się z dywizją remontową. Konie — po dwadzieścia sztuk uwiązane do jednej liny — szły za wozami z paszą i wodą. Mintakę zdziwiła liczba zwierząt; niemożliwe, by nawet w całym Egipcie było tyle koni.
Tego wieczoru nie przerwali podróży, gdy armia zatrzymała się na nocny postój, i wkrótce po zachodzie słońca natknęli się na obszerną zareba, wzniesioną tuż przy drodze z belek i kolczastych gałęzi. Miejsce było dobrze wybrane, łatwe do obrony. Wejścia na teren obozu strzegły gęsto rozstawione warty. Nad bramą powiewał znany Mintace proporzec: widniało na nim wyobrażenie uciętej głowy dzika z językiem zwisającym spomiędzy uzbrojonych w potężne kły szczęk.
— Tam jest człowiek, którego szukamy — szepnęła Mintaka.
— Ale jak się do niego dostaniemy? — niezdecydowanie spytała Merykara, spoglądając na wartowników.
Rozbili swój mały obóz nieco dalej przy drodze, ale tak, by nie tracić z oczu wejścia do kwatery głównej generała Prenna, oficera Czerwonych i dowódcy straży tylnej armii faraona.
Z jednej ze skórzanych sakw Mintaka wyjęła cenną lampę oliwną, która jakimś cudem przetrwała całą podróż, i przy jej świetle napisała na skrawku papirusu krótki list. Zaadresowany był do „Wuja Niedźwiedzia" i podpisany „twój mały świerszczyk".
Kobiety obmyły twarze z kurzu, ułożyły sobie nawzajem włosy, wytrzepały odzież. Następnie, trzymając się za ręce, by w ten sposób dodać sobie odwagi, zbliżyły się do bramy w palisadzie.
Zauważył je dowódca warty i zastąpił im drogę.
— Hola, cipki. Nie macie nic lepszego do roboty, niż obnosić swoje szparki po obozie? Jazda mi stąd.
— Wyglądasz na porządnego człowieka — odrzekła Mintaka afektowanym tonem wielkiej damy.
— Czy pozwoliłbyś, aby jakiś grubianin zwrócił się w ten sposób do twojej córki?
Żołnierz zamilkł i wytrzeszczył oczy. Mówiła po hyksosku tonem osoby wykształconej i z arystokratycznym akcentem. Uniósł latarnię, tak że znalazły się w kręgu jej światła. Ubrane były w pospolite szaty, ale jeden rzut oka na ich twarze sprawił, że żołnierz gwałtownie wciągnął
powietrze. Najwyraźniej miał przed sobą młode kobiety wysokiego stanu. W gruncie rzeczy ich twarze wydały mu się niepokojąco znajome, choć nie mógł ich w tej chwili zidentyfikować.
— Wybaczcie mi, panie — wymamrotał. — Wziąłem was za... — urwał, a Mintaka uśmiechnęła się czarująco.
— Oczywiście, masz nasze przebaczenie. Czy zechcesz dostarczyć list generałowi Prennowi? —
wyciągnęła przed siebie zwinięty kawałek papirusu.
Żołnierz zawahał się, ale przyjął zwój.
— Przykro mi, ale muszę prosić, byście tu zaczekały, dopóki nie otrzymam instrukcji od generała.
Po krótkiej chwili był z powrotem. Wyraźnie się spieszył.
— Proszę, wybaczcie mi, panie, że kazałem wam czekać. Proszę za mną.
Poprowadził je w stronę dużego namiotu z dwubarwnej lnianej tkaniny, stojącego w centrum obozu. Powiedział coś szeptem do pilnującego wejścia młodego oficera i wprowadził je do środka.
Wnętrze namiotu było właściwie nieumeblowane, tylko podłogę zaścielały skóry oryksów, zebr i lampartów. Siedział na nich, ze skrzyżowanymi nogami, mężczyzna obłożony mapami i zwojami papirusu, i z drewnianym talerzem na kolanach, zawierającym pieczone żeberka i kawałek chleba.
Poc niósł wzrok, gdy dziewczęta ukazały się w wejściu. Twarz miał wychudłą, policzki zapadnięte i nawet wstążki wplecione w brodę nie mogły ukryć tego, że więcej w niej było włosów siwych niż czarnych. Skórzana przepaska zasłaniała jedno oko. Na widok gości zrobił gniewną minę.
— Wuju Tonka! — Mintaka zbliżyła się do lampy i zrzuciła szal z głowy.
Mężczyzna wolno podniósł się na nogi i przyjrzał jej się uważnie. Nagle uśmiechnął się szeroko, a jego jedyne oko rozbłysło.
— Nie sądziłem, że to możliwe! — Objął Mintakę i uniósł ją nad ziemię. — Słyszałem, że nas zostawiłaś i przeszłaś na stronę wroga.
Kiedy ją puścił i gdy choć częciowo doszła do siebie po tej manifestacji jego uczuć, wysapała:
— O tym właśnie chciałam z tobą porozmawiać, wuju Tonka.
— Kto jest z tobą? — Spojrzał na Merykarę i aż zamrugał jedynym zdrowym okiem. — Na cuchnący oddech Seta, znam cię.
— To księżniczka Merykara — podpowiedziała Mintaka.
— Zbiegła żona Nai. Będzie zadowolony, widząc cię z powrotem. — Prenn zachichotał. —
Jadłyście coś? — I nie czekając na odpowiedź, zawołał na służących, by przynieśli mięso i wino.
Dziewczęta zakryły twarze, ale gdy służący odeszli, Mintaka usiadła obok Prenna, po stronie jego zdrowego ucha, i ściszyła głos, tak by jej słowa nie dotarły do uszu kogoś stojącego poza ściankami namiotu.
Słuchał w milczeniu, ale wyraz jego twarzy zmienił się, kiedy opisywała ze szczegółami wydarzenia tej strasznej nocy, gdy jej ojciec i wszyscy bracia ponieśli śmierć w pożarze statku w przystani w Balasfura. Mintace zdawało się, że widzi łzę w kąciku jego oka, wiedziała jednak, że taki objaw słabości nie pasował do oficera Czerwonych. Prenn odwrócił głowę, a gdy ponownie spojrzał na nią, oko miał suche. Zrozumiała, że się pomyliła.
Gdy skończyła swą opowieść, Prenn rzekł:
— Kochałem twojego ojca prawie tak mocno, jak kocham ciebie, świerszczyku, ale to, do czego mnie namawiasz, to zdrada. — Milczał przez dłuższą chwilę, wreszcie westchnął i dodał: — Muszę sobie to wszystko przemyśleć. Nie możecie jednak wracać tam, skąd przyszłyście. To zbyt ryzykowne. Musicie zostać pod moją opieką, obydwie, dopóki wszystko się nie wyjaśni. —
Zaczęły protestować, lecz uciszył je obcesowo: — To nie prośba. To rozkaz. — Zastanawiał się przez chwilę. — Będziecie się podawać za parę moich chłoptasiów. Nie wywoła to wielu komentarzy, bo wszyscy moi ludzie wiedzą, że plaster szynki sprawia mi prawie taką samą przyjemność jak kawałek piersi.
— Czy mogę przynajmniej wysłać wiadomość Neferowi? — spytała Mintaka błagalnym tonem.
— To też byłoby zbyt ryzykowne. Cierpliwości. Niedługo będzie po wszystkim. Naja stoi już na płaskowyżu za przełęczą Chatmia. W najbliższych dniach ruszy na Ismailię. Przed końcem pełni księżyca Ozyrysa poznamy wynik bitwy. — Umilkł, a potem, ściszając głos, mruknął: — Najpierw jednak będę musiał podjąć jakąś decyzję.
Ogromna armia faraona Nai schodziła z przełęczy Chatmia na jałową pustynię. Meren, z bezpiecznej odległości obserwujący ruchy wroga, wypuścił parę gołębi, w które zaopatrzył go Taita. Ptaki były dwa, w razie gdyby któryś z nich padł łupem sokoła czy innego drapieżnika.
Każdy miał zawiązaną na nodze czerwoną nitkę — znak, że nieprzyjaciel ruszył na Ismailię.
W ciągu dnia Meren podążał za maszerującym wojskiem, nocą zaś podkradał się do obozu, przyglądał się, jak żołnierze Nai poją konie wodą z polowych magazynów, i starał się jak najwięcej podsłuchać z głośnych rozmów toczonych przy obozowych ogniskach.
Po pięciu dniach czoło armii Nai minęło półmetek drogi z przełęczy Chatmia do Ismailii. Meren mógł teraz cofnąć się poza jej straż tylną i zbadać niechronione już magazyny. Odkrył, że woda została niemal w całości zużyta albo wywieziona. Naja był tak pewien zwycięstwa, że nie zostawił
żadnych rezerw na wypadek ewentualnego odwrotu. Wodą z kilku nieopróżnionych dzbanów Meren napełnił swoje bukłaki, akurat niemal już puste; pozostałe dzbany potłukł.
Wracał, posuwając się równolegle do linii marszu wroga, tyle że znacznie oddalony na południe, poza zasięgiem wzroku zwiadowców Nai. Wyprzedziwszy jego straż przednią, skręcił na północ i niebawem znalazł się na szlaku, przed wolno toczącą się masą wojsk uzurpatora. Zdążał do miejsca, gdzie ukrył swój oddział. Dysponował pięćdziesięcioma rydwanami, grupą
doświadczonych żołnierzy do obsługi pojazdów i najlepszymi końmi w całej armii Nefera. Podczas krótkiego postoju napoił zwierzęta i rozkazał zmienić błękitne proporce, niesione przez jego rydwany, na czerwone barwy armii Nai. Rozgrzeszał się w duchu, tłumacząc sobie, że był to całkowicie dopuszczalny fortel wojenny. Następnie na czele swego szwadronu popędził wzdłuż przewidywanej trasy marszu wroga.
Żołnierze chroniący składy wody ujrzeli rydwany nadjeżdżające od strony pustyni, skąd spodziewali się przybycia swoich towarzyszy. Widok powiewających nad pojazdami czerwonych proporców do reszty uśpił ich czujność. Meren nie dał im czasu do namysłu. Uderzył z marszu i wyciął wszystkich, którzy próbowali stawiać opór. Pozostałym dał do wyboru: śmierć albo zdrada.
Większość przeszła na stronę faraona Setiego. Przystąpiono do niszczenia zawartości składu. Jedno uderzenie młotem i dzban pękał, a cenny płyn wsiąkał w piasek. Niebawem ludzie Merena wskoczyli do rydwanów i ruszyli ku następnemu składowi.
Wracających do Ismailii powitał osobiście Nefer. Wyjechał im na spotkanie i aż uściskał Merena, słysząc, że przyjaciel wykonał powierzone mu zadanie: Naja tkwił na środku pustyni pozbawiony wody.
— Właśnie dosłużyłeś się pierwszego Złota Męstwa — oznajmił Merenowi.
— I zostałeś awansowany do rangi dowódcy dziesięciu tysięcy. W czekającej nas bitwie będziesz dowodził prawym skrzydłem.
— Faraonie, jeśli istotnie jesteś ze mnie zadowolony, chciałbym prosić o pewną łaskę.
— Oczywiście, stary druhu. Jeżeli to tylko w mojej mocy, dostaniesz to, o co poprosisz.
— Moje miejsce jest u twego boku. Razem przejechaliśmy Czerwoną Drogę, razem przejdziemy przez tę bitwę. Pozwól mi raz jeszcze pojechać z tobą jako twój przyboczny. To jedyny zaszczyt, na jakim mi zależy.
Nefer ujął go za ramię i ścisnął mocno.
— Jeszcze raz pojedziesz na moim rydwanie. I to ja będę się czuł zaszczycony. — Puścił rękę przyjaciela. — Ale nie mamy więcej czasu na pogaduszki. Wkrótce będzie tu Naja. Jak tylko się dowie, co zrobiłeś z jego zapasami wody, będzie musiał na złamanie karku pędzić do Ismailii.
Odruchowo spojrzeli za siebie, w stronę pustyni, skąd miał nadciągnąć wróg. Niewiele tam jednak było w tej chwili do zobaczenia, tym bardziej że nad równiną wisiała wywołana upałem szara mgiełka. Wszelako nie musieli długo czekać.
Faraon Naja zatrzymał rydwan i skierował wzrok na to, co pozostało z jego składu wody.
Zwiadowcy uprzedzili go, czego może się spodziewać, ale rozmiar zniszczeń wprawił Naję w przerażenie. Powoli zszedł z rydwanu i przez chwilę w milczeniu kroczył po zaśmieconym piasku.
Skorupy potłuczonych naczyń chrzęściły pod sandałami. Nagle opuścił go zwykły spokój.
Wściekły i zawiedziony kopnął jeden z rozbitych dzbanów, zacisnął pięści i ciężko dysząc, posłał
przepełnione nienawiścią spojrzenie ku linii horyzontu na zachodzie. Minęło kilka chwil, nim odzyskał panowanie nad sobą i oddech mu się uspokoił. Odwrócił się i podszedł do miejsca, gdzie czekali oficerowie sztabu.
— Czy rozkażesz zawrócić, panie? — zapytał niepewnie jeden z nich.
Naja obrzucił go zimnym spojrzeniem.
— Następnego, który wyskoczy z taką tchórzliwą propozycją, każę rozebrać do naga i przywiązać za nogi do mojego rydwanu. W ten sposób zawlokę go do Egiptu.
Oficerowie spuścili oczy i niespokojnie przestąpili z nogi na nogę. Naja zdjął błękitną wojenną koronę, a kiedy przyboczny przyniósł mu lniany ręcznik, wytarł pot z ogolonej czaszki. Z koroną pod pachą jął wydawać nowe rozkazy.
— Zebrać wszystkie bukłaki wchodzące w skład wyposażenia armii. Od tej chwili osobiście będę rozporządzał zapasami wody.
Nikt, ani człowiek, ani zwierzę, nie ma prawa pić bez mojego zezwolenia. Nie ma mowy o żadnym zawracaniu czy odwrocie. Wszystkie rydwany mają się przesunąć na czoło kolumny, nawet te jadące z Prennem w straży tylnej. Reszta pojazdów i piesi muszą sobie jakoś poradzić. Ruszę przodem z konnicą i opanuję studnie Ismailii...
Heseret wychyliła się z wejścia do namiotu i odszukała wzrokiem dowódcę swojej straży przybocznej.
— Co tam się dzieje, żołnierzu? — zawołała. — To miejsce jest święte i nienaruszalne, co więc robią te typy w moim obozie? — wskazała grupę mężczyzn zdejmujących bukłaki ze stojącego obok namiotu wozu, jednego z wielu przeznaczonych do transportu jej osobistego bagażu. — Co oni tam knują? Jak śmieją zabierać wodę! Jeszcze się nie kąpałam. Każ im natychmiast odłożyć te bukłaki.
— To rozkaz faraona, twojego boskiego męża, pani — wyjaśnił kapitan, ale i on był zaniepokojony i przestraszony. Co ich czeka, porzuconych bez wody na tej strasznej pustyni? — Podobno woda przeznaczona jest dla ruszających przodem szwadronów kawalerii.
— Takie rozkazy nie mogą dotyczyć mnie, boskiej królowej Egiptu! — wrzasnęła Heseret. —
Odłóżcie te bukłaki.
Żołnierze zawahali się, ale dowodzący nimi sierżant zasalutował mieczem do szczytu skórzanego hełmu i rzekł:
— Wybacz mi, Wasza Królewska Mość. Rozkazano mi zabrać wszystkie zapasy wody.
— Masz czelność mi się przeciwstawiać?! — krzyknęła mu prosto w twarz.
— Wybacz, Wasza Królewska Mość, i zechciej zrozumieć moje położenie, lecz rozkazy są rozkazami. — Żołnierz nie zamierzał ustąpić.
— Na słodkie imię Izydy, każę cię udusić i spalić twoje ciało, jeśli będziesz mi się sprzeciwiał.
— Moje rozkazy...
— Zaraza na twoje rozkazy. Natychmiast jadę do generała Prenna. Jak wrócę, będę miała dla ciebie nowe rozkazy. — Tu zwróciła się do oficera straży przybocznej. — Przygotować mój rydwan i dziesięciu ludzi eskorty.
Obóz generała Prenna widać było nawet z namiotu Heseret, toteż dojazd nie zabrał jej nawet dziesięciu minut. Jednakże wartownik strzegący bramy w palisadzie zastąpił jej drogę.
— Wasza Królewska Mość, generała Prenna nie ma na terenie obozu — oznajmił.
— Nie wierzę. — Heseret cisnęła mu wściekłe spojrzenie. — To przecież jego sztandar —
wskazała proporzec z wizerunkiem głowy dzika.
— Wasza Królewska Mość, generał odjechał godzinę temu z wszystkimi swoimi rydwanami.
Otrzymał rozkaz faraona, że ma się przyłączyć do straży przedniej.
— Muszę się z nim zobaczyć. Chodzi o sprawę niecierpiącą zwłoki. Jestem pewna, że nie odjechałby, nie informując mnie o swoich planach. Odsuń się, sama sprawdzę, czy jest, czy go nie ma.
Rydwan ruszył prosto na wartownika, zmuszając go do pospiesznego usunięcia się z bramy. Za królową podążyła jej eskorta.
Heseret osadziła konie przed pasiastym, żółto—zielonym namiotem dowództwa. Zaaferowanej, płonącej świętym oburzeniem, nie w głowie były wszelkie ceremoniały: rzuciła lejce stajennemu, zeskoczyła z rydwanu i pobiegła do wejścia namiotu. Nie było przed nim wartownika, zaczęła więc wierzyć, iż powiedziano jej prawdę, że Prenn istotnie odjechał. Weszła jednak do środka i znieruchomiała w progu.
Na stosie zwierzęcych skór ułożonym pośrodku namiotu siedziało dwóch chłopców. Jedli palcami z drewnianych talerzy, ale zaskoczeni podnieśli wzrok na Heseret.
— Kim jesteście? — zapytała, choć znała reputację Prenna i domyślała się, kim są i co tutaj robią.
— Gdzie jest generał?
Milczeli, wlepiając w nią oczy. Nagle Heseret zmarszczyła brwi i postąpiła krok w ich kierunku.
— Wy! — wrzasnęła. — Wy zdradzieckie żmije! — wycelowała w dziewczęta rozdygotany palec.
— Straż! — pisnęła przeraźliwie. — Straż, do mnie!
Mintaka oprzytomniała, chwyciła Merykarę za rękę i pociągnęła do tylnego wyjścia z namiotu.
— Straż! — niósł się po obozie wrzask Heseret. — Tutaj! — Do namiotu wpadli żołnierze z jej straży przybocznej.
— Za nimi!
Puściła się biegiem za uciekającymi, strażnicy deptali jej po piętach. Kiedy wybiegli na otwartą przestrzeń, Mintaka i Merykara były już w połowie drogi do bramy.
— Zatrzymać je! — wołała Heseret. — Nie pozwólcie im uciec. To szpiedzy wroga.
Jej ludzie pogonili za dziewczętami, wołając do wartowników przy bramie:
— Łapać je! Nie dajcie im uciec! Wartownicy dobyli mieczy i zatarasowali bramę.
Widząc, że odcięto im drogę odwrotu, Mintaka zatrzymała się, rozejrzała gorączkowo i wciąż ciągnąc Merykarę za rękę, podbiegła do palisady. Próbowały się na nią wdrapać, ale wtedy dopadli ich strażnicy, chwycili za kostki i ściągnęli na ziemię. Krwawiły z zadrapań pozostawionych przez kolczaste gałęzie, lecz walczyły desperacko, kopiąc, drapiąc i gryząc. Żołnierze obezwładnili je w końcu, zawlekli do namiotu dowództwa i postawili przed Heseret. Uśmiechnęła się mściwie.
— Zwiążcie je dokładnie. Jestem pewna, że mój mąż, jedyny władca Egiptu, ukarze je przykładnie.
Z przyjemnością będę słuchała ich krzyków, gdy przyjdzie im zapłacić najwyższą cenę za swe zbrodnie. Do tego czasu mają być trzymane w klatce jak dzikie zwierzęta. I ustawcie klatkę przed wejściem do mojego namiotu, żebym je miała na oku.
Strażnicy związali dziewczętom ręce i nogi i zanieśli je do rydwanu, którym przewiezione zostały do obozu królowej. Na jednym z taborowych wozów Heseret przewożono klatki z żywym
inwentarzem — kurczakami, świniami i koźlętami, przeznaczonymi na jej stół. Pomieszczenie dla prosiąt było już puste — zostały zarżnięte i zjedzone. Klatkę zbudowano z wiklinowych prętów powiązanych paskami surowej skóry. Cuchnęła świńskim łajnem, walającym się na podłodze.
Strażnicy wepchnęli dziewczęta przez wąskie drzwiczki. Wnętrze klatki było zbyt niskie, by mogły się wyprostować. Musiały siedzieć wsparte plecami o wiklinową kratę. Nadgarstki przywiązano im surowymi rzemieniami do jednego z prętów. Klatka nie miała żadnej osłony przed słońcem.
— W dzień i w nocy będą was pilnować moi ludzie — oświadczyła Heseret ostrzegawczym tonem.
— Spróbujecie uciec, a każę wam odciąć po jednej stopie. To wybije wam z głowy takie pomysły.
Wyraz twarzy Heseret niedwuznacznie wskazywał, że gotowa jest spełnić wszystkie swoje groźby.
Merykara rozpłakała się, ale wtedy Mintaka szepnęła do niej:
— Nie, kochanie. Bądź dzielna. Nie dawaj jej satysfakcji i nie pozwól, by oglądała cię załamaną.
Z wieży strażniczej twierdzy Ismailia rozległ się ostrzegawczy okrzyk wartownika:
— Faraonie! Wracają pikiety!
Nefer zerwał się od stołu, ustawionego pod markizą na dziedzińcu, przy którym wraz z Taitą spożywali południowy posiłek, raz jeszcze omawiając szczegóły taktyki obronnej. Szybko wspiął
się po drabinie na podest stanowiska obserwacyjnego i osłoniwszy dłonią oczy, spojrzał na wschód.
W oddali majaczyły rozmazane kształty rydwanów pierwszej linii zwiadu. Pojazdy zjechały ze zbocza wadi i po chwili wartownicy rozwarli przed nimi bramę twierdzy.
— Nadciąga nieprzyjaciel! — zawołał dowódca zwiadu do stojącego na wieży Nefera. — Goni, co sił w koniach.
— Dobra robota, sierżancie! — odkrzyknął Nefer, a potem zwrócił się do trębacza stojącego na murach nad bramą.
— Trąbić „do broni"!
Głos baraniego rogu rozniósł się nad równiną. Obozująca w dolinie u stóp twierdzy armia zbudziła się do życia. Sygnał rogu podchwycili trębacze pułkowi i sygnaliści poszczególnych szwadronów.
Z namiotów i szałasów wybiegali żołnierze, chwytali za broń i spieszyli na miejsce zbiórki swoich oddziałów. Niebawem szeregi maszerującej piechoty i kolumny rydwanów ruszyły w kierunku wyznaczonych pozycji.
Taita wgramolił się na platformę punktu obserwacyjnego. Nefer powitał go uśmiechem.
— A więc nawet pozbawiony wody, Naja nie zawrócił.
— Nigdy tego nie oczekiwaliśmy — odrzekł cicho Taita.
Niebo na wschodzie pociemniało, jakby przedwcześnie nadciągała noc. Olbrzymia, szeroka u podstawy chmura kurzu unosiła się nad postępującą ku Ismailii wrogą armią.
— Dopiero południe — powiedział Nefer, spoglądając na słońce. — Będzie czas rozstrzygnąć tę bitwę przed wieczorem.
— Od trzech dni konie Nai prawie nie piły, a musiały ciężko pracować, by dotrzeć do nas tak szybko. Uzurpator wie, że musi zwyciężyć i dziś jeszcze opanować studnie. Jutro będzie dla niego za późno.
— Czy pojedziesz ze mną przeciw niemu, stary ojcze? — zapytał Nefer, zawiązując podany mu przez ordynansa pas.
— Nie! — Taita uniósł lewą dłoń. — Na serdecznym palcu widniał złoty pierścień z ogromnym krwistoczerwonym rubinem. Kiedy zamigotał w słońcu, Nefer rozpoznał klejnot, który wiele lat temu w Tebach Naja zdjął z własnego palca i wręczył Taicie na znak zaufania. Wierzył wtedy, że chcąc mu oddać przysługę, Mag zamordował młodego faraona. Nefer wiedział, że dla Taity jako czarownika pierścień był wart niemal tyle samo, co kosmyk włosów Nai, odrobina wyschniętych ekskrementów czy obrzynki jego paznokci. — Będę obserwował bitwę z tego miejsca. Może na swój byle jaki sposób bardziej ci się przysłużę, zostając tutaj, niż gdybym rzucał oszczepem albo naciągał łuk.
Nefer się uśmiechnął.
— Twoje pociski są ostrzejsze i pewniej zmierzają do celu niż strzały najprzedniejszych łuczników.
Horus kocha cię i osłania, stary ojcze.
Przyglądali się, jak bataliony łuczników i procarzy opuszczają dolinę, by zająć pozycje za przedpiersiami zapór. Przemieszczali się szybko i sprawnie, bo każdy żołnierz wiedział, co do niego należy, i wielokrotnie przećwiczyli ten manewr. Zniknęli za murami zasadzki i równina znów wydawała się bezludna. Chmura kurzu unosząca się nad armią Nai zbliżyła się na niespełna milę, kiedy wreszcie Nefer uściskał Taitę i zszedł z wieży. Nie zdążył przejść bramy, a grzmiący okrzyk wyrwał się z ust oczekujących go kawalerzystów. Idąc wzdłuż szyku, wyszukiwał
wzrokiem dowódców głównych formacji, wołając:
— Odwagi, Hilto! Jeszcze raz zrób to dla mnie, Szabako! Dziś wieczorem razem opróżnimy puchar zwycięstwa, Sokko!
Następnie wskoczył na platformę rydwanu i Meren podał mu lejce. Dow rozpoznała Nefera, zastrzygła uszami, odwróciła się i spojrzała nań wielkimi, świetlistymi oczyma w oprawie długich, ciemnych rzęs.
Nefer uniósł nad głowę prawą pięść i zakomenderował:
— Naprzód... marsz!
Zabrzmiał barani róg i ruszyli, Nefer na czele. Wolno, zgoła majestatycznie posuwali się między zaporami, spoza których nie wychylił się nawet jeden łucznik, wreszcie wyjechali na równinę.
Nefer dał kolejny znak ręką i poszczególne formacje rozwinęły się w szyk bojowy. Pierwszy szereg, koło przy kole, podążał na spotkanie nadciągającej od wschodu chmury pyłu. Przy ustawionych przed tygodniem znakach Nefer zatrzymał prowadzący szwadron. Konie miały chwilę odpoczynku, on zaś badawczym spojrzeniem ogarnął szyki wroga.
Początkowo widział tylko linię ciemnych kształtów i mrowie metalicznych rozbłysków, falujących w rozgrzanym powietrzu. Wkrótce jednak zarysy pojazdów wyostrzyły się, już można było dojrzeć konie i zbrojnych mężczyzn na pomostach rydwanów.
— Na słodki oddech Horusa — mruknął Meren. — Wygląda na to, że Naja posłał w pole wszystkie swoje pojazdy. Nie zostawił sobie żadnych odwodów.
— Musi im rozpaczliwie brakować wody. Jedyne, co może zrobić, jeśli chce przeżyć, to przełamać nasze szyki frontalną szarżą i dobić się do studni.
Wróg zbliżał się nieubłaganie. Wkrótce można było rozróżnić twarze wojowników idących w pierwszym szeregu i po barwach proporców rozpoznać poszczególne pułki i zidentyfikować ich dowódców.
W odległości dwustu kroków od pierwszej linii rydwanów Nefera potężna masa wrogiej armii znieruchomiała. Cisza zapadła nad równiną, słychać było tylko irytujący szmer wiatru. Kurz osiadał niczym opadająca kurtyna i po raz pierwszy stojące naprzeciw siebie armie mogły się sobie nawzajem dokładnie przyjrzeć.
Od centrum linii wroga oderwał się samotny rydwan. Nawet przez kurz, grubą warstwą okrywający skrzynię, widać było połysk złotych listków. Nad głową woźnicy powiewał królewski proporzec.
Naja zatrzymał pojazd niespełna sto kroków przed szykiem wojsk Nefera. Faraon dokładnie widział jego spokojną, urodziwą twarz i błękitną wojenną koronę nad czołem.
— Witaj, Seti, pomiocie psa, którego zarżnąłem własnymi rękami! — zawołał Naja donośnie.
Nefer zesztywniał, słysząc to publiczne przyznanie się do królobójstwa. — Na głowie mam koronę, którą zabrałem Tamose w chwili jego śmierci. A tę broń — uniósł wielki błękitny miecz —
wyjąłem z jego sztywniejących palców. Chcesz mi to odebrać, szczeniaku?
Nefer poczuł, że zaczynają mu się trząść dłonie zaciśnięte na lejcach. Wściekłość czerwoną chmurą przesłoniła mu wzrok.
— Spokojnie! — dobiegł go szept Merena. — Nie daj się sprowokować.
Najwyższym wysiłkiem woli Nefer zapanował nad sobą. Udało mu się przybrać beznamiętny wyraz twarzy, ale jego głos brzmiał jak zgrzyt metalu na kamieniu.
— Przygotować się! — zawołał i uniósł miecz.
Naja zaśmiał się bezgłośnie, zawrócił i odjechał, by zająć poprzednie miejsce w centrum szyku.
— Naprzód marsz! — wykrzyknął, unosząc nad głowę błękitny miecz. Pierwsze szeregi jego rydwanów ruszyły, stopniowo nabierając rozpędu. — Galopem... do ataku! — Zwarta masa wozów bojowych runęła ku szykom wroga.
Nefer zwlekał, pozwalając im się zbliżyć. Obelgi Nai jeszcze dźwięczały mu w uszach. Czuł
straszną pokusę, by zrezygnować z tak długo przygotowywanego planu, ruszyć na spotkanie Nai i przeszyć mieczem serce zdrajcy. Nie bez trudu udało mu się odrzucić tę pokusę. Uniósł miecz i trzykrotnie zatoczył nim łuk nad głową. Niczym stado ptaków, w pełnym pędzie zmieniające kierunek lotu, jego rydwany zawróciły równo, jakby sterowane jedną ręką, i popędziły przez równinę ku Ismailii.
Pierwszy szereg wojsk Nai, już przygotowany na wstrząs zderzenia z tyralierą pojazdów wroga, nie napotkał żadnego oporu, i, podobnie jak człowiek stawiający nogę na nieistniejącym stopniu, stracił impet. Nim woźnice zdołali się pozbierać, Nefer oddalił się o kolejne sto kroków, a jego rydwany sprawnie zwinęły rozciągnięty szyk w kolumnę czwórkową.
Naja zawzięcie ścigał przeciwnika, lecz oto pojazdy na obu jego skrzydłach natrafiły na ustawione w poprzek niskie kamienne zapory. Nie mogły już się zatrzymać, musiały więc zboczyć z kursu w stronę centrum szyku. Koła uderzały o koła, jadący w środku musieli zrobić miejsce dla pojazdów napierających od skrzydeł. Tempo szarży spadło; rydwany sunęły zbite w niemal jednolitą masę.
W tym momencie nad równiną popłynął dźwięk rogu i na ten sygnał spoza zapór wychyliły się głowy łuczników i procarzy. Strzały już nasadzono na cięciwy, teraz łucznicy naciągali krótkie łuki refleksyjne i wytrzymywali tak, starannie wybierając cel. Doskonale wiedzieli, że pierwsza chmura strzał wywiera najsilniejszy skutek.
Procarze rozkręcali proce, trzymane oburącz, bo kule z wypalonej gliny, umieszczone w skórzanych kieszeniach u końca długich rzemieni, nie były lekkie. Proce ze świstem cięły powietrze, nabierając przerażającego impetu.
Prowadzący szwadron Nai znajdował się głęboko w leju między zaporami, gdy na sygnał rogu łucznicy wypuścili chmurę strzał. Mieli przykazane celować w konie i dowódców pododdziałów wroga. Bezgłośna salwa zmiotła pierwszy szereg rydwanów uzurpatora. Rozpędzone pojazdy najeżdżały na padające konie, przewracały się, uderzały w kamienne zapory.
Teraz procarze wyrzucili swe nieprawdopodobnie celne pociski. Kule z wypalonej gliny były rozmiarów dojrzałego granatu, ale ciężkie jak wytoczone z kości słoniowej. Mogły rozłupać ludzką czy końską czaszkę... niczym suchą gałąź, złamać nogę lub zmiażdżyć żebra. Runęły na drugi szereg szarżujących rydwanów, siejąc potworne spustoszenie.
Pojazdy z dalszych szeregów nie były się w stanie zatrzymać ani tym bardziej zawrócić i wpadały na wraki wozów pierwszej i drugiej linii. Skrzynie rydwanów rozpadały się z trzaskiem, połamane dyszle zmieniały się w śmiercionośne dzidy, niosące zagładę koniom. Koła pękały, wyrwane z osi toczyły się samopas. Ludzie wyrzuceni w powietrze z pomostów spadali pod kopyta oszalałych z bólu i strachu koni.
Nefer dał ręką znak, na który z niecierpliwością czekali wszyscy jego ludzie, i z ukrycia wypadła grupa piechurów, którzy odciągnęli kolczaste krzewy, maskujące luki celowo pozostawione w ostatnim rzędzie zapór. Tą drogą rydwany Nefera wydostały się na otwartą przestrzeń równiny.
Zyskawszy swobodę manewru, zawróciły, i po okrążeniu uwięzionych w leju szwadronów uzurpatora, spadły na ich tyły.
Armie zwarły się teraz jak walczące byki. Nie wszystkie pojazdy Nai utknęły w pułapce — między zaporami nie było po prostu aż tyle miejsca. Te, które zachowały zdolność bojową, natarły na konnicę Nefera. Walka szybko nabrała charakteru tradycyjnej bitwy rydwanów z wszystkimi jej podstawowymi elementami — szarżą, nawrotem, wycofaniem się i ponowną szarżą. Szwadrony rozpadły się na mniejsze oddziały i wkrótce cała równina zapełniła się rozproszonymi pojazdami, których załogi toczyły między sobą wściekłe pojedynki.
Mimo strat poniesionych w początkowej fazie bitwy armia wroga przewyższała liczebnością siły Nefera. W miarę jak coraz to nowe szwadrony Nai wkraczały do walki, Nefer zmuszony był sięgać do rezerw i niebawem wszystkie szwadrony odwodu, ukryte dotąd w parowie za fortecą, ruszyły w pole. Nie wystarczyło to jednak, by zmienić obraz bitwy. Dzięki samej swej liczebności nieprzyjaciel stopniowo zdobywał przewagę.
Nefer gorączkowo przeszukiwał równinę, próbując w kurzu i zamieszaniu bitwy odnaleźć złoty rydwan uzurpatora. Wiedział, że jeśli uda mu się zmusić Naję do pojedynku i zabić go, może jeszcze odnieść zwycięstwo. Szukał jednak na próżno. Być może Naja zginął w zasadzce na początku bitwy, może zabity lub ranny leżał gdzieś na równinie.
Nieopodal dwa nieprzyjacielskie pojazdy wzięły w kleszcze rydwan Hilta. Stary wojownik, ciężko ranny, osunął się na ziemię. W jednej chwili jego szwadron złamał szyk, zmieniając się w bezładną gromadę wozów prowadzonych przez zdezorientowanych, przerażonych ludzi. Nefer czuł, jak zimna dłoń rozpaczy zaciska się na jego sercu. Przegrywali bitwę.
Patrzył, jak szereg rydwanów z czerwonymi proporcami zajeżdża od tyłu jego łuczników i procarzy przy zaporach i zasypuje ich gradem strzał i oszczepów. Piechurzy hurmem rzucili się do ucieczki.
Ich paniczny strach mógł się okazać zaraźliwy. Nefer pamiętał, co Tai ta mówił mu o „efekcie ptasiego stada": Kiedy jeden ptak zrywa się do lotu, pociąga za sobą całe stado.
Wiedział, że niebawem jego armia zostanie rozgromiona. Wykrzykiwał do żołnierzy słowa zachęty, próbował porwać własnym przykładem. Dopędził nieprzyjacielski rydwan i tuzinem błyskawicznych ciosów mieczem zarąbał jego załogę. Puścił się w pogoń za kolejnym pojazdem Czerwonych, ale Dow i Krus były już tak zmęczone, że wróg umknął bez większego trudu.
Nagle usłyszał okrzyk Merena:
— Spójrz, faraonie!
Wierzchem dłoni otarł z twarzy pot i rozbryzgi cudzej krwi i spojrzał we wskazanym kierunku.
Teraz nie mógł mieć wątpliwości, że to już koniec, że przegrali bitwę. Z oddali pędził ku nim w zwartym szyku nowy oddział rydwanów wroga. Skąd tu się wzięły — nie miał pojęcia. Sądził, że Naja posłał w pole wszystkie swoje rydwany. Nie miało to już jednak znaczenia, bo bitwa była przegrana. Czarna rozpacz zalała serce Nefera.
— Ile ich jest? — zapytał.
— Dwieście — odparł Meren — może więcej. — I z rezygnacją w głosie dodał: — Już po wszystkim, bracie. Umrzemy z bronią w ręku.
— Ostatnia szarża — zawołał Nefer. — Do mnie, Błękitni!
Umrzyjmy w chwale.
Odpowiedzieli mu ochrypłym okrzykiem na jego cześć, sprawnie utworzyli szyk bojowy. Nawet Krus i Dow jakby odzyskały energię. Pojedynczy szereg rydwanów Nefera ruszył na spotkanie nowego przeciwnika. Wnet zbliżyli się doń na tyle, by dojrzeć generalski proporzec nad prowadzącym wozem.
— Na Horusa! — zawołał Meren. — Znam go. To ten stary sodomita Prenn.
Teraz i Nefer rozpoznał sylwetkę chudego mężczyzny z jednym okiem zasłoniętym czarną przepaską. Widział go w otoczeniu króla Apepiego w świątyni w Perrze tego niezwykłego dnia, gdy po raz pierwszy ujrzał Mintakę.
— Przybywa trochę nie w porę — mruknął ponuro — ale może uda nam się ocalić kilku chłopców przed jego miłosnymi zapędami.
Skierował konie prosto na pojazd Prenna, chcąc zmusić go, by skręcił, wystawiając się na cel oszczepu. Nagle Meren zawołał:
— Prenn wywiesił błękitny proporzec!
Dopóki wrogi pojazd znajdował się dokładnie naprzeciw nich, Nefer nie widział, pod jakimi jedzie barwami. Teraz jednak spostrzegł, że Meren ma rację: nad pomostem rydwanu Prenna powiewał
błękitny proporzec Domu Tamose. Pozostałe wozy jego oddziału niosły tę samą barwę.
I oto Prenn zwolnił, uniósł rękę w geście powitania i zawołał gromko, zagłuszając turkot kół:
— Bądź pozdrowiony, faraonie. Obyś żył dziesięć tysięcy lat, Seti. — Nefer, zdziwiony i zaskoczony, opuścił przygotowany do rzutu oszczep. — Jakie masz dla mnie rozkazy, faraonie?
— Co to ma znaczyć, generale Prenn? Dlaczego pytasz mnie o rozkazy?
— Księżniczka Mintaka przekazała mi twoje posłanie. Przybyłem oddać się pod twe rozkazy i pomóc ci wywrzeć zemstę na mordercy króla Apepiego i faraona Tamose.
Nefer był nieco zbity z tropu. Przecież Mintaka przebywała w świątyni Hathor w Awaris. Szybko jednak wziął w nim górę instynkt wojownika i przestał łamać sobie głowę tą zagadką. Nie pora była po temu.
— Witaj więc, generale Prenn. Przybywasz w samą porę. Ustaw swoje rydwany obok moich, oczyścimy to pole od końca do końca.
Natarli wspólnym frontem. Rozbite i rozproszone oddziały Nefera ujrzały błękitne proporce nad ławą zbliżających się rydwanów, usłyszały wojenny okrzyk: „Horus i Nefer Seti!" oraz ryk baranich rogów... otucha wstąpiła w serca żołnierzy. Czerwone szwadrony uzurpatora były w niewiele lepszej kondycji i świeżym siłom Nefera i Prenna mogły stawić ledwie symboliczny opór.
Brakło im już serca do walki. Oto pierwsi żołnierze Nai schodzili z rydwanów, klękali w pyle i unosili ręce nad głowę. Błagali o łaskę, wznosząc okrzyki na cześć faraona Setiego. Pozostali szli za ich przykładem i niebawem wojownicy spod czerwonych znaków jęli masowo rzucać miecze i klękać.
Nefer krążył po równinie, szukając Nai. Czuł, że jego zwycięstwo nie będzie pełne, dopóki nie pomści śmierci ojca. Zawrócił w stronę kamiennych zapór, gdzie w początkowej fazie bitwy po raz ostatni widział Naję. Choć większość żołnierzy wroga zginęła lub poddała się, w dalszym ciągu niewielkie grupki stawiały opór. Dla nich ludzie Nefera nie mieli litości, wyrzynali ich bezwzględnie, nawet tych, którzy w ostatniej chwili chcieli się poddać. Nefer próbował
powstrzymać rzeź, ale żołnierzy ogarnął bitewny szał i jego interwencja okazywała się zwykle spóźniona.
Dojechał do pułapki i ściągnął lejce. Z wysokości pomostu rydwanu sięgał wzrokiem ponad zaporami, aż do leja, w którym utknęły szarżujące oddziały Nai. Potrzaskane rydwany spiętrzyły się w olbrzymie rumowisko. Nefer miał wrażenie, że patrzy na wraki statków wielkiej floty, rzuconej przez sztorm na skały. Niektóre konie zdołały podnieść się na nogi, ale uwiązane były do rozbitych pojazdów. Nefer zauważył piękną, gniadą klacz z przednią nogą złamaną przez pocisk procarza. Obok niej stał kary ogier; wkoło rydwanów leżeli zabici i ranni żołnierze. Z tych ostatnich niektórzy jeszcze się ruszali; płakali, wzywając na pomoc bogów i nieobecne matki, błagając o wodę. Jeden z rannych ostatkiem sił próbował wyrwać tkwiącą w brzuchu strzałę. Nefer szukał wśród zabitych zwłok Nai, ale wiele ciał zostało przywalonych rumowiskiem strzaskanych rydwanów. W końcu udało mu się wypatrzyć połyskujący złotem pojazd i królewski sztandar, leżący w kurzu i krwi.
— Muszę go znaleźć — powiedział do Merena. — Muszę mieć pewność, że nie żyje. — I
zeskoczył z rydwanu.
— Pomogę ci szukać.
Meren przywiązał konie do występu w murze zapory. Aby dostać się do złotego rydwanu, Nefer musiał przedrzeć się przez górę wraków i innych pojazdów. Wóz Nai leżał na boku, lecz wnętrze skrzyni było puste. Jeden z koni żył jeszcze. Podniósł głowę i żałośnie spojrzał na Nefera. Ten wyjął oszczep z uchwytu przy burcie przewróconego pojazdu i dobił zwierzę pchnięciem za uchem.
Nagle usłyszał okrzyk przyjaciela. Meren pochylił się i podniósł z ziemi błękitną koronę wojenną.
Uniósł trofeum do góry, pokazując Neferowi.
— Gdzieś w pobliżu muszą być zwłoki tej świni — zawołał Nefer. — Nie wyrzuciłby korony. Zbyt wiele dla niego znaczyła.
— Zajrzyjmy pod rydwan — odparł Meren. — Pomogę ci go podnieść. — Ruszył w stronę faraona i w tym momencie Nefer kątem oka pochwycił jakiś ruch i dobiegł go ostrzegawczy krzyk przyjaciela:
— Obejrzyj się! Za tobą!
Nefer obrócił się na pięcie, odruchowo pochylając głowę. Naja, ukryty dotąd za rydwanem, podniósł się z mieczem Tamose w dłoni. Jego ogolona czaszka była blada i lśniąca niczym jajo strusia, w oczach paliło się szaleństwo. Trzymanym oburącz mieczem wymierzył cięcie w głowę faraona. Ostrzeżenie Merena uratowało Neferowi życie, pochylił się i błękitne ostrze ze świstem przeleciało mu nad głową. Jego miecz tkwił w pochwie u pasa, ale trzymał w ręku oszczep, którym dobił rannego konia. Odruchowo pchnął nim, celując w gardło Nai. Ten jednak był szybki jak jego imienniczka kobra i zdołał uniknąć ciosu. Nefer zyskał czas na dobycie miecza, lecz Naja nie atakował. Cofnął się, rozejrzał dokoła. Spostrzegł zbliżającego się Merena i pusty rydwan pod murem. Wymierzonym na oślep pchnięciem zmusił Nefera do przesunięcia się o krok lub dwa, odwrócił się i pognał ku rydwanowi. W biegu przeciął lejce, którymi Meren przywiązał Dow i Krusa do muru i wskoczył na pomost. Wyrwał z uchwytu bat i chlasnął nim po kłębach zwierząt.
Zaskoczone zerwały się do biegu, po kilku krokach przechodząc w galop.
Nefer wskoczył na mur zapory i spostrzegł, że Naja szybko oddala się w stronę równiny. Nabrał
powietrza i gwizdnął przeraźliwie. Dow i Krus dobrze znały ten dźwięk. Uniosły głowy, postawiły uszy, strzygąc nimi w stronę Nefera. Chwilę później skręciły gwałtownie, rzucając rydwan w ciasny nawrót. Naja musiał się chwycić przodu pojazdu, by nie wypaść ze skrzyni. Odzyskał
równowagę i z mieczem w pogotowiu czekał, aż konie zawiozą go w pobliże Nefera. Ten zaś wiedział, że brązowe ostrze jego broni nie wytrzyma uderzenia strasznej błękitnej klingi. Naraziłby się na pewną śmierć, próbując zmierzyć się z tak uzbrojonym szermierzem klasy Nai.
Kiedy więc konie przebiegały pod murem, wskoczył lekko na grzbiet Krusa i prowadząc go kolanami, skierował pojazd w stronę równiny. Obejrzał się i zobaczył, że Naja wygramolił się ze skrzyni i zbliża się doń, idąc po dyszlu. Nefer pochylił się, rozciął mieczem plecioną skórzaną linę, mocującą dyszel do końskiej uprzęży. Uwolniony rydwan skręcił gwałtownie, a potem dyszel opadł
pod ciężarem Nai i zarył w miękką ziemię. Rydwan przekoziołkował, wyrzucając Naję w powietrze. Upadł, uderzając barkiem o grunt. Trzasnęła pękająca kość.
Nefer zawrócił i pełnym galopem popędził uzurpatorowi na spotkanie. Ten podniósł się z trudem, chwiał się na nogach, przyciskając do piersi uszkodzoną rękę. Podczas upadku wypuścił z dłoni miecz i teraz broń wbita w ziemię znajdowała się dobre dziesięć kroków od niego. Wysadzana klejnotami rękojeść kołysała się jeszcze.
Naja pokuśtykał w stronę miecza, spostrzegł jednak nadbiegającego ku niemu Krusa i na nagle poszarzałej twarzy odmalował się wyraz najgłębszej trwogi. Zawrócił i rzucił się do ucieczki.
Nefer wychylił się z grzbietu Krusa, wyrwał miecz z piasku i puścił się w pogoń za uciekającym.
Naja słyszał narastające dudnienie kopyt za plecami, obejrzał się i strach wykrzywił rysy jego twarzy. Łzy zmieszane z barwnikiem do rzęs czarną strugą spływały mu po policzkach. Wiedział, że nie uniknie straszliwej zemsty za popełnione zbrodnie. Rzucił się na kolana i błagalnym gestem uniósł ręce. Nefer osadził Krusa tuż przed nim. Zeskoczył z konia i stanął nad wrogiem.
— Litości! — załkał Naja. — Oddam ci podwójną koronę i całe królestwo. — Podczołgał się do stóp Nefera.
— To już mam. Brak mi tylko jednego. Zemsty!
— Litości, o Seti, błagam cię w imię bogów i w imieniu twojej siostry, boskiej Heseret, i dziecka, które nosi w swoim łonie.
Nagle w jego dłoni nie wiedzieć skąd pojawił się sztylet. Pchnął nim gwałtownie, celując w podbrzusze Nefera. Ten odskoczył w ostatniej chwili, ostrze sztyletu musnęło tylko skraj jego szaty. Uderzeniem miecza wytrącił broń z ręki uzurpatora.
— Podziwiam twoją konsekwencję. Do końca jesteś wierny swojej prawdziwej naturze —
uśmiechnął się zimno. — Okażę ci tyle samo łaski, ile ty okazałeś mojemu ojcu faraonowi Tamose.
— I wbił błękitny miecz w środek piersi Nai, aż koniec ostrza wyszedł między łopatkami. Wyraz niedowierzania rozlał się po jego twarzy. — Skalałeś to święte ostrze. Obmyję je w twojej krwi —
powiedział Nefer, wyrwał miecz z rany i ciął ponownie.
Naja runął twarzą w kurz, jeszcze raz wciągnął powietrze, ale wraz z pęcherzykami krwi uchodziło z jego płuc przez ranę między łopatkami. Zadrżał i skonał.
Nefer przywiązał zwłoki za nogi do rzemieni zwisających z uprzęży Krasa, dosiadł konia i powlókł
je przez równinę w stronę twierdzy. Goniły za nim radosne okrzyki żołnierzy. Przed bramą przeciął
rzemień i zostawił zalane krwią zwłoki w pyle na środku drogi.
— Zwłoki uzurpatora mają być pocięte na części i rozesłane do wszystkich nomów. Niech każdy obywatel Egiptu dowie się, jakie owoce rodzi królobójstwo i zdrada.
Następnie spojrzał na postać stojącą na szczycie wieży strażniczej i zasalutował jej zakrwawionym błękitnym ostrzem. W odpowiedzi Taita uniósł prawą rękę, a rabinowy pierścień Nai na jego palcu rozbłysnął czerwonym światłem.
Stał na wieży przez cały dzień. Jaką rolę odegrał w zakończonej właśnie bitwie? — zastanawiał się Nefer. Czy zwyciężylibyśmy bez jego wpływu? Nie znalazł odpowiedzi na te pytania. Wszedł po drabinie na górę i stanął obok Taity. Stamtąd przemówił do swoich ludzi. Podziękował im za odwagę i wypełnienie obowiązku wobec króla i kraju. Obiecał im nagrody, udział w łupach, a oficerom Awarise i odznaczenia.
Nim skończył wymieniać z imienia wszystkich nagrodzonych, słońce skryło się za ławicą burzowych chmur na horyzoncie. Zakończył swoją mowę wezwaniem do modlitwy:
— Ofiaruję to zwycięstwo złotemu Horusowi, sokołowi bogów! — zawołał.
Kiedy się modlił, wydarzyło się coś dziwnego. Pojedynczy promień gasnącego słońca przebił się przez chmury i oświetłił wieżę fortecy. Zabłysł na błękitnej wojennej koronie na głowie Nefera i na błękitnym mieczu w jego dłoni. W tym samym momencie spod chmur dobiegł przeraźliwy ptasi zew, i wszystkie oczy zwróciły się ku niebu. Wysoko nad głową faraona unosił się królewski sokół.
Na oczach tysięcy żołnierzy jeszcze raz wydał z siebie ten przejmujący odgłos, trzykrotnie zatoczył
krąg w powietrzu, a potem jednym gwałtownym uderzeniem skrzydeł skierował się ku
ciemniejącemu niebu na wschodzie i zniknął.
— Znak bożego błogosławieństwa — rozległy się głosy żołnierzy. — Chwała ci, faraonie! Nawet bogowie cię pozdrawiają.
Kiedy jednak Nefer został sam z Taitą, stary Mag powiedział cicho, tak by nikt spoza namiotu nie słyszał jego słów:
— Sokół przyniósł ostrzeżenie, nie błogosławieństwo.
— Jakie ostrzeżenie? — zapytał Nefer.
— W głosie ptaka usłyszałem krzyk Mintaki — szepnął Taita.
— Mintaka! — Nefer zapomniał o niej w gorączce bitwy. — Co to Prenn mówił mi na jej temat?
— Odwrócił się w stronę wejścia do namiotu i zawołał do wartowników: — Gdzie jest generał
Prenn?
Po chwili zjawił się Prenn i klęknął przed faraonem.
— Zasłużyłeś na naszą najgłębszą wdzięczność — powiedział Nefer. — Nie zwyciężylibyśmy bez ciebie. Twoja nagroda przewyższy nagrody wszystkich moich oficerów.
— Faraon jest dla mnie nadzwyczaj łaskawy.
— Na początku bitwy wspomniałeś o księżniczce Mintace. Sądziłem, że jest bezpieczna w świątyni Hathor w Awaris. Gdzie i kiedy widziałeś ją po raz ostatni?
— Mylisz się, faraonie. Księżniczka Mintaka nie przebywa w świątyni. Przyniosła mi twoje posłanie. Nie mogłem jej zabrać ze sobą, ruszając w pole. Dwa dni temu zostawiłem ją w moim obozie na pustyni przy drodze między Ismailią a przełęczą Chatmia.
Straszne przeczucie ogarnęło Nefera.
— Kogo jeszcze zostawiłeś w tym samym obozie?
— Księżniczkę Merykarę, która towarzyszyła Mintace, i Jej Królewską Mość królową Heseret...
— Heseret! — Nefer zerwał się na nogi. — Heseret! Jeśli Mintaka i Merykara znajdują się w jej ręku, co im zrobi, gdy się dowie, że zabiłem jej męża? — Podszedł do wyjścia namiotu i zawołał
Merena. — Mintaka i Merykara znajdują się w strasznym niebezpieczeństwie — rzucił.
— Skąd wiesz? — Meren wyglądał na zdezorientowanego.
— Od Prenna. A Taita usłyszał ostrzeżenie w krzyku sokoła. Musimy natychmiast ruszać w drogę.
Heseret obudziła się w chłodzie przedświtu, o tej niesamowitej porze, kiedy cały świat pogrąża się w najgłębszym mroku, a duch ludzki słabnie i upada. Z początku nie wiedziała, co wyrwało ją ze snu, ale wnet do jej świadomości dotarł szmer ludzkich głosów, odległy, choć coraz głośniejszy.
Usiadła, próbując wyłowić jakiś sens z dalekiego zgiełku. Udało jej się rozróżnić kilka słów:
„pokonany", „zabity" i „uciekać".
Zawołała służące i dwie z nich przyczłapały ku niej nagie, na wpół jeszcze śpiące, z małymi oliwnymi lampami w dłoniach.
— Co tam się dzieje? — zapytała Heseret.
— Nie wiemy, pani. Spałyśmy.
— Durne dziewuchy! Idźcie i dowiedzcie się natychmiast — gniewnie rozkazała Heseret. — I sprawdźcie, czy tamte dwie są w klatce, czy nie uciekły.
Służące wyszły. Heseret zerwała się z łóżka. Zapaliła wszystkie lampy, związała włosy, włożyła koszulę i zarzuciła szal na ramiona. Hałas dobiegający spoza otaczającej obóz palisady stawał się coraz głośniejszy. Słyszała teraz okrzyki mężczyzn, dudnienie ciągnących drogą wozów, lecz w dalszym ciągu nie miała pojęcia, co się dzieje.
Wróciły służące. Starsza z nich wyrzuciła z siebie bez tchu:
— Wasza Królewska Mość, podobno była wielka bitwa koło miejsca zwanego Ismailia.
Heseret poczuła gwałtowny przypływ radości. Naja zwyciężył, tego była najzupełniej pewna.
— Jaki był wynik bitwy?
— Nie wiemy, pani. Nie pytałyśmy.
Heseret chwyciła bliższą dziewczynę za włosy i potrząsnęła tak gwałtownie, że w dłoni został jej cały ich pęk.
— Czy nie masz nawet odrobiny rozumu w tej grubej czaszce?
Trzasnęła dziewczynę w twarz i zostawiwszy ją na podłodze namiotu, chwyciła lampę i pobiegła do wyjścia.
Wartownicy zniknęli i Heseret uczuła pierwsze ukłucie strachu. Podbiegła do wozu i uniosła lampę, oświetlając wnętrze świńskiej klatki. Z ulgą stwierdziła, że dwie sponiewierane postacie tkwią przywiązane do prętów. Uniosły ku niej blade, umorusane twarze.
Heseret pobiegła ku bramie. Drogą sunął ciemny ludzki potok. Spostrzegła wózki ciągnione przez woły, niektóre wysoko załadowane pakami i pudłami, inne pełne kobiet z dziećmi na rękach.
Mijały ją setki idących pieszo żołnierzy i spostrzegła, że większość z nich porzuciła broń.
— Dokąd idziecie? — zawołała. — Co się dzieje? — Nikt jej nie odpowiedział, nikt nawet nie zwrócił na nią uwagi. Heseret wybiegła na drogę i chwyciła za ramię pierwszego z brzegu żołnierza. — Jestem królowa Heseret, małżonka faraona całego Egiptu. Słuchaj mnie, bydlaku!
Żołnierz zaśmiał się dziwnym, przypominającym warczenie psa śmiechem. Spróbował uwolnić ramię, ale Heseret przylgnęła doń z rozpaczliwą siłą. Uderzył ją w twarz i odszedł, zostawiając leżącą w pyle drogi.
Z trudem podniosła się na nogi i w masie żołnierzy wypatrzyła jednego, z insygniami sierżanta na napierśniku. Podbiegła do niego, a krew kapała jej z nosa i spływała na usta.
— Jakie są wiadomości z pola bitwy? Powiedz mi. Proszę, powiedz mi — błagała.
Spojrzał jej w twarz i widać było, że ją rozpoznał.
— Najgorsze z możliwych, Wasza Królewska Mość — odrzekł szorstkim tonem. — Bitwa była straszliwa i wróg zdobył przewagę. Nasza armia została pokonana, wszystkie rydwany zniszczone.
Nieprzyjaciel postępuje za nami, wkrótce tu będzie. Musisz natychmiast uciekać, pani.
— Co z faraonem? Co stało się z moim mężem?
— Mówią, że faraon zginął.
Heseret wlepiła wzrok w żołnierza, niezdolna poruszyć się ni przemówić.
— Czy zamierzasz odjechać stąd, Wasza Królewska Mość? — spytał. — Jeszcze nie jest za późno.
Uciekaj, zanim przybędą zwycięzcy i zaczną się grabieże i gwałty. Będę cię chronił, pani.
Heseret jednak odmownie pokręciła głową.
— To nie może być prawda. Naja nie mógł zginąć. — Odwróciła się i odeszła. Stała samotnie na skraju drogi, aż wzeszło słońce. Przed nią wciąż ciągnęły niedobitki pokonanej armii. Ten motłoch w niczym nie przypominał dumnych oddziałów, które zaledwie kilka miesięcy temu zgromadziły się przed Błękitną Bramą Babilonu.
Było wśród nich kilku oficerów i Heseret zawołała do jednego z nich:
— Gdzie jest faraon? Co się stało?
Oficer nie poznał jej w niekompletnej, zakurzonej odzieży i z zakrwawioną twarzą.
— Naja zginął z ręki faraona Setiego, a jego zwłoki poćwiartowano i rozesłano do wszystkich nomów Egiptu, by zostały wystawione na widok publiczny. Siły nieprzyjaciela zbliżają się szybko i dotrą tu najpewniej przed południem.
Z ust Heseret wyrwał się przeraźliwy skowyt. Ten opis brzmiał zbyt wiarygodnie, by mogła dłużej wątpić. Posypała głowę pyłem i wciąż zawodząc, jęła kaleczyć paznokciami policzki, aż krew kapała na przód koszuli.
Służące i dowódca jej gwardii przybocznej próbowali namówić ją do powrotu na teren obozu, ale oszalała z bólu obrzuciła ich stekiem plugawych wyzwisk. Uniosła twarz ku niebu i bluźniła bogom za to, że nie ustrzegli jej męża, który sam był bogiem — największym z całego panteonu.
Jej lamenty i wrzaski stawały się coraz głośniejsze, zachowanie coraz bardziej szalone. Cięła własne piersi ozdobnym sztylecikiem, który zawsze nosiła przy sobie, mocz spływał jej po nogach, tarzała się w błocie kałuży powstałej u jej stóp. Potem nagle zerwała się i pospieszyła w kierunku obozu. Podbiegła do świńskiej klatki i zwracając się do Merykary, zaskrzeczała przez kratę:
— Nasz mąż nie żyje. Został zamordowany przez naszego potwornego brata.
— Chwała niech będzie Hathor i wszystkim bogom — zawołała Merykara.
— Bluźnierczyni! — wrzasnęła Heseret. — Naja był bogiem, a ty jego żoną! — Świadomie wprawiała się w stan coraz dzikszego szału. — Powinnaś była wypełniać swe obowiązki wobec niego, a ty go porzuciłaś. Sprowadziłaś nań hańbę, upokorzyłaś go.
— Moim mężem jest Meren — odrzekła Merykara. — Gardzę bydlęciem, które nazywasz
małżonkiem. Zamordował naszego ojca i po wielekroć zasłużył na karę wymierzoną mu przez Nefera.
— Meren jest prostym żołnierzem, a Naja jest i był bogiem. Merykara zmusiła się do uśmiechu, choć usta miała spuchnięte z pragnienia, spalone słońcem.
— W Merenie jest więcej boga, niż kiedykolwiek było w Nai. I to jego kocham. Wkrótce przybędzie, i lepiej, żebyś nas szybko uwolniła, bo on i Nefer każą ci drogo zapłacić za to, co się tu dzieje.
— Spokojnie, droga przyjaciółko — szepnęła Mintaka. — Ona jest szalona. Spójrz na jej oczy. Nie prowokuj jej. W tej chwili zdolna jest do każdej zbrodni.
Heseret istotnie wyzbyła się resztek rozsądku; puściły wszystkie hamulce.
— Kochasz prostego żołnierza? — spytała. — Śmiesz przyrównywać go do mojego męża, faraona Egiptu? A więc będziesz miała żołnierzy, ile dusza zapragnie!
Zwróciła się do dowódcy swojej straży przybocznej:
— Wyciągnąć tę maciorę z jej plugawego kojca.
Oficer zawahał się. Słowa Merykary nie dawały mu spokoju: wkrótce będzie tu Nefer i dowódcy jego wojsk.
— To rozkaz, żołnierzu — powiedziała Heseret spokojnie, jakby nagle odzyskała rozum. —
Wykonaj go albo poniesiesz konsekwencje swego nieposłuszeństwa.
Oficer niechętnie wydał stosowne rozkazy żołnierzom, a ci odcięli Merykarę od prętów klatki i za nogi wyciągnęli na zewnątrz. Dłonie i stopy miała sine i spuchnięte od mocno zaciśniętych rzemieni. Nieosłoniętą skórę twarzy i kończyn pokrywały ślady oparzeń słonecznych, włosy splątanymi kosmykami opadały na oczy.
Heseret rozejrzała się szybko. Uwagę jej przyciągnęło oparte o palisadę koło, zdjęte z jednego z wozów w celu naprawy.
— Przynieście to koło! — rozkazała i dwaj strażnicy przytoczyli je we wskazane miejsce. —
Przywiązać do niego tę sukę! Nie, nie tak. Z rozłożonymi nogami! Z ramionami i udami szeroko rozwartymi na przyjęcie jej ukochanych żołnierzy.
Wykonali rozkaz, przywiązując nadgarstki i kostki stóp Merykary do krawędzi koła. Kończyny ułożyli w kształt rozgwiazdy. Heseret stanęła przed nią i splunęła jej w twarz. Merykara wykrzywiła w uśmiechu spękane usta.
— Jesteś szalona, siostro. Ból odebrał ci rozum. Żal mi ciebie, ale nic nie zwróci ci Nai. A kiedy jego wstrętne zbrodnie zostaną zważone na wadze sprawiedliwości, potwór pilnujący bram raju pożre czarne serce fałszywego faraona, a on sam zapadnie się w niepamięć.
Heseret cięła siostrę czubkiem sztyletu kolejno w obydwa policzki. Rany były płytkie, ale krwawiły obficie; czerwone krople spływały na przód koszuli dziewczyny. Heseret nacięła sztyletem lniane płótno, a potem rozdarła koszulę od góry do dołu. Pod spodem Merykara była naga.
Jej ciało, nietknięte przez słońce, pozostało blade i delikatne. Koniuszki małych piersi miały jasnoróżowy odcień, brzuch był biały i płaski, w jego dole wiła się kępka jedwabistych włosów.
Heseret cofnęła się i spojrzała na swoich gwardzistów.
— Który z was będzie pierwszy?
Bez słowa gapili się na szczupłe, nagie ciało rozkrzyżowane na kole.
Z klatki dobiegło wołanie Mintaki:
— Uważajcie, co robicie! Wkrótce będzie tu faraon Seti, a ona jest jego siostrą.
Heseret zwróciła się w stronę drugiej ofiary.
— Stul tę jadowitą gębę! Ty będziesz następna. Na drodze jest dziesięć tysięcy mężczyzn i nim ten dzień dobiegnie końca, zaspokoisz większość z nich. — Na powrót odwróciła się do żołnierzy. —
No, spójrzcie tylko na to słodkie mięsko. Nie pokosztujecie go? Już widzę, jak wam sztywnieją dzidy pod spódniczkami.
— To szaleństwo — wyszeptał oficer, choć i on nie mógł oderwać oczu od bladego ciała dziewczyny. — Ona jest księżniczką z królewskiego rodu Tamose.
Heseret wyrwała najbliższemu strażnikowi długą włócznię i jej drzewcem zdzieliła go po karku.
— Dalej, żołnierzu! Nie masz jaj? Pokaż nam, jak zanurzasz się głęboko w tę wypełnioną miodem dziurę.
Mężczyzna cofnął się, rozcierając uderzone miejsce.
— Jesteś szalona. Jakąż cenę kazałby mi zapłacić za to faraon Seti? — Odwrócił się i wybiegł z obozu.
W jednej chwili zniknął w rzece uchodźców. Jego towarzysze wahali się niewiele dłużej. Któryś mruknął:
— Ona oszalała. Nie będę czekał, aż przybędzie faraon Seti i znajdzie swoją siostrę w takim stanie.
— I ruszył w stronę bramy. Reszta poszła za jego przykładem.
Heseret biegła za nimi, wołając:
— Wracajcie! Rozkazuję wam wrócić.
Oni jednak wmieszali się w tłum na drodze i zniknęli jej z oczu. Podbiegła do przechodzącego rosłego nubijskiego łucznika, chwyciła go za ramię i próbowała pociągnąć w stronę obozu.
— Chodź ze mną. Znam was, czarne zwierzęta. Macie między nogami dzidy długie jak u słonia i lubicie ich używać. Mam coś, co cię zadowoli.
Łucznik odepchnął ją gwałtownie.
— Idź precz, dziwko! Nie mam czasu na to, co masz do sprzedania.
Patrzyła za nim, kiedy odchodził, wreszcie krzyknęła:
— Nie chodzi o mnie, bydlaku! Jak śmiesz znieważać królową Egiptu!
Płacząc z wściekłości, pobiegła z powrotem do obozu.
— To już koniec, Heseret — zawołała z klatki Mintaka. — Opanuj się. Uwolnij Merykarę, a zaopiekujemy się tobą. — Starała się mówić łagodnym, kojącym tonem. Wiedziała, że Heseret przekroczyła granicę szaleństwa.
— Jestem królową Egiptu, a mój mąż jest nieśmiertelnym bogiem! — wrzasnęła Heseret. — Spójrz na mnie i ukorz się przed moją pięknością i moim majestatem. — Cała we krwi i odchodach, gwałtownie wymachiwała włócznią.
— Proszę, Heseret — błagała Merykara. — Za kilka chwil zjawią się tu Nefer i Meren. Zajmą się tobą, nie pozwolą zrobić ci krzywdy.
Heseret rzuciła siostrze wściekłe spojrzenie.
— Nie potrzebuję ochrony. Nie rozumiesz, co do ciebie mówię? Jestem boginią, a ty jesteś żołnierską dziwką.
— Siostrzyczko, cierpienie odebrało ci rozum. Uwolnij mnie, żebym mogła ci pomóc.
Na twarzy Heseret pojawił się na chwilę wyraz chytrości.
— Myślisz, że nie potrafię znaleźć męskiej dzidy, żebyś dostała za swoje? Otóż się mylisz. Mam tutaj własną. — Odwróciła włócznię tępym końcem drzewca do przodu i z groźbą w oczach jęła się zbliżać do Merykary. — Oto twój żołnierski kochaś przychodzi po ciebie.
— Nie, Heseret! — zawołała rozpaczliwie Mintaka. — Zostaw ją w spokoju!
— Ty będziesz następna, zdradliwa dziwko. Zajmę się tobą, jak tylko obsłużę tę tutaj.
— Heseret, nie — błagała Merykara, szarpiąc się w więzach. Ale Heseret zdawała się jej nie słyszeć. Umieściła drzewce włóczni między rozsuniętymi udami siostry.
—— Nie możesz tego zrobić, siostro. Czy nie pamiętasz... — Merykara urwała, a oczy rozszerzył
jej ból i szok.
— Masz! — powiedziała Heseret, wpychając koniec drzewca głęboko w ciało siostry. — Masz! —
wrzasnęła. — I jeszcze! — Z każdym pchnięciem drzewce zagłębiało się coraz dalej i w końcu niemal na długość ramienia wsunęło się w łono Merykary; cofnięte, umazane było jej krwią.
— Przestań! Och, proszę, przestań! — krzyczały i Merykara, i Mintaka.
Heseret jednak w dalszym ciągu wpychała drzewce w ciało siostry.
— Masz! Czy to zaspokaja twoją żądzę?
Krew strumieniem płynęła spomiędzy ud Merykary, ale Heseret całym ciężarem ciała naparła na włócznię i wepchnęła ją w siostrę na niemal pół długości drzewca. Merykara krzyknęła po raz ostatni, a potem bezwładnie zwisła w więzach. Głowa opadła jej na nagą pierś.
Heseret zostawiła włócznię zagłębioną w szczupłym ciele i cofnęła się o krok. Przyglądała się swemu dziełu z nieprzytomnym wyrazem twarzy.
— To była twoja wina. Nie potępiaj mnie. Spełniłam swój obowiązek. Zachowałaś się jak dziwka, więc potraktowałam cię jak dziwkę. — Znów zaczęła, płakać i załamywać ręce. — Nieważne. Nic nie jest już ważne. Naja nie żyje. Nasz ukochany mąż nie żyje...
W oszołomieniu, niczym lunatyk, weszła do swego luksusowego, choć obecnie pustego namiotu.
Zdjęła zakrwawione i cuchnące moczem ubranie, zostawiając je na środku pomieszczenia. Ze stosu w kącie wybrała na oślep inną szatę, włożyła sandały.
— Poszukam Nai — powiedziała, nagle zdecydowana. Pospiesznie wrzuciła kilka przedmiotów do skórzanego woreczka i pewnym krokiem ruszyła w stronę wyjścia.
Kiedy znalazła się na obozowym placu, Mintaka zawołała do niej z wnętrza klatki:
— Uwolnij mnie, proszę. Muszę zająć się twoją siostrzyczką. Jest ciężko ranna. Zaklinam cię na miłosierdzie bogów, puść mnie do niej.
— Nic nie rozumiesz. — Heseret gwałtownie potrząsnęła głową. — Muszę iść do mojego męża, faraona całego Egiptu. Przysłał po mnie. Jestem mu potrzebna.
Nie spojrzała więcej na Mintakę. Opuściła obóz, potrząsając głową i mamrocząc coś bezładnie.
Skierowała się na zachód, pod prąd rzeki przerażonych uchodźców, ku Ismailii i Egiptowi.
Mintaka walczyła z krępującymi ją więzami. Szarpała się, kręciła dłońmi, zaczepiając bosymi stopami o pręty klatki, by uzyskać lepsze podparcie. Czuła, jak skóra schodzi jej z przegubów, ciepłe krople krwi spływały po palcach, ale rzemienie były zbyt mocne i ciasno zawiązane; nie dawały się ani zerwać, ani rozciągnąć. Ilekroć przerywała tę walkę dla nabrania oddechu, jej wzrok wędrował w stronę bezwładnego ciała Merykary na kole. Wołała do niej:
— Pamiętaj, że cię kocham. I Meren cię kocha. Nie umieraj. Dla niego i dla mnie, nie umieraj.
Szeroko rozwarte oczy Merykary pozostawały jednak nieruchome. Wkrótce gałki oczne zaczęły wysychać, mętnieć, pokryły się warstewką kurzu. Muchy zaroiły się nad kałużą krwi między nogami dziewczyny.
W pewnym momencie Mintaka usłyszała odgłos skradających się kroków. Kiedy spojrzała w tamtym kierunku, ujrzała dwie służące Heseret, wymykające się z namiotu. Każda dźwigała duży worek, pełen skradzionych wartościowych przedmiotów.
— Proszę, uwolnijcie mnie — zawołała — a otrzymacie wolność i wielką nagrodę.
Spojrzały na nią zaskoczonym, pełnym poczucia winy wzrokiem i pospiesznie opuściły obóz, by przyłączyć się do ciągnącej na wschód pokonanej armii.
Niebawem rozległy się jakieś głosy w pobliżu bramy. Mintaka już miała zawołać, ale rozpoznawszy szorstką mowę przybyłych, powstrzymała się w ostatniej chwili. Czterech mężczyzn ostrożnie przekradało się przez bramę obozu. Sądząc po ich rysach, odzieniu i mowie, należeli do którejś z band hien, ciągnących za każdą armią w poszukiwaniu łupu i okazji do rozboju. Na pewno byli łotrami najgorszego rodzaju. Mintaka opuściła bezwładnie głowę, udając martwą.
Mężczyźni przystanęli, by obejrzeć ciało Merykary. Któryś z nich roześmiał się i rzucił tak obsceniczną uwagę, że Mintaka z najwyższym trudem zdołała zachować milczenie.
Po chwili zbliżyli się do klatki i jęli przyglądać się jej samej. Leżała bez ruchu, wstrzymując oddech.
— Ta to śmierdzi jak maciora — usłyszała. — Już wolałbym to zrobić z panią Grabulą i jej pięcioma córkami.
Mężczyźni zarechotali, radzi z dowcipu, i rozeszli się po obozie w poszukiwaniu łupu. Wkrótce się oddalili, zabierając ze sobą co się dało. Mintaka patrzyła, jak wydłużają się cienie na obozowym placu, a tymczasem poza palisadą turkot przejeżdżających wozów i ludzkie głosy z wolna cichły.
Tuż przed zachodem słońca ostatni uchodźcy minęli obóz i rozlała się nad nimi cisza pustyni i śmierci.
W nocy Mintaka drzemała trochę, zmożona wyczerpaniem i rozpaczą. Ilekroć się budziła, wzrok jej padał na blade ciało oświetlone blaskiem księżyca i ból pochłaniał ją na nowo.
Nadszedł świt i poranek, ale jedynym dźwiękiem, jaki docierał do uszu Mintaki, było poświstywanie pustynnego wiatru w gałęziach kolczastych krzewów przy bramie i chwilami jej własny szloch. Ten jednak, w miarę jak mijał dzień, dla Mintaki kolejny dzień bez wody, stawał się coraz słabszy.
A potem usłyszała coś jeszcze: odległy pomruk, który niebawem przeszedł w łoskot. Wiedziała, że to odgłos kół pędzących rydwanów. Docierał do niej tętent końskich kopyt i ludzkie głosy, coraz głośniejsze i głośniejsze, i wreszcie rozpoznała jeden z nich.
— Nefer! — próbowała zawołać, ale z jej ust wydobył się jedynie zduszony szept. — Nefer!
Usłyszała okrzyki zgrozy i przerażenia, powoli odwróciła głowę i ujrzała Nefera wpadającego w bramę obozu, a tuż za nim Merena i Taitę.
Nefer natychmiast ją dostrzegł i podbiegł do klatki. Gołymi rękami wyrwał drzwiczki z zawiasów i przeciął rzemienie krępujące jej dłonie. Delikatnie wydobył ją z cuchnącego wnętrza i przytulił do piersi. Płakał, niosąc ją do namiotu.
— Merykara! — szepnęła, z trudem poruszając spuchniętymi, popękanymi ustami.
— Taita się nią zajmie, ale boję się, że już jest za późno. Ponad ramieniem Nefera Mintaka widziała, jak Meren i Taita odcinają Merykarę od koła i wyciągają oblepioną krwią włócznię z jej ciała. Następnie czystym, białym płótnem okryli straszliwie okaleczone zwłoki. Mintaka zamknęła oczy.
— Jestem wyczerpana z bólu i smutku, najdroższy, ale widok twojej twarzy jest najpiękniejszym i najbardziej wytęsknionym widokiem, jaki kiedykolwiek widziałam. A teraz odpocznę chwileczkę.
— I osunęła się w nieświadomość.
Mintaka budziła się powoli, jakby wydobywała się z tej ciemnej, strasznej głębi, w której mieszkają demony.
Gdy otworzyła oczy, owe demony, nawiedzające jej sny, pierzchły i z ogromną ulgą stwierdziła, że widzi dwie najukochańsze twarze na świecie. Taita siedział z jednej strony jej posłania, Nefer — z drugiej.
— Jak długo — spytała — jak długo mnie nie było?
— Dzień i noc — odparł Taita. — Podałem ci wywar z kwiatu czerwonego szepenu. — Uniosła dłoń do twarzy i zorientowała się, że jest ona pokryta grubą warstwą maści. Odwróciła się do Nefera i szepnęła:
— Jestem brzydka.
— Nie! — odrzekł. — Jesteś najpiękniejszą kobietą, jaką widziały moje oczy, a niezależnie od tego, kocham cię.
— Nie gniewasz się na mnie za nieposłuszeństwo?
— Dałaś mi koronę i kraj. — Pokręcił głową i jego łza upadła na jej twarz. — Poza tym dałaś mi swoją miłość, najcenniejszy dar. Jak mógłbym się na ciebie gniewać?
Taita podniósł się cicho i opuścił namiot. Resztę dnia spędzili tylko we dwójkę, rozmawiając przyciszonymi głosami o tym, co ich spotkało.
Wieczorem Nefer posłał po resztę najbliższych sobie osób. Kiedy zgromadzili się wokół łóżka Mintaki, smutnym wzrokiem obrzucił ich twarze. Wszyscy byli obecni: Taita i Meren, Prenn, Sakko i Szabako, jeszcze obolali od ran odniesionych na polu bitwy pod Ismailią.
— Przyszliście tutaj, aby być świadkami sądu — rzekł, a następnie zwrócił się do strażników przy wejściu: — Wprowadźcie kobietę imieniem Heseret.
Mintaka drgnęła i próbowała usiąść, ale popchnął ją łagodnie na zagłówek.
— Gdzie... Jak ją znalazłeś?
— Nasi zwiadowcy spotkali ją na pustyni, na drodze do Ismailii — Zrazu jej nie poznali ani nie uwierzyli jej twierdzeniu, że jest królową. Uznali ją za szaloną.
Do namiotu weszła Heseret. Wcześniej Nefer pozwolił jej wziąć kąpiel i dał świeżą odzież, Taita zaś opatrzył rany i zadrapania na twarzy i ciele. Strząsnęła z ramion dłonie strażników i rozejrzała się, z królewska unosząc podbródek.
— Padnijcie na twarz — rozkazała — albowiem jestem królową.
Nikt się nie poruszył.
— Przynieście jej stołek — polecił Nefer.
Kiedy usiadła, utkwił w niej spojrzenie tak zimne, że Heseret zasłoniła twarz i wybuchnęła płaczem.
— Nienawidzisz mnie — wybełkotała. — Dlaczego mnie nienawidzisz?
— Mintaka powie ci dlaczego — odparł i zwrócił się do leżącej na łóżku dziewczyny. —
Opowiedz nam, proszę, w jaki sposób umarła księżniczka Merykara.
Mintaka opowiadała blisko godzinę. Przez ten czas nikt obecny w namiocie nie poruszył się, nie wyrzekł ni słowa. Tylko okrzyki zgrozy kilkakrotnie wyrwały się z ust słuchaczy w najbardziej przerażających momentach opowieści. Wreszcie Nefer spojrzał na Heseret.
— Czy zaprzeczysz jakimkolwiek szczegółom tego zeznania? Wytrzymała jego zimne spojrzenie.
— Była dziwką i ściągnęła hańbę na mojego męża, faraona Egiptu. Zasłużyła na śmierć. Jestem zadowolona i dumna, że mogłam stać się narzędziem sprawiedliwości.
— Nawet teraz mógłbym ci przebaczyć — powiedział cicho Nefer — gdybyś okazała choć odrobinę skruchy.
— Jestem królową. Za nic mam wasze śmieszne prawa.
— Już nie jesteś królową — odrzekł, na co zrobiła zmieszaną minę.
— Jestem twoją siostrą. Nie skrzywdzisz mnie.
— Merykara też była twoją siostrą. Czy oszczędziłaś ją?
— Dobrze cię znam, Neferze. Nie skrzywdzisz mnie.
— Masz rację, Heseret. Ja cię nie skrzywdzę. Ale jest tu ktoś, kto nie będzie miał skrupułów. — Tu zwrócił się do zgromadzonych dowódców: — Istnieje starożytne prawo, mówiące o przywilejach najbardziej poszkodowanego. Podejdź tu, Merenie, wnuku Kratasa.
Meren wstał i wysunął się o krok do przodu.
— Byłeś zaręczony z księżniczką Merykara. Ty zostałeś najbardziej poszkodowany. Oddaję ci we władanie ciało i życie Heseret z rodu Tamose, niegdyś księżniczki domu władców Egiptu.
Kiedy Meren zarzucił Heseret złoty łańcuch, zaczęła krzyczeć:
— Jestem królową i boginią, nie odważysz się mnie tknąć. Nikt nie zwrócił uwagi na jej krzyki.
Meren spojrzał na Nefera.
— Wasza Królewska Mość, czy wyznaczasz mi jakieś ograniczenia? Czy chcesz mnie zachęcić lub rozkazać mi, bym okazał litość i współczucie?
— Oddaję ci ją bez zastrzeżeń. Jej życie należy do ciebie. Meren poluzował miecz w pochwie i pociągnął za łańcuch, stawiając Heseret na nogi. Bełkoczącą i zawodzącą jękliwie wywlókł z namiotu. Nikt za nimi nie poszedł.
Siedzieli w milczeniu, słuchając dobiegających zza płóciennych ścian lamentów, gróźb i pochlebstw Heseret. Potem nagle zapadła cisza. Zebrani w namiocie odruchowo zacisnęli dłonie.
Rozległ się przeraźliwy pisk, urwany w pół tonu.
Mintaka zasłoniła dłońmi twarz, Nefer uczynił prawą dłonią znak odpędzający zły urok. Pozostali zakaszleli i poruszyli się niespokojnie.
Wtedy rozsunęła się zasłona w drzwiach i do namiotu wkroczył Meren. W prawej dłoni trzymał
obnażony miecz, lecz także lewą miał zajętą.
— Wasza Królewska Mość — rzekł — sprawiedliwości stało się zadość. — I uniósł trzymaną za włosy odciętą głowę Heseret, żony Nai Kiafana, fałszywego faraona.
Minęło pięć dni, nim Mintaka wydobrzała na tyle, aby sprostać trudom powrotu do Awaris. Taita i Nefer wymogli na niej, by odbyła tę podróż w lektyce i nie narażała się na uciążliwości jazdy po wyboistym, rozjeżdżonym szlaku. Posuwali się wolno i dopiero po piętnastu dniach dotarli do skraju pustyni i ujrzeli rozciągającą się w dole zieloną dolinę Nilu.
Nefer pomógł Mintace wysiąść z lektyki i oddalili się nieco od drogi, pragnąc tylko we dwoje nacieszyć się radosną chwilą powrotu. Niebawem jednak Nefer wstał i osłonił dłonią oczy.
— Co tam widzisz, najdroższy? — zapytała Mintaka.
— Mamy gości — odrzekł, a kiedy zrobiła zawiedzioną minę, dodał: — Ale ci goście są zawsze mile widziani.
Uśmiechnęła się, bo i ona rozpoznała zbliżające się zabawnie kontrastujące ze sobą postacie.
— Taita. I Meren. W co oni się ubrali?
Obydwaj mieli na sobie proste szaty i sandały, na plecach dźwigali skórzane sakwy pielgrzymów.
— Przychodzimy pożegnać się z wami — wyjaśnił Taita.
— Nie opuścicie mnie teraz — przestraszył się Nefer. — Chyba weźmiecie udział w mojej koronacji?
— Zostałeś koronowany na równinie pod Ismailią — łagodnie powiedział Taita.
— A nasz ślub! — zawołała Mintaka. — Musicie być na naszym ślubie.
— Już od dawna jesteście sobie poślubieni — uśmiechnął się Czarownik. — Może od dnia waszych narodzin, bo z woli bogów zostaliście sobie przeznaczeni.
— Ale ty jesteś dla mnie bratem z Czerwonej Drogi i najdroższym przyjacielem — zwrócił się Nefer do Merena. — Dlaczego mnie opuszczasz?
— Nic mnie tu już nie trzyma, teraz, kiedy Merykara odeszła. Muszę iść za Taitą.
Nefer zrozumiał, że właściwie wszystko zostało powiedziane, że mnożąc słowa, tylko zniszczyliby nastrój tej chwili. Nie zapytał nawet, dokąd idą. Może zresztą sami tego nie wiedzieli.
Objął ich kolejno i ucałował, a potem razem z Mintaką patrzyli za odchodzącymi, aż ich sylwetki zmalały w oddali, rozmazały się na tle pustyni.
— Tak naprawdę oni nie odeszli — szepnęła Mintaka, kiedy Meren i Taita zniknęli im z oczu.
— Nie — zgodził się Nefer. — Zawsze będą z nami.
Arcykapłanka świątyni Hathor i pięćdziesiąt jej podopiecznych odprowadzały Mintakę z rodu Apepi na jej zaślubiny z faraonem Setim.
I oto stali razem na tarasie pałacu w Tebach, a u ich stóp toczył swe szeroko rozlane, brązowe wody wezbrany Nil. Dla wszystkich żywych stworzeń w Egipcie nastała pora łaski i pomyślności.
Mintaka dawno już wyzdrowiała i otrząsnęła się ze strasznych przeżyć. Jej uroda rozkwitła na nowo, a w tym radosnym momencie zdawała się jaśnieć ze zwielokrotnioną siłą. Nieprzeliczone tłumy zapełniały jak okiem sięgnąć obydwa brzegi rzeki, jakby wszyscy mieszkańcy Egiptu byli obecni na tych zaślubinach. Toteż gdy młodzi rozbili dzbany wypełnione nilową wodą, pod niebiosa buchnął okrzyk tak gromki, że musiał wystraszyć samych bogów. Następnie faraon wyprowadził królową za rękę, by lud mógł zachwycić się jej urodą. Poddani klękali, płakali i wznosili okrzyki, dając wyraz swej wierności i miłości.
Nagle cisza zapadła nad olbrzymim zgromadzeniem i z wolna oczy wszystkich zwróciły się ku maleńkiemu punkcikowi na kopule nieba ponad pałacem. Rozległ się przenikliwy krzyk królewskiego sokoła. Ptak jął szybować ku ziemi, aż wreszcie rozłożył skrzydła i zatoczył krąg nad głową faraona. Nefer wyciągnął rękę, a wspaniały ptak lekko niczym piórko usiadł na jego pięści.
Okrzykiem z tysięcy gardzieli przyjęli Egipcjanie ten oczywisty cud. Ale wzrok władcy skierowany był na cienką złotą obrączkę na prawej nodze ptaka, tuż nad zakrzywionymi szponami.
Widok wyrytych na niej znaków sprawił, że serce Nefera zabiło szybciej.
— Królewski kartusz! — szepnął. — To nigdy nie był dziki ptak. To Nefertem, sokół mojego ojca.
Dlatego przylatywał do mnie, gdy groziło mi największe niebezpieczeństwo. Przynosił mi ostrzeżenia i wskazówki. Bo zawsze kierował nim duch ojca.
— A teraz Nefertem przybył, aby zaświadczyć przed całym światem, że jesteś prawdziwym królem. — Mintaka przysunęła się do męża i zajrzała mu w twarz oczyma jaśniejącymi dumą i miłością.
OD AUTORA
Chciałbym prosić Czytelników, by pamiętali, że Czarownik jest tworem mojej wyobraźni. Wiele z opisanych przeze mnie miejsc rzeczywiście istnieje. Innych jednak nigdy nie było albo — jak na przykład Awaris — dawno zniknęły z powierzchni ziemi i uległy zapomnieniu. Podobnie rzecz się ma z Gallalą. Źródło Taity wyschło tysiąc lat temu, a kolejne trzęsienie ziemi zniszczyło miasto i pogrzebało w piasku jego ruiny.
Także większość bohaterów tej opowieści to postaci fikcyjne. Nawet Taita żyje jedynie w mojej wyobraźni.
Wilbur Smith
Bohaterów CZAROWNIKA możemy także spotkać we wcześniejszej powieści Wilbura Smitha Starożytny Egipt pod rządami faraona Mamose jest państwem chylącym się ku upadkowi: bezlitośni bandyci pustoszą kraj, administrację toczy korupcja, w Delcie Nilu zagnieździł się uzurpator, tymczasem arystokracja pławi się w złocie i rozrywkach. Wielki wezyr Intef, faktycznie rządzący Egiptem, pragnie za wszelką cenę zasiąść na tronie faraonów. W tym celu gotów jest poświęcić jedyną córkę, piękną księżniczkę Lostris. Na drodze Intefa staje jego najbardziej zaufany niewolnik, Taita, oraz młody oficer Tanus, syn dawnego wroga wezyra, który poprzysiągł pomścić śmierć ojca. Między Tanusem a Lostris rodzi się miłość, lecz nienawiść Intefa jest równie potężna, jak jego wpływy...